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ama własność y przyftoy- 
J) ność rzeczy to wyćiąga., 
KDE ażebym Xiążkę traktuią- 
cą o edukacyi młodych ludźi, y daią- 
c} piękne nauki dag nich 
„pocziwieńd PE LZY „mządźić 

Kwiećie powinien, w Polfkim teraz 
cho- 

un BE A Zw wył 


bal T 


wychodzącą ięzyku , Wa/zey" Xiążęcey 
Mośći ofiarował ; ponieważ ona za- 
dość czyni poczęśći intencyi, y ftara- 
niu Jego względem edukacyi młodych 
Kawalerow, na ktorych za czasena 
polegać będźie dobro y całość Rze- 
czypospolitey. Albowiem Wafża Xią- 
żęćia Mość iako wielki y przenikaią- 
cy Minifter , wie dobrze że naywięk- 
fza y naypotrzebnieyfza Pańftw y 
Momarchyi Polityka, (a) tudźież ich 
całość na tym zalega, ażeby dobrą 
młodym dac edukacyą , onym poka- 
zać piękność cnot moralnych y poli- 
tycznych , fzpetność zaś przywar ye 
wyftępkow; animować onych.do dźieł 
heroicznych, do tey przyiemnośći y 
KOS ktora naypryncypalnieyfzą 
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Jem modernam cura „ERA AWA Pla- 
zo de Rep. Omniüm artium et fcientiarum ori- 
go; eft bona ji JE A inftitucio. 
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ieft ozdobą osobliwie tych Paniąt, kto- 
rzy z urodzenia y z fortuny do rzą: 
dow Rzeczypofpolitey y do piaftowania 
naywyżfzych iey urzędow f} deftyno- 
wani. Takie ztąd niechybnie wyni- 
kaią fkutki, dość iaśnie tak Polfkie 
iako też cudzoźiemfkie pokazuią hi- 
ftorye, ktore prawdźiwym fwoich 
czasow fą portretem , wyftawuiąc na 
widok, iż fzczęśliwość, y zguba Pańftw, 
onych pomnożenie, lub też upadek, za- 
wfże nie omylnie dependuie od tego, 
iakiego fa umyfłu y ułożenia ći, kto- 
rzy onych rządy w fwoich mieli rę- 
eku; umyfł zaś y ułożenie ludźi takie 
pospolićie bywa, iaka im ze młodu 
dana ieft edukacya. 


Będźie fławne w potomne czasy 
Minifteriuh Wifey Xiążęcey Mosi, 
nie tylko z wysokich całey Europie 
X 4 wiado- 


wiadomych Jego przymiotów , ale też 
maybarźiey z tego interefsowania śię y 
ftarania , ktore Waza Xiążęćia Mość 
na ślebie bierzefz w edukacyi mło- 
dych Paniąt, chcąc z nich iako z mło” 
dych. latorośli fwoią ręką fzczepio- 
nych, buyne dla dobra OQyczyzny zo- 
ftawić po fobie plantacye, ktoreby 
wyśmienity do guftu powfzechnego 
ftokrotny owoc fwego czasu przy- 
nośiły. 


Pograniczne narody , ktore nas 
miały za mnićy polerownych, y mniey 
zmaiących ślę na naukach y umieię- , 
tnośćiach przyftoynych , z podźiwie- 
niem patrzą y uważają , iż za Minifte- 
rium Wafżey Xiążęcey Mośći, taka nauk 
y Sciencyi w Pańftwie nafzym ftane- 
ła odmiana y reforma; iż one pod 
protekcyą wielkiego Imienia Jego 

kwi- 


kwitną , iż fztuki wyzwolone do do- 
fkonałośći przychodzą, tudźież edu- 
kacya młodźieży w nowo erygowa- 
- nych Akademiach, daleko lepfzą bie- 
sze formę, ktora poprawiwfży za 
czasem obycznie w obywatelach, wie- 
le y nader wiele doda do zupełnego 
ufzczęśliwienia całego Pańftwa. 


Co Rzym Auguftowi za Minifte- 
rium Mecenasa, (b) Francya Rycheliu- 
fzowi , Mazaryniemu , Kolbertowi y 
de Louvois , także Miniftrom fwoim 
za wprowadzenie y protegowanie 
nauk y sciencyi miała obligacyi , to 
nafza Polika Wafzey Xiążęcey  Mośći 
wieczny wdzięcznośći powinna wyfta- 
wić monument, iż za fzczęśliwie nam 
Panuiącego Monarchy wielką fwoią 
Protekcyqwzniecafz, pobudzafż, wfpie- 

KEEN rafz 


(b) Sint Mæcenates deerunt non Flacce Maro- 
nes, 


talz y dyftyngwuiefż fubiekta godne y 
zgodne do fłużenia dobru pofpolitemu, 
ktore bez tey podpory y zafżczytu upa- 
dać y nifżczeć muśiałyby. 


LJ 
Takowe pod czafz pokoiu dźieła 
Wafzey Xiążęcey: Mośći fprawuiące u- 
fzczęśliwienie Pańftwa y kraiu, przez 
formowanie godnych fubiektow do 
rządow onego , przez protegowanie 
nauk y fciancyi pomnażaiących dobro 
tych Kroleftw, w ktorych śię nayduię, 
daleko godnieyfze fą wieczney y nigdy 
niewygafłey pamięci, aniżeli owe mnie- 
mane heroiczne pod czas woyny zwy-, 
ćięftwa y tryumfy, ktore przez zabicie 
tylu tysięcy ludźi, przez zubożenie tylu 
Familii, przez zruynowanie tylu Miaft 
y Prowincyi, prożney, 4 w zdrowym 
zdaniu ludźi rozeznanych, obrzydliwey, 
fzukaią chwały 
W/fla- 


Wiławiły Augufta Cefarza nie tak te 
krwawe w woynie domowev zwy- 
ćięftwa nad Antonim y Lepidą, dwuma 
mocnemiTronu fwego kompetitorami, 
dako barżiey protekcya y hoyność, kto- 
rg uczonym y wypolerowanym (wego 
czafu udźielał fubiektom ;* Procz tych 
dawnych przykładow, za nafzych cza- 
fow chwalą, y w potomne wieki chwa- 
lić będą Ludwika XIV Krola Francu- 
fkiego, nie tak dla licznych lego tryum= 
fow, dla wielu zawoiowanych Pro- 
wincyi, y pozyfkanych Domowi fwe- 
mu Kroleftw, iako z tey dobroczynno- 
»śći, ktorą świadczył mądrym fwego 
czafu ludźiom; On bowiem za zdro- 
wą radą y fprawą przezornych Mini- 
ftrow fiwoich, ofłabiałe przedtym we 
Francyi ożywił, y na nogi poftawił 
nauki, y do tego one przyprowadźił 
dofkomałośći ftopnia, iż iego Pańftwo 
ftało 


ftalo śię (iako wfzyfcy widźiemy) Szko- 
łą Polityki, y centrum dobrego guftu. 


Piotr I. ow fławny Monatcha Mo- 
fkiewfki , chwalebnieyfzą przez to uę 
potomności otrzymał pamięć, że w dzi- 
kim przedtym narodźie fwoim tę, oby- 
czaiow , fciencyi, wyzwolonych fztuk 
wprowadźił, kulturę, na ktorą Europa 
z podźiwieniem patrzy, aniżeli iego 
adwerfarz , ktory w ruinach Pańftw 
y we krwi tyle tyśięcy ludźi, o ubo- 
ftwie fwoichże poddanych, przez nad- 
zwyczayne extorfye_ wynifzczonych, 
tych fzukał laurow, ktore śię: w fatal- . 
ne onemu zamieniły kuprefiy. 


Te wfzytkie wfpomnionych Mo- 
narchow y ich przezornego Minifte- 
rium pochwały, mogą fłufznie Vą/żey 
Xiqżęcey Mośći być przypisane , ile 
gdy 


gdy wielkie onych cnoty , ale nie uło- 
mnośći zawierafz w fobie. Ci bowiem 
lubo ufzczęśliwiali fwoie Pańftwa 
przez wprowadzenie nauk y Sciencyi, 
eprzez formowanie obyczaiow fwoich 
Poddanych, iednak z drugiey ftrony 
też famie kraie były wynifzczone przez 
długie woyny, ućiemiężone, przez po- 
datki y extorsye, tak dalece, iż zewnątrz 
będąc wfpaniałe y ftrafzne , wewnątrz 
były zdarte, ubogie y wyśilone, Za 
fzczęśliwie nam Panuiącego ( day Bo- 
że iak naydłużey ) Pana, a za wierną 
y przezorną poradą Wafzey Xiążęcey 
e Mośći jako iednego z pryncypalniey- 
fzych Styrnikow nawy Rzeczypospoli- 
tey, kiedy z iedney ftrony Pańftwo na- 
fze ćielzyfz y ufzczęśliwiafz przymno- 
żeniem y Protekcyą pięknych nauk, 
ćwiczeniem dofkonalfzym lego po- 
tomkow , ułożeniem lepfzym na przy- 
fzły 


fzły czas młodźieży 5 z drugicy ftrony 
wprowadzafz y zachowuicfz ten, kto- 
rego zażywa , pokoy, tę obfitość y 
bespieczeńftwo , melioracyą miaft y 
kraiu zbogacenie , przez handel w oy:e 
czyznie kwitnący, co ieft owocem 

publicznego uspokoienia ;. maiąc tedy 

złote fobie powrocone wieki; po tych 

żelaznych krytycznych, w ktorych An- 

teceBorowie naśi żyli, głośić potomno- 

séi będą, tak fiodkie nafzego Monar- 

chy Panowanie , tak przezorne y. bic- 

głe w uszczęśliwieniu Oyczyzny w o- 

obie Wajżey Xiążęcey Mośći, Tego Mi- 

nifterium. 


Nie trzeba abym śię zdobywał 
przykładem innych Autorow na po- 
chwały, tak ofoby, iako też wielkich 
Przymiotow Wafzey Xiążęcey Mośći, 
gdyż tego zdolność moia doftatecznie 
nic 


nie potrafi, ani teź fkromnosć Hafzey 
Xiążęcey Mośći ćierpieć może; go- 
ruiefz Wa/za Xiążęćia Mość wfpaniałym 
animufzem fwoim nad wfzyftkie te 
plonne y nikczemne pochlebftwa; ieft 
to bowiem dym ktorym śię nasycaią 
prožne tylko y nadęte umyfły, Hafza 
Xiążęćia Mość żaś maiąc fta!ość y ift- 
ność honoru y cnoty , nie pretendu- 
iefz tych prożnośći ofiar. 


Nie trzeba ogłafzać źe fłońce ma 
iasność , ani dowodźić że złoto ma 
fwoią cenę ; każdy bowiem dobrze 
-to widźi y poznaie; ma ten fplendor 
urodzenie y honor Wafzey Xiqżęcey 
Mośći, y tę cenę wielkie Jego przyimio- 
ty, ktorym ani pochwała nic przy- 
dać, ani też zayzdrość nic uiąć nie 
może. 


Ieżeli 


Jeżeli tak szczęśliwym będę, że mo- 
ia praca w przełożeniu na nasz natu- 
ralny ięzyk tey Xiążki , ktora pospoli- 
tą wfzędźie ma eftymę , Wafzey Xig- 
żęcey Mośći otrzyma approbacyą, 9 
może co pomodz do tak chwalebne- 
go końca y intencyi Mafzey Xiążęcey 
Mośći, to ieft formowania obycza- 
iow młodych ludźi , iuż zupełnie u- 
szczęśliwionym będę, y u pożądaney 
żądz moich ftanę mety, będąc na za- 
wsze ze wfzelką dewocyą 


IASNIE OSWIECONEGO 


WASZŁEY XIĄZĘCEF MOŚCI 
DOBRODZIEJA! 
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ief m nam opi/ana dr oga przez przykaza- 
nia wiary nafżey ,y mic na świećie niepo- 
winno $ię zrownać z tym tak dofkonażym 
dobrem , nie tylko dla tego iż % iego fta- 
raniem Się być złączone może to cokolwiek 
podług świata poczćiwym czyki czło 
wiekiem, ale też dla tego że te dwie cnoty 
Ja tak ziednoczone z fobą, iż dofkonale po- 
bożnymbyć niemożnonie będąc poczcimym 


PRZEDMOWA 
AUTHORA. 


ś|pażdy człowiek iefł złożony z 
SZ, dufzyy Ciała, wieczna faczę- 

s slimość iefł końcem pier- 
mfžey, do ktorego przyyiśćia 


Ą podług 
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podług świata, ani dofkonale poczćiwym 
nie bedac pobożnym według BOga. Gdy 
nas wiara naucza drogi do zbawienia, 
trzeba, ażeby mądra polityka informoma- 
ła iak śię mamy m obcowaniu obchodźić 
ludzkim, y przyść do dobra doczesnego, 
nigdy iednakniezmyliw/zy tey drogi kto- 
ra nas do niefkonparowaney prowadzi 
Jaczęsliwośći. F iako wieczne błogof/a- 
wiefłwo ief końcem dufzy, tak człowie- 
ka będącego na świećie koniec być powi- 
nien ażeby był kochany y efktymowany od- 
tych z ktoremi żyć musi, wfżak każdy 
przyzna iż m/zyfikie feczęśćia y fortuny 
mie inaczey nabywają śię, tylko przez 
podporę przyiaćioł , o ktorych fiaramy śię 
ma świecie. Są iedui co nabywają fort 
tuny y przyiaćioł , przez fbolność grze- 
chu , drudzy zaś przez praktykę cnot y 
dofkonałośći , piermfzych śrzodkow ža- 
den poczćiwy człowiek używać niemoże, 
y owfzem onemu być powinne w obrzy- 

zenin , ktorę pospolicie przy naydofko- 
nalfzym Jaczęśćiu ftatecznie ułożoney 
fortu- 
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fortuny, w oftatnig, człowieka firącają 
mizeryą ; gdyż niecnota nigdy prawdzi- 
wych nieczyni przyiaćioł , dobro przez 
nie nabyte, ieft ślifkie y nieflateczne, y 
eam/że ona niby nasienie iakieś fwoieyże 
w fobie zamyka kary. Tem zaś ktory 
przez cnotę y poczćiwość na pierw/zy 
fortuny mynafza śię fłopień czyni fobie 
przyiaćioł fzczyrycb y fiatecznych, w 
umysłe y w fercu takie czuie u/bokoienie 
ktore iego na tym świecie facześlimym 
czyni , y pewnym, w drugim życiu wie- 
cznego błogoflawięftwa. Nietrzeba ni- 
gdy ocnoćie lub uiezbożnośći ludzi fądźić 
z złey lub dobrey ich fortuny; ieft wiele 
złych w miefżczęśćiu , y niewinnych kto- 
rym Jaczęśćie fłuży, ieft też y z boycow 
dożyć ktorym fortuna faworyzuje, a 
cnotliwych wiele ktorych ona przesładu- 
ię; lecz to zapewne wiedźieć trzeba , iż 
uiemajz prawdziwie faczęsliwego tylo 
ten ktory z cnotą żyie, gdyż nigdy czło 
wiek uspokojony przy złośći być wiemoże. 
w/zakże nie niefzczęśćie , nie przeslado- 

A a wanie 
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wanie zawziętego nieprzyiaćiela; nieka- 
lummia , mie więżienie , nie potępienie tur- 
bują rozum ludzki ; dofkonały człowiek 
guruie nad tym m/zyftkim, ale gryzota 
Jumnienia , kiedy $ię kto do iakiego czuje 
myjtępku ; gdy zas- kto ieft w fercu nie- 
winnym, kontent zamfze y uspokojony zo- 
fiaie w naywiekfzych utrapieniach; tak 
właśnie nauczyciel Platona Sokrates 
przesladowany przez kalumnie, utrapio- 
ny przez złą żonę , nakoniec więśiony 
przey fakcye Jwoich nieprzyiacioł , of4- 
dzony przez niefprawiedliwych fedziow, 
był w kaydanach w ukoutentowaniu, kie- 
dy ciè Jami fedziowie mieli z turbowany 
umyj? , z niejprawiedliwośći ktorą popet- 
nili nad poczcim/żym nad siebie człowie- 
kiem. Tak też uzurpator naprzykład 
Krolewftwa , podobny ieft na Tronie do 
owego Prometeufza, ktoremu przykowa- 
nemu do fkaży drapieżne wygryzały wng- 
trzmośći Jepy, cnota zaś przesładowana 
y detrońizowana mayduie w fpokoynośći 
fummienia, fłodką knofolacyą fwego nie- 
eczęśćia. 


IX DoC K Dj 
Jczęśćia. Przesladowanie ktore cier- 
pie od złey fortuny iuż piętnaśćie lat, 
ledwie rowny maydźie fobie przykład, 
m/zyftkom utracił procz z upełnego ufþo- 
$oienia umyfłu , ktore rozłączone z nies 
wiunośćią być niemoże. Wfzyftko mi ode: 
brało niefzczęśćie., procz fiatku y ocho- 
ty z moiego utrapienia czynić przyyflugę 
Oyczyzuie. Pojpolićie nic nam nie iefè 
milfzego y drożfzego na świecie, iako ći 
ktorych zrodźiliśmy ; wielu dobra y for- 
tuny zbierając mnicy todla Siebie, iako dla 
Jmoicb barźiey czynią potomków , ażeby 
onym ftat zoftawili fortunę. Ci tedy 
- [moim fukcefsorom gotują bogaćkwa , mnie 
zaś gdy rożne przypadki zdoczefznych 
dobr ogołaciły,, nić im więcey dać niemo- 
ge, tylo mądre nauki ktore grumtowniey- 
/zemi Ją fkarbami niżeli w/zyfekie przemi- 
iaiące fortuny. Na ten tedy koniec ufor- 
mowałem tutey dyfkursa rożne miedzy 
Oycem y fynem, ktore zawieraią w fobie 
mauki takie , iż każdego młodego człowie- 
ka do zamierzonego mogą prowadzić koń 
A 3 ca; 
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ca,m0wo mychodzącego na świat ; tenzas 
iefż końiec a żeby był kochanym y eftymo- 
wanym od m/zyfikich , zofławuiąc Theo- 
logom reguły fużące do wiary, ktore ies 
dnak być powinne fundamentem w/żyg 
fikich fpram każdego poczćiwego człowie- 
ka. Tedyfkursa były widziane od rożnych 
godnych ludzi ktorym $ię podobały y zda- 
ży być dość dobre, mauczaiące ,y godne, 
aby na światło wyfzły. Ktorym ia one pu- 
blikować obiecałem , żeby iednak barżiey 
przyiemne y pożytkuiące były za dobrą 
rzecz uznali. Ażeby te rozmowy fkłada- 
iące tę więgę , iedna poiedney co mie- 
Sige wydawane były. 


ROZMOWA PIERWSZA 
O POZNANIU LUDZI. 


A źArifipus. 


Y oydźiem moy Synu na koniec tego 
EF ogroda, y nim naśi tu śię zbiorą Przy- 
iaćiele dla uczynienia przechadzki, 1a 
zacznę tobie dawać nauki ktorem iuż 
A dawno przyobiecał. 


TIMAGENES. luż nie odmałego czasu Oycze 
moy mnie dawać te nauki obiecuiesz, iużieftem w po- 
rze wyiscia naświat,y iakokolwiek mnie tam obrocić 
się przyidzie, trzeba ażebym śię pokazał godnym, że 
z twoiey wychodzę edukacył, y nauczywszy śię pier- 
wiey fposobu, iak się mam w fpołeczności ludzkiey 
obchodzić, 


ARISTIP: Dobrzeczyniszmoy Synu że niechcesz 
pokazać się naświećie nowicyuszem, ponieważ pier- 
wszy krok ktory tam czyniemy,częfto nas w dobrcy 
lub złey kładzie opinii ludzkiey; uż masz dwadzie- 
scia lat, wychodźisz zpod feruły, trzeba ażebys śię 
żyć nauczył na świećie, . 


TIMAG. Dafz mnie drugie życie Oycze moy,kto- 
re wzbudzi we mnie dwojaką obligacyg , ciebie ftu- 
A4 chać 


$ ROZMOWA PIERWSZA 


chać zufzanowańiem, y wdzięcznośćią będę, nale- 
żyta za twoieʻtafki. p ` 

ARISTIP. Siądź tu przy mnie na tey murawie, y 
gdy kochające śię praszęta fzczebietać y powtarzać 
będa te nauki ktore fwoim będą dawać pisklętom, 
ftuchay moich, 


TIMAG. Piękna harmonia tych kochaiących śię 
ptasząt, nieprzerwie moiey pilnośći, oto iuż całą 
14 obracam do ciebie ftuchania, 


ARISTIP. Każdy Oyćiec troiakie fwemu potom- 
kowi może dać żyćie, życie naturalne, dobrą eduka- 
cyą , y bogaćtwa : fzczęsliwy ten ktory bierze ra- 
zem z początkiem żyćja nasienie do cnot, y póchop 
do wszyftkiego dobrego, lecz to dać niepochodzi 
zawsze z woli Qycowskiey , wiefz moy Synu że ieft 
wiele przykładow o dziećiach odradzaiących śię od 
cnot fwoich Rodzicow, y gubiących przez obrzy- 
dliwe występki tę chwałę, ktorą onym utrzymować 
tylko należało. 

TIMAG. Prawda iam czytał iż Alexander takie- 
go zrodził Syna , ktorego potomne nieznają wieki. 
Auguft Cesarz miał Corkę ktora wypędzić musiał 
dla iey niewftydow. lednak mnieśię zdaie iż Qycow 
cnota, pospolicie wftępować na dzieć muśi, y ći 
nieszczęsliwi ktorzy zdaia śię być odrodkami, nie fæ 
bez fuspicyi ieśli od tych pochodza Q©ycow, ktorych 

' ftaja śię niegodnymi. 

ARISTIP. Ty mnie powiadasz barzo rzecz ucie- 
fzną, ktora iednak nie ieft bez fundamentu, ofobli- 
wie w tym przykładzie oftatńim, ponieważ Auguft 
odrzucił Skrybonią, z ktorey miał tę niewftydhwa 
corkę, ona bowien barziey była do fwoiey podo- 
bna matki. niżli do tego ktory śię iey mienił Oycem. 
lakokolwiek ieft iam ci mowił iż naypierwsze życie, 
ktore oyciec fwoim daie dziećiom, ieft żyćie, m 

ralne, 
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ralne, to ieft to ciało złożone żrożnych członkow, 
ktorego dobre lub złe ułożenie niepochdzi od woli 
tego, ktory one formuie. Bogactwa ktore trzecim 
żyćiem nazwać się moga. niepochodzą także od oyca, 
Ponieważ cała iego induftrya może być pomiefzana 
przez złe iakie miefzczęśćie , zaczym niezawfze w 
mocy oycaieft dobrą fynowi zoftawić fukcefsyą. Co 
aś do drugiego żyćia to ieft dobrey edukacyi y nau- 
ki iak ślę trzeba obchodzić na świecie, cale od oyca 
pochodźi, ona mu dać zpowinnośći, ażeby iego do 
praktyki cnot pobudzić, y.od wfzelkich odprowa: 
dzać wyftępkow, częftokroc lepfza mu przez to zo- 
fławuiąc tukcefsią, niżeli naywiękfzą fortunę. 


TIMAG. Ggy moy oycze wezmiefz tę na śiebie 
pracę, y mnie dafz tak dofkonałe nauki, łatwo śię 
pociefzę z wfzyftkiego niefzczęśćia ktoreś ucier- 
pial, y te lubo tobie odebrało całą fortunę, niemo- 
gło iednak wydrzeć fpokoynośći, y fłatecznośći 
umyfłu, ktora ćiebię nad wfzyftkie wyniofła prze- 
Giwności, ktora ći dała naleść w fobie lamym naybogat- 
fzy nad wfzyftkie fkarby , ten ieft fpoczynkiem w 
posrzodku mąk naywiękfzych, światło w ciemno- 
śćiąch więźienia, nielmiertelna fława przy naygłemb- 
fzym uniżeńlu , wfzelka wygoda RaDa wieka 
uboftwie , przyiacielęm posrzod przesladowania, 
ktore pospolicie y naydawnieyfzych oddala, 

ARISTIP. Sa to łafki Tego, ktory z ludźmi ia- 
ko piłką igra, onych rzuca, y podwyżfza, uniża, y: 
wynosi , iak śię Jemu podoba, y ktory przez niedo- 
śćigłą fwoią Opatrzność , razem y karze, y utrzymu- 
ie, ażeby od Siebie do naznaczonego doprowadził 
końca. Lecz wrocmy ślę do zaczętey od nas mate- 
teryi, y zaczniemy od pofłanowienia, co ieft za ko- 
niec człowieka żyjącego na świecie ieśli wiefz mi od- 
powiedz? 

TIMAG. Naypierwfzy koniec .w obchodzeniu 

A 5 śię 
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się naświećie ieft, być kochanym y eftymowanym od 
tych z ktoremi przestawac muśiemy. ` 

ARISTIP. Prawdę mowifz, ponieważ'nie ina- 
czey tylo przez pepado y przez generalną po- 
chwałę możno fobie utorować drogę dohonorow y 
do wielkiey fortuny: Te zaś fą końcem wfżyftkiego 
światowego fłarania ; Przyiaćioł tych nie inaczey, 
pozyfkać możno , tylo przez mądre, y dofkonałe 
z niemi obchodzenie śię; y chociaż praktyka mię 
naucza, że influencya Planet Niebiefkich w nas 
fprawuie więkfza lub mnieyfza dyspozycya ażeby 
być kochanym lub też nienawidźianym na świecie, 

rzez Sympathya , y Antypathyą , ktorą czyni w 
ludziach, iednak to ieft pewna, że dobre, lub złe 
poftępki mogą przełamać tę wrodzoną fkłonność, 
tak dalece że przez ftaranie możno fobie pociągnąć 
affect tych, ktorzy nas nienawidzą, iako tez przez, 
głupftwo możno wpaść w nienawiść tych, ktorzy 
maig fkłonność do nas kochania, to ći pokazać de- 
klaruię, w dalfżym wyrażeniu każdey cnoty y wyftę- 
pku, o ktorych mowić będźiemy według materyi 
ktore mi przyidą na pamięć. 

TIMAG. Nim poydziemy daley , profzę po- 
wiedz mi z iakiey racyi utrzymuiefz, że influencya 
Planet Niebiefkich czyni przy narodzeniu Sympa- 
thyą y Antypathyą nauraa miedzy ludźmi. 

ARISTIP. Niemafz żadnego człowieka ktoryby 
niedoznał przez experyencyą, że naturalnie ma ia- 
kę, fkłonność do niektorych ofob, y obrzydzenie 
do infzych , niemogąc iednak miny dofkonałey 
dać temu racyi; to możno poznać kie: ly naprzykład 
widząc kto dwuch nieznaiomych ludź graiacych , 
barziey życzy wygrania iednemu, niżeli drugiemu; 
gdyby on kazał odryfować horofkop tych dwuch 
graczow y zniofi z fwoim, toby uznał iż tego ktore- 
mu barźiey życzył wygrania , ieft podobnieyfzy do 

i iego, 
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iego, niżeli aigo WięcSympathya y Antypa- 
thya pochodźi z złączenia lub z oppozycyi ktore 
maig planety , dwuch ludźi, przy ich porodzeniu, 


TIMAG. leśli niedaiefz siła dia tey nauce, 
ktora ieft okazya śmiechu mądrych ludźi, y czyli 
nia uwodziśż śię ciekawośćig ktora wielu ofzu- 

ekała. 


ARISTIP. Niemyśl o tym, ażebym ia był tak głu 
pim jako ći, ktorzy wolą ludzka od influencyi 
gwiazd pochodźić nauczaią. Wiem w iakich grani- 
cach tę naukę określić trzeba, y że gwiazdy czynią 
w nafzych naturach tylko fkłornośći, anieprzymu= 
fzaią przez gwałt do niektorych rzeczy; wfzakże 
rożne fkłonnośći pochodzą z rożnych tempera- 
mentow , y wiefz co to icit comy nazywamy tem- 
peramentem. 


TIMAG. Wiem że rożność temperamentow 
pochodzi z rożnego pomiefzania czterech humo- 
row pantiących mniey lub więcey w człowieku, 
z nieiednakiego z łączenia ciepła, zimna, fuchośći, 
y mokrośći , z ktorych iedno wnim zawfże prze- 
wyżfza y taka ieft rożność w temperamentach, ia- 
ka w twarzach ludzkich. 


ARISTIP. Ieżeli odmiany temperamentow czy- 
nią, rożność w fkłonnośćiach, łatwo ofądzifz, że 
niemożno ażeby dwie ofoby iednakowe zupełnie 
mieć mogły fkłonnośći, trzeba by niedowierzać na- 
fzym z myfłom, y codzienney experyencyi, twier- 
dząc że rożne wichody y afpecta planet, nieczynią 
w ciele rodzącego śię człowieka rożnych influen- 
cyi, ktore fprawuią iż on ieft mniey lub więcy, cie- 
piego, źimnego, fuchego; lub też mokrego humo- 
ru, z tad zaś pochodźi ze krew, żołc, melancholia 
lub tez flegma przewyżfza w iego naturze ; że tedy 
człowiek bierze przy narodzeniu własnośi {wego 
j tempe- 
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temperamentuę przez infuencyą Planet, łatwa 
z tąd zrozumieć możno, z iakiey racyi iedność lub 
też rożność tych dyspozycyi , czyni Sympathya abo 
Antypathyę naturalną ktorą ieden ma do drugiego 
y że one fprawuią {woy fkutek, przy zobopolnym 
poznaniu śię, 

TIMAG. Z kąd łatwo poznać mogę, iż darem-e 
no bym miał Sympathy naturalna z iakim Xiąże- 
ciem, ky Miniftrem, żebym iego nigdy niewidział y 
nieznał. 


ARISTIP. "To ieft pewna, ale ieżeli ta Sympa- 
thya z fobo śię ziednoczy, lub też iaka okoliczność 
ćiebię przyprowadźi do niego, w krotkim czasie 
wiele profitować możefz, zamiaft iesliby wafz ho- 
rofkop był fobie przeciwny, y żeby wrodzona mie- 
dzy wami panowała niezgoda , nalazłbyś wiele bar= 
zo trudności do ufpokoienia, niżelibyś iego pozy- 
fkał przyjaźń, 

TIMAG. Tuż śię teraz dziwować nie będę, z kad 
pochodzą te niefpodziane y prętkie przylaźni ktore 
się zabieraia miedzy ludzmi, y że miedzy dwuma o+ 
fobami na przykład fiużacemi Monarśie, z rowną 
ochotą, z rowną cnotą y z rowną Żarliwośćię, ie+ 
dna z nich prędko do wielkich będzie przyjęta fa- 
worow, druga zaś famemi tylo muśi ślę kontentować 
obietnicami. 


ARISTIP. Z teyże famey pochodzi racyi, zè ieft 
rzecz niepodobna być od wfzyftkich generalnie ko- 
chanym , ani też nienawidzianym ; naypoczćiwfzy 
człowiek; y naycnotliwfży nayduie ludzi, ktorzy do 
niego maig nienawiść , iako też naywiękfzy z.brod- 
nik ma takich, ktorzy do niego maią przychilność, 
a ponieważ wfzyftek koniecżycia na świecie ieft, aże- 
by byćkochanym generalnie od wielu, a fzczyrze ile- 
możno od tych z ktoremi śćiśley przeftaiemy, e, 

a 
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ba Siętedy ufławicznie ftarać aby dopomagać Sympa» 
thyi, ktora nayduiemy w iednych, azwyćiężać odda* 
lenie y awerfyą ktorą trafiamy w drugich. 


TIMAG. leśli możno zwyćiężyć tę Antypa- 
thyą? x 
ARISTIP. Ona może być tak wielka, iż wfzy- 
kie prace użyte do przełamania iey, mogą być da- 
remnć, Ale f% rożne ftopnie oney, bywaia inne, 
ktore zwyćiężyc łatwo możno: lecz zofławiwfzy to 
naftronie , chcę nauczyć ciebię teraz fpofobu do po- 
zyfkania przyjaźni tych z ktoremi będziefz przefta- 
wał, trzeba naypierwey ftarać ślę poznać rożność ich 
natury, dla obchodzonia śię źnimi według ich fkłon- 
nośći, y według tego co ślę onym podoba; y cho- 
Giaż więkfza część ludzi ukrywa y zafłania fwoię po- 
faé wewnętrzną, iednak f% pewne wiadomośći po- 
fpolite, według ktorych omylić śię niemożna, y kto 
przyłoży pilnośći, trudno żeby tego doyść niemogł 
przez naywiękfzą dyfsymulacya co śię podoba, lub 
nie podoba ofobom tym z ktoremi przeftawamy. 


TIMAG. Mnie śię zdaie iż naywiękfzą możno 
czynić rożność według lat, y według ftanu. 


ARISTIP. Przydac do tego trzeba naypierwiey 
za fundament, naturalny każdego temperament, 
ponieważ człowiek urodzony fkompy, bywa onym 
we wfzyftkich latach, y w każdym fłanie, toż fimo 
y rozrzutny. Kiedy w chodzifz w fpołeczność z kim, 
dla Interefsow, lub dla przyiaznego żyćia ; trzeba 
uwazac trzy rzeczy, to ieft iego temperament, ktos 
ryieft pesa wfzyftkich fkłonnośći, iego lata, 
y flan ktore przemieniają ten temperament, uma- 
cniaiąc, lub tez fłabiąc onego; fiuchay mię tutey w 
roztrząśnieniu tych trzech rzeczy, ktorę będa ma- 
teryą tey pierwfzey rozmowy. 

TIMAG. leśli możno poznać temperament 

człowię- 
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człowieka niewfzedfzy z onym w znaiomość? mnie 
fie z daię że obyczaie tylko pokazuią fkłonnośći ka- 
żdego, y z fkłonnośći poznac możno jego tempe- 
rament. 


ARISTIP. Prawda, z tad poznać iego możno 
zupełnie ale w moim zebraniu o Physiognomii, da- 
łem reguły ktore zawieraią w fobie wiadomośći po-© 
fpolite do prętfzego poznania, teraz zaś nie tak chcę 
ciebię nauczać iak poznawać mafz temperamenta, 
ale barżiey iaka, mafz czynić rożność miedzy nie- 
mi, ażebyś miał z tad pożytek gdy one wyrozu- 
miefz, y żebyś wiedział do czego każdy tempera- 
ment fkłania człowieka. 


TIMAG. la fobie przypominam iż w tym zebra- 
niu Physiognomii rozdzielafz temperamenta na 
cztyry znacznieyfze, według tego, iaki w ludziach 
przewyżfza humor, ponieważ tych ktorzy kom- 
plexyą maig mokrą y ciepłą, nazywafz krwiftemi, 
ktorzy ciepłą y fuchą cholerycznemi, ktorzy zimną, 
y fuchą melancholicznemi, ktorzy zimną, y mokrą, 
fa według twoich reguł flegmatycznemi. 


ARISTIP. Zawfze ieft ieden z tych humorow 
panuiacy w człowieku, mniey, albo więcey, podług 

omiefzania infzych , trzeba tedy abys wiedział ia- 
ke fa fkłonnośći przyzwoite każdemu temperamen- 
towi pryncypalnemu , dla przemienienia onego na 
potym przypomiefzaniu z infzemi, 


TIMAG. Zaczniy od krwiftego , ktory zdaie śię 
mnie być fzlachetnieyfzy nad infze. 


ARISTIP. Krwifty człowiek lubi wefołość y ro- 
zkofze, y wfzyftko cokolwiek onego uciefzyć mo- 
że, ieft nieprzylaznym fmutku y turbacyi, y oddala 
iego okazyą ile może od fwoich myśli, unika Inte- 
relsow zawiłych fzukaiąc zawfze, drogi nayłatwiey- 
fzey do przyiśćia do fpoczynku , ktory ieft nay- 
pryncy- 
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pryncypalnieyfzym iego końcem. Niełatwo pocią- 
ga się do zwady , przez naturalną miłość da pokoiu, 
dla czego pofpolicie we wfzyftkich fwoich fpra- 
wach fpufzcza śię na innych, y na ich fzczyrośći z 
wielką nazbyt poufałośćięą polega; wierzy łatwo 
cokolwiek onemu powiedzą, ponieważ nieroztrzą- 
£ y nie uważa na prawdę , iłowem ieft dobrym, 
przyjemnym, cichym, ludzkim, nie lubi nikomu 
uczynić krzywdy, y ieśli śię zdarzy iaką popełnić, 
zaraz rad nagradza. Zapomina z wielką fzczyrośćię 
wfzyftkie urazy od infzych odebrane, y z więkfzą 
trudnością chowa fwoy własny fekret, niżeli cudzy. 
left rzetelny, fprawiedliwy, miłosierny nad niefzczę- 
ciem cudzym , fzczodrobliwy y wtym naywiękfze 
maiący ukontentowanie, a żeby dobrze czynił y za- 
wdźięczał łafki , ktore odbiera; oprocz tego lubi 
delikatność w iedzeniu, piękność w ftroiu, zbytek 
y wfzyftko to co się Świeli powierzchownie, albo to 
cokolwiek kontentować może zmyfły w tym wlzy- 
ftkim obchodźi śię iednak fzlachetnym, y wybor- 
nym fpofobem według fwoiey możnośći. 


TIMAG. Mnie śię zdaię żebym z ochotą zabrał 
znaiomość z tego temperamentu ludzmi, y żebym 
śię zgodźił prędzey znimi niżeli z infzemi. 

ARISTIP. Możno ich nazwać dufzą światowych 
kompanyi , ponieważ fæ naymilśi w fpołecznośći y 
nayłatwiey onym dogodźić ; ale mniey pożyteczni 
co do fortuny, ponieważ mało co śię o w tasna 
fwoię ftaraiąc , rzecz ieft trudna a żeby infzych da 
oney przyprowadźili , zaprawdę przywiązanie do 
uciech, do żartow, do z bytkow zmałę w ftrzemię 
źliwośćią, y z mńieyfzym fłaraniem o fwoie Interefsa, 
fzczyrość y fzczodrobliwość wfzyftkie te rzeczy 
barziey ruynuia fortunę, niżeli przyczyniaią. 

TZMAG. lednak mnie śię zdaię iż oni łatwiey 
świadczą przyfługę niźli ludźie temperamentu cho- 

lery 
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lerycznego ktorzy przy gorącey fuchośći żołći, tak 
prętko iako proch śię zapalają, ` 


ARISTIP. Choleryczny człowiek czyni wfzy- 
ftkie rzeczy z wielka prętkośćie, ieft pylznym , ro- 
zkazuiącym „ pełnym prożnośći, y chcącym aby 
wfzyfiko uniżało śię przed iego wolą. Przefzkody 
iego irrytuią y gdy naymnieyfzą widzi przeciwność 
w fwoich przedsiewzięćiach, w pada w wielkie te- 
fknośći. Wfzyftkie iego rezolucye fæ prętkie, u- 
czynki gwałtowne, pełen będąc dobrego o fobie ro- 
zumienia, zą nic waży rady infzych y one zaniedby- 
wa, majac dobrą nadźieię w fwoich przedsiewzię- 
diach, nie uważa na przefzkody y onych nie uznaie 
chyba w ten czas kiedy ślę nayduią. Y ponieważ 
prętko śię zapala, uraża częfto bez żadney dyfkrecyi, 
ale iednak gdy śię kto oswiadcza, iż zapomina krzy- 
wdy odebraney, on też pufzcza w niepamięć złość 
uczynioną, y ieft tak prętkim do nagrodzenia, iako 
do urażenia; kiedy ogień cholery onegotrapi, wfzy- 
ftko mu ieft niedoguftu y z nieważa w ten czas cza- 
fem naylepfzego fwego przyiaćiela. Dla tego zby- 
tnia konfidencya z takiemi ludźmi impetycznemi, y 
zwadliwemi nie ieft befpieczna, naybarziey kiedy 
kochanie, albo wino im fwego dodaią ognia. Ale 
w nagrodę uymuią się z żarliwośćią za fwoich przyja- 
cioł tak, iako za fwoy Interefs, iednak ftałośći nie- 
maig, ani w przyjazni, ani wkochaniu, mezu. 


TIMAG. left to własnie iakby odmalować , iż 
trudno śię omylić poznawfzy takiego człowieka, ale 
naucz mię profzę co ieft za natura melancholika 
mnie śię zdaie iź ona muśi być barzo przeciwna tey, 
o ktorey teraz mowiłeś. 


ARISTIP. Melancholik ma komplexyg źimna 
y fuch, ktorego pospolicie poznać możno z fucho- 
sdi twarzy wybladłey, albo śiniey, z włosow dE 
nych. 
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nych, albo barzo ciemnych, zbrwi pętych, y z czo- 
ła zmarfzczonego. Ma rozum głęboki, y rozfą- 
dek ftały, ale leniwość barzo wielką we wizyftkich 
fwoich przedśięwzięćiach.  Częfto go widzieć w o~ 
fobnośći, zanurzonego w myslach; ma fuspicyą ufta- 
wiczna, rozumieiąc iż każdy chce iego ofzukać. left 
dywśćipnym, złym, mowiącym mało y to zawikła- 
nie, gdyż śię boi ażeby nie wyiawił fwoich mysli; 
dochowuie ze wfzelka pilnośćia nietylko własnego 
fekretu, ale też y cudzego ; ieft upartym w fwoich 
zdaniach, ktorych nie odftępuie chyba z trudno- 
śćia, iego dysfymulacya ieft ćięfzka do wyrozumie= 
nia, ponieważ rozfadnie ieft rządzona. Zadne żar- 
ty iemu śię niepodobaią, y nie łatwo zabiera znaio- 
mość, ponieważ naturalnie lubi być w ofobnośći y 
oddalonym od ludźi. Nie lubi kto śię z nim w 
konfidencya wdaie, y dla tego kocha mało, yoźiem= - 
ble, nienawidzi zaś z wielką zawziętośćią , a cza- 
fem za małą barzo okazya, ktorą boiaźliwa jego fu- 
fpicya zawfże przymnaża. left fkąpym , boiącym 
śię aby mu czego nieftawało, y dla tego że żadne- 
mu niedowierza , nie iet mniey trudny do poie- 
dnania śię z tym ktorego uraźił, iako też z owym 
od ktorego ieft urażonym; y nie dla infzey czasem 
godźi śię racyi, tylko ażeby pewnieyfzą przygoto- 
wał zemftę, zwyćiężywfzy zaś fwego nieprzyia- 
Giela, nie miłosiernie z onym śię obchodźi. 

TIMAG. Naypofpolitfza reguła na świecie ieft, 
że barzo rzecz niebefpieczna, dufać nieprzyia- 
cielowi poiednanemu , ale ia rozumiem iż iefzcze 
więkfze niebefpieczęftwo być muśi, z tego humo= 
ru ludźmi , niżeli z mfzemi, y z wielką z onemi ob- 
chodźić śię trzeba oftrożnośćią. 

ARZSTIP. Będźiemy o tym mowić fwego cza- 
fu, teraz zakonczym oftatni temperament ktory 
ieft flegmatyczny. 

B TIMAG. 
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TIMAG. Ten iet o ktorym w fpominałeś że 
ieft źimny y mokry. ` 
ARISTIP. Prawda y on daie wfzyftkim uczyn- 
kom więcey oćiężałośći y leniftwa niżli melan- 
cholia , ile gdy zmyłły fą przy tempione przez tę 
mokrą zimność; więc tego humoru człowiek nie- 
ma ani żywośći rozumu , ani złośći , ani poroze- 
mienia, fłucha y nie rozumie co iemu kto mowi, y 
że niewie infzych drog do wypełnienia fwoich chę- 
(i tylko profte y pofpolite, dla tego możno go łat- 
wo ofzukać, y ieśli komu niedowierza to famemu 
fobie, ponieważ cznie śię JE do wfzyftkiego nie- 
fpofobnym, daie śię rządzić każdemu kto bierze 
władzę nad iego umyfłem. Nic śię odważyć nie- 
może czynić przez śiebię, boiąc śię iż nic niewfku- 
ra, y że niewie fposobow przyść do {wego końca, 
M to iego czyni głupim w przedśiewźięćiach, błą- 
aiącym śię w radach, boiaźliwym w przyprowa- 
dzeniu ich do fkutku. Wfzyftkie iego paye fą 
niedołężne , ieśli kocha to bez przywiązania , ieśli 
nienawidźi to bęz zawźiętośći, icft boiażliwym, 
łatwym, mało czułym dobrego lub złego, y prętko 
zapomina iedno y drugie. 


TIMAG. Oto natura cale mizerna y niedołę- 
żna, 

ARISTIP. Y tę naylepiey lubią naleść dla po- 
żytkowania z oney. Jam ci wyraźił doftatecznie 
te fkłonnośći, ktore naydźiefz fprawiedliwe w tych 
ktorzy maią ieden z tych temperamentow barzo pa- 
nuiący w fobie; ale że ieft barzo rzadko , gdy ieden 
z nich przewyżfza, aby nie było niefkonczonym 
fpofobem przymiefzania infzych , y dla tego nay- 

uie śię rożność wielka w humorach ludzkich bar- 
źiey lub mniey pera do tego wyobrażenia, 
według tego kiedy oné mniey lub więcey, przema- 
gaią w ich naturze, to wfzyftko zupełnie poznać 
mozno 


$ 
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możno przez doswiadczenie y praktykę na świećie, 
ale trzeba za fundament położyć, że niemafz żad- 
nego człowieka w ktorym by z tych ieden nieguro- 
wał temperament, krwifty naprzykład będzie miał 
przymiefzanie melancholii , naydźiefz tedy w nim 
znaki iednego y drugiego temperamentu , więcey 
Jgb mnicy według tego pomiefzania, y tak ten krwi- 
fty melancholik będźie dowśćipnym z żywośćią, 
fzczodrobliwym z rozsądkiem, odważnym z roftro- 
pnośćią, przyjemnym z uwagą przećiwnie zaś kiedy 
choleryczny będźie z miefzany, z wielo melancho- 
lii, ten ma tyle złego ile krwifty dobrego, będzie 
z gryźliwy, głupi w konceptach , niefzczyry w 
przyjazni , zdrayca y okrutny w poftępkach , y tak 
o infzych ; iako dwa kolory z miefzane czynią trze: 
(i, ktory zawiera w fobie obadwa, toż famo -ieft 
miedzy temperamentami, dośić ci na tym mieć te- 
raż iakie kolwiek poznanie przymiotow panuią- 
cych, dla doyśćia na potym przez przeftawanie z 
ludźmi dofkonaley ich humoru y natury. 

TIMAG. Ty mnie powiedziałeś że te przymio- 
ty umacniają śię, albo też ftabieią przez rożne lata, 
iże każdy wiek ma ofobliwfze przyzwoite fobie 
fkłońnośći. Pokaż mnie tedy teraz naturę y inkli- 
nacye każdego wieku. 

ARISTIP, Choćiaż głownieyfze przymioty kto- 
re każdy ma z fwego temperamentu , tak długo 
trwaią iako y żyćie, iednak one śię odmieniaią fla- 
bieiąc (lub też umacniaiąc śię: z laty, gdyż każdy 
wiek ma przyzwoite fobie fkłonność, A iako 
rok dźieli śię na cztery częśći, z ktorych każda ma 
fobie ofobliwfze przyzwoitośći , gdyż wiosna 
przez fwoią mokrość y wilgoć podobna ieft fiegma- 
tycznemu temperamentowi , lato przez gorącość 
krwiftemu , ieśień przez fuchość y ciepłość chole- 
rycznemu , zima także przez fuchość y zimność 

B 2 melan- 
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melancholicznemu , tak też y żyćie ludźkie trzeba 
podzielić na cztery częśći, po dwadźieśćia lat ra- 
chuiąc każdą. Dwadźieśćia pierwfze lat iefł wio- 
fną żyćia' ludźkiego , wiele w fobie maiąca flegmy 
co śię pozmie z tego, iż człowiek w ten czas, naye 
barźiey rośnie, drugie dwadźieśćia lat aż do cztyr- 
dźieftu, ieft latem maiącym w fobie wiele krwi, ce 
śię poznaie przez żyżność w płodnośći. Dwadzie- 
śćia lat trzećie aż do fześćiudzieśląt, ieft ieśienią, 
maiąca komplexyą fuichą y ćiepłą a melancholia bę- 
dąca fuchą y źimną ieft podziałem naftępuiących 
lac dwudźieftu, od fześćiudźieśiąt rachuiąc y daley 
czyni zimę żyćia ludźkiego. Nietrzeba iednak ro- 
zumieć że temperament przemienia śię takowym 
fpofobem , w każdym tym wieku , że krwifty bę- 
źie melancholikiem, albo flegmatyk cholerykiem, 
ale że każdy wiek będźie miał więcey przymiefzania 
tego humoru , ktory mu jeft przyzwoity , z tym 
ktory przewyżfza w człowieku z przyrodźenia. 


TIMAG. Ja poznaie, że z tey pochodźi przy- 
czyny, że tenże fam człowiek ieft flabym y niedo- 
łężnym aż do dwudźieftu lat, do cztyrdźieftu bar- 
źiey fkłonnym do rofkofży y lubieżnośći, do fze- 
śćiudźieśiąt barziey rofkazuiącym y o fobie rozu- 
mieiącym , á od fześćiudźieśiąt barźiey fkąpym y 
niedowierzaiącym. 

ARISTIP. Jako ludźie przed dwudźiefto latami 
mało co w chodzą w kompańie światowe, dla czego 
o nich nic mowić nie będźiem, ale podźielmy trzy 
oftatnie wieki na męfki, dofkonały y ftary. 

TIMAG. Ty nazywafz wiek męfki od lat dwu- 
dźieftu aż do czterdzieftu, 

ARISTIP. On śię może nazwać przy fwym po- 
czątku prawdźiwą młodośćią, a przy końcu mę- 
ftwem dążącym do dofkonałośći, w tym wieku EE 
wie. 
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wiek idźieza fwoią wolą, vA zadość czyni fwoim chę- 
ciom, ukontentowania cielesne przenikaią nafze 
zmyfy z mocą y powabem y kiedy temperament 
przyrodzony troche do onych fkłania , w padamy 
w nieftrzemięzliwość. Nieftatek umyfłu przez fwoią 
gorącość od żądży do żądży poftempuiąc , czyni 
nas nieftałemi, y to fprawuie ze prętko nasyciwfzy 
$łę pozyfkaniem jakiego ukontentowania, one 
obrzydzamy , y w naywiękfzych tefkniemy rofko- 
fzach, ieśli obiećłum nie odmieniamy. 


TIMAG. Ten nieftatek w młodych ludźiach» 
muśi pochodźić od wielkośći ognia, ktory ich na 
wizyftkie rzuca ftrony. 

ARISTIP. On pochodźi po częśći od tego 
ognia ktory nie może śię uftanowić , częśćią zaś z 
łatwośći ktorą nayduią w zadość uczynieniu fwoim 
nowym ukontentowaniom, ten że fam ogień czy- 
ni, że śię prętko gniewaią y uwodźą śię impetem 
cholery, y będąc barźiey czułemi w punkcie hono- 
ru żadney z nośić niemogą wzgardy; ale taż famą 
nieftałość fprawuie, iż się prętko ufpokaiaią w gnie- 
wie; a że iefzcze niedoznali co zaprzykrość ieft 
złączona z'niedoftakiem , dla tego mało maiąc 
fkępftwa , nie rozftropnie fzafuią fwoiemi dobra- 
mi, lubiąc zbytki y nie pomiarkowane fwemu fta- 
nowi wydatki, gdyż barziey to kochaią co śię na 
pozor świeći, niżeli co ieft im pożytecznego; po- 
nieważ zaś iefzcze nie doswiadczyli zdrady y ofżu- 
kania na świecie, dla tego maią więcey w fobie rze- 
telnośći , niżeli złośći y podeyrzęnia z y pełni bę- 
dąc dobrego o fobie rozumienia, fpodźiewaią ślę 
że wfzyftkie według ich woli mufzą fpełnić śię za- 
myfty. 

TIMAG. Ale iak pogodźić ten nieftatek mło. 


dych ludźi w kochaniu, z tym com ia czytał w 
B 3 pewnym 
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pewnym Authorze , że niemafz trwalfzey przyjaźni 
nad tę, ktora śię w młodych latach zabiera. 


ARISTIP, Trzeba uczynić rożność miedzy 
przyjaźnią y kochaniem ; młody człowiek ieft nie» 
fłatecznym w kochaniu, ponieważ iego żądza uftaie 
przez pozyfkanie, ofoby kochaney , w przyjaźni zaś 
przećiwnym fposobem czym więcey kto faworoy 
od fwego odbiera przyjaciela, tym więcey fpodźie- 
wa śię nowych , chciwość bowiem nie uftaie tak 
długo, poki trwa nadźieia , tego nabyćia czego kto 
iefzcze niema. 


TIMAG. A ia bym rozumiał przećiwnie, że 
przyiaźni młodych ludźi fa dla tego trwalfze y fta- 
tecznieyfze że mniey fà złączone z interefsem , po- 
nieważ ten naywięcey interefs rozrywa nayśćisley- 
fze przylazńi, wiele bowiem widźim przyjacioł wa- 
dzących śię z fobą , przy uspokoieniu iakiey kol- 
wiek pretenfyi. 

ARI$TIP. Y to może być racya ale niedofkona- 
ła. Jam tobie powiedźiał że ońi będąc wielkiey 
o fobie prezumpcyi, wfzyftko zdobrą zaczynają na- 
dzielą, ona śię iefzcze y w tym pokazuie, że wiele o 
fwoiey trzymaią umiejętnośći , chociaż czasem bar- 
zo mało umieią; ponieważ im kto mniey umie, 
tym barziey siebie fądźi być mądrym, gdyż głupi 
człowiek niewidźi y niepoznaie więcey, tylo to, co 
śię w iego prezentuie imaginacyi, ktora ieft fiaba, y 
niedołężna; człowiek zaś mądry wynieśiony w go: 
rę nauk y mądrośći, procz tego co umie, widfi 
tyśiąc rzeczy ktorych przyznaie że nierozumie; tak 
własnie iako kto będący na wyfokiey gorze z dale- 
ka widźi wiele rzeczy, ktorych rozeznać niemoże, 
y dla tey przyczyny, prawdźiwie mądry człowiek, 
nigdy śię nie pyfzni z fwoiey nauki, głupi zaś po- 
fpolicie pełen ieft dumy y nadętośći, 


TIMAG. 
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TIMAG. Ty mnie zadźiwiłeś gdy złączafz po- 
korę z nauką, ponieważ mnie śię zdaie że wfzyśćy 
mędrcowie maią nie iakąś w fobie pychę, dla ktorey 
wielu onych unika y częfto nimi gardźi, 

ARISTIP. Trzeba uczynić rożność w naukach, 
tak iak w woyfku miedży rycerzem, y iunakiem, 
fjlyż mądry rycerz ieft zawfże pokornym , przez 
poznanie iż rozum ludzki ieft w fzczupłych okreslo= 
ny granicach, junak zaś Ren dobrego o fobie ro- 
zumienia, ma głupią o fobie imaginacyą iż wfzyftko 
umie. Słabość umyfłu w młodych ludźiach iefzcze 
czyni, iż oni fą fkłonnieyśi do kompafsyi , ponie- 
waż trzymają zawfże dobrze o każdym, y iego ża- 
łuią nie uważywfży iż pospolićie przez złe fwoie 
uczynki, zaflużył na tę niefzczęśćie , ktorę cierpi; 
iednak co do fędźiow left pewna, iż młodźi fą bar- 
ziey fkłonni do frogośći, gdyż nie widźiawfzy iefz- 
cze tak wielkich zbrodni. y mniey będąc przyuczo- 
nemi poznawać złość ludźką fą barziey dotknień- 
ći przez kryminały, ktore przychodźą do ich wia- 
domośći y fądu. 

TIMAG, Iednaż przyczyna fprawuie dwa fobie 
przeciwne fkutki , frogość w sędźiu , a ulitowanie 
w, partykularney osobie, ale opifz mi profzę czło- 
wieka w dofkonałym będącego wieku. 

ARISTIP. “To iet od czterdźieftu lat aż do 
fześćiudźieśiąt, w tym wieku popędliwość krwi ieft 
usmierzona , ale gorącość nie ieft ugafzona; głup- 
ftwa ktore śię poczyniły z młodu dodały więce' 
uwagi y rozsądku, y dla tego w ten czas człowie! 
nie łatwo śię fpufzcza na fwoie zdanie, ale przy» 
łącza radę ludźi ktorych rozumie być z dolnemi do 
dania dobrych , w ten czas poftępuie śię pewnym 
y nie omylnym krokiem do zamierzonego od śŚle- 
bie końca, umyfł ieft mniey uięty rofkofzami, zmy- 
fty nie tak delektnią, y ponieważ z mnieyfzą śię do 
B4 onych 
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onych bierze gorącośćią , dla tego leniftwo czyni 
ftatecznieyfzym , y rozum w ftrzemiężliwfzym,: 


TIMAG. Z tąd naturalnie pochodźi iż oni mu- 
fzą być dobrzy do dotrzymania fekretu, 


ARISTIP. lako doswiadczenie ich nauczało z zło- 
śći panuiącey w ludziach , dla tego nikomu niedo- 
wierzaią y fwoich nie otwieraią mysli ; a wiedzą 
z jaką pracą trzeba śię ftarać o nabycie fortuny, y 
iaka bieda ieft złączona z oney niedoftatkiem, ftaią 
śię tedy ofzczędnieyfzemi , y miarkuią tak fwoie 
expensa, ażeby w nich żadnych z bytkow niebyło, 
mysląc o tym iakby fłałą domowi y familii fwoiey 
ktorą podraftaiącą widźą zoftawili fortunę. Y że 
zaczynaią barziey w ten czas uważać na zyfk, ktory 
ieft początkiem pospolitym włżyftkich niezgod, 
dla tego kłocą śię częfto z naylepfzemi fwemi 
przyiaciołami , barziey niżeli w młodym wieku, w 
krorym byli mniey dbałemi o fwoie interefsa y po- 
żytki. 

TIMAG. To ieft iż w tym wieku powinien 
człowiek ftałą fobie uczynić fortunę. 


ARISTIP. Iako ten wiek ma podobienftwo z ie- 
Śienią, tak też on powinien przynośić żyżność, 
obfitość , y zbierać frukta na ktore pracowało śię 
z młodu ; wiele ludzi nie przyfposabia fobie bo- 
gaw, tylko od lat czterdzieftu aż do fześćiudźie- 
Śiąt „ łącząc w tym wieku cokolwiek dwa pierwfze 
mieli w fobie dobrego y pożytecznego. 


TIMAG. la poźnaię, że praca młodośći od dwu- 
dźieftu lat aż do czterdźieftu gotuie tylko boga- 
ćtwa y fortunę , ktorą .z bierać trzeba od lat czter- 
dźieftu aż do fześćiudzieśiąt. Ale aby mieć dobre 
frukta w tych latach , y zupełnie doyrzałe , trzeba 
ażeby kwiat na wiosnę młodośći niezwiędniał, 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Ten dofkonały wiek gdy śię zacznie 
pomału oziembiać , przychodźi de zimy fłarośći, 
ktorey trzeba a żebyś poznał naturę; gdyż fłarzy 
ludźie fą trudnieyśi , do rządźenia , niżeli młodźi, 
maiąc bowiem dofkonałe dofwiadczenie na świecie 
że byli częfto ofzukani przez złość wielu , z oftaią 
w uftawiezney fuspicyi, y nigdy niefpodźiewaią śię 
dobrego w fwoich intencyach fukcefsu ; ich krew 
będąc nie tylko oziembła, ale z lodowaciała , czy- 
ni boiąźliwemi, wfzyftko na złe tłumaczącemi, 
uważalącemi na kazdą rzecz przez iey trudnośći, y 
przefzkody , tak dalece że częfto na złe tłumaczą 
przyfługi im uczynione z naylepfzą intencyą. 


TIMAG.  Zimność ich temperamentu fprawuie 

4 A ; Aż: ca 

te nie dowierzanie , ktore rozumiem że muśi być 
A 5 SEN 
przefzkodą do zabrania z onemi przyiaźni. 


ARISTIP. Ich nienawiść y przyiaźń zgadźa śię 
z oźiembłośćią krwi, gdyż mało ieft ftarcow kto- 
rzyby kochali z żarliwośćią, chyba ci ktorzy fą tem- 
peramentu krwiftego z przymiefzaniem melancho- 
lii, ułomność pofpolita wfzyftkim ftarym ludźiom 
ieft, iż nie lubią ażeby przed nimi o śmierći mo- 
wiono, czym barziey ona śię z bliża, tym barziey 
ftaraią śię oddalić iey w(pomnienie, y życzą fobie 
dłużfzego życia; nie infza temu może być dana ra- 
cya, tylo iż tych rzeczy ktorych niemamy, z nay- 
więkfzą mieć żądamy pafsyą; dla teyże famey przy- 
czyny , oni fą fkąpemi, gdyż niemogąc nic nabyć 
przez fwoie ftaranie, y pracę ktora ieft podźiałem 
infzych wiekow , a życząc fobie coraz dłuzfzego 
żyćia, maią wielkie przywiązanie do tego, cokol- 
wiek one utrzymać może, y boiąc śię ażeby im cze- 
go niedoftawało , nie łatwo śię z fwoich fortun 
wyzuwaią. 


TIMAG. Ieśli tą niedofkonałość ieft im przy- 
B 5 zwoita, 
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zwoita, iam uważał drugą o ktorey nie wfpomina- 
łeś, to ieft że ftarzy fą pospolićie wielemowni, 
aż do naprzykrzenia, z kąd im przychodźi tą ocho- 
ta do gadania? 


ARISTIP, Wiem że czytałeś Homera, y uwa- 
żałeś iako ten malarz obyczaiow ludzkich, dla zga- 
nienia tey niedofkonałośći, y dla pokazania na tyche 
miafł racyi, niedaie mowić ftaremu Neftorowi, one- 
mu pierwiey nie włożywfzy w ufta długiey iakiey 
hiftoryi ftarożytney , czasem barzo naprzykrzoney, 
y niefłużącey do materyi; więc wfpomnienie prze- 
fzłych rzeczy ktoremi napełniona ieft ich pamięć, 
czyni wielomownemi , y częfto uprzykrzonemi 
w” konwersacyi , ale nietrzeba przerywać mowy 
niechcąc onych uraźić , ponieważ ftarzy fą fkłonni 
do gniewu , ktory iednak nie ieft zawżięty, kon- 
czący śię pospolićie na iakich przykrych ftowach. 


TIMAG. Ale dla czego upor rosnie z ftarośćią, 
ia flyfzałem że niemafz żadnego człowieka, ktoryby 
nie był upartfzym na ftarość niżeli przedtym. 


ARZSTIP. To iett rzecz prawdziwa, ftarzy lu- 
dźie pospolićie zasadzaią śię na fwoim zdaniu, y 
na fwoiey woli ta zaś niedofkonałość pochodźi z u- 
łomnośći ich rozumu, y z nieiakiego przełożeń- 
ftwa, ktore mieć rozumieia przez fwoy wiek fzę- 
dziwy nad innemi; ale w nagrodę ze chuci wfzy- 
ftkie przyzwoite ludziom ich opufzczaią fa oziem- 
błemi w fwoich żądzach , procz iedney bogaćtw 
chciwośći ,.ktorą nienasyconą maig, dla tego zaw- 
fze uważając na pożytek we wfzyftkich fwoich 
przedśięwzięćiach, nie infzą bywaią uięći przyczy- 
na tylko profitem. 

TIMAG. Ty mnie mowiłeś że ich krew ieft 
oftygła y zlodowaciała, lecz iako pogodźić tę o- 
ziembłość z przyzwoitą im chęćią do pomity. 
ARISTIP. 
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ARISTIP. . Młodzi ludźie czyńią: urazę przeż 
dufanie o fwoich siłach, ftarzy zaś, przez umyslo- 
na zemftę chca fzkodzić fwoim nieprzyiąciołom; 
y politowanie ktore młodzi maiąę przez naturalną 
dobroć, ftarzy przez niedołężność czynią; tę przy 
mioty każdego wieku powinne śię regulować z 
Jrzyrodzonym temperamentem, ktory rządźi każe 
dego fktonnośćiami , ponieważ człowiek urodzo= 
ny fzczodrobliwym , mniey im będzie przy ftaro+ 
śći, ale nigdy do wielkiego fkępftwa nieprzy,. 
dzie tak też z przyrodzenia fkąpy nie będzie 
fzczodrobliwym z młodu, a niezmiernie fką- 
pym na fłarość, trzeba tedy chcąc naleść prawdzi: 
wą naturę każdego człowieka złączyć przymioty 
temperamentu przyroadzonego , z rożnośćią ktorá 
mu lata daiga niezupełnie wierzyć temu, iż każdy 
ftarzec ieft fkąpy y każdy młody rozrzutny. 


TIMAG. lefżcze trzeba ażebyś mi pokazał roż- 
ność natury Judzkiey pochodzącą z roźnośći ftanu 
y kondycji, 

ARISTIP. Y to chcę uczynić przy końcu tey 
rozmowy; cztyry rzeczy roznią ludzi przez fwoie 
przymioty, to ieft fzlachećtwo, bogactwo, fawor, 
y profefsya ; y tę cztyry rzeczy maią wielką mie 
dzy foba rożność, z ktorych każda czyni ofobli- 
wfze fkutki w naturze, y obyczaiach ludzkich, kaž- 
dy człowiek ieft albo fzlachcicem albo proftego fta- 
nu, albo bogatym, albo ubogim, w refpekcie, albo 
bez kredytu, w urzędzie iakim, albo też bez onego, 
Roztrząsmy teraz z ofobna każdy ten ftan, y obaczmy 
iako rożność przynośi w fkłonnośćiach ludzkich. 

TIMAG. Zacznimy od tego ktory niepochodźi 
od woli człowieka, ale zdarow natury , to ieft od 
urodzenia fzlachetnego, lub też proftego. 


ARISTIP, Trzeba wiedzieć iż te wfzyftkie fta- 
ny, 
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ny, tak iako lata maig co do obyczaiow złączeńie 
z temperamentem przyrodzonym, ktory przemie- 
niają przez własnośći fobie przyzwoite , y żaden 
ftan nieprzynagla człowieka do obyczaiow przeci- 
wnych iego temperamentowi , tylo iego zmacnia 
lub też fłabi, iesli ieft z gadzającym śię lub też prze» 
ciwnym onemu. 


TIMAG. Jużem ia to dobtze zrozumiał, proze 
tylo ażebyś dokonczył. 


„ ARISTIP. Ieft to wielkie fzczęśćie być urodzo- 
nym fzlachcicem, ale pońieważ to niepochodzi od 
nafzey woli, niędy nietrzeba gardzić człowiekiem 
dla tego iż nieieft takim; fzlachećtwo bowiem wraża 
w tych ktorzy iego maią nieiakiś przymiot genero- 
yi y wipaniałośći , ktora nie ieft przyzwoita in- 
zym kondycyom, tak fama generosia wznieca w 
nich ochotę do przyczynienia fobie fiawy, y hono- 
ru, ktora ieft ftopniem pierwfzym do podwyfze- 
nia śię. Oni pragną hońoru, ponieważ każdy 
chce przyczynić tego co idż ma po częśći, honor 
zaś y flawa ieft podziałem prawdziwym fzlachećtwa. 
Ale taż fama chęc honoru w nich wzbudza pychę, 
że pospolicie nie tylko zanic ważą tych ktorzy fa 
podłego urodzenia, ale też y owych ktorzy niema- 
14 ani tak dawnego, ani tak znamienitego, 


TIMAG. Y dla tego pewny Author pychę na- 
zywa pospolitym wyfiępkiem fzlachectwa. 


ARISTIP. Im barziey ten wyftępek ieft pofpoli- 
ty w fzlachectwie, tym barziey fzlachcić ieft godzień 
eftymacyi, ktory śię od onego wftrzymuie, trudno 
się niesmiać z ludzi ufławicznie wynafzaiących y 0- 

afzaiących wyfokość fwego urodzenia ; ponieważ 

ami przez to przyznają, że nic w fobie nad te uro- 
dzenie godnieyfzego niemaią, y że to fzlachećtwo 
ieft u nich na mieyśću wfzyftkich cnot y dofkonało- 


śći, A iako fzlachećtwoieft chciwe honoru y gt 
l tal 
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tak profty ftan ma przywiązanie do zyfku , ktory 

o przymufza do czynienia wiele podłośći, Ludzie 
be dobrego urodzenia maig pospolicie ferce podłe 
y cnoty mniey wyniofłe , tak dalece iż żeby natu- 
ra dała ieden rozum fzlachicowi y proftakowi; fa- 
me poznanie fwego urodzenia iednemu by było 
śamulcem , a drugiemu pobudka , do wyniesienia 
śię y tak iedneż przymioty przeciwny fobie fpra- 
wuią fkutek, la tu mowię wpospolitośći, ponie- 
waż w ofobnośći ieft wiele fzlachty , ktorym natura 
dała ferce proftackie, a proftakom ktorym ona uży- 
czyła animufz fzlachecki. Edukacya fama ktora ie 
druga naturą, ieft pospolicie lepfza dla ludzi do- 
brego urodzenia , niżeli dla tych ktorzy wychodzą 
z prochu, yiednym udziela wfpaniałą odwagę, dru- 
gim zaś umysł nikczemny y podły. 


TIMAG. Ponieważ fzlachećtwo upada bez bo- 
gactwa, tak właśnie iako macica winna bez podpo- 
ry, naucz mię teraz co ieft za rożność w naturze 
miedzy bogatym y ubogim, 

ARISTIP. Bogatych fą dwoiakie rodzaie, iedni 
fe od dawnych czasow y przez fukce(syą , drudzy 
zaś ktorzy śię z bogacili przez famych siebie; y ci o- 
ftatni maig miedzy fobę , także rozność , iedni zes 
brali powoli przez fkrętność y pracę znaczne fkar- 
by, drudzy zaś w krotkim czasie z uboftwa przyfzli 
do fortuny ; y te.troiakie bogactwa rodzaie fpra- 
wuią rożne w temperamentach ludzkich fkutki, 


TIMAG. Co ieft za przymiot tych, ktorzy zda« 
wna y od antecefsorow f bogatemi. 


ARISTIP. lezli człowiek fzlachetnie urodzony 
ma bogaćłwa pochodzące przez fuktefsyg, temu 
ieft otwarta droga do wfzyftkich cnot , a choćiaż 
nie ieft fzlachcicem przez urodzenie, a ma dobrą 
fortunę zdawna przyfposobioną , że mu ona ieft 

da na 
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na mieyscu fzlachećđtwa, ma tez wízyftkie cnoty 
onemu przyzwoite, tak dalece iż niemafz bogate- 
go człowieka ktoryby nie chciał być mianym za 
fzlachcica , ponieważ fzlachećtwo nic infzego nie 
ieft iako tylko rozność od pofpolftwa, Więc maiąc 
iuż tę rożność od infzych przez fwoią obfitość, ma 
także niby iakis rodzay w fobie fzlachećtwa, według, 
Cycerona. 


TIMAG. Dla czego tedy pewny mędrzec od- 
malowawfzy boyaćłwa, przydał iey w afsytencyi 
niewdzięczność , pomftę, pychę , zbytki, okaza- 
łość , y prożność, 


ARISTIP. Te wfzyftkie przymioty f przyzwoi- 
te bogatym, oni fẹ niewdzięcznemi, gdyż obfitość 
ich wywyzfza nad ubogich, y daie im nieiakieś nad 
nimi panowanie; rozumieją bowiem iż cokolwiek 
kto im świadzy to czyni z powinności; fą mfzczą- 
cemi śię gdyż maig w ręku fposob dopomfty; fæ 
pyfznemi przez uftawiczne pochlebftwa ludzi chcą- 
cych pożytkować z ich fkarbow; lubia zbycki y 
Gkazałość ponieważ przez to śię roznię powierz- 
chownie od tych ktorzy ich nasladować niemogą 
na koniec fẹ pełnemi proznośći w fwoich rozmo- 
wach, gdyż kochaią śię w bogaćtwach kto zaś co 
kocha, lubi śię z tym przed inizemi chlubić. 

'TIM4G. la bym im tego nieganił żeby fłuchsią- 
cy takie mieli ukontentowanie z ich difkursu, iako 
oni fami wynafzaiąc fwoie doftatki, mnie ślę zaś 
zdaie że nic niemafz przykrzeyfzego ubogiemu 
człowiekowi, iako fłuchać bogatego chwalacego 
fwoia obfitość; a ponieważ fortuna niedała im te= 
go fzczęśćia, ci ktorzy one maią powińni przynay- 
mniey w tym onym żadney nieczynić przykrośći. 


ARISTIP. Ty mowifz fprawiedliwie, Ale no+ 
wo zbogaceni ludzie naybaxziey ci , ktorzy olbrzy- 


u 
o mu 
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mim krokiem przyfzli do kośćioła plutonowego y 
z fpodłey , y z fiużebney wyfzedfzy kondycyi , po- 
tym opływaią w dofłatki, ci mowie fa pospoli- 
(ie rozpuftnemi y wyniofłemi, gdyz widząc że zło» 
to im otwiera drogę do wfzyfłkiego, y że ieft ce- 
ną wfzyftkich kaj na świećie, im daie ukonten- 
owanie, refpekt , honor, (ponieważ kto ieft bo- 
gatym , ten ma wfzyftko ) y że wiele ludzi ubo- 
żfzych czołga śię pod nogami ich, zbieraiąc odro- 
biny z ftołow onych, zaczym rzecz ieft niepodo- 
bna w posrzodku tych obfitośći, ażeby nie wpadli 
w rozpuftę y zbytnie rozkofze , nie.tylko dla tego 
że obfitość poćiąga za fobą rozrzutność , ale też 
ażeby przez wielką tę wfpaniałość mieli honor y 
dyftynkcyą, y zafionili poułość fwego urodzenia. 


TIMAG. Ty tedy czynifz wielką rożność mie- 
dzy nowo y zdawna zbogaconemi, co do uczynkow 
y do ich fkłonnośći, 


ARISTIP. Y barzo wielką y miedzy famemi 
nawet nowemi bogaczami, fa bowiem iedni ktorzy 
śię zbogaćili przez długą fkrętność y pracę , a iako 
pierwśi fg tozrzutni y rozpuftni, tak ći drudzy 
łą fkąpi y unikaiący naypotrzebnieyfzych wydat- 
kow , ca zaś do poznania ubogich ludźi , trzeba 
ich rozdzielić na z przyrodzenia ubogich , y tych 
ktorzy z doftatkow wpadli w uboftwo, Pierwsi 
urodzeni w niedofłatku , niemaiący ani odwagi ani 
fposobu ani też zręcznośći wyśćia z fwoiey nędzy, 
mufzą mieć animufz podły, uniżaiący śię y dzi- 
wacki, beż odwagi, beż pragnienia flawy, a częfto 
też ybez złośći , ći zaś ktorzy upadli z gory, za- 
chowuią pospolićie animufz wyniofły w fwoim nie- 
fzczęśćiu, nigdy śię niechcąc uniżyć przed nowo 
zbogaconemi, ponieważ zaś y iedni, y drudzy fą 
mniey potrzebni w fpołecznośći Światowey , y 
onym ugadzać nie barzo rzecz ieft zgodna, dla tego 

mowić 
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mowić o nich nie będę to tylko przydam , że ich 
nigdy urazać nie trzeba ; Juwenalis mowi: iż tym 
bien fà ogołoceni ze wfzyftkiego , miecz iefzcze 
zofłaie. 


TIMAG. Mnie śię zdaie, że u ludzi przez re- 
fpekta Monarchow wywyżlżonych y załzczycaią- 
cych śię wielkim kredytem u panow, naydę też (ie 
me przymioty ktoreś mnie pokazał w owych co 
śię prętko z bogacili, 

ARISTIP. Oni maia wiele z ich natury a ofo- 
bliwie z pychy. Ponieważ u faworytow wfzyfcy 
fa pyfzni, nawet y lokaie , iako mowi Juwenalis 
że za iego czasow wielkie dwory były pełne, du- 
mnych niewolnikow ; ale iednak ta iet rożnica 
miedzy faworytami y miedzy bogaczami , iż pier- 
wśi maig więcey wielkośći animufzu niżeli drudzy; 
y barziey, fa pragnącemi gruntowney flawy na 
Świecie, y że fæ obrotnieyfzemi. 


TIMAG. Dla czego ich nazywafz obrotnieyfze- 
mi, mnie Śię zdaie iż żaden nie ieft barziey iako 
bogacz wielkie na bywaiąc fkarby. 


ARISTIP. Ządza nabycia refpektow , potęga 
y władza miedzy panami, , daie więcey: pyfznemu 
obrotow , niżeli fkąpemu chęc zbierania fkarbows 
ponieważ barziey zayzdrofzczą faworow , niżeli 
bogaćtwa, y że one będac wydane na więkfze nie- 
bezpieczęftwa, potrzebuią więkfzego ftarania, wie- 
le fuspicyi, y czuynośći, Gdy bogacz fwoie fkar- 
by zamknie w fkrzyni , klucz mu może upewnić 
onych pofsefsyą ; ale w naywiękfzym chćiwy ho- 
noru człowiek zofłaiacy faworze , przy naywięke 
fzey władzy, y kredycie przez iedne fpoyrzenie, 
przez niefpodziane burze, przez zły krok wtzyftko 
utracić może. Poniewaź tedy nic onego ubeśpie- 
czyć niemoże w tych turbacyach, musi aa 

zawize 
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zawfze w obrocie, ażeby od wfzyfikiego śię z4- 
fłonił y niedał śię uwieść z żadney ftrony, więc ia 
ftufznie mowie że człowiek w faworach y przy wła- 
dzy będący ieft obrotnieyfzym niżeli bogaty. 

TIMAG. Powiedz mnie ieśli łatwo zgodźić się 
poźno z humorem faworytow. 


ARISTIP. Daleko łatwiey niżeli z tymi ktorzy 
śię prętko zbogaćili, gdyż Ci nowi bogacze maią 
pofpolićie mninę wyniofłą y gardzącą, ktora uraża y 
niesmakuie ludfiom, zamiaft że ofoby będące w 
faworach lą animufzu wfpaniałego , y barźiey przy- 
iemnego, niżeli pyfznego , ale natychmiaft ich 
nienawiść ieft niebezpieczńieyfza, ich uraza ftrafz- 
na, a gniew niepoiednany, ponieważ baróiey ta- 
kowym niedowierzaią, ktorym iaką uczynili krzy- 
wdę , niżeli tym od ktorych rozumicią iż fą ura- 
żeni, 

TIMAG. Tacy ludżie kiedy śię godzą, barfiey 
to czynią dla uwikłania fwoich nieprzyiaćioł, y dia 
znaleźienia okazyi prętfzey do pewney zemfty, 


ARZSTIP. Ta ieft niemal zawfze ich intencya, 
ale oprocz tey rożnośći humorow, ktore pochodzą 
z wyrażonych przymiotow ieft infza rodząca śię z 
ftanow y kondycyi, ktore nas nakłaniaią do ie- 
dnych barźiey niżeli do infzych obyczaiow. 

TIMAG. Mnie się zdsię że możno wfzyftkie 
ftany podzielić na Duchowny, Zołnierfki, Dworfki, 
Polityczny, Skarbowy, y Kupiecki. 

ARISTIP. Takieft, tylko ten ofłatni trzeba 
iefzcze rozdzielić, na kupiecki y rzemieśniczy. kto- 
rych obyczaie nie fa iednskowe, ale we wfzyftkich 
tych ftanach trzeba rozdzielić na cnotę y wyftępek, 
gdyż infze fą obyczale, naprzykład duchownego 
cnotliwego , infze niezbożnego. Człowiek Du- 

G chowny 
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chowny cnotliwy, ieft przyftoyny, pokorny , miło- 
śierny , ćichy, ludzki , litośćiwy , oftrożny w mo- 
wie, rozftropny w poftępkach , ofzczędny w wy- 
datkach, prętkim w uczynieniu dobrego , żarli- 
wym za wiarę, fzukaiącym pokoiu, unikaigcym in- 
terefsow światowych, cierpliwym, y łatwego przy- 
ftępu. Niecnotliwy zaś ieft pofpolićkie hypokrye 
ta, a zatym zayzdrosny, nieużyty, zakryty wfło- 
wach y uczynkach, oftrośći zmysloney, fkąpy, 
prętkim do uczynienia złośći; interefsem nieba o- 
krywaią fwoie żądze y pafsye, Śieiącym zwady dla 
fwego pożytku , niećierpliwym wkrzywdźie ktorą 
odbiera, niezgodliwym, y dla uczynienia fobie 
więkfzey powagi, niefzczyrą z myslaiącym wftrze- 
miężliwość. 

TIMAG. W nafżey Philozophii ieft maxyma, iż 
zepfowanie każde tym ieft fzkodliwfzę im rzecz 
ktora śię psuie, ieft lepfza. Więc iako niemafz nic 
zaćnieyfzego y cźći godnieyfzego , iako dobry du- 
chowny, tak też niemoże śię naleść nic gorfzego, 
y nic rozpuftnieyfzego, nad tego, ktory w tym świę- 
tym ftanie na wfżelkie pufzcza śię niecnoty. 


ARISTZP. Zołnierz ieft mniey dobrym y mniey 
złym, ten ktory śię rządzi według pobudki cnoty, 
jeft pełen honoru, rzetelnośći, poczćiwośći, hoy- 
ny, fżczyry, chwalebny, y niećierpiący, żadney ura- ' 
zy, iednak łatwy do poiednania ślę y fzczyrym fer- 
cem zapomimaiący to cokolwiek obiecuie puśćić w 
niepamięć ; przećiwnym fposobem zaś ktory w tym 
ftanie idzie droga niecnoty , ieft grubiań; zwadli- 
wy, chytry niemiłośierny , pełen ządzy zbogace- 
nia śię, przez zdzierftwo , wyuzdany w rozpuftach, 
zdradliwy, y okrutny w zemsśćie, 

TIMAG. Coż tedy powiefź e ludziach w ftanie 
politycznym będących. 

ARISTIP, 
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ARISTIP. Naylepieyby było o nich zamilczeć, 
iednak żeby śię nie urażali to ći powiem; iż dobry 
niemoże być doftatecznie chwalonyra ; a zły barzo 
ganionym, dobry bowiem fędzia ieft łafkawy, bez 
ułomnośći, frogi bez złośći, miłośierny bez boia- 
Źni, nie fzukaiący zyfku, fprawiedliwy , nie zrufzony 
w fwoiey powinnośći, nie dobyty przez złoto y ros- 
kofze , pełny fzczyrośći, rzetelnośći, y dobroći, 
dotrzymuiący fwego fłowa, zawfze oftrożny od 
prewencyi, lub uprzedzenia, ktore ieft trucizną 
fądow, ftuchaiący zrowną ćierpliwośćią bogatego, 

/ ubogiego , iednego bez uńiżenia śię , drugiego 

beż pychy, zachowujący w fobie należytą powagę 
łącząc ią z łafkawośćią; przećiwnie zaś zły sędźia ma 
ferce podłe, y podległe korrupcyi , bywa pofpoli- 
ćie nad miarę frogim, na ten końieć ażeby ta fro- 
gość wrażała boiażń , y pobudzała tych ktorzy się 
oney boią do iego ugodzenia, 

TIMAG. Kiedy kto widźi fędziego frogiego 
zbytnie; może ofądzić że ieft podległym korrupcyi, 

ARISTIP. To ieft znak nieomylny , y wierz 
pewnie iż fędzia nie podległy korrupcyi, naturalnie 
ieft fkłonnym do łafkawośći , racya tego ieft, iż 
każda frogość zbyteczna ma w fobie okrucienftwo, 
a okrucienftwo pochodzi z fiabośći y ułomnośći ro- 
zumu , ten zaś łatwy ieft do przekupienia ; złoto 
y rozkofze fą to dwie fkały na ktorych śię: rozbiia, 
do tego on ieft chytrym w fłowach , pyłznym z mi- 
ny, hardym w odpowiedzi, hypokryta w nabożen- 
ftwie , podległy prewencyi barźiey zle iak dobrze 
trzymający o każdym , nieprzyftępnym ubogim, 
ktorych nienawidźi, a uniżalącym śię przed bogate= 
mi albo mocnemi. lego animufz ieft dwolfty, 
obietnice kłamliwe, a przywłałzczając fobie czasem 
zmysloną łafkawość powierzchowną , chce pokryć 
fzpetność fwoich, uczynkow on ieft fkąpym, nie- 

Ca użytym, 
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użytym, okrutnym, niemiłośiernym, y nie ubłaga- 
nym chyba tylo przez złoto y rozkofże. 


TIMAG. Ty mnie pokazałeś teraz poganfkiego 
ferca człowieka będącego w tym ftanie, 


ARISTIP. Tyś go dobrze nazwał, ale trzeba 
teraz tobie uczynić wyobrażenie przymiotów lue 
dźi przy dworze zoftaiących. Dworfki człowiek 
ieft ludzki, poczciwy , zafluguiący śię każdemu, 

polityk, pragnący fławy y honoru, delikatny, o- 

rotny, chytry, ofzczędzaiący {woy refpekt, y nie 
używalący onego chyba dla fwego pożytku. left 
przyftoynym y wfpaniałym w fukni, ponieważ wie 
że okazałość zewnętrzna tam naywięcey popłaca, 
gdzie nie fądzą tylko pospolicie z łufki ; ale zna- 
tury fkąpi y barzo pomiarkowani. Oswiadczaiący 
Się z przyiaźnią tym ktorzy fą w łasce u Pana, y 
czołgaiącym śię przed nimi, ale ich odftempuiącym 
pretko w niefzczęśćiu; difsymuluie z roftropnośćią, 
urazy ktore odbiera, chowaiąc głęboko onych 
pamięc w fercu; mowiąc pospolićie dobrze o każ- 
dym, upatruie okazyi, ażeby kogo uciąc językiem, 
częfto fmiertelnie albo barzo fzkodliwie, 

TIMAG. Ty nie rozdzielafz ten ftan na cnotli- 

a wy y niecnotliwy iako infre. 

ARISTIP. Dla tego iż tam ukrywaią wyftępki, 
pokazuią zaś, na świat wfzyftkie cnoty powierzcho- 
wne, tak dalece że trudno miedzy niemi uczynić ro- 
źność ; puydzmy teraz do tych ktorzy maig zwierz 
chność w fkarbie. 

TIMAG. Y miedzy niemi wiem że nie będziefź 
czynił rożnośći, 

ARISTIP. Cnota znayduie śię we wfzyftkich 
ftanach, iednak ia niechcę miedzy nimi czynić dy- 
ftynkcy!, ponieważ ci fą tam tylko dobrzy , ktorzy 

fa 
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fą mnie złośliwi trzeba bowiem wiedźieć że gdyby 
człowiek fkarbowy nie był naturalnie chćiwy, zo- 
ftać im muśi przez zarazę od infzych, żądza bowiem 
złota wewfzyftkich iego porufza fprawach, on ieft 
fkąpym , fubtelnym , chytrym  niemiłośiernym, 
w tym cokolwiek śćiąga śię do pieniędzy, upatruią- 
cym we wizyftkim zyfku , y barziey fzukaiącym po- 
Żytku niżeli honoru, podłym, y pokornym, gdy 
ieft ubogim, pyfznym y dumnym, gdy ieft boga- 
tym, fwoią poczciwość według interefsu mierzą- 
cym, y nie dotrzymuiącym fłowa chyba w ten czas 
gdy wtym fwoy upatruie pożytek. 

TIMAG. Naydziefz też fame przymioty po czę- 
śći w tych ktorzy śię aplikuią do handlu. 


ARISTIP. . Oni śię barzo rożnią od pierwfzych 
ponieważ iako małowierność ieft podziałem fkar- 
boówych, tak też rzetelność ieft dufza handlow , na 
iey bowiem obraca się kredyt, y fortuna kupiecka, 
ale niemoże śię mowić że wfzyscy fą rzetelni , ieft y 
miedzy kupcami wielu pocźciwych ludźi, y wiele 
niepocźciwych , nic niemafz tak fprawiedliwego, 
rzetelnego y wiernego , iako kupiec a pocźciwy 
człowiek , iego ftowo ieft złote, ale gdy nie ieft ta- 
kim, żaden niemoże być kłamliwfzym y zdradli- 
wlzym. Ońi fą pospolicie bez pychy, łatwego przy- 
ftępu mało rospuftni , fkrzętni, ferca otwartego» 
łatwi do zgody, nie czyniący nikomu krzywdy, uni- 
kaiący kłotni prawnych; wfzyftka ich nauka zawi- 
fła na umieniu rachunkow zraniu śię na pieniądzach, 
y na cenie fwoich towarow nakońlec mało ćiekawi 
y mniey maiący pychy niżeli fkępftwa. 

TIMAG. Według tego wyobrażenia trudno śię 
omylić, ale .profzę ażebyś zakonczył iuż, zoftaie 
tylko wiedźieć naturę rzemieśnikow. 

ARISTIP. Rzemieśnik ieft pospolićie piiak, 

C3 gru- 
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grubian, gotow wfzyftko czynić dla fwego pożytku, 
zayzdrosnym fobie podobnych, fwywolnym w tu- 
mulćie , a boiaźliwym przed fędzią , flawa ieft ie- 
mu niewiadoma, a zyfk iego przewodnikiem iednak 
ia nie wyrazam wfzyftkich z tymi przymiotami, ieft 
wielu ktorych cnota y dobroć wrodzona, rożni od 
infzych nayduie śię y miedzy nimi honor y cnota 
ale nie tak częfto iako w wyzfzych kondycyach. 
Oto mafz moy; iynu wfzyltko co ći potrzeba wie- 
dzieć wychodząc na świat, a żebyś potrafił zażyć 
według ofob y czafu y infzych okolicznośći tych 
nauk , ktorę ci dawać będę w drugiey rozmowie, 
zakonczmy teraznieyfzą. Oto iuż naći przyjaciele 
pokazują ślę na końcu tey ulicy , przybliżmy śię do 
nich, dla uczynienia przechadzki; a po wieczerzy 
tobie powiem z iakiemi naypierwiey przymiotami 
powińien człowiek wychodźić na świat. 

TIMAG. lak wiele ia ieftem tobie wińien oycze 
moy, za twoie tak wielkie łafki y iak ia zawdzięczyć 
potrafię te ftarania ktore czynifz dla mnie naucze- 
nia, 

ARISTIP. leśli oycowie fẹ obligowani przez 
prawo Bofkie, naturalne, y polityczne nauczać fwoie 
dźieći, tak też ońi nie mniey fą obowiązani fiuchać 
z pilnośći y upokorzeniem śię tych od ktorych 
wzieli żyćia początek. Jam ci dał teraz pierwfże 
wyobrażenie roznych przymiotow ludzkich, ale ta 
pospolita wiadomość ieft tylo wrotami do nauki 
ktorą nabyć powinien będziefz dla wzięćia potym 
dofkonałego ich poznania, Poniewaz wchodzić 
wrozność ferc ludzkich ieft rzecz niepodobna, gdyż 
Bog fam wraźił w każdego ferce przyzwoitość ofo- 
bliwfza przy ftworzeniu człowieka, zaczym niero- 
zumiey ażeby możno tobie dać wyobriżenie dofko- 
nałe każdego umyfłu, ale tylko wiadomośći pospo- 
lite według ktorych tobie poznawać potym potreba. 

TIMAG, 
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TIMAG. left rzecz nie podobna ażebym przy ia- 
Kieykolwiek aplikacyi z tych nauk ktoreś mnie dał, 
niemogł przerozumieć ludzi z ktoremi przeftawać 
będę; y ieśli nie będę mogł onych poznać zupełnie 
to przynaymniey ich głownieyfze przymioty mnie 
nie uydą. 

ARISTIP. Nietrzeba więcey na świećie iako po- 
znać głownieyfze każdego fkłonnośći, ponieważ 
wiedzieć należy, że niemafz żadnego człowieka kto- 
ryby nie miał iakiey cnoty y wyftępku w fobie pa- 
nuiącego , do ktorych wfzyftkie iego sciągaia śię 
uczynki, y ta cnota, może śię nazwać mocą, a wyftę- 
pek ułomnośćią człowieka, y gdy kto one przero- 
zumie ten ich wzywaiąc zręcznie może łatwo rzą- 
dzić iego umyflem. Y to tobie infzym czasem 
fzczerzey przełoże , ftaray śię teraz ażebyś pamię* 
tał com ci powiedział, 

TIMAG. Niemogę ći moy oycze wyraić tey 
wdzięcznośći ktorą winien ieftem za twoie tak 
wielkie dobrodzieyftwa. 


ARISTIP. Moie ftarania doftatecznie nagrodzo- 
ne będą, gdy obaczę że ty z onych iako życzę pro- 
fitować będziefz, ia się tego fpodziewam z twoiey 
przyrodzoney dobroći , y z ukontentowania ktore 
mieć powinieneś moiey zadość czynić woli. Ale 
oto ia widzę Tymanta ktory śię odłączywfży od kom- 

panii do nas przychodźi zapewne on nam iaką 

powie nowinę idzmy doniego. 


KONIEC PIERWSZEY ROZMOWY. 
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O PRZYSTOYNOSCI Y PRZYIEM- 
NOSCI: 


ARISTIPUS. ` 


O pokorniey będzierny na końcu tey Galeryi niże” 
li miefzaiąc ślę miedzy tymi, ktorzy śię dla tego 
tu zbierają ażeby Śrę nagadali o fwoich uwagach po- 
litycznych.  Porzućmy moy fynu tych gazetnikow 
naprzykrzonych , dobywaiących miat, daiących 
batalie, ruynuiących woyfka, czyniących Traktaty 
pokoiu, odmieniaiących porządek Pańftw, y we- 
dług fwoiey immaginacyi układaiących interefsa Mo- 
narchow , wfzyftkie ich rozmowy fą prożne, ia zaś 
tobie mowić będę o rzeczach dofkonalfzych, ktore 
twoy rozum nafycić mogą. » 

TIMAG, Zadnego nieczynie porownania twoich 
rozmow z letkiemi dyfkursami tych nowin chodzą- 
cych; profżę Ćiebie ażebyś kontynuował -te nauki 
tak pożyteczne , ktoreś dawać zaczoł, oto ieftem 
gotow zbierać z onych frukta, y za tobą puydę 
wfzędzie gdźie tylko każefź. 

ARISTIP. Siądź przymnie naprzeciwko tey fon- 
tanny przy ktorey możem z ukontentowaniem fły- 
fzeć Tzum wod fpadaiących , y uważac z iaką fzyp- 
kośćią ich moc naturalna wybiega znówu w gorę 
z kąd fpadaią, obaczym także iako ona lecąc nadoł. 
niby w kawały kryfzcału łamie śię, ktorych fwiatłość 
y blafk icf przymnożony przez fłoneczne promie. 
nie mające śię iuż ku zachodowi. 


TIMAG. Oto moy oycze ia ieftem ten fzczep 
ktory chcefz uczynić żyżnym ; y wychodząca z zic- 
mi rofzczka day iey kfztałt iaki śię tobie podoba. 


ARISTTP. 


O PRZYSTOYNOŚCI Y PRZYIEMNOSCI. 4r 
ARISTIP. Co to za papier trzymafz w ręku? 


TIMAG. leden z moich przyiaćioł dał mnie go; 
z relacyi ktorą czynił, mam ciekawość onego czy- 
trać, z tytułu poznaie iż to muśi być iedna z tych 
fabułek , ktore fą teraz w modzie do ktorey wżięto 
za materyą dwuch fnicerzow , iednego barzo do- 
fkonałego w fwoiey fztuce , a drugiego cale nieu- 
mieiętnego. 


ARISTIP. Te fabułki fą do guftu każdego wie- 
ku, ieftich dwadźieśćia pięć, ktore garbaty frygyi 
czyk. {komponował dla uciechy Dworu Krezusa, y 
zażył ich iako zafłony , do pokryćia nauk polity- 
cznych ktore dawał niby zartuiąc, Sam tytuł o kto- 
rym mowiłeś mnie pokazuie , iż ona muśi w fobie 
zawierać nauki o potrzebie umieiętnośći, y dyftynk= 
cyi ludźi mądrych miedzy głupiemi,'a ponieważ ta 
bayka może być] materyą dźiśieyfzey rozmowy, 
więc przeczytaymy ią pierwiey a potym przyftąpim 
do nafzego dyfkursu, ona nam może dać Światło, ia 
wiem że ty. lubifz takie czytać rzeczy, w ktorych 
nayduie śię miła wdzięczność z ftałą nauką złączo- 
na, y zkąd możno wziąc potrzebne do kożdego 
ftanu fłużące nauki, 4 


TIMAG. Tyś dobrze to pokazał w tych wfzy- 
ftkich ktoreś aplikował do rożnych obrotow woy- 
ny teraźnieyfzey , ia ieftem kontent kiedy w ułoże- 
niu delikacnym tych baiek, nayduię politykę da- 
wnych Rrzymian, y fol albo żart Acheńfki, y gdy 
one łączą z nauką polityczną, cenfurę delikatną 
zwyczajów, y nie tak urażaią iako barziey każdego 
fubtelnie dotykaią. 

ARISTIP. Zamknołeś w tym coś powiedział 
wfzyftkie dofkonałośći onych, nic bowiem niemafż 
niesmacznieyfzego nad te bayki, ktore niemaią RZ 
w fobie wdzięcznośći ; przećiwnie zaś te ktore fą 

Cs natu- 
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naturalne, y profte , barzo rozum delektuią , ale 
nie mowiąc daley co nas do przedsięwziętey mate- 
ryi odwodźi czytaymy baykę, 3 


BAYKA O DWUCH SNICERZACH 


IEDNYM DOWCIPNYM A DRUGIM NIEU- 
MIEIĘTNYM. . 


iieo mięsa y z iedney przyprawy, 

Jeden da finacznie drugi złe potrawy, 
Kucharz, y krawiec według fwego kroiu, 
Dobry, lubo zły, da guft w każdym firoiu. 
Słowo rzeczone lecz w tonie odmiana, 
Czyni grzecznego lub też grubiana, 
W[zyfiko pochodzi z dobrego czynienia 
Z [kladu zręczności, z wierzchnego rufzenia. 
Przeciwnie mowiąc z tąd przykre censury, 
Kto złe zwyczaie ma y pozyturyy 
By śię rzecz iasna każdemu widziała, 
Dwoch rzemieśnikow bayka opisała. 
Gdy w Panftwie Greckim w[zyfłkie nauk zbiory, 
Do dofkonałey przyfzli z czasem pory, 
Snicevfłwo mieysce nieposledne miało, 
Gdyż w żadnym kraiu z nim śię nie zrownało 
W[zędzie Greckiego przechwalano dłota 
Zygczność, fubtelność y piękna robota. 
Nie w/zyftko żiemia mądremi porofła 
Wynaydzie kto chce w każdym kraiu ofla, 
Bywa ich dosyć w peruce w Żupanies 
Y w fiolecie w kapturze w futannie, 
Ktorzy przez rozum iedni ociążały, 
Do dofkonałey przyść niemogą chwały, 
Drudzy vozumni być siebie mniemaią s 

Y tak 
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Y tak w swym głupfitwie upartym zofłaią, 
Inni przez biegły dowcipu nieflatek, 
W dofkonałośći cierpią niedofłatek, 
Mantor w fnicerfkiey był wfławiony fztuce; 
Niemiał rownego wtey fobie nauce, 
Był y Likofron choc partacz w robocie, 
Jednakże pyfznym nazbyt o fwey enoćie. 
Takby też wfzyfłkie poiadfzy rozumy, 
Zayzdrosny chwały był y pełen dumy, 
Własnie iako muł pełne maiąc boki 
Giężarow, fławi tak poważne kroki, 
Iakby był tego w fobie rozumienia, 
Niemafz lepfzego nademnie fiworzenia, 
„Mantor umyslił Wenerę kamienia, 
Wyrzynać , światu aż do podziwienia 
Oraz wyrażić iey pięknośći dary, 
Od ludzi zwykłe, by brała ofiary, 
Likofron także w fwym głupim rozumie; 
Uroił, światu pokazać co umie 
Y rakiż posąg Bogini wyrzeynać , 
Nim tedy mieli obadwa zaczynać, 
Z Paros iednakie kazali marmury 
Przywieść by zgodne byli do fłruktury. 
ledne żelaza iedne ftyzoryki, 
Wżieli , piłeczki iednakie dłociki 
Każdy z chćiwośćią fztukę fwoig robił. 
Mantor naypierwey w fwey mysli /posobit 
Poftać Bogini, oraz zręczność fztuki 
Rożnych fekretow zażywał nauki, 
Za każdym niemal dłota uderzeniem 
Wenus z kamienia rofla z podziwieniem, 
Co delikatnaj reka dać umiała, 

Wfzy- 
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W[zyfikie pięknośći ozdoby w nią wlała. 
Układ był twarzy z miefżany z powagą, 
Łafkawość, miłość, złączona z odwagą, 
Wf[zyflkie zebrania godna rzecz. widoku s 
Niefkazywało nic co złęgo oku, 

Gdy iuż ofłatni raz młotkiem uderzyy 
laka tam piękność żaden nie uwierzy 
Pokazała śię, gdyż y rynek cały, 
Przyznał że godna Statua pochwały, 
Likofron także koło fwoiey robi, 

Y po marmurze fwym dłocikiem fkrobi s 
Męczy poci śię y krwawo pracnie, 

Co wczoray zrobił to dzisiay znow psuie, 
Na koniec także fwe robote fklecił, 
Do rczfądzenia ludowi polećił, 
Razem pomiefzał rekę nogę głowę 
Jedna cześć wielka a druga w połowę, 
W[zyftko: tam było iak pokaleczono 
Dla tego monftrum iak tę obaczono, 
Wfzyscy żartować y gwizdać poczeli 
Jedni taiali a drudzy śię śmiefi. 
lednakie mieli ći materyały 

Wiot ieden bańbę a drugi pochwały; 
W rowney robocie nie rowne zapłatę 
Mieli , racyą wiem że każdzy da tę 
Teden był mądry a drugi profłakiem, 
Naucza bayka ta iż nie iednakim 
Sposobem mądry y głupi fprawuie 
Teden pochwale drugi wfłyd gotuie 
Każdy ieft fnicerz fwey fortuny fobie, 
Ma cnoty rozum z nieba ku ozdobie 
Te fa człowiecze twoie infirumenta 


Rob 
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Rob iemi przyidziefz w fzczęśćia inkrementa, 
Teili mafż. ludzkość y przyiemność w mowie, 
Mądrość, naukę, y rozsądek w głowie, 
Pewnie fortuna cię ukoronuie 

Sławą, bogaćtwem honorem daruie, 

Kto zaś ieft proftak w dobrey manierze 
Zwadny , grubian temu pewnie wierze 

Iż pospolitą odbiera zaplate 

Wzgardę nienawiść y honoru frate. 


ARISTIP. Ta bayka ma dobry guft, y iam mo» 
wił że śię może aplikować do nauk ktore będę da- 
wać, Ponieważ żeby ią kto umyślnie robił, niemo- 
głaby lepicy flużyć do tey materyi o ktorey dziślay 
mowić będziemy, to ieft o przyftoynośći y przyie- 
mnośći te f4 bowiem pierwfze przymioty , o ktore 
powińien śię ftarać każdy człowiek wychodzący na 
Świat. Ta bayka czyni w tych fńicerzach dofkonałe 
wyobrażenie dwuch ludźi, z ktorych ieden we 
wizyftkich fwoich poftępkach, w minie, fłowach, 
w uczynkach ma przyfłoyność, ktora go czyńi mi- 
łym w konwersacyi. Drugi zaś obchodząc śię iako 
proftak z grubianftwem, y nieludzkośćię, zarabia 
na nienawiść, y wzgardę u ludźi, dla tego pierwfzy 
fkonczywfzy fwoią robotę odebrał pochwałę drugi 
zaś na śmiech śię wydał ludowi. 

TIMAG. Mnie śię zdaie że ten koncept ieft u- 
ważny, gdy mowi, że każdy człowiek ieft niby fhi- 
cerzem, ktoremu Bog daie inftrumenta ażeby koła 
fwoiey robił fortuny. 

ARISTZP. To iet, iż każdy jeśli ieft biegłym 
rzemieśnikiem, ieft fwoiey fortuny dobrey lub złey 
fam robotnik, przynaymniey to bywa pospolićie, 
bo czasem y naywiękfza induftrya ludzka może być 
pozniefzana, y Sokratesa cnota upada, przed po- 

tengą 


46 ROZMOWA DRUGA 


tengą y niefprawiedliwośćią ale niewchodząc w dal- 
fze reflexye ktoreby nas od przed śię wziętey mąte- 
ryi odprowadziły , biorę z ochotą materyą ktorą mi 
daie ta fabułka do nafzey dzisieyfzey rozmowy, to 
ieft o pierwfzych przynależytośćiach ktore mieć ko- 
niecznie trzeba, nim pokażefz śię miedzy ludźmi, 
ponieważ one naypierwey narażają śię na oko tych, 
z kim zaczniefz przeftawać, gdyż iako w robocie 
fnicerfkiey nim kto zacznie uważać delikatność ka- 
żdey z osobna częśći , naypierwiey obferwuie ieśli 
należyta wyfokość , y ARK ieft przyftoyna 
figurze, ktorą rzemieśnik chcę wyraźić, jeśli złoże- 
nie ieft dobre przez należytą proporcyą człąkow, 

ieśli taż fama proporcya znayduie się w każdey 
z ofobna częśći, Tak też y w człowieku, ktory wy- 
chodźi na Świat wfzyscy obferwuią, naypierwiey 
jeśli ma ułożenie Ciała przyftoyne według fwoiey 
kondycyi, y fłanu, y ieśli iego pierwfzy przyftęp 
ieft przyiemny. 

TIMAG. To iet moy oycze iż mnie chcefz 
mowić dziśiay o powierzchownych cnotach „ ktore 
naypierwiey zmyfły nafze dotykaią y czynia głę- 
bokie w nich w rażenie. * 

ARISTIP. Iako zmyfty wewnętrzne niepoznaią 
nic tylko przez organa zmyftow zewnętrznych, kto- 
re wsczegulnośći im rzeczy pokazuie, te zaś one 
zachowuią według imprefsyi ktora od nich biorą, 
dla tego te pierwize wrażenie ieft wielkiego walo- 
ru, ponieważ częfto nie dla infzey racyi nienawi- 
dzim iakiego człowieka, tylo iż on się nam za pier- 
wfżym przybliżeniem śię niepodobał , y że ta pier- 
włza imprefsya niedopufzcza nam dofkonaley iego 
poznać; ale podzmy do nafzey materyi y napocząt- 
ku to tobie powiem, iż iako człowiek ieft złożony 
z dufzy y Ciała, tak iedno y drugie ma fwoią po- 
wierzchowność. 

TIMAG. 
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'TIMAG. Iako to może być a żeby dufza miała 
powierzchowność. —. 


ARISTIP.  Dufza chociaż będąca bez Ciała, bez 
wielkośći y kfztałtu , ma iednak fwoią powierzcho« 
wność tak iako y Ćlało , y to śię ludźiom prezen- 
tuie, y ieft niby zafitoną tego co śię wewnątrz 
kryie. 

TIMAG. Profzę powiedz mnie iakie tych obu- 
dwuch rzeczy fą przymioty. 

ARISTIP. One śię moga podzielić na przyftoy- 
ność y przyiemność , ktore złączone razem czynią 
to co ślę zowie ludzkośćią y fą niby iey dwie czę- 
śći, iedna ftosuiąca śię do Ciała, a druga do dufzy. 


TIMAG. Profzę ciebie day mnie przez należy 
te opifanie, poznanie tych dwuch rzeczy, ażebym 
lepiey zrozumiał to co mi daley mowić będziefż. 


ARISTIP. Przyftoyność ktorą ia przyłączam do 
Ciała natym polega , ażeby śię ftarać przypodobać 
każdemu, aibo lepiey mowiąc upodobać śię po- 
wierzchownie przez wfżyftko to, co ieft komu 
perm według iego ofoby y kondycyi. 

rzyiemność ieft wyrażenie duchowne, y powierz- 
chowne fentymentow przyiaznych , ktore każdy 
pokazuie mieć wewnętrnie dla ofoby tey, Z ktorą 
EA y one wyraża przez przyięcie miłe, y 

udzkie z nią wchodząc wfpołeczność, 

TIMAG. Te dwie rzeczy zawieraią w fobie wie- 
le materyj, y nie wątpie iż nam ten zagaią czaś, kto- 
ryś obrał tego wieczora. 

„ARISTIP. la będę śię ftarał ażebym nic nieopu- 
śćił ffuchay mię tylko z pilnośćią : dobre ftworzenie 
ciała jeft to dar natury, ktora z nami tak poftępuie 
w tey mierze iak śię iey podoba; ponieważ my 
nie iefteśmy Stworzycielami nas famych, y ci ktorzy 

nas 
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nas rodzą niemaią w mocy takiemi nas uczynić ia 
kiemi by nas mieć chćieli , ieśli kto ma talent być 
urodzonym powierzchownie pięknym, ten łatwiey 
eli ojc ferca do śiebie poćiągnie y gdy będzie 
miał przy tym przyłączoną cnotę , y te wdzięczno- 
śći , ktore pochodzą od dufzy , ten daleko fkute- 
czniey każdego fobie uymuie. 

TIMAG. Ta ieft mysl Wirgiliufza, gdy opiękno- 
śći Euriali powiedział, 

Gratior eft pulebro veniens in Corpore Virtus. 


Ktorą ia niedawno przetłumaczyłem w tych dwuch 
wierfzach, i 


Zawfze pochwałę ma cnota % podziele 
Lecz milfza bywa gdy ieft w pięknym ciele. 
ARISTIP.  Barzoś dobrze wyraźił mysl Authora, 
ale chociaż piękność ieft prętkim krokiem do po- 
dobania śię, iednak niemożno mowić, ażeby czło- 
wiek fzpetny niemogł być miłym , choćlaż będzie 
daleko więcey miał w tym trudnośći. 


TIMAG. Ezop fzpetny y garbaty, alboż nie był 
ukontentowaniem dworu Krola Krezusa; y dowci- 
pny Erimedon niepotrzebował być pięknym, do 

rzypodobania się daleko barśiey rozłądnicyfzemu 
ed niżeli był Krezus y dworowi barziey deli- 
katnieyfzemu niżeli lydyifki. 

ARISTIP. Obadwa oni zafłużyli fobie na ten 
fawor przez fwoie cnoty , y rozum, ia też niemo- 
wię, ażeby człowiek fzpetny niemogł się przypo- 
dobać, tylo to pewna, 1ż z rowną cnotą człowiek 
pięknie ftworzony łatwiey y prędzey infynnie się, 
niżeli ten ktory od natury ieft uposledzionym. 
lednak iaki kro ieft, trzeba ażeby fobie przydał 
przyftoynośći ciała, ktora ieft światowego człowie- 
ka naypierwfzym przymiotem , y ona trzy rzeczy 

w fo- 
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w fobie zawiera, to ieft ułożenie ćiała , fuknią, 
y mowę. « 


TIMAG. Ale ponieważ nie pochodźi od nas mieć 
takie Ciało iakie bysmy chdieli, na coż tedy dawać na- 
uki w tey mierze? alboż my możem one odmienić? 


ARISTIP. la nie mowię aby możno odmienić 
garbatego aby nie był garbatym, chromego aby nie 
był chromy, ale iakiekolwiek ieft ćiało, trzeba przy- 
dać do naturalnego ułożenia , nabytą przez fztukę 
przyjemność , ktora natym zalega ażeby śię zawfze 
w przyftoyney trzymać pozyturze; y dla tego trze- 
ba aby nofzenie Ciała było ucźćiwe , bez żadnego 
siebie przymufzenia , profte bez żadnego znaku py- 
chy, mocne bez zbytniey zkośćiałośći, wolne bez 
żadnych zbytnich geftow , nogi dobrze ftawione, 
y ćiało mocno na nich ofadzone , twarz aby była 
wefoła z modeftyą , przywitanie przyjemne bez 
zbytniey uniżonośći , chodzenie bez przeważenia 
śię na iedną y na druga ftronę, iako czyni Polydo- 
mas, ani też z ową nie ruchawośćią Hyfzpanfką ia- 
ko Giton ktory boi śię głowy w tył obrocić, ażeby 
Pieka frezury fwoiey peruki nie popfował , ale 
nadewizyftko trzeba śię wyftrzegać wfzelkich gry- 
masow, y tego cokolwiek daie twarzy minę prze» 
<iwną naturze. 


TIMAG. To ieft prawda ia znam wielu, ktorzy 
chcąc być barzo pięknemi, w padaią w fmiefzne śie- 
bie przymufzenia y w zwyczaie obrzydliwe; ale pos 
wiedz mi profzę na czym polegaią właśnie grymasy. 


ARISTIP. left to ułożenie twarzy, ktore ia czy- 
ni fzpetnieyfżą niżeli ieft w fwoiey minie natural- 
ney; naprzykład iako Dorina boiąc śię ażeby mo- 
wiąc zbytnie nierozd/ierała gęby, ia tylo w puł 
otwiera y fmokcze poliwkę z końca łyfżki , chcąc 
także przyczynić wielkośći. oczom fwoim, ktore fą 

D małe, 
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małe, otwiera one nazbyt y przeraźliwe fobie daie 
fpoyrzenie. * 

TIMAG, Ty kładziefz miedzy grymasami wfzy- 
ftkie nie naturalne siebie przymulzenia , iako gdy 
kto naprzykład marfzczy czoło, scifka nos, y brwi, 
gdy otwiera lub zamyka gębę , albo onę wykrzywia 
ipofobem nieprzyftoynym. 

ARISTIP. Tak ieft, fowem mowiąc ieśli kto 
czyni co przećiwnego minie ktorą mu natura dała; 
wtzyftkie te wykrzywiania śię barźiey przyfłoią 
trefnikom, ktorym płacą za to, ażeby śię z nich 
śmiano , aniżeli człowiekowi ftaraiącemu śię przy- 
podobać na świećie. Ponieważ wfzyftko co miefza 
naturalną dyspozycyą, nikomu śię podobać niemo- 
że, nawet y tym ktorym my przez ich nasladowa- 
nie przypochlebić chcemy , gdyż y te nasladowanie 
czyich niedofkonałośći ieft barźiey urąganic Śię z 
onego. 

TIMAG. Ty. tedy ganifz Dworfkich Alexandra 
że zawfze z fkrzywionę głową chodźili , ponieważ 
ten Monarcha miał do siebie tę przyganę. 


ARISTIP. To była letkomyslność śmiechu go- 
dna, Wed iefzcze Dworfkich Filipa iego oyca, 
ktorzy fobie iednę zawiązywali oko, ponieważ ten 
Krol ftraćił fwoie pod czas pewney bitwy , ieden 
także głupi pochlebca, u Dworu pewnego Xiążęćia 
Safkiego podkładał pod fuknie wiele futer , ażeby 
zdawał śię mieć tak wielki brzuch, iako iego Pan, 
ktory niemogł u infzego ftołu śiedzieć , tylo u zu- 
myflu warani geegg podług wielkośći iego brzucha. 
Ale takie fzalenftwa wydsią na posmiewifko onych 
używających ; naypierwfża zaś rzecz ktora należ 
do przyftoynośći Ćiała y co pochodźi od nas, ie: 
aby iego trzymać w ochędoftwie , iednak nic nie 
przykładaiąc niewiefkiey affektacyi, ktora poka- 

zuie 
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zuie barźiey rozpuftnego ,. niżeli poćźćiwego czło- 
wieka, 

TIMAG. Ty chcefź mowić o farbowaniu śię, 
iako widźim przyfposobioną czerwoność na twarzy 
niektorych męfzczyzn, 


ARISTIP. "Trzeba ażeby się oni wftydźili tym 
Się bawić iako niewiafty, y żeby damy fame widzia- 
ły, iako męfzczyŹni nie nawidzą ich malowania śię; 
dawnoby onę porzudiły ; ieśli tedy my nie lubim te- 
go w tey płći ktorey muśiemy pobłażać tym bar- 
źiey znośić nie możem , widząc Polidora więcey 
czasu trawiącego na ufarbowaniu fwoiey twarzy , 
aniżeli na czytaniu brewiarza; ftrzeż śię tedy moy 
fynu ftrzeż tey wiłydliwey roboty, y nie psuy ni- 
gdy. pożyczanemi kolorami naturalnego kfztałcu 
iwoiey twarzy. 

TIMAG. Nietrzeba mnie zabraniać tey rzeczy, ` 
ktorey ia fam nienawidzę, y na infżych cierpieć nie 
mogę. 

ARISTIP. Naypierwfza reguła w ochędoftwie 
ieft, o ktorg koniecznie fłarać śię trzeba, ażeby 
nie nara/ić zapachu żadnym fposobem tych, do ko- 
go przybliżamy śię ieśli kto ma naturalnie w fobie 
okazyą tey obrzydliwośći , w iakiey częśći Ciała, 
trzeba ftarać śię wfzelkiemi fposobami oną wyko- 
rzenić ; ponieważ naywięcey ludźi maiących do śie- 
bie tę przyganę, nabywaiż oney przez fame nie- 
dbalftwo. 


TIMAG. Alboż możno przełamać tę obrzydli- 
wość, 

ARISTIP. Pczez ftaranie przynaymniey możno 
on4umnieyfzyć, iednak wiedząc ią do śiebie trze- 
ba ftarać śię taić oną z uwagą, ale nie zażywając ia- 
ko Rufilus perfumow , ktorych fkutek zawłze ieft 
D 2 podey- 
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podeyrzany, y poznany bywa że pokrywa tylko u 
taioną iaką miewżdzięczność , ponieważ według 
zdania Marcialifza, 
Qui bene femper_ olet non bene femper olet, 

Kto pachnie zawfze dobrze niezawfze pachnie do- 
brze, wysmienitość natury na tym polega, aby 
żadnego niemieć odoru, iako czyftość , y dobroć 
wody z tąd śię poznaie, gdy żadnego nieczyni 
finaku. 

TIMAG. Ale wroćiwfzy śię do dobrego ułoże- 
nia Giała iakie cy chcefz ażebym ia miał, ktore nay- 
barźiey zalega na wolnym rufzeniu wlzyftkich 
członkow, y na należytey wfzyftkich częśći korre- 
fpondencyi, ieśli kto tego naturalnie niema iak te- 
dy ma fobie przydać. 


ARISTIP. Ułożenie ćiała pochodźi z dobrego 
ziednoczenia kośći, ktore całą fkładaią ftrukturę, 
onym żyły y mufkuły dodaią ruchawośći; ieft wielu 
maiących tak barzo złe złożenie tych częśći , iż ni- 
gdy niemoga mieć dobrey pozytury , ale ponieważ 
więcey ieft dysponowanych od natury, ktorym mo- 
żno przez fztukę przydać co do naturalney ozdoby , 
trzeba przez częfte exercytacye układać fwoiego 
Ciała złożenie, y powoli one do dobrych przyżwy- 
czaić dyspozycyi, 

TIMAG. Mnie śię zdaię iż ucząc śię tańcować, 
na koniu ieźdźić, fektować, możno wiele przydać 
do dobrego ułożenia ćiała, 


„ ARISTIP. Prawda, a ofobliwie uważać na tych 
ktorzy maią dobre ułożenie , wolne, y naturalne, 
ich fobie mieć za model, ich naśladować, y siebie 
oe ; ale patrzay ażebyś nie wyrażał na fo- 

ie miny komedyanta ani tancmiftrza, nie nasladuy 
młodego Turpiona, ktory tańcuiąc, na iedney no- 
dze y czyniąc takie miny ktore widźiał u komedyan- 

ta 
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ta Barona, rozumie że przez to fobie dodaie wdzię- 
cznośći : gdyż co śię podoba na komedyach, ieft 
posmiewifkiem w kompanii, y niemniey możno 
popaść na żarty przez pozyturę tancemiftrzowi fłu- 
żącą, iako przez nieruchawość do fttatuy po- 
dobną. 


TIMAG. Jużes mnie pokazał co należy do przy- 
ftoynośći ćiała, profzę ciebie powiedz mnie fols 
zdanie o fukni, ktora naywiękfżą y naypotrzebniey- 
fzą ieft ozdoba. 

ARISTIP. To com ći powiedźiał o przyftoy- 
ności ciała, toż famo powiem y o ftroiu, ponieważ 
iako w pierwłzym tak też y w drugim , nie trzeba 
być, ani niedbałym Philozofem , ani też kome- 
diantem. 


TIMAG. lakąż regułę ia mam obferwować w 
tym co należy do ftroiu. 


ARISTIP. Człowiek wymyślił naypierwicy fuk- 
nią dla famey tylko potrzeby, y dla obronienia fwe- 
go Giała od przykrośći powietrza, ktoremu natura nie 
dała takie iako infzym zwierzętom z przyrodzenia 
odziane, on zdarł te zwierzęta z ich fkury, dla okry- 
ćia siebie, a potym fzukał w tym ozdoby co wżioł 
pierwiey tylko dla famey potrzeby, zbytek powoli 
w kradfzy się w tę ozdobę do tego przyprowadźił, 
iż naywiękfzy teraz w żyćiu wydatek ieft na ftroie, 
umylł letki Francuzow lubiący we wfzyftkim no- 
wość przewyżízył infze wfzyftkie narody w wymy- 
flach, y odmianach mod rożnych, w delikatnośći y 
w bogactwie ftroiu, ktorę wfzyscy nasladuią, Ka- 
żdego bowiem Roku, każdey częśći: Roku, możno 
mowić kożdego dnia, wymyslaią iakąkolwiek mo- 
dę , ktora śię zaraz podoba dla fwoiey nowości y 
dla rożnośći ktore im czyni od pospolftwa. 


D 3 TIMAG. 
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TIMAG. To prawda że wfzyfikich oczy f o- 
brocone na nową modę, y cokolwiek ona pofłana- 
wia ieft przyjęto zaraz z dobroćią ychęćią. ` 


ARISTIP. Prawdę mowifz, ia pamiętam iż oku 
ludzkiemu barzo śię pięknie widźiało , głowy ftroić 
w piramidy, kiedy kapelufze fpiczafte były w mo- 
die; fkoro zaś one porzucono, tak fmiefzno zda- 
wało śię wfzyftkim one noślć , iak żeby kto teraz 
przy fpodnicach y trzewikach cały krom wfłąg po- 
wiefzał, iako przed rym. Moda ieft niby tyrannem, 
ktorcy trzeba nasladować rozkazy, y dziwaćtwa, 
niefzukaiąc Philozoficznych racyi w tym co ieft 
pięknego, lub fzpetnego , wygodnego lub niewy- 
godnego, ale trzeba być pofiusznym bez naslado- 
wania oney z chćiwośćią nie będąc ani barzo pręt- 
kim w chwytaniu mod, ani poślednim w ich rzu- 
caniu, 


TIMAG. Właśnie toż famo onegday powiedział 
roftropny Dorimont , że trzeba być głupim wymy- 
slać mody, a fzalonym onych nie nasładować kiedy 
już raz fą w prowadzone, 


ARISTIP. On mowił fiufznie, iam śię śmiał nie 
raz z pewnego hypokondryka, ktory nośił zawią- 
zywane trzewiki wftęgami, w dzieśięc lat potym, 
kiedy iuż fprzafzki na te micysce wynalezione były; 
ale w nasladowaniu mody trzeba ażeby każdy uwa- 
żał na fwoie lata y fwoy ftan, dla zachowania nale- 
żytey przyftoynośći w iednym y drugim. 

TIMAG: To ieft pewna iż fuknia ktora przy- 


ftoi człowiekowi we dwudzieftu lećiech byłaby 
fmiefzna temu ktory ief wpięćiudzieśląt. 


ARISTIP. Dla tego trzeba z roftropnośćią we- 
dług fwego ftanu , regulować śię ; ażeby nie wyjść 
za granicę fwoiey kondycyi, ale mowiąc wfzczegul- 

* nośći 
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nośći pamiętay , iż ftroy zależy w czterech rze- 
s w chuftach, w obuwiu, w fryzowaniu, y 
ukni, 


TIMAG. Na coż czynić tę rożność albo nie trze- 
ba obferwować iedney reguły we wfzyftkim ? 


ARISTIP. Nie, ponieważ co należy do chuft 
w tym ochędoftwo nigdy niemoże być zbyteczne, 
w żadnym ftanie, y lećiech, nicht nie może ich mieć 
ani zbytnie dobrych , ani zbytnie białych , y nay- 
pofpolitfza fuknia wydaie śię lepiey przy białości y 
pięknośći chuft. lednak ia niechwalę głupiego wy- 
datku na korunki y wyfzywania, ia tobie mowię o 
ochędoftwie ale nie o zbytku, dla tego nie wdaiąc 
śię w ten prożny expens, ktory gubi wielu, ftaray 
śię mieć chufię tak piękną, tak białę, iak twoy wo- 
rek pozwolić może, ń 

TIMAG. Mnie śię zdaie że trzeba mniey oba- 
wiac śię zbytku w obuwiu y fryzowaniu , niżeli w 
chuftach. 

ARISTIP. Nietrzeba obawiac śię; ani w iednym 
ani w drugim, zbytku, y wielkiego expensu, obu- 
wie nie może być ani nazbyt dobre, ani barzo czę- 
fto odmieniane , nie trzeba także nic żałować aby 
być ufryzowanym, od umiciętney ręki, y dobrym 
guftem : poniewaz człowiek gładko obuty, pięknie 
ufryzowany w białych chuftach , nie potrzebuie 
wfpaniałośći fukień aby był dyftyngwowanym. Ta 
tedy chcę, aby twoia fuknia była zawfze fkromna, 
y piękna, żeby materya ći fukno było bez wymy- 
flow, ale przy tym ozdobne, żeby kolor był do- 
brym guftem, y cały ubior aby zgadzał śię z twoim 
ftanem y laty. A naybarźiey ażeby dobrym kfztał- 
tem y kroiem był robiony , ani barzo nasladuiacy 
modę, ani też barzo odrzucaiąc, ponieważ iako 
twarz ieft źwierćjadłem dufzy, tak fuknia icf znas 

D4 kiem 
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kiem wewnętrzney dyspozycyi człowieka , zbytek 
w niey pokazuie pychę albo rozrzutność, nie ochę- 
doftwo, niedbalftwo, y ofobliwość ftroiu, znaczy 
dziwactwo rozumu, 


TIMAG. Prawda, ia będąc na przechadzce (te- 
mu kilkadni) w ogrodzie zaraz poznałem z famey 
fukni Markisa Kleomena, że muśi być głupim, ia- 
ko też mnie powiedziano w famey rzeczy, że on ma 
rozum tak dźiwacki iako y ftroy, gdy zaś przyfzed- 
fzy do nas zaczoł śię śmiać bez żadney racyi, upe- 
wnił mnie w tym porozumieniu, na końiec fkorom 
obaczył iego liberyg y ludźi fmiefznie y nie rozu- 
mnie przyftrolonych , żadney więcey nie miałem 
wątpliwości. 

ARISTIP. la tobie zapomniałem mowić o e- 
kwipażu y fługach , ktorzy fa niby częśćią nafzego 
ubioru , albo możno mowić częśćią nas famych; 
naypierwfza w tym nauka , nigdy tyle ludzi y koni 
nie trzymać, ktorych dobrze wychować nie możno, 
ia wiem że my iefteśmy w takim wieku gdźie częfto 
konie ludźiom dodaią ceny, nie ieden fzalbierz w 
karecie końmi tratuie poczciwego człowieka, ida 
cego piechoto, y to dla tey racyi wielu fami mi- 
zernie żyją, aby mogli nakarmić kilka beftyi ktore 
ich ciągną. y pokazać „śię powierzchownie czło- 
wiekiem dobrze śię maiącym , lecz to ieft wielkie 
głupftwo , ponieważ jeśli kto mysli o zbytku, po- 
wińien uważać naypierwey ieśli ma to, co mu jeft 
koniecznie potrzebnego , aby nie zoftać chytrym, 
chcąc uchodźić za poczćiwego człowieka. 


TIMAG. la dobrze poznaie jakie złe fkutki za 
tym idą, gdy kto chowa taki ekwipaż, ktorego 
utrzymać niemoże, dla tego ia nigdy lego nie wez- 
mę, chyba porachowawfzy śię pierwiey z moim 
z bywaiącym expenfem, 


ARISTIP, 
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ARISTIP. Ty uczynifz iako mądremu człowie- 
kowi należy , a ieśli oczym będziefz miał onego 
chować, patrzay ażebyś ani ślę rożnił od infzych 
przez wielką wfpaniałość, ani przez uboftwo, czło- 
wiek rozftropny nie ieźd/i nigdy iakby w tryum= 
falnym wożie w fwoiey karećie, y nie daie ofobli- 
wfzego widowifka z liberyi ofobliwfzey wfpania- 
łośći, ani też podaie śię na wzgardę w podartey 
łachmanie fwoich ludźi, y w toczącey śię klatce fta- 
rey y fkrzypiącey po ulicy, trzeba śię wyftrzegać 
iednego y drugiego excefsu , a fłarać śię aby ro- 
ftropność y rzetelność pańfka , pokazywała śię 
w proftey ucźćiwośći iego ekwipażu. 

TIMAG. lakbyś tedy chćiał ażebym ia iego 
chował? 


ARISTIP. Teśli mafz kilku ug, uważay ażeby 
oni mieli minę przyjemną, y miłą aby byli ubrani 
ućźćiwie, y fkromnie, aby byli ludźcy y bez pychy, 

onieważ fiuga czyni część ćiała {wego Pana, y nas- 
Edie pospolićie iego przymioty Dla tego za cza- 
sow Juwenalifza ten fityryk fkarżył śię. że wielkie 
domy albo pałace były pełne niewolnikow rozpu- 
ftnych. Potym aby twoia kareta była wygodna y 
ucźciwa, konie dobre , nie barzo wielkie, ale do- 
brze karmione; ftowem ażeby we wfzyfłkim miano 
ciebie za człowieka rozumnego y beż pychy, ponies 
waż ten ktory daie fobie ekwipaż wfpaniałośći ofo- 
bliwfzey , albo to czyni przez pychę, albo przez 
głupftwo, ktore iego ruynuie, albo chcąc ofzukać 
kogo przez powierzchowną wfpaniałość , ftaraiąc 
śię o pieniądze albo o żonę bogatą; iako też z drus 
giey ftrony, człowiek nie ma mizernego ekwipażu 
tylko abo przez fkępftwo, albo przez niedoftatek, 
co oboieieft zle, kiedy o nas rozumieią. O to moy 
fynu ieft uczćiwość ktora należy uważać w fukni y 
w ekwipażu , iam ći teraz mowił o rzeczach nik» 
D 5 czemnych 
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czemnych przećiwko tym, o ktorych tobie w dal- 
fzych będę mowił rozmowach , ale iako kochaiący 
człowiek nie zaniedbywa naymnieyfzey uĥugi aże- 
by śię fwoiey damie przypodobał , tak też ia nie- 
chcę opuśćić naymnieyfzey rzeczy, ktora może to- 
bie na świecie pomoc do eftymacyi y miłośći u lu- 
dźi, ktorą chce ażebyś pozyfkał. Podźmy teraz do 
przyftoynośći ktora ftosuie się do mowy, y w tym 
trzeba obferwować trzy rzeczy, ton głosu, geft 
złączony z mową, y fłowa ktorych zażywamy. 


TIMAG. Coż mnie możefz mowić , o tonie 
głosu, ponieważ natura fama nam iego rozdaie. 


ARISTIP. Niemożno odmienić tonu fwego 
głosu to prawda, ale ieśli śię w nim nayduie iaka 
niedofkonałość możno ią przez ftaranie y kunfzt 
poprawić, iako Demoftenes naprawił fwoie zaięki- 
wanie, mowiąc z całey siły, w gębę nakładfzy ma- 
łych kamufzkow. 

TIMAG. Powiedz mnie tedy iakie fą niedofko- 
nałośći w głosie ktore możno naprawić? 


ARISTIP. To ieft przykrość mowy ; głosne ga- 
danie, prętkość y pomiefzanie flow, zaiękiwanie 
śię y harkawość, przykrość głosu z miękcza śię, kie- 
dy kto przyzwyczai śię mowić fpokoynie y bez po- 
pędliwośći, ponieważ przez prętkość mowy ona się 
przymnaża, y pospolicie ći ktorzy maią głos przy- 
kry, fą temperamentu cholerycznego, to ieft go- 
-rącego y fuchego. 

TIMAG. Mnie śię zdaie że natura daie znak 
doftateczny , iż czym barźiey człowiek śię gniewa 
tym barźiey iego głos ślę froży y chrzypieie. 

ARISTIP. To ieft prawda; głosne gadanie zaś 
pochodźi z złego nałogu „ ktorego nabywamy ro- 
zumieiąc iż prędzey naydźiemy wiarę przez krzy- 

czenie, 
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czenie, y głupi rozumie iż głośniey mowiąc nad 
infzych , przymuśi ftuchaiących do potwierdzenia 
tego co powiada, ta niedofkonałość tym barźiey 
ieft nieprzyiemną, iż zawfże ieft złączona z rozka- 
zywaniem y pychą, y że pokazuie wzgardę dla te- 
go, do kogo mowi; trzeba tedy barzo śię wyftrze- 
gać tey niedofkonołośći, y takowym ludźiom krzy- 
kliwym należałoby mieć przy fobie , iako niegdyś 
pewny orator grecki muzyka, graiacego ma flecie, 
ktory pod czas perory zgadźał z onym fwoy głos 
moderował y zniżał; (koro popędliwość mowy ie- 
go wyniofła, Staray się tedy fynu, ażebyś zawfze 
w mowie miał głos naturalny, nie przewyzłzaiący 
innych, nie tak iako widźim czyniących tych, głu- 
pich, Philozofow , ktorzy w przykrych fwoich 
dysputach, żadnego pomiarkowania nie maią. 


TIMAG. Ale przy tych naukach ktoreś mnie 
teraz dawał o moderowaniu głosu, y onego w na- 
turalney fytuacyi zachowaniu ; iefzcześ nie mowił 
o tych ktorzy zawfze iednofłaynym mowią tonem, 
y ta przygana mnie ślę zdaie że ieft niepoślednia, 


ARISTIP. To ieft znaczna niedofkonałość, 
trzeba się ftarać aby oney nie mieć, chociaż fłowa 
nie trzeba śpiewać , iednak fposobem przyiemnym 
y nieznacznym trzeba przemieniać ton, dla przy- 
podobania śię ufzom z proporcyą y podźiałem, do 
tykaiąc delikatnych częśći bębenka (*) ktory ieft w 
ufzach, gdyż przykrość mowy onego przeraża, ći- 
chość głosu nie dofkonale iego porufza , iedno- 
ftiyny zaś ton mowy przynośl tefkność y niesmak 
fluchającemu. Ale unikaiąc iedney niedofkonałośći 
nie trzeba upadać w drugą, iako częfło śię trafia, 
gdy żywość imaginacyi y niećierpliwość w wyraże- 

niu 
(*) Wiedźieć trzeba iż przez Anatomią ucha dochodzą iż nay- 


pryncypalnieyfza okazya ieft fłuchu fubtelna plewka wy- 
Giągniona ktorą zowią bębenkiem, 
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niu fwoiey myśli , miefza ftowa, y czyni fmiefzne 
bołkotanie, ktore śię naybarziey wfżyftkim niepo- 
doba, y nie daie fłuchaiącemu z rozumieć dyfkursu: 


TIMAG. Ci ktorzy tak prętko miefzaią flowa, 
fą pospolikie wielomowni y pomiefzani w fwoich 
myślach. 


ARISTIP. Zaiękiwanie śię ieft infza niedofko- 
nałość daleko trudnieyfza do poprawy, gdyż czło- 
wiek nigdy by śię podobno niezaiękiwał, żeby fam 
śiebie fiuchał co mowi, ale gdy przytłumienie ię- 
zyczka z przyporodźenia czyni człowieka zaiękli- 
wym, rzecz ieft nie barzo łatwa iego uleczyć z tey 
nie wygody, y chociaż Dyogenes przyfzedł do fkut- 
ku, iednak to nie ieft pewna ieśli insi mogą mieć 
też fame fzczęśćie. 

TIMAG. Toc tedy niemafz żadnego fposobu 
do poprawienia tey niedofkonałośći, 

ARISTZP. Możno śiebie nieco poprawić, przy- 
uczywfzy śię mowić mało, y poważnie, y zaczy- 
naiąc fwoy dyfkurs od tych fyllab ktore mu fą nay- 
łatwieyfze do wymowienia, ponieważ gdy ięzyk 
raz ieft rozruchany przez wyrażanie tych fyllab 
ktore mu czynią ćięfzkość , trzeba go przymufzać 
potym do dobrego onych wymowienia, 


TIMAG. Alboż tylko niektore fyllaby czynią 
tięfzkość zaiękliwym. 

ARISTIP. Tylko te ktore śię formuią z mocnym 
przycifkaniem ięzyka, albo z otworzeniem uft na- 
głym, iako P, y J. albo G. miętkie, ponieważ zaię- 
kiwanie nic infzego nie ieft tylko niedoftatek pręt- 
kośći w rufzeniu mufzkułow ięzyka, y uft, z racyi 
iż ięzyczek ieft niby związany, dla wymowienia 
tedy łatwieyfzego , trzeba zaczynać dyfkurs od tych 
flow ktore mniey potrzebuią obrotu ięzyka. 
TIMAG. 
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TIMAG. Tyś mnie namienił że oftania przyga- 
na w mowie ieft harkawośći, ktora odbiera czyfto- 
śći w wyrażeniu fłowa. 

ARISTIP. la się dźiwuię że ieft wiele niewiaft 
y męfzczyzn , ktorzy zamiałt poprawienia tey nie- 
dofkonałośći pochodźącey pospolićie ze złego zwy* 
czaiu, przywłafzczaią czasem fobie harkawość cho- 
ćiaż iey nie msią. la załuię te damy ktore ią maig 
z natury, y znośić to w nich przez refpekt ktory im 
należy mufzę. Ale nic niemafz a w 
męfzczyznach , iako ten nie przyfłoyny zwyczay 
tym barźiey, że częfto dla tego maiąrten nałog iż 
niechcą przyłożyć fłarania aby onego wykorzenić, 
Oto maíz com ći miał mowić o tonie w mowie, kto- 
ry powinien być przyiemny , czyfty , poważny 
wdźięczny, moderowany, trzeba teraz ći mowić 
o tym co powierzchownie do niego powinno być 
przyłączono. 


TIMAG. Ty chcefz mowić o geftach? 


ARISTIP. Tak ieft, ale trzeba czynić rożność 
tego ktory peroruie przed wielkim zgromadze- 
niem, y tego co tylo dyfkurs partykularny prowa- 
dźi, ia ći nie będę mowił tylko o oftatnim, gdyż o 
geftach oratorowi należących mowiłem doftatecz- 
nie w moim krotkim zebraniu Rhetoryki, 


TIMAG. Co tedy: właśnie nazywafz geftem w 
dyfkurśie pospolitym, ponieważ mi śię zdaie iż tam 
nieprzyftoi onych czynić. 

ARISTIP. Geft może śię tak opisać, iż ieft po- 
rufzeniem iakiey częśći Ciała, ktore przyłączamy do 
tego co mowim, dla lepszego wyrażenia dyfkursu. 

TIMAG. A iaką część ciała trzeba przyłączać 
do mowy, czyli nie tak iako włośi , ktorzy mowią 
głową, rękami, nogami y całym fobą. 

ARISTIP, 
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ARISTIP. Oko y ręka fẹ to niby dwa fkrzydła 
mowy, kto ich umie dobrze użyć, dodaie fvemu 
dyfkursowi żywośći, y przyjemnośći, ktorey nie- 
może mieć bez tego przyłączenia iednak trzeba o- 
boie a ofobliwie ręki używać z wftrzemiężliwośćią 
ponieważ Śmiałość zbyteczna oka, fłaie śię efron- 
teryą albo niewftydem , zbyteczne zaś machanie 
ręką czyni mowiacego Komedyantem ; co zaś do 
oczu, reguła pospolita ieft, aby na tego patrzeć 
z kim kto mowi, nie tylo dla cego iż mowić do ko- 
go a na niego niepatrzeć ieft znakiem wzgardy, ale 
też ponieważ oko ieft niby źwierćiadłem dufży, 
trzeba uważać z oczu tego co fłucha, iaki fkutek 
twoia mowa w nim fprawuie, ieśli poftąpić lub też 
cofnąć śię potwierdzić lub tez okreslić mafz to coś 
zaczoł mowić, obserwuiąc ieśli to ieft iemu przyie- 
thno lubo nieprzyiemno. 


TIMAG. Tesli iednoftaynym fposobem patrzeć 
trzeba na wfzyftkie ofoby, z ktoremi mnie mowić 
przyidźie. 

ARISTIP. Nie iednoftaynym, trzeba z rozfąd= 
kiem uważać na godność, y zacność ofoby z kto- 
rą mowifz; ieśli ona jeft godnieyfza, (poyrzenie 
powinno być fkromne y powolne, ażeby w obro- 
Gie twoich oczu pokornym, ten ktory ćiebie flu- 
cha, poznał refpekt ktory mafz dla niego, ieśli zaś 
ofoba ieft niemal rowna , treba ażeby (poyrzenie 
było wolne y wesołe, ktoreby pokazywało fzczy- 
rość ktorą mafz do niego, y ktorey pragniefz 
wzaiemnie od niego, ieśli zaś ta osoba ieft niżfza 
w godnośći, trzeba aby fpoyrzenie zmiefzane było 
z powagą , y przyiemnośćią , pierwfze dla utrzyma- 
nia iego w refpekćie, drugie dla poćiągnienia fobie 
iego fzczyrośći, pokazuiąc nadźicię, iż otrzyma to 
czego żąda ażeby tym uięty wizyftką myśt fwoią 
doftatecznie wyraźił, 

TIMAG. 
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TIMAG. Ia poznaię iż te reguły fa dobre, kie- 
dy rzecz o ktorey śię mowi, nie potrzebuie ażeby 
inaczey fobie poftąpić. Ponieważ żeby potrzeba 
było umawiac śię z ofobą fobie rowną, mnie śię 
zdaie iż w ten czas zamiaft oka wefołego , trzeba 
pokazać frogie, 

ARISTIP. To ieft prawda, y nie tylko trzeba 
uważać na rzecz o iakiey śię mowi, ale też y na hu- 
mor tych do ktorych śię mowi, ponieważ ieśli fa 
ludźie młodźi, z tobą w konfidencyi, kochaiący 
uciechy , y wesołość , trzeba oko mieć welelfze; 
ieśli zaś mowifż z ofobami poważnemi, ftaremi, 
trzeba mieć fpoyrzenie ftateczne y mniey wesołe, 


TIMAG. Krotko mowiąc, oczy trzeba ażeby 
były niby związkiem miedźy tym co mowi, y tym 
co ftucha. 


ARISTIP. Bez tey rozmowy oczney y naylep- 
fza wymowa na nic ślę nie przyda ; człowiek będą- 
cy w pafsyi wybucha z nich niby fubtelne płomyki, 
ktore porufziią dufżę y famego życia centrum; 
wfzyftko ieft oźiębło kiedy oko niema żywośći, y 
nic nie ma perswaduiącego w fłowach, kto bez tych 
mowi tłumaczow, y pioruny wylatuiące z uft ora- 
tora, czynią tylko prożny odgłos , ieśli nie fą złą- 
czone z błyfkaniem frogiego (poyrzenia; wyrażenia 
naydelikatnieyfze nie przerażaia ferca , ieśli fpoy- 
rzenie przyiemne onym wrot do niego nie otwiera, 
politowanie mniey fprawuie, opowiadanie iakiego 
niefzczęśćia, iako barźiey łzy z oczu fpadaiące. 


TIMAG. Y tak oko może śię nazwać dufzą ro- 
zmowy, 


ARISTIP. Tak ieft, infze zaś gefta nietylko fą 
mniey potrzebne w dyfkurśię pospolitym, ale nic- 
trzeba cale onych czynić , albo przynaymniey ich 

mode- 
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moderować należy żeby niepokazać po fobie owe- 
go ruchania włofkiego, o ktorym niedawno mowi- 
e$, taki ieft zwyczay tego narodu, nafz zaś chcąc 
pokazać śię naturalnym, odrżućił te wfzyftkie gefta 
zbytnie, y nie chce mieć tylo oka, albo barzo miło 
ręki dla pomocy w mowie, przez rufzenie prawie 
nie znacznć. 

TIMAG.  Jużem ia dobrze z rozumiał to wfzy- 
ftko co należy do ułożenia geftu, więcey mnie nie- 
zofłaie tylo ażebyś dał naukę, iakich flow mam 
używać w moiey mowie. 

ARISTIP. Choćisż natura rzeczy, o ktorey bę- 
dźiefz mowił one tobie naznaczać będźie, trzeba ie- 
dnak ażebyś w pospolitośći wied/iał , iż ponieważ 
ię mowi dla tego ażeby być zrozumianym , więc 
trzeba zażywać fłow nayłatwieyfzych, y naypofpo- 
litfzych , niemiefzaiąc terminow trudnych do zro- 
zumienia, ani ffow nie zwyczaynych, iakie niekto- 
rzy przybieraią chcąc śię pokazać mądremi, ani też 
expreGyi podłych pokazniących grubianftwo; trze- 
ba także ftrzec śię ażeby twoia mowa niebyła ofzpe- 
cona, ftowami nieuczóiwemi, ani takiemi termina- 
Mmi, ofobliwie przy niewiafłach, y ludźiach godnych, 
ktoreby przez dwoiakie tłumaczenie nieprzyftoyne 
zawierały w fobie znaczenie , takie uwikłania nie- 
ucźćiwe przyftoią tylko trefnikom z profefsyi, a nie 
ludźiom ftaraiącym śię o honor y eftymacyą. 


TIMAG. Nie ktorzy maią tę przyganę iż w pos- 
Rom dyfkurśie tak peroruią iakby oracy mo- 
will. 

ARISTIP. Właśnie to ieft zwyczay głupiego Fi- 
lidora, on gdy daie dobry dźien , rhetoryczny 
pierwiey złoży peryod, y takiemi naprzykrza śię 
phrazesami, iż ich fam bez wytchnienia wymowić 
nie może, ale tu nie ieft czas tobie mowić iak mafz 
fwą 
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{wa regulować mowę, na to będźiemy mieli dyfkurs 
osobliwfzy, teraz tylo o przyftoynośći powierz» 
chowney mowiemy fłowa; gdzie iefzcze tobie po» 
każę trzy niedofkonałośći ktorych wyftrzegac śię 
należy ponieważ w nią wiele ludźi młodych w pa- 
da, a ofobliwie takich iako ty, ktorzy niemaią wie- 
le doswiadczenia na świećig, 4 


TIMAG. A iakież fą profzę ćiebię te trzy nic- 
dofkonałośći? 

ARZSTIP. Ponieważ one nie należą do ftow kto» 
rych mafz używać w mowie, dla tego mogł bym 
odłożyć do rozmowy ofobliwfzey ktorą ći obiecuią, 
ale że fą przećiwne przyftoynośći, dla tego one to- 
bie tu pokażę; naypierwfza jeft mowiącemu dy- 
fkurs przerwać, ći to dla zaczęćia w infzey materyi 
rozmowy , czyli też chcąc iemu odpowiedźieć nim 
on mowić przeftanie, 


TIMAG. To ieft właśnie zwyczay Symonidefa, 
ten nikomu niepozwoli kilka ow przemowić, aże- 
by onego nie przerwał , a potym po rożnych labi- 
ryntach zawikłanych materyi onego prowadcżąc, 
częfto zapomina od czego zaczął, y niewie na czym 
ma fkoniczyć, 


ARISTIP. To ieft naygorfża niedofkonałość, 
ponieważ dyfkurs nie ieft kazaniem , gdźie wfzyscy 
ftuchaią. A ieden tylko prawi co śię iemu podoba, 
konwersacya ieft poftanowiona ażeby każdy w 
kompanii ieden po drugim mowił ; gdy kogo prze- 
rywafz zaczynając mowić o infzey rzeczy, poka- 
zuiefz wielką wzgardę dla niego; ieśli zaś chcąc ie- 
mu odpowiedźieć, to ieft prezumpcya śmiefzna, po- 
nieważ pospolicie śię trafia iż iefzcze niewiefz co on 
tobie chce powiedźieć, Druga niedofkonałość ieft 
przyzwoita niewiaftom y gadatliwym lydźiom, to 
teft mowić razem kiedy inni mowią, ' 


E TIMAG, 
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TIMAG. To ieft własnie zwyczay nifkiego Me- 


dora, gdy kto z nim zaczyna mowić, on też razem 
otwiera gębę, y nie fkonczy gadać aż on przefta- 
nie, tym czasem trzeći fluchaiący iak na męczen- 
ftwie zofłaie, iednemu prawego, drugiemu lewe- 
go, nadftawniąc ucha, obudwuch zrozumieć nie- 
może. 

ARISTIP. Trzećia przygana ieft niektorych me- 
lancholikow , ktorzy nie uważaiąc na to co kto do 
nich mowi, fwoim tylo myslom odpowiadaią ; w 
tych wlzyftkich trzech niedofkonałośćiach ieft nie 
przyftoyność , ktorey powinieneś z pilnośćia wy- 
ftrzegać, y dla tego trzeba ażebyś.ftuchał z ćierpli- 
wośćią tego kto mowi, aż poki on {woy zakonczy 
dyfkurs. Przeftań mowić iak fkoro ufiyfzyfz że 
drugi zaczyna, choćiażby on tobie mowę przerwał; 
odpowiedz należyćie na to czego ciebie pytaią, u- 
nikaiąc naybarźiey terminow przećiągłych, mow 
tym porządkiem iak ćiebię natura nauczyła , krot- 
ko, wyrozumianie, w periodach zwięzłych, w kto- 
rych dobre y fprawiedliwe powinne być wyraże- 
nie. 


TIMAG. la ieftem dobrze nauczony o przyftoy- 
nośći należącey do ćiała, do fukien, y do mowy: 
mowmy teraz o drugiey częśći ktorąś nazwał przy- 
iemnośćią, 

ARISTIP. We wfzyftkich cnotach ieft iako 
wiefz zbytek y niedoftatek, przyjemność ieft cno- 
tą fundamentalną, człowieka ftaraiącego śię o przy- 
jaćioł na świećie , zawiera iednak w fobie y iedno y 
drugie; iey niędofłatek fprawuie grubianftwo dźi- 
kie, zbytek zaś rodźi fubmifsyą y uniżoność nie 
pomiarkowaną , y częfto naprzykrzoną. 

“` TIMAG. Coż tedy własnie ieft ta przyjemność 
należąca do ludzkośći, pi: 
ARISTIP. 
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ARISTIP. left to przyięćie ludźkie, z rozfąd- 
kiem tych, z ktoremi przefławamy ; mowiłem z 
rozłądkiem y dyftynkcya , ponieważ nic nie mafz 
nie rozftropnieyfzego iako rowną każdemu pokazo- 
wać ludzkość, y iednąz ręką witać Xiązęćia, ktorą 
nie dawno śćifkalismy łokaia , y rownemi , fłowy 
iednemu y drugiemu iedneż czyniąc oswiadczenia, 


TIMAG. Teraz mowiąc ieśli nie mafz w mysli 
uniżonego Demofila, ktoregom ia widźiał nie da- 
wno tak kłaniaiącego śię przed lokaiem Miniftra, 
iak przed famym Miniftrem. 


ARISTIP. Nie wpaday nigdy w taki nie rozf2- 
dek, pokazuy każdemu według ofoby przyiemność, 
uniżoność , honor y miłość, daway wfzyftkim ale 
pod miarą znaki powierzchowne twoiey dobrey 
woli, y przez rożne poćiągajace fposoby w każdego 
infynuwy śię ferce, y ftaray śię ażeby wfżyscy mie- 
li do ćiebie poufałość , y rozumieli że ich prawdźi- 
wie kochafz ; ponieważ iako przyiaźń nagradza śię 
przyiaźńią, tak gdy kto będźie rozumiał ćiebię być 
fwoim przyiaćielem , ten będźie zapewnie twoim, 
ty zaś nie możefż inaczey pokazać tey fzczyrośći, y 
jego upewnić w' tym mniemaniu, tylko przez 
przyięćie miłe, przy twarzy fzczyrey, przez łafka- 
wość, y wielką ćierpliwość, ponieważ naywiękfza 
część przyjemnośći na tym polega , aby fluchać z 
Gierpliwośćia tych, ktorzy z nami mowią y onym 
odpowiadać z łafkawośćią. 


TIMAG. Iam fłyfzał że było nie dawno w Tur- 
czech dwuch Wezyrow oyćiec y fyn, y że oyćiec 
choćiaż nie nikomu nie fwiadczył nigdy, był ie- 
dnak od wfzyftkich kochany, fyn zaś przediwnie 
więcey iak dziesięc tysięcy ludźiom do fortuny do 
pomogł, miał iednuk barzo wiele nieprzyiaćioł; y 
taką temu dawano racy4, iż oyćiec był barzo ludź- 

E 2 kim, 
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kim, fyn zaś nie miał żadney w fobie przyiemno- 
śći, pierwfzy fluchał każdego z ćierpliwośćią, y od- 
powiadał z łafkawośćią, choćiaż nigdy fwego! ftowa 
nie dotrzymował, wfzyftką bowiem przylemność 
kończył pospolićie na politycznych ftowach. Dru- 
gi zaś choćiaż człowiek ftowny nie miał żadney pil- 
nośći na infzych proźby , y częfto onych zniewa- 
żał, tak dalece iż wfzyscy uwiedźieni obietnicami, 

ierwfżego kochali, drugiego zaś (iż fami ktorzy 
lego łafki odbierali nie nawidzieli, 


ARISTIP. Ty widźi(z fkutek przyjemnośći, iam 
znał tych obudwuch Wezyrow , iakem bywał u 
Porty , fyn miałby cnoty dofkonałe, żeby pozna- 
wał, iż czym barźiey kto ieft wywyżfzony w hono- 
rach, y do rządzenia publicznych interefsow, tym 
barźiey ieft obowiązany dawać do siebie przyftęp 
wolny, nadftawiać ucha każdemu z ćierpliwośćią, 
y odpowiadać z łafkawośćią , on śię podał w niena- 
wiść tymże ktorzy iemu powinni byli być wdźię- 
czni, dla tego iż miał frogość w przyięćlu, ponie- 
waż ludźie lubią być mile przyiętemi od panow 
wielkich, boią śię zaś od nich zniewagi , nie tyl- 
ko przez uwagę na ich osobę, ale barźiey przez 
fkutek ktory fprawuie te przyięćie na tych, ktorzy 
fą w ten czas przytomni. 


E To ieft prawda, że ia wolałbym być 
przyiętym y nic nie otrzymać, aniżeli to 
otrzymać co bym chćiał, przy iakiey publiczney 
źniewadze. 


ARISTIP. Nie ieft to humor cale dworfki , ale 
rozumu naturalnego ; ponieważ każdy ma w fobie 
chęc, aby o nim trzymano iż ieft eftymowany od 
tych, ktorzy fa wyżśi nad niego; ieśli ten Pan do 
ktorego my przyftępuiem nas dobrze przymuie, 
czuiem iakieś we wnętrzne z tego ukontentowanie, 
mnicy 
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mniey dla dobra ktorego śię od niego fpodźiewa- 
my, ale barziey dla eftymy , ktora to przywitanie 
nam fprawuie, u niżfżych. lego zniewaga nas tra- 
pi, fzkodliwy fkutek czyniąc zaraz miedzy tymi, 
ktorzy widzą nas zle przyiętych, ponieważ rozum 
ludźki ieft barziey fkłonny do wierzenia złemu, 
niżeli dobremu ; dla tego człowiek rozumny ieśli 
komu ma mowić co przykrego, nie powinien to 
czynić publicznie, ponieważ ta konfuzya publicz- 
nie otrzymana , ieft nigdy nie nagrodzona, y czy- 
ni głębokie w fercu wrażenie, nigdy nie odpufz- 
czone ;. zamiaft że człowiek może uspokoic śię w 
tym co mu ieft mowiono w fekrećie, gdyż to być 
rozumie bez żadnego złego fkutku miedzy ludźmi, 


TIMAG. Ty wnośifż z tad, iż przećiwnym 
fpofobem ieśli kto ma iaką wyswiadczyć łafkę y w 
dobrym przyięćiu pokazać komu fwoię przychil- 
ność, powinien to czynić publicznie, 


ARIST/P. Tak ieft, ponieważ dwoiaką ći za te 
będźie miał obligacyą. 

TIMAG. Mnie śię zdaie iż dla pokazania fwoiey 
władzy y powagi, Panowie znieważaią czasem pu- 
blicznie tych, ktorych chcą umartwić. 


ARISTIP. Dla tego, iż ich fzczęśćie zaslepia 
pychą , pokazuiąc im to , iż tak fą wyżlzemi nad 
innych , że ich mogą bez żadney naraźić boiazni, 
ale w tym śię mylą; ponieważ im wyżey iaki budy- 
nek ftoi, tym więcey potrzebuie podpory, y tym 
prędzey naymnieyfze uderzenie onego wywroćić 
może, czasem ieden nieprżyjaćiel z pospolftwa 

omoże do upadku możnemu człowiekowi, y ma- 

y Egypfki fzczurek , zabiia wielkiego krokodyla, 
gdy go umie z fłabey zażyć ftrony. Dla tego nie 
trzeba nigdy gardźić nienawiśćią tych, ktorzy f4 
niżói od naş, ponieważ gdźie mniey czyniemy 

E 3 prze- 
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przeftrogi, tam więkfzego powinnismy obawiać śię 
niebezpieczęftwa. 

TIMAG. Ponieważ człowiek z pospolftwa mo- 
że nam fzkodzić, toć trzeba ażebysmy ślę uniżali 
przed każdym , przymuiąc go tak iakby fobie ro- 
wnego. 


ARISTIP. To nie ieft moie zdanie, ia nie 
chce ażebyś ty mowiąc z człowiekiem niżfżey kon- 
dycyi, y przymuiąc iego, zapominał czym iefteś, 
y owfzem ta przyjemność powinna być złączona 
z powagą przyzwoitą twemu fłanowi, ażeby w na- 
leżytym onego zachować pofłufzenftwie. 


TIMAG. To ieft iż iako piękna harmonia ieft 
złożona ziednoczenia uważnego grubego, y ćię- 
kiego głosu, tak też w przyjemnośći trzeba czynić 
pomiefzanie łafkawośći z frogośćią., ażeby ańi odra- 
żić tych ktorzy maią z nami do czynienia,ańi też po- 
dać śię w poftpozycyą tych, ktorzy fą niżfzey od 
ñas kondycyi. 

ARISTIP. Oto należy do dobrego przyięćia 
tych, ktorzy z nami przeftaia; trzeba teraz mowić 
6 tym co Śię na świećie zowie komplementem, kto- 
ry ieft także częśćią przyjemnośći. 

TIMAG. Co nazywafz komplementem ? y co 
rozumiefz przez te ftowo? 


ARISTIP. left to krotkie wyrażenie przyjaźni 
y eftymy, ktorą pokazuiemy mieć do tego z kim 
mowimy; konieć zaś komplementu ieft, aby on 
wierzył iż my toż famo w fercu mamy , co uftami 
mowiemy, dla poćiągnienia iego fobie poufałośći, 
TIMAG. Na coż tedy nafź letkomyślny Eugie- 
niufz , tak opisał te okazanie przyjaźni , iż jeft to 
kłamftwo przyjemne , ktorego, używamy iako śidła 
na łapanie tych, kogo ofzukać chcemy, 
ARISTIP. 
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ARISTIP. On śię nie omylił w tym opisaniu, 
ponieważ naywięcey komplementow ieft powierz- 
chownych, y żadnego złączenia z fercem nie 
maiacych. Ale ponieważ ten handel falfzywych 
kleynotow , ieft poftanowiony na świećie , więc 
trzeba w nim fzukać pożytku; dla nauczenia zaś 
Ciebie iak śię mafz w tym obchodźić, powiem: że 
komplement ma fwoy zbytek y niedoftatek, dla 
tego trzeba zachować w nim pomiarkowanie uwa- 
żne, y regulować go według godnośći ofoby, we- 
dług okolicznośći mieysca, y rzeczy o ktorey śię 
mowi, naybarźiey nieużyway ira łaski. dlu- 
gich, w peryodach przećiagłych, y fowach barzo 
wybornych, ponieważ on nayduie wiarę przez pro- 
ftość y fzczyrość , gdyż powinien śię zdawać, iż 
barziey pochodźi od ferca, niżeli od rozumu, y 
przenikać przez termina żywe y krotkie, pokazuiąc 
nafzą uniżoność , y eftymę ofobom wyżfzym od 
nas, albo nafzą przylazń y miłość ieśli fa rowne, 
albo nafz fawor y tafka jesli fą niżfze. Ale wfzy- 
ftkim w pospolitośći ochotę wielką do uczynienia 
przyfiugi , albo wdzięczność ofobliwfżą za tę kto- 
rąś od nich odebrał, o to maíz materyą, y koniec 
komplementu. 


TIMAG. leśli może być dany znak pospolity, 
do uczynienia rożnośći miedzy komplementem 
fzczyrym y niefzczyrym. 


ARISTIP. Pospolićie komplement fzczyry czy- 
ni śię wftrzemiężliwośćią, ponieważ w ten czaś tak 
śię mowi iak śię y myśli, a każdy myśli z pomiar- 
kowaniem o infzych. Nie fzczyry zaś człowiek ie- 
go czyni z więkfzym rozfżerzeniem ; ale prawdę 
mowiąc mafka w tey materyi tak ieft podobna od 
twarzy, że naybiegleyśi częfto śię ofzukiwaią, po- 
nieważ tak fą ludzie uwiedźeni miłośćią własną, y 
pochlebiaią (wym przymiotom, iż nie trzeba wiel- 
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kiey pracy, aby ich na wędkę ułowić, dla tego 
zręczność naywiękfza w komplementach ieft, po- 
znać ułomność tego komu iego czynifz , gdyż ka- 
żdy człowiek ma fwoią, a Panowie więcey aniżeli 
ubożśi, z tey tedy ftrony naylepiey każdego do- 
tykać. 

TIMAG. To ieft prawda, żeby kto chwalił Ge- 
nerała woyfkowego z nabożenftwa , albo Bifkupa 
z odwagi, o ktore ieden y drugi mniey dbaią, nie 
mądrzeby poftąpił, 

ARZSTIP. Naprzykład Damon pyfzni śię z 
fwoiey poezyi, y rozumie iż lepiey wierfze robi 
niżeli Horaćiufz , małe dotknięćie palcem po tey 
ftronie, barźiey iego będźie kontentowało , aniże- 
li żebyś go chwalił z fzczyrośći, z biegłośći w mate- 
ryach politycznych, z wielkośći przytaćioł &c. So- 
frón zaś rozumie śię być wielkim ftatyftą, dźiwuie 
się iż iego nie zażywaią do rad publicznych, pokaż 
mu podźiwienie nad iego tak głęboką penetracyą, 
już mafz rybę w śieći; Narcys rozumie iż ieft pię- 
knym, y że wfzyftkie Damy wzdychaią dla niego, 
mow mu że ma piekną twarz, białość ręki, iagody 
rożowe y delikatne, że tyle Dam kocha się w nim 
iuż go fobie uiołeś, y więcey mu przez to uczynifż 
ukontentowania , aniżeli żebys go chwalił z talen- 
tow. Ktore mu natura dała do ambony, y tak 
komplement nayduie wiarę, ponieważ ieft łatwo 
to człowiekowi wyperswadować, oczym on fam iuż 
ma dobrą opinią, 


TIMAG. Ale takie komplementa (i nie maia w 
fobie zdrady? inaczey mowiąc, a inaczey myśląc. 


ARISTIP. 'Twoie uwagi fą barzo fzkrupulatne, 
ponieważ człowiek może mieć fzczyrą cnotę, cho- 
(iaż przy iakiey nie dofkonałośći, y to nie ieft zdra- 
da onego ukontentować w tym , co iemu jeft mi- 
łego, 
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łego, my śię insynuuiem przez to w iego łafkę, y 
nie mniey eftymuiemy iego prawdźiwe cnoty. Da- 
mon chce aby iego wierfze chwalono, y nie nawi- 
dźi tego kto one gani, procz tego ieft poczćiwym 
człowiekiem, zaczym daymy re:! tę pochwałę kto- 
rey pragnie, y przez to pozyfkamy przyjaźń pocz- 
ćiwego człowieka ktory nam przydać śię może. 


TIMAG, Ale ieśli nie mafz ludźi tak wyzutych 

z miłośći własney , y tak oftrożnych w przymowa- 

niu tych komplementow , że zamiaft onym przy- 

połaaia śię przez nie, możno podać w ich śie- 
ie w podeyrzenie. 


ARISTIP. Tacy chociaż fą , jednak rzadcy; y 
sy barzo rzadcy, z nimi trzeba mowić z fzczyrośćią, 
y oddalić wizelkie komplementa, onych nie czynić 
chyba gdźie zwyczay koniecznie tego wyćiąga; w 
iedney tylo rzeczy możno ich zażyć to ieft albo 
dźiękuiąc za przyfugę odebraną , albo 'ktorey śię 
ielzcze fpodźiewafz, czyli też gdy maíz onemu 
swiadczyć, y to w fłowach fzczyrych, bez żadnych 
wyborow, y przymufżenia, Ale nie dość na tym 
wiedźieć iak komplement uczynić , trzeba umieć 
iak go przyiąc, y iak na iego odpowiedźieć, wfzak 
pamiętafz com ći mowił że kto go przymuie, powi- 
nien być na oftrożnośći, a żeby śię nie dał uwieść 
miłością własną, y nie w padł w te śidła, ktore na 
nas pochlebftwo ludzkie naftawuie: leśli zaś kto to- 
bie dźiękuie za przyfługę iemu wyswiadczoną, nie 
trzeba pyfznić ślę z tego, wynafzaiąc ią nad fwoią 
cenę, 

TIMAG. Czyli trzeba tak poftąpić iako Nikan- 
der, ktory oncgdayfzego dnia odebrawfży podżię- 
kowanie za przyfługę komuś uczynioną, odpowie- 
dźiał ; iż cokolwiek onemu w tey mierze fwiadczył, 
toby y dla każdego uczynił. 


E 5 ARISTIP. 
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ARISTIP. 'To ieft głupia odpowiedź, ponieważ 
przez to psuie znak łafki ofobliwfzy, miefzaiąc z po- 
fpolftwem tego ktory oną odebrat; on bowiem 
przez tę przyfiugę rozumiał być śię dyftyngwowa- 
nym nad infzych, . Dla tego zamiaft pokazania te- 
mu ktory nam za co dźiękuie takiego porozumie« 
nia, iżbyśmy toż famo y infzym uczynili, trzeba 
mu wyraźić iż życzylibyśmy ASK w daleko gło- 
wnieyfzych iemu ufłużyć okazyach, y że ta uczyn- 
ność nafza pochodźi z żarliwośći ofobliwfzey , y 
przyiaźni ku iego ofobie ; nie fzukaiąc w tym ani 
prożnośći, ani iakiego kolwiek dla śiebie pożytku, 


TIMAG. Teraz mowiąc o komplemenćie na 
ktorym polega więkfza część przyiemnośći, ieśli 
nie możno przyłączyć tego , co też przyjemność 
czasem utrzymuie a czasem psuie? 

ARISTIP. Pewnie ty chcefz mowić o żartach, 
ktore fą folą rozmowy? 


TIMAG. Tak ieft, 


ARISTIP. W tym uprzedźiłeś moią intencyż, 
gdyż na tym miałem zakończyć tę rozmowę, kom- 
plement ieft iakem ći mowił dufzą przyiemnośći, 
żart choćiaż przećiwny komplementowi , iednak 
czyni część teyże przyjemnośći; ale w ten czas kie- 
dy ieft fubtelny , delikatny , y używany z wielką 
miernośćia, to tylo zawieraiący co ieft uciefznego, 
a nigdy to co ieft uraźliwego , bo inaczey, żart ieft 
niebezpieczną fkałą, ktory czyniąc ućiechę temu 
co fłucha, fprawuie wiele złego temu co mowi, , 


TIMAG. lednak trzeba przyznać , że bez iego 
każda rozmowa byłaby uprzykrzona; ponieważ na- 
tura dała śmiech człowiekowi dla rozerwania me- 
lancholii , ktorą mu czynią interefsa zawiłe; dla te- 
go nic nie mafz milfzego naturze, iako to, cokol- 
wiek pobudza nie znacznie tenże śmiech, y co czy- 
ni fol żartu rozumnego. ARI- 
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ARISTIP. Ponieważ ty go nazywafz folg, trze- 
ba tedy fkromnie onym fzafować , y przyprawiać 
rozmowę z wielkim rozfadkiem, y uwagą, oba- 
wiaiąc śię ażeby chcąc być przyiemnym , nie zofłać 
trefnikiem , ktory ieft nayobrzydliw(zy przymiot 
poczćiwego człowieka; ponieważ iako ńiemożno 
żartować długo, y żartować zawfze dobrze, trze» 
ba tedy koniecznie wyśiliwfzy śię w dobrych fio- 
wach, co gwarzyć nie dorzeczy. 

TIMAG. 'Toć ty nie lubifz ftuchać Grafa Fade- 
willa, ktory ma u Ślebie zebranie żartow , ułożone 
przez alfabet, on śię ich uczy co dźień y wycho- 
dząc z domu ma ze dwadźieśćia na pogotowiu, tak 
dalece iż w kazdey rozmowie, uważa, aby za oka- 
zyą mogł wśćibić ieden z onych, z ktorego śię 
on naypierwiey Śmięie, y częfto fam ieden. 


ARISTIP. 'Takie żarty maią zawfze do śiebie 
dwie przygany , to ieft iż albo fẹ urażaiące , albo 
nie maiące fmaku, te fẹ bez foli, pierwfze zaś maią 
fol gryzącą y przykrą. Piękny Żart przy okazyi, 
fubtelny , delikatny , nie urażaiący , każdemu do 
guftu, ieft to właśnie iako błyfkawica przyświe- 
cniąca w dyfkurśie , ktora ieśli się częfto pokazuie 
fwoią cenę traći. 

TIMAG. Ty chcefz ażeby żart dał tylo apetyt, 
a nie zupełnie nasycał. 


ARISTIP.. Tak ieft, ale ndybarźiey trzeba uni- 
kać trzech rzeczy w żartach, fzpetnych koncep- 
tow; czyli to przez śię, czyli też przez dwoiakie 
tłumaczenie, ogadywania y wymawiania przykrego 
iakiey rzeczy komu nie przyiemney , pierwfza ieft 
rozumu podłego , druga ieft znakiem złosliwego 
człowieka, trzećia zaś nie rozfądnego głupca, pier- 
wfza przynośi wzgardę temu kto mowi, druga 
przeftrzega aby unikać z nim fpołecznośći, trzecia 

zaś 


76 ROZMOWA DRUGA 


zaś onemu czyni nie przyiaćiela nie przebłaganego, 
ponieważ niemafz urazy ktoraby barźiey była 
w korzeniona w pamięći iako ta, ktora śię czyni przez 
żart przykry, a naybarżiey miedzy ofobami go- 
dnemi. 

TIMAG. leśli zaś kto z nas przykro zażartuie, 
czyli należy iemu oddać wet zawet czyli też dyfsy- 
mulować, 


ARISTIP. Naymędrfza rada w takiey okoliczno- 
gdi ieft, zażyć naydofkonalfzego lekarftwa na wfzy- 
ftkie urazy , to ieft milczenia ; albo ieśli śię boifz 
ażeby te milczenie nie czyniło miedzy przytomne- 
mi złey imprefsyi , trzeba umnieyfzyć iey fkutek, 
albo przez śmiech dyfsymuluiący, ktoryby to po- 
kazał iż ty tym gardźifz, albo odwracaiąc fens, 
przez explikacyą tę złość umnieyfzaiącą, ponieważ 
ieft to niby przyznać famemu prawdę pokazuiąc śię 
być urażonym, nie możno zaś lepiey ią umnieyfzyc 
iako ią gardząc. Nie trzeba także isko Pan Fade- 
willa powiadać żartow zdawna CZ + ale 
trzeba ażeby w ten czas były poczęte, kiedy śię ro- 
dźić maią, y ktoreby z dyfkursu famego pochodźi- 
ły, ponieważ bez tey ozdoby fa bez fmaku, fuche, 
Miz żywośći, na koniec naylepfzy żart ieft złym, 

iedy pochodzi z nieprzyiaźni. 


TIMAG. la poznaie iakie złe zatym idą fkutki y 
onych śię wyftrzegać będę. 

ARISTIP. Nim zakonczę iefzcze ći powiem że 
fą troiakiego rodzaiu ludźie, z ktorych nigdy żar- 
tować nie potrzeba, to ieft z niefzczęsliwych, 

dyż ieft okrućienftwo urągac śię y śmiac śię z nie- 

zczęśćia cudzego, z złosliwych , gdyż wyftępek 

powinien wzbudzać nienawiść, a nie żarty; nako- 

niec z tych ktorzy z nami fą złączeni czyli przez 

` kolligacyą, czyli też przez śćifłą przyjaźń, gdyż w 
1e: 
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ief znakiem barzo widomym natury złosliwey, 
Ponieważ cudźi ludźie widząc że my nie ochrania- 
my fwoich , pewnie rozumieć będą iż my ich tym 
barźiey ochraniać nie będźiemy , a naybarźiey nigdy 
nie trzeba żartować z fwego Pana albo Przełożone- 
go, ani też czynić żartu takiego ktoryby na nas fa- 
mych mogł być obrocony. lako uważa dobrze Ju- 
wenalifz gdy mowi, iż nie możno śię od śmiechu 
utrzymać, widząc Klaudiufza fąadzącego cudzołoż- 
ce , Katiliny okrutnika , Kathegusa y Mitona za- 
boycy. 

TIMAG. Ale mnie powiedz dla czego ludzie fą 
tak barzo fkłonńi do żartow, tak dalece iż ktorzy 
fami nie żartuią , lubią ftuchać żartuiacych , cho- 
ćiażby częftą fami mogliby być okazyą śmiechu kto- 
ry z infzych czynią. 

ARISTIP. To pochodźi moy fynu z zepsowa- 
nia natury, że człowiek przez grzech rozum uczy- 
nił niby niewolnikiem fwoich zmyfłow , y fwoich 
chući, y dał śię uwieść popędliwością fwoich pas- 
fyi; zbytek zaś tych pafsyi iego czyni śmiechu go- 
dnym. Ponieważ te pafsye oddaliwfzy śię od rozu- 
mu y maige wielką rożność miedzy fobą roźnemi 
człowieka prowadzą drogami, na przykład rozrzu- 
tny idźie w prawo, fkąpy w lewo świętobliwy wie- 
dną ftronę, rozpuftny w druga, a że pafsya złączo- 
na z miłością własną nas oslepia iż nie widźim na- 
fzych niedofkonałośći , y onych poznać nie mo- 
żem, dla tego mamy oczy otwarte tylko na cudze 
Przygany , ktore nam śię tym śŚmiefznicyfze być 
zdalą, że fa przęćiwne tey drodze, ktorą idźiemy, 
y ztąd pochodźi że ieden człowiek śmielznym być 
zdaie śię drugiemu , kiedy miedzy nimi fkłonnośći 
fą przećiwne; rozpuftny żartuie z pobożnego, po- 
bożny z rozpuftnego , y iego wyftępkow , ktore 
urażalą człowieka oddalonego od Świata, zakonnik 

nay- 
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nayduie rzecz śmiechu godną, iż człowiek cały fwoy 
czas trawi na rzeczach przemiiaiących , światowy 
zaś śmieie śię z zakonnika iż on rzuca dofłatki, 
ućiechy światowe, zamykaiąc śię w klafztorze, y Ki 
ieden człowiek z drugiego żartuie, 


TIMAG. Człowiek niemogł barziey uwieść śię 
zepfowaniem natury , iako czyniąc żarty z niedo- 
fkonałośći fwoich; z tąd wnieślefz iż czym kto ieft 
mędrfzy tym mniey żartuie, 


ARISTIP. Ktorzy lubią żartować pospolicie fą 
rozumu żywego, czyftego y wyfokiego, ale nie za- 
wfże fa roftropni, iednak nie trzeba mowić iż czło- 
wiek rozumny nie może żartować fubtelnie , z po- 
miarkowaniem, tylo w tym chęc ieft tak wielka, że 
raz udawfzy śię na żarty, trudno potym ślebie umo- 
derować , naywiękfza zaś piękność y wd/ię ść 
żartu na tym polega, aby onego tak okreslić, żeby 
wfzyscy mogli poznać na kogo on {pada , ten zaś 
z ktorego żartuią aby tego nie poftrzegł. 


TIMAG. A ieft że to rzecz podobna do wyko- 

nania? 

ARISTIP. To nie ieft łatwo, ale też ani też nie 
odobno , ponieważ miłość własna ktorą wfzyscy 
ludźie maią, im niedopufzcza poznać fwoich niedo- 

fkonałośći, y dla tego widźimy częfto głupich śmieią- 
cych śię na komedyi , z wyobrażenia tego ktore na 
fobie nofza. Rządz śię tedy moy fynu w żartach we- 
dług tych reguł ktorem cobie dawał, 


TIMAG. la o to ftarac śię będę, ale boię śię moy 
oycze ażeby dłużfza rozmowa nie była tobie z u- 
przykrzeniem , iużem wraźił wpamięc co kolwiek 
mowiłeś, iuż twoia godźina ieft do wczasu, uczyń 
fobie wygodę y fzanuy te zdrowie ktore mi ieft tak 
barzo drogie. 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Oto iuż iet wfzyftko com ći miał 
mowić w tey materyi, ażebyś poznał co to ieft 
przyftoyność, y przyiemność , ale may fynu wiedz 
że to ieft tylko przygotowaniem do, daleko dofko- 
nalfzych nauk, ktore ći mam dawać, przydz iutro 
do mego gabinetu, y tam będę kontynuował z o- 

chotą to, co chcę a żebyś fłuchał z po- 
żytkiem. 


KONIEC DRUGIEY ROZMOWY, 


ROZ- 
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O ULEGANIU Y DOBRODZIEY- 
STWIE. 


ARISTIPUS. 


U: momentu fpofobnego tego poranku, a 
ponieważ więcey lak przez godzinę żadney nie 
będźiemy mieli przefzkody , poydzmy na ten wał, 
ytam kontynuwiąc nafze rozmowy, przepędźim 
czas z pożytkiem. 


TIMAGENES. la wiem moy oycze że nic droż- 
fzego niemafz nad fkrzętność czasu, y że zguba ie- 
go tym barziey ieft godna nagany, bo nigdy ślę na- 
grodźić niemoże, 


ARISTIP, Ażeby niezaftużyć natę naganę poydź- 
my zaraz do nafzey materyi, ty dobrze pamiętafz 
włzyftko to, com tobie mowił wczora, y według 
tey rozmowy rozumiem iż wyfzedłes miedzy, Judźie 
z ułożeniem ćiała y dufzy należytym, rozumiem że 
ftarałeś śię dać przyftoyność fobie należytą w fu- 
kniach , ekwipażu y w mowić, tak dalece , iż ani 
niedoftatek, ani zbytek , ani affektacya, ani nie- 
dblaftwo , iey niedaie przygany. Rozumiem także 
iż iefteś przylemnym w przywitaniu tych ktorzy z 
tobą będa mieli do czynienia , trzeba poyść teraz 
do dafkonalfzych nauk, pokazuiąc tobie fposob iak 
mafz przyiaćioł fzczyrych uczynic z tych, ktorych 
dobrze przyiołeś, do ktorych śię tak fzczęsliwie in- 
fynuowałeś, ponieważ nie pierwfze przywitanie 
czyni przyiazń, profta ludzkość zabawia tylo pier- 
wfze pospolićie obaczenie śię, gdźie nic więcey 
nabyć nie możemy chyba tylo fkłonność do przyi- 
śćia do dalfzey przyjaźni; trzeba tedy wiedźieć iakim 
fposo- 
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fposobem mafz z dewinkować umyfł tych z kim 
weydźiefz w fpołeczność y pozyfkać'ich przyiaźń, 


TIMAG, Choćiaż ia mało mam experyencyi na 
świećie wiem iednak , iż nie tylko nic nie maż mil- 
fzego miedzy ludźmi, ale też nic pożytecznieyfze- 
go doj fortuny iako mieć wiele dobrych przyiaćioł, 


ARISTIP. Prawdźiwi przyiaćiele nas ćiefzą w 
utrapieniach , dopomagaią w potrzebach , utrzy- 
muią w niefzczęśćiach , otwieraią nam wrota do 
fortuny, padpieraią nas w obfitośći, na końiec 
przez pochwałę ktorą daią nam na świećie, grun- 
tuią nafzą fławę ktora ieft fundamentem fortuny ; 
iakoż żadney niemafz tak mocney, ktoraby nie mo» 
gła być obalona, ieśli przyiacioł komu nie ftaie, a 
przy mocnych przyiaćielach nic niemafz czego by 
człowiek rozumny fpodźiewać śię nie mogł: rzuć 
tylo okiem na tych wfzyftkich ktorzy ą w refpek- 
tach y w fzczęśćiu, żadnego tam nie obaczyfz, kto- 
ryby nie miał obligacyi za pierwfzy do nich przy- 
ftęp iakiemu przyjaćielowi, ktorego protekcya ie- 
go wyprowadźiła , y wyniofła ; we Francyi Kardy= 
nal Richellieu wyniesiony u Ludwika koziediiwtć 
go, y wprowadzony do > rad przez krolową 
matkę, zofłał pierwfżym Miniftrem : Potym iego 
łafka y protekcya otworzyła wrota Kardynałowi 
Mazaryniemu, tenże fam otworzył Miniftrom kto= 
rzy po nim byli; y przyiaźń tych Miniftrow przez 
łafkę rozfzerzająca ślę wyniofła wiele infżych, talk 
dalece iż możno mowić że fzczęśćie nic inizego nie 
jeft, tylo związek przyiaćiela z przyiaćielem ktorzy 
siebie w zaiemnie promowuią, y zawfże promowo= 
wać będą. 

TIMAG. Ia tedy widze iż nie tylko dla ukon- 
tentewania w żyćiu, ale też dla pozyfkania fortuny, 
y dla ufundowania śię w iakim kolwiek ftanie, pos 

F winniśmy 
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winniśmy ufławicznie ftarać śię o przyiaćioł maią- 
eych kredyt y władzę. 

ARISTIP. Uważ fobie na wielki iski ftatek, kto- 
rego ciągną przećiwko wódy, za iego porufzeniem 
idzie wiele czołenkow do niego przywiązanych. 
"To ieft wyrażenie człowieka maiącego fzczęśćie fo- 
bie fłuzące , ktory gdy śię w gure wzbiia, poćiąga 
z fobą wfzyftkich tych ktorzy śię do niego wiążą, 
dla tego sdy wyydźiefz na świat, ftaray śię naypier- 
wiey o nabyćie' przyiaćioł , y wiedz'o tym iż tylo 
przez dwie rzeczy onych pozyfkać możefz, To ieft 
przez uleganie tym z ktoremi przeftawać będźiefz, 
y dobrodźieyftwo albo przyftagę ktorą im wy- 
fwiadczyfz , ponieważ my nie iefteśmy w tym wie- 
ku, gdźie prawdźiwa cnota bez promocyi y pomo- 
cy dawała fortunę godnemu człowiekowi, nicht nie 
poydźie iego teraz fzukać po kątach , y ieśli nie bę- 
dźie ogłofzony 'y wyprowadzony przez fwoich 
przyiaćioł ze wfzyftkiemi fwemi talentami będźie 
zagrzebiony w niewiadomość ale tych, przyiaćioł 
nie możno nabyć iakom ći mowił, tylo przez ule- 
ganie im y przez przyfługi. 

TIMAG. Nim poydźiem daley powiedz mnie 
z iakiego rodzaju ludźmi mam naybarźiey zabierać 
przyiaźń. 

ARISTIP. Nie pochodźi od nas zawfze wybie- 
rać przyjaćiołami, częfto przypadek albo związanie 
rożnych okolicznośći onych nam daie: y ten ftaie 
śię naylepfzym, y naypożytecznieyfzym czasem 
przyjacielem , o ktorym częfto nigdyśmy nie my- 
Ślili, iednak to ći mogę mowić w pospolitośći, iż 
nie gardząc niżfzemi trzeba ftarac śię o przylaźń z 
ofobami wyżfzemi, od śiebie, y tegoż ftanu ktory 
fobie obrałeś, trzeba żeby człowiek chcący być du- 
chownym ftarał śię źiednoczyć z mocnemi w tym 
ftanie, przez ktorych ręce wfżyftkie AŚ 

y alki; 
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łafki; ten ktory ieft w ftanie żołnierfkim powińien 
ftarac śię o pozyfkanie przyiaćioł maiących kredyt 
w woyfku, ktorych łafka ukraca drogi wiele zafłu- 
gom; y tk o infzych wfzyfłkich ftanach mowić się 
może, y miedzy fwoiey profefsyi ludźmi trzeba 
wybierać tych, ktorzy maią naywięcey kredytu, 
a naybarźiey pożytkować z każdey okolicznośći 
ktorą ći przypadek podaie, ponieważ przyiaćiel po- 
mierny, ktorym gardźifź może ći ufiużyć z pożyt- 
kiem , czyli to przez siebie famego , czyli też wy- 
nayduiąc tobie przyjaciela mocnieyfzego od siebie; 
dla tego nie możno tobie dać reguły pospolitey w 
tym, co pochodźi częfto z przypadku niefpodzia- 
nego ; kontentuy śię dźiśia a żebym przełożył dwa 
fposoby, ktorych używać trzeba do pozyfkania 
przyiaćioł, 

TIMAG. Te dwa fposoby iakeś mnie mowił fą 
uleganie y dobrodźieyftwo ; czekam tedy ażebyś 
mnie nauczył iak śię mam obchodźić w iednym y 
drugim. 77 


ARISTIP. Wfzyscy ludzie: fą pospolićie pyfzńi 
y chćiwi, ten pierwfzy przymiot potrzebuie nafże- 
go ulegania, drugi zaś czyni ich wdźięcznemi za 
przyfługi odebrane od nas, przez ktore otwieramy 
fobie drogę do ich ferca ; wfzakże fzatan pochle- 
buiąc tym dwom niedofkonałośćiom uwiodł na- 
fzych pierwfzych rodźicow; mowiąc wy będźiećie 
iako bogowie, uczynił zasadzkę na ich pychę, y wy 
będźiećie znać złe y dobre y przez to zwiodł ich: 
umyt chćiwy. 

TIMAG. Pokaż mi teraz na czym naybarźiey 
polega te uleganie , ktore ieft kluczem otwieraią- 
cym ferce ludzkie. 


ARISTIP. Uleganie ieft to powolność umyfłu, 


przez ktore my ftaramy śię przypodobać chęćiom 
Fe inizych, 
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infzych, y pokazuiemy że zgadzamy śię z wolą o- 
nych, potwierdzaiąc y dopomagaiąc ich uczynkom: 
przećiwne iemu ieft grubianftwo , zbytek zaś ie- 
go ieft podłe pochlebftwo, trzeba tedy unikać tych 
dwuch zbytkow , a iść frzodkiem, y to ći w dalizey 
rozmowie wyrażę, 


TIMAG. Ale ponieważ ludźie z ktoremi musie- 
my przeftawać maią rożne humory, mnie śię zdaie 
iż rzecz ieft barzo trudna dogodźić rożnych rożnym 
umyfłom. 

ARISTIP. Ażeby dogodźić wfzyftkim trzeba 
być humoru owego Greczyna, ktorego tak opisuie 
Juwenalifz: iż smiał się, płakał, poćił śię, iedne- 

oż czasu, według, odmiany ktorą widźiał w 
woim przyjacielu , ktoremu śię chćiał przypodo- 
bać; Włośl ktorzy fą naychytrzeyśi ludźie na świe- 
Gie, alboż nie malą takiey natury? 

TIMAG. To ieft prawda, ale iakim fposobem 
ia mam ulegać razem człowiekowi zanurzonemu 
w doftatkach , y zbytkach , y fkąpemu ktory dla Śie- 
bie y naypoftrzebnieyfzych rzeczy żałuje, alboż 
możno iedną gębą, chwalić iednego y drugiego. 

ARISTIP. Możno ponieważ kazdy z nich ma 
fwoią racyą, ktora chociaż śię zdaie zła innym, mo- 
że być dodrą według uwagi tego co czyni, 

TIMAG. Czyli ia mogę chwalić razem zbytek 
wyśmienitego traktamentu ktory Rutilus daie, y 
nazywać fkzrętnośćcją chwalebną fkępftwo,y grubość 
potraw ktoremi Euklion częftuie? 


ARISTIP. Możno. 


TIMAG. Czyli możno chwalic razem uftawi- 
czną rezydencyą Philothea w fvoim domu, z kto- 
rego on nigdy nie wyieżdza y nie bywa miedzy lu- 
dźmi , y pilność z ktorą Euzebiufz Dworowi RA 

uie 
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ftuie dla interebow iemu nigdy nie ubywaiących , 
ći mogę ia potwierdzać razem że Philinte zamknoł 
śię w puftyni, y że Dorilas porzućiwfzy kaptur mie» 
fza śię w Światowe interefsa. 


ARISTIP.  Niemafz tu nic iako ći mowię prze. 
ćiwnego fentymentom cnotliwym y poćźćiwym, 
ktore ia chcę ażebyś zachował, w każdcy rzeczy, po= 
nieważ trzeba rozumieć iż każdy z tych ludźi cho= 
ćiaż przećiwnie poftępuiąc w fwoich uczynkach, 
nie czyni nic bez racyi ktore iego do tego poćią= 
gaią. Madry Philinte człowiek rozumny, poczći- 
wy, maiący kredyt, y bogaćtwa, kochany od Kro- 
la, yfzanowany od wfzyftkich przy wielkich go- 
dnośćiach y urzędach, pełen ukontentowania y 
przyiaćioł , beż żadnych przykrośći wfzyftko rzu- 
ca, y zamyka śię w ofobnośći , ktora go prowadźi 
do daleko dofkonalfzych rzeczy niżeli Świat, on ieft 
tak kontent w klafztorze , iako był w Krolewfkim 
pałacu y coż może być chwalebnieyfżego? 


TIMAG. To prawda, ale że Dorilas przećiwnym 
fposobem porzućiwfzy kaptur, rożne wyrabia fak- 
cye woienne y polityczne? 


ARISTIP. Możno także iego fprawom dobry 
dać pozor , y. wynaleść racye do iego chwalenia; 
mow, to ieft człowiek ktory poznawał w fobie cno- 
ty barzo dofkonałe, y potrzebne pospolitemu do- 
bru; y nie chciał one zamykać w klafztorze; albóż 
to nie iet racya przynaymniey pozorna według 
świata, na ktorey możno dalfże prowadźić pochwa- 
r Rufilus rozumie że dobrze: czyni gdy przez 
maczne obiady karefsuie fobie wielu przyłaćioł. 
Euklion zaś przez fwoią fkrzętność wyzuwfży śię ze 
lenie” 2. ukontentowania, zbiera wielkie pinią- 
dze dla {wego fynowca coż tu ieft przećiwnego 
poćźćiwośći, im mowiąc że każdy z nich czyni do- 

F3 brzo, 
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brze, ponieważ obadwa maią fwoie racye w tych 
oftępkach , ktore ich do umyslonego prowadzę 
Totes, dla tego nic niemafz co by nam przefzka- 
dzało dla przypodobania śię, chwalić to co każdy 
w osobności czyni, ażeby pozyfkać iego fobie 
przyjaźń, 
TIMAG. Toć trzeba to chwalić gębo , co kto 
w fercu gani? 


ARISTIP. Możno chwalić fentymenta człowie- 
ka, chociaż nie będąc iednego z nim zdania. la fą- 
dze naprzykład za barzo rzecz chwalebną żołnierzo- 
wi wydać na nie bezpieczenftwo fwoie żyćie, y dać 
fobie łeb urwac w okopach, to ieft iego powin- 
ność, iá to chwalę , ale nie ieft rzecz potrzebna iż 
nayduiąc ten poftępek piękny , ażebym fam iego 
uczynił, dla tego możno chwalić poftępek człowie- 
ka, choćiaż famemu maiąc cale przećrwny; nawet 
możno czasem pochwalić zły uczynek człowieka, 
chcac przefzkodźić iego wykonaniu, infynuiąc śię 
praca tę pochwałę w iego przyiáźń , y konfidencyą, 

torey po tym użyć możno do pokazania onemu 
drogi do lepfzey uwagi, y rozsądku. 


TIMAG. To ieft prawda iam czytał nie dawno 
że Arkadiufz Patryarcha Konftantynopolitańfki, wi- 
dząc iż przez fwięte napomnienia nie mogł odwieść 
od okrućięftwa Cesarza Leona, zmyslił chwalić 
wfzyftkie iego intencye mśćiwe, chcąc śię insynuo- 
wać przez to w iego przyjaźń, ale to nie dla infzey 
racyi , tylko ażeby miał okazyą umnieyfzyć albo 
odwroćić wfzyftkie okrućieńftwa ktore gotował ie- 
go gniew tyrańfki. 

ARISTIP. Ty możefz mowić toż famo o fekre- 
tarzu Willeroi Francufkim, y o Prezydenćie Jannin, 
ktorzy widząc zaiadłość zkonfederowanych wy- 
zdaną, y nie mogąc oną uhamować, zmyślili po- 
twierdzać 
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twierdzać wfzyftkie ich fzalenftwa ażeby przez to 
przyprowadźili ich do powinnośći: dla tego , Pre- 
zydent będąc w Hifzpanii miał ziednać ElekcyąKre- 
la Francufkiego, ktory miał poiąc za żonę Infantkę 
Hifzpanfką , to: wfzyftko. oni przyieli na śiebie, 
chcąc pokazać rebellizantom fzkodliwe intencye 
Krola Hifzpanfkiego, y przez to onych przyprowa- 
dźic do pofzłufzenftwa, y do uznańla ich Pana 
prawdźiwego. 

TIMAG. Nie możńo ganić te zmyslenia rozu- 
mne, ktore maig ża końiec poprawienie złośći pod 
pretextem oney chwalenia ; ale potwierdzać co 
złego, ażeby dopomagać onemu, to pewnie nie na- 
zwiefz uczynkiem poćźćiwego człowieka, 

ARISTIP. Nie, ponieważ oprocz tego powierz- 
chnego ułożenia , trzeba mieć wewnętrznie cha- 
rakter nieodmienny poćźćiwego człowieka, y przez 
to grzefzy podłe pochlebftwo tych ludźi, ktorzy 
śię mogą nazwać zarazą dworow : Ci przybliżają 
śię do Panow, dla chwalenia ich niedofkonałośći, 
y do pomagania im we wfżelkich złych fkłonno- 
ściach , trzeba teraz wiedźieć , iakim fposobem 
mafż, użyc z pożytkiem tego ulegania. 


TIMAG. Mnie śię zdaie że w niektorych oko* 
licznośćiach tego ulegania zażyć nie możno , na- 
przykład widząc człowieka w cholerze fkarżącego 
śię na odebraną iaką uraze d fwego nieprzylaćie- 
la, y fzukaiącego rożnych fposobow do zemfty 
w zawźiętośći (wego gniewu niby ogień z oczu wy- 
buchaiącego ; czyli możno w ten czas potwierdzać 
te chęći mśćiwe , ponieważ przez to barżiey bym 
onego pobudźił do zemfty, y przymnożył bym 
złego ; larozumiem iż trzeba onego naypierwiey 
zganić z tey popędliwośći , y przełożyc wfżyfikie 
złe za tym idące fkutki. 

F4 ' ARISTIP. 
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ARISTIP. Tak byś w tey mierze nie rozumnie 
uczynił, iako żebyś chćiał byftry ftrumień zatamo- 
m w iego naywiękfzym rozlaniu , przez to byś 
utraćił nie tylko u niego kredyt, ale też żadnego 
byś nie mogł temu złemu dać lekarftwa, y owfżzem 
przećiwnym fposobem trzeba przypodobac ślę nay- 
pierwiey iego zawźiętey pafsyi, ganić tego ktory 
iego uraźił , potwierdzać przedśięwźięćie dozemfty 
uczynione , nawet a w tym ey ofiaromaé 

rzyflugę; porym rzez: te zmyslone uleganie 
taką fobie b rk reke umyft , jit esa on gani 
umysloną wykonać zemfłę, w ten czas trzeba poka- 
zać rożne trudnośći, albo przynaymniey obierać 
takie fposoby ktoreby były naydłużlze y nie pewne, 
na ten koniec a żebyś odkładając iey wykonanie, 
gorącość tey zawźiętośći ugaśił , y pokazał mu dro- 
sę do lepfzey reflexyi, to ieft miłość bliźniego tak 
ofżukać {wego przyjaciela, y cnota, zażyc zmyslo- 
nego ulegania, dla naprowadzenia iego na drogę 
fpokoynieyfią , y bezpiecznieyfzą, 


TIMAG. ledna mi rzecz czyni trudność, to ieft 
naprzykład żeby człowiek godny, y dla ktorego ia 
powinien mieć pofzanowanie , oswiadczył śię być 
nieprzyjacielem mego przyiaćiela, albo też przyia- 
<ielem mego nieprzyiaciela, mnie śię zdaie iż w tey 
okolicznośći wfzelkie uleganie powinno uftawać, 


ARISTIP, Mow, że tam nayćiężcy one zacho- 
wać, iednak trzeba żeby było. 


TIMAG. Czyli możno ażebym przez zbytnie 
uleganie znośił fzarpanie honoru mego przyiaćiela, 
przy moiey obecnośći y pochwały tego ktory mnie 
ieft przećiwny, 

ARISTIP. Niecale, ale nie wychodząc za granice 
ulegania, możno zadość uczynić fwoiey powinno- 
éi; ieśli kto mowi dobrze o twoim sięw 
alboż 
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alboż to nie ieft cnota polityczna, wiedząc że on 
ieft przyiacielem mowiącego milczeć, ieśli zaś 
chcefz mieć mniey cnoty , możefz potwierdzaiąc 
część tych pochwał przydać iaką iego niedofkona- 
łość , ktoraby umnieyfzyła te dobre o nim mnie- 
manie; gdy zaś któ mowi zle o twoim przyiaćielu, 
to ieft rzecz cale infza, ponieważ ieśli nie obawiafz 
śię rozgniewać osobę godną , ktora mowi, trzeba 
oczewiśćie iego bronić, jeśli zaś obawiafz śię, nie 
trzeba iego urażać , ale rozftropnie bronić, fwego 

rzyiąćiela, możefz mowić iż żałuiefz że tak złą re- 
hej uczynili przed nimi o tey ofobie, ktora zawfże 
z wielką uniżonośćią y refpektem ieft dla iego go- 
dnośći, y ztąd wźiowfzy okazyą możefz chwalić 
onego z cnoty y przymiotow , y fłarac śię według 
dyspozycyi rozumu tego godnego człowieka, uczy- 
nić łafkawfzym. Oto tym fposobem bez urażenia 
iednego, możefz być pomocnym drugiemu, prze- 
ćiwnie zaś chcąc przeczyć iego zdaniu popsował byś 
fobie u niego kredyt, y podałbyś śię w podeyrzenie, 
żadney iednak -przyfługi nie uczyniwfzy fwemu 
przyjacielowi, przez ten zaś poftępek to przynay- 
mniey wfkurafz że ten człowiek godny, nie będźie 
mowił zle o twoim przyiaćiela w przytomńośći 
twoiey, nie umnieyfzaiąc tey przychilnośći ktorą 
ma do (iebie. 


TIMAG. la to poznaie iż chcąc mieć przyiaćioł, 
trzeba akomodowac śię paffyom tych, z kim prze- 
ftaiemy, że z ludźmi łafkawey natury , trzeba ga- 
nić zawźiętość y zemftę, a chwalić pomiarkowanie, 
że z boiaźliwym trzeba nazywać finiałość nierozfąd- 
kiem, z człowiekiem zaś maiącym ferce trzeba ga- 
nić boiaźń y tak o infzych, 

ARISTIP. Trzeba. poznawać (mak człowieka 
ażeby dać w poliwce iemu nayprzyiemnieyfzą tru- 
(iznę, dla iego nagotowaną czyliby rozftropna rzecz 

Fs była 
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była przybliżac śię fpiewaiąc y weselac śię do czło- 
wieka zanurzonego w żalu , chcąc iego poćiefzyć, 
z ktorym trzeba pierwiey wpoł tym śię podzielić ża- 
lem; albo mowił byś o tańcach, komedyach, ućie- 
chach, fłaremu Doktorowi w Akademii będące- 
mu, nabożnemu y wyschłemu nad Theologią. 
Gadał byś też o okopach, wałach, dobywaniu 
miaft, Patronowi Hortenśiufzowi, ktory nieumie 
tylko bronić, y zbiiać fprawę w Trybunale, Jeśli 
chcefz gadać o lekarftwach efsencyach, profzkach, 
to trzeba z Doktorem Makrotonem, y tak o in- 
fzych: ale czym barźiey fą ludźie podwyżfzeni tym 
więcey potrzebuią nafzego ulegania , naymnieyfza 
rzecz przećiwna ich zdaniu uraża, oni chcą aby 
chwalono głupiego o ktorym dobrze rozumieią, y 
być nieprzyiaćielem poćźćiwego człowieka ktory 
śię im nie podoba, y iefzcze nie kontętuią śię fa- 
mym uleganiem chcą aby onym pochlebowano co 
ieft pokarmem ich prożnośći, y trućizną ktora ich 
zabita. > 

TIMAG. Tyś mnie powied/iał, że te pochleb- 
ftwo ieft zbytkiem fzkodliwym ulegania , dla tego 
tak rozumiem iż radźić nie będźiefz a żebym iego 
używał. 

ARISTIP. Coż tedy robić zepsowanie Świata 
tak chce mieć, y trzeba czasem zażyć pochlebftwa, 
ażeby pozyfkać jaką łafkę u takich ludźi, ktorzy ie- 
go lubią ; ale patrzay ażebyś poftępował z wftrze- 
mięzliwośćią , y nie wpadał wpodły y nifki fposob 
pochlebowania, ktory iego czyni podeyrzanym, 
y nienawisnym, ponieważ Taćit mowi: że śię nie 
podobało takie pochlebftwo Tiberiufzowi, choćiaż 
ten Monarcha w nim się barzo kochał. 

TIMAG. la będę ftuchał z pilnośćią nauk, kto- 
re mi będźiefz dawał iakim fposobem mam śię w 


nim miarkować. 
ARISTIP. 
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ARISTIP. Trudno tobie dać regułę pospolitą, 
ale rozfądek y używanie świata powinne ćiebie nau- 
czyć, tę tylko maxymę trzeba wiedźieć, że po- 
chlebftwo zbytnie częśćiey fzkodźi aniżeli pomaga, 
ponieważ bywa w podeyrzaniu ; pochlepftwo zaś 
naypozornieyfze ieft kiedy zmiefzane bywa z wole 
nośćią, ktorey używaiąc niby ganiemy co w ofobie 
tey ktorey chcemy pochlebić , potym przez obrot 
w mowie tęż famę naganę obracamy w wielką 
pochwałę. 


TIMAG. Przypominam ia fobie co czytałem w 
Herodoćie Hiftoryku , że pewnego czasu podczas 
traktamentu ktory młody Kambizes, fyn Cyrusa dd- 
wał Panom dworu fwego, przytomni wfzyscy wy- 
wyżfzali iego nad oyca ; Krezus Krol Lidyifki czło- 
więk rozumny, dał wysmienity obrot temu co 
chćiał powiedźieć, gdy koley na niego przyfzła 
rzekł: nie flufznie wynafzaćie Kambizesa nad Cy- 
rusa. la rozumiem iego daleko być niżfzym od- 
{wego oyca ; ta mowa zadziwiła całe zgromadzenie 
y Krol fam pokazywał się być urażonym , ten zaś 
chytry pochlebca przydał , ia iego w tym niżfżym 
nayduie, że niema iefzcze takiego fyna, iako Cy- 
rus, ktoryby iemu był podobny. 

ARISTIP. To ieft barzo fłużący przykład, ale 
musiałeś czytać takze w Tacyćie coś podobnego, co 
możno aplikować do teyże materyi. 

TIMAG. Nie przychodźi mi na pamięc, ale 
profzę ażebyś mnie przypomniał, 

ARISTIP. Annius był ofkarżonym przed Sena- 
tem, o barzo śmiefzny wyftępek criminis lese 
Mageftatis, to ieft że zażywał miednicy, na ktorey 
portret Tyberyufza był wybity. 

TIMAG. To pewnie w fwoim pokoiu? oto u- 
Giefzny wyftępek. 

ARISTIP, 
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ARISTIP. Wfzyftko ieft wielkim wyftępkiem, 
w tym, ktory ieft nie nawidźiany: Tyberiufz kto- 
ry ślę naydował w Senaćie, z myslił iż niechce aże- 
by iego fądzono , nie exkuzuiąc iednak tego wy- 
ftępku powiedźiał ćichym głosem , że zabrania Se- 
natowi tę fadźić fprawę; za tym flowem, Senator 
Kapiton człowiek chytry, ktory przenikał mysl Ce- 
sarfką, znaiąc iego być okrutnym, mśćiwym , dis- 
simuluiącym , nieprzyiaćielem Anniufza, y chći- 
wym pochlebftwa , obrufzył śię na te zabronienie 
iako przećiwne wolnośći Senatu, mowiąc: że zbyt- 
nia łafkowość Cesarza nie powinna gwałćić wolno- 
śći Senatu , ktory nie uważaiąc na ten gwałt ktory 
chcą iemu uczynić, zażyie fwoiey powagi, y fto- 
gośći ażeby fkarał tak wielki wyftępek, Cesarz po- 
kazał śię być zadumianym y rozgniewanym, iednak 
był barzo kontent z dania zgadzaiącego śię z wolą 
iego fkrytą. Ale boiąc śię ażeby nie rozumiano iż 
on namowił Kapitona (pytał ślę iego, ieśli to z 
fwoiey woli mowi, tym fposobem; Kapiton powta- 
rzaiąc fwoie pochlebftwo iemu odpowiedźiał, że kie- 
dy idzie o powagę Senatu, nie potrzebuie ni od 
kogo brać nauki, do utrzymania iego prawa, prze- 
ćiwko gwałtowi ktoreby mu chćiano czynić ; oto 
widźifz że nigdy nie było pochlebftwo fubtelniey- 
fze iako te, ponieważ pod pokrywką opierania śię 
powadze Cesarfkiey, iego woli zadość czynił, y 
wymawiaiąc iemu że gwałći wolność Senatu, ktore- 
go on zmyślił utrzymywać wielkość, fakryfikował 
nieprzyiaćiela iego zawżiętośći, 

TIMAG. Ale ieśli nie fa takie pochlebftwa nie- 
nawiśći godne? 

ARISTIP. Tak iet, Mi fa ktore ia ganie: te 
zaś nie odrzucam, ktore fą pożytkuiące temu kto- 
ry ich zażywa, kiedy nie fzkodzą ani pospolitemu 
dobru, ani partykularnemu człowiekowi ; ale z 

to 
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kto ieft tak Deore iż chce śię przyfłużyć 
Panu przez pochlepftwa poćiągalące za (obą fzkodę 
dobru pospolitemu, albo gubiące iakiego człowie- 
ka, takie pochlebftwo ieft wyftępkiem obrzydli- 
wym, ktorego iednak teraz barzo używają: dla te- 
go moy fynu ieśli na świecie trzeba ći koniecznie 

ęd/ie pochlebić iakiemu Panu , iako prawie nie- 
możno tego uniknąc, nie pochlebuy iemu inaczey, 
tylo ażeby zadość uczynić iego prożnośći, y day ie- 
mu tę ofiarę ktorey dym ieft mu przyjemny. Cho. 
ćiaż gruby dowćip y mowę ma Xiąże Polinice, ie- 
dnak gdy wiefz iż fądźi być siebie dofkonałym , y 
mądrym , możefz iego bez żadnego fzkrupułu, u- 
kontentować mowiąc: że iego dyfkursa f% rozumne 
y przyiemne to ieft pochlebftwo bez żadnego złego 
fkutku. Wfzyftkie tym podobne pochlebftwa, nie 
czynią nie złego nikomu, ia one ći pozwalam , y 
nie podobna przeftawać na Świećie bez tego, gdźie 
każdy chce ażeby chwalono iego niedofkonałośći ; 
ale pochlebftwa ktorych używać będźiefz dla pozy- 
fkania iakiego fobie pożytku , patrzay ażeby nie 
przynośili fzkody nikomu. 

TIMAG. To ieft fprawiedliwa rożność pochleb- 
ftwa godźiwego, od nie godźiwego. Ale mnie 
śię zdaie iż iefzcze przydać należy do fzkodliwego 
pochlebftwa, ktorych inni zażywaią do chwalenia 
w człowieku iakiey niecnoty popełnioney, y do 
pobudzenia iego ażeby iefzcze oną popełnił. 


ARISTIP. To co mowifz ieft rzecz fprawiedli- 
wa, fami tylko fpołecznicy złośći tyranow, chwa- 
Jąc uzurpatora Tronu, albo tacy ktorzy ślę ftali in- 
ftrumentem, rozpufty y okrucienftwa Nerona po- 
chlebuia iego pałsyiom, y pobudzaią przez te po- 
chlebftwa do popełnienia więcey zbrodni, ale ieśli 
kto chwali kogo dla tego tylo ażeby śię iemu 
przypodobał, bez żadnego złego umyfiu, albo dla 

odpro- 
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odprowadzenia iego od złośći ktorą by chćiał po- 
pełnić , albo ażeby pozyfkał iego fobie affekt bez 
żadney fzkody dla infzych; chociaż te pochwały 
fą prawdźiwym pochlebftwem, iednak one nie tyl- 
ko fa exkuzy godne, ale też y potrzebne w obcho- 
dzeniu śię na świećie. Chybaby kto chćiał śię ftać 
grubianem y odludkiem , przez zbytnią rzetel- 
ność, z niey fobie czyniąc cnotę dźiką, każdemu 
w oczy lazł nie chcąc chwalić iako rzecz, choćiaż 
mniey godna, ktorą infzy naylepfzą być rozumie. 


TIMAG. Zaprawde trzeba być tak głupim iako 
di odludkowie, chcąc śię wadźić z każdym za rzecz, 
ktora w fobie nic złego nie zawiera, 


ARISTIP. Oto mafz com ći miał mowić o zno- 
fzeniu ludźkich niedofkonałośći, ale iako ona ieft 
pierwizym początkiem przyiaźni , gdym di iuż to 
wyrażił ; trzeba żebyś wiedźiał że fa trzy rzeczy 
ktore rozrywaią, tę przyiaźń pospolićie.y z dawna 
zabraną. 

TIMAG. A iakież fa te trzy rzeczy. 


ARISTIP. Naypierwfże ieft, nie uleganie , gdy 
kto nie może znoślć niedofkonałośći twego przyia- 
Giela; druga złe używanie wolnośći pozwoloney od 
{wego przyjaciela, trzećie ieft zdrada: pierwfze ieft 
wyftępkiem ludźi grubych, y nie użytych, drugie 
ieft przyganą niedyfkretnych , trzećie ieft zdra- 
dliwych. 

TIMAG. Ale za co nie kładźiefz miedży okazya- 
mi rozerwania przyiażni interefsu, ktory rozdźiela 
przyjaźńi y przerywa nayśćisleyfze zwiąfki kolli- 
gacyi. 

ARISTIP. To ieft prawda że zyfk lub interes, 
jeft początkiem pospolitym wielkicy zwady , nay- 
barźiey miedzy z kolligowanemi ; ale ia mowić ći 
otym 
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otym nie będę chyba w rozmowie ktorą zachownie 
dla nauczenia ciebie iak poznawać prawdźiwego, y 
niefzczyrego przylaćiela, gdźie ći wyraże, dla cze- 
go my pospolićie iefteśmy mniey kochani, y mniey 
eftymowani od nafzych krewnych , aniżeli od Ju- 
dźi cudzych ; tutay zaś nic nie chce więcey tobie 
pokazać, tylko przyczyny powierzchowne nie 
przyiaźńi , Ktora naftępuie częfto po naywiękfzych 
przyiaśńiach. Człowiek kocha drugiego dla tego 
iż wźioł dobre onim porozumienie, aieśli nie nay- 
duie czym nasyćić tego fwoiego porozumienia, tę 
miłość obraca w obrzydzenie , obrzydzenie, w 
wzgarde, wzgarde w iego zaniedbanie , albo czę- 
fto w nienawiść, 


TIMAG. Dla tego, gdy kto nie ma ulegania, 
albo zbytkuie wolnośćią fobie pozwoloną, albo ieft 
zdradliwym, ten nigdy prawdziwego miec nie mo- 
że przyiaćiela, 

ARISTIP. Y to ieft com ia chćiał wyrafić, prze- 
fzłemi dniami w fabułcę polityczney moiey inwen- 
cyi, dla dania odpoczynku, twemu rozumowi, y 
dla przerwania tey rozmowy , nim przyfłąpiemy 
do dobrodźieyftwa, chcę ażebyś ućiefzył śię z o- 
ney, obaczyfź tam iako Papuga, Małpa, y Kot, fæ 
wyobrażeniem grubiana, niedyfkreta, y zdraycy, 
a że pies ieft portretem prawdźiwego przyiaćiela; 
weź papier a czytay tę baykę, po ktorey dokon- 
czym ten dyfkurs mowiąc o dobrodźieyftwie ; kto- 
re ieft druga częśćią rozmowy. 

BAYKA O ZWIERZĘTACH 
W RESPEKTACH. 
WIEZA przyjaźni nicht nieofzacuie, 
W cenie iey złoto żadney niema wagi, 
Kto zaś w fłałośći oną utrzymuie , 


Trzeba rozfądku y wiele uwagi. 
Poka- 
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Pokazać ferce mifkie bez. boiaźńi, 
Znofząć bliźniego cierpliwie przygany, 
Przez to czyniemy na świećie przyiaźńi, 
Chociaż iefł każdy fklonny do odmiany. 
Gdy z kim niedyfkret wolno poflępuie, 
Wfzelka ćierpliwość tam prętko adchodżi, 
left gorzey zdrayca co całniąc truie, 
Prawdę, tą bayką zupełnie dowodźi. 
Pewny gdy publik żadnych nietraktował, 
By się iednemn w domu nie przykrzyło, 
Rożne zwierzęta dla rozrywki chował, 
Koty, psy, prafząt też rodzaiow silo. 
Umyjt me fłały miał iednak w tey mierze, 
Iz raz kanarkow przeraśliwe głosy, 
Kochał, a potym infze iakie zwierze, 
Przyiął do łafki lub uczone kosy. 
Naypierwiey była Papuga w faworzc, 
Dla fivey chytrośći częftego gadania, 
Ubrana w piorka w żielonym kolorze, 
Godna śię zdała pańfkiego kochana; 
Czgflo gadaiąc aż do podźiwienia, 

Z kąd wiele miewał ten człowiek ućiechy, 
Najłoł w lećiaw/zy podczas posiedzenia, 
Zbierała frukta cukry y. orzechy. 

W bogatey klatce w nocy Siadywała, 
Będąc atłasem zielonym okryta, 

Chociaż die ptafząt drużyna gniewała 
Papuga iednak była faworyta. 

Lecz nie fhodźiana fala śig odmiana, 

Z fwym Panem w iakieś wdawfzy sie niezgody, 
Papuga była dysgracyowana, 


Wjzytek firaćiła plezyr y wygody. 
laka 
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Pewnie za palec iego ukążiłą, 

Nie; tylko wfzyscy zgodnie powiadaią, 

IŁ śię onemu barzo nawrzykrzyła. 

Gdy bowiem gadać Pan iey rozkaznie, 

Ona Jiedżiala iak wryta. z kamienia, 

Lub przerazliwym głosem bałaśuie, 

Tak że gdy miewał czasem do czynienia, 
Przy pilney iakiey zofaiąc raboćie, 

Mowił papudze by nie przefzkadzała, 

U niey był ięzyk iak na kołowroćie, 

Czym tak codźiennie Panu doiadała, 

Ze iuż na końiec będąc rozgniewany, 
Odarfzy: klatke że w/zyf/kiego ftroiu, 

W cholerze bgdąc nie pomiarkowany, 

Głupią papugę wyrzucił z pokoju. 

Gdy ieden wypadł z respektu wnet drugi, 
Słyga naftąpił iak bywa u dworu, 

Małpa na mieysce wygnaney papugi 

U fwego Pana przyfzła do faworu. 

To śię naybarżiey w niey upodobał, 

Iz miała dowćip y rozum wysoki, 

Przed nim robiła figlow co niemało, 

Tak aż śię Pan śmiał uiąwfzy za boki. 

Za to iey byli dawane do woli, 

Frukta, orzechy, włofkie makarony, 

Małpa z rofkofzy przyfzła do fwywoli, 

Nie raz w fkoczyw/zy na flot zafławiomy, 
Naylepjze rabłko porwaw/ży z pułmifką, 
Lub co lepfzego cukiernik zgotował, 
Do fwego tmiało przykładała pyfka, 
H[zyfiko cierpliwy Pan dyfiymulował. 

G Częfło 


98 ROZMOWA TRZECIA 


Częfło tie z płaczem lokaie fkarżyli, 

Iz onych małpa w palec ukąśiła, 

Lecz z tego Panfiwo tylko fobie drwilis 
Y iefzcze małpa pogłafkana była. 
Widząc że w/zyfłko uchodźi za fztukę, 
Aż nazbyt będąc w takiey mierze śmiała 
Porwawjfzy łapą Pana za perukę, 
Onemu z głowy publicznie zdźierała, 
Ten człowiek będąc z natury łafkawy, 
W[zyfiko to znosił małpeczce cierpliwie, 
Dla fwoiey one chowając zabawy; 

Choć pofłąpiła fabie nie ućżciwie. 

Do czasu chodzą po wode ze dzbanem, 
Ta prawda małpie dała sig we znaki, 
lednego razu chcąc żartowac z Panem 
Trafiła iemu w humor ledaiaki. 

Y cbcąc śię igrać podług fwoiey mody 
Za wąsy Pana tak mocno porwała, 

IŁ w/zyfikie włosy aż do famey brody, 
Z korzeniem razem do [czętu wyrwała. 
Za taki excefs Pan w cbolerze frodze, 
Porwawfzy trzóine, rzeknie o niecnota, 
Wybiw/ży boki do kośći niebodze, 
Wyrzucić każe miedzy psy za wrota, 
Nie wakowało y te mieysce długo, 
Nadobney f/zerśći tam będący kotek, 
Swoią tie panu podobał ufługą, 

Cboćiaż wewnętrznie był wielki niecnotek , 
Zdradliwe w fobie ukryw/zy pazury, 
Zdał się niewinność Jamo w fobie nośić 
Przyfzedł do łafki iako mogł być ktory, 
Wr[zyftkiego miewał czego ządał dosyć, 


Nay. 
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Naylepfże z ftolu zbierane przysmaki, 

W gardle śię kota zawfże opierały, 

Prawie iuż injze zwierzęta y ptaki 

Od Pana wiecznie zapomniane zdały. 

On w nogach Pańfkich zaw/że w nocy leżał, 

Na łofzku pięknym y miętko ufłanym, 

Gdżźie sig obroćić za nim zawfze bieżał, 

Słowem był kotek zupełnie kochanym. 

Lecz yte długo nie trwało kochanie, 

Raz. bowiem pod czas gdy wesołey pory, 

Go karesował przez miłe głafkanie, 

Swoie dobyw/zy ukryte pazory, 

Porwie za ręke tak zaiadle Pana, 

Iescze do tego zgbami przytłoczy , 

Aż śię porezna uczyniła rana, 

Y porym z fłołu wnet na murek fkaczy, 

Takby naylepfzą z robiwfzy robotę, 

Poważnie chodząc iefzcze tryumfuie, 

W tym Pan zawoła sa ciebie niecnotę, 

Karmiłem teraz taką zdradę czuię. 

Wjzelkie miewałeś ty umnie wygody, 

Za miłość płaćifz mnie teraż przez rany, 

Nie tey po čiebie czekałem nagrody, 

Będśiefz w momenćte ze dworu wygnany. 

Co gdy Pan wyrzekł wżiąwfzy kiia fluga, 

Tak mocno kotka wycwiczył po grzbiecie, 

Ze inż lezała od bolu iak długa, 

Po tym wyrzucił za wrota na śmielie, 

Na kańieć piefka przyjął do refpektu, 

w piękney pofiurze on bowiem fiworzony, 

Godźien Się zdawał pańfkiego afektu, 

we wfzyfikich [ztukach dobrze wyuczony, 
Ga Do 
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Do tego pilny Pana y cnotliwy, 

Cichy, pokorny, bez żadney przygany, 
Karny, y czuły, ufłużny życzliwy , 

Y tak go kochał bez żadney odmiany, 
Pan, wynalażfjzy w/zyfikie w onym cnoty 
Ktore nie flate ferca utrzymuią 

Te fa potrzebne każdemu przymioty 

Ktore fiateczną przyjaźń konserwuią, 


TIMAG. Nie ieft rzecz trudna , czynić aplika- 
Gyą fabułki tak naturalney, do przyiaćioł niedy- 
fkretnych, naprzykrzonych, y zdradliwych, ia wi- 
dzę, że papuga gadaiąca, y milcząca nie fwego 
czasu; ieft figurą pierwfzych , małpa nam pokazuie 
drugich , trzećiego zaś ieft wyobrażeńiem zdradli- 
wy kot, na końiec pies ieft opisany ze wfżyftkiemi 
przynależytośćiami, ktore mogą ftałą gruntować 
miłość, 

ARISTIP. Patrzay ażebyś nie wpadał w te wy- 
ftępki , ale naybarziey miey w obrzydzeniu zdradę 
tego kota, albo mowiąc rzetelniey nigdy nie fzar- 
pay fwego przyjaciela przez fłowa uraźliwe, czyli to 
obmawiaiąc iego w nieprzytomności czyli też żar- 
tuiąc z onego, przykro w obecnośći ; nie nasladuy 
tych głupcow, ktorzy wolo utraćić wizyftkich przy- 
iaćioł , aniżeli żarcik ktory im przydźie do głowy. 

TIMAG. Tym fposobem uraźić kogo, ieft go- 
rzey niżeli kot (woiemi pazurami, ia będę tego uni-. 
kał, ale teraz czekam ażebyś mnie mowił o dobyo- 
dźieyftwie. 

ARISTIP. Puydę do tego, naypierwiey ći mo- 
wiąc, iż nie dość natym ieft, ażebysmy mieli ule- 
ganic dla przyiaćioł , ktorzy przynofża nam iaki 

ożytek, ale trzeba, też onym pokazać, iż my 
Bai iefteśmy dla nich potrzebni. Ponieważ iako 
zyfk 
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zyfk ieft pierwfzym obrotem narodu ludzkiego; 
wielu nas nie kocha, y nie przywiązuie śię do nas, 
tylo w nadźieie iakiego pożytku, ktory mieć mogą, 
czyli to od nas famych,: czyli też przez nafze ftara- 
nie, w honorze, w.profićie, lub też w ukontento- 
waniu, ktore {fæ trzy końce wfzyftkich fpraw ludz 
kich ; dla tego gdym ći mowił. o. uleganiu, porzą- 
dek naturalny chce mieć, ażebym ći też mowił o 
gotowośći uftawiczney , w ktorey zoftawać powi- 
nieneś dobrze czynić, to ieft ufłużyć przyiaćielowi, 
każdego czasu, kiedy możefz. Ale powiedz mi ieśli 
mafż w fobie naturalną fkłąność do dobroczynnośći, 


TIMAG. Wiele twoiey krwi płynie we mnie, 
a żebym nie -czuł tey naturalney fkłąnośći dobro- 
czynney; y upewniam iż nie mam więkfzego ukon- 
tentowania, iako y ty moy oycze, tylko. w ten czas 
kiedy mogę komu iaką fwiadczyć ufiugę. 

ARISTIP. Tot tobie.nie będźie trudno, profi- 
tować z nauk ktore będę dawał, do uregulowania 
tey fkłanośći maturalney , ktorą też może mieć y 
fwoy zbytek ; dla uczynienia tedy. porządku, roz- 
dzielę ten dyfkurs na dwie częśći ;. w iedney ći będę 
mowił o dobradźieyftwie , a w drugiey o wdźię- 
cznośći ktorą mieć powinieneś, Ponieważ wiele 
ludźi ieft prętkich do brania, a ćięzfzkich do za- 
wdźięczenia. 

TIMAG. Ia tego poiąc nie moge, iako może być 
człowiek niewdźięcznym , y ona naybarźiey ieft mi 
w obrzydzeniu, Eii 

ARIST/P., Iednakowo na całym świecie, takich 
ieft pełno, y my będźiem o nich fwoim mowić 
czasem, zaeznimy teraz o dobrodźieyftwie, ktore 
ieft kleiem lub łancuhem , wiążącym y iednoczą- 
cym cały narod ludzki, ieft wiele ludźi tak niecno- 


tliwych, w tym fobie naywiękfze kładących ukon- 
` G3 tento- 
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tentowanie , ażeby wfzyftkim zle czynić, "Tacy 
zażywają włzyftkiey fwoley władzy , y potęgi do u- 
<iemiężenia tych, ktorzy w ich wpadaią ręce. la- 
bym wolał ażebyś moy fynu, do żadnego nie przy- 
fzedł honoru , aniżeli był podobnym do tego po- 
gonina, o ktorym wczora gadalismy , to ieft do 
tego człowieka, ktory pod fukienką pofzanowania 
godną, przy powierzchownym ułożeniu łafkawośći 
niefzczyrey, y przyfłowach przyiemnych y łago- 
dnych chowa pod tą mafką dufzę zdradliwą , y o- 
krutną. Cnota ieft iemu obrzydliwa , zafługa 
wzrufza iego nienawiść, y piaftuiąc honor y żyćie 
Judzkie w fwoich rękach, pewnieby zgubił cały na- 
rod ludzki, żeby pieniądze, albo ućiechy nie łago- 
dźiły iego zawźiętośći; miey w obrzydzeniu te uło- 
mnośći gorfze od Poganfkich , tych zle czyniących 
ż natury, ktorych nie ludzkość wydała na niena- 
wiść u wfzyftkich pospolitą, idź drogą przećiwną, 
y miey twoy umyff zawfze na pogotowiu do czynie- 
nia dobrze każdemu , czyli to będźiefz wywyżfzo- 
ny w iakim honorze, czyli też miłość fpokoynośći 
zachęći ćiebie do żyćia prywatnego. 

TIMAG. la rozumiem że fkłonność do dobro- 
czynnośći teft naywiękfzą dofkonałaśćią człowieka, 
ponieważ przez nią on podobnym śię czyni Bogu; 
przećiwnie ta inklinacya do czynienia złośći, ieft 
właśnie przyzwoitośćia fzatana, Dla tego ia puydę 
za moią przychylnośćią naturalną, ieśli naydę oka- 
zyą do czynienia komu przyflugę. 

ARISTIP. Iako rzecz daremna ieft czynić komu 
przyfługę y świadczyć dobrodźieyftwo, kiedy one 
nie ieft przymuiącemu przyiemne. Dla tego nay- 
pierwey trzeba uważać, ieśli ta rzecz ktorą chcefz 
uczynić, będźie temu do guftu komu ią fwiądczyfz, 
mowi Plautus: nie trzeba fzacować dobrodźieyftwa 
dobrodźieyftwem , ieśli nie ieft przyiemne temu, 
ktory 
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ktory one odbiera, y drugi ftarodawny Mędrzec 
mowi: ażeby dobrodźieyftwo daremne nie było, 
trzeba uważać co śię naybarźiey podoba temu , ko» 
mu onej chcefz fwiadczyć , ponieważ częfto śię 
przytrafia , iż chcac śię przyfłużyć człowiekowi, za- 
rabiamy fobie na iego nie łafke ; ponieważ tę przy» 
flugę czyniemy przećiwko iego fkłonnośćiom. 
TIMAG. Tak własnie mądry Palemon , moy 
przyiaćiel, wpadł w niełafkę młodego Dafnisa, 
ponieważ chcąc go odwieść od kochania niewier- 
ney Julii, ktora iego ruynuie , y ofzukiwa, poka- 
zał mu na pismie dowody iey niefłatku, ale za- 
miaft żeby ten Xiąże miał pożytkować z tego do- 
wodu tak pewnego, zdradliwa niewiafta wźiąwfzy 
gorę nad iego umyfłem , popsuła wfzyftkie dobre 
intencye Palemona, ktory fta? śię ofiarą ich zgody. 


ARISTIP. To ieft przykład własnie znaczny, 
iednak iakokolwiek ieft, nigdy nie trzeba czynić 
człowiekowi , takiey przyfługi, ktora śię iemu nie- 
podoba, y to ieft pierwfza rzecz ktorą uważać trze- 
ba w dobrodźieyftwie, ktore według należytey 
nauki moralney , powinne być daremne, dla fame- 
go tylo ukontentowania ażeby dobrze czynić, 


TIMAG. To prawda, że kiedy kto przyfiugę 
iaką cyni tym fposobem, ona ftate się wyśmieni- 
tośćią O oaa, 

ARISTIP. To prawda. Ale świat czyniąc włas- 
nie iak lichwe we wfzyftkich przyftugach, poftano- 
wił infze reguły, teraz dobrodźieyftwo na świećie 
ieft niby iak na zbyćiu, żaden nic nie czyni, kiedy 
nie widźi iakiego ztąd dla śiebie fpadaiącego pożyt- 
ku, gdy tedy lą rzeczy tak poftanowione, trudno 
barzo nie iść ta drogą, ktora ieft zgadzaląca się 
z nafzym pożytkiem, y miłośćią własną, Dla tego 
ieśli czynifż iaką przyfługę w nadźiei wzaiemnie 

G4 odebra- 
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odebrania infzey; trzeba przynaymniey tak śię ob- 
chodźić, żeby nie poftrzeżono, że ten mafz w fwoim 
świadczeniu końiec , pokaż ślę zawfze być oddalo- 
nym od zyfku, ażeby dobrodzieyftwo zdawało śię 
być daremne, y przez to więkfze czyniło wrażenie 
w umysle tego, ktory one odbiera. 


TIMAG. To prawda, że ia znam ludźi ktorzy 
świadząc iaką przyfługę , tegoż: czasu wzaiemney 
domawiiią śię, tak własnie iakby czynili handel: 
fwoich koni, albo odmiane takich rzeczy. 

ARISTIP, Y tego nigdy czynić nie trzeba; ieśli 
fpodźiewafź śię odebrać iaką przyftugę od kogo, 
zamiaft czynienia takich handlow , ftaray się nay“ 
pierwiey jemu czym przyfłużyć, z chęcią, ochota, 
y prętkością, nie wfpominaiąc czego od niego fpo- 
„dźiewafz śię, potym gdy iuż przylaćiel twoy rozu- 
mieć- nie może że te fwiadczone przez ćiebie do- 
brodźieyftwo było w nadźieię odebrania wzaie- 
mney uflugi, pokaż zręcznie iemu fwoią potrze- 
bę y ieśli ieft poczćiwy człowiek nie podobno aże- 
by fwoiey w tym nie czynił zadość powinnośći, y 
naywiękfze tobie wyswiadczywfzy dobrodzieyftwo, 
będzie śię jednak fądźił winnym za te ktoreś ty dla 
niego uczynił; zamiaft kiedy handluiefz przyfługę 
ña przyfługę , on.tobie więcey obligacyi mieć nie 
będźie za nią, iako gdy kto za obligiem fwoią z rąk 
kredytora odbiera fummę, 

TIMAG. Ta polityka mnie śię zdaie być barzo 
dobra, ale możno czasem mieć do czynienia z ta- 
kiemi ludźmi, ktorzy myslą' ò przyfługach im 
świadczonych, tylko tego momentu kiedy one od- 
bieráią. mnie się zdaie że z takiemi trzeba handlo- 
wać zaraz ma dobrodzźieyftwa nie chcąc onych cale 
utraćić, s 

ARISTIP. Lepiey cale utracić fwoie dobro- 
dżieyftwo aniżeli handlować tym fposobem , po- 
nieważ 
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nieważ ieśli on ieft tey natury iakoś mowił, to ieft 
niewdźięcznik , ktorego třzeba gardźić przyiaźnią, 
gdyż naybarfiey trzeba unikać fpołecznośći na 
świećie z.niewdzięcznemi , ale iesczę trzeba na to 
uważyć że dobrodźieyftwo będąc niby politycznym 
handlem, biegły kupiec fłara śię ażeby nie utraćił 
to z iedney ftrony , w czym pożytkiie z drugiey, 
Żaczym obserwować potrzeba , ażeby nie fzkodźić 
komu chcąc śię przyfłażyć infzema ; gdyż ludźi 
barźiey dotyka odebrana uraza , aniżeli świadczona 
przyfługa, więc ty zaćiągniefz więćey fobie nież 
nawiśći od tego, kogo uraźilz aniżeli nabędziefź 
przylazńi drugiego, ktoremu śię przyfłużyfz, y dla 
tego utrata icit więkfza aniżeli pożytek. 


TJMAG. lakokolwiek ieft , ia widzę że w tey 
okolicznośći trzeba wiele rozfądku , y;uwagi; ale 
co ty pówiefz o tych,którzy psuią fwoie dobro- 
dźieyftwa; czyniąc one fposobem nieprzyiemnym, 
albo fwiadczywłzy: iaką <przyflugę oną potym do 
fkutku nie przyprowadzają. 


ARISTIP. Pierwśt fe nierozumni, a drudzy 
niefzczyrzy , fposob świadczenia przyfiugi ią czasem 
we dwoie przyiemnieyfzą, czyni, y.w tym przys 
jemność zalega na dwuch rzeczach , ażeby oną czy» 
nić. prętko, y ochoczo, prętko, ponieważ przećią- 
gaiąc uflugę upuscząmy częfło czas iey potrzeby, y 
niećierpliwość y tefkność uprzykrza ślę czekalące- 
mu; ochoczo, gdyż żądna fprawa niema zaflugi, 
tylo kiedy.śię czyni z dobrey woli, żaden zaś nic 
nie czyni z ochoto, kiedy muśi czynić z przy+ 
musu. 


TIMAG. To prawda, pospolićie mówią , kto 
prętko daje dwa razy daie, y kto poźno daie albo 
prętko odmawia wfzyftko to ieft iedno. la zaś ro- 
zumiem, że prętkość z ktorą człowiek co daje, ieft 

G; zna- 
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znakiem godnośći tego co odbiera, y żarliwośći 
tego ktory daie, zamiaft że przećiągaiac dobro- 
dźieyftwo lub przyftugę, zdaie śię wątpic o godno- 
śći tey osoby, ktorey chce oną świadczyć, 


ARISTIP. To ieft prawda, nawet prętkość po- 
winna ieśli możno uprzedzać proźbę, ponieważ 
ieft to drogo przedać niektore łafki , chcąc o nie 
być profzonym; y w famey rzeczy każdy człowiek, 
ktory prośi muśi się uniżyć y przyznać niby ze 
wftydem, że potrzebuie łafki tego co go prosi, te 
zaś wyznanie nafzych niedofłatkow , bywa nam cza- 
sem przykrzeyfze aniżeli dobrodźieyftwo ktore 
odbieramy ieft miłe; co zaś do ochoty, potrzeba 
ażeby mina wesoła była złączona z ufługą, ktorą 
czyniemy, dla pokazania iakem iuż mowił; że my 
nie z przymusu , tylo z dobrey woli to czyniemy, 
przez obfitość życzliwośći nafzey ku tey ofobie, fą 
niektore dobrod/ieyftwa ktore trzeba czynić pu- 
blicznie, inne zaś nie fą przyiemne tylo kiedy śię 
świadczą prywatnie, 

TIMAG. Profzę ciebie ażebyś mnie pokazał, tę 
rożność , ponieważ ia żawfze rozumiałem , iż pu- 
blicznie świadczona przyfuga przymnaża wdźię- 
CZNOŚĆI. 

ARISTIP. Ty śię barzo mylifz, ponieważ do- 
brodźieyftwa fą dwojakiey natury , iedne fa z po- 
żytkiem y honorem razem, tym ktorzy one odbie= 
raią; drugie zaś im przynofzą pożytek, ale z nieia- 
kim wftydem , ktory te dobrodźieyftwo im przy- 
kre czyni, 

AO Każdy to zrozumieć może co ty mo- 
wilz, 

ARISTIP. Dla tego, gdy dobrodžieyftwo ieft 
z honorem tego, komu onę świadczyfz, trzeba przy- 


łączyć wizyftko cokolwiek go może uczynić pu- 
blicznym 


O ULEGANIU Y DOBRODZIEYSTWIE. 107 


blicznym , ieśli zaś one ieft złączone z nieiakim 
wftydem , iako gdy śię zdarzy dopomoc komu w 
uboftwie, trzeba ażeby fekret zafłonił te wyznanie 
publiczne iego potrzeby ; ponieważ iedno Ziarno 
wftydu , drogo płaći naywiękfzą łafką odebraną; 
infze zaś niedofkonałośći ktore psuią dobrodźiey= 
ftwo fą wymawianie iego, gdyż temu o nim należy 
pamiętać , ktory odbiera ; wymawianie zawfże ieft 
uraźliwe , y kto one czyni iuż ma fwoią ufługę za- 
płaconą. Dla tego choćiaż człowiek przez fwoią 
niewdźięczność ftaie śię niegodnym tey łafki, kto- 
rąsmy iemu uczynili, trzeba iego zoftawić w tey 
niewdzięcznośći , nie chcąc śię ftać fpołecznikiem 
z nim wyftępku , przez wymawianie ktore nifzczy 
chwalebność uczynku. 


TIMAG. lam fiyfzał że trzeba zapominać dobro» 
dźieyftwa, świadczone, y urazy odebrane, 


ARISTIP. Trzeba zapominać dobrodźieyftwa, 
ażeby nikomu one nie wymawiać , wiara nam też 
każe zapominać urazy odebrane , ponieważ rzecz 
ieft nie podobna ażeby onych przypomnienie, nie 
wzbudzało w nas chtiwośći do zemity. To prawda, 
że kto uważa czy na nauki wiary, czyli też tylo chce 
iść za męftwem światowym , y wielkośćią animufzu 
według ludźi, nigdy nie powinien fzukać zemfty, 
Pragnienie bowiem oney, albo pochodźi z ułomno- 
śći albo też z boiaźńi, y owfzem trzeba czynić do- 
brze tym ktorzy nam co złego wyrządźili, nie tylo 
dlą ukontentowania wewnętrznego, ale też dla 
przymufżenia niemal gwałtem , tych, ktorzy nas 
nienawidzą , aby śię ftali nafzemi przyjaćielami ; al 
bo przyńnaymniey nas eftymowali ; gdyż nie mafz 
więkfzego ukontentowania dla cnoty, iako być 
chwaloną nawet od fwoich nieprzyiaćioł, y to ieft 
MEN męftwo, y taki człowiek ieft nad wfzyft- 

ie ludźie, Ale gdźie fą tak wfpaniałe animufże, 
1a 
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ia tobie powiem że ieft ich tak mało na świećie, ia- 
ko krukow białych w nafzym polu, ieft wielu kto- 
rzy przełamuią (wolą chęć, ażeby nie fzkodźili 
fwoim nieprzyiaciołom, kiedy mogą; y to ieft wie- 
le; ale ażeby Świadczyć im dobrodieyftwa, każdy 
mowi iż to ieft wfpaniałość animufzu czyńić , ale 
toż rozumie że śię tam więcey nayduie nierozftro: 
pnośći, gdyż przez to iemu niby oręz na śiebie 
* podaie, 

TIMAG.  Albóż śię tobie nie zdaie ta rzecz pri: 
dźiwa? naśi nieprzyiaćiele, alboż nie powinni być 
kontenći , kiedy im nie czynimy złego, w ten czas 
gdy możemy; ty mowilz że to ieft wfpaniały ani- 
mulz, onym dobrze czynić, naprzykład Boga kto- 
ry przez dobroć niefkończoną , każe fłońcu przy- 
świecąć złym y dobrym , y tym ktorzy iego co- 
dźieńnie obrażaią , ia to przyznaie ale chcąc poftę: 
powac z męftwem.prawdźiwym, trzeba świadczyć 
te dobrodzieyftwa twemu nieprzyiaćielowi bez ža- 
dney nadziei iakiego z tąd dla śiebie fpadaiącego 
pożytku, Y kroż ieft taki ktoryby dobrze czynił 
fwemu nieprzyiaćielowi, nie uważywfży iż ztąd 
pozyfkać może, albo, chwałę albo interefs. 

ARISTIP. -Alboż nie dość ieft wielka cnota, 
czynić dobrze nieprzyiaćiołom choćjaż dla nad/iei 
iakiego ztąd pożytku, gdyż iednak zawíze śiebie 
zwyciężać trzeba, y przełamać naturę rebellizuią: 
cą, ktora więcey nayduie ukontentowania w fzko= 
dzeniu tym, ktorych nienawidźiemy , aniżeli 
wczynieniu dobrze tym'ktorych kochamy. Dla te+ 
go zwyćiężay fwoią naturę y kiedykolwiek nay- 
dźiefz okazyą, wynieś śię aż do tey wfpaniałośći ani- 
mufzu, y tryumfuy przez to z twoich nieprzyiaćioł. 
Naśladuy przez to Kardynała Richelieu, ten Mini- 
fter ktorego humor y polityka e rk nad 
wfzyftkich, fobie rownych, dowiedział śię pewne- 

go 
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go czasu, że nieiaki człowiek wydał Kiąfżkę w kto: 
rey opisał Kardynała złośliwie, y kazawfzy przys 
nieść fobie tę Xięgę czytał ią, y uznawfzy że była 
rozumnie pisana , choćiaż barzo urażaiąca , zamiaft 
karania Auchora, coby łatwo mogł uczynić , cale 
przećiwną pofzedł drogą, gdyż pofłał iemu w wor- 
ku dwa tysiące czerwonych złotych, profząc aże+ 
by od tąd był iego przyiaćielem. 

TIMAG. Oto ieft-prawdźiwy uczynek wielkie- 
go człowieka, im mniey śię kto fpodźiewa dobro- 
dźieyftwa , tym onego fkutek ieft przyiemnieyfzy. 
la nie wątpie że tam ten człowiek rozumny, dot- 
knięty tym poftępkiem nie fpodźiewanym był po- 
tym przyjaćiełem Kardynała. Ale iednakowo wiży- 
ftko uważając trzeba przyznać, że ten Minifter miał 
uwagi barzo fubtelne, y poftępował w tym przy- 
naymniey rownie przez politykę, iako też y przez 
wfpaniałość animufzu, y mniey dla iakiey chwały, 
iako barźiey reHektowawfzy ślę że uiowfży fobie 
Auchora, ta Xięga łatwo w niepamięć puydźie, 
zamiaft iż iego karząc ćiekawość ktora śię fprzeći- 
wia zawfze wizyftkim zakazom, pobudźiłaby każde- 
go do fzukania przyczyny tey iego kary : ponieważ 
ia tacy ludźie ktorych nigdy nie trzeba być nie- 
przyiaćielem. 

ARISTIP. Ia niemoge dośćignąć przyczyny tey 
iego cnoty , iakokolwiek ieft , ona uczyniła z nie- 
przyjaciela wiernego iemu przyiaćiela ; dość natym 
ażebyś wiedźiał, że nie tylo ieft wspaniałość animu- 
fzu, ale też pożytek czynić dobrze fvemu nieprzy- 
iaćielowi, ia iednak nie chcę pe to radźić Panom, 
aby płaćili zawfze przez łafki, wfzyftkie krzywdy 
ktore odbieraią , y pewnie wierzę że ten Minifter 
nie pofłąpiłby tak , żeby przez uwagę polityczną y 
rozfądek fwoy , dofkonały , nie fłarat śię o przy- 
iaźń wfzyfikich tych, ktorych wiedźiał maiących 

iakie 
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iakie ofobliwfze talenta, co przez płochą prezum- 
pcya wiele możnych Panow zaniedbywa ; on chćiał 
mieć u siebie tego człowieka, widząc w nim rozum 
wysoki, z ktorego mogł mieć wielką pomoc; a mo- 
że też y zaflużył był (obie na tę censurę przez iaki 
zły poftępek. To ieft pospolita maxima że iak mo- 
żny, y iak wysoki w honorze kta zofłaie , nie roz- 
fądnie w tym fobie poftępuie, gdy uraża człowieka, 
ktory ma rozum wyniesleyfży nad infzych, a głu- 
pią gdy go uraża nie fłufznie. Długo albo krotko, 
odbierze on fwoią zapłatę z. kwotę, ponieważ czło- 
wiek rozumny naydźie tyśiąc fposobow, do zem- 
fty; iednym zamachem piora, zapłaći barzo drogo 
nieukantentowanie ktore odebrał, Z tad ty po- 
znawać możefż że trzeba czynić wielką rożność 
miedzy osobami w rozdawaniu dobrodźieyftwa, 
albo w czynienia zemfty, Ponieważ żeby ten Au- 
thor nie był ofobliwfzego rozumu, nie wątpić trze- 
ba iżby był celem ułomnośći ferca ludzkiego y zem- 
fty tego Miniftra, ktorey on używał na wfzyftkich 
śiebie urażaiących. 


TIMAG. Ci możefz mnie dać naukę iaką mam 
czynić rożność w rozdawaniu dobrodźieyftwa? 


ARISTIP. "Ta rożność powinna pochodzić albo 

z natury przyfługi albo też z dyftynkcyi osob. Z 
przyfugi, ponieważ gdy idźie o honor, o żyćie, 
albo o całą fortunę człowieka , trzeba śię przykła- 
dać z więkfzą żarliwośćią, aniżeli kiedy tylko o iaki 
partykularny chodźi interes. Toż famo ieft o ro- 
żnośći osob, ponieważ z mnieyfzą ochotą trzeba 
przyftugować śię temu, ktorego mało co znafź, 
albo maiącemu mnieyfze zafługi , niżeli z ktorym 
śię zdawna znafz , y maiącemu ofobliwfzą w cno- 
tach dyftynkcyą, na koniec trzeba uważać wfzy- 
ftkie okolicznośći, dla umiarkowania fwego dobro- 
dźieyftwa, y one czynić z taką obfzernośćią., ile 
możno. 
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możno. Albo przynaymniey wyraźić temu ktore 
one odbiera, że niemożno było lepiey rzeczy wy 
kierować iakoś ty uczynił dla iego przylługi. 
TIMAG. To ieft, trzeba iako kupiec fwoiemu 
towarowi iako naylepfzy dać pozor, ale, jesli ten 
ktory od nas odbiera iaką przyfługę nam oney nie- 
zawdźięcza , czyli nie ieft to ułomność łatwośći 
zbycniey , iemu znowu drugę świadczyć. 


ARISTIP. Trzeba uważyć ieśli ieft człowiek bez 
ktorego my śię obcyść możemy łatwo, w ten czas 
możno umartwić iego dla tey niewdźięcznośći, ie- 
gli zaś ten człowiek ieft nam potrzebny , albo od 
ktorego my śię fpodźiewamy iakiey łafki , w zaie- 
mney, rozumnie poftępuiąc nie trzeba natym 
przeftać, ale przez kontynuacyą nafzych ufług, 
przełamać iego niewdźięczność , wzbudzając w 
nim pamięć przefzłych dobrodyieyftw, przez nową 
ufiugę świadczoną. 


T/IMAG. Ponieważ my przyfzlismy powoli do 
wdźięcznośći, ktora jeft drugą częśćią dobrodźiey- 
ftwa , rozumiem że mnie oniey mowić będźielz, 
ponieważ niedość natym ieft wiedźieć dobrze czy- 
nić podług czasu , ale trzeba iakoś mnie mowił u= 
mieć też y zawdźięczać dobrodźieyftwa. 

ARISTIP. left więcey powinnośći do zawdźię- 
czenia uftugi fobie świadczoney , aniżeli do oney 
świadczenia ; ponieważ gdy człowiek przez fwoią 
fkłonność czyni dobrze, to ieft dobry uczynek, 
ale gdy odebrawfzy iaką krzyfugę oną zawdzięcza 
czyni poftępek fprawiedliwy , wfzakże trzeba za- 
wlze być fprawiedliwym dla wfżyftkich , choćiaż 
BĘ bę ac obligowanym być dobrym dla wfzy- 

ach. 


TIMAG. Na czym naybarziey polega wdźię- 
CZNOŚĆ. 
ARISTIP 
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ARISTTP. Wadźięczność zawiera w fobie trzy 
rzeczy, przymować mile dobrodźieyftwo , onego 
nie zapominać, y podług czasu yokazyi one Za- 
wdźięczyć, według proporcyi ufiugi odebraney, 

TIMAG. Pokafz mi, a iako poczćiwy człowiek 
może zadość uczynić tym trzem rzeczom? 

ARIST/P. Kiedy kto tobie jaka czyni przyfiu- 
ge, trzeba uważyć iey cenę y rożność , ktora śię 
pozmaie przez cztyry rzeczy , przez wolą tego co 
świadczy, przez naturę dobrodzieyftwa, przez oko- 
liczność czasu, y przez godność osoby ktora czyni. 


TIMAG. Te podzielenie mnie śię zdaie, w fo- 
bie wfzyftko zawiera cokolwiek mowić możno w 
tey materyi. 

ARISTIP. W woli tego cò fwiadczy dobro- 
dźieyftwo , trzeba uważyć ieśli to on czyni własnie 
dla przypodobania śię tobie, czyli też w nadźiei ja- 
kiego dla siebie pożytku, pierwfze powinne być 
nam przyiemnieyfże niżeli drugie ; trzeba także pa- 
trzać ieśli to nie czynił dla prożney tylko chwały, 
iako śię częfto trafia, nawet y w famych iałmużnach, 
y w tenczas ponieważ zadość uczynienie fivoiey 
nadętośći , ieft iego rekompenfą, my mniey onemu 
iefteśmy obowiązani, a rym barźiey kiedy kto co 
czyni z potrzeby lub z przymusu. 

TIMAG. lato poznaie, iż iako fundament ceny 
iakiego uczynku, zalega na dobrey woli, tego kto- 
ry czyni. Tak też'z tąd naturalnie idźie, że każda 
ufługa świadczona z przymusu, albo z potrzeby, 
nie będąc wolna niema żadney ceny y wdźięczność 
oney nie ict powinna, 

ARISTIP. Oto widźifz iakim fposobem wola 
przyfłogującego śię ieft pierwfza miarą uflugi, Dru- 
ga pochodzi od natury dobrodźieyftwa fimego, 

gdźie 
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gdźie trzeba uważać wielkość, trudność, ofobli- 
wość, y fzczyrość , ufługi otrzymaney , gdyż ina; 
czey trzeba płaćić za wielką przyflugę, niżeli, za 
mnieyfzą trzeba inaczey zawdźięczyć temu, ktory 
nie mogł nam czego Świadczyć chyba przełamawfży 
wielkie trudnośći, y owemu ktory toż famo mogł 
uczynić bez żadney przefzkody inaczey trzeba uwa- 
żać na iaką łafkę osobliwfzą Ktora nas rożńi od in- 
{zych , y refpekt ktory ieft pospolity. Ze wfzy- 
ftkiemi, na końiec fg małe y wielkie przyfługi, pra- 
wdźiwe obracaiące śię nam w ftały pożytek, fałfzywe 
Zaś nam nie czynią Ślę tylko na zgubę albo pod po- 
wierzchowną obłudą , zawieraią prawdziwą dla nas 
ruinę, iako tych lichwarzow ktorzy dodaią pienię- 
dzy, ludźiom lubiącym zbytki , chcąc onych wy» 
IANA ; albo iako ten Minifter o ktorym éi mowi» 
łem, teraz chcąc zgubić Puylaureasa , wielkiemi ` 
iego napełnił honorami, za ktore on potym musiał 
zyćiem przypłaćić. 


TIMAG, To ieft rzecz widoma ze rożność do- 
brodźieyftwa, do więkfzey lub mnieyfzey nas po- 
ćiąga wdźięcznośći , y to rozumiem iż naypierwfza 
nauka powinna być ażeby miedzy nimi poznać ro- 
żność, y należytą umieć czynić diftynkcyą, 


ARISTIP. Taż rożność pochodźi także z okszyi 

y czasu; pod czas ktorego świadczona ieft przyfłu- 
gay od infzych okolicznośći w ten czas związanych, 
ponieważ człowiek ktoryby mnie dopomogł w cza- 
sie potrzeby nagłey „` dalekoby barfiey mnie fobie 
obowiązał , aniżeli kiedy ia nie ieftem przyćisniony 
żadną potrzebą , ktoby mię uprzedźił w moim nie- 
dofłatku, y dał należytą pomoc kiedy ieftem ogo- 
łoconym ze wfzyftkiego, Rh mnie przez to 
uiął , aniżeli podczas obfitośći y dóftatkow. Deizcze 
fą przyiemnieytze /iemi , pod czas wielkich fucho= 
śći, aniżeli kiedy ona ieft mokra, fą takie czasy pod- 
H CZE 
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czas ktorych one fzacuiemy rowno ze złotem, w 
infże zaś bywaię nam uprzykrzone. 


TIMAG. Zeby mnie iaki człowiek dopomogł w 
potrzebie nagłey , zdaie mi się iżby to dobrodżiey- 
ftwo taki we mnie uczyniło fkutek, iżbym wfzelkiey 
urazy fobie przed tym uczynioney na zawfże zapo- 
mnieć muśiał, rożniąc się w tym od SenatoraRzym- 
fkiego Brutyniufza, ten nie chiał oddać dwuch talen- 
tow fwemu przyjacielowi , ktory mu pożyczył do 
wykupienia siebie z niewoli, tę daiąc wymowkę że 
nie będąc fam wolnym pod czas pożyczania,nie mogł 
się obowiązać do zapłacenia tey fummy. 


ARIGTIP. Y ta niewdźięczność uczyniła ruinę 
we wfżelkich iego poftępkach, przez związanie nic- 
sczęśćia ktore iedne po drugim naftępowały na ko- 
niec trzeba iefzcze uważać godność ofobliwfzą 
świadczącego: dobrodźieyftwo , ponieważ one po- 
chodźi albo od osoby nam przylazney, ktorey po= 
moc ieft nam miła, albo od osoby ttora śię nam nie 
podoba. Wfzyftko co pochodzi z ręki nam przy- 
lazney obowiązuie nas barźiey aniżeli to, co idźie od 
człowieka ktoremu my nic niechcemy być winne- 
mi y ktorego nienawidźiemy o nieznosna męka! 
mowi ieden dawny mędrzec być winnym temu 
ktoremu my dłużnikami być niechcemy, o iak ftod- 
ko odbierać dobrodźieyftwo z tey ręki ktorą by- 
śmy kochali choćiażby ona iaką nam uczyniła urazę. 
Gdy tedy iefteś uwiadomionym o przymiotach do- 
brodźieyftwa poydźiemy teraz do wdźięcznośći. 

TIMAG. 'Tyś mnie powiedźiał iż ona zalega na 
miłym przymowaniu, na pamiętaniu y na zawdźię- 
czeniu dobrodźieyftwa. 

ARISTIP.. Prawda, ale trzeba uważać należytą 
w tym proporcyą.  Ieśli ten ktory czyni iaką przy: 
fugę powińien pokazać twarz wesołą, ktoraby wy- 

. rażała 
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rażała iego wewnętrzna ochotę daleko barźiey ten 
ktory one odbiera powinien dać znak iż ieft z onego 
zupełnie kontent; dla tego trzeba przez. wfzyftkie 
powierzchowne ułożenie wesołe twarzy y oczu, 
przez nayżywfze wyrazenie mowy, pokazać iak te 
dobrodźieyftwo ieft nam przyiemne, ono ile możne 
wynafzać y wysoko fobie cenić; lecz niedość na tym 
dobrod/ieyftwo przymować mile, ale trzeba o nim 
pamiętać, pokazuniąc iż zawfze mamy w mysli one, 
rozgłafzać , chwalić , wynafzać, nie tylko ażeby od» 
dać chwałę nafzemu. dobrodźieiowi, ktora iemu 
ieft hależyta, co powinno być pierwfzym owocem 
iego dobrego uczynku, ale też ażeby wzbudźć przez 
ten fposob onego do pomnożenia fwoich łalk, y 
poćiagnienia infzych do świadczenia nam przyfługi 
przez pokazanie nafzey wdźięcznośći. 

TIMAG. la nie wątpię że pochwała być wdźię- 
cznym za przyfiugi fobie czynione, poćiąga nowe 
dobrodźieyftwa iako być niewd/ięcznym one od- 
dala; ponieważ ludzie nie lubią śiać na Ziemi nie 
użytey , ale koło takiey pracuią , ktora im oddaie 
z kwotą fobie powierzone źiarno, 


ARISTIP. Go zaś do za dość uczynienia ode- 
branemu dobrodźieyftwu, człowiek mądry nie opu- 
śći do tego żadney okazyi , ale ona powinna być 
pomiarkowana według uflugi ktorąfmy wzieli. Po- 
nieważ łafka wielkiey ceny, ofobliwiza, y trudna, 
iakom i mowił, potrzebuie infzey rekompensy, ni 
żeli przyfługa frzednia , y ktora nic nie kofztowała 
świadczącemu ; trzeba tedy miarkować fwoią re- 
kompensę według trzech rzeczy, naypierwiey we- 
dług własności dobrodźieyftwa, ofoby ktora one 
nam świadczy, y na końiec według nalzey możno- 
śći, ponieważto co z moiey ftrony będźie fzczodro« 
bliwą rekompensa, od ofoby bogatey, mocney, 
wynioftey ieft nikczemną. Y owa niewiafta w 

H 2 Ewan- 
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Ewangelii barźiey przypodobała śię oddaiąc ieden 
fzełag Bogu, aniżeli wfżyscy bogaći Faryzeufzowie 
napełniaiąc karbonę kościelną fwoiemi fkarbami. 


TIMAG. Ale ia czytałem gdźieś ze rekompensa 
powinna przewyżfżać lub przynaymniey zrownać 
przyfługę? 

ARISTIP. Iako świadczący dobrodźieyftwa czy- 
ni bez żadney powinnośći, a ten ktory oddaie te 
dobrodźieyftwo ieft obowiązany ; tak też trzeba 
ażeby rekompensa one przeszyż! ała ; ale ta reguła 
nie ieft pospolita, ponieważ nie zawfże ieftesmy 
w ftanie przewyżfzyć przyfługę odebraną, y według 
tey maxymy nie mogłby nigdy człowiek ubożfzy 
zadość uczynić bogacfzemu ; y możnieyfzemu, od 
ktorego odebrał wiele łafk ; ieśli zaś kto może to 
trzeba ażeby uczynił, gdy zaś nie może tego dośći- 

nac, trzeba przez żywe wyrażenia pokazać wiel- 
kość obligacyi ktorą mamy, y nie ukontentowanie, 
że nie możem zadość uczynić według nafzey chęći 
za Świadczone łafki, mowiąc że nie tak ftaramy śię 
rekompensować to cosmy winni, iako barźiey przy- 
znac że ieftesmy na zawfże obowiązani. 


TIMAG. To ich iż trzeba płacić fiowami y do- 
brą wolą, co nie możem nagrodźić famym fkut- 
kiem. 

ARISTIP, Dobra wola fą to pieniądze ktore ni- 
komu zbywać nie mogą, one f4 w mocy nayuboż- 
fzego człowieka, iednakowo my widźim wielę nie- 
wdźięcznikow wynifzczaiących śię z poczćiwośći, 
ktorzy odebrawfzy iakie dobrodźieyftwo znaczne 
widząc śię być niezdolnemi onemu za dość uczynić, 
zamiaft nagrodzenia iego przez iakie wyrażenia po- 
wierzchowne, fwoiey dobrey woli, nienawiść 
biorą do fwoich dobrodźieiow , y unikaią nawet 
okazyi z onemi śię widzenia, ażeby te widzenie 

nie 
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nie wymawiało im ich niezdolnośći lub też złego 
ferca y to pewny ftarodawny mędrzec powiedźiał 
fposobem wyraznym : teraznieyfzy wiek ieft tak 
zepsowany, tak przećiwny zdaniom poczćiwośći, y 
wdźięcznośći, że częfto my, mamy naywiękfzych 
nieprzyiaćioł z tych, ktorym naywięcey świadczy» 
liśmy, y to nie tylko po odebranym dobrodźiey- 
ftwie onii nas nienawidzą, ale też co ieft rzecz ftra- 
fzna dla tegoż famego dobrodźieyftwa ftaią śię na- 
fzemi nieprzyiaćielami , ponieważ one odbieraią z 
ochotą y wesołośćią, gdy śię czuią być zdolnemi do 
zadość onemu uczynienia, ale fkoro przewyżfza ich 
możność , nienawiść bierze mieysce w ich fercu 
wdźięcznośći, y przez to rzucaią z Siebie Ciężar obli- 
gacyi ktory im ieft nieznosny. 

TIMAG. Tak własnie żeby dłużnik rozumiał iż 
zadość uczynił fwemu długowi, gdy go wymaże 
piorem z fwoich regeftrow , łaląc {wego kredytora, 
Ale ia widzę że śię to częfto dźieie y co dźień nam 
pokazują przykłady ftrafzne niewdźięcznośći. 


ARISTIP. leśli wiefz z kąd pochodzi niewdźię« 
czność? ona ślę rodźi z chęci, ktorą każdy ma, 
aby ni odkogo nie dependował , ponieważ czło- 
wiek maiąc w fercu początek pychy, chćiałby niko- 
mu nic niebyć winnym. . Ponieważ mnie śię zdaie 
ten muśi dependować od tego, komu ma iaką obli- 
gacya, zaczym chcąc wyrwac śię z 'więzow tey 
obligacyi , glozuie z fwoiey pamięći odebrane do- 
brodźieyftwo, nie mogąc onim myslić, ażeby ra= 
zem nie ftawił przed oczy fobie tego obowiązku 
ktory mu ieft przykry. 

TIMAG. la śię nie dźiwuię teraz z kąd pochodźi 
niewdźięczność tak pospolita, ktora panuie rowno 
miedzy możnemi iako też y ubogiemi ludźmi, 

ARISTIP. To pewna że świat nam wiele nic- 

H 3 wdźię« 
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wdzięcznych pokazuie, nie mowiąc o ludźiach wy 
niesionych w wielkie honory , przez Miniftrow, 
ktorych potym oniż fami ztrąćili, alboż nie widźim 
mnoftwo innych, ktorzy śię w krotce zbogaćili iako 
Dermont będąc z gnoiu wyprowadzony, y porzu- 
éiwfzy barwę lokayfką przez promocyą przedniey- 
fzych celnikow wynieśiony z funkcyi na funkcya 
zamiaft wdźięcznośći , przez kalumnie , zdradę, y 
wfzyfikie niepoczćiwe „say z. ruynowawfzy 
fwoich dobrodźieiow. fam ślę na ich osadźł 
mieyscu. 


TIMAG. Nienawidźieć y fzkodźić) fwoim do- 
brodźiciom, ieft to iuż ofłatnia, nayniegod/iw(za, 
ł nayobrzydliwfza niewdźięczność ponieważ ludźi 

torzy. tylo zapominaią dobrodźieyftwa naleść 
wfzędźie możno, ale ażeby złym za dobro płaćić 
trzeba mieć fumnienie Dermonta, 


ARISTIP. Trzebaby odefiać tych niewdźięczni- 
kow na naukę do beftyi, ażeby ślę witydźili z fwe- 
go wyftępku naygorfzego miedzy tymi ktore fzpecą 
narod ludźki , niech tylo obaczą na hyftoryą nie- 
wolnika Anderode. 


TIMAG. Czy nie ten to niewolnik Rzymfki, 
ktory będąc wyprowadzony na plac na pozarćie od 
zwierząt dźikich , fkoro tylo na nim ftanał , oba- 
czył łalzczącego śię koło siebie lwa ktorego miał 
być pokarmem. 


ARISTIP, To zwierze przypomniało fobie, że 
iednego czasu. ten niewolnik ućiekfzy do iafkini, 
wyrwał mu z nogi wielką trzafkę, y tak długo onego 
leczył, aż do dofkonałego . przypowadźił zdrowia, 
tak ualece że poznawfzy fwego dobrodźieia upadł 
pod nogi iego, y przez uniżoność y łagodność po- 
kazał mu wdźięczność ktora wfzyftkich zadźiwiła. 
ludźi zebranych na to widowifko. 


TIMAG. 
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TZMAG. -Ty mogł byś przydać iż z onych nie. 
wieleby śię malazło „ktorzy by. podobny -zrobili 
uczynek. 

ARISTIP. Niewdźięczność tak ieft przećiwna 
naturze, że oney nie naydźie nawet, yw dźikich be- 
ftyach, iednakowo ona śię znayduje miedzy 'lu- 
dźmi, ći Się fchraniaią pod czas niepogody pod 
drzewo, ale iak fkoro burza ominie, biorą siekierę 
y one wyćinaią. Ci niewdźięczni powinniby być w 
nienawiśći nie tylko u tych ktorych zapominaią 
dobrodźieyftwa, ale reż u całego narodu ludzkiego, 
ponieważ ich nie rozsądek , urażaiąc partykuląrneś 
go człowieka, pokazuie wizyftkim złość ich animu- 
{zu , ale nim fkonczę trzeba ażebym ći powiedział 
iefzcze iedne fłowo , ktore ma być twoią nauką na 
całe żyćie, 

TIMAG. A iakież ieft to ftowo? 


ARISTIP. To ieft kiedyś umyślił dobrze czynić 
iakiemu człowiekowi, trzeba fwoie to dobrodziey- 
ftwo iedno po drugim dawać, a nie razem onemu 
wyświadczyć , przećiwnym fposobem kiedy iefteś 
przymufzonym co złego komu uczynić (czego ie- 
dnak trzeba śię wyftrzegać ile możno ) trzeba iemu 
wfzyftką złość wyrządźić razem ktorąs nagotował, 


TIMAG. A z iakieyże to racyi? 


ARISTIP. Racya ieft co do dobrodzieyftwa, iż 
gdy człowiek odebrał wfzyftko to co śię od ćiebie 
fpodźiewał, iego miłość y żarliwość nie będąc po- 
budzoną przez żadną nadźieię dalfzego pożytku 
uftaie , iako widźieć możno w wielu dźiećiach , dla 
ktorych promocyi oycowie ze wfzyftkiego ślę wy- 
zuli, jeśli tedy: natura fama nie może zwyciężyć 
niewdźięcznośći , coż ślę fpodźiewać należy od cu» 
dzych, ktorzy nie maią żadnego ze krwi obowiąz= 
ku, nie trzeba tedy dać wfzyftko razem człowie- 

H 4 kowi 
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kowi czego śię on fpodźiewa ód (iebie, ale trzeba 


ż należytą fkrzętnośćią dobrodźieyftwo iedno po 
drugim fpufzczać, chcąc przedłużyć barźiey fwoię 
zafługę y utrzymywac umyfi odbieraiącego w ufta- 
wicznym oczekiwaniu nowych łafk. 


TIMAG. A za coż wfzyftką złość czynić razem. 


ARISTIP. Dla tego, iż człowiek tak nie ieft 
zirrytowany przez wielką złość ktorą mu kto razem 
uczyni, iak przez małe urazy częfto ponowione, 
ktore fprawuią iż iego rozum zofłaiąc w ufławi- 
czney bojażni codiennie pobudza śię y poćiąga do 
zemfty _ Ponieważ boiaźń małey złośći przyfzłey 
barźiey ieft fkuteczna , miżeli wfpomnienie nay- 
więkfzego niefzczęśćia ktore iuż mineło ; y dla tey 
racyi panowanie Augufta Cesarza było fzczęsliwe 
po nieznośnych okrućieńftwach, wygnaniach, kto- 
re początki iego panowania tak obrzydliwe uczyni- 
ły, zamiaft że za Nerona początki tak piękne napeł- 
mity Rzym obrzydzeniem , trzymaiąc iego w ufta- 
wieczney boiaźńl,. przypomni tedy moy fynu wfzy- 
ftko com ći mowił w tym dyfzkurśie, dla pożytko- 
wania z niego. Nie dla czego infzego obchodźie- 
my ślę na świećie tylo ażebysmy pozyfkali przyia- 
ćioł. Onych zaś inaczey mieć nie możem , tylo 
przez zręczne, im uleganie , przez gotowość umy- 
ftu do czynienia dobrze każdemu, y zawdźięczenie 
odebrane dobrodźieyftwa. Wzaiemne uleganie 
czyni ozdobę narodu ludzkiego , przyfługa zaś 
wzaiemna ieft iego dufzą y związkiem. Bądz tedy 
ulegaiącym wfzyftkim według moiey nauki, iak 
każdy poczćiwy człowiek być powinien. Czyń 
dobrze wfzyftkim 'ale z krzętnośćią , y uwaga , ia- 
kem ći namienił, na końiec ieśli kto na ćiebie wy- 
leie dobrodźicyftwa, zawdźięczay one według 
fwoich śił, ‘y z należytą przyiemnośćią, 


TIMAG. 


O ULEGANIU Y DOBRODZIEYSTWIE, 121 


TIMAG. Nauki ktoreś mnie dał z łafki fwoiey 
w tey materyi, fẹ tak zgadzaiące śię z fkłonnośćia- 
mi w ktorycheś mię wyhodował, iż żadney nie 
będę miał wudnośći im zadość czynić , ia zacznę 
od ciebie moy oycze y ponieważ dobrodźiey« 
ftwa ktore wźrałem z twoiey ręki przewyżfzaią 
moig wdzięczność, przymuy tedy za nie Uniżo- 
ność moiey dobrey woli , y refpekt wieczny kto» 
ry będę chował dla ciebie. 

ARISTIP. Zakonczmy teraz moy fynu, y odłoż- 
my na infzy czas o tym mowić coś mi teraż po- 
wiedźiał , dźiśia zaś iuż tobie więcey nic 
mowić nie będę. 
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ARISTIPUS. 


Gy już ći importunowie , ktorzy śię mnie 
fwoiemi dyfkursami nie potrzebnemi naprzy- 
krzyli wyfzli, y gdy mam czas wolny, poydzmy 
moy fynu nad brzeg tego kanału, zażyć przechadzki 
już ku końcowi dnia tak pięknego, y kontynuować 
nafze rozmowy. 


TIMAGENES. Nigdy śię barźiey mnie nie- 
uprzykrzyło , iako pod czas długiey wizyty, ktorą 
éi oddał Fabius, on ieft ftrafznie wielemowny, wie- 
le w iego Bo eh było nie potrzebnych mate- 
ryi, z fzytych iedna z drugą bez rozsądku y porząd- 
ku, jaki tam był zbior frafzek, ktore przynofzą 
śmiertelna tefkliwość fiuchaiącemu ; ia ślę diwuie 
żes ty iego nie zbył zmysliwfzy fobie iaki interefs, 


ARISTIP. Albo iuż zapomniałeś, com tobie 
mowił o uleganiu , albo nie zgrzefzył bym ia fam 
rzećiwko regułom , ktorem tobie dawał. Fabius 
ieft człowiek barzo naprzykrzony „ trzeba śię ute- 
fknić podczas iego dyfkursow , iednakowo ia iego 
Gierpię, ponieważ oprocz tey niedofkonałośći, mo- 
że mnie dopomoc u Miniftra, ktorego ieft kolli- 
atem, y dla tego ia lemu ulegam y nadftawuie 
Cierpliwie {wego ucha, ażeby on mnie na moment 
wyiednał fwego krewnego. Ale moy fynu ieśli do- 
brze uważałeś na rożne głupftwa iego dyfkursu , ia 
chcę ażebyś z tey wizyty uprzykrzoney, wźioł nau- 
ki potrzebne w obchodzeniu śię na świecie, y dla 
tego pokaże tobie wfzyftkie wyftępki w ktore on 
p 2.11 wpadał 
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«padał ażebyś widząc iego przykład, onych śię wy- 
ftrzegał, 

TIMAG. Ponieważ okazya nam podaie tę mate: 
rya do rozmowy, będę ftuchał ią z ochota gdyż ro- 
zumiem, że włzyftkie infże nauki nie fą tak potrze» 
bne, iako ta, ktora pokazuie iak trzeba regulować 
fwoią mowę w konwersacyi, żaden zaś gorzey oney 
nie ułożył, iako ten importun ktory wyfżedł teraz, 
ja nie raz siebie muślałem zwyćiężyć chcąc dyfsy- 
mulować moie uprzykrzenie, 

ARISTIP. Trzeba życzyć, ażeby prawo polta- 
nowione wygubiło we wfżyftkich rozmowach, co- 
kolwiek ieft nie potrzebnego, y naznaczyło dłu- 
gość wizyt tych ludźi, ktorzy nic infżego nie robią 
tylko chodzą od domu do domu y naprzykrzaią śię 
infzym , oni powinni uważyć że ét do ktorych cho- 
dzą maią fwoie zabawy, y że nie fą obligowani traćić 
czasu, na fiuchaniu rzeczy ktore do nich nie należą, 


TIMAG. Małe porufzenie cholery fiuży czasem 
do rozweselenia rozumu , ia naydnię twoią inwen- 
cya względem tego prawa barzo ućiefzną , trze- 
baby według niego ażeby Fabius wyrzućił przynay= 
mniey dźiewiędźieśiąt dziewięć częśći fwoiey roz- 
mowy. 

ARISTIP. Kontynuymy my fwoią. Ona tobie 
będźie pożyteczniey(za; ponieważ d/iśla tobie chcę 
mowić o dwuch rzeczach, tak potrzebnych czło- 
wiekowi żyiącemu na świecie, iż bez nich nie trze- 
ba śię fpodźiewać ani przyiaćioł ani pomyslnośći w 
zamyfłach , ieden ieft fposob iak trzeba regulowac 
be mowę: w konwersacyi, a druga ieft dyfsymu- 
lacya. 


TZMAG. "Ty czynifz dobrze gdy one razem łą- 
czyfż, ponieważ mowa ieft zafloną dyfsymulacyi, a 
dyfsymułacyia powinna regulować mowę: 

ARISTIP. 


124 ROZMOWA CZWARTA 


ARISTIP. Przez rozmowę przeftaie cały narod 
ludźki , ona ieft obrazem dufzy , y związkiem fer- 
ca, ona nam czyni przyiaćioł y nieprzyiaćioł y 
pea to dopomaga wynieść, albo zruynować nafzą 

ortunę trzeba tedy wielkiey zażyć uwagi, w ułoże- 
niu oney , nie tylko mowiąc dobrze, ale też y mil- 
cząc według czasu, ponieważ nie mniey trzeba 
nauki ażeby dobrze milczeć, iako dobrze mowić. 


TIMAG. To prawda, ia przypominam, iż czy- 
tałem wpewnym Authorze , że ieśli od ludźi uczyć 
śię mowić trzeba, to od Bogow trzeba uczyć śię 
milczeć, 


ARISTIP. Pytagoras, pierwfzy, ktory wźioł na 
$iebie imie Philozopha, przykazował pięć lat mil- 
czenia fwoim dyscypułom nim im pozwolił otwo- 
rzyć gębę w fwoiey fzkole, y wielu młodym lu- 
dźiom ktorzy wychodzą na świat, potrzebny by był 
ten nowicyat Pytagoreyczykow. ‘lako Wenetowie 
każą używać przez nie iaki czas fwoim młodym 
escutanti + albo ftuchaigcym, ktorzy przychodzą w 
młodym wieku do Senatu , oni z niżfzey ławy nad- 
ftawuią tylo ucha, do fłuchania, w żadney materyi 
nie odważaiąc śię mowić, 

TIMAG. Ten Senat mądrze fobie poftępuie, 
rozumien ze taki zwyczay byłby potrzebny w ro- 
znych mieyscach, gdźie mnie śię zdaię oddaią ze 
wfzelką władzą żyćie y fortunę ludzką na fąd tych, 
ktorych fameż prawo nie uznaie iefzcze być zdolne- 
mi do rządzenia fwoią, la wiem iż ich na tym fa- 
dzaią mieyscu, iako w dobrey fzkole, ale trzeba aże- 
by przed dofkonałym wiekiem oni byłi iako escu- 
zanti w Senaćie Weneckim. 

„ ARISTIP. left wiele racyi przećiwnych w tey 
materyi, ponieważ nie toż famo ieft w Senaćie We- 


neckim, co miedzy fędźiami we Francyi y wnafzym 
kraiu. 
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kraiu, Pierwsi nie daią fwoie zdanie przez głosy, 
ale przez kałkuły, lub kamyki rożnych kolorow, dla 
tego ftarzy nie moga dopomoć młodfzym w ich de- 
cyzyach. Ale u nas gdźie fentencye daia śię przez 
głosy, młodźi ludźie mogą być nauczeni od dofko- 
nalfzych , ponieważ im wybierać należy w dwoia- 
kich zdaniach , ktore ieft naylepfze , kto tedy ma, 
naturalny dobry rozum , y ochotę dobrze czynić 

oznać może według wyrażenia infzych, dobrą al- 
i złą fprawę. 


TIMAG. Ty sp adnie ze młodym ludźiom po- 
zwalają przychodźić do honorow , y im daig zupeł- 
ną moc przy pierwfzym weyśćiu, do decyzyi. 


ARISTIP. Ia rozumiem iż to nie ieft tak fzko- 
dliwo, iako niektorzy rozumieią, byleby czynili 
należytą rożność w fubiekrach; ale nie odchodzmy 
od nafzey materyi, y uważay ze w rozmowie ktora 
wiąże fpołeczność ludzką, trzeba obserwować trzy 
rzeczy ; to ieft modeftyą, krotkość y uczćiwość, 
a chronić śię wyftępkow, to ieft prożnośći , ogadyż 
wania, kłamftwa , naprzykrzenia, rozpufty, y nie: 
dyfkrecyi. 

TIMAG. Chcąc dobrze zrozumieć te trzy rze- 
czy, ktore obserwować należy w mowie, trzeba 
wyrańić tęż część niedofkonałośći , ktorych każdy 
unikać powinien. 

ARISTIP. Ty dobrze mowifz , ponieważ gdy 
kto nie będzie wpadał w żaden z tych wyftępkow, 
poydźie prawdźiwa regułą modeftyi , ktotkośći, y 
uczkiwośći ; trzeba tedy ći wyłożyć na czym pole- 
gaia te wyfłępki, ażebyś onych unikał y żeby twoie 
rozmowy były przyjemne, tym włżyftkim, z kto- 
remi konwersować będźiefz, y przyjaźń zabierzefz, 
zacznimy teraz od proźnośći. 

TIMAG. 
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TIMAG. Co za rożność czynifz, miedzy pychą 
y prożnośćią? 

ARISTIP. Tę rożność ktora ieft miedzy przy- 
czyną, y fkutkiem ; pycha ieft własność wewnę- 
trzna Dufzy, ktora czyni że człowiek lepiey daleko 
o fobie rozumie, aniżeli ieft w famey rżeczy, wy» 
nafzaiąc wielkość fwoich przymiotow, proźność, 
iet wyrażenie powierzchowne teyże pychy , czy- 
li to w ffowach, czyli też w ułożeniu ciała, czyli na 
koniec we wfzyftkich poftępkach, niemafz wyftę- 
pku obrzydliwizego y nieznośnicyfzego iako py- 
cha, ieft to trućizna ktora psuie wfzyftkie dobre ta- 
Jenta człowieka , y przy naylepfzych przymiotach. 
Człowiek pyfzny, ieft w nienawiśći u wfzyftkich ; 
y tak chcąc się fobie barzo przypodobać wfżyftkim 
śię innym nie podoba, 

TIMAG. Podobać śię fobie frmemu , ieft to 
podobać śię iakiemu fzalonemu, ale day mnie wyo- 
brażenie takiego ktory barzo ieft napełniony tym 
wyftępkiem, ażebym iego miał za przykład do po- 
znania infzych. 


łupfżego , wprożney nadętośći , ani śmiefzniey- 
zaa ani też obrzydliwfżego , iako Muzalek Kade- 
go w Konftantynopolu. lego naywiękize ukonten- 
towanie ieft, przymnożyć zebranie liczne, pra- 
wuiących śię na fwoich pokoiach, przez zabronie- 
nie długie do siebie przyftępu, ażeby przez to miał 
licznieylzą afsyftencyą, ktora kontentuie iego pro» 
żność. Gdy tedy ći Expektantowie dość śię nacze- 
kaią y gdy iego fluga kilka razy przychodzi patrzeć 
ieśli zgromadzenie ieft dość liczne, na koniec wy- 
chodźi ten fędźia z (wego pokoiu, do tey gromady 
czołgaiących śię pacyentow ktorzy śię ubiiaią ażeby 
każdy mogł fwoią onemu podać fuplikę , ten zaś 
poftę- 
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poftępuie , maiąc ogon od długiey fukni niesiony 
przez dwuch niewolnikow, głowę w tył zadarfzy, 
chcąc śię trzymać profto, kark nie orufżony, oko 
frogie , fpoyrzenie wzgardliwe nofząc, odbiera te 
fupliki, żadnego nikomu nie mowiąc fłowa y fczę- 
sliwy ten, ktory przez dyftynkcyą ofobliwfzą, mogł 
na nim małe fkinienie głowy wyiednać, Ale on 
chcąc fobie przez to dać minę wfpaniałą, y poważną, 
faie śię pośmiewifkiem mądrych , ktorzy uwolni- 
wfzy śię z iego przyromnośći, urągaią ślę z iego 
głupiey pychy, y nadętośći. Ale to ieft rzecz dźi- 
wna y przyzwoita pyíznym , maiacym pospolicie 
ferce podłe, iż iako Muzalek był wyniosłym w fa- 
li fwoiey Audiencyi , tak podłym y uniżaiącym śię, 
w przytomnośći Wezyra lub też Dywanu. 


TIMAG. Ty mnie odmalowałeś teraz, pyfzne- 
go, y obrzydliwego fędźiego, iabym chćiał być w 
Stambule , ażebym iego mogł widzieć, y z niego ślę 
naśmiać, 

ARISTIP. Moy fynu, nie trzeba iść do Turek, 
ażeby iego widźieć , ieft tu więcey podobnych fę- 
dźiow, aniżeli w Stambule „ale y to uważay, iż tak 
ieft rzecz nie podobna, ażeby zdawna pyłzny czło- 
wiek mogł się poprawić, iak nie podobna fłarego * 
osła uiezdźić, 

TIMAG. Ale mało pychy, ieśli nie przyftoi lu- 
dźiom wywyżfzonym nad infzych? 

ARISTIP. Im w więkfzych kto zoftaie hono: 
rach, tym mniey powinien mieć pychy, patrzay 
ña pole zaśiane zbożem, kłosy ktore wynofzą 
fwoie głowki nad infze  fą póspolićie prożne, Toż 
famo ieft miedzy ludzmi, ktorych widźifz wynofżą- 
cych śię przez pychę, licz ich miedzy głowami 
prożnemi rozumu , cnoty y poiętnośći, ftrzeż śię 
tedy moy fynu, ażebys nigdy nie pokazał w twoiey 

powierz- 
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powierzchowney minie, a bar/iey iefzcze w fto- 
wach, coby kolwiek mogło być znakiem tego 
obrzydliwego wyftępku, Po jeść iż ta niedofkona- 
łość naypiewey wymuie ferce ludzkie, przez miłość 
własną, ktora iey ieft początkiem, a nayofłatniey= 
fza zolłaie tym ktorzy śię ftaraią siebie poprawić. 


TIMAG. lakim fposobem nayłatwiey możno 
$iebie poprawić z tego wyftępku, 

ARISTIP. Barzo trudno, gdy kto iuż przyfzedł 
do nałogu, trzeba zawfze uważać m to, w czym ie- 
fteśmy niżśi y podleyśi od infzych , nie na to zaś 
w czym infzych przewyżlżamy ,, ponieważ ta ofta- 
tnia uwaga rodźi pychę, pierwfza zaś daie nan po- 
znać dofkonale śiebie famych , y naize ułomnośći, 
y przez to ftaramy śię ćwiczyć w dofkonałośći; ale 
nie odchodząc od nafzey materyi; ażebym ći wyło- 
żył naturę tego wyfłępku w tym co należy do ro- 
zmowy , trzeba wiedzieć iż proźność dzieli śię na 
dwie częśći, z ktorych iedna ieft ta, co my nazy 
wamy chwaleniem siebie, druga zaś dobre o fobie 
rozumienie albo prezumpcya, 


TIMAG. Co ty rozumiefz przez te chwalenie 
śiebie , iaką rożność czynifz miedzy nią y pre- 
zumpcyą. 

ARISTIP. Ia nazywam chlubieniem śię, wyftępek 
miłośći własney przez ktory człowiek uobrze © i0- 
bie trzymaiąc , y rożumieiąc iż przez to zańiuży na 

chwały, Siebie wynafza, mowi o fobie lepiey 
aniżeliby należało. Prezumpcya zaś ieft, opinia do- 
bra o fwoim tozfądku, ktora czyni upartem: nas w 
zdaniach, gdyż rozumiemy ze one fą lepize od in- 
fzych, ty tedy wid/iiz że te dwie rzeczy fą barzo 
rożniące się od Śiebie „ choćiaż 1edna y druga ieft 
wyftępkiem prożnośći, y wyrażeniem powierzcho+ 
wnym pychy ktora ieft wewnętrznie, "= 

TIMAG. 
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TIMAG. Ta rożność ieft barzo znaczna, y w 
famey rzeczy, ia rozumiem iż nic nie ieft tak uprzy- 
krzonego , iako ftuchać człowieka ktory śiebie 
chwali. 


ARISTIP. Rożnie Siebie chwalić możno , albo 
z iakiey rzeczy ktorą kto uczynił, albo też z takiey 
ktorey nigdy nie uczynł, pierwfzym ieft tylo 
zbytek nagany godny, ponieważ poczćiwy czło- 
wiek , bez urażenia modeftyi, y chcąc pobudźić 
infzych do dobrych akcyi, może mowić o iakim 
dobrym uczynku ktory wypełnił, y to Horatius 
nazywa: Superbiam quesitam mentis, to ieft wywyże 
fzenie animufzu , na prawdźiwym zafług fundamen- 
Cie, ale trzeba w tey rozmowie mieć wielkie pomiar- 
kowanie, ponieważ gdy śię mało co w niey pokaże 
miłośći własney, y chęći ażeby być chwalonym, 
ona fwoią traći cenę, y ludźie naturalnie będąc fką- 
pi w pochwałach cudzych, niemoga znośić tego; 
kto fobie one daie lub też u nich wymaga. 


TIMAG. Ty chcefz zakazać wfzyftkich rozmow 
Gafkonom, ponieważ oni w każdym dyfkursie mu- 
fzą wfpomnieć fwoie waleczne akcye , ktore czyni- 
li pod czas woyny, gdźie chcą ażeby im wierzono 
że byli. > 

TIMAG. Im tẹ daig przyganę, iednak iabym wy- 
baczył żeby śię tylko oni chlubili z akeyi od śiebie 
uczynionych, ale nic niemafz śmiefznieyfzego, ia- 
ko chwahć śię z iakiego uczynku zmyslonego ; to 
ieft ofłatni ftopień prożnośći, ktory nie tylo poćią- 
ga za fobą wzgardę ftuchaiących, ale też wydaie 
częfto na barzo przykre żarty mowiącego. 

TIMAG. To śię trafiło Baronowi Kadbiusowi, 
on zaczął mowić o ofłatniey woynie, y podług iepo 
relacyi żadna'w ten czas rzecz ślę nie ftała gd/ieby 
on nie był przytomny, on śię bił wizędźie, bronił 

1 wizęs 
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wfzędźie, zwyciężał wfzędźie, on dawał wfzyftkie 
rady, wfzyftkie ordynanse , Generałow do niego 
byli adrefsowane, on o nayfkrytfzych ich wiedźiał 
fekretach ; tym czasem przy końcu rozmowy do- 
wiedźiano śię że długa iakaś fłabość przez całe lato 
zatrzymała iego w mieśćie pogranicznym , a iako 
miedzy tą kempen było wiele żartowliwych, to 
podało okazyą-do smiechu barzo przykrego. 
ARISTIP. Za prożnośćią zawfze idźie poniże- 
nie człowieka, ia znam tego Gafkona, ten człowiek 
fprawdźił na fobie te przyfłowie , że prożność y 
boiaźń fæ dwie śioftry ktore nigdy śiebie nie odftę- 
uią; człowiek ktory dobrze czyni, od infzych cze- 
a pochwały , ten zaś ktory nic nie uczynił chlubi 
śię iż wfzyftko uczynił, ażeby w dobrym byt poro- 
zumieniu, ale zamiaft nabyćia przez to chwały, ftaie 
śię celem żartow iego fiuchaiących. 


TIMAG. Coż mi tedy powiefz o prezumpcyi? 


ARISTZP. Or pe w rozmowie pokazuie 
śię we dwuch rzeczach, iedna ieft kiedy kto chce 
przez władzą rozkazuiącą przymuśić infzych do 
fwego zdania, druga zaś gdy kto niechce przez upor 
zbytni przyzwolić na infzych fentymenta. Pierwfza 
pochodźi z dobrey opinii ktora ma o fobie, druga 
zaś ieft (kutkiem wzgardy ktorą ma dla infzych, ie- 
dna czyni nafze rozmowy gwałtowne , druga nas 
w prowadza w fprzeczki uftawiczne , ktore bywają 
czasem urazliwę ; obiedwie zaś fẹ fkutkiem pafsyi 
ktorą mamy, ażeby pokazać śię rozumnieyfzemi ani- 
żeli iefteśmy „ alboli też rozumiejąc że umiemy wię- 
cey , aniżeli inśi, y to ieft własnie co śię zowie 
prezumpcyą, 

TIMAG. left to śmiefzny wrzafk pod czas ro. 
zmowy , gdy dwie osoby zaczna fobie fprzeczyć, 
rownie dobrze o fobie rozumiciące, y rownie upar. 
te w fwoich zdaniach. ARIŞSTIP, 
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ARISTIP. To śię częfto trafia miedzy niewia- 
ftami, y Philozophami, ale ieśli tobie kiedy śię 
zdarzy feye w konwersacyi, iako prawie rzecz 
ieft niepodobna ażeby śię nie trafiło, ponieważ ona 
ieft ogniem, ktory ogrzewa rozmowy ażeby nie 
ożiębły , trzeba unikać tam trzech rzeczy , zbyta 
niey śmiałośći, przykrośći , y uporu, trzeba utrzy- 
mywać te zdanie ktoreś obrał rozumnie, zażywać 
flow pomiarkowanych y uczćiwych, a lepiey uftą- 
pić z przyiemnośćia , aniżeli urażać przez upor 
umyf twoich przyiaćioł , a naybarźiey cokolwiek 
mowić będźiefz, choćiażby to naypieknieyfza rzecz 
była, mow zawfze fposobem takim , ktoryby po- 
kazował, iż barźiey chcefz być nauczonym, aniżeli 
chcąc innych uczyć, ponieważ naturalnie ludzie 
nie lubią być zwyćiężonemi w fwoich fentymentach, 
y czym barźiey poznaią iż kto chce nad nimi guro- 
wać, tym maiey śię uniżaią. 

TIMAG. To ief fkutek miłośći wrodzoney, 
ktorą ma każdy ażeby był wolnym. lednakowo 
gdy iaki człowiek oczewiście błądzi w fwoim zda- 
niu, czyli mogę ia porzucić prawdę, y potwierdzać 
ten błąd w ktorym on zofłaie. 

ARISTIP. left dwoiaki rodzay ludźi z ktoremi 
nigdy w żadne nie trzeba wchodóić fprzeczki , to 
żeń z ludźmi godnieyfzemi, y podleyfzemi od śiebie, 

"TIMAG, A za coż ieft iedna nauka, w rzeczach 
fobie przećiwnych? 


ARISTIP, Trzeba wyftrzegać śię fprzeczki z os 
fobami godnieyfżemi przez obserwancya, y refpekt, 
nie chcąc im uczynić nie ukontentowania , ktoreby 
poćiągało na nas ich nienawiść, albo obrzydzenie; 
ponieważ więkfza część Panow ieft pytznych, małe 
nie, ich uraża, fiowo ktore ieft nie według myśli od 
nas ich odwraca, mały profzek ktory śię im niepo- 

i 1a doba 


132 ROZMOWA CZWARTA 


doba częfto może zatłumić wfzyftką ich dobrą wo- 
Ją, dla tego nie trzeba mieć fprzeczki z nimi ; le- 
iey onym uftąpić, choćiaż bez racyi aniżeli śię 
[przećiwić, 
TIMAG. la czytałem co Śię fłało pewnemu Phi- 
lozophowi on zaczął dysputować o iedney. mate- 
i Philozoficzney z Krolem , ktory trzymał zda- 
nie cale nieftufzne , iednakowo Philozof iemu uftą- 
pił, a gdy iego uczniowie pytali dla czego nie bro- 
nił lepiey fwoiey fentencyi , odpowiedźiał ; alboż 
wy chcecie ażebym ia śię fprzećiwił temu , ktory 
ma władzę nad moim żyćiem. x 


ARISTIP. To ma podobieńftwo do polityki 
pewnego dworzanina, graiącego w karty z Krolem 
w grand prymę, gdy o wfżyftko pofzło, Krol miał 
wielki flus, ktory nie mogł być wygrany chyba 
przez Fredon, drugi gracz miał piątkę, y ćiagnał 
do prymy. Krol powiedźiał ia mam troykę tedym 
wygrał, czworka, piątka przyfzła do dworzanina z 
ktorą miał on nie tylko prymę, ale też Fredon, ale 
że Krol powiędźiał iam wygrał, fkoro on obaczył 
fwoy Fredon, pomiefzał a karty, mowiąc la 
go rzucam, ći ktorzy widźieli tę grę, nie pomału 
zadźiwili śię, y Krol maiac nieiakieś porozumienie 
fpytał, coby było: na co dworzanin odpowiedział, 
wafza Krolewfka Mość powiedziałeś żeś wygrał, za- 
czym mylić śię nie możefz; to było dosyć do zro- 
zumienia Krolowi, y ten dworzanin doznał, że do- 
brze uczynił gdy uftąpił tey gry, ktora mogłaby 
uraźić Pana. 

TIMAG. Ta wygrana ktorąby miał, nie warta 
by była nieukontentowania uczynionego Krolowi, 
dla tego mnie śię zdaie, iż on iako roftropny dwo. 
rzanin uczynił; ale z tymi ktorzy fe podleyśi od nas, 
z iakiey racyi nie trzeba śię fprzećiwić, 

ARISTIP. 
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ARISTIP. leśli nafze fprzećiwianie Się uraża tych 
ktorzy f wyżfzemi od nas , tak też my się unizamy 
zbytnie, fprzeczaiąc śię z osobami podleyfzego fta- 
nu, PNE dyfputa czyni nieiakoś rowność mie- 
dzy fprzeczaiącemi śię. A procz tego ieft więkfza 
przykrość, być zwyćjężonym od niżfzey kondycyi 
człowieka, aniżeli chwała z przekonania onego, o 
to mafz wfzyfłko co należy do prożnośći, ktorey 
trzeba wyfłrzegać śię w ftowach, puydzmy teraz do 
ogadywania, lub kalumnii ktora ieft fol truiącą 
wfżyftko cokolwiek dotyka. 


TIMAG. To prawda że nic śię niemoże uchro= 
nić od trućiżny ktorą rozśiewa kalumnia, ale chcąc 
ono wygubić z pospolitych rozmow, mnie śię 
zdaie iż trzeba z całego Świata Klafztor Kartuzow 
uczynić ; ponieważ teraz wfzyscy rozumieią, że 
owadywanie ieft przyprawą rozmowy, y ktora bez 
niey ieft, ftaie śię im nie do guftu, 

ARISTIP. Staray śię ażebyś nie dał śię uwieść 
tym zepsowanym guftem, fkłąność do ogadywania, 
tak ieft Ślifka, iż trudno w nią nie wpaść, y zaraza tak 
delikatna, iż nie łatwo oney uniknąć, ale ażeby iż 
mieć w obrzydzeniu ktorą mieć powinna , trzeba 
uważać jey przyczynę , y fkutki , a ftarac śię potym 
o fposoby do uftrzeżenia śię oney, y w tym tobie 
chcę dać naukę. 

TIMAG. Pokaż mi profzę za co opadywanie tak 
ieft pospolite, y iaka onego ieft przyczyna? 

ARIST/P. Naypierwfza y nayprawdźiwfza przy- 
czyna ogadywania ieft, że każdy pospolićie myśli 
tak zle o infzych, iak barzo dobrze o fobie, każdy 
ma Argusa oczy do uważania na poftępki cudze, a 
ieft siepym kretem na fwoie. Naymnieyfza niedo- 
fkonałość. ktorą nayduiemy w człowieku daie nam 
fuspicyą o więkfzych , y rozumiemy ze wynałażfży 

I 3 cudze 
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cudze wyftępki, możem ochronić fwoie y te fą pra- 
wdźiwe początki ogadywania, 


TIMAG. Pewny Philozoph powiedźiał, że każ- 
dy człowiek, nośi fakwy na fobie, kładąc fwoie wy- 
ftępki w tę połowę ktora wisi na plecach, a fwego 
bliźniego na przedźie, więc że niedofkonałośći cu. 
dze fa zawfze przed nafzemi oczyma, dla tego my 
częfło o nich gadamy; ale mnie śię zdaie, że możno 

tę dać przyczynę ogadywania , że iako wiemy że 
ludźie fg barźiey fkłonni do wierzenia złego, ani- 
żeli dobrego , ktore o innych mowiemy , zaczym 
my złe o nich gadamy ażebyśmy prędzey nalezli 
wiarę, 

ARISTIP. 'Tó co mowifz ieft rzecz naturalna, y 
to ieft fkutkiem fzkodliwym ogadywania , rana od 
ięzyka jeft rana śmiertelna , y nie uleczona , ktora 
przenika ufzy y ferce ludzkie , każdy ią przymuie 
mile, y każdy potwierdza, a osobliwie kiedy te 
ogadywanie czyni śię w Żartach , albo przez zrę- 
czność fubtelną , ktorey używalą naychytrzeyśi, 
gdy zaczynając na pochwałach, kończą na fzarpa- 
niu ffawy jakiego człowieka, 


TIMAG. To ieft właśnie zwyczay Krytona, gdy 
on mowi o kim dobrze z początku rozmowy, za” 
pewne iego dyfkurs ief iako fkorpion nofzący w 
ogonie trućizne , nigdy jego bowiem niefkończy, 
chyba przez ranienie kogo ięzykiem, w iednym flo- 
wie psuiąc wfzyfłkie wprzod powiedziane pochwały. 


ARJSTIP. "To prawda, temi dniami gdy był dy- 
fkurs o fędiu Tymonie , on powiedźiał; to ieft 
człowiek wielkiego dowćipu , y wielkiey pilnośći 
w fwoiey pracy , y chcąc osczędźić czas dla przy- 
flagi prawniących śię, obiaduie czasem na fądach, 
fzkoda że więcey u niego mogą pieniądze, aniżeli 
fprawiedliwość, ale coż robić on ieft potrzebny, ie- 
go 
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go oyćiec będąc pole o ftanu , nie zoftawit mu 
czym utrzymować ten honor w ktorym teraz zos 
ftale; potym gdy Zaczęto mowić o Cefiśie, powie- 
dźiał: ona ma barzo piękne oczy, uła czerwone; 
śmiech przyftoyny, policzki delikatne, rozum wy- 
śmienity wesołość przyiemną wfzyftkim , pięknie 
gra na Teorbiė, iey oyćlec obiecuie dać trzydźieśći 
tysięcy Talerow posagu, mowią że Damon tam za- 
mysla, to pewnie że nie wie, co śię dźiało miedzy 
nią y pięknym Narcyfsem. 

TIMAG. Niezbożnik! iakie przycięcia ięzykiem, 
iaki ogon, iadu pełen, fkorpiona! ; 

ARISTIP. Oto ieft śmiertelna zaraza , y to ieft 
kogo otruć kwiatami, czegoż trzeba więcey do zgu- 
bienia fławy poczćiwey Damy? iednakowo choćiaż 
kalumnia przynośi fłuchaiącym nieiaką,  przyie- 
mność , iednak małą pochwałę czyni mowiącemu, 
ona bowiem każe unikać iego fpołecznośći, ponie- 
waż każdy rozumie że nie mniey będźie ochroniony 
od iego iako inśi, y tak chcąc gubić cudzą fiawę, 
traći e A do tego że ponieważ relacye zawfze 
czynią śię z przydatkiem , ći przed ktoremi oni ga- 
dalą, mogą donieść osobom urażonym, y ztąd po- 
chodzą nie tylo nieprzyiaźńi nie poiednane, ale też 
zwady, a czasem y zaboyftwa, 


TIMAG. lefzcze ia nayduię iedną przyczynę, 
ktora nas powinna utrzymywać òd potwarzania, nie 
tylo przez fumnienie, ale też przez światową poli- 
tykę, ktora ieft: że ogadywanie nigdy nam żadne- 
go nie nabywa przyiaćiela, a może uczynić y zawfże 
czyni nam nieprzyiaćiela , wie iako koniec pier+ 
wizy w obchodzeniu śię na świećie każdego ieft, 
ftarać śię o wielu przyjaćioł, dla tego nietrzeba uży- 
wać tey rzeczy, ktora ieft tak przećiwna końcowi od 
nas zamierzonemu. 


14 ARISTIP. 
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ARISTIP. lefzce trzeba moy fynu ćiebie nau- 
czyć fposobu iak mafz unikać ogadywania, on jeft 
dwoiaki, pierwfzy uważać na ludźie z ich dobrych 
uczynkow , ponieważ żadnego nie naydźiefz czło- 
wieka ktoryby nie miał iakiey cnoty w fobie, y wy- 
ftępku, gdy śię tedy przyzwyczaiłz o każdym do- 
brze trzymać, y fądźić o iego poftępkach dobrych, 
będźiefz wymawiał iego niedofkonałośći będźiefz 
one okrywał , 7 zawfze dobrze o każdym mowił. 
Drugi ieft nigdy nie fuchać ogadywaiących y nie 
potwierdzać ich fzkodliwey mowy. Miey ucho za- 
tknięte w tey mierze, ponieważ fkoro pokażefz 
nieukontentowanie y ożiębłość dla ‘kalumnii, 
mniey ia uftyfzyfz, ona bowiem w ten czas tylko ieft 
Śmiała, kiedy nayduie pochwały; frogość zaś twa- 
rzy ię odpędza, y wiąże, ięzyk ogadywaiącego, ia- 
ko pułnocny wiatr rozpędza chmury y rozprafza 
defzcze, przećiwnie gdy pokażefz ukontentowanie 
w fłuchaniu obmowy, wezmiefz nałog nieznacznie 
z tego ukontentowania , który ćiebie w prowadźi w 
tenże wyftępek. Mow tędy dobrze, o wfzyftkich 
ludźiach, pamiętay iż chcąc fzkodźić infzym przez 
ogadywanie , fam fobie fzkodźifz , y że rana ięzy- 
kiem uczyniona ieft bez żadnego lekarftwa, ponie- 

* waż ona zabiia tegoż momentu ktorego rani. 


TIMAG. Ty mnie dałeś wielką obrzydliwoć do 
tego wyftępku , będę się wyftrzegał onego , wiem 
dobrze że ięzyk potwarcy ieft ftrzałą iadowitfza 
aniżeli Parthow , ieft to miecz przebiiaiący y rozći- 
nalący razem, 

ARISTIP. leśli ten wyftępek ieft obrzydliwo- 
śćia cnotliwym, iako mowi pismo, a ukontento- 
waniem niezbożnym kłamftwo nie mniey ieft po- 
dłe, ani mniey nienawiśći godne, niemafz nic nie- 
godnieyfzego człowiekowi fłaraiącemu śię przefta- 
wać miedzy ludźmi, iako kłamftwo; one bowiem 
psuie 
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psuie wiarę ktorą należy mieć w każdego fiowach, 
y nifzczy fundament fpołecznośći y wzajemnego 
ufunia; kłamftwo niema zyfku prawdźiwego, y fta- 
tecznego , czas ktory ieft oycem prawdy, odkrywa 
one, krotko albo długo, y przyprowadza do wfty- 
du kłamcy, ktory ten ma pożytek, że iemu nie 
wierzą choćiaż czasem mowi y potwierdza prawdę. 


TIMAG. Coż własnie nazywsfz kłamftwem. 


ARISTIP. Mędrzec nam daie piękne wyobraże- 
żenie iego, gdy mowi; że chleb kłamcy ieft z po- 
czątku przylemny, a potym on nayduie fwoią gę- 
bę napchaną kamieniami y kto się przywiązuie do 
kłamftwa, ten chce śię karmić wiatrem, y gonić pta- 
ki ulatuigce. Ale ażeby tobie wyraźić własność 
kłamftwa powiem, iż kłamać ieft to mowić inaczey 
aniżeli rzecz ieft w fobie, albo inaczey niżeli kto o 
niey wie; ia kładę te dwie kondycye, ponieważ 
ten nie powinien być nazwany kłamcą „ktory mowi 
o iakiey rzeczy choćiaż inacżey niżeli ona ieft w fo- 
bie, gdy mowi tak iak rozumie, ponieważ w ten 
czas ieft błąd, a nie kłamftwo, ale gdy mowi inaczey 
niżeli ią być fądźi, w ten czas ieft kłamftwo y wy- 
ftępek niegodny poczćiwego człowieka. 


TIMAG. Ja śię zgadzam, iż nic nie mafź obrzy 
dliwfzego nad kłamftwo , ponieważ przez to ginie 
wiara, ktora ieft związkiem fpołecznośći ludzkiey, 
y ona nie może śię zachowywać tylo przez wzaie+ 
mne ufanie , ktore mieć ieden dla drugiego powi- 
ńien, tym zaś trudno wierzyć, ktorzy iuż raz kogo 
ofzukali, t 

ARISTIP. To ieft wyrażenie myśli mędrca, 
ktora tobie nie dawno namieniłem , on mowi że 
gdy kłamca wźioł fmak w pokarmie kłamftwa, na ko- 
niec nayduie gębę fwoią napełnioną kamykami, to 
ieft że ludźie iego tak fzacuią rozmowy, iako pro- 

15 fty 
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fty proch, y kamień; ale ia nie wiem iakie ma ukon- 
tentowanie Klitander w kłamftwie , iemu by śię 
zdało ze nie mowił, gdyby powiedział prawdę, y to 
ani dla {wego pożytku , ani dla fwoich przyiaćioł 
kłamie, ale tylko dla ukontentowania ktore ma 
w powiedzeniu nieprawdy, co czyni częfto, y tak 
nieroftropnie, że w iedneyże rozmowie , czasem 
przećiwnie mowi, y o iedneyże rzeczy dwa razy, a 
obadwa nieprawdźiwie. Kłamftwo tłumi rozum 
człowieka , ponieważ niechąc mowić przećiwnia 
w iedney rzeczy , trzeba uftawicznie mieć na pamię- 
éi, co iuz kto powiedźiał, ale to śię częfto zapomi- 
na, zamiaft że prawda będąc proftą y iednoftayną, 
iey nie trzeba mowić tylo fposobem takim, iaki ét 
odaie wyobrażenie tey rzeczy , ktore ieft zawfze 
iednofłayne. Na coż tedy przyczyniać pracy chcąc 
kłamać, gdy ieft tak łatwo mowić prawdę; gdy kto 
idźie profto ten idźie bespiecznie , y nie upatruie 
krętych drog do-przyyśćia na mieysce, gdźie go ie- 
dnoftayny gośćiniec prowadźi , ftrzeż śię moy fynu 
tego obrzydliwego nałogu kłamftwa, ktore ieft 
przećiwne fprawiedliwośći, cnoćie, y honorowi, 


TIMAG. leśli nie mafz kłamftwa , ktore może 
być exkuzowane w rozmowach. 


ARISTIP. One fa rożnego rodzaiu, y iedne 
gorfze, niżeli drugie, kłamać chwaląc śiebie , ieft 
to iakem mowił, oftatnim ftopniem prożnośći, 
kłamać mowiąc zle o infżych , ieft naygorfza po- 
twarz, y kalumnia, kłamać z wesołośći ferca, w rze- 
czach potocznych , tylo chcąc ućiefżyć fłuchaią- 
cych, ieft to uczynek trefnika barźiey, aniżeli po- 
czćiwego człowieka; kłamać na koniec.dla uczynie- 
nia fzkody bliżniemu, ieft to złość umyfłu. Ale gdy 
idźie o obrone śiebie, albo o uspokoienie iakiey zwa- 
dy, gdy śię to może fłać bez urazy żadney osoby, 
zaprzeć śię złey rzeczy uczynioney albo określić 

ong 
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oną inaczey aniżeli ieft w rzeczy famey, chociaż to 
ieft także rodzay kłamftwa, iednakowo ieft godne 
exkuzy, gdyż śię czyni na dobry końiec ; gdyby śię 
zdarzyło naprzykład twemu $rzyiaćielowi mowić 
zle o iakim człowieku , ktory dowied/iawfzy śię o 
tym chce śię tego zemśćić, alboż to nie ieft roztro- 
pność, ukryć rę rzecz, ażeby uprzedźić naftępuią- 
ce zatym niefzczęśćie. Same pochlebftwa kiedy 
nie fą zbytnie, y podłe, alboż nie fa małe kłam- 
fiwa, potrzebne, y przyjemne, ktorych dobry ko- 
niec czyni, że mogą być złączone z przymiotami 
poczćiwego człowieka , dla tego kiedy ći zakazuię 
kłamftwa, to jeft w tych rzeczach, ktorem ganił, ale 
ja nie zabraniam zażyć czasem obrotu zręcznego, 
ktory możno dać jakiemu uczynkowi, na dobry ko- 
ńiec, y dla uprzedzenia iakiego niesczęśćia; iako 
też y pochlebftwa przyftoynego , o ktorym tobię 
mowiłem nie dawno. 


TIMAG. Oto ieftem dofkonale nauczony, co- 
kolwiek należy do kłamftwa , profzę ażebyś mnie 
pokazał naczym polega naprzykrzenie. 


ARISTIP. Uważ tylo fobie na wizytę ktorą mi 
oddał Fabius y tam naydźiefz pięćioraką rożność 
uprzykrzenia, długość nieznosną, powtarzanie ufta- 
wiczne iedney rzeczy , zebranie pomiefzane fłow, 
mowa nie śćiagaiąca śię do materyi dyfkursu, y ga- 
danie nie przyjemne, 

TIMAG. Tẹ fą przyczyny naprzykrzenia w kon- 
wersacyi ? 4 

ARISTIP. Tak ieft, y zaczynaiąc od długośći 
wizyt, przez ktore importunowie męczą ludźi, ći 
zaś przez dyfsymulacyą onych znośić mufżą, trze- 
ba ażeby każdy człowiek to uważył że każdy ma 
fwoie zabawy, wizyty fẹ poftanowione dla zabra 
nia, y utrzymowania przyiażni, dla tego nie ky. 

zle 
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zle używać ćierpliwośći przyiaćiela, ktory Ciebie 
niechce odprawić , y żeby naywiękfze ukontento- 
wanie on miał z neppen pamiçtay że 
ukontentówanie nie ieft ukontentowaniem , kiedy 
ieft długie, y lepiey zoftawić po fobie ządze, ani- 
żeli uprzykrzenie. 

TIMAG. Ale to nie pochodzi! od nas, ażeby 
zoftawić po fobie żądze. 

ARISTIP. My czyniemy śiebie żądanie, gdy zo- 
ftawuiemy człowieka prawie w famym iego apety- 
cie, y gdy zabawiwfży iego przez rozmowy ktore 
śię iemu podobaią , nie czekamy do odeyśćia, aż 
poki on kilka razy na zegarek fpoyrzy, więc gdy 
obaczyfz że rozmowa zaczyna ufławać, y ten do kto- 
rego przyfzedłeś nie fłucha ćiebie z żywą pilnośćia, 
albo gdy przez naymnieyfzy znak powierzchowny 
pokazuie , iż ty śię iemu uprzykrzafż, uprzedz tę 
tęfkność, ponieważ dośćignąć nie możefz przyczy- 
ny dla czego mu tę przykrość czynifz, y okazyi, że 
twoia rozmowa ieft iemu nieprzyjemna, 

TIMAG. Z tego wyobrażenia tych nie zbytych 
gośći poznaię , zaraz naprzykrzonego Lambineta, 
on domnie przychodźi, zaraz po obiedźie, to pra- 
wda że ma biegły rozum, y dowćip, dobrze pifze 
wierfze , y rozumnie dyfkurs prowadźi , ale w poł 
godźiny czuię że śię mnie naprzykrza, dla tego ie- 
mu odpowiadam z rozerwaniem ; ia wfłnię on siec- 
dźi na ftołku, ia chodzę po izbie, on uftawicznie 
prawi, ia patrzę przez okno, on iefzcze gada. la 
rozkazuię co na ucho memu fiudzę, on śię zaba- 
wia z małym piefkiem, ia wezmę Xiąfzkę y zaczy- 
nam czytać, on śię pyta co w niey za tytuł, y przez 
godźinę mnie mowi co śię w niey zawiera. la wy- 
muię papier z kiefzeni, on śię mnie pyta co tam ieft 
czy nie gazety, ia pifzę lift on patrzy na mappę. In- 
ni gośćie przychodzą do mnie, potym zabawiwfzy 

śię 
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śię odchodzą , on zoftaie , ia ich odprowadzam on 
śię bawi w moim gabinećie, ia pokazuię przez wfzy» 
ftkie znaki powierzchowne , że śię mnie przykrzy, 
nie mogę iednakowo iego zbyć; na koniec dai 
mnie znać że wieczerza ftoi na ftole, on z wielkim 
nieukontentowaniem żegna śię ze mną, ale nim o» 
deydźie iefzcze mi Azad na wfchodach iaką 
długą hyftorya tak dalece, że nayduię częfto ofty- 
głe na ftole potrawy, 


ARISTIP. Coś ty mnie mowił o tym głupim, 
trafia śię wielu codźieńńie, ia znam ludźi nie mogą- 
cych śię poprawić z tey ułomnośći, y ktorzy nie- 
moga tego poznać, że długa wizyta nigdy podobać 
się niemożę, 

TIMAG. O to ieft pierwfze uprzykrzenie , to 
ieft długa nazbyt konwersacya, za drugie położy- 
łeś powtarzanie iedney rzeczy? mowmy o niey, 


ARISTIP. Potrawa odgrzewana, bywa rzadko 
fmaczna, powtarzanie naylepfzey rzeczy, iuż śię 
więcey niepodoba , ponieważ nie ma tey nowości; 
ktora ieft naywiękfzą iey ozdobą, ty znafz grube- 
go Tymante, 


TIMAG. Kogo? tego człowieka grubego, y ma- 
łego? ktory chce zawize żartować, y ktory nośi 
bayki iak w kiefzeni? 

ARISTIP. 'Tak ieft, ale przez powtarzanie ufta- 
wiczne fwoich baiek, ktore z początku fą dość u- 
ćieszne, ftaie śię uprzykrzonym , on mnie iuż ze- 
dwadzieścia razy mowił, hiftoryą o Plenipotenćie 
y Pisarzu, ktory przez dobrą jenuk chcąc ieden 
drugiemu uftąpić fwoich fłużebnic, uftąpili fwoich 
żonek. Y o tym Kśięgarzu , ktory widząc dwa pi- 
ftolety nabite, nie śmiał wyniść z podłofzka, gdźie 
śię był fchował, Zmowiwfzy śię z żono , chcąc 
złapać, galanta ktory do niey chodźił, Ale nie ty- 

la 
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lo w tych hyftorykach , powtarzanie ieft uprzy- 
krzone, ale w każdey okolicznośći, ponieważ ieśli 
one ieft nie miłe w rzeczach przyjemnych , tym 
barźiey w nieprzyjemnych, 

TIMAG. lednakowo wielu ślę nayduie, ktorzy 
przez zapomnienie albo też rozumiejąc że co śię 
raz podobało podoba śię zawfze , powtarzaią ufta- 
wicznie toż famo. 


ARISTIP. Mały Kleon , iefżcze gorzey czyni, 
ponieważ gdy śię mu zdarzy powiedźieć jaki piękny 
żarćik, gdy wid/i że wízyscy go chwalą, powtarza 
iego dwa , lub trzy razy tak dalece, że te ukon- 
tentowanie przynośi obrzydzenie , a obrzydzenia 
gaći wfzyftką piękność , y nowość onego, y takie- 
go fposobu powtarzania, trzeba barźiey unikać ani- 
żeli pierwfzego. Dla tego kiedy żywość rozmowy 
poda tobie okazyą do powiedzenia iakicy rzeczy, 
ktora ućiefzy całe zgromadzenie , nigdy tego nie 
powtarzay, ponieważ nie tak będźie przyjemna za 
drugim, Jak była za pierwfzym razem. 


TIMAG. la śię będę wyftrzegał tey niedofko- 
nałośći, ale druga mnie śię zdaię ieft iefzcze więk- 
fza, tych importunow ktorzy z rozmowy czynię 
wiezę Babilonfką , mowiąc tegoż czasu, kiedy in- 
ni mowią, tła rozumiem iż to naygorfże ieft uprzy- 
krzenie, ponieważ oprocz tego, że nie możno zro- 
zumieć , ani iednego ani drugiego, fiuchaiący bę- 
dąc pomiefzany, nie wie dla ktorego fwoię ma o- 
broćić pilność, 

ARISTIP. la tobie onm więcey mowić nie bẹ- 
dẹ tylko to, com powiedźiał w drugiey rozmowie, 
ten wyftępek maią pospolicie niewiafty, ale śię wie- 
lu nayduie y męsczyzn ktorzy w niego wpadaią, 
iam śię naydował kilka razy miedzy czterma osoba- 
mi, z ktorych ia byłem piąty co nie padale le- 
Zcze 
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fzcze tomożno wybaczyć przy końcu obiadow, gdźie 
gorącość wina rozwiązuie wfzyftkich ięzyki, cho- 
Giaż y tam roztropny człowiek powinien śię tego 
wyftrzegać, ponieważ natura nam dała dwoie oczy, 
dwoie ufzy , a ieden ięzyk, chcąc nas nauczyć, 
że trzeba maigo aniżeli widźieć, y fłuchać; 
ponieważ patrziiąc y fłuchaiąc można śię nauczyć, 
mowiąc zaś częfto pokazuiemy nafze niedofkonało- 
śći, ktoręby były zakryte przez milczenie. Uni- 
kay tedy zivyczaiu uprzykrzonego tych wielomo- 
wnych, ktorzy nie mogą zcierpieć ażeby inśi mowi 
li, y ktorzy przez rożne pomiefzanie fwoich fłow 
czynią z dyfkursu rożny odgłos dzwonow , wyftrze- 
gay śię także drugiego wyftępku, ktory czyni cwoie 
rozmowy uprzykrzone to jeft dyfkursu nieśćiągaią- 
cego Śię do zaczętey materyi, tak iako czyni Filinte 
nalz przyiaćiel. ý 

TIMAG. "Ty dobrze iego za przykład kładźiefz 
miedzy zaczynającemi dyfkursa, nie fiużace do mate- 
ryi, ponieważ gdy kto mowi o woynie węgier- 
fkiey , on czyni relacyą wiele okrętow wzięto Ho- 
lendrom. Gdy kto wylicza przymioty Generałow 
Woyfkowych, on przerywa zaczynając mowić iak 
wygrywał w karty wczora wieczor z Markizą Be- 
renice, 


ARISTIP. Iakokolwiek ieft, ty poznaiefz przez 
to iego śmiefzny zwyczay, y że trzeba mieć pil- 
ność, ażeby o tym mowić własnie, oczym ieft za- 
częty dyfkurs iednakowo nie trzeba o iedneyże ma- 
teryi zawfze prowadźić rozmowy , ale trzeba żeby 
iedno zgadzało śię y wiązało z drugim, dla prze- 
mienienia iey, nieznacznie według okazyi, y rozsąd- 
ku, ale pod czas rozmowy przerwać komu mowę, 
prowadząc iego z Portugalii , do laponii , ieft być 
naprzykrzonym aż do fzalenftwa. 


'TIMAG. 
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TIMAG. Inny rodzay uprzykrzonych ludfi ieft, 
ktorzy pod czas iakiey relacyi przerywaią mowiące- 
go, zaczynając fwoy dyfkurs od à propos, albo nie 
pospołu rzeczy mowiąc , ktora bywa czasem cale 
nie dorzeczy , y przez to iemu wybiiaia z pamięći 
zaczęty dyfkurs , naybar/iey ia zm dwuch maią- 
cych ten zwyczay , ieden ieft Kawaler Brufket, dru- 
gi zaś iego Doktor, Santorin. 


ARISTIP. la exkuzuię iefzcze tego młodego 
Kawalera, ktory ślę może poprawić, Ale Doktor 
o ktorym mowiłeś rozumiem iż z tey niedofkonało- 
śći nigdy się niepoprawi. 

TIMAG. Iak on infzych nie ma przerywać, kie- 
dy fam nie może powiedzieć czterech flow, ażeby 
śiebie nie przerwał, tak dalece iż nigdy nie (kończy 
tego dyfkursu, ktory zaczął. 


ARISTIP. Daymy mu pokoy, z tym jego rozu- 
mem pom.iefzanym, ponieważ ia mowię tylko dla 
tych, ktorzy śię mogą iefzcze poprawić; poydzmy 
teraz do oftatniego uprzykrzenia, to ieft, mowić 
człowiekowi co ślę iemu nie podoba, albo co może 
onego ura/ić, iako to chwalić iego nieprzyjaciela, 
zle mowić o iego przylaćielu, przypomnieć iaki 
wyftępek ktory uczynił, y infże podobne rzeczy, 
ktore tobie wyrażę mowiąc o niefkromnośći albo 
niedyfkrecyi. 

TIMAG. Trzeba pierwiey ażebyś mowił o roz- 
puśćie, ktora także ieft wyftępkiem konwersacyi, 

ARISTIP. Ach moy fynu, to ieft nayfzkodli- 
wfzy y naygorfzy, ze wfzyftkich wyfiępkow, ieft 
to fkała do ktorey śię przybliżyć nie możno, niero- 
zbiwfży śię. Ta rozpulta albo wolność zbytnia, 
dźieli śię na troie, mowić zle o tym co ieft Swięte- 
go, y poświęconego, mowić zle o fwoim Krolu, y 
o tych ktorzy maig w fobie cząftke iego łafki, mo- 

wić 
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wić fłowa fzpetne y nieuczćiwe, Pierwfzy ieft wy- 
ftępek rozumow gwałtownych , a w famey rzeczy 
głupich. Drugi ieft, nieroftropnych y zwadliwych, 
oftatni ieft ludźi podłych y nieczyftych. 

TIMAG. la przez całe żyćie moie, miałem 
obrzydliwość dla tych , ktorzy przez rozmowy ro- 
fpuftne profanuią Świątnicę Panfka, dla tego, mnie 
o tym mowić nie trzeba , ia wiem moy oycze iak 
wielka uniżoność trzeba mieć dla tego wfzyftkiego, 
cokolwiek należy do wiary, y jak wielka niezbo- 
żność ieft tych, ktorzy z tego czynią fobie okazyą 
żartow y śmiechow. i 

ARISTIP. Miey moy fynu zawfze za fundament 
żyćia poczćiwego człowieka, że nie možno im być 
prawdźiwie nie będąc prawdziwie pobożnym. Za- 
dna cnota nie może śię mieśćić z niewdżięczno- 
śćią, a niemafz więkfżey niewdźięcznośći, iako nie 
mieć pobożnośći ku Bogu , ponieważ my więcey 
winni iefteśmy Bogu, aniżeli całemu światu, chcąc 
tedy być poczćiwym człowiekiem, trzeba być zu- 
pełnie dotkniętym obligacya niefkończoną , ktorą 
mamy dlaBoga. A niemożno być zupełnie dotknię- 
tym , nie maiąc wdźięcznośći niefkończoney, y ta 
wdźięczność czyni pobożność ieśli tedy to prawda, 
że człowiek byłby głupim ktoryby się naśmiewał z 
tego, od ktorego znaczne odbiera łafki , coż tedy 
mowić trzeba o tym, ktoremu Bog dał żyćie, y one 
codźiennie utrzymuie, ktoremu Jego dobroć go 
tuie iefzcze tak wielka chwałę, a on Śmieie śię z 
Niego ; taka rozpufła mowy, nie tylo ieft obrzy« 
dliwośćią przed Bogiem, ale też mowiąc po świato- 
wemu ftaraiąc śię tylko o chwałę y przylacioł, nic 
niemafz fzkodliwizego iako ta niezbożność; ponie- 
waż nic barźiey nie przynosi wzgardy, y nieprzy« 
iaćioł ; gdyż iako wizyscy ludźie fą wewnętrznie 
uwiadomieni, że ieft ieden Bog, Pan nad Panami, 

K Krol 
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Krol nad Krołmi, dla tego niemafz żadnego, kto- 
ryby niechćiał śię pokazać że ieft pobożnym, gdy 
tedy człowiek chcąc pokazać fwoy rozum gwatło- 
wny miefza niezbożność , w fwoich rozmowach, 
prawdźiwie pobożni iego maią w obrzydzeniu, y ći 
ktorzy przywłafzczaią pobożność , choćiaż iey nie- 
maią, tym barźiey zmyslaią ku niemu nienawiść, im 
barźiey chcą śiebie pokryć, Y choćiaź iaki głupi mo- 
że potwierdzać tę mowę rozpuftną , to czyni albo 
dla naśmiewania śię z iego na potym, albo nie t:ze- 
ba wierzyć iego przyiaźni, ponieważ kto ieft zdraycą 
dla Boga, nie może być fzczyrym dla człowieka. 

TIMAG. lam uważał także, ze przez fprawiedli- 
wą karę Bofką, barzo ieft rzadko, ażeby takim nie- 
zbożnym sczęśćiło śię na świećie, y ażeby oni po- 
zyfkali fortunę, y przyiaćioł, 


ARISTIP. To coBog powiedźiał przez ufta Mę- 
drzca , ieft rzecz nieomylna , ty zaś wiefz iż wy- 
rzekł: że uboftwo y nędza będźie śię z naydowała w 
domu niezbożnego, a fprawiedliwego będźie napeł- 
niony błogofławięftwem y że pamięć fprawiedliwe- 

o będźie złączona z chwałą , a imie niezbożnego 
Bodie gnito w gnoiu; ponieważ on ślę karmi chle- 
bem niezbożnośći, y piie wino złośći, ze chodząc 
w ćiermnośćiach grubych, wpada nie widząc w iaką 
przepaść. 

TIMAG. Ty możefź iefzcze przyłączyć, co mo- 
wi tenże fam Mędrzec: że przećiwko Bogu, niemafż 
ani rozumu, ani roztropnośći, ani rady, to ieft iż 
każdy ktory z niego śię naśmiewa ieft głupim, y fża- 
lonym. Ale w tych ftowach przećiwko Bogu, ieśli nie 
łączyłz także wizyftko to, cokolwiek należy do wia- 
ry, z czego częfto iwywolni ludźie naśmiewaią śię, 

ARISTIP. Zapewne, y poczćiwy człowiek po- 
winien śię wyftrzegać tego wfzyfikiego, cokolwiek 

; może 
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może uymować honor fługom Bofkim , Jego Ka- 
śćiotom, Jego chwale, y zwyczaynym ceremoniom, 
ia iefzcze więcey powiem, że nie ieft rzecz poczći- 
wego człowieka według Świata, śmiać śię z obrzą: 
kow y ceremonii infzey religii, ponieważ trzeba ża- 
łować tych, ktorzy fą w błądzie, ale nie trzeba 
śmiać śię z tey rzeczy, ktora ieft u nich w pofzano- 
waniu. 


TIMAG. Oto ieft, co należy do Boga y Jego 
flug, ale ponieważ Monarchowie fa iego wyobra- 
żeniem, jeśli nie trzeba ażeby poddani obserwo= 
wali też fimę regułę. 

ARISTIP. Człowiek poczćiwy , zawfze kocha 
fwoia oyczyznę, y fwego Irola, tenże mowi Mę- 
drzec: ktory chce dośćignąc Maieftatu Krola, będźie 
przytłumiony Światłem iego chwały, ten zaś ktory 
gada o Krolu, ałboż nie ieft dośćigaiacy iego Maie- 
ftatu. Y to nie tylo boia”ń aby nie zoftać przytłu= 
mionym światłem iego chwały, y odebrania kary, 
ktorą fobie możno poćiągnąc, powinna utrzymo- 
wać nafze fłowa, y zabraniać poddanemu mowić z 
zbytnią wolnóśćią przećiwko Krolowi. y iego Mi- 
niftrom , y tym wfżyftkim ktorzy maią fobie po- 
wierzoną iego władzę, ale też dla nafzego własne- 
go pożytku, ażeby nie przypłacić prawdźiwym nie- 
sczęśćiem, te głupie y przemiaiące ukontentowanie, 

TIMAG. Ta poznaię dobrze, że przez tę zbyt- 
nią wolność, czyniemy fobie nieprzyiaćioł nie 
użytych, y nie ubłaganych , ktorych zemfta dopo- 
maga prętko do zguby nafżey fortuny. 

ARISTIP. Gniew Krola, ieft pofłańcem śmier- 
(i, y ich zapalczywość ( mowi naymędrizy miedzy 
nimi) ieft rykiem Jwa, ten który iego wyzywa, 
grzefzy przećiwko dufzy fwoiey, y kopie fobie doł 
w ktory w pada, Ći zaś ktorzy maią cześć ich powagi 

2 zawie- 
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zawieralą, niektore ich przymioty, dla tego cho- 
éiażby kto był od nich urażony , trzeba iednak za- 
wfzę mowić o nich z wftrzemięźliwośćią, y uniżono- 
śćią, ktora ieft należyta ich godnośći, 


TIMAG. Nie trzeba mnie się zdaie nawet mie- 
dzy przyiaćiołami co mowić przećiwko mocnym 
osobom. 

ARISTIP. Niewierz w tym żadnemu przyiaćie- 
lowi, ponieważ ieft ich tak wiele obłudnych, kto- 
rzy wfzyftko fakryfikuią , dla przyfposobienia fobie 
fortuny, y ktoregoś rozumiał być nayprawda: 
wfzym przyiaćielem , może śię naypierwízym ftać 
twoim ofkarżycielem, ażeby śię nie ftał twoim fpo- 
łecznikiem.  Przyiaćief idźie za fczęśćiem y za for- 
tuny wiatrem; y chociażby on tego nie uczynił 
przez zdradę , może uczynić iednak przez niedo- 
trzymanie fekretu, albo przymnażaląc tę urazę 
przez iey opowiadanie iako pospolićie niefzczyrzy 
robią przyjaćiele, może fprawić tobie niełafkę mo- 
żnego Pana, ktora czasem tylko fłowo prożne ma 
za fundament ; ponieważ daleko łatwiey ieft fzko- 
dźić u Panow, aniżeli komu dopomoc, ich ufzy fą 
zawfze otwarte do przyięćia trućizny fzkodliwey re- 
lacyi, a zamknięte do wierzenia dobrey; człowiek 
z natury będąc przychilny do czynienia złego, rad 
nayduie okazyą aby fzkodźił komu,‘ rozumiejąc że 
upadek drugiego ieft niby ftopniem do iego pro- 
mocyi. 

TIMAG. To coś mowił oycze, częfło śię zda- 
rza y flufznie mnie zalecafz , uwagę y wftrzemię 
źliwość, ktora nigdy nie może być zbytnia w tych 
okolicznośćiach, ponieważ ia wiem , że Panowie 
fa barzo piefkliwi w urażie y mśćiwi. 

ARISTIP. lefzcze zoftaie oftatnia część wolno- 
śći zbytnicy w mowie, ktora ieft, gdy kto gp l 

udźi 
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fkudźi ftowatmi fzpetnemi ; ale ponieważ, tobie mo- 
wiłem iuż o tym w drugicy rozmowie, teraz tylko 
namienię, że ten naganny nałog, ieft animufzu 
podłego , ktory zamiaft uczynienia nam fławy, y 
przyjaćioł, odbiera pierwfza, adrugich oddala, Trze- 
ba w tym iefzcze uważać na osoby z ktoremi mo- 
wifz, ponieważ naybarźiey trzeba wyftrzegać się 
przy dźiećiach, y przy ftugach, ażeby nie zgorfzyć 
pierwfzych, y utrzymać drugich w uniżonośći, kto- 
rą dla nas mieć powinni, trzeba także wftrzemięźli« 
wie obchodźic śię miedzy Damami, ktore maią 
wfłydliwość w podziele, y przed tymi ktorych go- 
dność , ftan, wiek, nas obowiązuie do. więklzey 
wftrzemię/liwośći ; jeśli kto fobie czasem pozwoli 
rozweselić konwersacyą, z tymi ktorzy mniey maią 
oftrośći , nie trzeba iednak żeby ta wesołość ftawała 
śię fwywolą nieczyftą, ale należy ię tak określić, 
przez wyrażenie tego co kto chce powiedzieć, aże- 
by rozweselało czoło nafzych przylaćioł, a nie było 
okazyą do zmarfzczenia onego, 


TIMAG. Niedyfkrecya, albo nierozeznania 
wyftępek, zofłaie nam do uważenia , należący do 
rozmowy. Ale mnie ślę zdaie, że on nie ieft nay- 
mnieyfzą w niey niedofkonałośćią , ponieważ czę- 
fto bywa okazyą nieprzyiaźni , ieśli nie nayduiemy 
przyiaćioł łafkawych. j 

ARISTIP. Trzeba naypierwiey wiedźieć co to 
ieft niedyfzkrecya, to ieft wyftępek, przez ktor 
człowiek mowi to, co powinien milczeć, oto malz 
w iednym fłowie opifanie onego; On ieft albo śćią- 
gaiący śię do nas, albo śćiągaiący śię do infzych, ce 
do nas , nie trzeba nigdy: mowić nikomu tego, co- 
by będąc rozgłofzono mogło fzkodźić nam, czyli 
to na honorze, czyli też na nafzey fortunie, ponie- 
waż na coż mamy wyćiągać od infzych fekretu, kto- 
rego fami dla siebie nie dochowuiemy. leśli mamy 

K 3 iaki 
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iaki wyftępek w fobie , alboż nie dość natym ieft, 
Siebie napomnieć w fercu , ktore ieft naysprawie- 
dliwfzym dla nes fędźią, nie podaiąc nas na ięzyk 
cudzy, ktorego nie iefteśmy Panem. Dla tego cho- 
way, nie porufzenie twoy własny fekret, y chćiwość 
gadania, niech tobie nie dopufzcza zapominać, 
wiernośći ktorą dla śiebie mieć powinieneś, boiąc 
ch onego odkryćie nie utraćiło tobie przyia- 
iela, 

TIMAG. "Ty chcefz ażebym ia był podobny do 
tego Krola Hifzpanfkiego , ktory mawiał iż żeby ie- 
go czapka wiedźiala co myśli , pewnieby oną fpa- 
Kł. Y w famey rzeczy, nigdy człowiek nie powie- 
rzył komu fwego fekretu , ażeby potym tego nie 
żałował albo się nie obawiał, 


ARISTIP. Co do drugiego , rozgłośić fekret 
ktory tobie kto powierzył, to ieft naygorfza mie- 
dzy wfzyftkiemi zdradami; ty nie fzkodźifz nikomu 
tylo fobie, rozgłafzaiąc fwoy własny fekret, łamiefz 
zaś wfzyftkie zwiąfki przyiaźni, y czynifz urazę nie 
nagrodzoną twemu przylaćielowi, zle używaiąc te- 
go depozytu poswięconego , ktory on oddał na 
twoie ręce; zdrada fekretu , ieft naygorfzą niedy- 
fkrecyą, y ktokolwiek ieft fkłonny do popełnienia 
oney, nie godźien ieft imienia ludzkiego, y żadney 
poufałośći na świecie. 

TIMAG. Y to powinno podać w obrzydliwość 
takich ludźi, ktorzy przez zdradę niecnotliwą fta- 
raią śię przyść do przyiaźni, ażeby dowiedźiawfzy 
się ich fekretow one potym rozgłafzali, 


ARISTIP. Tacy fą zarazą narodu ludzkiego; 
miey ich w obrzydzeniu , ale gdy tobie kto powie- 
rzy fekret, patrzay ażeby ani zyfk, ani uwaga na 
fortunę, ani przyfłużenie śię Panom , ani uraza, al- 
bo też chćiwość do zemfty, ani proźba , ani gro- 
ba, 
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źba, ani męka, mogła wyćiągnąc z twoich uft tego 
co ieft powierzono twemu fercu; ale drugi rodzay 
niedyfkrecyi ieft , gdy kto wymawia ey: bytnośći 
człowieka to, co może iego zawfłydźić, na przykład 
przypominać onemu wyftępek ktory popełnił, al- 
bo iaka niedofkonałość, ktorą uczynił, albo iaki 
przypadek, ktorego pamięc ieft iemu nie miła, nie 
trzeba także urażać fłowami tych sob, do kogo 
twoy przyiaćiel ma inklinacyą , ieśli on kocha ko- 
go, nie bądz naprzykrzonym y niedyfkretem mo- 
wiąc zle o tey osobie , ted kogo nienawid/i, nie 
bądz nie roztropnym tego przed nim chwaląc. 


TIMAG. Ale obiecywać to, czego kto nie może 
dotrzymać albo nie ieft także rodzaiem niedyfkrecyi, 


ARISTIP. To prawda, ia znam Pamfila , ktory 
ma własnie tę naturę , ieśli kto mowi o fprawię, o 
fędziach , o iakim interesie u Dworu, albo u Mini- * 
ftrow , on niedyfkretnie wfzyftkim fwoią ofiaruie 

rzyfługę powiadaiąc że ieft osobliwfzym przyiaćie- 
em tych wfzyftkich ktorych wspomniał, iego wie- 
rząc dyfkursom, on rządzi Trybunałami, Miniftra- 
mi, Pieczętarze mufzą czynić na iego rozkazy, 
wfzyftkie rady dźieią śię przez iego fakcye, gdy zaś 
przydźie do rzeczy poznafz ze iego zafługi fa tylko 
te że zna brata Kamerdynera iakiego Pana, lub też 
kilku z. fiug ktorego Miniftra, 


TIMAG. Oto śmiefzna osoba! 


ARISTIP. Nie ieden on ieft taki na świećie; ale 
oftatnia niedyfkrecya ieft, w ktorą wiele w pada lu- 
dźi, to ieft czynić przegrozki na tego od kogo kto 
ieft urażonym ponieważ te przegrozki oftrzegaią 
tylko nieprzyjaciela, ażeby śię iego chronił, albo 
też uprzedził; nie trzeba tedy błyfkac kiedy piorun 
nie leći, razem, bojąc śię ażeby ta niedyfkrecya nie 
poćiągneła na ćiebie więkfzego niefzczęśćia, y nie 

K4 ode- 
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odebrała tobie wfzyftkich fposobow do zemfty nad 
twoim nieprzylaćielem ponieważ albo chcefz się 
mśćic? albo też nle chcefz śię mśćic? ieśli chcefz ? 
tedy psuiefż wfzyftkie fposoby do niey przez po- 

rozki, ieśli zaś nie chcefz? ta pogrozka ieft pro- 
żnośćią śmiefzną , ktora żadnego niema dobrego 
końca, 

TIMAG. Oto ia ieftem zupełnie nauczonym o 
fześćiu niedofkonałośćiach , ktorych trzeba unikać, 
chcąc dobrze fwoią ułożyć rozmowę, ia śię fpo- 
dźiewam że przy tych naukach, nie zbłądze , będe 
unikał prożnośći w moich dyfkursach, będę śię wy- 
ftrzegał ogadywania , nie będe nigdy naprzykrzo- 
nym, zachowam tę obrzydliwość ktorą mam do ro- 
zpufty, y będę śię ftarał ażebym nie wpadł w nie- 
dyfkrecyą, 

ARISTTIP. "Ty widźifz, że uvikaiąc tych wy- 
ftępkow, będźiefz miał modeftyą, krotkość, y uczći- 
wość, ktore f4 trzy przymioty czyniące rozmowę 
przyjemną; y poćiągaiące bez wątpienia przyiaćioł; 
ale jako dyfsymulacya ieft częśćią dyfkrecyi , ona 
jeft cnotą przećiwną oftatniemu wyftępkowi. Trze- 
ba zakończyć tę rozmowę pokazuiąc tobie , iakim 
fposobem należy używać tey cnoty, tak potrzebne: 
w obchodzeniu śię na świećie, y bez ktorey ie 
rzecz niepodobna konserwować , y pozyfkać przy- 
iacioł , ią zowią także cnotą mayprzednieyfzą dwor- 
fkich. 

TIMAG. Nie możno ią lepiey nazwać, ponie- 
waż ona ieft niby zawiasami, na ktorych śię, obra- 
€aią wrota do kośćioła fortuny. 


ARISTIP. Niemafz żadnego człowieka na świe- 
Gie, ktoryby nie miał fwoich racyi, do pokazania 
śię albo bogatfzym, albo ubożfzym, niżeli ieft w rze- 
czy famey, y żadnego niemafz tak zdradliwego, tak 
nie 
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niezbożnego , tak ogołoconego z przyiaćioł, kto- 
ryby śię niechćiał pokazać AE przyjaćioł , rze- 
telność , y poczdiwość , ieśli ma kto czego we troie, 
chce ażeby rozumiano że ma w fześćioro, y dla te- 
go każdy na śiebie bierze mafkę, y pokazuie, że 
dyfsymulacya ieft częśćią naypotrzebnieyfzą w ży- 
ćiu politycznym; ponieważ ieft rzecz nie podobna; 
obchodźic śię bez niey z bespieczęftwem , miedz: 
śidłami, ktore naftawnie na nas złość ludzka, wfzak- 
że w każdym Pańftwie, ieft tylko część iaka dobr, 
część ludźi, ieden'nie może onych nabyć, aż po- 
ki drugi nie utraći, więc wfzyftkie dobra będąc po- 
dległe nabyćiu, każdy śię ftura one pozyfkać, przez- 
swoią pracę; ale że drogi fprawiedliwe fą barzo 
długie, y przykre, dla tych ktorzy śię chcą prętko 
zbogaćić , dla tego fpołeczność ludzka ieft napeł- 
niona zdradami, ktore ieden na drugiego nafta- 
wuie, aby prędzey przyfzedł do fwego końca; trze- 
ba tedy miedzy tylo osobami ktorzy na ieden robią 
koniec, fłarac śię aby uniknąc ich śideł, y przyyść 
famemu do mety od ćiebie naznaczoney , czego 
uczynić nie możno tylo przez dyfsymulacy4, 

TIMAG. To śię dóieie z ludźmi na świecie co 
z graczami; miedzy ktoremi ten ktory naylepiey 
ukrywa fwoią grę zawfze wygraie , ten zaś ktory 
oczewiśćie gra, częfto przegraie. 

ARISTIP. To ieft toż famo; ale chcąc dać nau- 
ki w tey materyi, ażebyś mogł łatwiey one pamię- 
tać, powiem tobie, ze dwie rzeczy maíz naybarźiey 
uważać w tym, co należy do dyfsymulacyi, pier- 
wiza zawiera w sobie fposob isk mafz używać fam 
dyfymulcyi ; druga zaś naucza poznawać infzych 
dyfsymulacyą. 

TIMAG. Naczym zalega dyfsymulacya? 


ARISTIP. Dyfsymulować, ieft to ukryć to co 
K 5 kto 
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kto ma w myśli, przez pokazanie przećiwrre zmy- 
slonego ułożenia, ktore nie dopufzcza, ażeby inni 
mogli dośćignąc nafżego prawdziwego zdania; ona 
ieft niby iakąs trucizną potrzebną, ktorey Medy- 
cy używaiąę do lekarftw, iey miara powinna być 
mądrze uważana, ponieważ leczy, zażyta według 
uwagi y czasu; zabija zaś kiedy nie uważnie oną kto 
fzafuie; ieśli ona ieft tak fubtelna y delikatna , że 
iey dociec nie możno, w ten czas fprawuie osobli- 
wize fkutki, jeśli zaś jeft zbytnia y łatwa do pozna- 
nia, zamiaft uczynienia dobrego , gubi człowieka 
przez niewierność pospolitą, ktorą mu przynośi 
u wfzyftkich y traći pożytek ktorego ślę z niey fpo- 
dźiewał, Tyberius, Ludwik XI. Krol Francufki y 
Phillip II. wielkiego doznawali fkutku dyfsymulacyi 
gdy była ukryta, ale iak fkoro oną przerozumiana, 
na wielkie wydali śiebie niefzczęśćia , ponieważ czę- 
fto chcąc zbytnie być chytremi , wpadali w śidła, 
ktore inśi dla nich naftawowali. 


TIMAG. Ty ftufznie na przykład ftawifz tych 
trzech dyfsymuluiących politykow , ponieważ ma- 
ło zbytnia dyGymulacya Tyberiufza , nie wpędźiła 
w zdradliwe fztuki Seiana , ktory poznawfzy iego 
ułomność, rożnemi go uwodźił zdradami. Ludwik 
XI. wielkiey zażył trudności nim śię wywikłał z nie- 
fzczęśćia w ktore był wpadł przez dyfsymulacyą od- 
krytą, dla Xiążęćia Burgunfkiego w Peronie, y 
Phillip Il, chcąc zbytnie taić niedowiarftwo, ktore 
miał dla Panow Flandryi, utracił na końiec te Pro- 
wincye. 


ARISTIP. Iefzczeby tobie pokazać możno Pa- 
pieża Alexandra VI. y Borgiafza iego fyna, iako 
dwuch ludźi tam tego wieku naybarźiey dyfsymu- 
luiacych, z ktorych pierwfży nie czynił nigdy tego 
co mowił, a drugi nie mowił nigdy co czynił , 1e- 
dnakowo ieden y drugi zgineli przez zbytnią griy- 
mula- 
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mulacyą, Ale nie wspominaiąc tey wielkiey dyfsy- 
mulacyi Monarchow , bez ktorey Krolowie pano- 
wać nie moga, mowmy o ludźiach ly n tte 
ktora choćlaż mniey ma obfzernośći , jednak nie 
zmnieyfzą powinna być rządzona roztropnośćią, 
ona-śię wykonywa troiskim fposobem , przez mil- 
czenie, przez mowę, y przez ułożenie powierz- 
chowne. 


TIMAG. Tuż mnie dałeś nieiakie wyobrażenie 
o dyfsymulacyi ktora polega na milczeniu, gdyś 
mnie mowił o fzkodliwey niedyfkrecyi wydaiącey 
fekreta. 


ARISTTIP. Tak ieft, iam tobie w ten czas namie- 
nił troche, teraz zaś przydam, że ta dyfsymulacya 
ktora się wykonywa przez milczenie, nie mowiąc 
tego coby mogło fzkodźić tobie famemu, albo twe- 
mu przylaćielowi, ieft naypospolitfza y nayłatwiey- 
fza do poznania, ponieważ każdy widząc, że nie 
mowim o tey rzeczy, ktora powinna nas dotykać, 
dochodźi, że infze w fobie ukrywamy fentymenta, 
dla tego zbytnie milczenie fzkodźi czasem barfiey 
dyfsymulacyi , aniżeli pomaga; y iako ieft wiele 
przypadkow gdźie trzeba milczeć chcac fwoią mysl 
utaić, tak też ieft wiele infzych, w ktorych nie mo- 
żno oną ukryć, przez milczenie, ponieważ te mil. 
czenie częfto nas zdradza. 


TIMAG. A iakim że fposobem trzeba poftępo- 
wac gdy nafz interefs potrzebuie ażebyśmy nie zo- 
ftawali w milczeniu? 

ARIST/P. Trzeba przez wyrażenie ftow, dofta- 
tecznie pokazać tym ktorzy nas fiuchaią, że cale ina- 
czey myslim aniżeli o nas rozumieć moga, naprzy- 
kład gdy odbieramy iska urazę Cięfzką ktorey śię 
chcemy zemśćić , chcąc dyfsymulować tę chęć do 
zemfty , trzeba wyftrzegac śię milczeć, ponieważ 

maląc 
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maiąc ufta zawarte, każdy poznać może, że te mil- 
czenie ieft zmyslone, ukrywaiące wźięty rankor, 
głęboko wrażony w ferce; ponieważ nicht nie uwie- 
rzy ażeby człowiek cale nie był dotknięty iaką krzy- 
wdą. Ale chcąc pokryć te poftanowienie mocne 
do zemiłty, trzeba pokazać mały iaki żal, umniey- 
fzaiąc złość odebraney urazy, mowiąc że rozu- 
miemy iż w tey rzeczy ieft więcey błądu, aniżeli 
złey woli, na końiec wfzyftko to cokolwiek może 
pokazać że nie będźiemy dalfżey fzukać zemfty. la 
tobie daię ten przykład ponieważ nie możno wyra- 
źić w okolicznośćiach nie fkonczonych wízyftkich 
fposobow , iak śię trzeba obchodźić w dyGsymula- 
cyi, ale rozftropność powinna ćiebie prowadzić 
według okazyi. Czasem pokazuiąc fkromność w 
tych rzeczach, ktorych fobie naybarźiey życzyfz, 
czasem daiąc pochwały twoim. nieprzyiaćiełom, 
przed tymi ktorzy ich znaią, na ten końiec ażeby 
ta relacya onym uczyniona fprawiła w nich powrot 
do zgody , ktora zawfze ieft lepfza aniżeli zemfta, 
albo czyniąc ich bezpiecznieyfzemi oddalił przefz- 
kody, do wypełnienia oney , y czasem na końiec 
przez infze fztuki uwodząc tych ktorzy w twoim 
fzpyrać zechcą fercu, 


TIMAG. Ale day mnie róże takich lu- 
dźi , ktorych dyfsymulacya zakrywa przez ułożenie 
powierzchowne, to co się w ich zawiera fercu, 


ARISTIP. Pudź tylo do Dworu, dla nauczenia 
śię tych poftępkow, tam obaczyfz iednego śćifkaią- 
cego, całuiącego tego, ktorego fkrycie zgubić 
pragnie, drugiego, ktory z twarzą finutną, y oczy- 
ma łez pełnemi, żałuie czyiego niefzczęśćia, kto. 
rego fam był przyczyną. Kiądz Teagenes ciefzy śię 
ze Krol dał Prałaćtwo Teognesowi w rekompensę 
iego nauki, y wymowy, chociaż w fercu gryżie śię 
że wfzyftkie użyte od niego fztuki, do podeyśćia 

lego; 
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iego, żadnego nie miały fkutku , Wdowa Derimene 
tancuie pierwfza na weselu Belisy, chociaż w fercu 
nośi dla niey gniew śmiertelny: na końiec każd 
tam ukrywa wfzyftkie fwoie fkłonnośći gniew ie. 
tam fpokoyny , radość fpufzcza oczy, fmutek twarz 
rozwesela, nienawiść Śćifka y całuie , pycha śię u- 
niża , nadźiela chodźi boiaźliwym krokiem , chći- 
wość chowa śię głęboko w fercu. Przyiaćiele y 
nieprzyjaciele fa pomiefzani przez okazałość iedno- 
Rayna, ktora śię poznać nie może chyba przez fa- 
me fkutki, oto mafz ich wyobrażenie. 


TIMAG. Alboż ty mnie pozwalafz tak czynić, y 
ieśli możno ślę obchodźić tym fposobem, nie utra- 
ćiwfzy imienia poczćiwego człowieka , ktore trze- 
ba zachować pod utratą żyćia, y fortuny. 3 


ARISTIP. Można być dyfsymuluiącym, nie bę- 
dąc zdradliwym ponieważ prawdźiwie zdradliwy 
człowiek ieft ten, ktory zmysla że dobrze czyni, 
dla tego ażeby potym zle uczynił; ia zaś chcę iakom 
ci mowił ażebys był zawfze gotowym do czynienia 
dobrego, według twoiey możnośći, a nie zażywał 
tey dyfsymułacyi tylo dla uchronienia śię od złego, 
ktoreby tobie czynić chćiano. 

TIMAG. 'To prawda że koniec każdey rzeczy 
ią czyni złą lub dobrą , tak y dyfsymulacya ktora 
tylko ma za koniec ażeby uftrzeć śię złego , y na- 
być dobrego, przez poczcźiwe fposoby , nie ieft 
naganna ; teraz zaś obaczym, iakiemi fposobami 
możno doyść dyfsymulacyi infżych y przenikać 
przez ich ukryćie. 

ARISTIP. Chcąc dochodźić oney; trzebą mieć 
dwie rzeczy, długa y głęboką aplikacyą , y żywość 
rozumu , naybarźiey trzeba uważać że naydelikac- 
nieyfza dyfsymulacya ieft ta, ktora śię kryie pod za* 
foną wielkicy rzetelnośći ; ty znafz Damisa to ieft 

czło- 
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człowiek nayfkrytfzy y naywiękfzy dyfsymulant, 
iednakowo iego wfzyscy maią , y naywiękśi iego 
przyjaciele nie tylko za człowieka barzo fzczyrego, 
ale też za takiego, ktory fobie fzkodźi przez zbyt- 
nią rzetelność. lednakowo on przy zmysloney 
fwoiey konfidencyi nigdy tego nie mowi co ma w 
mysli,y przywłafzcza fobie tę fzczyrość dla tego,aże- 
by łatwiey doyść mogł fekrerow cudzych ; on cza- 
sem prośi o poradę w iakiey rzeczy zmysloney, daiąc 
iey tak żywe wyobrażenie , że ieft rzecz niepodo- 
bna ażeby śię nie ofzukać, iednak wfżyftko to czyni 
na ten koniec, ażeby przez te porady mogł poznać 
fentymenta wewnętrzne człowieka w tey rzeczy, 
ktore maią iakiekolwiek złączenie z tym co powie- 
dźiał; iakoż zmyslona konfidencya, ieft droga nay- 
łatwieyfza do przyśćia do ferca ludzkiego, y wyba- 
dania się fekretu. Tam widźiał że śię to powiodło 
wielu, dla tego w tym, powinieneś być barzo o- 
ftrożnym nie dowierzaiąc tym ktorzy tobie zwie- 
rzaią śię rzeczy mniey potrzebnych, y ktorych rze- 
telność nie ieft tobie cale wiadoma. 


TIMAG. Ale ieśli nie możno przez fposoby 
fczyrfze , aniżeli ieft zmyslona konfidencya, po- 
Giggnac człowieka ażeby śię nam czego zwierzył. 


ARISTIP. Wfzyftko to co poćiąga przyiaźń ludz- 
ką, powoli nam czyni ich konfidencyą , pochleb= 
fwo, uleganie y dobrodźieyftwo , ale [4 trzy rzeczy 
ktorę mogą naybarźiey nam pokazać ich ferce gołe, 
bez pokrywki, to ieft kochanie, wino, y gra. Cyce- 
ron wiedźisł wizyftkie fekreta Katyliny , przekupi- 
wfzy pieniędzmi Metrelsę tego młodego pyfznego 
człowieka; ktorego ona pod czas rofzkolzy przy- 
maglała do zwierzenia ślę fwoich nayfkrytżych 
myśli. Mało co kto ma zakrytego przed miewiaftą, 
ktorey oddał fwoie ferce, y to ieft fkałą na ktorey 
się 
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śię rozbiiaią: fekreta ludzkie, dla tego trzeba, ażeby 
każdy był oftrożnieyfzym uważaiąc na te przykła- 
dy: Krolowa Katarzyna de Medices, pod czas 
ligi we Francyi, pożytkuiąc z zepsowanych zwy+ 
czaiow Dworu , używała z pożytkiem fwoich Dam 
Dworfkich , dla doyśćia myśli nayprzednieyfzych 
Panow obudwuch partyi, y przez rady ktore bra- 
ła według tych wiadomośći , utrzymowała śię przy 
władzy y powadze u ftron obudwuch. 


TIMAG. la poznaię że gdy kto ma w fobie uło» 
mność kochania śię w iakiey osobie , trzeba przy- 
naymniey ażeby nie zwierzał śię fwego fekretu nie- 
wieśćie ktora iego może zdradźić, Albo przez nie- 
dyfkrecyą, albo przez interefs, albo przez obmier- 
złość, albo przez pychę; ale mnie śię zdaie, że wi- 
no ieft barźiey fzkodliwe, ponieważ kochanie 
otwiera ferca, tylko osobie kochaney, Wino zaś 
fprawuie, że Siebie zdradzamy częfto przy przyto- 
mnośći nafżych nieprzyiaćioł, ponieważ traktamen- 
ta fa to barzo złe naczynia według zdania pewnego 
Mędrzca do fprobowania prawdziwego przyjaciela, 


ARISTIP. Wino iako. mowi Mędrzec Panfki: 
przychodźi z rozkofzą ale wfzedfzy wewnątrz ftaie 
śię wężem gryzącym, y bazylifzkiem rozpufzczaią- 
cym fwoią trućizne , fekrer tak śię nie może zgo= 
dźić z winem że tenże fam Mędrzec zakazuie one- 
go dawać Krolom, ponieważ fekret nie nayduie śię 
tam gdźie ieft piianftwo, y w famey rzeczy gdy gło- 
wą ieft zagrzana, zmyfły, pomiefzane, iakim (poso- 
bem może śię fekret utrzymać, w tym wielkim po- 
rufzeniu zmyfłow , miłość y nienawiść tam śię wy- 
daig, wfzyftkie pafsye pokazują śię bez pokrywki, 
y człowiek ktory chce z tego pożytkować, y uwa- 
żać z pilnośćią , dośćignie łatwo wfzyftkiego. Na 
koniec gra czyni także coś podobnego, ieft rzecz 

trudna 
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trudna ażeby człowiek mogł ukryć tam {woi dyfsy- 
mulaćyą , łakomftwo , albo rozrzutność, iego zły 
lub dobry humor, tam śię pokazuie , y ieft to ka- 
mieniem probierfkim ćierpliwośći. 

TIMAG. la będę śię wyftrzegał tych trzech 
fzkopułow, ale śię boię moy oycze, ażeby dłużfza 
rozmowa ćiebie nie turbowała , y widzę ludźi do 
ćiebie przychodzących. 

ARIST/P. Puydę zaraz do nich, ale tym czasem 
nim ich odprawię, zabaw śię czytaniem tey bayki 
ktorą mi dał pewny o rożnośći człowieka przybra- 

nego w cnoty y nauki, y tego ktory gniie w 

niewiadomośći y wyftępkach. 


KONIEC CZWARTEY ROZMOWY. 


x Jol & 16r 
ROZMOWA PIĄTA 
O SZCZYROSCI ¥ SEKRECIE, 


TIMAGENES. 


Urrentowanie, y pożytek, ktore mam z nauk 
od ćiebie danych w czterech pierwfzych ro- 
zmowach , pomnażaią we mnie niećierpliwość do 
nauczenia śię dalfzego; y rozumiejąc ćiebię teraz 
wolnego, przyfzedłem iefzcze przed naznaczoną, 
godźiną. 

ARISTIPUS. Niemożno zbytniey mieć niećier- 
pliwośći do nauczena śię tego, co kto umieć powi- 
nien; barzo ieftem kontent, że pożytkuiefz z wol- 
nego czasu ktory teraz mam z tobą zabawić śię ro- 
zmową; ia porzucę tego Machiawela, ktoregom był 
wźioł czytać, dla zabawki, y dam tobie dofkonalfze 
nauki, aniżeli w tym nalazłem Authorze, 


TIMAG. left to rzecz dźiwna, że tak rożnie fa 
podźielone zdania mądrych ludźi , o Xięgach tego 
Włocha ; iedni go chwalą iako naydofkonalfzego 
Polityka, inni zaś mowią że iego nauki fą trucizną 
zarażającą rozum ludźki, 

ARISTIP, Te-rożne zdania, pochodzą zrożno- 
śći umyfłow, y fkłonnośći ludzkich, to prawda, że 
ieft wiele rzeczy pięknych do nauczenia śię w 
Machiawelu, był to rozum barzo wysoki, y prze- 
nikaiący wfzyftkie fkrytośći ferca ludzkiego, ale ta- 
kiego iakie ieft, nie takiego zaś iakim być powinno; 
iednakowo ia nie fadzę za rzecz cnotliwą, iść za 
naukami iego polityki, ktore częfto mniey śię zga- 
dzają z cnotą prawdźiwego Chrześćianina, y poczći» 
wego człowieka, co ia chcę , ażebyś iednoftaynie 
zachował w obchodzeniu śię na świećie, Naprzy- 
kład ocwórzywfzy iego Xiege +. napadłern na część 

tey 
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tey materyi, o ktorey z tobą chcę dźiśiay mowić, 
y w niey nalazłem nauki cale przećiwne tym , ktore 
tobie dawac będę, iednak ia nie mowię ażeby nie 
była pożyteczna rzecz, czytać Machiawela, osobli- 
wie takim ludziom, ktorzy wchodźić mai w inte- 
refsa publiczne, ale trzeba iego czytać z wielką u- 
waka 7 rozftropnością, umieiąc rozfądźić w nim to, 
co ieft godźiwego od niegodźiwego, fzkodliwego 
ed niefzkodliwego , ażeby śię nie otruć chcąc śię 
nauczyć. y 

TIMAG. Ponieważ to czytałeś, śćiąga śię do 
materyi dziśieyfzey-rozmowy, y ieft przećiwno nau- 
kom ktore mi dawać będźielz, zaczym pokaż mi ro- 
żność ktora ieft mićdzy niemi, ażebym z tąd wźio- 
wfzy przeftrogę, nie zaraźił się czytaniem tey Xięgi. 


ARISTIP. la tobie dałem oftatnym razem dofła- 
teczne nauki, do uftrzeżenia śię rożnych wyfłę- 

kow w konwersaćyi , y pokazałem iak mafz uży- 
wać dyfsymulacyi , bez ktorey trudno długo kon- 
serwować przylaćioł, Porządek teraz chce mieć 
ażebym ztobą dźiśiay mowił o dwuch rzeczach, kto- 
re gruntuią y fłanowią prawdźiwą przylażń, iedna 
ieft fzczyrość, druga fekrer nie przełamany. Pier- 
wiza, powinno być regułą tego wfzyfikiego co bę- 
dźiefz mowił, druga zaś nauką iak śię mafz z tym 
obchodźić, co będziefz fłyfzał, 

T/IMAG. Alboż Machiawel chce mieć, ażeby 
człowiek nie miał fzczyrośći , y nie dotrzymywał 
fekretu, 

ARISTIP. To com ia czytał śćiągało śię tylko 
do fzczyrośći, y według zdania tego polityka, ta 
cnota iużby powinna być wygnaną z fpołecznośći 
ludzkiey. Ale nim tobie pokaże błędy iego nauki, 
trzeba ażębym powiedźlał, co to ieft fczyrość? fczy- 
rość, ieft to dobroć dufzy, ktora czyni, że my wy- 
rżamy 
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rażamy nafze myśli rzetelnie , y obchodzimy śię ż 
ludźmi bez obłudy, iednak ia przez to niechcę mo- 
wić, że ta fzczyrość nie może śię z godźić z mądrą 
dyfsymulacyą , o ktorey tobie.dałem nauki wprze- 
fzłey rozmowie, albo że ona polega na tey rzetel- 
nośći dźikiey , ktora ma więcey w fobie grubian= 
ftwa , aniżeli cnoty; ia niechcę ażebys ty przez 
zbytnią fzczyrość , każdemu w brew prawdę mowił, 
y nie zmilczał czasem tego , co powinno być zmil- 
czono. Ale tylko tobie powiadam o rzetelności, 
przećiwney zdradźie, ałe nie przećiwney dyfsymu- 
lacyi , ponieważ człowiek nie mniey- ieft fczyrym 
milcząc y dyfsymuluiąc według pory , rakie rzecz; 
ktorych odkryćie iaką iemu może przynieść fzkodę, 
Dla tego moy fynu, cokolwiek będźiefz czynił pa- 
trzay ażebyś we wfzyftkich twoich fprawach , był 
rządzony przez fczyrość y profłość ferca, niefkaźi- 
telną, ktora będąc przećiwna zdradźie, nie ieft ic- 
dnak mądrey dyfsymulacyi, 


TIMAG. Toć Machiawel nie kontentuie śię fa- 
ma tylko dyfymulacyą, chce iefzcze ażeby y ofzu- 
kiwać ludźi, 


ARISTIP. Machiawel położył za początek fwoiey 
polityki, że wfzyftkie drogi fą dobre, ktore nas 
prowadzą do zamyslonego terminu , y że zdrada 
ieft cnotą naypryncypalnieyfzą u Dworu ; ta tedy 
maxyma uczy, że nie trzeba ażeby człowiek miał 
fzczyrość w fobie, ale dosyć na tym ażeby pokszo- 
wał powierzchownie że oną ma, ponieważ ( iako 
on daley mowi ) tak ieft fzkodliwo mieć w famey 
rzeczy tę cnotę, iako ieft pożyteczno pokazac śię 
ong maiącym, a nie mieć iey w famey rzeczy, y 
temu daie tę racyą; że trzeba ażeby człowiek CAM 
przyść do końca od siebie naznaczonego, był za- 
wfze gotowym dobrze lub zle czynić, iak iego in- 
terefsa wyćiągaią ten zaś ktory ma w fobie prawdźi- 

La wa. 
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wą fęzyrość, niemoże śię odważyć w potrzebie zle 
uczynić, zamiaft że ten ktory iey tylko ma pokry- 
Pity, może zle lub dobrze czynić , według okoli- 
cznośći. 


TIMAG, Taka maxyma mnie śię zdaie być nie 
cnotliwa? 


ARISTIP. Ona ieft człowieka ważącego wfży- 
ftko, dla fwego interefsu, y ktory za naypierwiza 
regułę daie fwoim uczniom : Mon rwa i dal bene 
potendo, ma fapere intrare nel mal necesfitat. To 
ieft: że należy czynić dobrze ile możno niefzko- 
dząc fwoim interesom , ale trzeba też umieć y 
zle uczynić, kiedy tego po nas wyćiąga potrzeba, 
Ponieważ on kładzie za początek żaden czło= 
wiek nic niemoże pozyfkać, na świećie, ieśli nie- 
ma umysłu gotowego na wfżyftkie obroćic śię ftro- 
ny, iak po nim odmiana wyćiąga iego fortuny. 


TIMAG. On tedy chce mieć, ażeby ftarać się 
tylko o pozor fozyrośći, niedbaiąc o własność oney. 
Ale za coż powiedźiał Ciceron, że niemafż złośći 
gorfzey na świećie, iako takich, ktorzy czyniąc zie 
chcą uchodźić za ludźi cnotliwych, 


ARISTIP. Ten Philozoph, y ten Polityk, z fo- 
bą śię zgodźić nie mogą. lam tobie powiedział 
zdanie Machiawela, ktory za fundament obchodze- 
nia śię na świecie chyrrość kładźie, y ruynuie tę 
fczyrość , ktorą ia, przez fencymenta eale przeći- 
wne, opowiadam być cnotą naypierwfza, y naydo- 
fłatetznieyfzą poczćiwego człowieka; gdyż iako 
iefzcze on daley mowi, dla wykonania fwoich za~ 
myflow, twzęba ażeby człowiek iakim kolwiek bę- 
dac wewnętrznie , pokazywał śię powierzchownie 
w mowie, w uczynkach być pobożnym, wiernym, 
fczyrym, ludzkim, wiarę maiącym, y daie tę przy- 
czynę , że przez zewnętrzną poftać wízyftkich lu- 
dźi łatwo ofzukać możno, 1TIM4G. 
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TIMAG. To zdanie ieft cale przećiwne fenty- 
mentowi owego Rzymianina, ktoregom tobie na- 
mienił, on bowiem rozumie, że człowiek niemo- 
że długo w dobrey utrzymac śię fławie , ieżeli na 
prawdziwych cnotach nie ieft ufundowany; każdy 
śię myli, mowi on: ktory rozumie że pozyfka fta- 
ła fobie Rawe, przez famą tylko powierzchowność 
cnoty, przez fłowa zmyslone, przez twarz ukrytą; 
prawdźiwa chwała nie ftoi mocno, chyba w ten Czasy 
kiedy głęboko fwoie rozpufzcza korzenie, wfzy: 
ftko zaś co ieft zmyslonego: upada; iako wątły 
kwiat, y długo trwać-niemoże, Ale mnie śię zdaie; 
że trzeba być niezbożnym politykiem, chcąc żar- 
cować z Boga, pokazuiąc po fobie zmysloną wiarę; 
y pobożność, oney w rzeczy famey niemaiąc, 


ARISTIP. Miedzy wfzyftkiemi chytrośćiami, y 
zdradami , przećiwnemi (ACE niemafz gor- 
Ley, y złosliwfzey, iako niefzczyrość w pobožno- 
śći, albo hypokryzya ; ktora używa famey przed- 
wieczney prawdy, na pokryćie {wego kłamftwa, 
y fzalbierftwa. í 

TZIMAG. Iednak niemafz wyftępku pospolitfze- 
go na świećie , iako ten ; on nayduie śię każdego 
czasu, każdego wieku, y w każdym ftanie, 

ARISTIP. left rzecz niepodobna być człowie+ 
kiem poczćiwym według świata, y KĘ hypokrytą 
w wierze tey ,. w ktorey kto zoftaje. Ponieważ ten 
ktory kłama Bogu, nie może być fzczyrym dla lu» 
dźi, ten zaś ktory niema fzczyrośći, nie ieft pocz* 
ćiwym, 

TIMAG. Mafka hypokryty , tak ieft podobna 
do twarzy prawdźiwie pobożnego człowieka, że 
ieft barzo rzecz trudna, oną rozeznać, Y ieśli mo- 
żefz dać naukę do uczynienia w tym rożnośći, pro- 
fzę ciebię chćiey to uczynić, 

L 3 ARISTIP, 
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ARISTIP. W tym śię mylifz moy fynu, nic niee 
mafz łatwieyfzego , iako rozeznać hypokrytę , od 
prawdźiwie pobożnego człowieka , ponieważ iako 
prawdźiwa pobożność, polega na czterech cno- 
tach ; to ieft na pokoze, wzgardźie świata, na mi- 
łośći bliżniego , y ćierpliwośći, tak też zmyslona 
pobożność zawfze ieft złączona , z cztemna wyftę- 
pkami przećiwnemi tym cnotom, to ieft z pychą, z 
chciwośćią, zawźiętośćią , y złym porozumieniem 
o infzych, 

TIMAG. To ieft że pycha, chćiwość, bogactwa, 
RZ chęc zemfty, fg podźiałem hypo- 

yty. 

ARISTIP. Te cztyry wyfłępki fa nierozłączone 
z hypokryta, y potym takich ludźi łatwo poznać 
możno. Patrzay na fuchą y melancholiczną Pseu- 
dotymę, iako iey zmyslona mina świętóbliwa, po- 
krywa to o fobie rozumienie że nad tymi wfzyftkie- 
mi guruie, na ktorych pogląda, ona zmysloney u- 
żywaiąc fkromnośći , w fzarym chodźi odźieniu, 
ażeby wfzyftkich ludzi na siebie przez to poćiągneła 
oko, y nalazła przez: śmiefzne podczas nabożen- 
ftwa grymasy, tę chwałę ktorey prawdźiwie pokor- 
ni ludźie nie sżukaią , ona się nayduie tam, gdźie mi- 
łość bliżniego zgromadza pobożne niewiafty, ale 
tam przychodźi z prożnymi rękoma, dla pokazania 
śię tylko, y tak ieft Ma do wfpomożenia ubo- 
giego, w iego potrzebach, iak niemiłośierną kre- 
dytorką ; gdyż wyfzedfzy z kośćioła , pożycza na 
fanty, y na nieżnośne lichwy fwoich pieniędzy iey 
faśiadka kiedy miewa iakie u siebie uczóiwe kompa- 
nie, wnet ztąd bierze okazyą do censury y ogady- 
wania, y pod pretextem przyiadielfkiego napomnie- 
nia, fzarpie iey honor fwoim fzkodliwym ięzykiem. 
Na koniec gdy od kogo naymnieyfzą odbiera Urazę, , 
ehowa w fwoim fercu nienawiść nie poiednana, 
ktora 
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ktora ig poćiąga do zemfty, choćiaż ią ukrywa pre- 

textem, uięćia śię za honor Bofki. Oto mafz moy 

fynu w tey niewieśćie, wyobrażenie hypokryta, 

E że wielu ludźi poznać możefz ktorzy iey fą po- 
obni, 


TIMAG.- la nie zapomnę tego wyobrażenia, y 
iak fkoro obacżę w iakim nabożniczku pychę, chći- 
wość, umył fkłonny do ogadywania,: y do zemfty, 
z tąd wniosę że on musi być hypokrytą: 


ARISTIP. Nie trzeba koniecznie ażeby każdy 
mial wfzyfłkie te wyftępki w fobie, dość na tym gdy 
ieden tylko w onym panować będźie, y w ten czas 
go śmiało z Chryftusem nazwać możefz. Genus Vi- 
perarum. Rodzajem iafzczurczym y ty fam pa- 
trzay moy fynu, ażebyś nigdy niekładł na (woia 
twarz mafki hypokryta; ponieważ tey pierwfzey 
fzczyrośći pragnę po tobie, ażebyś nieobłudnie ob- 
chodził śię w tym co należy do.pobożnośći wiary, 
y gdy będźiefz miał rę fzczyrość dla Boga, nie tru- 
dno ći będźie potym oną mieć y dla ludzi. 

TIMAG. Teraz chcę, ażebyś mnie przełożył 
rożność tey fzczyrośći ktora należy do ludzi, ponie- 
waż taką wźiołem obrzydliwość do hipokryżyi, iż 
iey zawlze wyftrzegac śię y oną nienawidźiec będę; 
ktora ieft świętokraćtwem, y niezbożnośćią gozlżą, 
aniżeli niezbożność fama, 


ARISTIP. Szczyrość należąca do ludźi polega 
na tym, ażebyśmy nigdy nieofzukiwali, ani przez 
ftowa, ani przez uczynki vych ludzi, z ktoremi 
przeftawamy , y ktorzy maia do nas iaką poufa- 
łość. Ona zawiera w fobie' dwie rzeczy, pierwfza 
ażeby radząc komu, żadnego w tym fwego nie fzu- 
kać pożytku, ani zła zdania potwierdzać przez poż 
dłe pochlebftwo, Druga zaś ażeby dotrzymywać 
fiowa raz komu danego, w tych tedy dwuch rze- 

L4 czachę 
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czach, obehodząc śię należyćie, niepodobna aže- 
byś nie był miany za człowieka fzczyrego, y ażeby 
éi z ktoremi przeftawać będźiefz, ćiebie nie kochali 
nie chwalili, y tobie nie ftużyli. 

17MAG. Obaczmy iakim fposobem możno 2a- 
dość uczynić tym dwum rzeczom. 

ARISTI/P. Talent rozmowy ieft człowiekowi 
dany dla rozweselenia śię, dla nauczenia śię, y dla 
poradzenia śię, ale wielu ieft ludźi takich , daią- 
cych radę, ktorzy uważaią zawfze przytym na {woy 
własny pożytek, y ieśli ta porada zgadza śię z chę- 
Gia: radzącego śię, nie omiefzkiwaią mu oney po- 
dawać, naprzykład Geralde radził śię fwego ftryia, 
ieśli ma ftarać śię o pewny urząd, ktory iemu ofia- 
rowano; oni częfto z fobą gadali, y rozważali iego 
przykrośći, y pożytki, ale te rozmowy wzbudźiły 
famemu ftryiowi ochotę do iego nabyćia , dla tego 
on przez fwoie porady odwiodfży fynowca od pier- 
wfzego przedśiewźięćia , fam ten urząd dla ślebie 
wyprawił, iakie dafz imię takiey poradźie? 

TIMAG. Ona śię zgodźić nie może z tą fzczyro- 
ścią, ktora chcefz abym ia miał w fobie; y widzę 
w tym Geraldźie , wyobrażenie Konsiliarzow chći- 
wych, ktorzy uważaią na {woy pożytek , kiedy ra- 
dy daią fwoim przyiaćiołom. 

ARISTIP, Kiedy także twoy przyiaćiel prośi cie- 
bie o iaką poradę, nie trzeba niewolniczym fposo- 
bem potwierdzać jego zdania, gdy rozumiefz że 
one fa przećiwne iego interefsowi » albo z infzych 
miar niefprawiedliwe , ponieważ ieft to toż famo 
iakbyś $ię zmowił z nim, na iego ofzukanie. 

TIMAG. Tednak ieft barzo wiele ludźi tey natu- 
ry, ktorzy śię radzą fwoich przyiaćioł, wżiawfzy 
Iut pierwey reżolucyą, iak maią fobie poftąpić, y 
fzukaią tylko od onych iey potwierdzenia, mnie śię 
zdaie że y Lycydas, ma także ten zwyczay. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. To prawda, że ile razy on przycho- 
dźi do mnie profząc o iaką poradę, naypierwey 
wfzyftkie fwoie przekłada racye popieraiące tę re- 
zolucyg, ktorą ia pozmaię że iuz wżioł, y lubo częfło 
widzę że śię na złą determinował ftronę, y fzuka 
tylko w tym odemnie potwierdzenia; y pochwały, 
Ja iednak nie ukrywam iemu, moiey fzczyrey rady, 
y oną mu daję według fumnienia y prawdy; on ie 
iprzęczy ile może, ia zaś utrzymuię bez zawziętośći, 
popieraiąc tylko ona flufznemi racyami, ieśli mnie 
niefłucha tym gorzey dla niego, dośyć na tym że ią 
z moiey ftrony czynie zadość powinnośći poczćiwe- 
go człowieka, y fzczyrego przyjaćiela, iednakowo 
choćiaż on częfto odchodzi zoftawaiąc przy fwoim 
uporze, ale potym gdy rozważy wfzyftkie moie ra- 
cye, w fpokoynośći, idźie częfto tą drogą, ktorą 
ja iemu pokazałem. 


TIMAG. Tacy przyiaćiele fą uprzykrzeni, ponie- 
waż iako przylaźń nas obowiązuie ażebyśmy brali 
podział we wfzyftkim cokolwiek ich dotyka, tak też 
ich upor zbytni nam przykrość przynośi; y mnie 
śię zdaiej, że to ieft naśmiewać śię z człowieka, iego 
prośić o radę, a potym nie iść za tą, ktorą on daie. 
Ale w tym fprzećiwianiu śię iego zdaniom, ieśli nie 
grzefzyfz przećiwko uleganiu? 

ARISTIP. Każdy człowiek ktory śię kogo radzi, 
dzie iemu moc do powiedzenia {wego fzczyrego 
zdania, y tenby grzefzył przez zbytek podłego ule- 
guia, ktoryby nie chcąc śię fprzeczyć czyiey złey 
rezolucyi , zoftawił go w błędzie fzkodzącym iego 
intereffom , rakiby w padł w wyfłępek pochleb- 
ftwa, ktore ieft przećiwne rzetelności, y fprawuie 
więcey złego , aniżeli dobrego , nafżym przyiaćie- 
lom. left to dać miecz człowiekowi fzukaiącemu 
zemfty, ieft to pchnąc fłoiącego na brzegu, ieft to 
utopić nie chcąc kogo ratować, 

L 5 TIMAG. 


170 ROZMOWA PIATA 


TIMAG. Ty tedy chcefz, ażebym daiąc poradę 
człowiekowi, nie ukrywał przed nim mego prawdźi- 
wego zdania, choćiażby one było cale przećiwne 
iego chęćiom. 

ARISTIP. Tesli rozumiefz że twòia porada bę- 
dźie iemu pożyteczna, y że iego zdanie ieft przeći- 
wne iego interesom , ponieważ bądź pewny, że 
komu pochlebować nie będźiefz , y dafz poradę w 
proftośći ferca., czyli to on będźie oney fiuchał, 
czyli też nie, zawfze iednakowo ciebię chwalić bę- 
die. Przećiwnie zaś gdy komu pochlebować bę- 
dźiefz, potwierdzaiąc iego złe zdania, ieśli śię iemu 
ta porada nie uda, on tobie przypifze iey zły fku- 
tek, y utraći do ciebie eftymicyą; a potym y przy- 
iażń, ponieważ kto uftaie kogo eftymować , ten 
uftaie iego y kochać, i 


TIMAG. tednakowo ieft wielu ludźi takich na 
świecie, ktorzy nie lubią ażeby śię fprzeczano ich 
zdaniom , nawet chcą ażeby chwalić fame ich błę- 
dy, iak tedy ia mam pozyfkać ich przylaźń, daiąe 
rady przećiwne ich zamyfłom. 

ARISTIP. Trzeba wiedzieć , że kiedy kto na- 
kłoniwfzy śię do iakiey rzeczy prosi o radę ktorey 
ftuchać nie będźie, chyba w ten czas kiedy śię ena 
zgodźi z iego rezolucyą, to czyni dla tego, że icże- 
li iemu interefs niepoydzie fzczęsliwie, ażeby miał 
na kogo złożyć prr ; leżeli zaś dobry będźie 
miał w nim fukcefs, ażeby fobie wfzyftkę mogł 
przypisać chwałę; więc dla teyże famey racyi, nie 
trzeba nam potwierdzać przez pochlebftwo iego 
złey rezolucyi, ponieważ ieśli przy niey zoftanie, a 
ta rzecz zle poydźie, w ten czas pozna że ty fufz- 
nie mowiłeś, ieśli zaś ftuchaiąc twoiey rady fwoy 
dobrze wyprowadźi interefs , muśi mieć dla ciebie 
wdźięczność, y obligacyą; chociaż będźiefz zadość 
czynił powinnośći poczćiwego człowieka daiąc (sf 

telnie 
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telnie każdemu poradę|, trzeba iednak ażebyś nie 
przełamaną zachował fzczyrość , w dotrzymaniu fło- 
wa fwego raz komu danego, y to ieft druga część 
fzczyrośći ktorą chcę tobie przełożyć, | 

TIMAG. Y w tym mnie śię zdaie wielu ludźi 
grzefzy przećiwko fzczyrośći , ponieważ -żadnego 
fobie w tym nie czynią fzkrupułu, nie dotrzymać 
ftowa danego , y powiadaią że one -powinno być 
wręku biegłego człowieka , iak wędką na łapanie 
tych, ktorych chcą ofzukać, 

ARISTIP. Uczniowie Machiawela, maig począ- 
tki cale przećiwne tym ktore tobie dawać będę; po- 
nieważ ten chytry polityk przekłada zawfze co po- 
żytecznego, nad uczćiwego , gdy mowi: że cho- 
<iaż ieft rzecz chwalebna dotrzymywać fłowa, y żyć 
w fzczyrośći tey o ktorey tobie mowiłem, doswiad- 
czenie iednak pokazuie że ći, ktorzy mało dotrzy- 
mowali fwego. ftowa; y ktorzy umieli dać-fwemu 
rozumowi taki obrot iaki śię im podobał , zawfze 
na koniec przewyżfzali nad tymi, ktorzy na famey 
polegali rzetelnośći, y fzczyrośći, y ftawi zaraz na 
przykład Alexandra VI. u ktorego fyna on, był Se- 
kretarzem , y Konsyliarzem , opisuiąc iego iako. 
człowieka naymniey maiącego rzetelnośći, y wiary; 
ktory iednak wfżyftkiego przez fwoię chytrość do- 
kazywał, y kończy na tym, że człowiek rozftropny 
nie ma, ani powinien dotrzymować {wego fłowa, 
we dwuch okolicznośćiach ; naypierwey gdy nay- 
dnie fwoią fzkodę w iego dotrzymaniu , .powtore 
gdy ta racya ktora obowiązywała do onego dania, 
więcey śię nie nayduie, 

, TIMAG. "Ta maxyma nie tylko ieft przećiwna 
honorowi, ale też powinna być każdemu w obrzy- 
dzeniu, y ieśli iego nauka polityczna zawiera w fo- 
bie takich więcey, upewniam że mnie za ucznia mieć 


nie będzie, 
ARISTIP. 
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ARISTIP. Samże Machiawel przyznaje że ta nau- 
ka ieft przećiwna honorowi, y poczćiwośći, ale ią 
tak exkuzuie: że taka nauka nie byłaby dobra, żeby 
wfżyscy ludźie byli dobrzy, ale że naywięcey na 
świecie ieft złych y zdradliwych ludzi , więc nie 
trzeba onym dotrzymywać wiary, ktorey oni nam 
także dochowywać nie będą, ` Ale te. początki fą 
nie prawdźiwe, ponieważ wfzyscy ludźie albo mai 
w fobie fzczyrość, albo też kiedy iey niemaiąc, fta- 
raią śię przynaymniey pokazać po fobie powierz- 
chownie że onę maią; y iedni y drudzy , albo przez 
chęc nabyćia chwały y honoru, albo też ażeby nie 
utraćili wiary y kredytu u infzych „, mufżą dotrzy- 
mywać ftowa przynaymniey powierzchownie, po- 
nieważ nic tak barzo, y tak prętko, nie psuie efty- 
macyi człowieka, o ktorą muśi śię każdy ftarać, ia- 
ko gdy raz w fwoim nie ftawi śię fłowie. 

TIMAG. la bym nigdy niemogł mieć poufałośći 
do takiego człowieka, ktoryby mnie choćiaż raz 
niedotrzymał:ftowa. , 

ARISTIP. Latwo ieft raz kogo ofzukać, y Ma- 
ehiawel fłufznie mowi, że ten ktory chce ofzukiwać 
ludźi daiąc im zmyslone deklaracye, codźiennie no- 
wych naydźie do ofzukania, to ieft prawda; ale on 
nie może niedotrzymać fłowa dla tego ofzukanego 
człowieka , ażeby na tychmiaft on niemiał iego za 
zdraycę y niefzczyrego, a przez to nieutraćił efty- 
macyi dla niego, dla tego człowiek niefiowny pręt» 
ko ieft za takiego miany od ludźi, 

TIMAG. Mnie śię zdaie że ludzie w honorach 
będący , prędzey fa poznani w niefzczyrośći , po- 
nieważ maią fposob łatwieyfzy do ofzukania in- 
fzych, y że każdy ma czułe oko na wfzyftkie iego 
uczynki. 

ARISTIP. "To ieft prawda, y ztąd fobie weź 
naukę, że w iakim kolwiek będziefz ftanie, eyi w 

ono- 
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honorach, czyli też w żyćiu fpokoynym, ftaray śię 
nieprzełamanie {wego dotrzymywać fłowa , cho= 
€iażby naygłownieyfzemu fwemu nieprzyiaćielowi. 
Ponieważ onego dotrzymanie choćiaź tobie iaką w 
ten czas może uczynić fzkodę , iednak ona zawfze 
śię nagradza przez tę fławę, ktorą fobie nabędźiefz, 
że ieftes fzczyrym, y rzetelnym człowiekiem tey 
zaś flawy prędzey pozyfkafż , raz dotrzymuiąc flo- 
wa kiedy one tobie iaką przynieśle przykrość, ani- 
żeli dotrzymuiąc dźieślęc razy, ieśli z tad iaki ode 
bierzefz pożytek; ponieważ pierwfże każdy przypi» 
fze twoiey rzetelnośći y cnocie , zamiaft że drugie 
poczyta twoiey chćiwośći y pożytkowi; ten bo- 
wiem ieft dofkonale poczćiwym człowiekiem, kto= 
ry onym ieft z utratą fwego własnego interefsu. 


TIMAG. Ty możefż przydać, że ta fława daiąc 
mu generalna u wfzystkich eftymę, y przyiaćioł, 
może mu podać fposob do iakiey znaczney nagrody. 


ARISTIP. Rzym y Kartago byli to dwie mocne 
Rzeczypospoalite fobie przećiwne , ktore okrutną 
miedzy fobą toczyli woynę, Rzymianie chełpili śię 
zawfze z rzetelnośći w dotrzymaniu ftowa, Karta- 
genczykowie zaś tak byli zdradliwi, że wiara Punic- 
ka Fides Punica za przyftowie pofzła znacząca , czło- 
wieka nieftownego. Regulus Rzymianin, wiedząc 
pewnie iakie iego czekaią męki za powrotem do 
Kartaginy , wolał śiebię na pewną śmierć wydać, 
aniżeli niedotrzymać fłowa danego , y przez to na- 
był fobie nieśmiertelney fławy ; czegoby pewnie 
żaden Afrykanczyk nie uczynił; dla tego Nieba do- 
pomapaiąc rzetelnośći Rzymianow , nagradzały ich 
światową cnotę , przez pożytki doczesne , y dały 
zwyćięftwo onym nad fwoiemi nieprzyiaćiołami 
niefzczyremi , tak dalece że panowali nad całym 
światem , chytra zaś Kartago , była zagrzebiona w 
fwoich ruinach. Ale te wielkie przykłądy nie tak 

K dolko- 
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dofkonale ćiebię przerażać będą , ieśli one nie po- 
deprę profta nauka, o fposobach iak śię mafż fpra- 
wować , ażebyś {wego dotrzymywał fowa , dla te- 
go tobie powiem co mafz uważać one daiąc. 


TIMAG. -Dla tego mnie śię zdaie, ludźie wego 
nie dotrzymuią fłowa , że one nierozftropnie daią; 
y że raz komu dawfzy potym tego żałuią, 


ARISTZP. Ty barzo rozftropnie mowifź, y chcąc 
uftrzec śię tego nierozsądku , trzeba przed daniem 
każdey deklaracyi uważyć na trzy rzeczy, na go- 
dność osoby tey, ktorey co obiecuiefz, na wła- 
sność tey rzeczy, y na fwoie siły, Ponieważ częfto 
nie uważaiąc na te trzy rzeczy obiecuiemy co z pręt- 
kośći, a potym nie rzetelnemi pokazać śię muśiemy. 


TIMAG. Niemafz głupfżych ludzi na świećie ia- 
ko tacy , ktorzy włzyfikim wfzyftko obiecuią, y 
deklaruią to częgo dotrzymać niemogą. 


ARISTIP. Tacy ludźie {a godni naśmiewifka, 
ponieważ chcąc śię pokazać potrzebnemi y maiące- 
mi kredyt , daią takie obietnice, ktore przewyż- 
fzaią ich siły. Ale wroćmy śię do tego com tobie 
mowił, ieśli mafz co komu obiecać uważay na oso- 
bę, na rzecz ktorą obiecuiefz, y na fwoią zdolność, 
a żebys nigdy nieuwikłał się w więzy iakiey niero- 
ftropney deklaracyi. 

TIMAG. Ale na coż uważać te trzy rzeczy? 

ARISTIP. Trzeba uważać na osobę, ponieważ 
czym ieft godnieyfza , tym mniey nam odważać śię 
należy oney co obiecywać, kiedy niewiemy że śię 
zapewnie fławić w ftowie możemy, ponieważ pa~ 
nowie, przypisnią zawfze obiecuiącym zły fkutek ia- 
kiey rzeczy, ktorey śię od nich fpodźiewali, nay- 
fłufznieyfzych nie fiuchaiąc wymowek. Powtore 
czym więkfżey ieft rzecz wagi, tym mniey nam 
oną należy obiecywać z pewnośćię, ponieważ moga 
śię 
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{ię w iey wykonaniu nie przełamane naleść prze- 
fzkody, Na koniec, trzeba uważać na fwoie śiły y 
możność, ażeby nie obiecywać takich rzeczy ktore 
do kogo infzego należą. 


TVJMAG. $a iedne rzeczy ktore od nas należą, 
infze zaś ktore nie należą do nas, dlą tego ieft to 
wielka nierozftropność obiecywać to, co od infze- 
go woli pochod/i, choćbyśmy naywiękfże u niego 
mieli zachowanie. Ponieważ iako my fami mamy 
fwoić odmiany, y że dźiślay niechcemy tego czego 
w czoray pragneliśmy, tak że nie możem nic upe- 
wnić na wolą cudzą, y obiecywać taką rzecz, kto- 
rey nie iefteśmy Panem. 

ARISTIP. Nieftatek przyzwoity rozumowi ludz- 
kiemu czyni, że muśiemy barzo być ofłroźnemi 
nawet w obiecywaniu tego co od nafzey woli po- 
chodji, ponieważ iako nie możemy być pewni, że 
jutro będ”iemy mieć tęż famę wolą co y dźiśiay, na- 
coż tedy nam obowiązywać się deklaracyą, ktorey 
potym muśiemy być niewolnikiem. Kiedy ktorey 
rzeczy nie obiecałeś albo ią uczynifz, albo nie uczy- 
nilz, ieśli uczynifz, z tąd mafz dwoiaką obligacyą, 
y zafługę, ieśli zaś nie uczynifz , żaden Się o to na 
Giebię gniewać niemoże, ale ieśli cò obiecawfzy fta- 
wifz ślę w fwoim fłowie , w ten czas zadość tylko 
fwoiey czynifź powinności, ieśli zaś nie dotrzy- 
muùiefz deklaracyi , będźiefz miany za czładieki 
niefzczyrego , y nieflownego ; dla tego daleko ieft 
lepiey nieobiecywać nawet tego» co pochodźi od 
nas, aniżeli obiecywać, 

TIMAG. Daleko lepiey ieft co czynić z dobrcy 
woli, aniżeli z przymusu ; ten zaś z nielakim czyńi 
przymufzeniem, kto śię obowiązuie obietnicą, ale 
powiedz mi ieśli kto obiecawfzy iaką rzecz, poznaie 
potym że ona ieft zła w fwoim wykonaniu , czyli 
grzefzy przećiwko rzetelnośći, gdy oney niedotrzy- 
muie. ARISTIP, 
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ARISTIP. Ten grzefzy przećiwko rozftropno- 
géi obiecuiac przez śię złą rzecz, ale nie czyni nic 
przećiwnego rzetelnośći, gdy fwoiey deklaracyi do 
fkutku nie przywodźi y ieśli ten komu takie kto dał 
flowo, wyćiąga od niego zpełnienia tey obietnicy; 
taki się ftaie przez fwoią niefprawiedliwą żądzę, nie- 

odnym iego przyiaźńi, Ale moy: fynu trzeba aże- 
Bra tobie dał przeftrogiw iednym wyftępku, prze- 
ćiwnym rzetelnośći, w ktory barzo wiele upada 
ludźi. 

TIMAG. A iakifz to ieft wyftępek? 


ARISTIP. Czyli ty znafz Damagoresa, ktory 
w każdego przyiaźń w krada śię przez fwoię minę 
przyiemną? 

TIMAG. Znam iego barzo dobrze, 


ARISTIP. Ty znafz prawdźiwego pochlebcę, 
ktory dwoifty ma w fobie umyfł ; Oronte y Damis 
prawuią się z fobą od niemałego czasu, y przez to 
tracą obadwa (wole fortuny, ale ich zawżiętość nie- 
byłaby tak wielka, żeby Damagoras zabrawfzy śćift 
z obudwuma poufałość , oney niepobudzał przez 
fwoie pochlebftwa ; ieśli on nayduie śię na obie- 
dźie u Oronta, to censuruie wfzyftkie uczynki Da- 
misa, potym gdy idźie tegoż dnia do Damisa na 
wieczerzą, tam ślę śmieie z Oronta, y tak przez 
fzkodliwe plotki, y kłamftwa przylewa oliwy do 
ognia buduiąc na ich wzaiemney nieprzyiaźńi tę 
przyjaźń , ktorą chce z obudwoma zachować, y 
przez fwoią zdradę chce pożytkować z ich ruiny. 

TIMAG. Wielu ludźi może śię obaczyć w tym 
opisaniu Damagoresa, ale mnie śię zdaie że śię czę- 
fto trafia takim pochlebcom dwoiakim, że na koniec 
dofzedfzy ich poza. obiedwie ftrony, przy zgodzie, 
zobopolnemu onych fakryfikuią pokojowi. 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Za dwoch rozftropnych , y biegłyc 
ktorzy mogą dociec ich chycraśćj y zdrady, AL 
dzie ślę ty: wł jo OEE przez ich fztuki , ktorzy 
hc © gonia; pokażuląc że czynią przyfługę, 
może wiefź M o tym złośliwym Mnichu Grec- 
kim , ktory przyłzedfzy do wielkiey łafki u Cesa- 
rza Bazylego , y Leona jego fyna, umyślił zgubić te= 
go młodego Xiążęćia, ktorego śię obawiał rozfądku 
y aniinufzu. Chcąc tedy łatwiey wykonać fwoie 
niepoczćiwe przedśięw/ięćie , tey zażył zdrady: 
Przyfzedfzy bowiem do Cesarzowicza powiedźiał 

od wielkim fekretem, że śię dowiedźiał o;pewne 
kompiiacyi na iego żyćie, y radźił mu natychmia 
ażeby dla obrony onego, nośił pod fwoią. fuknią 
pancerz y. puginał , osobliwie gdy poiedźie z Ce» 
sarzem na łowy, przy ktorego obecnośći żadney ni- 
komu niegodźiło śię nośić broni, y tegoż czasu uda+ 
wfzy śię do Cesarza, z wielką przeftrzega poufało- 
śćią że śię dowiędźiał o złośliwych zamyfłach Jego 
Syna, ktory pod czas łowow iego zabić umyslił,y 
na. dokument tego powiedźiał mu, ażeby kazał re 
widować Leona, ktorego pewnie naydźie uzbroio= 
nego w pancerz; y maiącego puginał, Cesarz dał 
śię uwieść tego Mnicha złośliweni fztukami, y gdy 
pod czas łowow Syn chćiał bliżey przyftąpić do Qy+ 
ca, on iego wźiąć y rewidować kazał, u ktorego 
był najeźiony pancerz y- puginał, y ten Xiąże pe- 
wnieby był zginął przez chytrość tego Mnicha, że- 
by czas y Bog, choćiaż z wielką trudnośćią niebył 
wyjawił prawdy, |. i : 

TIMAG. left wiele hiftoryi o pódobnych zdray- 
cach, ktorzy zmysliwfzy przyiaźń do tych ktorych 
chcieli zgubić, do takich ich wprowadzili akcyi, że 

otym przez nie w wielkie ich wtraćili niefżczęśćią. 
Edius poradźił Walentynianowi , ażeby rewokował 
z'Gubernii Afzykanfkiey Bonifacego , iako podey- 
rzanego o iakieś fakcye, y rebellie y przećwyko Rze- 
M czypa- 
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czypospolitey, y wzaieęmnie napisał zmysliwfzy kon- 
fidęcyą yj przyjaźń do Bonifacego, że maią mu ode: 
brać rządy tey Prowincyi , y zprowadźić iego do 
Dworu na ućięćie fzyi, radząc'mu natychmiaft, a- 
żeby ztamtąd niewyieżdzał z, kąd iego; oczewiśćie 
oddalić nie mogą. Cesarz y ten Xiąże, uczynili 
zadość radom danym fobie od tego zdraycy, ale po 
uspokoioney rebellii, ta iego fztuka była odkryta, 
M omifacy zabił Eciufza w poiedynku, ktory mu 
ył pozwolony dla śiebie usprawiedliwienia. 


ARISTIP. Chociaż ia wiem dobrze tę hiftoryą 
tak iako y ty, iednak ieftem ‘kontent, że umiefz 
mądrze aplikowac to do materyi coś czytał, iabym 
tobie mogł przydać iefzcze przykład Samonesa ý 
Andronika, Arbencyona y Konftancego , Seianą 
ktory przeftrzegał Agrfnine ażęby nie iadł tego co 
mu Tyberiufż podawać będźie. Ale rozmowa nie 
powinna być zebraniem hyftoryi, tylko ten poży- 
tek ztąd brać powinieneś , że nie tylko trzeba mieć 
otwarte oko do uftrzeżenia śię zdraycow , ktorzy 
Giebie ofzukiwać zechcą, pod zmysloną przyfługa; 
ale też trzeba ażebyś fam miał w obrzydzeniu te 
dwoiakie ułożenie, y onego nie używał, ani w ma: 
łych ani w wielkich rzeczach. Ućiekay iednoftay- 
nie od tey podłey zdrady , czyli to ćiebie fzczęśćie 
wynieśie do poufałośći z Panami, y Monarchami; 
czyli też obchodźić śię będźiefz w (pokoynym ży: 
Giu z partykularnemi ludźmi, y w jednym y drugim 
„ftanie, miey zawfze tę fzczyrość, y profłość ferca, 
ktoratak była kochanna odRzymian, że oni wnieśli 
to w zwyczay , ażeby fłarniący śię o honor Konsu- 
lowfki, lub też infzy iaki urząd, fławili śię przed 
ludem w białym odźieniu pokaziiiąc przez to lzczy- 
rość fwego ferca. 

TIMAG. Y to dla tego nazywano kandydatami 
tych, ktorzy ftarali śię albo 1uż naznaczeni byli da 
honoru Konsulowego., ARISTIP. - 
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ARISTIP. Tak ieft, ponieważ przez to Rzymia- 
nie chćieli pokazać że naypierwfza własność czło- 
wieka Poe powinna być fzczyrość, przećiw= 
ko zdaniom nalzego Florenczyka ( Machiawela ) 
ktory rozumie , że chytrość naypryncypalnieyfzę 
cnotą powinna być na świećie, 


TIMAG. Tyś mnie powiedźiał o fzczyrośći wfzy- 
ftko to cokolwiek należało do dowodu, przećiw- 
ko fzkodliwym naukom polityki Machiawelfkiey; 
że przymiot zdraycy zgodźić ślę nie może z przy- 
miotem poczćiwego człowieka, y że przez nią ża- 
den fobie prawdźiwych pozyfkać nie może przyia- 
ciot, ponieważ żaden człowiek na świećie niechce 
być przyiaćielem zdraycy , poznanego że ieft takim. 

rzeba teraz moy oycze ażebys mnie nauczył co 
należy do fekrecu. 


ARISTIP. Niemafż cnoty potrzebnieyfzey pra- 
wdźiwemu przyiaćielowi , iako wierność w fekre- 
éie, y niemafz złosliwfzego wyftępku w człowie- 
ku, Ktory chce uchodźić na świećie za maiącego 
poczćiwość, iako nie dotrzymanie fekretu Ponie- 
waż ieft to fkład nieiakiś ktory nam przyjaciel po- 
wierza na ręce; iego tedy powinnismy dochowy- 
wać ze wfzelką fzczyrośćią y pilnośćią, Ale dla u- 
czynienia porządku w tym, co: tobie mowić będę, 
podźielę fekret na trzy częśći, rożniące śię od śie- 
bie, pierwfża ieft poufałość tych, ktorzy powie- 
rzaią mfzym {woy fekret, druga ieft wierność, kto- 
rą powinien mieć odbieraiący tę poufałość , trze. 
cia zaś fą fkutki fzkodliwe pochodzące z wydania 
fekretu. 

TIMAG. Te trzy punkta mogą w fobie zawie- 
raé wfzyftkie nauki, ktore dać możno w-tey mate- 
ryi; ale powiedz mnie pierwey profzę co rozumiefz 
przez to fowo fekret. 


M 2 ARISTIP, 
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ARISTIP, Sekret ieft to złożenie duchowne, y 
osobliwfże, ktore przyiaćiel daie fwemu przyiaćie- 
lowi, takiey rzeczy, ktora śię śćiąga do oddaiącego, 
y niechce ażeby ona infzym była wyiawona. To 
złożenie iakem tobie mowił ieft niby poswięcone, 
dla tego one powinien każdy dochowywać w cało- 
śći, ief to dufza wfzyfikich fpraw ludzkich, bez 
ktorey one nigdy niemogą mieć dobrego wykona- 
nia.  Starodawni w tak wielkim pofzanowaniu mie- 
li fekret, że z iego uczynili fobie Bożka , ktorego 
prezentowali trzymaięcego palec na uftach , wła- 
snie iakby wami przez to milczenie , y 

ożącego razem tym, ktorzy one łamią wydaiąc 

ekret fobie powierzony. 


TIMAG. Mnie śię zdaie że da palcem ktory 
Bożek trzymał na uftach , przeftrzegał razem ic- 
dnych , ażeby niepowierzali letkomyslnie fwoich 
fekretow , y drugich ażeby nie wyiawiali onych nie- 
dyfkretnie. Ale podźmy do tych punktow ktoreś 
teraz namienił, y uważmy (ieśli śię tobie podoba ) 
poufałość tego naypierwey, ktory {woy fekret po- 
wierza infzym, 

ARISTIP. Obchodzenie śię nieuchronne z lu- 
dźmi na świećie związanie ktore ieft miedzy niemi 
w dopomaganiu ieden drugiemu w potrzebach, y 
niezdolność wykonania tego famemu iednemu, co 
kto umyslił; wfzyftkie te trzy rzeczy wyćiągaia 
poufałośći, y tkane ludźi do powierzenia in- 
zym fwoich fekretow ; one zaś pospolićie każdy 
fada tylko w fercu tych, ktorych rozumie być 
sai do dopomożenia fobie, jednak fą niekto- 
re takie rzeczy, ktorych nigdy nikomu powierzać 
nietrzeba, fą infze ktore trzeba powierzać tylko o- 
sobom doznanym, na koniec fą infze ktore niepo- 
trzebuię tak wielkiey oftrożnośći, fą także y takie 
osoby, ktorym wfzyftko powierzyć możno, ale ta- 
cy 
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cy fa barzo rzadcy. Są inni ktorym naymnieyfzey 
rzeczy powierzać nietrzeba, na koniec fą niektorzy 
godni nafzey poufałośći ale z nieiakąś oftroznośćią. 
Dla tego ieśli mafz komu fwoy powierzyć fekret, 
powinieneś uważyć na rzecz ktorą powierzafz, y na 
osobę ktorey powierzafz, podźmy teraz o iednym 
y drugim do dalfzey explikacyi. 

TIMAG. Zacznimy od tych rzeczy ktorych ni. 
komu powierzyć nietrzeba, 

AR/STIP. Naypierwfża y naypospolitfza maxy- 
ma ieft, że w rzeczach ktore możno famemu wyko- 
nać, nigdy nietrzeba używać cudzey pomocy, po- 
nieważ niepodobno ażeby tobie kto mogł być wier- 
nieyfzym , iako ty fam fobie; naybarżiey zaś nie- 
trzeba powierzać naywiękfzemu fwemu przyiaćielo- 
wi tego , cokolwiek dotyka nafzego honoru, y co 
będąc wyiawionym , może nam czyli to profto, czy- 
li też przez kogo infzego,iaki wftyd uczynić, Trze- 
ba unikać takich złych okolicznośći, ale kiedy śię 
zdarzy wnie wpaść, przez niefzczęśćie , lub też 
przez wyftępek, nie wylawiay tego złego nikomu; 
chyba potrzeba gwałtowna ćiebie przymuśi , do fzu- 
kania od fwoich przyiaćioł pomocy, lub ratunku, 
bez ktorych żadną miarą obeyść śię niemożefz. 

TIMAG. Miedzy temi rzeczami pewnie cy kła- 
dźiefz honor nam należących osob , ktory zawfze 
na nas fpada ; iako niedyfkretny Damphion wfży= 
fkim fwoim przyiaćiołom opowiada, nierządy 
fwoiey żony, y pokazuie karteczki od iey kochan- 
kow ktore złapał w fzkatule. 

ARISTIP, Niemafz więkfzey y głupfzey niedy- 
f(krecyi , iako tych ludźi, ktorzy zamiaft ukryćia 
przez rozum f(profanowanie {wego łoża, y zamiaft 
[zukania fposobow łafkawych do zabieżenia złemu, 
wfzyftkim rozgłafzaią fekret, y wydaią śiebie na 
śmiech Światu , nabywaiąc wielkim koftem tego 

M 3 ukon- 
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ukontentowania żałosnego , że ich wpifżą w regeftr 
męzow niefzczęsliwych, 

TIMAG. A iako ci , ktorzy fą złączeni z nami 
czyli to przez krew, czyli też przez wiarę , fłaią śię 
częśćią nas famych. Dla tego ia rozumiem, że trze- 
ba z wielką pilnośćią ukrywać wfzyftko to, co im 
uczynić może dyshonor, y nie wyiawiać tego pou- 
fale, przed naywiękfzemi fwemi przyiaćielami. 

ARISTIP. Y dla tego ia ganię pewny uczynek 
Alexandra wielkiego, ktory imśi kładą za przykład 
poufałośći Krolewikiey dla fwego Faworyta. T) 
wiefz iak on barzo kochał Bobediyddć » ten zaś ta 
śćifłą miał poufałość do fwego Pana, že inśi Dwor- 
scy (zwykli na złe obracać wfzyftko co widzą) za 
złe to iemu mieli. Alexander odieżdzaiąc z Mace- 
donii na podbićie Azyi, zoftawił rządy Krolewftwa 
fwego Matce fwoiey Olimpii, była to Pani z rozu- 
mem y męftwem, ale mowiono oniey że z młodo- 
śći była Monna do kochania, tak dalece że zawfze 
rozumiano iż Alexander nie był prawdźiwym íy- 
nem Philippa, 

TIMAG. Y podobno ztąd ta urofła bayka, że 
wąż wielki wfzedł do pokoiu Krolowey. 

ARISTZP. Poganie miefzali zawfze miedzy wy- 
ftępkami Monarchow , niektore bayki fwoich bò- 
gow , ażeby zafłonili pięknym pokryćiem , fzpe- 
tność ich uczynkow, ten wąż widźiany w końcu ło- 
fźka Olimpii, w ten czas kiedy poczeła Alexandra, 
mogł być młody Ophiafte, naypięknieyfży Kawaler 
Dworu Philippa, ktorego imie znaczące węża, da- 
ło okazyą tey bayce. 

TIMAG. Widzenie tego węża, y pogłofka roz- 
ślana że Alexander nie był fynem Philippa, była 
przyczyną, że śię ten Monarcha kazał śiebie nazwać 
fynem Jowifza , chąc przez to iakaś cząftke nabyć 


boftwa. 
ARISTIP. 
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ARISTIP. Wroćmy śię do nafzey pierwfzey ma. 
teryi, ieft rzecz trudna ażeby Dama lubiąca kocha- 
nie z młodu , one potym na ftarość cale porzućiła, 
Olimpias w 48. Roku iednakowe miała ferce, iako 
y w 16tym Alexander będąc w Azyi, odebrał lifty od 
pierwfzego Miniftra Macedońfkiego , y otworzy- 
wfży one w przytomnośći Epheftyona czytać zaczął, 
lecz ten faworyt zafzedfzy z tyłu przez ramie fwego 
Pana także one czytał. ; 

TIMAG. O iak wielka odwaga! 

ARISTIP. Ona tym była nieznosnieyfza, gdyż 
te lifty donośiły fekretne nierządy iego matki, y że 
ona rozprafzała fkarby Krolewftwa, rozdaiąc fwoim 
wielkie prezenta faworytom ; Alexander czytał ten 
lift fpokoynie , znofząc z cierpliwością śmiałą (ie- 
kawość Epheftyona, y potym zdiowfzy z palca fwe- 
go fygnet, nic niemowiąc obroćiwfzy śię do niego 
przyłozył mu do uft. 

TIMAG. Użycie tego fygnetu , ieft pięknym 
konceptem rozumu. Ale iabym wolał ażeby Ale- 
xander nie dopuśćił był wiedźieć Epheftyonowi, o 
wyftępkach fwoiey matki. 

ARZSTIP. On pewnie lepieyby był uczynił, y 
ten koncept mie poprawuie pogo nierozfądku, ale 
ieśli Alexander w tym pobłądźił; uczynek Ephefty- 
ona był gorfzy, y on Się cale rożnił od Poety Phi- 
lippidy, ktory przyfzedłzy do śćiftey przyiaźńi z Li- 
zymachiem iednym z naftempcow tegoż Alexandra; 
gdy śię ten iego fpytał, coby chćiał ażeby on iemu 
powierzył, Philippidas odpowiedział wfzyftko to 
co śię podoba wafzey Krolewfkiey Msci, oprocz fwe- 
go fekretu. 

TIMAG. "Ten rozftropny Poeta chciał pewnie 
pokazać przez to, że ani trzebanapierać śię zachowa- 
nia uprzykrzonego fekretu fwego Pana, ani być ćie- 
kawym onego wiedźieć ponieważ w famey rzeczy 
<iekawi lą pospolićie mało fekretni. ARI- 
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ARISTIP. Tu możno przydać niedyfkretną ćie- 
kawość niektorych fpyraczow cudzych fekretow , 
eh naprzykrzonych ludźi, iako ty znafz Basyli- 

esa, |. 

TIMAG. On to ich ktory przyfzedłfzy do twe- 
go pokoiu, przez niedyfkrecyą ćiekawą, y Śmiałą, 
iako drugi Epheftyon twoie na ftole przerzuca pa- 
piery, y one czyta, 

ARISTIP. "Tak ieft, iam iemu nie raz mowił, że 
nic niemafz urazliwfzego y niepolitycznieyfzego, 
iako takowa niedyfkrecya ; ponieważ wfzyfłko to co 
ieft na ftole u człowieka przymuiącego do śiebie 
przyiaćioł, powinno być 4) ulewa poswięconą dla 
nich; y że niemafz znacznieyfzey urazy iako przebie- 
rać, y czytać cudze papiery, iednak iefzcze iego z 
tak złego nałogu poprawić niemogłem , y takim 
ćiekawym żadnego nie trzeba powierzać fekretu, po- 
nieważ czym barziey człowiek jeft ćiekawy co wie- 
dźieć, tym więkfzą ma w fobie chćiwość do wyia- 
wienia tego, co iuż wie. Ale tu iefzcze nie ieft 
mieysce o tym obfzerniey mowić,  ląm tobie; po- 
wiedźiał że fa niektore fekreta , ktorych nikomu 
powierzać nie trzeba, ieśli tego nie wyciąga po nas 
nagła potrzeba fzukaiąc pomocy przyiaćielikiey , al- 
bo dla zabieżenia jakiemu złemu. Tak Katilina zgu- 
bił siebie, powierzywfzy fwoy fekret bez potrzeby 
fwoiey metreśle. Ale fa infze ktore możno komu 
powierzać, ale z wielką oftrożnośćią, 

TIMAG. Ta oftrożność ieśli nie polega na tym, 
ażeby uważyć na tę ofobęktorey śię zwierzyć mamy. 

ARISTIP. Sekreta ktore fæ wielkiey wagi, nie- 
powinne być powierzone , tylko wyprobowanym 
osobom , y dla tey proby, ia chwalę zwyczay Da- 
misa, że on'śię zwierza małych rzeczy tym ludźiom 
ktorych chce wyprobować fzczyrośći, obliguiąc ich 
o fekret iako wielkiey wagi będący, ktory zaś w fa- 

i mey 
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mey rzeczy nic w fobie osobliwfzego niezawiera. 
Ponieważ fekret probuie fzczyrość dufzy, iako 0- 
gien probuie złoto , y przećiwność fłałośći ania 
mufzu, , 

TIMAG. la rozumiem , że cnota może śię przez 
ftopnie powoli wyprobować, tak iako y wyftępki, 
y dla tego czytałem o pewnym kin Perufkim, 
że on przyuczał przez małe wyftępki ludźi, do wy- 
konania potym nayzłosliwfzych zbrodni. Dla do- 
świadczenia tedy fzczyrośći człowieka , nie trzeba 
ganić tey proby ktorey Damis używa w rzeczach 
mnieyfzey wagi. 

ARISTIP, Ty tedy pozmiefź teraz, że ten kto» 
ry śię chce zwierzyć komu , powinien uważyć na 
własność tey rzeczy, ktorą chce powierzyć, y na 
osobę ktorey ią chce powierzyć; ale naybarźiey wy- 
ftrzegay śię mieć poufałośći w fekrećie do fześćio- 
rakiego rodzaju ludźi. Do kochatących sig , ieśli 
niechcefz ażeby ten fekrec był wiedźiany od tey: 
osoby , w ktorey śię twoy konfident kocha. Do 
piiakow. Ponieważ ieft rzecz niepodobna , ażeby 
piiany człowiek nie wydał twego fekretu, ponieważ 
on wydaie w ten czasfwoy własny. Do ciekawych, 
Dla przyczyn ktorem tobie iuż namienił. Do ludźś 
Jkłonnycb do egadywania. Ponieważ tacy kładąc 
fwoie osobliwize ukontentowanie w censurowaniu 
ludźi , iakakolwiek napadną mareryą , o niey gadać 
lubią, Do wielomownych, Ponieważ iako im po» 
trzeba ftrafznie CR materyi do napełnienia 
fwoich dyfkursow, gdy iey niefłanie, trudno ieft 
ażeby z twoim potym nie wyiechali fekretem. Na- 
koniec ; Do tych ktorzy z łatwością fwoy wydaią 
/ekrer. Ponieważ kto nie ieft wiernym dla siebie, 
ten niemoże być wiernym dla infzych, 


TIMAG. Mnie śię zdaie , że wyraźiwfzy te fze- 
śćiorakie umyfły ludzkie , przyftąpiíz teraż do po- 
M 5 kaza- 
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kazania, iaka jeft powinność człowieka odbieraią- 
cego fekret, y iaką śię on ma w ten czas obowią- 
zywać wiernośćią, gdy odbiera od nas tę poufałość, 


ARISTIP. Twoia exprefsya ieft barzo flufzna, 
ponieważ powierzenie fekretu nic infzego nie ieft, 
tylko złożenie iakiey rzeczy u fwego przyjaciela, 
ktory natychmiaft daie tę na siebie afsekuracyą, 
że oną w całośći dochowa. Więc mowmy teraz o 
wiernośći należytey tym, ktorzy odbieraią fekret 
y tego po tobie pragną, ażebyś ty tak iego dotrzy- 
mywał, wfzyftkim tym ktorzy ufzczęśliwią fwoią 
<iebie poufałośćią, ażeby ani kochanie, ani męka, 
ani piianftwo , ani chćiwość zyfku , ani wielomo- 
wność, ani żadna infza przyczyna onego tobie zgę- 
by nie wyrwała, ponieważ gdy raz iego z uft wypu- 
śćifz, iuż złapać go nie potrafifz, y żadney flufzney 
fwoiey nierozftropnośći dać niemożefz exkuzy, 
czasem rozumiefz że śćianie mowiłeś ale y ściana 
gadać będzie. 

TIMAG. To prawda że balwierz Midasa, po- 
wiedźiał fekret, o ufzach (wego Pana tylko w Ziemi 
wykopaney iarnie , ale y Ziemia nalazła fposob do 
wydania onego. 

ARISTIP. Wynależienie tey bayki ieft nauką 
barzo rozumną, do pokazania że tacy, ktorych ro- 
zumiemy być iako iamy żiemne niezdolnemi do ro- 
zgłofzenia fekretu, nas częftó zdradzają. Ale ta bay- 
ka tak śię zgadza z materyą nafzey rozmowy , iż dla 
rozweselenia nafzych umyfłow ią tobie przeczytam 
przełożoną odemnie wierfzem. 


BAYKA O USZACH OSLICH 
MIDASA. 
Ie było balwierzow y będźie na świecie, ) 
Każdy z nicb z przyrodzenia barzo wiele plecie, 


W niedyfkretnym zadaniu ten narod opływa; 
Lube 
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Lubo niewiem przyczyny dla czego to bywa, 
Wjzyfłkie iednak przykłady powiadaią zgodnie, 
Ta tok pokazuie toż famo dowodnie 

Krolow w/zyfl kich w tym wieku gdśię teraz. żyte- 


P my» 
Mądrycb biegłych, rozfłropnyco » MA wi- 
1CMY + 
Leez przed tym tacy byli iak teraz profłota, 
Panowało nad nimi głupftwo, y niecnota 
Z tych oftatnich był Midas, człowiek pełny pychy, 
"Tylko umiał wytrząsać do kropel kielichy, 
H dobrym pićiu że cnota polega rozumiał. 
Bo procz tego też wigcey nic zgoła nieumia 
Gdy z kim dyfkurs prowadźdł to ee flowy, 
Sądy iego bywali iako z osley głowy, 
Dla tego mu Apollo przyprawiły ufzy, 
By ta, pofłać przypadła do tak głupiey dufzy, 
Gdy tak pięknie od bożka zoftał przyjłroionys 
Spoyrzaw/zy siew zwierciadło Midas zatrwożony, 
Bać: śię tego przypadku by nie dowiedźiano, 
Y z tey nowey poflury tego Się nie śmiano 
Z tey przyczyny w „piezajtym chodźił kapelufzu, 
By żaden nie obaczył oślich iego ufzu, 
Wnet takie kapelujze za modę u Dworu, 
Wśięto ktore nie dawno dość miały waloru, 
Midas gładko pochował pod tą nową modą, 
Szyrokiego pokrycia fwe ufzy z wygodą, 
"Tak dalece że żaden u Dworu nie wiedział 
Krol tylo Balwierzowi w fekrećie powiedźiał, 
Przednim bowiem utaić rzecz śię trudna zdała, 
Do tego w nim poczćśwość być wielka widśiała, 
Przeto poffać ućiefzną iemu prezentuie, 
Pod przysięgą ten fekret chować obliguie, 
Na co mu odpowiedźiał iakem balwierz Panie, 
Niech Się afzytkie niefzczęśćie dźiśiay ze mną 
anie, 
Przysięgam ći na mifkę ktorą wreku "m 
e 
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Ze fekretu ze w/zelką fzczywośćią dotrzymam , 

Niech nie będę u flotu ih oiędkie, 4 

Jeśli kto mnie żem mowił cokolwiek dowiedźie, 

Niech me mydło w czarny śię déis wągiel obroći, 

Niech ta brzytew w mym ręku ztempieie y, z 
wroći, 

Potak wielkiey przyśiedze zofłań upewniow 

Ze ten fekret nikomu będżie pe aa 4 

Krol powiedźiał ia wierzę, żeś człowiek poczéiwy, 

Zaw/zem doznał że dla mnie bywałeś życzliwy, 

Weż tu kilka talerow pii za moie zdrowie, 

Dźiękuię Mśći Krolu moy bahwierz odpowie 

Y wnet idźie do karczmy, gdźie kilku nayduie 

Swycb kolegow, y braći ktorych wnet częfłuie 

Każe wina dobrego przyność garcami, 

Piiąc fimaczno bawi sig z nimi rozmowami, 

Teden Się u drugiego pyta o nowiny, 

Z iakiey pokoy lub woyna powjftanie przyczyny, 

Drugi gani Miniftrow, y publiczne rady, 

Inny zaś utrzymuie, aż do przykrey zwady, 

Na koniec 4! o Damach z. hia rozgadali, 

Jeden. z onych czarniawą drugi białą chwali, 

Inny zaś opowiada iak przypadkow wiele , 

Doznał gdy męzom rogi przyprawiał na czele, 

Memu zaś jek na koniec ięzyka, 

Ten fekret powierzony coraz sie wymyka, 

Chege kj onego fuż mowić zaczyna, 

Gdy zaś na fwe przyśięgi ciężkie przypomina, 

Wnet mu boiaśń w dyfkurśię fłowa tamowała, 

A tym czasem na [zczęście y noc Się zbliżała 

Wfzyscy tedy z [zynkowni do domu Jpiefzaią, 

Za dobrą mysl dśiękuią y dobranoc daig 

Gdy iuż fłońce zapadło przy maiowey porze» 

Y fwym Niebo okryło płafzczem światłe zorze, 

Miody mieśiąc na ten czas rozśiewał promienie, 

Balwierz uczuł po winie w swey głowie zacmienie, 


Gbcąc śię prędzey wyfzumieć umyslił na chłodzie 
Zażyć 
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Zażyć fobie przechadzki w otwartym ogrodźie, 

Gdżie nikogo na ten czas w chodząc nie nayduie, 

Teden tylo f/pokoynie fobie medytuie, 

Co się z iego Monarcha cudownego flato, 

Długo zaś to utaić iemu przykro zdało, 

Ponieważ fekrer znaczny w fercu [zczyrym bodźi; 

Tak własnie jako wino młode kiedy chodói 

Wylewa śię z naczynia, rozsadza antały, 

Łamie beczki, y krufzy, obręcze w kawały 

Darmo rozum wyjawić Jekretu zabrania, 

Gdy kto miewa z natury fklonność do gadania; 

Darmo kogo przysięga uczyniona trwoży, 

Gdy śię z młodu rozśiewać kto plotki nałoży, 

Rzecze balwierz przysięgą dsebień obligował , 

Bym [ekreru Krolowi fłatecznie dochował, 

Chybabym poczćiwośći nie miał cale w fobie, 

Zebym śię tego zwierzył cbać iedney osobie, 

Ale ieśli niemożno to z Jobą pogodźić 

Zeby fekret wyjawść, y Panu nie fzkodżić 

Cale iego zachować, ieft nad moie siły, 

Od niegoby wnętrzności prgrko wemnie zgniły, 

W tym fłanął tako wryty, nad tym zamyslony, 

Po tym razem, uderzy reką ućiefzony., 

Oto teraż nalazłem fposab cale nowy, 

Ze lepfzy być niemoże y z naylep[zey głowy, 

W tym kopie fobie iamkę w tymże famym Jadżie, 

Skłoniw/zy Sig na śiemie gebe w one kładśie; 

Y w nię zrzuca fekretu kostka ćięzary, 

Ze dochowa rozumie pewnie iemu wiary, 

Lecz rzecz dżiwna y tutay zdrada śię wynika, 

Lubo źiemia bez gęby ieft y bez IYA 

Jednakowo ten A oney powierzony , 

Niedyfkretnie przed ludźmi zofłał rozgłofzony, 

W krotce bowiem ta śiemia co iam, A 

Zieloną koło siebie trawę wypuściła, 

Ktora gdy Się za czasem do gury podniofła., 

Indyyfkiego rodzaiu z niey trzčina wyrofła, M 
e 
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Na ktore gdy łagodne zefiry powiaty, 
lednoflayne odgłosy z srebie p A 
Ktore będąc podobne cale ludzkicy mowie, 
Powiadały Krol osle ma ufzy na ołabies 
Wy ludśie ieśli chcecie tak być oftrożnemi, 
By wafze ułomnośći miedzy ćtekawemi, 
Nie były rozgłofzone, one ukrywaycie, 

A balwierzow Midasa takich unikaycie, 


ARISTIP, Ty widźifz w ofobie rego Balwie- 
rza fkłonność wielomownych do wydania fekretu, y 
tu przykładają śię także wiżelkie okolicznośći ktore 
utrzymywać powinne iego w wiernośći , on tylko 
ieden wiedźiał o fzpetnośći Midasa. do ftołu Kro- 
lewfkiego miał wolny przyftęp , przyśięgał że do- 
trzyma fekretu, Każe od Pana dobra za to nagro- 
dẹ, zwyćiężył Śiebie naypierwey iż nie wydał onego 
podczas biośiady, ale potym niemogł śię cale utrzy- 
mać z fwoim ięzykiem, wyjawił poufale fekrer przed 
konfidentem niemym, y niesposobnym do zdra- 
dzenia. 

TIMAG. Powiadaią pospolicie, ze każdy częfto 
żałuje że mowił, a nigdy nie żałuie że milczał, po- 
nieważ czym drożfżym fkarbem u nas ieft ięzyk, 
tym barźiey złe użyćle tego fkarbu ieft fzkodliwe, 
gorzey zaś onego zażyć niemożno, iako wyiawiaiąc 
to, co powinno być chowano w milczeniu. 

ARISTIP. Człowiek światowy naybarfiey otę 
cnotę ftarać śię powinien, ażeby był Panem (wego 
ięzyka , y umiał przez rozum ubamować iego nie- 
powściągliwość. Ponieważ fekret raz wypufzczo- 
ny, iuż śię nie wraca, y gdy iego wydaiefz niemo- 
żefź przewidzieć iak wielkie za tym idą niefzczę- 
ścia. Dla tego niepowinieneś ufać w milczeniu in- 
fzych, ktoreś fam złomał, ponieważ gdy Poetowie 
nam powiedzieli że źiemia trzćinę urodźiła do wyia- 
wienia fekrecu Midasa, przez to wyraźić chcieli, że 

nay- 
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naywiernieyfzemu przyiłaąćielowi cudzego powierzać 
nietrzeba fekretu, 

TIMAG. Y w famey rzeczy ieft to głupftwo nie- 
milczec tego famemu, co kto chce ażeby infży za. 
milczał, y wyćiągać to po infzych, czego fam uczy» 
nić niemoże. 

ARISTIP. Nicby pewnego w fpołecznośći lu- 
dzkiey być niemogło, żeby wżaiemna miedzy nimi 
poufałość była odięta , bez wiary zaś fekreru nież 
może być poufałość. Uważmy teraz że śię fekret 
łamać może czworakim fposobem , przez zdradę, 
„przez ułomność, przez niedyfkrecy , y przez głu- 
pftwo. . Przeyrzymy wfżyftkie te fposoby , ażebyś 
zed wźiąwfży nauki y przeftrogi, nie wpadał w ża- 
den z tych wyftępkow. 

TIMAG. Ty kładźiefź naypierwey zdradę, iakó 
nayzłosliwfzy wyftępek , ale powiedź mnie co to 
jeft zdrada należąca dó fekretu? 

ARISTIP. left to złość dufzy, przez ktorą czło- 
wiek z dobrey woli, łamie wiarę fwemu przyiaćie. 
lowi, y wiele mu przez to fprawuie złego, wyiat 
wiaiąc to, co milczeć jeff obowiązany, Uważ wfżyć 
ftkie fiowa tego opisania: naypierwey iam mowił źe 
to ieft złość dufzy, dla uczynienia rożnośći zdrady 
ms od infżey , ktora przez niedyfkrecyą albo głu- 
pitwo popełnić śię może, mowiłem także z dobrey 
woli. Dla dyftynkcyi tych, ktorzy to czynią przez 
ułomność ; powiedźiałem co ieft milczeć obowią- 
zany, ponieważ fæ niektore fekreta, ktore trzeba 
koniecznie wyjawić, iako to kiedy one fą na zdradę 
Qyczyzny , y na zgubę osoby Monarchow. 

TIMAG. Alboż każdy ieft koniecznie obowia. 
zany donieść wego naylepfzego przyjaciela, kiedy 
wie że on przećiwko Oyczyznie, lub ofobie Kro- 
jewfkiey cokolwiek złego zamysla? 

ARISTIP. Zapewne; y zamiaft żeby wyiawienie 

tego 
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tego fekretu miało być zdradą, ona ieft więkfza gdy 
kto w takich okazyach w milczeniu złośliwym zo- 
ftaie , ponieważ my barźiey iefteśmy obowiązani 
Oyczyznie tey, w ktorey porodźilismy śię, albo kto- 
rą fobie obralismy ; y Krolowi pod’ Panowaniem 
ktorego żyiemy, aniżeli ofobie partykułarney tego 
kraiu, „A dako całość Rzeczypospolitey ieft nay- 
więkfzym prawem, ktoremu wfzyfłkie infże uftąpić 
powinne, dla tego zyj od śię obywatelowi zamil- 
czeć takiego fekretu, ktory na zgubę oney ieft ie- 
mu posia: wfzakże nie barzo dawno widźie= 
lismy nayenotliwfzego człowieka . wieku fwego, 
przez to zgubionego iż zamilczał wiadomy fobie fe- 
krec o konspiracyi przećiwko Krola, w ktorey był 
uwikłany , naywiękfzy iego przyjaciel, lubo on wfzy- 
ftkiemi fposobami fłarał śię iego odwieść , od tak 
złośliwego uczynku. 

TIMAG. la wiem o kim ty mowifż, hiftorya 
tak ieft obligowana iego dźiadowi, iż nam z ięcze- 
niem opisuie tak żałosne kataftrofe tego godnego 
człowieka, ale ieft wielu ludźi tego zdania, że on 
barżiey zginął przez nienawiść Miniftra, aniżeli dla 
racyi fłatyftyczney y przez to prawo rozftropney 
polityki, ktore w tych okolicznościach czyni wyftę- 
pek z wiernośći przyiaćielfkiey, y potępia iako to- 
warzyfza złośći tego, ktory niechce byi ofkarżyćie- 


lem. 

ARISTIP. Może śię tam przymiefzało co y zem- 
fty Miniftra, ale czym więcey ten godny fędzia po- 
kazywał cnoty „, chcac odwieść {wego przyjaciela 
od tego wyfłępku, tym barźiey iego śmierć zało- 
sna, powinna Giebie nauczyć że milczenie w takich 
okazyach ieft złośliwe, Ale oprocz tego co śię ty- 
cze osoby poświęconey Monarchy , y dobra oyczy» 
zny , niewierność jeft aa wyftępkiem, w 
wyiawieniu przez dobrowolną z ość fekretu (wego 


przyjaciela. „ja 
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TIMAG. left to nałog takich ludzi, ktorych do: 
brze opisał Juwenalis : Scire volunt fecreta domus 
atque inde timeri. 'Tacy bowiem wćifkaią śię iako 
węże do każdego domu , tam przez fwoią chytrość 
y pochlebftwo ftaraią się być miłemi, y dochodzą fe~ 
kretow familii, lecz fkoro one wiedzą wnet śię fro- 
żą przez pogrozki uftawiczne, że one wyiawię, y 
częfto wylawiaią, ieśli kto nie czyni zadość ich okru- 
tney woli, 


ARISTIP, Barzo dobrze poznałeś mysl tego Sa- 
tyryka, ten wyfłępek niewierności ieft każdego wie- 
ku, y w dawnym Rzymie nie mniey on śię naydo- 
wał, iako teraz u mas. Albo nieczytałeś w Tacy- 
Gie iako Licynius Latiaris zdradźił {wego przyiaćie- 
Ja Sabina, wydawfzy go na zemfłę y na okrućień- 
ftwo Seiana. Ten niecnota wkradfzy się w przy- 
iaźń tego Kawalera Rzymfkiego, ktory iemu z łatwo- 
śćią fwoie otworzył ferce , pofłanowił iego zgubić 
dla przypodobania się Seianowi , y dla tego zmowił 
śię z trzema Senatorami , ktorzy także o łafkę tegoż 
Miniftra ftarali śię, chcąc poftąpić na honor Kon- 
sulow , wiedźieli bowiem , że do niey przyyść nie+ 
możno, tylko przez wyftępki. Latiaris zakrył tych 
Senatorow w fwoim pokoiu, gdźie zwabiwfzy Sabi 
na w prowadźił iego w dyfkurs o interefsach publi- 
cznych, y przez potwierdzania iego zdaniom, nay» 
fkrytże z niego wyczerpnał myśli, potym pofzedfży 
ofkarżył iego oto przed fądem , na ktorym gdy fta- 
nał Sabinus, z niemałym porama obaczył 
trzech godnych śswiadkow, ktorzy bez wftydu po- 
wiedźieli iakiego użyli fposobu , do iego fiuchania, 
y że iemu dowiedli tego że gadał przećiwko Ofobie 
Cesarfkiey , zginął przez zdradę {wego przyiaćiela 
dla zawźiętośći Selana, 

TIMAG. lam nie raz czytał tę hyftoryą w Tacy- 
Gie, y on mowi: że Rzymianie tak byli zadźiwieni ý 

N zatrwo- 
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zatrwożeni tą zdradą, iż unikali rozmowy z nay- 
więkfzemi fwemi przyiaćielami, y famym nawet nie- 
dowierzali śćianom : Muta atque śnantma, tectum et 
parietes circumfpećłabantur. ` 


ARISTIP. Zdrada ieft naygorfzy fposob wyia- 
wienia fekretu, ale ieśli ułomność nie jeft tak zło- 
sliwa , ona nie mniey przynośi fzkodliwych fkut- 
kow, fą niektore umyfiy tak łafkawe, iż nie wyia- 
wiaią fekretu fobie powierzonego przez złość, tylko 
przez nieiakąś ułomność , y takie animufże fą po» 
dobne do owych beczek Danaidy, w ktore cokol- 
wiek było wlano , w momencie ze wfzyftkich ftron 
wyćiekało, y iako ten niewolnik Terencyufza , na- 
zwał Siebie być całym dźiurą , przez ktorą fekret 
włożony wypadał, 


TIMAG. Ty mnie daiefz fprawiedliwe wyobra- 
żenie umyfłu Dorymeny, ta Pani ieft dobra, ale 
nazbyt dobra, ona gdy z kim oe dyfkurs, nie 
ma w mysli ażeby miała wyjawić fekret fwoiey fa- 
śiadki, ale f(koro kto w dalfzą z nią wda się rozmowę, 
wnet ona wfzyftko wygadywa powoli, przez zbyt- 
nią łatwość fwego umyfiu, y czasem więcey prawi, 
aniżeli kto pragnie wiedźieć, 

ARISTIP. Do teyże famey ułomnośći przydać 
możno, gdy boisżń wyrywa fekret z uft boiażliwe- 

o człowieka, ktory niechąc uraźić możnieyfzego 
od śiebie, wydaie iemu fekret fwego przyiaćiela, y 
choćiaż ten wyftępek należy do zdrady, ale ta zdra- 
da Piz pochodźi ze złośći, iako barźiey z bo- 
daźńi, 


TIMAG, Ale ieśli niemożno złączyć tey uło- 

mnośći z niędyfkrecyą. i 
ARISTIP. Choćjaż w niedyfkrecyi ieft uło- 
mność, y w ułomności niedyfkrecya , iednak fą to 
dwie rzeczy rożniące śię od siebie, ponieważ ta 
nie- 
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niedyfkrecya o ktorey chcę teraz tobie mowić, ieft 
przez śię głupftwo , gdy kto nie uważaiąc na to co- 
czyni y na to comowi , wydaie fekret ktoryby mil. 
czeć powinien, y to śię dźieie dwoiakim fposobem, 
albo przez rozmowę albo przez powierzchowne 
uczynki. 

TIMAG, Ia wiem iak człowiek w ten wpada nie- 
rozfądek y niedyfkrecyę, gdy nie oftrożnie wygady- 
wa to co left iemu powiedźiano pod fekretem, y w 
przefzłey nalzey rozmowie wyraźiłeś doftatecznie, 
że piianftwo y kochanie, fą fzkodliwe początki tey 
niedyfkrecyi. 

ARISTIP. Ponieważ ty pamiętafz to, com tobie 
powiedział ,. więc iuż ći tego więcey powtarzać nie- 
będę, tylko daię tę przeftrogę, ażebys był na oftro- 
żnośći zawfze od tych dwuch zwodźićielow. Wino 
rożwiązuie tak łatwo ięzyk, y kochanie czyni tak 
śćifie złączenie ferca , że ieft prawie niepodobna 
ażeby siç fekret mogł utrzymać, w porufzeniu kto- 
re czyni iedno y drugie, dla tego uczyń fobie zafło- 
nę mocną z mądrośći, przećiwko tym dwom nie- 
przyiaćielom fekrecu , ażeby ani ochota przy bieśia« 
dach , ani poufałość do tey, ktorą możefz ko- 
chać, nie wyrwała z uft twoich fekretu twego przy= 
iaciela, 


TIMAG, Ale powiedz mnie, iako możno wyia+ 
wić fekret przez powierzchowne uczynki? 


ARISTIP. Gdy kto nierozftropnie daie takie 
znaki przez ktore ludźie uważaiący na iego fprawy, 
mogą doyść fkrytych myśli, y tego coby on chéiał 
zataić , przykłady tego naypospolitfze bywaią w ko- 
chaniu, gdy bowiem dwie osoby zaczynaią śiebie 
kochać, pofpolićie inni przez powierzchowne ich 
akcye dochodzą tego, coby oni chćieli utaić, y czę- 
fto zgadywaią z koki"; iednego , fkrytych a 

2 ru- 
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drugiego; y na znak tego nierozfądku, ftarodawni 
położyli na oczach kupidyna zaftonę. 

TIMAG. Ale w ten czas mnie śię zdaię, że tylko 
{woy własny fekret wydaią. 


ARIST7P. Nie tylko fwoy własny, ale y osoby 
tey ktorą kochaią, czasem śię też trafia że zbytnia 
rozftropność, albo lepiey mowiąc barzo wielka o- 
ftrożność, wydaie nafz fekret, y to śię ftało tey wiel- 
kiey konfpiracyi Pisona, przećiwko Neronowi, kto- 
ra dniem przed fwoim wykonaniem była odkryta 
przez iednego niewolnika; ten bowiem widząc Sce- 
winusa fwego Pana, czyniącego Teftament, daiące- 
go fwoim ludźiom pieniądze, oftrzącego fztylety, go 
tuiącego chufty, y plaftry na rany, poznał że mu- 
śi być iaka wielka namowa, w ktorą y iego Pan 
wchodzi, y z tąd wnośił że to ieft konfpiracya na 
żyćie Cesarfkie, dla tego w momencie polzedfzy do 
Nerona powiedźiał mu wfzyftko co widźiał, ktory 
kazawizy arefztować Scewinusa y iego naypoufl- 
fzych .przyiaćioł , dofzedł VEYRES przez tor- 
tury. 

TIMAG. Sekreta należące do interefsow publie 
cznych, fa trudnieyfze do dochowania, aniżeli 
w rzeczach potocznych , ponieważ iefł wiele oczu 
fzpyraiących y uważaiących na naymnieyfżą okoli- 
czność, nagroda odkrywalącemu iego Ieft wielka 
naznaczona, dla tego cud to niemal ieft, kiedy śię 
rzecz wykona, nim fekret wyiawiony będźie, 


ARISTIP. To ieft prawda, że kiedy śię mało lu- 
dźi obowiązuie w iakiey rzeczy, wielkiego waloru, 
wykonanie oney ieft trudne , dla małośći śił; ieśli 
zaś kto powierza fekret wielu ludźiom fzukaiąc pe- 
wnieyfzey pomocy, przez to podaie fekret w nie- 
bezpieczęftwo , y otwiera drogę ofkarżyćielom y 
zdraycom, ponieważ ieft rzecz niepodobna, ażeby 

w wiel- 
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w wielkiey liczbie fprzyśiężonych , nie zdarzyło śii 
komu iakiego nierozftropnego fłowa wymowić, lu 
uczynku uczynić, ktory cały wydaie fekret, iako wi- 
dźifz przykład w tey konfpiracyi Pisona. Dla tego 
ieśli będźiefz miał fobie powierzony fekret wielkiey 
konsekwencyi , ftaray śię ażeby Ciekawe umyfły, 
przez żadne twoie powierzchowne akcye, nie dofzły 
tego, co będźiefz chował w fercu. Zewnętrzna 
poftać nafzych pafsyi, pokazuie częfto ludźiom na 
nas uważaiącym, fekret nafzych umyfłow, na przy- 
kład prętkie porufzenie żalu, niespodźiana turba- 
cya, wesołość zbytńia, fpoyrzenie gniewliwe, a czas 
sem czerwoność twarzy, śmiech, mały geft, fiowem 
iedno nic, nas zdradźić, y wydać może, Aco więk- 
fzego milczenie fame, albo barzo długie, albo barzo 
przymufzone, pokazać może co nośim w fercu, dla 
tego iefzcze tobie raz powtarzam, ażebyś nie przy= 
włafzczał fobie żadney nie naturalney miny, ponie- 
waż te przymufzenia, ofzukiwaią tylko takich ludźi 
ktorych łatwo ofzukac możno , miedzy biegłemi zaś 
ona ofzukiwa tego, ktory iey używa, 


TIMAG. To ieft żenie mniey trzeba być rozftro- 
pnym w ułożeniu twarzy, y powierzchownych u- 
czynkach, iako y w ięzyku, ponieważ tak nas iedno, 
iak y drugie zdradźić może. luż mnie teraz tylko 
Jr zoftaie iak możno przez głupftwo wydać 
ekret, 


ARISTIP. Choćiaż Philozophowie trzymaią że 
włzyftkie fa dufze fobie rowne w dofkonałośći, 
doświadczenie nam iednak pokazuie że jeft wielka 
rożność w rozumach , ta zaś rożność z tąd pocho» 
dźi, że natura wynofząc z ferca do RO częśći o- 
żywiaiące alias fpiritus vitales grubfze lub fubtel- 
nieyfze, determinuie dufze do operacyi rożnych, 
według tey rożnośći y porufzenia organow zmy- 
flow, y ztąd pochodźi mnieyfza lub więkfza żywość 

Ng w czło= 
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w człowieku, y rożność w iego rozeznaniu, iako fa~ 
mi codziennie widźiemy. Ponieważ w kim te du- 
chy ożywiaiące fą grubfze, tacy fą pospolićie głup- 
śl, gdyż ich organa będąc przyćmione y pomiefzane 
przez te częśći grube, niemogą dofkonale poznawać 
rzeczy dla tego zle oniey fądzą. Ale w tym ieft 
wielka kweftya ieśli lepiey mądremu albo głupiemu 
fwego powierzyć fekretu. 


TIMAG. leśli kto chce uniknąć niebezpieczę- 
ftwa, mnie śię zdaie ze lepicy głupiemu fekretu 
powierzyć. 

ARISTTIP. Iabym zaś zawfże w poufałośći przes 
kładał mądrego, ponieważ choćiaż więkfze ieft nie- 
bezpieczęftwo z onym , osobliwie kiedy co złego 
myśli, ale daleko nam lepiey ufłużyć może, kiedy 
zechce, zamiaft że głupi nigdy nam żadnego pożyt- 
ku nie przynieśie, y nierozfądnie wydaiąc fekret, 
więcey nam złego uczynić może, aniżeli dobrego. 

TEIMAG. luż nam tylko mowić zofłaie o fkut- 
kach fzkodliwych z wydania fekretu pochodzących; 
ale śię boię ażebym tobie niebył naprzykrzonym 
moy oycze, ponieważ iuż godźina nadchodźi na 
ktorą pewnego czekafz człowieka. 


ARISTIP. left to czasem tak dobrze iakby zabić 
człowieka, wydaiąc iego fekret, naprzykład on to= 
bie powierzy że o iaki ftara śię urząd, ty to wyiawifz 
nierozftropnie drugiemu on iego w tym uprzedźi, 
lub podeydźie, y tak psuiefz drogę przyjacielowi, 
ktorą on torował fobie do fortuny, y zamykafz ie- 
mu czasem na zawfże do niey wrota; Dama powie- 
rzy fwoiey przyiaćiołce iaką ułomność, ktorą mia- 
ła, ta przyiaćiołka wydaie ten fekret przez nieroz- 
fądek, lub złość, y tak fława tey Damy ginie, rana 
jeft śmiertelna honorowi iey uczyniona, y fzkoda 
nie nagrodzona. 

TIMAG. 
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TIMAG. To prawda, że to naygorfza w wyda- 
niu fekretu, że niemożno przewidźieć iak wielkie za 
tym idą: niefzczęśćia ieśli komu powierzafz tyśiąc 
czerwonych złotych, y one utracafz, to wiefź iaka 
tobie fumma ginie, kto zaś wylawia fekret, niemo- 
że przewid/ieć iakie zatym (kutki poydą ponieważ, 
honor, zdrowie, częfto y żyćie, przez iedno nie- 
roftropne utraca śię fowo. 


ARISTIP. Miey tedy wielką obrzydliwość do 
* tego wyfłępku y fłaray śię wfzyftkiemi fposobami, 
ażebyś w niego nie wpadał, z oftrożnośćią powie- 
rzay fwoy własny fekret, nie obćiążay śiebie cudze- 
mi fekretami, y onych ile możefz unikay ; ieśli zaś 
kto tobie powierzy iaką rzecz , zachoway oną w 
fkrytośći nieprzełamaney, y ztą fzczyrośćią ia tobie 
przyrzekam że wiele fobie pozyfkafz przyiaćioł; ale 
luż czas ażebyś odfzedł odemnie oto iuż godźina 
na ktorą fpodźiewam śię Protagena , podź teraz a 
pomysl otym com tobie mowił iutro będźie- 
my kończyć nafze rozmowy, 
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O ROZNOSŚCI SZCZYREGO Y NIE- 
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ARISTIPUS. 


| yś na mnie czekał długo moy fynu, iam śię za- 
: bawił u Damisa gdźie iemu dopomagałem po- 
odźić Eugieniufza z Palemonem, ktorzy śię powa- 
dźili onegday , choćiaż za małą rzecz, iednak wiele 
zażyliśmy pracy, nim przyprowadźiliśmy onych do 
zgody. 

TIMAGENES. Ty mnie zadźiwiłeś moy oycze, 
iam ich rozumiał być miedzy fobą przyiaćiołami do- 
znanemi, y czyli możno tak śię śćiśle kochać y z fo- 
ba śię wadźic? 

ARISTIP. Niemożno, ieśli się kto prawdźiwie 
kocha, częfto śię zaś to zdarza, kiedy kto ma tylko 
pokrywkę przyiaźńi; ponieważ zaś na tym świecie 
potrzeba pożytkować z ułomnośći cudzych, dla u- 
czynienia fobie przeftrogi, ta zwada poda nam ma- 
teryą do nauczenia ćiebie, z iaką roftropnośćią po- 
winien będźiefz czynić rożność miedzy fzczyremi y 
niefzczyremi baza ażebyś mogł zupełnie 
polegać na tych, ktorzy ćiebie dofkonale kochać bę- 
dą, a ftrzegł śię tych, ktorzy zmysloną tylko ukry- 
waią śię przyjaźnią. 

ARISTIP. Jakby była potrzebna ta wiadomość 
w fpołecznośći ludzkiey, takia rozumiem że ieft bar- 
zo trudna do nabyćla, ponieważ natura nam dała 
kamień do uczynienia rożnośći miedzy falfżywym y 
prawdźiwym złotem, ale nam nie dała do fprobo~ 
wania przyiaćioł , y poznania ieśli oni nas fzczyrze, 
albo niefzczyrze kochaią, 

ARISTIP. W tym śię mylifz moy fynu, tak fa pe- 
wne proby przyiaćioł iako y krufzcow, y niepodo- 
bno 
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bno ażeby człowiek mogł długo zmyslać prawdźi- 
wą przyjaźń, ieśli kto przykłada ftarania y pilnośći 
do uważania oney, ponieważ my bywamy ofzukani 
od niefczczyrych przyiaćioł w tenczas, kiedy śię u- 
wodźim miłośćią własną, dobrym o fobie rozumie» 
niem, y niedbalftwem. Ale naypierwey tobie po- 
każe opisanie fzczyrey y niefzczyrey przyiaźńi, a po- 
tym dam nauki douczynienia miedzy nimi rożnośći, 

TIMAG. Powiedz mnie naypierwey co ieft pra- 
wdźiwa przyjaźń, 

ARISTIP.  labym mogł mowić zpewnym Mędrz- 
cem, że to ieft podpora wfzczęśćiu, ochrona w 
niefzczęśćiu, prawdźiwe uspokoienie dufzy, y fzczę* 
śliwość ktorey naybarźiey fobie życzyć trzeba. Ale 
te termina nie fẹ zupełnym opisaniem , więc po- 
wiem : ze prawdźiwa przyiaźń ieft to zobopolna 
zgoda y dofkonałe dwoch ferc złączenie, ugrunto- 
wane na wzaiemney eftymacyi, y na cnoćie, ktora 
czyni, że kochamy przyiaciela dla jego tylko osoby, 

TIMAG. A niefzczyrą przylaźń iak opifzefz? 

ARISTIP. left to złączenie powierzchowne 
dwoch ferc , ugruntowane na interefsie, ktory czy- 
ni, że kto kocha przyiaćiela dla siebie famego. 

TIMAG. Według tego opisania, fkutek prawdźi- 
wey przyjaźńi być powinien, ażeby życzyć y czynić 
dobrze fwoim przyiaćielom, bez żadney nadziei ia- 
kiey ztąd nagrody dla śiebie, ale dla famego tylko 
pożytku tego , kogo kochamy; fkutek zaś niefzczy. 
rey przyiaźńi ieft, życzyć y czynić dobrze temu ko- 
go kto zmyslenie kocha, w nadźiei jakiego ztąd dla 
śiebie pożytku. 

ARISTIP. Ty barzo dobrze moig mysl pozna- 
łeś, ia zamknąłem w tym opisaniu włzyftkie wła- 
snośći prawdźiwey y niefzczyrey przyjaźń, Nay- 

ierwey mowiłem , że prawdźiwa przylaźń ieft zo- 
bopofik zgoda, ponieważ ieśli ieden niezgadza śię 
N; z dry- 
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z drugim w fwoich zdaniach, tam śię nie wrodźi pra- 
wdźiwa przyjaźń; potym mowiłem że ieft dofkona- 
łe dwuch ferc złączenie, dla pokazania ze w każdey 
rzeczy powinien przyiaćiel, fzczyrze przyłączać śię 
do woli fwego przyiaćiela,y gdy ieden nie dopoma- 
ga w tym, czego po nim drugi pragnie, tam niemafz 
prawdźiwey przyiaźńi, iam daley powiedźiał , że 
trzeba ażeby te złączenie było ugruntowane na 
wzaiemney eftymacyi, dla uczynienia rożnośći mie- 
dzy niefzczyrą przyiaźńią, ktora ieft ugruntowana 
napożytku, y że człowiek ktory nie eftymuie inne- 
go człowieka, nienioże iego prawdźiwie kochać 
iam także mowił, że te złączenie powinne być u- 

runtowane na cnocie, ponieważ przylazni ktore 

ię funduią na wyftępkach f2 zmyslone ; wyftępek 
bowiem czyni zawfze nadźieię iakiego zyfku temu; 
ktory iego wypełnia ; nakoniec ia kładę rożnośći 
przyzwoite fzczyrey, y niefzczyrey przyiaźńi: sy 
ra czyni, że człowiek kocha kogo dla iego tylko fa- 
mey osoby, iako Rodźice pospolićie fwoie kochaią 
Dźieći, niefzczyra zaś fprawuie, że kto kocha przy- 
iaćiela dla {wego tylko pożytku, iako dźieći kochaią 
pospolićie fwoich Rodzicow. 

TIMAG. Twoie opisanie ieft dobrze wytłuma» 
czone; ale profzę ażebyś mnie nie przypisywał, tego 
oftatniego wyrażenia. 

ARISTIP. la to doćiebie nie applikuię; ale koń- 
czmy nafzą materye, pewny Mędrzec żalił śię barzo 
rozumnie na to: że ludzie ftaraią śię wiedźieć o licz- 
bie fwoich trzod , y bydła, a niechcą porachować 
wiele maią przyiaćioł, ktorzy im daleko powinni być 
milśi. 

TIMAG. Onby niemogł tey czynić przymowki, 
nafzemu fąśiadowi Lizasowi, ponieważ gdym był u 
iego , nalazłem na kominku Kiązkę tak złożoną tako 
regeftrzyk, ktora ten na fobie miała tytuł, 34 ań 

ryc 
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tych ktorzy śię zowią moiemi przyiaciołami y ich ro- 
żność. Ten tytuł uciefeny wzbudźił moią ćieka- 
wość, dla tego odwroćiwfzy pierwfzą kartę obaczy- 
łem odmalowane /ż7ce, pod ktorym barzo mało 
imion było, na drugiey karćie był odmalowany wo- 
rek, pod ktorym było zdźieśiątek imion, ale nay- 
więcey wymazanych , na trzećjey karćie była F/a- 
Jza, pod ktorą ftrafznie wiele znaydowało się na- 
zwifk, nakoniec na czwartey karćie była odryfowa- 
na mafka, pod ktorą tak wiele było imion, że całą 
refztę zawaliły regeftru. 

ARISTIP. 'To ieft barzo ućiefzny koncept, y 
możno poznać przez to, że on rozftropnie umie 
uczynić rożność miedzy czworakiego rodzaiu przy- 
iaćiołami, z ktoremi śię trzeba obchodzić na świe- 
Gie, to ieft ferdecznemi, workowemi, ftołowemi, 
y mafkowanemi. 

TIMAG. Mnie śię zdaie, że uczyniwfzy wyobra- 
żenie tych rożnych rodzaiow przyiaćioł, możno 
poznać wfzyftkich, y rozeznać miedzy falfzywą , y 
prawdźiwą monetą, 

ARISTIP. To ieft prawda, ( używaiąc twoich 
fow) ze w Pańftwie przyiaźńi, więcey falfzywych 
aniżeli dobrych chodźi pieniędzy, dla tego pod fla- 
fzką y pod malką Lizas więcey napisał imion, aniże- 
li pod fercem y workiem, 

TIMAG. Toż famo dnia onegdayfzego powie- 
dźiał Tinon, ze prawdźiwy przyjaćiel ieft osoba 
barzo rzadko naydniąca śię, y dobro nayciężfże do 
nabyćia, 

ARISTIP. "Trzeba naypierwey uważać przez ias 
kie wrota przyfzedłeś do przyiaźńi z człowiekiem, 
ieśli przez te, ktore tobie otworzyła cnota, iuż śiło 
drogi ufzedłeś do prawdźiwey przyjaźńi; ale dla 
zmnocnienia oney według ferca, trzebaażeby fkłon- 
nośći y obyczaie z fobą zgadzali śię, y byli fobie po- 

dobne, 
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dobne, na przykład czyli ieft to rzecz podobna, aże- 
by ftary Doktor Sorbońfki Hieron, temperamentu 
fuchego y melancholicznego, całe żyćie trawiący na 
dochodzeniu przepaśći niezgruntowanych Pisma, 
y na odkryciu wfzyftkich Taiemnic ftarego Tefta- 
mentu, mogł zabrać przyiaźń z Oficerem Pamfilem, 
człowiekiem temperamentu krwiftego , ktory po- 
wroćiwfzy z obozu, tym śię tylko zabawia że biega 
5 uliczkach y komedyach. Czyli może ftara Ka- 
ipso, temperamentu cholerycznego , y ogadywaią- 
ca zę ktorey wiek nie ugaśił iefzcze ogniow 
miłośći, być ferdecznie kochaną od młodey Eury- 
dycy, ktorey umyfi ieft miły, fkromny, miłośierny, 
y Ktora przy fwoiey kwitnącey młodośći, y przy 
pięknośći podźiwienia godney , zachowuie cnotę 
nieporufzoną. Ty tedy widźifz, że ieft prawie rzecz 
niepodobna , ażeby dwie osoby zabrały przyiaźń, 
kiedy ich umyfły fą fobie przećiwne. 

TIMAG. Więc kiedy ia obaezę człowieka, ktory 
ani w fkłonnośćiach, ani w obyczaiach, zgodźic śię 
ze mną niemoże , żadney fzczyrey od niego fpo- 
dźiewac śię niemam przylaźńi. 

ARISTIP, Może śię czasem trafić, że ludźie prze- 
€iwni fobie w humorach zabiorą przylaźń fzczyrę, 
przez eftymacyą wzaiemną fwoich chot, ale to śię 
zdarza barzo rzadko ; ponieważ iako przyia”ń czy- 
ni nieiakąś podobność miedzy przyiaciołami, trze- 
ba ażeby natura fposobiła ferca do tey podobnośći; 
gdy dwie osoby maią iedne fkłonnośći , tym że fa- 
mym fa dysponowani mieć iednąż y wolę, ona zaś 
czyni że ślę fobie podobaią, te zas wzaiemne po- 
dobanie rodźi fzczyrą przyiaźń, 

TIMAG. Ale poczym ia poznam , że człowiek 
ma do mnie ferdeczną przyiażń? 

ARISTIP. Niemoże człowiek mieć do ćiebie 
fzczyrey przyiaźńi , kiedy niepokaże przez pewne 
proby; 
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proby, że ćiebie rowno z famym fobą kocha; te 
zaś proby dac inaczey niemoże, chyba przez pra- 
wd/iwe fkutki, albo wchodząc we wfzyłtkie twoie 
dolęgliwośći, albo ftaraiąc śię w onych tobie dopo- 
moc, ponieważ deklaracye y fłowa, fą to Śidła na 
tych, ktorych kto chce ofzukać, 


TIMAG. lam to zawfze uważał, ze wfzyscy ći 
ludfie oswiadczaiący ślę z przyiażnię, ktorzy za 
pierwfzym przywitaniem ofiaruią fwoie uflugi, y 
pod przyśięgą upewniaią o fwoiey dobrey woli, ta- 
cy mowię pospolićie wprzećiwnośćiach nas opu- 
fzczaią , iako y Kleobule, ile razy przychodzi do ćie- 
bie, z tym śię oświadcza zawfze, że czeka tylko oka- 
zyi do ufiużenia tobie, y fkarży śię że oney naleść 
niemoże, iednakowo po tylo kroć wfzyftko fwoie 
dobro dla ćiebie ofiarowawfzy , wiedział że kilka ra- 
zy byłeś w potrzebie, żadney iednak tobie niedał 
pomocy. To prawda żeś ty iego nigdy nie prośił o 
tę pomoc, ale iabym chciał iego fprobować, ieśli 
tak ieft prętkim do dotrzymania , iako do dania 
ftowa. 

ARISTIP. left to umyfi przyjaćićla osobliwfze- 
go, on mnie ferdecznie kocha to prawda, y życzy 
mnie wfżyftkiego dobrego, iego życzliwość ieft 
fzczyra, ale koncząca ślę na famych prożnych tylko 
żądaniach, y przepowiadaniu przed wfzyfikiem że 
mie fąd/i być godnym, y rozumnym człowiekiem. 
Ale w iedney rzeczy nietrzeba jego dotykać , każdy 
ma fwoią ułomność, dla tego ia wyftrzegam śię tey 
czynić proby, ktoraby pokazała, że on mnie nie tak 
barzo kocha iakbym rozumiał; y niechcę ażeby on 
mnie kładł na fzale z fwoim złotem, ponieważ nie 
ieftem z tych ludźi, ktorzy fwoich przyiaćioł jako 
baranow poftrzygaią. 

TIMAG. To ieft, że ty kochafz fwoich przyia- 
€ioł z ich fkłonnośćiami, y ulegafz ich ułomnośćiom. 

Ale 
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Ale za coż pewny Mędrzec powiedźiał; że przyjaźń 
nie ieft przyiaźńią, kiedy nic nieczyni. 

ARISTIP. To ieft prawda. Ale każdy ma oso- 
bliwfzy fposob do czynienia. Ia wiem że dofkona- 
ły przyjaćiel ieft ten, ktory nam dopomaga famym 
fkutkiema kiedy. my potrzebuiemy onego, y uprze- 
dza nas w tym, czego nafze wyćiągaią potrzeby. 
Ale kto nie ieft w oftatniey dofkonałośći przyiażńi, 
niemożno mowić że cale nie ieft fzczyrym przyia- 
Gielem, Kleobule o ktorym mnie mowiłeś, częfto 
nawiedzał mnie w moich niefzczęśćiach dla poćie- 
fzenia, y nie kontentuiąc śię famemi tylko ftowami, 
czyni to cokolwiek ia pragnę od niego, ia zaś nie- 
chcę ażeby on mnie dopomogł fwoią fzkatułą, y 
wolałbym utracić ten urząd ktory mnie daig, aniże- 
li prośić pieniędzy do zapłacenia onego. Nietrzeba 
ztąd wnośić mowiąc, ten człowiek nie dopomaga 
mnie fwoim workiem, toć nie ieft moim prawdźi- 
wym przyiaćielem, ponieważ on może ofądźic, że ty 
na złe użyiefz tey pomocy, albo będąc w niedoftat- 
ku oddania, ożiębley z nim poftępować będźiefż 
ponieważ wielu takich ieft ludźi na świećie, ktorym 
gdy kto pieniędźmi dopomoże, oni zamiaft nagro- 
dy, wyftrzegalą śię nawet iego widzenia, albo przez 
wftyd że potrzebowali iego łafki, albo że niemaią do 
zapłacenia fposobu, 

TIMAG. Toby był cale podły umyff, y taki czło. 
wiek maiący tę nikczemność w fobie , nie godźien 
ieft naymnieyfzey przylaźńi. Ale Kleobule niema 
o tobie tego porozumienia, 

ARISTIP. łakokolwiek ieft,ia ieftem barzo kon- 
tent, żem iego w tey okolicznośći nie doświad- 
czył, y dla tego tobie powiadam moy fynu, że kie- 
dy będźiefz w fpołecznośći miedzy ludźmi, probuy 
fwoich przylaćioł rożnemi fposobami w przyfłu- 
gach, ktore oni tobie świadczyć mogę , ale > 

rzadko 
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rzadko używay proby fubtelney workowey, chyba 
poznawfzy dofkonale ich ferce, y że przyfługi ktore 
oni tobie czynili fą prawdźiwe, 

TIMAG. Jeśli nie pochodźi to z zepsowania te- 
raznieyfzego wieku, w ktorym ludźie barźiey fa 
przywiązani do fwego interefsu, y czym, barźicy 
człowiek ieft potrzebny, tym mmiey*on: ieraię 
worka, do poratowania fwoich przyiaćioł, 

ARISTIP. Nie moy fynu, ludźie we wfżyftkich 
wiekach fq iednakowi, y ten śię barzo myli, ktory 
wierzy że oni byli przed tym lepsi, albo mniey przy- 
wiązani do interefsu niżeli teraż. Martialis ktory 
opisał tak pięknie y fprawiedliwie w fwoich Epi- 
gramimatach obyczaje wieku (wego, pokazuie że y 
w ten czas przyjaźń nie ocwarzała worka, chyba na 
pewność zafławy. 

Quad non antiqvo credis, Telefine fodali 

Credis, colliculis arboribusąqve meis, 
Telezynie, mowi on, moy kochany Telezynie, czego 
nie powierzafz na wiarę dawnego przyiaćiela, to po- 
wierzałż zaftawie moich winnic, y ogrodow. Ale 
mowi tenże fam daley ; gdy tobie fortuna będ/ie 
przećiwna, kiedy dla twoich interefsow biegać y 
ftarac Sig przyydźie, kiedy poydźiefz na wygnanie, 
alboż poydą z tobą moie winnice, ogrody, y pagor- 
ki, y ieśli one ćiebie ćiefzyć będą? Ty tedy widźifż 
moy fynu, że za czasow Martialifa, była barzo deli- 
katna rzecz, dotykać przyiaćiela w tym co należało 
do pieniędzy, y że Telezyn nie kontentował śię parç- 
ką przyiaźńi za tę fummę , ktorą Martialis u niego 
pożyczył, 

TIMAG. Ty rozumiefz , że naywięcey miedzy 
ludźmi ieft takich Telezynow, ktorych ażeby nie- 
zruynować przyiaźńi, nietrzeba w tey probować o- 
kolicznośći ; ale iakże chcefz ażebym ia fwego pro. 
bował przylaćiela, y dofzedł fzczyrośći iego ferca, 

czyli 
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czyli z gorliwośći ktorą pokazuie dla moich interef. 
sow, czyli też z gorącośći z ktorą śię oświadcza być 
moim przyjacielem. 

ARISTIP. 'Ta wielka gorącość , ktorą pokazuią 
nam czasem nowi przyjaciele , nie ieft iefzcze pra- 
wdźiwą proba ich przylaźńi, ona śię bowiem po- 
znaie przez famą tylko fłateczność , y przez nie ro- 
zeznać możefz, prawdźiwego, od nieprawdźiwego 
przyjaciela, ponieważ hiektore przylaźńi (ą iako 
kwiat, świecące śię y podobaiące śię przy fwoim 
porodzeniu, ale od rana do wieczora więdnieia, y 
osychaią, nie przynofząc żadnego owocu ; ofobli- 
wie te ktore pokazuią RY gorliwośći, mało 
ftatku maig, ponieważ wfzyftko to, co ieft gwałto- 
wnego , długo trwać niemoże. Odrzucay takich 
przyiaćioł, ktorzy iako iafkułki przylacywaią na 
wiosnę, a rzucaią nas jak fkoro źima śię przybliża, 
y te przylaźńi krocey trwaiące niżeli kwiat, ktore 
razem rodzą śię y obumierają. la chcę, ażeby na 
wzor mocnego drzewa, ona fwoie głęboko rozpu- 
fzczała korzenie , y codźieńńie na nich umocniała 
śię ażeby fam pień dobrym nasycaiąc się pokar- 
mem, y rozfżyrzaląc fwoie gałęźie, żyżne przyno- 
śił {wego czasu owoce, 

TIMAG. Wfząkże z owocow poznaią dobroć 
drzewa, pokaż tedy mnie iakie fi owoce prawdźi- 
wey przylaźńi, oprocz pomocy pieniężney, ktorey 
niechcefz ażebym ia kładł na probie. 


ARISTIP. leśli chcefz poznawać prawdźiwą 
przyjaźń z iey owocow, ona rodźi czworakie: pier- 
wfzy ieft, wolność rozftropna, gdy kto napomina 
{wego przyiaćiela z ułomności iego, chcąc ażeby śię 
poprawił , drugi ieft fiodkość fpołecznośći , pełna 
poufałośći , y konfidencyj, z kąd śię rodźi wzaiemna 
porada, we wfzelkich trudnośćiach, trzeći ieft fiufz. 
ność odważna, ktora nas obowięzuie do uięćia śię 
za 


O ROZNOSCI SZCZYREGO Y &c. 209 


za honor przyiaćiela nieprzytomnego , przećiwko 
tym, ktorzy iego ogadywaia, y pobudza do ogła- 
{zania nawet przy nieprzyiaćiołach iego cnoty , y 
przymiotow , ażeby ugruntować „ rożfzerzyć , ý 
utrzymać, iego fławę. Czwarty ieft być iemu pod- 
porę, y poćiefzeniem w przećiwnośćiach. 

TIMAG. Y po tych czterech rzeczach , możno 
poznać prawdźiwego przyiaćiela, uważmy profzę 
na one, ażebym za p: zym fpoyrzeniem , mogł 
iego rozeznać od infzych, 

ARISTIP, Każdy człowiek ktory dopufzcza gnić 
fwemu przyiaćiełowi w wyftępkach, nie ftarając śię 
iego naprawić, niemoże śię nazwać prawdźiwym 
przyiaćielem. Ale trzeba z roziądkiem rządźić tę 
wolność, y oney używać mniey lub więcey , według 
umyfłu fwego przylaćiela, y podaney okolicznośći. 

TIMAG. leśli ty chcefź mieć na przykład czło- 
wieka napominaiącego fwoich przyiaćioł , patrzay 
na małego Mortusa, ktorego położyíz pewnie w licz- 
bie naylzczyrizych przylaćioł. 

ARISTIP. Niemow mnieo tym Philozophie Cy- 
nickim. (*) ktory każdego chce poprawiać, on nie 
tylko napomina fwoich przyiaćioł z poufałośćią, ale 
o nich publicznie przed wfzyftkiemi fzczeka, y opo- 
wiada ich ułomnośći, czyniąc fobie z tego żarty, y 
rozweselenie fwego humoru pochmurnego , nie- 
możno nazwać takiego człowieka imieniem miłey 
pfzczołki , ktora nośl fłodycz , dla ułagodzenia 0- 
firośći (wego żądła, ale onieft ofa fwoich przyiaćioł, 
y pokrzywą ich ogrodu. 

TIMAG. lak tedy chcefz, ażebym śię ja obcho- 
dźił w tey poufałey poprawie mego przyiaćiela. 

o ARISTIP. 


(*) Sekta była uGrekow miedzy Philozophami nazwana Cynicka, 
od mieyfca, gdźie nauczał icy fundator Antifthenes, Cynofar2 
ga nazwanego, co znaczy, psa białego, lub prętkiego, 


210 ROZMOWA SZOSTA 


ARISTIP.. L.ącząc śmiałość z roftropnośćia, y 
fekretem , ia chwalę poftępek podźiwienia godny 
Mecenasa, on gdy ślę raz naydował miedzy wielką 
liczbą ludzi, pod czas fądow kryminalnych Cesarza 
Augufta, widiał że z srogośćią zbytnią ten Monar- 
cha, wielu dekretował na śmierć, y iefzcze miał wię- 
cey fądźić , dla tego ten fzczery przyiaćiel niemo- 
gac śię przybliżyć do Tronu, y nie mogąc także 
znieść tego okrucienftwa, wźiął fwoie pugilaresa, y 
napisawfży nanich te flowa: Wfłań okrutniku, od- 
dał one przez ręce ażeby dofzły Auguftowi, Cesarz 
poznawfzy pugilaresa fwego przyiaćiela, one otwo- 
rzył, y przeczytał te Śmiałe napomnienie, yuważy- 
wizy fobie na tę przeftrogę y nato wfzyftko co iuż o- 
fądźił był tego dnia, porwał ślę z Tronu, y darował ży- 
<ie tym ktorych był na śmierć fkazał, ktorego ty rozu- 
miefz być godnieyfzego pochwały w tym uczynku? 

TIMAG. On doftatecznie pokazuie , że ći dwa 
wielcy ludźie, byli w oftatnim ftopniu dofkonałey 
przyiaźńi, y niemała nayduie śię trudność, w rozfą- 
dzeniu , ktorego z nich barźiey chwalić potrzeba, 
czyli tę poufałość poddanego ku fwemu Panu, czy- 
li też pofłufzeńftwo Cesarza, dla iego fłufzney prze- 
ftrogi. 

ARISTIP. Przyjaciele możnych ludźi, fą pomie- 
fzani w liczbie nieznośney pochlebcow, Panowie f2 
uftawicznie od nich otoczeni, y dla tego z wielką 
trudnośćią należytą rożność miedzy nimi uczynić 
mogą, ponieważ niemowiąc o Monarchach, ieżeli 
naydźiefz miedzy niżfzemi Potentatami , takiego 
Mecenasa, ktoryby im tak śmiałe dał napomnienie, 
y kto naydźie miedzy pospolftwem takiego czło- 
wieka , ktoryby przyiął tak mocną admonicyą, Z 
pofiufzenftwem, y ćierpliwośćią, iako uczyni Au- 
guft. Każdy dyfsymuluie niedofkonałośći fwoich 
przyiaćioł, bojąc śię ażeby nie naraźił, chcąc pra 

prze- 


O ROZNOSŚCI SZCZYREGO Y &c. art 


przeftrzegać, y dla tego dopufźcza ich zgubę, chcąc 
śię barzo ftać onym przyiemnym. 

TIMAG. My iuż mowiliśmy o pochlebftwie, y 
wiem że one ieft trućizną nayfzkodliwfzą przyiańńt. 


ARISTIP. Szczerość ieft fundamentem przyia- 
źńi, ona Śię liiemoże zgodźić , ani z zmysleniem, 
ani z powierzchownym ułożeniem , iednakowo po- 
psowanie tak ieft pospolite na świecie, że nieniot 
Żno teraz zachować przyiaćiela, onemý nie pochle- 
buiąc, albo jako mowi Salomon: iego karmiąc u- 
ftami, z 

TIMAG. Ponieważ pochlebftwo ieft. bar/iey 
fzkodliwe temu, ktory one przymuie, aniżeli wftyd 
przynofzący iego używaiącemu, dla czego ludzie 
lubią kiedy onym kto pochlebuie. 


ARISTIP. Niczym barżiey człowiek uwieść śię 
nie daie, iako pochłebftwem 3 ponieważ mało ludźi 
jet, ktorzyby siebie fądźiłi być niegodnemi po- 
chwały , nic zaś barźiey nie delektuie ich, iako po- 
chwała, nawet y ći ktorzy oną odrzucaią; to czynią 
pospolićie dla nabyćia iefzcze więkfżey , przez zmy- 
sloną modeftyą., lednak niemożno mowić, że ka- 
żda pochwała ieft pochlebftwem, ona'wtenczas śię 
ftaie, kiedy wychodźi za fwoie granice, każdy bo- 
wiem powinien chwalić {wego przyiaćiela; w czym 
on ieft godźien pochwały. 

TIMAG. Tego nie zaniedbywa czynic nafz Du- 
cet, on śię zawize zanurza w pochwałach fwoich 
przyiacioł, j 

ARISTIP. left to właśnie przećiwnik Chryzogo> 
nia, iak ten ceńsuruie ze złośćią, tak ten wychwa- 
la nad miarę y wynafza rownie, przyięćie grubian- 
fkie Likomeda, głos chrzypliwy Galli, uczynki mło- 
dego Chryzonta, ia iefzcze ślę dźiwnię, że on nie 

O 2 chwal 
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chwali muzyki nowych operyftow, y żartow teraz- 
nieyfzych komedyantow. i 


TIMAG, Onieft przyjaćielem całego świata, y 
dla tego nikogo niekocha , iednakowo wfzędźie ie- 
go mile przymuią. $ 

ARISTIP, Ponieważ mało ludźi ieft, ktorzyby śię 
fobie nie podobali, czym barźiey zaś kto śię. fobie 
podoba, tym barźiey nadftawuie ucha pochleb- 
ftwom., kto zaś ieft rego; umyfłu „niemoże pozy- 
fkać fzczyrych przyiáćioł, ponieważ maiąc te dobre 
o fobie rozumienie, niemoże znieść przeftrogi 
przyiaćielfkiey, ktore daie w niektorych niedofko- 
nałośćiach , dla tego maiąc rozum ukryty zafłona 
pochlebftwa, ktore kocha y fłucha, niemoże nigdy 
rozeżnać kto ieft iego prawdziwym przylacielem; 
znoś tedy moy fynu ażeby ćiebie twoi przeftrzega- 
fi przyjaćiele; w wyftępkach ktore czynić będziefz, 
przymuy. z uwagą onych napomnienia , y miey za- 
nayfzczyrfzych y naypewnieyfzych przyiaćioł tych, 
ktorzy tobie naymniey pochlębować będą 

TIMAG: Po tak rozfttopnym napomnieniu wy- 
ftępkow fwego przyiaćiela , ty położyłeś za drugi 
fkutek przyiaźki, fłodkość miłey fpołecznośći, złą- 
czoną z wielką fzczyrośćią y wzaiemną poufałośćią. 


ARISTIP. Salomon nam powiedział: że kto prze- 
ftaie z madrym, ftanie śię mądrym, KE przyjacie) 
głupiego głupim będźie. Ponieważ ludzie dla tego 
tylko zabieralą przyłaźń , ażeby mieli miłą fpołecz- 
ność w życiu z tymi, ktorych przekładaią nad in- 
fzych. Ale ta(połeczność powinna polegać na złą: 
czeniu.dwoch ferc, ktore iedne/drugiemu otwie- 
raią śię, powierzaiąc wzaiemnie fobie, fwoie ukon- 
tentowania , y przykrośći, przymnażaiąc  pier- 
włzych , przez. rożfżerzenie onych , umnieyfzaiąc 
drugich, przez podźiał miedzy fobą. Erze! 

tory 
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ktory ma tę fpołeczność , 'wfzędźie się nayduie dla 
pomocy fwego przyiaćiela, ieft to ucieczka iemu za- 
wfze otwarta, bogaćtwa; honory, uciechy, nie rak 
delektuią człowieka, iako ukontentowanie być z 
fwoim przyjaćielem , ponieważ ztąd on ma honor, 
chwałę, uspokoienie, y wesołość {wego umyfłu. 


TIMAG, leśli nie uważaiąc na tak śćifła fpołecz- 
ność, Pythagoras powiedźiał; że przyiaźń czyni 
że dwuch iedną dufzę. 

ARISTIP, To było zdanie tego Philozopha, 
ktory pokazywał wfzyftkię rzeczy w oftatniey do- 
fkonałośći , y ono było wynafzane przez, ftarożyt- 
ność, ktora pokazywała iako Pirotheus fzedł za The- 
zeufzem aż do piekła, iako Pyladas nie odftępował 
Orefta w pomiefzaniu iego rozumu. Euriales dał 
się zabić niechcąc odftąpić na moment fpołeczno= 
śći Nizasa ; iednak teraznieyfża światowa polityka 
chce mieć, ażeby nayśćisleyfzą z człowiekiem zabra: 
wfzy przyiańń, y do naypoufalfzey przyfzedfzy fpo- 
łecznośći, zawfze iednak iemu hie dowierzać roz- 
ftropnie, nie mowiąc tego cobyśmy niechćieli aże- 
by on wiedźiat, ftawfży śię nafzym nieprzyiaćielem. 

TZMAG. la rozumiem , że to nie dowierzanić 
ieft przećiwne fzczyrey przyiaźńi. 

ARISTIP.. Ieft to czasem rozftropność, nie do- 
wierzać fwemu naywiernieyfzemu przyiaćielowi; 
ale to niedowierzanie powinno śię tylko rośćiągać 
na-te rzeczy , ktore będąc rozgłofzone , mogliby 
nas zgubić „ chyba ofobliwfze uwagi nas pociągać 
będą do odkryćia onych, czyli to dla wźięćia porady, 
czyli też pomocy; ponieważ ieft rzecz niepodobna 
ażeby przyjaźń iednofłaynie trwała , obyczaie od- 
mienialą śię przez rożne przypadki, oćiężałość wie» 
ku przynośi oźiembłość , leniftwo y niepamięć, 
Zwada może powitać z okazy nie fpodźianey, zay- 

O 3 zdrość 
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zdrość rozdziela ferca naybarźiey złączone ; ftara- 
nie śię, o ieden honory fortunę, nie tylko czyni roz- 
brat w.przylażniach „ ale też nienawiść y. niezgodę 
miedzy Domami, chociaż prawdźiwa przyiaźń po- 
winna być nieśmiertelna, y nic barźiey niepokazuie 
ułomnośći rozumu ludzkiego, iako częfte odmiany 

rzyiaźńi, iednak czafem trafiaią śię takie okoliczno- 
ki ktotychnieiefteśmy panami , iż dla nich muśiemy 
| sól i tę miłą fpołeczność , czyniącą naywiękfzą 
zczęsliwość dwoch przyiacioł. 


TIMAG. Mnie śię zdaię, że przy fcisłey fpołecz- 
nośći z moim przyiacielem, nie mogłbym dla niego 
chować iakiego niedowiarftwa. r 
| ARISTIP. Poczéiwy człowiek powinien miećdo 
naylepfzego fwego przyiaćiela, ieśliten przyiaćiel po- 
kazuie zbytnią ciekawość.do doyśćia iego fekretu, 
ponieważ prawdźiwy przyjaciel nie powienien pra- 
gnąć wiedźieć tego, coon przed nim chceutaić, ieżli 
zaś ftara śię głębiey fzperać, trzeba iemu roztropńie 
nie dowierzać; uważay na Gieraftego, onieft z dawna 
przyiacielem Timona; y wfzelkieiemu fwoiey miło- 
śći dsie dowody , Timon takżeiefto tym zupełńie u- 
wiadormiony, ale ponieważ z wielką ciekawością pyta 
ślę zawfże o iego powodzeńiu,. Timon to tylkoiemu 
powiada, co wizyfcy wiedzą, y gdy Gierafła chce śię 
daley pytać, on odmieniwfzy dyskurs, zaczyna z 
ñim gadać o pogodzie, lub o cudzych interefsach, y 
tak/go zabawia , że odchodzi częfto niewiedząc tego, 
czego śię chciał dowiedźieć, 

TIMAG. lam częfto uważał na te ich poftępki , y 
jednego dńia zadźiwiłem śię, że iemu nie powiedźiał 
tey rzeczy, ktorą potym tobie powierzył w moiey o- 
becnośći, 

ARISTIP. To czynił dla zbytńiey iego ciekawo- 
śći, ponieważ z infzych miar, Gerafta ieft człowiek 

A dobry 


O ROZNOSCI SZCZYREGO Y $c. 215 


dobry y fzczyry. Ale naybarźiey w iedney rzeczy 
trzeba być oftrożnym przed przyiaćielem ćiekawym. 

TIMAG. A w czymtotak barzo nie trzeba iemu 
dowierzać ? 

ARISTIP. W kochaniu, 

TIMAG. Czyli nie dla tego napifał Owidiufz: 

Quos credis fidos elie 3 tutus eris. 
Ze kto śię kocha, nie tak fwoich powinien wyftrze- 
gać śię nieprzyiacioł, iako barźiey nayfzczyrfzym nie- 
dowierzać przyiaciołom, ieśli chce być pewnym po- 
zyfkania ofoby kochaney. 

ARISTIP. Hiftorya Kandauli y iego Faworyta, 
tak ieft głofna, że każdy wie, iako ten Krol nieroz- 
ftropńie zwierzywfzy ślęiemu fwego kochańia, y za- 
krywfży iego w fwoim pokoiu,dla pokazańia nayfkryt- 
fzych pięknośći fwoiey Damy, takie w nim wźniećił 
kochanie, iż za tę niedyfkrecyą potym muśiał przypła- 
éié Koroną, y życiem. Ale niefzukaiąc w ftaro- 
życnych wiekachtakich przykładow, nayduiemy co= 
dzieńnie podobnych przyiacioł, ktorzy ruguią nie- 
roftropnych Kandaulow , z ferc ich kochanek, 
Młody Polikrates, alboż nie podfzedł {wego przyia- 
ciela Philofthena ożeniwfzy śię z piękną Wirginią, 
ktorą ten głupiiemu pokazał, rozumielącze iuż wfzel- 
ką miał pewność, on śię kochał lat trzy, y miał to 
mniemańie że był wzaiemnie kochany, ale we trzech 
dniach, (ympathia taki uczyniła fkutek, żekochanek 
trzeciolerni był odprawiony, a trzeciodniowy na 
iego mieyfce przyięty. Ale iatunie będętobie mo- 
wito kochaniu, y iego fkutkach, możem mieć o tym 
kiedyś ofobliwfzą rozmowę, teraz zaś wroćmy śię 
znowu do nafzey materyi. 

TIMAG. luż mnie doftatecznie pokazałeś na czym 
polega ta ftodkość w fpołecznośći nafzych przyiaćioł, 
y że wfłrzemieźliwie powinniśmy śię obchodzić, 
w powierzeniu im nafzych fekretow, teraz iefteśmy 

04 przy 
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przy trzecim fkutku przyjaźni, ktory ieft obrona 
przyjaciela nie przytomnego, y ftaranie śię o iego 
eftymacyą. 

ARISTIP, Ach moy Synu, w tym naywięcey lu- 
dźi grzefży , niemaiąć tyle odwagi do odbicia ięzyka 
potwarzaiącego , y fzarpiącego honor fwoich przy- 
jacioł, to ieft naywiękfza podłość, y człowiek zno- 
fzący to, że w iego przytomnośći zle gadaia o iego 
przyiacielu, nie godzien jeft być onym. Przyjaciel 
prawdźiwy bierze miecz y tarczę, y zawfze ieft w 
gotowośći na obronę honoru tego kogo kocha; ten 
bowiem honor powinien iemu być tak miły, iak iego 
własny. 

TIMAG. Mnieśię zdaię, żekiedy kto zechce uy- 
mować śię za honor fwoich przyiacioł, y onych bro- 
Hi od potwarcow, naywiękfzą w tym naydźie za- 

awę, 

ARISTIP. To ieft prawda, że fkłonność ludzka 
do ogadywania rak ieft wielka, że nie mogą mowić o 
nie przytomney ofobie, ażeby iey fwoim nie fzarpali 
ięzykiem , a czafem cale nie znaiąc. la naydowałem 
śię iednego razu w pewnym domu, gdzie ieftzebranie 
maywiękfzych potwarcow , Likophron zacząłmowić 
oEugieniufzu, y gdy powiedźiał na niego wfzyftko 
to, cokolwiek mogł wymyślić naygorfzego , y nay- 
złośliwfzego, iam iego na koniec (pytał, ieśli zna tę 
ofobę o ktorey mowił. on odpowiedział że nie, iam. 
się daley pytał, ieśli iaka on iemu uczynił krzywdę, 
albo miał cokolwiek z nimi do czynienia? odpowie- 
dział że nie; za coż tedy mowifz'o nim, iako 0 zło- 
śliwym człowieku? onrzekł ponieważ iam ftyfzał od 
pewnego człowieka, że ieft iego nieprzyjacielem y 
że z wielką żarliwośćią pifze. la iemu odpowiedźia- 
łem, on pifże przeciwko nieprzyiaciołom Qyczyzny; 
co mnie do tego rzekł Likophron: ia iego nie na- 
widzę chociaż fłufzney temu dać nie mogę przyczy- 
Dy; 
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ny, dofyć na tym ze śię on mnie nie podoba. To 
ieft racya fłufzna, odpowiedziałem iemu, on temu 
nie winien, ale barźiey ty fam że iego nie znafz, po- 
nieważ byś iego kochał, tak iako kochaią wfzyfcy 
ktorzy iego znaią , y tacy tylko zle o nim mowią, 
ktorzy albo iego nieznaią, albo fą podufżczeni od ie- 
go nieprzyiaćioł, iednakowo on ma więcey cnoty y 
honoru aniżeli wfzyfcy potwarcy, y ktorey Liko- 
phron nigdy mieć niebędźie, y tymfpofobem obro- 
niłem honor fwego przyjaciela, y zamknąłem iego 
fzczekaiącą pafzczękę. 

TIMAG. O to podobnym fpofobem, fzarpią co- 
dziennie honor nie przytomnych poczciwych ludźi, 
czafem cale nieznaiąc ofoby, onych pofądzaią przez 
famę złość y prewencyą 

ARISTIP. Tośię ftałoz Eugieniufzem,coz cnotli- 
wym Ariftidesem, gdy on miał być wygnany z Athe- 
now. Achenczykowie mieli ten zwyczay, że pofy- 
łali na wygnanie na dźieślęc lattych, ktorzy byli barzo 
możniy potężni, boiąc śię ażeby nie zruynowali wol- 
nośći,w Rzeczy pofpolitey, y w ten czas fentencya ka- 
żdego obywatela, pifana była na fkorupie oftrygi, y 
ztąd te wygnanie nazywało śię Oflracifinus. Pe- 
wny rzemiefnik Athenfki, przyftąpiwfzy do Arifti- 
desa, iego nie znaiąc, prośił ażeby mu napifał imie 
tego ktorego miano wypędzić.  Ariftides wźiął fko- 
rupke y żelafko do pifania, y fpytał owego rzemie- 
fnika, lakie imie chce ażeby iemu napifał? On od- 
powiedźiał, Ariftidesa, a dla czego, fpytał zatym ten 
mądry człowiek, chcefz iego olądzić na wygnanie? 
wfzakże on fiużył Rzeczypofpolitey z żarliwośćią, y 
powiadnią że ieft człowiek cnotliwy , ieśli on tobie 
1ako uczynił krzywdę to nagrodźi, albóż on ma iakie 
wyłftępki? Albo podeyrzany teft w fwoich uczynkach? 
odpowiedźiał rzemiesnik , ia śię nie mogę na iego 
fkarżyć, y fłyfzałem od infzych że to ieft poczciwy 

; O; człowiek, 
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człowiek, y dla tego famego ia iego nie nawidzę za» 
SA trzeba wypędzić z Panftwa Athenfkiego. A- 
riftides zaczął śię śmiać z. profłośći tego wieka, 
y fam napifawfzy fwoie imie na fkorupie , oddał ie- 
mu, ktory włożył ią do fkrzynki tam poftawioney. 

TIMAG. Ta hiftorya ieft dobrze aplikowana, 
ale Likophron zafłużył był na admonicyą ręczno za 
fwoie gadanie. 

ARISTIP, Sława Eugieniufza, przewyżfza y go- 
ruie nad temi potwarzaini, y iego cnota tak ieft zna- 
ioma wfzyftkim, że ogadywania tych głupcow żadne- 
go w nimnieczynią porufzenia, dość na tym kiedy 
iego przyjaciele naśmiewaią śię tylko z tych, ktorzy 
o nim zle gadaią. lam tobie pokazał dwie częśći 
tego trzeciego fkutku przyiaźńi , iedna bronić (wego 
Lize nie przytomnego „od ięzykow złośliwych, 

rugi ieft utrzymywać iego fławę przez pochwały, 
ktorych on ieft godzien. 

TIMAG. Ale mnie śię zdaię, że każdy powinien 
śię uymować za nie przytomnego człowieka, ktore- 
go gdy kto przez kalumnią fzarpie honor. 

ARISTIP. Honor y miłość bliżniego ,obowiązuie 
ażeby uymować śię za nie przytomnego ale zwyczay 
przewyżfza tę powinność dla tego ieśli obaczyfz że 
kto uymuie śię żarliwie za nieprzytomnego człowie- 
ka, rozumiey że on muśi być iego prawdźiwym 
przyjacielem. 

TIMAG. Tym famym ludzie powinni być fkąpi 
w pochwałach cudzych, iednakowo prędzey naleść 
możno chwalących nieprzytomnych, aniżeli uymu- 
iacych śię za ich honor. 

ARISTIP. Twoja uwaga ieft (prawiedliwa, tego 


przyczyna ieft, że wielu ludźi infzych chwali dlafwe- 
go własnego interefsu, ponieważ kiedy kto wynafza 
przymioty wielkie człowieka, rozumnego, fprawie- 
dliwego , albo wodza an nie tak się ftara 
o tego fiawę ktorego chwali, ale 


arźiey chce poka- 
zać 
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zać przez to , fwoy fprawiedliwy rozfądek, dla tego 
czafem chwaląc infzych, nas famych chwalemy. 

TIMAG. "To śię zgadza z pofpolitym przyfło- 
wiem, że nicht nikogo niechwali bez interefsu. 

ARISTIP. To ieft prawda, że pochwałę ktorą 
kto daie człówiekowi godnemu, obraca śię w poży- 
tek obudwum, ponieważ ona ieft nagrodą cnoty ie- 
dnego, a świadectwem fprawiedliwośći A 
Ale przyjaciel nie powinien naymnieyfzey opuśćić 
okazyi , do opowiadania dobrych talentow , y uczyn- 
kow {wego przyjaciela, trzeba jednakowo ażeby to 
śię działo fpofobem delikatnym, y uważnym, nie- 
pokazuiąc żadnego przymufzenia, ażeby nie obru- 
{zyé na siebie umyfły fiuchaiących. Teśli on ma ia- 
kie do śiebie przygany;, trzeba ońe określićw rozmo- 
wie, y pokazywać natychimiaft w ńim cnoty panu- 
iące na przykład Daryna ieft troche dziwaczka, y lu- 
biąca grę, tak dalece że czafem przegraie frebra fwe- 
go męża, ale natychmiaft ieft fzczodrobliwa, we- 
fota, dobrzeczyniąca, fzczyra, poczciwa, iey przyia- 
ciel nie wfpomni ani iey dźrwactwa, ani chęci do gry, 
tylko będźięią ztey prezentował ftrony, z ktorey teft 
przyjemna, 

TIMAG. Nas moralne nauczaią nauki , że w nay- 
wyżfzym dofkonałośći człowiek będący ftopńiu, 
przez zepfowanie natury ludzkiey, ma zawfze iaką* 
kolwiek w fobie ułomność ; ale chwaląc nafzego 
przyjaciela przeto ftaramy śię ugruntować iego re- 

utacyą, a przez reputacyą dopomagamy iemu do 
ortuny, ponieważ zaś iakoś mnie mowił żaden 
bez interefsu nikogo nie chwali, mnie śię zdaię że 
każdy na {woy także uważa pożytek, gdy o ftałą dla 
przyjaciela {wego fłara ślę fortunę gdyż niemafz ża- 
dnego tak wyzutego z chęci zyfku człowieka , kto- 
ryby ciefzącśię zfzczęśćia fwego przyjaciela, nie fpo- 

dziewał śię razem z onym pożytkować. 1 
ARISTIP. 
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ARISTIP. la rozumiem , że fzczyry  przyiaciel 
powinien na fam tylko pożytek fwego uważać przy- 
iaciela, gdy iemu życzy fortuny ale trzeba przyznać, 
że mało ieft takich, ktorzyby tegoż czafu nie uważali 
y na Śiebie , (podziewaiąc śię pożytkować z fzczęśćia 
{wego przylaciela, Ponieważ ieft trudno rozfądzić, 
ieżeli ta wefołość ktorą czuiemy w fercu, z fzczęśćia 
nafżego przyjaciela, pochodźi z miłośći ku przyia- 
cielowi, czyli też z nadziei włafnego ztąd pożytku, 

dyż ze wfzyftkich pafsyi, i miłośći włafney naybar- 
Ziey wyzute ferce, zawfze iednakowo siebie nad fwe- 
go przekłada przyiaćiela, y dla tego nafz interefs bę- 
dac pierwfzym, my śię ciefzemy tak dla nas famych, 
iako też dla przyiaćiela z fzczęśćia iemu przypadłego, 
dość na tym, kiedy nie fzukamy fwego tylko interef- 
su, y kiedy pożytek nafzego przyiaćiela tak nam ieft 
miły, iako nafz włafny, ponieważ kto niekocha fwe- 
go przyiaćiela tak iako; Śiebie famego, iuż nie ieft 
prawdziwym iego przyiaćielem , ale też nie trzeba 
lego, kochaiąc wyzuc śię cale z {wego interefsu, po- 
nieważ nafz interefs, powinien być iego interefsem. 

TIMAG. Wfzakże znak prawdźiwey przyiaźńi 
ieft, kiedy kto kocha beż żadney nadziei pożytku: 


ARISTIP. To prawda, to ieft, że nie trzeba aże- 
by ta nadzieia pożytku była fundamentem nafżey 
rzylaźńi , albo mowiąc rzetelniey , nie trzeba żeby- 
śmy kochali nafzego przylaćiela, dla pożytku ktore- 
gosie od niego fpodziewamy, ala iednakowo możno 
podziewać śię pożytku z przylaźńi, ktora ma infzy 
fundament, y ktoraby zawfże nie porufzenie zofła- 
wała , chociaż żadnego z oney nie mielibyśmy po- 
żytku. 

TIMAG. Pewny Mędrzec powiedźiał , że przyia- 
Ciele zlatywaią śię iako muchy gdźie krew widzą roz- 
laną, fkoro zaś fortuna przeciwnie śię obroći, Po 

cy 
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fey fałlżywi ućiekaia, fami tylko prawdźiwi zofłaią 
przyiaćiele. 

ARISTIP. Oto nieznacznie przyfzliśmy, do 
czwartego {kutku prawdźiwey przyiaźńi , ktory ieft 
ciefzyć y dopomagać przyiaćielowi w przećiwno- 
śćiach , y mnie śię zdaię, że to ieft oftatni ftopień 
dofkonałośći , do ktorego ona ptzyść może, ponie- 
waż kto nie opufżcza {wego przyiaćiela w niefzczę- 
śćiu_ godźien ieft pierwfzego mieyfca, miedzy pra- 
wdźiwemi przyiaćiołami, 

TIMAG. Wfzakże kiedy fortuna do nas tyłem 
śię obroći , naypotrzebnieyśi fa przyiaciele, nigdy 
zaś mńiey ich nie mamy , iako wtenczas. Ponieważ 
uważywfzy na obyczaie ludzkie, widzę mało nie- 
fzczęsliwych zachowuiących iednoftaynie fwoich 
przyiaćioł, to zaś mnie naybarźiey dźiwi że oni by- 
waią zapomnieni nawet od fwoich kolligatow, kto- 
rych blifkie.żłączenie krwi, powinno obowiązywać 
do podźwignienia onych, 

ARISTIP. Co do kolligatow dźiwować śię nie 
trzeba, ponieważ nie od tych z ktoremi nas krew 
łączy, naywięccy fpodziewać śię mamy ufługi, kto 
śię na nich funiduieten śię myli. Zayzdrość albain- 
terefs, ich oddala od nas deleko barżiey, aniżeli cu. 
dzych. Y raieft rożność miedzy kolligatami y prà- 
wdziwemi przyiaćielami , iaka w kochaniu miedzy 
żoną, y metrelą, żona poznaie y uważa w życiu po- 
fpolitym więcey u nas niedofkonałośći, metrefa zaś 
ktorey śię ftaramy przypodobać, nafzemi dobremi 
przymiotami, pofpolićie nas barźiey kocha, aniżeli 
żona, Toż śięfamo dźieie y zkolligatami, oni prze- 
ftaiąc z nami z młodych lac , wiedzą wfzyftkie nafze 
wyftępki, przed cudzemi zaś ukrywamy śię z wielką 
oftrożnośćią, y dla tego człowiek godny ieft fzano- 
wany barźiey od cudzych , aniżeli od fwoich, toż 
famo y Wcielona Prawda potwierdza, mowiąc: że 

Prorok 
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Prorok nigdźie mńiey nie ieft eftymowany, isko'w 
fwoiey oyczyznie, dła teyże famey przyczyny, gdyż 
będąc znanym od fąśiadow y kolligatów pod Aa 
wyobrażeniem, anie Proroka; te pierwize wyobra» 
żenie zofłaiąc, umnieyfza iemu godnego pofzano- 
wania, ) 

TIMAG. la niewiem dla czego Polykrates czło. 
wiek cnot ofobliwfżych, ieft kochanym eftymowa- 
nym od cudzych, a opufzczonym y nienawidzianym 
od fwoich kolligatow. 

ARISTIP. Dla tego żeoni maią iefzcze ftare po- 
rozumienie o nim, nim iefzcze fobie nabył tey po- 
fpolitey chwały, Iakokolwiek ieft, naybarźiey na 
przyiaćielach polegać potrzeba, oni czynią nafzą for- 
tunę wfpanializą, y niefzczęśćia znosnieyfze, oni {æ 
nafzą podporą w podwyżfzeniu, a ratunkiem w upad- 
ku, ich przerażaią nafzeniefzczęśćia, oni ofładzaią ich 
gorzkość przynofząc nam wefołość wewnętrzną, gdy 
widźim że oni (a nafzemi przyjacielami, yw przypad- 
kach, ofobliwie uważywfzy na to , że wfzyfcy uga- 
niaig śię zanami, w fzczęśćiu a odlatuią gdy one nas 
opufzcza. 

„ TIMAG. la rozumiem, że naywiękfzą przykrość 
Giefpią ludźie pierwey podwyżfzeni. w fortunie, y 
honorach, po tym wyzući ze wizyftkiego, widząc 
śię być opułzczonemi odgromady zmyslonych przy= 
iaĉioł, ktorzy śię garneli do nich, dla pożytkowania 
z ich fzczęśćia, 

ARISTIP. W tym punkcie fa fzczęśliwi ludzie 
niżfzey kondycyi , nad panow , ponieważ pierwśi 
łatwiey rozeznać mogą, przez rożne proby fzczyrych, 
od niefzczyrych przylaćioł, drudzy niemogą wie- 
dzieć. iesli te przyfługi ktore codźiennie odbieruiąy 
fa fkutkiem prawdźiwey przyjaźńi, czyli też nadźiei 
iakiegó pożytku.  Przyiaźń z ludzmi będącemi wre- 
fpektachfy honorach, kofznie tyle pracy, tyle uni- 

żonośći 
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żonośći, tyle podłośći do pozyfkania, że ieft trudno 
ażeby kto iey fzukał na infzy koniec, tylko dla fwe- 
go interefsu, Kto śię do nich przywiązuie, to czy- 
ni dla tego, ażeby pociągnął na siebie cząftkę wyle- 
waiącego śię na nich fzczęśćia, ponieważ tedy poży- 
tek ieft pobudką tey przyiaźńi, więc kiedy przyczy- 
na ufłaie, y fkutek upada, ledwie tylko uderzy nie- 
fzczęśćie w dysgraciowanego człowieka, wnet każdy 
tyłem śię obraca do niego, y z nowu z pilnośćią 
ftara śię przylepić do iego naftępcy. 

TIMAG. Mnie śię zdaię, że te obumieraiące 
pryiaźńi częftfze fą y znacznieyfze, w tych pańftwach 
gdźie Monarchowie , a tym famym y Miniftrowie 
częfto śię odmnieniai4, iako naprzykład w Rzymie. 

ARISTIP. Kiedy iefzcze był zwyczay tam, że 
zawfze naybliżfży kolligat Papiefki, zoftawał pierw- 
fzym Miniftrem, co śię zwało Nepoti/imus. Była to 
rzecz uciefznawidzieć, ufławiczną rewolucyą z czę- 
Rey odmiany Papieżow, ledwie bowiem kogo o- 
brano Papieżem, y iego fynowiec poftąpił na pier- 
wfze Minifterium, wnet przez iedną noc milliona- 
mi iemu rodźiło śię przyiaćioł, fkoro Stryi umaił, 
wlzyfcy iego w momenćie rzucaią , iafkułki ktore 
przylatywały pułkami, odlatuią obłokami, y ktory 
przed tym rządził wfzyftkim, ftarać się fam muśi o 
przyiaźń fwego naftępcy. 

TIMAG. left to uciefzna komedya, Ale ponie- 
waż ta śię odmiana tam częfto zdarza, ia rozumiem 
żeiuż oni przywykli, aby nie fpufzczacśię na {wego 
przyiaćiela, 

ARISTIP. Tam śię nah tyko findowat moż- 
no, ktorzy fa przywiązani dla Interefsu, y tak długo, 
iak ten interefs trwać może, dla tego te nagłe opu- 
fzczenie przyiaćioł , mniey uraża Miniftra, ktory do 
honoru przychodźi , pod tym obowiązkiem, y za- 
wczafu iego przewidźiawfży, Infża zaś rzecz ieft, 

zFawory- 
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z Fawortyami w pańftwach ftatecznieyfzych, ktorzy 
widzą śię pogrążonemi, y opufzczonemi razem od 
przyiaćioł , ktorych rozumieli być fobie naywierniey- 
iere Ale w tym nieftatku ia nayduię troiaki wy- 
eK. 
IMAG. Ia tam nayduię tylkozdradę. 

ARISTIP. la zaś widzę kradziefz, zdradę, y nie- 
wdzięczność ; kradziefz, ponieważ ieft to ukraść ko- 
mu ferce, ktore on zapłacił y drogo zakupił; zdra- 
dẹ, ponieważ ieft łamać przyśięgę uczyniona, iż ni- 
gdy nie opuśći {wego przyjaciela, niewdzięczność, 
płacić tak Cięfzką urazą wfzyftkie dobra wzięte od 
niego, pod czas fłużącego fzczęśćia, 

TIMAG. Ale człowiek będący w fzczęśćiu, ieśli 
nie może mieć iakiego fpofobu, do wyprobowania 
fwoich przyiaćioł. 

ARISTIP. Nie, ponieważ fzczęśćie onych nam 
daie, fama zaś tylko przećiwność ich probuie, trze- 
ba sżebym. do tego tobie przytoczył baykę, ktorey 
aplikacya ieft fprawiedliwa, do niefzczyrych przy- 
iaćioł, Oni poki komu fortuna faworyzuie fłużą, 
pożytkuiąc z iego dobrodźieyftwa, porzucaią zaś, 
fkoro burza iaka ich wywraca,  Czytaymy ią. 

BAYKA/O DRZEWIE FIGOWYM. 

pee drzewo było w pewnym krain, 

Pigkney firuktury żyżne w urodzaju, 

Gałeśte oney liściem przycdźrane, 

Dźwigały frukta niby cukrowane, 

„ Pedźił reż ftrumień kryfztałowe wody, 

Pod iego cieniem dla miłey ochłody, 

Pole murawą żieloną ukryte, 

Dało miefzkańie ptakom przyzwoite, 

Tam onych było zaw/że przebywanie; 

Tam miedzy [oba czynili kochanie, 

lego die fruktem zawfze nasycały 

Przy mocney porze na nim Siadywały ; 


Znacz- 
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Znacznego człowiek doznając faworu, 
Nigdy mie mogł mieć tak ticzńego dworu; 
dakie to drzewo od ptafząt gromady 
Miało , poki im dawało w 4 
Cukrowych poki owocow fławało, 

Na afsyflentach nigdy nie zbywało, 
Szczygły, czyżyki innych także wiele; 
Przyj fpówał do obiadow śmiele, i 
Każdy z nicb pyfkiem frukta fobie kraie, 
Ze delikatne siedzenie przyznate, 

Po zakończonym tak mem fole 
Przygotowane z natury na doi 

Były y trunki, gośćiom do napoiu, 

Ktore z czyfłego toczyły śię zdroiu, 

Tak z tajki drzewa żyiące obficie, 
Piafzęta miłe prowadźiły żyćte. 

Zadney roboty y nędzy nie znali, 

Tylko SPAŁA wesoło [kakali, 

ledli y pili, przy dobrym bumorze, 

Tak tak śię dśieie codźieńńie we dworze, 
Słudzy z Pańfkiego fzcześćia profituią 
Hulaią, piią, iedzą y bonui 

Pędżą pofżosne po miajłach karety, 
W[zelkich plezyrow doznaią bez mety, 
Tak też czynili fkrzydlaźći (zalbierze, 
Mowił że kochał drzewo każdy fzczerze, 
Tego pochwały przez piefkliwe głosy 
Wynajzały aż, pod fame niebiosy. 

Każdy przyrzeka rzetelnemi flowy, 

Ze żyć J umrzec iefl z drzewem gotowy, 
Przyobiecywać rzecz to przyzwoita 
Służbę, y miłość, ieft dla faworyta, 
Lecz ten iefł głupim, ktory sie funduie, 
Na tym co iemu pa obiecuie 

Słowny przyjaciel, kiedy w fkutku famynt, 
Niedofkonale iefł wyprobowanym, ' 


P Nie- 
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Niespodźiewany w tym wicher zawienie, 
Niebo, żałobne rozpofirzeni ćjenie, 
Huczne śię ze w/ząd daie fłyfzeć grzmienie 
Swiatłe z obłokow Tasią płomienie, 
Spadłe defzczowe potoki rzęśifłe» 
Bokazywały drzewu oczewifle 
Niebezpieczęfiwo, ktore zatrwożone 
Drzało iako fi firachem napełnione, 
Prafzki wyrzaw/zy nad fwoiemi głowy» 
Do uderzenia iuż piorun gotowy, 
Każdy z nich myśli iakby żrzekim krokiem, 
74 rgo niefzczęścia wywinąc tie bokiem, 
Na koniec piorun lecąc oka mgnieniem s 
Pokrufzył drzewo y wyrwał z korzeniem, 
x gałeśie, y owoc śielony, 

wędźił, obroćił w ożog osmalony 
momi —. ka obnażone, 

w/zelkiey ozdo p opufzcezone, 
Od tey gromady przyiaćioł fał/zywych; 
Zwyczaynych rzucać, ludái aa AN A 
Teden naybarśiey dźigóioł miedzy, niemi s 
Do fwych kolegow wyrzekł flowy temi, 
Bracia rzucaymy drzewo niefzczęśliwe , 
Ktore fkarało znać bofiwo gniewliwe, 
Niecbay zaginie w tym f/woim przypadku, 
Gdy żefzcze w /zczęśćiu było y w doftatku. 
Na ten czas wiernie iemu. się fłużyło» 
Gdy śię zał fzczęśćie teraz odmieniło, 
Przez nierozumny naco daley fłatek, 
Z onym nam znośić wfzelki niedoftatek, 
Być przyjacielem poki przyiaćiele, 
Maig bonorow y bogactwa wiele, 
Gdy zaś niefłanie im daley fortuny» 
Niech do a spy SE choc do trunyą 
Gdy tę dżięćiołek z konkludował mowę, 
Do ućiekania iuż fkrzydłą gotowe, 

Maige 
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Maiąc, z gromadą ptafząt ulatuie 
Takicd. dźiędiołkow. każdy Gik- noyduie. 


TIMAG. Ach moy oycze, iako dyfkurs tego 
dźięciołka mnie czyni żywe wyobrażenie umyfłow 
niefzczyrych Po, y te prafzki onych dobrze 
reprezentuią , ućiekaiąc od niefzczęśliwego drze- 
wa, ktore ich okrywało przedtym fwoim ćieniem, 
y karmiło owocem, 


ARISTIP. Oto widfifz obraz tych , ktorzy da- 
wfzy kadźidło z fzczodrobliwośćią ludźiom będą- 
cym w refpektach, onych potym tąż famą kadźiel- 
nicą po ufzach biią, gdy wpadaią w niełafkę fwoich 
Monarchow ; y podobni tą do owych dworfkich, 
ktorzy zawfze fæ gotowemi rzućić naliwkę na głowę 
dysgracyowanego , ktorą przedtym mieli za honor 
trzymać umywaiącemu śię , widźifz tedy moy fynu 
że tylko przećiwność ieft probarfkim kamieniem 
przylaźńi, y że przy wielkim światle fortuny, ieft 
rzecz niepodobna rozeznać tych, ktorzy kochaią 
człowieka, od tych ktorzy kochaią faworyta. 


TIMAG. leśli nie możno dać reguł pospolitych 
ktoreby nas nauczyli uczynić rożność, miedzy fzczy- 
remi y niefzczyremi przyiaćiołami. 

ARISTIP. Naypierwfza rożność powinna być, 
w uważaniu na dawnych y nowych przyiaćioł ; po- 
nieważ iako. fłateczność jeft własnośćią przyiaźńi, 
tak nie może kto zdawna być twoim przyjacielem, 
nie będąc prawdźiwym ; y tych ftarych przyiaćioł, 
trzeba z pilnośćią zachowywać, iednak nie trzeba 
ażeby tz dawna przyiaźń przefzkadzała do zabrania 
nowych, ponieważ zaden nie może mieć nazbyt śiło 
przylacioł, ale wyftrzeguć śię należy , ażeby nowe 
przylaźńi, nie rugowały dawnych. Każdy rzuca 
ftarego konia za młodego, ponieważ koń uftaie 
przez prace; przyiaćiel zaś czym barźicy tobie flu- 

P2 Ży, 
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ży, tym barźiey iefzcze fłlużyć pragnie, ponieważ 
żadnym nie nasyca śię dobrodžieyłwem, ktore 
tobie świadczy, niemafz bowiem fytośći y obrzy- 
dzenia w prawdźiwey przyiaźńi. Y my widźiemy 
w Krolach, iż czym więcey oni świadczą fwoim ko- 
chankom, tym więcey pragną im czynić dobrze. 


TIMAG. Ty tego doznaiefz w nieporufzoney 
A ftałey przyiaźńi mądrego y wfpaniałego Rudophi- 
a, ktory złączył przyjaźń miana do mego dźlada, 
z tą ktorą dla Ćiebie teraz ftatecznie konserwuie. 


ARISTIP. Rudophilus zawiera w fobie wfzy- 
ftkie przymioty, czyniące prawdźiwego przyiaćie- 
la, on ma pobożność ftałą , ktora ieft fundamentem 
cnot wfżyftkich , fzczyrość nieporufzoną, otwarte 
ferce, żądze w fłużeniu fwoim przyjaciołom, rozum 
dowćipny, y wielką naukę, poiętność głęboką, we 
wfzyftkich rzeczach, przyięćie miłe, rzetelność kto- 
rey zaraza dworu nie mogła popsować, zręczność 
osobliwfzą w wykierowaniu interefsow, rozfądek, 
ktory mu nabył ścifią poufałość iego Pana, wierność 
doświadczoną, politowanie to fprawuiące , że ko- 
cha barfiey fwoich przyiaćioł w niefzczęśćiu , ani- 
żeli w fzczęśćiu. Do tych wfżyftkich przymiotow 
przyłączyć trzeba kredyt wielki, nabyty przez cno- 
ty, ktorego on używa dla pomocy fwoich przyia- 
€ioł, ty tedy widźifz , że nie możno mieć umyfiu 
dofkonalfżego, do uczynienia prawdźiwego przyia- 
ciela, y takiego poczćiwy człowiek powinien nay- 
barżiey fzanować. 


TIMAG. Ty iefteś barzo fzczęśliwy w fwoich 
niefzczęśćiach , że odbierafz poćiechę od przyiaćie- 
la tak fzczyrego, y tak dofkonałego, tym barźiey, 
że on będąc wyżlzym w honorach y fortunie nad 
Ciebie, może tobie świadczyć, co też y czyni ufła- 
wicznie, infzey od Ćiebie nie (podźiewaiąc śię za to 
nagrody, tylko wdźięcznego ferca, y to ieft znak, 

że 
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że on ćiebie kocha dla ćiebie famego , y przez ćie- 
bie (amego. Ponieważ ten kocha fzczyrze, kto ko- 
cha bez żadney nadźiei pożytku. 


ARISTIP. Przyjaćiele takiego rodzaiu fą barzo 
rzadcy, y kto ieft tak fzczęsliwym onych naleść, ża- 
dnego niemafz niefzczęśćia , w ktorymby nie był 
poćiefzonym.// Ale według tego wyobrażenia mo- 
żefz poznać, że w obieraniu fobie przyiaćioł, trze- 
ba uważać ieśli oni maią w fobie fundament ftały 
pobożnośći y fprawiedliwośći, człowiek rozpuftny 
nie może być prawdźiwym przyjacielem, ponieważ 
niezbożność ieft oftatnię niewdźięcznośćią , żaden 
zaś niewdźięczny nięmoże być prawdźiwym przy- 
iaćielem. Čo zaś do fprawiedliwośći , ieśli kto iey 
niema, ten ieft przywiązany nazbyt do {wego inte- 
refsu, kto zaś ieft zbytnie fzukaiący fwego pożyt- 
ku, ten niemoże mieć tey przyiaźńi prawdźiwey, 
ktorey fkutek ieft, ażeby kochać przyiaćiela bez ża 
dney nadźiej pożytku. 


TIMAG: Trzeba tedy ażebym uważał ieżeli ten, 
z ktorym chcę zabrać przyiaźń, ma w fobie pobo- 
źność, y fprawiedliwość. 


ARISTIP. Tak ieft, ale mowiąc tobie o człoe 
wieku pobożnym, nie powiadam o tych dźiwakach, 
ktorzy zwodzą Niebo, y ofzukiwaią Ziemie. Nic 
gorfżego niemafz, iako zabrać przyjaźń z pobożnym 
dźiwakiem, choćiaż ońi pospolićie nie kochaią in- 
fzych, tylko fobie podobnych; ich przywiązanie 
do zyfku ieft niepoięte, y niemaiąc fzczyrości dla 
Boga, rzecz ieft niepodobna, aby oną mieli dla lu- 
dźi ; ieśli niechcą czego świadczyć przyjaćielowi, 
maig zawfze gotową exkuzę interefs Bofki, ktory 
tylko ieft pokryćiem ich własney chęći. Trzeba do 
prawdźiwey przyiaźńi fzukac tych umyftow , ktore 
fa prote w pobożnośći, y ktorzy f4 przerażeni 

P 3 uniżo+ 
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uniżonośćią y wdźięcznośćią ku Bogu, od ktorego 
fa ftwerzeni, woląc lepiey zginąć, aniżeli iego w 
tracić, 

TIMAG. Ia łatwo dochodzę, że ta fzczyra po- 
bożność dla Boga, w fercu czyni przygotowanie do 
wielkiey rzetelnośći dla ludźi, y dla tego ten ieft 
człowiek fprawiedliwy , ktory ieft prawdźiwie po» 
bożny. 

ARISTIP. Ale kto tylko przez powierzchowne 
ułożenie ieft pobożnym , iako fprawiedliwość ieft 
corką pobożnośći, ten oney mieć niemoże, chyba 
tylko chytrość w nim panować będzie; Tacy fał- 
fzywi pobożni fą zawfze fałlżzywemi przyiaćielami, 
każdy ieft ofzukany od ich zyfku ukrytego, y ani ich 
mowom, ani też uczynkom nigdy wierzyć nietrze- 
ba; ale ty nie rozumiey abym ia przez to mowił, że 
wfzyscy ktorzy maig żewnętrżną pobożność, nie 
maią iey wewnętrznie , ieft bowiem czworaka ro- 
żność w ludźiach co do pobożnośći, iedni f% pra* 
wdźiwie pobożnemi w fercu, <choćiaż powierzcho- 
wnie nie rożnią śię od ludźi światowych ; drudzy 
fa fzczyrze pobożnemi wewnętrznie, y pokazuią 
też famą pobożność zewnętrznie, zarabiając przez 
to fobie na chwałę fprawiedliwą; inni zaś zewnę- 
trznie pobożni, nofzą na fobie mafkę zmysloną hy- 
pokrytow, na ten koniec, ażeby ofzukiwaiąc lu- 
dźie przez fwoią ułożoną powierzchowność, z 0- 
nych pożytkowali, ofłatni fą rozpuftnicy oczewi- 
śći, ktorzy ani ukrywają śię przed ludźmi, ani też 
wewnętrznie żadney niemaię pobożnośći ; trzeba 
tedy moy fynu ażebys umiał czynić rożność miedzy 
tym czworakim podźiałem umyfłow co do pobo: 
żnośći, y na to pamiętał, że dwa pierwfże moga 
uczynić prawdźiwą przyjaźń, dwa zaś ofatnie nie 
mogą nigdy rodźić fzczyrey , nawet y wzłączeniu 
ich woli z nafzą wolą, ponieważ to złączenie czy- 
niące 
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niące prżyiaźń miedzy dobremi , fprawuie fakcye y 
podeyśćia miedzy złemi, 

(TIMAG. Ty tedy rozumiefz, że rofpuftni ludźie 
fa niefposobni do prawdźiwey przyjaźńi. 

'ARISTIP. Oni fą przez fwoją niezbożność iuż 
niegodnemi , ażeby poczćiwy człowiek z nimi za- 
bierał przyjaźń , trzeba uciekać , trzeba ftrzec śię, 
trzeba brzydźić śię takiemi ludźmi, iednakowo ia- 
bym wolał zwierzyc śię takiemu, aniżeli fałfzywie 
pobożnemu, choćiaż y to ieft pewna, że rofpu- 
ftny człowiek nigdy nie może być prawdźiwym 
przyjacielem, ponieważ fam uważywfzy przyznafz, 
że oni tylko (4 pospolicie przyiaćiele ftołowi, flafż- 
kowi, y towarzyfze rozpufły , na ktorych nigdy 
fpufzczać śię nie trzeba. 

TIMAG. la iednakowo fłyfzałem, że ftołowe poe 
śiedzenia fa związkiem fpołecznośći, y przyiaźńi. 

ARISTIP. To ftołowe pośiedzenie ieft przyie- 
mne z nafżemi przyiaćielami, y ono złącza śćisley 
prawdźiwą przylaźń ; ale nietrzeba rozumieć że 
przyiaciele ktorych fame traktamenta probuią, fæ 
prawdźiwemi przyjaćiołami , y że na nich ubespie- 
czać śię możno , Martialis wyraża to pięknie mo- 
wiąc: ten człowiek, ktorego twoie traktamenta 
uczyniły „twoim. przyjacielem , rozumiefz że ma 
fzczyre dla ćiebie Eia? nic niefpodźieway śię, on 
lubi twoić przysmaki, fmaczne potrawy , wyborne 
pieczyfte , głowne wina, y wodki delikatne , ale 
nie ćiebie, 

Aprum amat, et mulos et fumen, et oftrea non te, 


Drugi także fłary „py rozftropnie powiedział; 
że to ieft głupftwo fzukać przyiaćiela na rynku, a 
probować iego u ftołu. 


TIMAG. lednakowo u ftołu miła nayduie sie 
wol- 
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wolność , y tam otwiera każdy fwoie ferce, y tam 
śię żaden nie ukrywa. 


ARISTIP. Stot czyni to powierzenie wolne na- 
fzych zdań, ktorych uraić ieden przed drugim nie- 
możem , gdy wino y wesołość nam rozwiąże ięzy- 
ki, tam każdy tyśiąc znakow daje fwoiey ferdeczney 
przylaźńi , y obowiązuie śię być nie rozłaczonym 
nigdy przyjacielem ; ale fa to przyiaźńi przemiiaią- 
ce, ktore śię kończą pofpolićie na ftowach , albo 
na iakich przyfługach pofpolitych, ktore zawfże ie- 
den drugiemu czyni, przez przyftoyność nie przez 
przylaźń, y częfto pamięć tego traktamentu trwa 
tylko tak długo, iako fzum wina wypitego, Częfto 
także te traktamenta bywaią sidłami na ułowienie 
ludzi, ktorych kto chce zgubić; człowiek zdradli- 
wy przychodźi do ćiebie na obiad, dla fzpiegowa- 
mia twoich fłow, doyśćia twego ferca, wyćiągnie- 
nia z ćiebie fekretu, -na koniec dla ćiebie zdradze- 
nia; y to: śię codźieńnie trafia, przykłady takie fą 
częfte: ieśli ftoł ieft matką wolnośći, on też bywa 
rzemiofłem zdrady; flowem przyiaćiel ktory tylko 
z tobą dada, nie wyprobowany z infzych miar, nie- 
może być na regeftrze prawdziwych przyiaćioł. 

TIMAG.' Ale za co'mafz faśiad Lizas, tak wiele 
naliczył w fwoim rozdziale butelkowym. 
` ARISTIP. On ich namienił według rożnośći ich 
umyfłow, to ieft, że przyjaciele butelkowi nas roz- 
weselaią, nas ćiefzą, nam opowiadaią nowiny, za 
nami czasem wnofzą prozbę iaką, y wiele podo- 
bnych czynią GR la iednak nie mowię że mie- 
dzy tymi ktorzy fa fpołecznikami nafzego trakta- 


mentu; niemogą ślę czasem naleść prawdziwi przys 
iaciele, ale trzeba ich wyprobować fzczyrośći w in- 
fzych okolicznośćiach , nie w wychylaniu kielichow; 
y poznaniu dobroci potrawy, 


TIMAG. 
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TIMAG. Temodome nafz bogaty , sy młody fa- 
giad, barzo się oszukiwa rozumiejąc, że tyle ma 
przyiaćioł, ile gośći traktuie u ftołu, i 


ARISTIP. left to zły nasladowca Gelanisego, co 
ten czynił z wielka rozftropnośćia y rozlądkiem, 
drugi czyni z głupftwem y bez potrzeby , fa ludźie 
ktorzy niemaiąc żadney zafługi, fłaraią śię oną fo- 
bie uczynić przez rożne fposoby; Temodome oney 
fobie przyczynia , przez, wipaniałe. traktamenta, 
każdy bieśiaduiący chwali iego z żywośći rozumu, 
ile dobiera z iego win wyśmienitych, każdy powia» 
da że iego dyfkursa fa przyjemne y delikatne, we» 
dług proporcyi iego fmacznych potraw. left to 
rzecz śmiefzna uważać iego pod czas fwoich kolla- 
cyi, czytaiącego wierfze, ktore z klećił dla Izabelli, 
one zabawiaią wfzyfłkich biesiaduiących, od pier- 
wfzego aż do oftatniego pułmifka, każdy one chwa- 
li, y on rozumie że przez to mu daie doftateczne 
proby fwoiey przyjaźni. On śię fpodźiewa że nie. 
mafz żadnego miedzy u ftołu śiedzącemi, ktoryby 
oftatniey dla iego kropli krwi żałował, Ale zd 
scy ći nasyceni iego potrawami, maią w obrzydze- 
niu iego osobę ; Gelanisy zaś, łączył wielkie cno- 
ty, do wyśmienitośći y wspaniałości {wego ftołu, y 
przez wielki dowćip rozumu fwego , umiał roze- 
znać prawdźiwych przyiaćioł tam śię zbieraiących, 
od tych, ktorych zapach pułmifkow do iego przys 
wabiał, 

TIMAG. Nie wfzyfłkim przyftoi iednym się ob- 
chodźić fposobem, osobliwie w kiedndach: y to 
mowi Juwenalifz, gdy nazywa bogatego Ruftika 
ludzkim dla tego, że dawał wyśmienite obiady, Ru- 
tilusa zaś ofądźił być głupim, chcącego iego na- 
sladować ; iakokolwiek ieft „ ia rozumiem że czło- 
wiek rozumny powinien za nic ważyć tych ludźi, 
ktorzy z nim chcą zabrać przyjaźń ftołową. 


Ps ARISTIP. 
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ARISTIP. Nie infze też ieft y moie zdanie, nie 
trzeba ażebyś polegał na fzczyrośći przyiaćiela, kto- 
rego tylko fame bieślady do ćiebie przywiązuią, ale 
przez tonie mowię,ażeby nie było wielkie ukonten- 
towanie iadać z temi, ktorzy f% prawdźiwemi twe- 
mi przyiaćielami, kiedy oni fa z infzych miar wy- 
probowani; fpołeczność ftołu śćisley związuie fer- 
ca, ale trzeba być przyiaćielem y bez pułmifka, po- 
nieważ przyiaźń ugruntowana na fzklance , nafta- 
bym ftoi fundamencie ; nie day śię uwodźić od ta- 
kich przyiaćioł, choway ich z uczćiwośćią , ale żyi 
z nimi zoftrożnośćią , ażebys nie wyiawił im tego 
przy dobrey myśli, co powinieneś chować w fekre= 
Gie, dla fwoich interefsow. 

TIMAG. Ty iednakowo przyznafz, że nic tak 
wiele nie czyni przyiaćioł, iako bieśiady. 

ARISTIP. U ftołu możno zabrać znaiomość , ia- 
ko w każdey infzey okolicznośći , ale trzeba ażeby 
fympathya dopomagała daley , ieśli iey niemafz, 
obiad więcey fkutku nie uczyni, iako przechadzka 
albo gra; leśli zaś frmpathya zaczyna z iednaczać fer- 
€a u ftołu prędzey możno przyść do przyiaźńi, ni- 
żeli gdźie indźiey, Ale trzeba podźielić na dwie 
częśći obiady, iedne fą ceremonialne, drugie po- 
fpolite y wolne, na ceremonialnych pofpolićie Pa- 
nowie każą fwoie zaftawować ftoły, dla pokazania 
fwoiey wfpaniałośći ,y doftatkow ; pofpolite fa mie- 
dzy ofobami fobie rownemi, y z fobę śię kochaią- 
cemi, y te dopomagaią do zabrania, y ziednocze- 
nia śćisleyfzego przyiaźńi, 

TIMAG. Mowiąc że te pospolite obiady maią 
być miedzy ofobami rownemi, albo z fobą śię ko- 
chaiącemi , daiefz im tedy śćifłe granice, 

ARISTIP. la im daię te granice, ktore mieć po- 
winne, ponieważ nie trzeba w nich miefzać się nie- 
rozftropnie miedzy ludźmi niżfzey kondycyi, gdyż 

ta 
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ta fpołeczność nieuważna w tym co należy dó fto- 
łu, yw tym co należy do kochania, zamiaft przy- 
czynienia nam nowych przyiaćioł , pobudzana nas 
wzgardę dawnych; ponieważ oni tego znieść nie- 
mogą , ażebysmy ich rownali z pospolftwem , y 
nie znaiomemi. -Nagi przyjaćiele tak nas kochaią, 
iak my ich dyftyngwuiemy od infzych. 

TIMAG. Niedoftatek fprawiedliwośći w rozpu- 
ftnych ludźiach, ktorzy uważają tylko na fwoie us 
kontentowanie, podał tobie materyą do rozmowy, 
o fkutkach ftołowego pośiedzenia miedzy przyiaćio- 
łami. Ale położywfzy za fundament przyiaźńi po- 
bożność , y fprawiedliwość , ( iaka nayduie się w 
Rudophilu), mnie śię zdaię, że,dwa naftępuiące 
przymioty ktoreś iemu przypisał , czynią rożność 
miedzy fzczyremi y M NĄ przyjaćiołami, 
pierwizy ieft otwarte ferce, drugi ieft żarliwość w 
ufiużeniu fwoim przyiaćiołom. 


ARISTIP. Twoia uwaga ieft fprawiedliwa, każ- 
dy człowiek ktory nie mowi z otwartym y fzczyrym 
fercem , daie nam znaki wątpliwe fwoiey przylazńi, 
y ten ktory oźiemble poftępuie do nafzey pomocy, 
y gdy idźie nachramuiąc do świadczenia nam ufługi, 
niemoże śię chlubić być nafzym fzczyrym .przyja- 
<ielem; ponieważ ta fzczyrość y ta żarliwość, fa 
znakami prawdźiwey przyiaźńi, Ty widźifz Xan- 

ppe codźieńnie oświadczaiącego śię dla mnie z 
wolą przyiaznią, on ieft człowiek poczćiwy, po. 
bożny, y fprawiedliwy, iednakowo ia nie mam iego 
za fzczyrego przyjaćiela , ponieważ on ieft wfzyftek 
w mifteryach y żadnego nie mowi fłowa, ktoreby 
iakiey w fobie niemiało taiemnicy. 


TIMAG. To ieft prawda, że wfzyftko ieft u ic- 
go. ukryro, nawet y w tych rzeczach, gdźie tych 
taiemnic cale używać nie potrzeba. 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Ponieważ on śię czyni osobliwfzym 
politykiem, y wielkim ftatyfto, ale przyjaźń ma pov 
ftępki wolnieyfze y proftfze, co ieft cnota w rze- 
czach poważnych, ktore potrzebuią ukryćia, ieft 
wyftępkiem ućiefznym w przyiaźńi, 

TIMAG. Ty nie chcefz także mieć za przyiaćioł, 
ludźi z lodowaćiałych y będących iak w letargu. 


ARISTIP, "Trzeba ażeby przyiaćiel z żywośćią 
brał śię za interefs fwego przyiaćiela, ażeby iego 
przećiwnośći tak mu dolegały , jako iego własne, 
ażeby zawfze ayi porowym, do świadczenia ufługi; 
y po tey żarliwość 


či y czułośći możno poznać pra- 
wdźiwą przyjaźń, ona ma zawfże w fobie niećier- 
pliwość do świadczenia dobrodźieyftwa , y żarli- 
wość wzbudzoną przez tę famę niećierpliwość. 
Fałlfzywa zaś przyiaźń ieft, zawfże ożiębłą y niepo- 
rufzoną, y w famym dopomaganiu, maiącą nieia- 
kąś oćiążałość. Y tym fposobem możefz nieiakim 
fposobem rozeznać mafkę od twarzy , ia mowię nie 
iakim fposobem, ponieważ ieft wiele niefzczyrych 
przyiaćioł, ktorzy dla nadźiei fwego pożytku, maią 
tę gorącość w ufłużeniu, lecz fkoro nadzieia uftaie, 
y ta gorącość źiembieie. 

TIMAG, Takich przyjaćioł trzeba kłaść w rege- 
ftrze mafkowych. 

ARISTIP, Dla tego przyjaciel, pragnący zawfże 
fwego pożytku, nigdy. niemoże być ftatecznym; 
nieftateczny zaś niemoże być fzczyrym przyiaćie- 
lem, trzeba bowiem ieśli możno daley przećiągnąć 
przyjaźń, niżeli żyćie., Cośię ftało z trzema Philo- 
zophami; ieden z nich nayubożfzy umieraiący ,-z0- 
ftawuiąc matkę y corkę fwoią w nędzy, zapisał te- 
ftamentem matkę iednemu Philozophowi, aby 
oną karmił, a corkę drugiemu ażeby ią wyposażył, 
taki ceftament małoby teraz nalazł fikeekorow, kto” 
rzyby 
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rzyby iego przyieli, ći zaś przyiaćiele wykonali 
wlugiito Pónkcwainie, ieden z ich wźioł dośiebiej 
y chował matkę aż do Śmierći ; drugi dał posag po 
corce iak po fwoiey własney, o to ieft oftatni dofko- 
nałośći ftopień przyiaźńi. 


TIMAG. Oni mieli pobożność , fprawiedliwość, 
fzczyrość , żarliwość ftużyć fobie wzaiemnie, y po 
tych czterech przymiotach ia rozumiem, że można 
poznać prawdźiwego przyiaćiela; kiedy zaś czło- 
wiek miema iednego z tych czterech przymiotow, 
czyli może być fposobnym do prawdźiwey przy- 
iaŻńi. i 

ARISTIP. Chcąc przyść do dofkonałośći w przy- 
iaźńi, trzeba te wfzyftkie cztyry razem złączyć przy- 
mioty, y według tego możefz rozumieć iakich mafz 
obierać przyiaćioł, a naybarźiey patrzay na oby- 
czaie tych, z ktoremi zechcefz zabrać przyjaźń, 


TIMAG. Jesli zaś ia powierzchownym ułoże- 
niem człowieka będąc uwiedźiony , zabiorę z nim 
przyjaźń, rozumiećiąc iego być pobożnym, y fpra- 
wiedliwym, a potym w nim obaczę wyfłępki ktore 
przedemną ukrywał, czyli powinien będę rozęrwać 
tę przyjaźń. 

ARISTIP. leśli widźifz w nim iaki wyftępek, zna- 
czny, y ze nie możefż iego poprawić, trzeba pox 
woli rozproć, ale nie rozerwać tę przyjaźń, Nay- 
barźiey zaś, nigdy nie bądź przyiaćielem tego, kto- 
ry Boga nie zna, ponieważ nayśćisleyfza przyjaźń 
z człowiekiem, Jona iść za wiarą y pobożno- 
śćia , fpołeczność zaś z takiemi umyfłami ieft tak 
zaraźliwa, iż niemożno o nich śię otrzeć, nie uwa- 
lawfzy fwoiey fukni. 


TIMAG. la wiem że trzeba unikać fpołecznośći 
z tymi rozpuftnikami iawnemi, ktorzy f w niena- 
wiśći 
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wiśći u ludźi cnotliwych , y z ktoremi obcowanie 
barzo ieft niebezpieczne. 


ARISTIP. la przydam że iefzcze trzeba unikać 
z oftrożnośćia tych, ktorzy fa zayzdrośni, y ktorzy 
śię fmęcą z fzczęśćia fwoich przyiaćioł. la widźia- 
łem w pewnym więżźieniu człowieka imieniem Ma- 
nippy, ktory ftrafznie był użalony, widząc uwol- 
nionych tych niewolnikow , z ktoremi naywięcey 
był zabrał przyia”ńi, ia przyznaię że on przez to u- 
tracił ich towarzyftwo, y przez to miał okazyą do 
żalu, ale mniey utrata tego ukontentowania, w nim 
ten żal wzbudzała, iako barźiey zayzdrość, z fzczę- 
śćia im przypadłego. 

TIMAG. Taki umyff ieft nikczemny, ty miałeś 
miłośiernieyfzy na tych, ktorzy z tobz wfpoł ćier- 
pieli, 

ARISTIP. Każdy ma fwoią naturę , moia ieft 
miętka y fkłonna do kompafsyi, y przez to śiebie 
chwalę. Ale oprocz tych zayzdrośliwych, przy- 
iaźń z dwoiakiego rodzaiu ludźmi ieft niebezpie- 
czna. Naypierwey z tymi ktorzy 2 dia fwoich 
panao albo z onych żartuią , chybaby to było 

arzo delikatnie, y chcąc onych poprawić ; z dru- 
giemi zaś, ktorzy wadzą śię za barzo małą okazy, 
y ktorzy rozerwawfzy przylaźń, ftaią śię więkfzemi 
nafzemi nieprzyiaćielami, niżeli [z oczewiśći naśi 
nieprzyiaćiele, - 

TIMAG. Oni mufzą mieć tę u siebie maxymę, 
że z mnieyfzą ćierpliwośćią przymować trzeba ura- 
z ky fwoich przyiaćioł, niżeli od fwoich nieprzy- 
iaćioł. 

ARISTIP. Taka maxyma ieft zła, y niefprawie- 
dliwa, ktora śię tylko temu podobać może, ktory 
nigdy nie kochał ; ponieważ ieśli my kochamy bar- 
źiey, powinniśmy exkuzowac nafzych przylacioł , 
ant 
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aniżeli nieprzyiaćioł, y nam famym przypisywać 
nierozfądek w ich obraniu ; trzeba tedy z wielką 
obchodźić śię oftrożnośćią obieraiąc fobie przyia- 
ćioł, y iak trzeba być leniwym w przypufzczaniu 
ich do fwego ferca, tak potym trzeba być fłate. 
* cznym, y mocnym, do zachowania onych, gdyś- 
my raz przyieli, R 

TIMAG. Choćiaż mnie mowiłeś że rowność ieft 
początkiem do przyiaźńi, iednakowo iak mnie ra- 
dźić będźiefz , czyli barźiey zabierać przyjaźń z go- 
dnieyfzemi ludźmi, czyli też z fobie rownemi, 


ARISTIP. "Trzeba barźiey uważać na rowność 
w obyczaiach, aniżeli w ftanach; y chociaż chcę 
ażebyś cale wyzuł śię z chęći do zyfku , w obiera- 
niu fobie przylaćioł, nie zabraniam iednak, obierać 
barźiey takiego przyiaćiela, ktory tobie dopomoc, 
aniżeli tego ktory ćiebie tylko ukontentować może. 
Ale chcąc dochować przyiaćioł wyżfzego ftanu, 
trzeba z ćierpliwośćią znośić niedofkonałośći ich 
wynioftey fortuny, ktora rzadko śię nayduie bez 
fwywoli; dla tego ieśli przez ftaranie przydźiefź do 
przyjaźni iakiego Pana, nie urażay się iego pychą, 
ponieważ ona barźiey ieft wyftępkiem fzczęśćia, 
aniżeli człowieka fzczęśliwego. 


TIMAG. To ieft prawda, onegdayfżego dnia 
mnie mowiono o Serwiliuśie, że on b spe tym 
barzo pokornym, gdy iefzcze w podleysych chodźił 
fukniach, y wiele miał modeftyi gdy był w mniey- 
aj urzędach, teraz zaś przyfzedfzy do fortuny, 
y honorow, takiey nabrał śię pychy, iż żaden przy- 
iaćiel daley iego znieść nie może. 

ARISTIP. Wielu barzo bywa ludźi podobnych 
na świecie, oni też takich tylko maią przyiaćioł , ia- 
kich fẹ godnemi, to ieft mafkowanych , ktorzy 
adoruią ich fortunę, barźiey aniżeli ofobę. Ale 

mnie 
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mnie śię zdaię że iuż tobie dosyć powiedźiałem, 
o rożnośći fzczyrego y niefzczyrego przyiaćiela po- 
dźiel przyiaćioł na ferdecznych, workowych, fto- 
łowych , y mafkowych , co do mafkowych za ka- 
żdym ftapieniem, naydźiefz ich wiele, przyiaćie- 
le ftołowi nas rozweselaią, wórkowi fẹ barzo rzad- 
cy, ferdeczni bywaią poznani, przez fprawiedli- 
wość, ktora nie może być bez pobożnośći, y przez 
fzczyrość złączoną z żarliwością w nam fiużeniu. 
Ale naybarźiey rowność w ftanach, y w obyczaiach 
cnotliwych, ieft: fundamentem mocnym prawdźi- 
wey przylaźni , iako ftatek ieft oney kamieniem 
probarfkim , czyń tedy fobie przyiaćioł , według 
tego opisania, a naydźiefz w nich razem y po- 
żytek , y ukontentowanie. 
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ROZMOWA SIODMA 
O UŻYWANIU FORTUNY Y HO- 


NOROW. 


ARISTIPUS. 


obrze uczyniłeś moy fynu , że porzu+ 
s ćiłeś tych graczow gubiących dare- 
4 mnie czas y pieniądze, a czasem (wole 
JF) zdrowie y fortunę, y że przekładafż 
a2 nad to fzkodliwe ukontentowanie, po- 
żytek moich rozmow, w nich zapewne więcey pro- 
fitować będźiefz, nim oni przegrywać będą, pudź 
teraz zemną użyć wolnego czasu do nafzey roz- 
mowy. 


T/IMAGENES. la dla tego tylko bawiłem śię 
miedzy nimi, ażebym uważał na rożne w nich po- 
rufzenia , pochodzące z tey ftrafzliwey paßyi, y 
przez to fobie barźiey oną obrzydźił, 


ARISTIP. Ta chęc gubiaca ludźie, nayd/ie 
mieysce w tey rozmowie, ponieważ chcę tobie mo» 
wić teraz, iakim fposobem poczćiwy człowiek por 
winien używać fortuny y honorow , iam tobie dał 
w ofłatniey rozmowie nauki, do poznania fzczyre- 
go y niefzczyrego przyiaćiela ; ponieważ zaś każdy 
dla tego fzuka przyiaćioł , ażeby przez ich pomoc 
przylżedł do fortuny y honorow , gdy tedy bę- 

Qz dźiefz 
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dźiefz miał iedno albo drugie, albo oboie złączone 
razem, trzeba ażebyś umiał ich używać ; ponieważ 
iako miecz ktory my nośim na obronę żyćia, obro- 
cony przećiwko nam, famym śmierć przynośi, tak 

*też fortuny y honory, ktore nam fą dane na to, aże- 
by uczynili nafze żyćie wfpanialfze, y milfze, mogą 
przez złe użyćie przynieść nam , gorzkość y nie- 
ftawę. 

1 TIMAG. Dla tego Horatius nie prośi tylko Bo- 
gow o famę fortunę , ale też prośi przy tym o fpo- 
Sob iey użyćia, nieprośi tylko opes, ale razem, opes 
artemque fruendi, y co on mowi o fortunie, mo- 
że Śie aplikować y do honorow , ponieważ złe ich 
używanie nie jeft mniey fzkodliwe, iako y fortuny. 


ARISTIP. Wfzyfłkie chęći ludzkie mogą śię po- 
dźielić na trzy rzeczy , ktore fą troiakie końce wfzy- 
ftkich ich uczyńkow, to ieft: uczćlwość, pożytek, 
y ukontentowanie; Ścnefłum, utile, © delectabile, 
albo mowiąc rzetelniey ; honory, fortuny, y ro- 
fkofże ; infzym razem będę tobie mowił o rofko- 
fzach, teraz tyłko ich-dotknę, ile mnie potrzeba bę- 
dźie, do pokazania że one fą przez fwoy zbytek, 
okazyą złego użyćia fortuny, y honorow, 


TIMAG. Ta materya mnie śię zdaię że zagai na- 
fzą dźiśieyfzą rozmowę, ale nim puydźiemy daley , 
chćiey mnie powiedźieć, co rozumiefż przez for- 
tuny y honory? 


ARISTIP. Choćiaż rzecz śię fama przez śię po- 
znaie , iednakowo tobie powiem , że fortuną my 
nazywamy mianie tego , co ludźie poftanowili za ce- 
nę fwoich handlow, y wfzyftkich rzeczy; ta zaś ce- 
na nic infzego nie ieft tylko pieniądze. więc mianie 
tego wfzyftkiego co śię może obroćić na pieniądze» 
ieit fortuna, albo bogactwem. 

TIMAG. la wiem że według pospolitego mnie- 
mania, 


O UZYWANIU FORTUNY Y &c. 245 


mania, niektore rzeczy dla tego fą trzymane za bo- 
gaćtwa, ponieważ mogą śię obroćić na pieniądze, y 
że one ważą w mniemaniu pospolitym nieiaką licz- 
bę pieniędzy, iako na przykład domy, maietnośći, 
obligi, prawa, dla tego fẹ bogaćłwem, że to wizy» 
ftko możno obroćić na pieniądze, ale oprocz tego, 
tak ten ieft bogatym ktory trzyma dom, iakby trzy= 
mał za niego wźięte pieniądze, 

ARISTIP. la się w tym zgadzam, y możno mo- 
wić że pieniądze fą bogaćtwem blifkim, infze zaś do- 
bra, bogactwem dalekim, ponieważ iako bogactwo 
ieft dane człowiekowi, ażeby iego używał na utrzy- 
manie fwego żyćia; więc kto ma takie dobra z kto- 
rego nie może mieć pożywienia, to dobro ieft nie- 
prawdżiwe dobro; y dla tego łakomi kochaią fwoie 
pieniądze, iako Chrysogonas, chowa w fzkatule to 
tyśięcy talerow, nie kupuiąc za nie ani urzędu, ani 
maiętnośći , ani domu, y chowa fwoie bogactwa 
w gotowym grofzu, rozdaiąc one na obligi y na za- 
ftawy, ponieważ fpoyrzenie na to złoto, w pieniądze 
obrocone , pokazuie iemu pofsefsya bliżfzą boga- 
ćłwa, aniżeli żeby trzymał infze za to iakie dobra; 
ktoreby czyniły wyobrażenie, użyćia ich, dalfze. 


TIMAG. A co rozumiefz przez honory? 


ARISTIP. left to mianie urzędu iakiego kolwiek 
rodzaiu, ktory daie rożność człowiekowi na świe- 
ćie, y moc.czynić dobrze, lub zle, ukontentowanie 
lub nie ukontentowanie , osobom śćiagaiącym śię 
do tego urzędu. 

TIMAG. W tym opisaniu zamykafz rożne urzę: 
dy, duchowne, świeckie, żołnierfkie, fkarbowe y 
miefkie, 

ARISTIP. "Tak ieft ponieważ każdy z tych urzę: 
dow, czyni honor fwoim fposobem, y obowiązuie 
tych ktorzy iego maią, do rożnych obyczaiow, dla 

Q3 dobre- 
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dobrego ich użyćia; trzeba tedy ażeby człowiek 
maiący fortunę, lub honor, położył fobie za nay- 
pierwiży fundament żyćia, że oprocz fądu Bofkie- 
fo ktorego uważanie ia zoftawuię Theologom, y 

aznodZieiom , każdy muśi zdać rachunek z ich uży- 
wania we dwuch fądach, przed fobą famym, y przed 
światem, y to ieft pierwfzy początek uczynkow 
ludzkich, ktory ich zawfze powinien utrzymywać, 
w wfłrzemięźliwośći, drugi zaś ieft, że dobre używa- 
nie fortuny y honorow , zawiera w fobie dwie nau- 
ki, pierwfza, ażeby czynić dobrze tak fobie fimemu, 
isko infzym, druga; ażeby ieśli kto nie może dobrze 
czynić , ażeby, nikomu nie fzkodźił, ponieważ po- 
wiedz mnie, za co fkłonność do czynienia dobrego, 
pochodząca albo z miłośierdźia nad czyim niefżczę- 
śćiem, albo przez fiufzność nad drugiego cnotami, 
za co mowię ta fkłonność, zowie śię ludzkośćią? tyl- 
ko dla tego, iż ona powinna być własnośćią przy- 
zwoitą człowiekowi, y że bez niey niemafz rożno- 
Śći miedzy człowiekiem, y dźikim zwierzem. 

TIMAG. lednakowo mnie śię zdaię, że naywię- 
cey ludźi dla tego tylko maig honory y bogaćtwa, 
ażeby ućiemiężali tych ktorzy śię im nie podobaią, 
wypełniali fwoią zemftę, y zadość czynili fwoim 
pa Ssyom. 

ARIS'TIP, "To ieft zepfowanie natury ludzkiey, 
ktora fkłania zawfze człowieka do złego , ponieważ 
on śiebie fam nie fądźi, y nie poprawuie śię z te 
niefzczęśliwey fkłonnośći , ktotey miłość własna ie 
początkiem, y coiemu jeft dano na inftrumenc 
chwały, to śię ftaie zrzodłem wfzyftkiey iego nie- 
flawy; ale nie oddalaiąc śię od nafzey materyi, ndy- 
pierwiey nato pamięcay, żeczłowiek każdy we wfży- 
ftkich fwoich uczynkach , powinien mieć za konieć 
ghwałę. To ieft ażeby wizędźie na dobrą zafłużył 
reputacyą, nie może zaś nabyć tey chwały, z boga- 
twa; 
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<twa, y honorow, ieśli nie ieft w bogactwie bez po: 
dłośći y fwywoli, w urzędach bez zbytniey uniżo- 
nośći y pychy, w doftatkach bez. ich złego używa- 
nia, w honorach bez siebie nad infzych wynafzania; 
flowem trzeba ażeby bogaćtwa, y honory , były 
przyczyną do praktyki cnot, a nie okazyą do roz- 
fpufty ; puydźmy teraz do złego używania , ktore 
ludźie pospolićie czynią z fwoich honorow y 
fwoich bogaćtw, ponieważ gdy tobie pokaże złe o~ 
nych używanie, z tego fimego wezmiefz naukę, iak 
ich dobrze mafż używać, przećiwnym poftępuiąc 
fposobem, zacznimy od bogactwa, 


TIMAG. Mnie śię zdaię że złe bogactw używa- 
nie, podźielic śię może na dwie częśći, to ieft na 
łakomftwo , y rozrzutność, to ieft cale nie używać, 
albo nazbyt nżywać, 

ARISTIP. Ty fłafznie mowifz, ponieważ wfży« 
ftko złe używanie śćiąga śię do iednego albo dru- 
giego zbytku, wfzyftko bowiem co nas pobudza do 
uięćia nam famym , albo do uięćia infzym używa- 
nia nafzych bogactw; ieft łałkomftwem; y wfzyftko 
co nas pociąga do użyćia onych z zbytkiem dla śie- 
bie, albo do dania z wielką łacwośćią drugim, powin- 
no śię nazwać rozrzutnośćią ; dla tego ieft wielu lu- 
dźi takich, ktorzy fa fkąpemi albo rozrzutnemi, a 
fami otym niewiedzą , ponieważ fą rożne ftopnie 
tak w łakomftwie, iako y w rozrzutnośći, a czasem íe- 
dna y druga biorą na śiebie pokrycie cnoty, tak da~ 
lece że trudno w onych śię nie omylić. 

TIMAG. "To ieft prawda że insi omylić śię mo- 
ga, ale człowiek fam ślebie nigdy ofżukać nie może, 
ponieważ każdy czuie w fwoim fercu, dla iakiey 
przyczyny fobie tak, a nie inaczey poftępuie. 

ARISTIP. Toż famo y ia tobie mowić chćiałem, 
na przykład ftary Philigares wdowiec, y bez dźiet= 
ny, maiąc dwadzieśćia tyśięcy intraty, porzućiwfży 
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fwoy handel żyje uczćiwie, trzyma dwor porządny, 
ma konie y karetę dobrą, flug pięknie przybra- 
nych, y ma naznaczoną prowizyą fłufzną dla sie- 
bie, y dla ludźi; iego fuknie y Ekwipaż ieft przy- 
ftoyny, y tak dobrze pomiarkował fwoy rozchod, 
z przychodem, że iednego dnia nie więcey u nigo 
wychodži iak drugiego, y co rok iefzcze dwanaście 
fobie ofzczędza tyśięcy ; żaden nie nazywa łakom- 
ftwem tę iego fkrzętność, y fam on nie rozumie być 
śiebie łałkomym. lednakowo iabym rad iego (pytał, 
isko on cząftkę daie z fwoich zbywalącycych ex- 
pensow tym, ktorzy jęczą w mizeryi y nędzy, y dla 
Czego on niechćiał dać pięcset talerow , na wydźwi- 
gnienie z niefzczęśćia fwego kolligata, y w niedoftat- 
ku tey fummy, dla czego iemu upaść dopuśćił, y do 
tych czas iemu iefzcze dopufzcza ćierpieć więźienie, 


„ TFMAG. Onśię boi ażeby nie utraćił fwoich pię- 
€iuset talerow, ponieważ nie ma pewnośći ieśli one 
odbierze, 


ARISTIP. Y to ieft znakiem iego łakomftwa, 
gdyż kto głębiey uważy na iego ferce, ten pozna 
że on lepiey kocha pięcset talerow , ktore iemu ni 
naco Śię nie przydadzą, aniżeli fławę y fpokoyność 
{wego kolligata, y to czyni przez famo łakomitwo, 
że przyczynia fobie co rok nowe intraty, ktore ie- 
mu cale nie fą potrzebne, y przekłada to ukonten- 
towanie nad chwałę ktorąby miał, żeby był nie do- 
puśćił upaść fwemu krewnemu, 


TIMAG. lednakowo ieft iefzcze wielka rożność 
miedzy nim, y twoią fąśiadką Euklonia. 

ARISTIP. lam tobie mowił że łakomftwo ma 
fwoie rożne ftopnie , nie wfzyscy fą tak oczewiśćie 
łakomi jako ona, ktora nie więcey pożytkuie z 
fwoich pieniędzy, iak żeby na ich mieysce kamień 
rakopała w fwoim fklepie , ona od lat dwudźieftu 
chowa 
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chowa więcey niżeli dwadźieśćia tysięcy we złoćie 
w fkrzyni, gdźie worki fą podźielone według ro- 
dzaiow monety, nawet y w tym ieft przezorna, że 
rozdziela pieniądze według roku ktorego fa bite, co 
tydzien zamyka śię y tam rewiduie tych wlzyftkich 
fwoich niewolnikow, iednakowo iey twarz wybla- 
dła, y chuda, oczy zapadłe, y ręce wyfchłe, po- 
kazuią dofłatecznie, że ledwie z głodu nię umiera, y 
te onucze koremi śię przyodźiewa, ią wftydem po- 
krywalą , pokazuiąc wfzyftkim iey obrzydliwe ła- 
komftwo. Tacy ktorzy iey fa podobni, moga śię 
nazwać obrzydliwośćią narodu ludzkiego; ći łakom- 
cy oczewiśći nie maią tyle zręcznośći do pokryćja 
fwego wyftępku , iako czyni Pe apnay innych 
e ich łakomftwo bierze na siebie zafionę mą- 
drego pomiarkowania, ktore ieft prawdźiwą cno- 
tą bogaćtwa; iako tobie daley pokaże, ale imienia 
iey częfto ludźie używaią, do utaienia przywiązania 
zbytniego ktore maią do złota. 

TIMAG. Alboż ty ganifż że Philigoras maiąc 
dwadzieścia tysięcy intraty , odkłada co rok dwa- 
naśćie na nowe pożytki. 

ARIST/P, Iako on nie ma dźieći, iabym nie ga- 
nił żeby wfzyftkiey fwoiey użył intraty ; iednak y te- 
go nie ganię, że śię kontentuie wydatkiem uczći- 
wym, y przyfłoynym, -to ieft fkrętnośći pomiarko- 
wanie chwalebne; ale żeby on w fercu niebył łako- 
mym , toby przez miłość bliźniego chwalebniey 
używał zbywaiących fobie bogaćtw , tak dla siebie 
famego , tako też dla potrzeby dobra pospolitego, 
ponieważ każdy człowiek ktory może co czynić dla 
miłośći bliźniego, à nie czyni, ieft albo nieludzkim 
albo łakomym, ieśli bogaćtwa fą nam dane dla tego, 
ażebysmy fami onych naypierwey używali w na- 
Tareh potrzebach , à potym dopomagali infzym, 
więc nic nie mafz barźiey przećiwnego temu końco- 
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wi, na ktory nam Bog dał one; iako gdy czyniemy 
ich nikomu nie zgodnemi ; y dla tego ia nazywam _ 
łakomftwo naygorlzym wyftępkiem , ponieważ in- 
fze wyftępki przynofzą iakikolwiek pożytek: czło- 
wiekowi, ich pełniącemu, łakomftwo zaś wfżyftkim 
fzkodzi; naypierwey famemu łakomcy , uymuiąc ie- 
mu używania tego co ma, innym zaś, nie dopufz- 
czaiąc iemu dopomagać w ich potrzebach, 


TIMAG. Ale za co zawfze to uważano, że ftarzy 
ludźie żadnych niepotrzebuiąc bogaćtw, y nie mo- 
gac onych użyć, fą barźiey łakomi ńiżeli inśi. 

ARISTIP. To ieft dla tego , że wlzyftkie infze 
chući ufpakaiaią śię przez pozyfkanie tego czego 
pragneli, fame tylko łakomftwo barźiey śię wznie- 
ca przez nabycie tego, czego żąda; gdy tedy czło- 
wiek ieft naturalnie łakomym, iego łakomftwo przy- 
rafta z laty; y z tey przyczyny Mędrzec Pańfki mo- 
wiąc 0 trzech rzeczach nienasyconych, iedną z nich 
nazwał pafzczęką piekielną , rozumieiąc przez to 
fkrzynię łakomego człowieka, ktory w nią uftawi- 
cznie kładźie, nie śmieiąc dotknąc śię fam złota od 
śiebie zebranego, y w famey rzeczy ta fkrzynia al~ 
boż nie ieft prawdźiwym piekłem , maiącym otwat- 
tą pafzczękę, do połknienia tego co w nią wpada, 
zawartą zaś do wypufzczenia. 

TIMAG. Ażeby podobienftwo było fprawiedli- 
wfze, ty możefz przydać że ta fkrzynia zawieraw fo- 
bie diabłow, ktoremi łakomca ieft opętany. Ale 
iako Mędrzec dał nam to wyobrazenie fkrzyni łako- 
mego, tak też z drugiey ftrony Poetowie uważali na 
obraz rozrzutnego, gdy wymyślili beczki Danaidy, 
ktore ze wfzyftkich ftron będąc przedźiurawione, 
wylewały wfzyftko, co śię kolwiek w nich znaydo- 
wało, 

ARISTZP. leśli łakomftwo ieft złe, używania bo- 
gactwa, dla tego iż iego kto nie używa. Rozrzut- 

ność 
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ność ieft iefzcze gorfza , przez fwoie nierozfttopne 
rozsypanie ; fą to dwa wyftępki fobie przećiwne; 
ktorych zarowno unikać potrzeba, pierwfzy z nich 
ma wiele w fobie nikczemnośći , ale mniey fzkodźi; 
drugi ma więcey podobienftwa do cnoty , ale ko- 
niec iego ieft fzkodliwy, gdy polityk Florenfki ma- 
lwa, uważył ktorego barźiey z tych dwoch trze- 
ba unikać nie pomiarkowania, ofądził, że rozrzutno- 
śći ftrzec śię trzeba barźiey, aniżeli łakomftwa, po- 
nieważ ona zgubę przynośi temu kto iey używa, 
drugie zaś zachowuie tylko to co kto ma. 


TIMAG. Nietrudno poznać,że choćiaż ieft wie- 
le nikczemnośći w iedney,iednak daleko więcey ieft 
nierozfądku w drugiey , rozrzutny bowiem rozpra- 
fzaiąc nie potrzebnie fwoie dobra, uymuie fobie na- 
tychmiaft onych używanie. 


ARISTIP. Tak młody Wulpinus ftraćiwfzy w 
kartach przez lat kilka trzy milliony, ktore iego oy- 
ćiec był zebrał w handlu, iuż więcey grać nie może. 
Tak młody Trimalius przełzumiawfzy w kilku mie- 
śiącach z piękna Turpilla, wfzyftką fukcefsyą, ktorą 
wżioł, po ftryiu fwoim Lichwiarzu Grapinie; y po- 
tym wfłydząc śię pokazać na ulicach, gdźie przed- 
tym przyswiecał , włożył na śiebie futannę y koł- 
nierzyk , y ftał śię z desperacyi pobożnym. "Tak 
gruba Plotylda, przyfzedfzy od łokćia do lafki , y 
zanurzywfzy śię w rozfkofzach, przez cztyry lata 
wfzyftko to ftraciła , co wźieła była przez dwa za 
mąż poyśćia niefpodźiewane , tak dalece iż teraz 
być rozrzutną nie może. Tak y Timanto, rozftopi- 
wfzy fwoią fortunę w pułmifkach, y rozpuśćiwizy 
ią w butelkach, ftat śię z bogatego bieśiadownika, 
ubogim pochlebcą. labym tobie mogł dać million 
przykładow o rozrzutnośći ktora bogatych do 
oftatniey mizeryi przyprowadźiła , Timon chcąc 
ieźdźić przez dwie lećie w karećie, gdy mogł NS 

chod/ić 
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chodźić po mieśćie piechoto, teraz musi chodźić 
piechoto, kiedy iemu potrzeba mieć karetę. Pom- 
onia chcąc śię przedtym ftroić bogato, y wfpania- 
le fwoie obiiać pokoie, teraz muśi nośić fzarzyzne 
dosyć tobie natym ażebyś poznał, że rozrzutność 
ieft iak iafzczurka zabiiaiąca fwoią matkę, iako: o- 
gien pożerający fwoy pokarm, iako bombel robio- 
ny z mydła, ktory czym śię barźiey nadyma tym śie 
prędzey rozpuka. 
TIMAG Mnie śię zdsię że we wfzyftkich tych 
przykładach mnie danych, wyraźiłeś rożne rodzaie 
rozrzutności. 


ARISTIP. la ią podźieliłem na cztyry rodzaie, 
one fà niby cztyry fkały, na ktorych wielu ludźi roz- 
biia śię y ginie, naypierwfza ieft gra, corka łakom- 
ftwa, a matka rozpaczy, Druga ieft kochanie, ro- 
dzące śię z lubieżnośći, a konczące śię na żalu. 
'Trzećia ieft piianftwo, ktorego początkiem ieft ob- 
żarftwo , metą zaś choroby y nędza; nakoniec 
czwarta zbytek, będąc robotą prożnośći y piefzczo- 
ty, ufłana drogą złotem y fzkarłałem do fzpitala 
prowadźi. 

TIMAG. Ty byś mnie wielkie uczynił ukonten- 
towanie, żebyś to fzyrzey przełożył, coś teraz po- 
wiedźiał o tych czterech fkałach, albo czterech po- 
czątkach rozrzucnośći , ktore zawieraią w fobie 
wfzyftkie złe używanie bogaćtwa, użyczonego nam 
na potrzeby żyćia. Zacznimy od gry, ktora nie- 
mniey iako infze ieft fzkodliwa. 


ARISTIP. Taż fama ieft y mois intencya; ia to- 
bie chcę dać nauki potrzebne , pokazuiąc tutay ia- 
kim fposobem one codźieńnie gubią rożnego ftanu 
ludźi, rożnego wieku, a barźiey młodych, pragną- 
cych rofkofzy, aniżeli tych , ktorych lata y doświad- 
czenie uczyniło , roftropnieyfzemi, Trzeba tedy 
moy fynu, ażebyś fobie'położył za inpas i fun- 

ament 
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dament w fwoich wydatkach; ze powinieneś Śie- 
bie mieć tylko za zawiadowce fwoiey fortuny, kto- 
rą mafz oddać w całośći, A ktorzy podług porząd- 
ku natury, po tobie naftępować aioi że nie- 
możefz wolno fzafować fwoiemi przychodami, tyl- 
ko w ten czas gdźie honor y potrzeba koniecznie 
tego wyćiąga, gdy tedy twoie wydatki przechod/ić 
będa twoy przychod, albo to cokolwiek możefz 
pozyfkać fprawiedliwie przez prace, iakimkolwiek 
fposobem ten się wydatek dźieie , iuż wpadafz w 
wyfłępek rozrzutnośći. 


TIMAG. Ty tedy chcefz, ażebym ia poftanowił 
moy wydatek tym posobem, ażeby zawfze był 
mnieyfzy nad moie przychody, 

ARISTIP. Tak ieft, kto śię tedy uda na te czty- 
ry fkały , ieft rzecz niepodobna ażeby. nie narulzył, 
albo cale nie zgubił fwoiey fortuny. Gra ktorą ia 
położyłem naypierwey w porządku, ieft to morze 
niemaiące ni dna, ni brzegow; kto śię na nie pufż- 
cza, y odbiia Się od źiemi, rzadko ią znowu oba- 
czy, (rogi wicher zawlze rzuca iego łodkę, y odbię- 
ra rozum cale człowiekowi, tak dalece że nie tylko 
on zapomina fwoiey Familii, {wego urzędu, ale czę- 
fto-zapomina że ieft człowiekiem, y że jutro iefzcze 
iemu żyć potrzeba; ieśli wygraie, to głupia rozrzu- 
tność, rozprafza naywiękfzą część wygranych pienię- 
dzy: Jeśli przegraie, to fwoią naylepfzą fubftancyą, 
"Ten plac ieft zawfze okryty umarłemi, y umieraią« 
cemi, to ieft zgubionemi, albo giniącemi ludźmi, 
ktorzy utraćiwizy fortunę daiąc śię ofzukać, chcąc 
oney nabyć, w pifuią śię w regeftr filucow, Na 
koniec lichwiarze przychodzą,y kończą gubić mło. 
dego człowieka, tak dalece że to co mowił Mędrzec 
fpełnia śię w ofobie gracza, czego iefzcze robactwo 
nie ziadło, farancza do fzczętu pożarła. 

TIMAG, To ieft prawda, że miedzy wfzyftkie- 

mi 


274 ROZMOWA SIODMA 


mi pafsyami niemafz więkfzey, iako chęc do grania, 
ponieważ ona ieft złożona z łakomftwa w pragnie- 
niu wygraney, y zapalczywośći w przegraney. 

ARISTIP. Patrzay na Orefta, on miał dwa kroć 
fto tysięcy gotowych pieniędzy, y mogł by ślę był 
pomieśćić w iakim znacznym, uszędźie, miał pięk- 
ne ułożenie Ciała, y przez czytanie nabył wiele u= 
mieiętnośći ; ale fkoro iego oyćiec zawarł oczy, wnet 
on zworkami pełnemi pieniędzy pokazał śię miedzy 
graczami, ktorzy uyrzawfzy ten nowy łup, iako fę- 
pi y pracy drapieżńi chćiwi tego świeżego pokarmu, 
zebrali śię koło niego , y tyle na niego Śideł ftawili, 
że po fześćiu mieśiącach to tylko uśiebie zatrzymał, 
czego iefzeze tak prętko przedać nie mogł, y co zo- 
ftawił ulichwiarzow nad fwoią cenę; to z tych pro- 
fitował pieniędzy,że śię nauczył przeklinać z niezbo- 
żnośćia, na koniec gdy do oftatniego przyfzedł ubo- 
ftwa, przyięto iego przez miłośierdźie do regeftru 
Filutow, y z tego tylko żywi śię teraz, że fzuka gra- 
czow, zbiera kompanie, one przymuie, y ftawia 
ftołki gdy śię zbieraią , właśnie iako doieżdzacz na 
łowach, ktorego powinność ieft porufzać zwierza, 
y pędźić do śleći, 

1IMAG. left to piękna zabawa dla człowieka, 
ktory na świećie mogł mieć iaki w/paniały honor, y 
żyć z uczciwośćią y fpokoynośćia. 

ARISTIP. Chcefz z drugiey ftrony obaczyć Me- 
nalippę wdowę; ona wfłaie o południu , bo raniey 
nie może, gdyż śię zawfze kładzie o godźinie piątey 
z rana, potym iada obiad, gdźie u ftołu infzego ufiy- 
fzeć nie możno dyfkursu, tylko o grze wczorayfźey ; 
po obiedźie ubiera śię z prętkośćią, y przez kilka 
godźin fzuka miedzy fwoiemi fprzętami, coby zafta- 
wić mogła na zebranie pieniędzy, gdy tedy złotiicy 
lub lichwiarze, przyniofę iey iaką fummę, wnet ie- 
dźie na afšamble, y tam śiedźi u gry aż do AAWECY 
go Zi- 
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odźiny, potym ie z infzemi wieczerzę, niedbaiąc 
jeśli iey dźieći maią w domu co ieść, po wieczerzy 
znowu zaczyna grać, y kończy przegrywać pieniąize 
ktore przyniofła z fobą, ktore pożyczyła, y co iey 
na kredyt ftawić pozwolono; na koniec o czwartey 

odźińie wychodźi oftatnia , zmordowana a niena- 
io graniem, pełna zawźiętośći y zaiadłośći, y 
kładzie śię fpać fnem zmorzona , pełna maiąc gło- 
wę wyobrażenia fwego niefzczęśliwego przegrania, 
y toż famo codziennie czyni, poki fwbie wynifzczy: 
wizy bogaćtwa, dom fpuftolzywfzy , dźieći zubo- 
żywlzy, przydźie do tego, że będźie żyła z wyżebra- 
ney iałmużny, 

TIMAG. lednakowo niepodobno przefławać na 
świećie , y cale nie grać, ponieważ takich mają za 
grubianow , y odludkow, gdyż to ieft zabawa, wią- 
żąca fpołeczność miedzy ludźmi, p 

ARISTIP. Choćiaż czas ftrawiony we grze, ieft 
zawfze czas daremnie ftracony , iednakowo ia nie 
zabraniam niektorych gry pospolitych, ktore nie- 
mogą wielkiey uczynić fzkody ; ale y to pod dwoia- 
ką kondycyą,naypierwcy ażeby ślę nie'dać ofzukać, 
to ieft nie grać nie umieiąc dofkonale gry, ponieważ 
ten ktory ieft ofzukany, ma dwoiaką fzkodę, pier- 
wfzą że traći pieniadze, drugą że ieft wysmianym. 
Powtore , trzeba zawlze przygotować ford 
do przegraney, ażeby nie pokazać żadnego po fobie 
wzrufzenia przy przegraniu, lub wygraniu, ponie- 
waż niećierpliwość gracza, odbiera iemu rozftrop- 
ność y uwagę; dla tego trzeba mieć iednoftayny 
animufż , przy dobrym lub złym fzczęściu, ażeby 
nie pokazać fwoich niedofkonałośći, y mieć zawfze 
rozłądek ERA do zażyćia fwoiey nauki y fzczęśćia 
gdy jeft dobre, nagrodzić zaś fobie gdy ieft przeći- 
wne, żaden człowiek nigdy niemogł poznać, ani 
z moich flow, ani z moiey twarzy, leślim przegry- 
wał lub wygrywał, y tegom zawfze doświa czył, że 

OZIĘ- 
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ożiębłość y fpokoyność animufzu, goruie zawfże 
nad zwadliwemi y niećierpliwemi. 

TIMAG. Słowem, tybyś życzył ażebym ia cale 
nie grał. 

ARISTIP. leśli to być może, ponieważ fkłon- 
ność tak jeft slifka, y przynęta tak fmaczna, że czę- 
fto kto chce tylko nogi zamoczyć, po fzyię w nia 
wpada, lednakowo ieśli będźiefz grał,to czyń z dwu. 
ma przeftrogami ktorem tobie dawał, to ieft gry- 
way w tę grę, ktora tobie barzo fzkodźić nie może, 
y zachowuy umyfł iednakowy w wygraney y prze- 
graney. Daleko ieft trudniey moderować expens 
w kochaniu , ieft to fzkopuł fiawnieyfzy przez wie- 
Ju ludźi zgubę , aniżeli gra. Tylko bowiem mała 
część lud/i na świecie grywa te gry gubiące, y to 
częito nie maiąc czego robić; ale kochanie nayduie 
śię w każdym fłanie, w każdym wieku, y w kazdym 
rodzaiu ludfi, ona nie mniey zwyćięża człowieka 
pośrzod iego zabaw, iako w odpoczynku, prowa- 
dzącego życie miłe y fpokoyne. 

TIMAG. Zacoż pospolićkie mowią, że ta pafsya 
ieft corkę prożnowania, y że uftawiczna zabawa 
oney nie dopufzcza, ludzkie uymować ferce. 

ARISTIP. "To ieft błąd nie znaiących rożnośći 
fercgńdzkich, y początkow ich fkłonnośći, ludźie 
proźnuiący fą dla tego, iż maią w fobie leniftwo y 
flabość animufzu, y dla tey przyczyny unikaią pra- 
cy; ći zaś ktorzy śię ftaraią o honor, y fa w uftawi- 
czney pracy, f do tego Podócci przez tempe- 
rament gorący, y pełen żywośći. Toć trzeba być 
cale nierozfadnym naturaliftą, chcąc utrzymywać że 
ferce leniwe y ożiębłe, barźiey ieft fkłonne do ko- 
chania, niżeli ferce pełne ognia; odrzućiwfzy tedy 
ten ftary błąd , ia tobie powiem, że czym BĘ. lu- 
dźie fą żywśi w pracach , tym barźiey maią ferce 
fkłonne do kochania , pokazuiąc tobie APA 
nayfła- 
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nayfławnieyfżych na świećie woiownikow, ktorzy 
wizyscy zoftawali w kochaniu. 

TIMAG. Ty mnie odwiodłeś od wielkiego błę- 
du, ia widzę naturalną przyczynę według nauk kto- 
reś mnie dał w pierwfzey rozmowie, że ludźie ży- 
wi y obrotńi, f temperamentu krwiftego, albo cho- 
lerycznego ; te zaś dwa temperamenta, czynią w 
człowieku fkłonność do kochania, y rofkofzy. 

ARISTIP. Przydać trzeba, że według tychże fa- 
mych reguł, krwifty kocha fzlachetnie y wfpaniale, 
choleryk grubianfkim fposobem, melancholik długo 
y ftatecznie, kj zyka flabo y bez ftatku, A po- 
nieważ wfzyscy ludźie maią naturalnie ferce fkłonne 
do kochania, ieśli rozum nie zwyćięża tę wrodzoną 
fkłonność, ludźie wynalezli fposob godźiwy, do u- 
ftanowienia tego kochania, ten zaś fposob ieft ftan 
małżenfki, ktory wfzyftkie narody po całym świećie 
przyieły, choćiaż rożnemi fposobami. _ Y żeby lu- 
dźie zgadzali śię z roftropnośćią tego poftanowienia, 
nic by pięknieyfzego nie było na świedie, nad to 
złączenie y zgodę w małżenitwie; ale cztery rzeczy 
przerwały tę śiatkę paięczą ; nieftatek przyzwoity 
umyfłowi ludzkiemu, ktory czyni, że obrzydzamy 
fobie ofobę pozyfkaną ; wolność naturalna zprze- 
czaiąca śię temu, cokolwiek nas przynagla; go. 
ność ferca złączona z fympathyą niewidomą, Ktora 
poćiąga rozum do złączenia się z tym co śię iemu 
zdaie być (ks at pie na koniec mała wolność, 
ktorą maią młodźi ludźie, w obieraniu fobie we- 
dług fwoich fkłonnośći przyiaćiela , albo czasem 
przymufzenie rodźicow , uwiedźionych chęćię ła- 
komą, y proźnym pożytkiem. 

TIMAG. Ty tedy rozumiefź, że te f cztery o- 
kazye złego pożyćia w małżenftwie , y rodzącego 
śię kochania, 

ARISTIP. Wfzakże nie dla infzey racyi Kalifta, 

R w iednym 
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w iednym roku porzućiła małego Atisa dla grube- 
go Androklida, a potym iego dla Offićiera Telema- 
cha, ktory także muśiał uftąpić {wego mieysca Konśi- 
liarzowi Pisandrowi., tylko że jey nieftatek natural- 
ny, nie dopufzcza uftanowić śię w fwoim kocha- 
niu, y czyni obrzydliwość do pe nabytey ; Bu- 
ridice rozwiodła śię z mężem , dla złączenia śię 
z młodym Mneftem, dla cego, iż niemoże znieść aże- 
„by iey wolność była przynaglona przez związek 
wiekuifty. Sterilus pofzedł od Xiężniczki do Ko- 
medyantki, a potym znowu uwiedźiony pięknośćią 
Stenobei, przywiązał śię do niey, ponieważ kocha 
to, co ślę jemu podoba, y co barźiey iego ukonten- 
tować może, na koniec Euribiadęs y Wirginia, oboie 
wielkich przymiotow, y w kwitnącym wieku, trze- 
<ięgo dnia rozłączyli śię po fzlubie, ponieważ Ro- 
dźice nie uważaiąc na ich fkłonnośći , gwałtem ich 
pożenili, oderwawfzy od tego co kochali przedtym. 


TIMAG. Ale czyli nie trzeba , ażeby rozum y 
powinność, nadgradzały kochanie, y złączały ferca 
gdy iuż fa ziednoczone z fobą raz na zawize. 

ARISTIP. Zapewna trzeba, ale ta powinność 
tyle naydwie trudnośći, iż to cud ieft niemal kiedy 
ona nie upada. "Ty teraz widźifz iakie fą zrzodła tey 
fzkdliiwey pafsyi, y nie trzeba wielkich dowodow 
do pokazania, że ona ich naywiękfzą przyczyną 
utraty fortuny, pełno takich przykładow ieft wfzę- 
dźie , ponieważ ta b panuie nad wfzyftkiemi 
infzemi pafsyami, gdyż dotyka ferce fposobem bliż- 
'fzym, więc ona złakomey czyni rozrzutnym, wydźie- 
raiąc mu te bogactwa ktore on przez długą zebrał 
fkrzętność , y pełnego ambicyi człowieka przymu- 
fza, do porzucenia drogi do fortuny y honorow. 

TIMAG. Ale za co kochanie barźiey dotyka fer- 
ce ludzkie, niżeli wfżyfłkie infze pafsye. 

ARISTIP. Ponieważ wfzyftkie PPWSZ maią 
, iwoie 
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fwoie obiectum oddzielone od ferca, kochanie zaś 
ma fwoie obiećtum w famym fercu. 

TIMAG. Wfzakże ofoba kochana, ieft także od- 
dźielona od ferca kochaiącego człowieka, iako zło- 
to ieft oddźielone od ferca łakomego, y honory od 
pyfznego. 

ARISTIP, O foba kochana ieft obiectum oddźie- 
lone od ferca nafzego w miłośći niegodźiwey, to 
prawda; ale pierwfża przyczyna tey miłośći ieft lu- 
bieżność , ktora ieft w nas famych, y ktora ieft nie 
rozdźielna z nafzym fercem, y to czyni że ta pafsya 
ieft panią nad infzemi, y że ona okrutnym Po 
bem nas męczy , gdy pozwolim iey wźiąć gorę nad 
nafzym fercem; ponieważ zaś ona nas przeraża ży- 
wiey, aniżeli wfzyftkie inne pafsye , więc my nie 
uważamy na honor , jeśli on czyni przelżkodę na- 
fzym chęćiom, za nic ważemy bogactwa, kiedy przez 
nie rozumiemy, że pozyfkać możem ofobę kochaną, 

TIMAG. Ty mnie pokazuiefz , dla czego kocha- 
nie, ieft przyczyną rozrzutnośći, y zgubą tych kto- 
rzy wpadaią w ręce niewiafły, ktora ieft pragnąca 
zyfku, 

ARISTIP. Barzo rzadko znich ktora, nie ma umy- 
ftu Klicyi, ona fwoich kochankow nie tylko iak bara- 
now poftrzyga, ale też ich ze (kury łupi, ponieważ 
więkfza część niewiaft, ia rozumiem te, ktore nie- 
kochaią ferdecznie, używaią kochania iako rzemio- 
fla do zbogacenia śię, y męfzczyźńi ktorzy w ich 
wpadaią ręce, fa to niby winne grona, ktore one 
wyćifkaią tak dalece, że na koniec zoftaią tak fuche- 
mi, iako wytłoczone iagody. 

TIMAG, Ty czyniłż rożność miedzy temi, kto- 
re ferdecznie kochaia, y temi ktore {woy kochaia 
pożytek; y rozumiefz że możno być ochronionym 
Wa WATA a nieochybnie zgubionym od dru- 
gich. ) 

R 2 ARISTZP, 
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ARISTIP. leśli pierwfze nas ochraniają to dla 
tego, że nas fzczyrze kochaią, y że nafze fzczęśćie 
tak ieft im miłe iako ich własne, nam bowiem gorą- 
cość pafsyi nie dopufzcza miarkowac śię w expen- 
sach ; y tacy fą mniey niefzczęsliwi, ktorzy w po- 
dobne w padaią ręce; ale śię to trafia barzo rzadko. 
Drugie zaś, ktorych Mędrzec, wfzyftką fwoią mą- 
drość ftraćiwfzy w kochaniu , nam tak opisał: Ufta 
nierządnicy fa plaftrem miodu faczącym ffodycz» 
lecz koniec iey ieft gorzki iako piołun, ona ieft głę- 
boką przepaśćią, wizyftko pożeraiącą, w ktorą co- 
raz wpada nigdy wyleść nie może, - 

TIMAG. Ty we mnie fprawiłeś taką obrzydli- 
wość do tego fzkopułu, iż wyftrzegac śię będę aże- 
bym się do niego nie przybliżył. 

„ ARISTIP. Zaden okręt do niego śię przybliżyć 
nie może , ktoryby śię nie rozbił, albo nie utraćił 
fwoich y mafztow , żaden nie ftawa w tym porćie 
rofkofzy, ktoryby nie był w wielkim niebespieczę- 
ftwie zatopienia Śię , patrzay na młodego Pamphi- 
la, ażebyś umocnił śię w tym obrzydzeniu, ktore 
powiadafż że mafz; on naftąpił po oycu w zna- 
cznym urzędźie fkarbowym, y po iego śmierći był 
w obfitośći, ktorą ślę rożnił ej fwego ftanu ludź, 
rożne iemu naydowali śię do ożenienia partye, ale 
przywiązanie ktore miał do czterech piiawek, ktore 
śię nasycały iego bogaćłwem, przywiodło iego do 
tego że nietylko fwoie rozprofzył dobra, y znifz- 
czył przez wielkie długi fortunę, ale też na koniec y 
fwoy urząd przedać muślał, tak dalece że teraz żyie 
z małey prowizyi, ktorą iemu kredytorowie, ode- 
brawfzy wizyftką fubfłancyą daią , z miłośierdźia, 
„Pamiętay na to, że czym lubieżność ieft więkfza, 
tym barżiey nafz rozum tłumi, ona ućieka prętko, 
Y ginie przy fwoim porodzeniu, zoftawuiąc gorzką 
żałość w nafzych fercach , żeśmy dla niey utraćili 
czas y fortunę. 


TIMAG. 
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TIMAG. Mnie śięzdaię że rozrzutność pocho- 
dząca z tey pafsyi, ma tyle złączenia z piianftwem y 
obżarftwem , że gdy człowiek traci fwoią fortunę 
przez kochanie, bankiety część oney pożeraią. 

ARISTIP. To prawda, ale to co śię w ten czas 
traći na uczty , należy do rozrzutności kochania, 
tutay zaś ia kładę żyćie obżarte wielu ludźi, lubią- 
cych wysmienitość w potrawach, ktorzy tak prętko 
ziadaią fwoią fortunę że w puł wieku fwego, więcey 
czego ieść nie maią. Ty znafz $orbiliufza , ktory 
chodźi od domu do domu patrząc gdźie śię z komi- 
na kurzy, przedtym w całym mieście żaden rzeznik, 
nie miał dosyć dobrego mięśiwa do iego ftołu, wina 
naydelikatnieyfze iemu nie fmakowały, naywysmie- 
nicfze przyprawy kucharzow, iemu nie były do gu- 
fu. Ale tą fwoią obżartą gębą tak prętko fwoią 
połknął fubftancyą, iż wfzyftka po oycu zoftawio- 
na ftraćiwfzy fortunę, teraz tylko z dobrym chodźi 
apetytem. 

TIMAG. lam ftyfzał że obźarftwo rodźi podagrę 
y uboftwo: 

ARISTIP. "Trzeba ażeby twoie ftoły były po- 
miarkowane , według możnośći twego worka, y 
wielkośći twoich przychodow, ażebyś w nich fzukał 
zdrowia , a nie rofkofzy ; ponieważ iedzenie ieft 
poftanowione na poślłek ćiała, nie na niego obćią- 
żenie; ukontentowanie w iedzeniu ieft tylko w po- 
żądaniu, fkoro to pożądanie ufłaie , y ukontento- 
wanie ginie, toć fytość gubi pożądanie ,. à zatym y 
ukontentowanie. 

TIMAG. Choćiaż Sorbilius ieft godźien nagany, 
że śię zgubił przez obżarftwo, ale ta iego delikat- 
ność kofztowna , ieśli nie może być exkuzowana 
przez to, iż on nikomu nie uczynił fzkody, ponie- 
waż nie maiąc żony y dźieći, chćiał mieć ukonten- 
towanie nasladować wielkich Panow, y miefzac śię 
z ludźmi w obżarftwie nayprzednieyfzemi. 

R 3 ARISTIP. 
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ARISTIP. "Ta iego exkuza nic nie waży; ale ie. 
dnakowo on mniey może być przez to ganionym, 
niżeli Bibulus, ktory zawfże chodźi z twarzą o 
wą. On mogł śię ufundować w iakiey uczćiwey 
profefsyi, ale dla piianftwa, porzućiwfzy ftarać śię 
o fwoią familia, y zoftawiwfzy żone y dźieći w nie 
doftatku, chodźi od fzynkowni do fzynkowni zale- 
waląc ślę trunkami, z nayproftifzey kondycyi 
ludźmi. 

TIMAG. "Ten iego obrzydliwy nałog, ieft wy- 
fiępkiem naygorfzym w człowieku , nie tylko dla 
ftraty zdrowia y fortuny ale też dla zguby rozumu. 

ARISTIP. Ten ktory przyucza śię do wfpania- 
łych obiadow y traktamentow wpadnie w uboftwo, 
y ten ktory lubi wino y fmaczne przysmaki, nigdy 
się nie zbogaći, fą fiowa Mędrzca Panfkiego ; nie 
miefzay śię moy fynu nigdy w rozpuftne kompanie 
piiakow, ponieważ oni farni śiebie pożeraią przy- 
ftołach , ktoremi śię bawią. Ale choćiażby ten wy- 
ftępek nie był przyczyną utraty fortuny, piianftwo 
przez siebie fame jako przyznaiefz ieft tak obrzydli- 
we w człowieku, że iemu odbiera ludzką naturę, y 
rowna iego z głupiemi zwierzętami, tak dalece że 
nic niemafz podobnieyfzego do fzalonego y do be- 
ftyi, iako piiany człowiek, 

TIMAG. luż ty mnie doftatćcznie pokazałeś , że 
nie mniey trzeba wyftrzegać śię złego używania 
fortuny przez zbytek w obżarftwie, iako przez grę 
y kochanie, 

ARZSTIP. Nie rozumiey ażebym ia przez to to: 
bie zakazywał, uczćiwey fpołecznośći, ktorą, ftołor 
we posiedzenie czyni miedzy przyiaćiołami ; ono 
ieft potrzebne w obchodzeniu śię na świećie, y we- 
dług twoiey mocy y twego ftanu, trzeba im dić 
wfpaniałość należytą, Są bowiem nie ktore furk- 
cye, ktore przymulzaią do wydatkow i 23 
nych, 


O UŻYWANIU FORTUNY Y &c, 263 


nych, y w tych okazyach cokolwiek po nas wyćiąga 
honor, y urząd, trzeba czynić fposobem fzlachet- 
nym, ażeby nie podać śię w posmiewifko przez 
zbytnie fkępftwo; ia tutay ganię zbytek ktory przes 
wyżfza nafzę możność, y zarownie ganię fkępftwo 
Afraniufża „u ktorego grube y kilkodniowe daią po» 
trawy, iako też zbytek Dafnisa ktory dwanaście 
tysięcy przez kilka mieśięcy na fwoie ftraćił bankie- 
ty. Uczyń porządek z pomiarkowaniem na fwoy 
ftot, według twoiey możnośći y twego ftanu, aże- 
byś czasem bez ufzczerbku fortuny, mogł to przy- 
dać, czego po tobie przyftoyność będźie wyciągała 
w podanych okazyach. 

TIMAG. lam wfżyftko dofkonale zrozumiał, co- 
kolwiek mnie powiedźiałeś w tey materyi, czekam 
teraz ażebyś mnie mowił o rozrzutności, ktora po- 
lega w zbytkach wfpaniałośći nie pomiarkowaney» 
ekwipażow, fprzętow, budynkow, fbkien, y ftroiow. 

ARISTIP. To ieft wyftępek. barze przyzwoity 
niewiaftom, _aniżełi męfzczyznom , ponieważ one 
niemaiąc żadnych zabaw zewnętrznych, do ktorych 
fa obowiązani drudzy, barźiey przykładają pilnośći 
do tego, cokolwiek należy do pięknośći ich ćiała. 
Gdyż kto częfto uważa na śiebie, ten przez miłość 
własną, ftara ślę przypodobać mfzym; ftroy zaś po» 
wierzchowny przyozdabia to, co kto ma pięknego, 
à pokrywa y zafłania to, co kto ma fzpetnego; po- 
nieważ tedy niewiafty barźicy na ślebie uważaią ni- 
żeli męfzczyzni, więc 'one fzukaią tey ozdoby w 
Przyftoynośći fukien, one naypierwey zaczeli przez 
ochędoftwo, potym do niego przydali ózdobę zby- 
teczną, na koniec przyfzli do wfpaniałośći y okaza- 
łośći , y przez te fłopnie zbytek zaczął śię w fuk- 
niach , naltąpił potym w ekwipażach , à goruie te- 
raz w pałacach y ich fprzętach. 

TIMAG,. la widuię grubą Hispulę, bogato przy, 
odźianą świecącą śię złotogłowem y klęynotami- 

R4 iadąca 
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iadącą w karećie w(paniałey pięknemi końmi, zty- 
łu ftoiącemi fżeśćiu lokaiami, w ktorych barwie fale 
na nie widać od galonow, ona dla tego przyieżdza na 
przechadzkę do ogrodow, ażeby pokazała fwoią no- 
wą fuknią, y delikatność olch Pak; gdźie o- 
debrawfzy przywitanie od wfzyftkich tam przyto- 
mnych, znowu wślada do fwego tryumfalnego 
wozu, y przyiechawfzy do Pałacu, wchodźi do po- 
koiow przybranych złotem, kryfztałami, y bogate- 
mi fzpalerami; ia tobie śię przyznam że ieft wielkie 
ukontentowanie na to patrzeć, 
` ARIST7P. Przyday, że fpoyrzenie na tą pyfzną 
wfpaniałość, nie iednemu dodaie chęći, do zbiera- 
nia, iako czynił iey oyćiec przez rożne fposoby 
tych doftatkow , ktorych ona teraz używa z zby- 
tkiem y rozrzutnośćią, y ukontentowanie ażeby 
świećić śię w wfpaniałośći tak delektuie podobne 
niewiafty , y emulacya tak barzo oną pobudza, że 
żadne prawa temu zabieżeć nie mogą, chyba fam nie 
doftatek utrzymać może zbytek Hispuli ; y przez 
ukontentowanie ktore miałeś w widzeniu iey wfpa- 
niałośći, poznaiefz że fuknie, kleynoty, y ftroie, 
Bi zbytkow, fæ barźiey dla ukontentowania tych, 
torzy ich nie nofżą, aniżeli dla wygody tych, kto- 
rzy one nofzą, Y że pyfzne ekwipaże przewyż- 
fzaiące ftan, lub fortunę tego, ktory onych używa, 
barźiey iemu przynośi zayzdrość y nienawiść , anie 
żeli honor y eftymacyą. 

TIMAG. Trzebaby życzyć , ażeby przez prawo 
pofłanowione były fuknie y ekwipaże, według roż- 
nośći kondycyi , ażeby za pierwfzym fpoyrzeniem 
możno było poznać, godność ofoby. 

ARISTIP. Każdego czasu emulacya w fukniach 
miefzała godność ftanow , ponieważ niżfzy zawfze 
chce doyść wyżfzego ; podobnym fposobem Lace- 
demonczykowie urażali śię nato, że ich nie wol 
nicy, 
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nicy, y uwolnieni, tak śię ftroili iako y oni fami, 
dla tego chćieli poftanowić takie prawo, ażeby 
przez nie przymuśić ich do iakiey kolwiek rożno- 
śći, ale ieden z obywatelow mędrfzy miedzy nimi 
taką podał reflexyą , mowiąc że liczba niewolni- 
kow ieft daleko więkfza niżeli Panow, więc kiedy 
rożność w fukniach poftanowiona będźie, pierwśi 
obaczywfzy fwoie śiły, a fłabość fwoich Panow, ich 
za nic ważyć będa, y dla tego wfzyscy śię zgodźili, 
ażeby zoftawić rzeczy w pierwfaym pomiefzaniu. 

TIMAG. Według zdania tego Greka, żeby miefz- 
czanie y miefzczanki nie ftroili się zarowno z oso- 
bami wyżfżego ftanu , toby poznawfzy fwoią liczbę 
więkfzą, za nicby ważyli mnieyfzą. 

ARISTIP. Ponieważ my teraz mowim o tey ma- 
teryi, powiem tobie iedną rzecz, ktora choćiaż 
zdawać śię będźie przećiwna pospolitemu rozumie- 
niu, iednakowo ieft prawdźiwa. left rzecz chwa- 

„ lebna zabraniać zbytki w ftroiach, iednakowo to za- 
bronienie , przynośi fzkodę Panftwu; ponieważ 
zbytek przymufzaiąc Panow wielkich do expenfow; 
zbogaca przez to dla ich pracy pospolftwo , na kto- 
re naywiękfze w podatkach fpadaią ćiężary; y za ied- 
nego tracącego fwoią fortunę, pięcset rzemiesni- 
kow pożytkować może: wfzakże każde Krolewftwo 
w ten czas tylko ieft bogate, kiedy ma w fobie ob- 
fitość złota y frebra, czym barźiey zaś zabraniają 
nośić bogatych matetyi, tym mniey przychodźi do 
tych panftw, gdźie one robią, z infzych kraiow zło- 
ta y frebra, ktore rzemiesnicy przerobiwfzy , prze- 
daią z fwoią pracą; y tak biorąc złoto z infzych 
Kraiow, im oddaią za to te rzeczy, ktorych nazbyt 
uśiebie maią. 

TIMAG. To zdanie ieft cale przećiwne pospoli- 
temu mniemaniu , ponieważ ludźie nazywaią zbyt- 
ki ruiną y zgubą kraiow, 


R 5 ARISTIP. 


266 ROZMOWA SIODMA 


ARISTIP. To ieft rzecz doznana com tobie mo- 
wił;: ale wroćmy śię do nafzey materyi , naybarźiey 
w zbytku powierzchownym pokażuie śię rozrzut» 
ność , ponieważ wfzyftek expens w ten czas poka- 
zuie śię na oczy, zamiaft co kto traći na grę, na ko- 
chanie, y na biesiady, nie tak śię wfzyftkim prezen= 
tuie, dla powtorzenia zaś tobie tego, com iuż po- 
wiedźiał, trzeba ażeby uczćiwość y przyftoyność 
była regułą twego ftrolu, twego ekwipażu y twego 
domowego fprzętu, pomiarkowanie twego iedze- 
nia, y pićia, fama tylko zabawa twoiey gry, a pra- 
wo twego kochania; y tak unikaiąc z pde ftrony 
obrzydliwego łakomitwa, unikniefz z drugiey ftro- 
ny czterech fkał rozrzutnośći , na ktorych wiele lu- 
dži rożbiia się to ieft na grze, na kochaniu, na bie- 
śiadach , y zbytkach ; y tym fposobem na złe nie- 
użyiefz fortuny, ktorą od Boga mieć będźiefz, na 
fwoie potrzeby, 

TIMA4G. To ieft, że trzeba oney używać z ho- 
norem, y ochraniać z roftropnośćią. 

ARISTIP. Tak ieft, ponieważ częfto przypadek 
nam daie bogaćtwo , roftropność zaś one zacho- 
wuie, iako mowi Owidiufz, 

Non minor efl virtus; quam querere, parta tueri, 

Casus ineft illic, boc erit artis opus, 

Nie mnieyfza ieft cnota mowi on; zachować to, co 
kto ma aniżeli nabyć, ponieważ częfto przypadek 
ono nam daie, fame zaś roftropne obchodzenie 
śię konserwuie; ty mnie możefz fpytać , dla czego 
ia tobie pierwiey mowiłem o używaniu fortuny, 
aniżeli o fposobach oney nabyćia , y że w pozyfka- 
niu oney, trzeba obchodźić się z fzczyrośćią, rze- 
telnośćią , y fprawiedliwośćią, ale tę materyą od- 
kładam do naftępuiącey rozmowy , gdźie tobie po- 
każe, rożne drogi ktoremi iść trzeba do fortuny. 

TIMAG. To prawda, że daremno ieft wiedźieć 
fposa- 
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fposoby do zachowania iakiey rzeczy, kiedy ta 
rzecz nie ieft nabyta, dla tego nauka iak fortunę 
przyfposobić , powinna uprzedzać tę ktora mowi o 
zachowaniu bogactwa y ich dobrym używaniu. 

ARISTIP. latobie pokażę nie przez racye du- 
chowne, ale przez prolte moralne przyczyny , dla 
czego dobra nabyte przez złe fposoby, y wyftępek, 
rzadko komu idą w pożytek ; więc odłożywfzy na 
ftronę fumnienie y fprawiedliwość , idąc tylko za 
światowemi racyami, nie trzeba iść drogą niefpra- 
wiedliwą do nabyćia fortuny. 

TIMAG. lednakowo my widźiemy,że fyn Ierze- 
go fławnego lichwiarza Tryphon, y Philippides fy- 
nowie tego człowieka, ktory przez krzywoprzyśię= 
ftwo nabył fto tysięcy. Y Julia Corka nierządnicy 
Marcyi , maiąc wfzyscy obfite bogaćłwa , y tratuią 
końmi po ulicach ieżdząc pofzosno , tyle ubogich 
poczćiwych ludźi. 

ARISTIP. Moy fynu! poczekay daley ćierpli- 
wie, ale mowmy o używaniu honorow. 

TIMAG. Tyś mnie powiedźiał , że w tym fłowie 
honory zamknołeś rożne urzędy każdego ftanu, w 
czym tedy polega ich złe używanie, y iakie przy- 
mioty mieć potrzeba, ażeby onych dobrze używać. 

ARISTIP. Ten koniec trzeba mieć w fprawo= 
waniu każdego urzędu, ażeby przez niego nabyć fo- 
bie dobre imie , ktore nam otwiera drogę do wyż- 
fzych honorow ; y to dobre imie, ludźie nazywaią 
chwałą, ponieważ pozyfkać chwałę, y pozyfkać do- 
breimie, wfzyftko ieft toż famo; dla czego Orator 
Rzymfki fpytany co to ieft chwała ? odpowiedział; 
że to ieft dobti mniemanie ludźi , o przymiotach 
iakiey ofoby , ale trzeba ażeby ta chwała była pra- 
wdźiwą chwałę, a nie ćieniem tylko oney , trzeba 
ażeby fzczyra cnota iey była fundamentem , a nie 
ułożenie zmyslone hypokrytow , ktorzy będąc po- 

wierzcho» 
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wierzchownie miłemi, zawieraią w fobie dufzę dźi- 
ką y pogańfką, y ktorzy głafzcząc ludźi przez (woie 
ukłony, y obietnice zmyslone, onych potym w fe- 
krećie zabiiaią. Takiego rodzaiu ludźie, iakim ieft 
hypokryta Roboam, zamiaft nabyćia chwały, ftaią 
śię obrzydliwośćią tym, ktorzy ich poznawaią za 
wilkow przybranych w fkurę barankow, siedzących 
na tym mieyscu ktorego fą niegodnemi, 

17MAG. la nie będę nasladował tych hypokry- 
tow, oni naypierwey ofzukiwaią ludźie przez fwoie 
ułożenie świętobliwe, ale na koniec cały świat po- 
zmaie ich chytrość. 

ARISTIP. Prawdźiwa chwała ma głębokie ko- 
rzenie, falfzywa zaś upada y więdnieie iako kwiat; 
honor nie ieft ceną zdrady, ale cnoty, fundament 
zaś tey cnoty ieft fkłonność do dobroczynnośći , 
ponieważ naylepfza na świećie ieft kondycya tych 
ludźi, ktorzy rodzą śię dla obrony, y dla pomocy 
infzych , naygorfzy zaś ftan ieft owych , ktorzy dla 
tego fą w urzędach, ażeby wfzyftkim fzkodzźili. 

TIMAG. lakie przymioty chcefz, ażeby czło» 
wiek miał, do nabyćia fobie ftałey fiawy. 

ARISTIP. Ia tu nie będę mowił o rzetelnośći, 
ponieważ wfzyscy ludźie ią mieć powinni, tak w 
urzędach, iakoby bez onych , ani też o fkłonnośći 
do dobroczynnośći , ktora ieft związkiem fpołe- 
cznośći ludzkiey; ponieważ ten przymiot przyzwoi- 
ty ludzkośći, powinien być wfzyfłkim pospolity. 
Dwa tylko fẹ przymioty potrzebnie ludźiom będą- 
cym w urzędach, do nabyćia im ftałey chwały , to 
ieft zdolnóść , y fkromność; y każdy człowiek kto- 
ry nie ma iednego albo drugiego z tych przymio- 
tow, a przez to famo ma nieumieiętność, abo py- 
chę, albo oboie razem, ponieważ fą to dwie sio- 
ftry, ktore siebie nie opufzczaią, ten daremno fpo- 
dźiewa się dobre fobie nabyć imie, ktore czyni pra- 
wdźiwą chwałę. TIMAG. 
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TIMAG. Ty tedy zamykafź to wfzyftko co mnie 
mowić będźiefz w zdolnośći y fkromnośći. 

AR/STIP. Tak ieft, kto umie łączyć fkromność 
z umieiętnośćią , ma wfzyftkie cnoty potrzebne, do 
zadość uczynienia fwemu urzędowi, Ale trzeba to- 
bie pokazać naczym polegaią te cnoty , ponieważ 
ieśli rozumiefź że umieiętność powinna być iedna- 
kowa we wfżyftkich urzędach, to śię mylifz, fesli 
myfzli(z że urzędnik powinien miec taką fkro- 
mność iaką ma nowicyufz, ktory chodźi fpuśćiwfzy 
oczy, to nie ieft moie zdanie, Trzeba tobie prze- 
łożyć, co ia rozumiem przez te fłowa, a potym 
uczynić aplikacyą według okolicznośći. 

TIMAG. Co tedy rozumiefz przez to ftowo 
zdolność? 

ARISTIP. Zdolność ieft to umienie rzeczy na- 
leżącey do tego urzędu, ktory fprawuiemy; y dla 
tego ieft ućiefzny dyfkurs pewnego kucharza, kto- 
ry przyftawał do Pana; Gdy on iego fpytał , do 
czego ieft fposobnym ? kucharż odpowiedźiał ia 
umiem golić wysmienicie, y fryzuię tak dofkonale, 
iako naylepfzy perukarz, Pan rzekł do niego, ale 
ia chcę mieć kucharza , ieśli umiefz fmaczne goto- 
wać potrawy ? kucharz znowu odpowiedźiał: ia śię 
znam na łowach , że mogł bym naygłownieyfzym . 
dawać naukę ftrzelcom. Ale ia potrzebuię kucha- 
rza Pan mowi? la umiem ułożyć fymetryą pałacu, 
iako naylepfzy architekt, Pan mowi ale ia fżukam 
dobrego kucharza ? la odpowiada kucharz, umiem 
dofkonale arychmetykę; na koniec Pan rozgniewa- 
ny powiedźiał: la niechcę ażeby moy kucharz wię- 
cey co umiał , oprocz tego co należy do kuchni, y 
tak jego odprawił. 

TIMAG. On fłufznie mowił, ponieważ nie trze- 
ba iemu więcey umieć, do zgotowania dobrey po- 
trawy. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Trzeba mieć umieiętność ftosuiącą 
śię do fwego urzędu; daremno ieft Generałowi 
woyfkowemu wiedźieć wfzyftkie termina pieniac- 
«kie Neftoryufza, y Doktorowi Akademickiemu 
wfzyftkie fztuki kupieckie; na nic śię nie przyda fę- 
dźiemu wiedźieć , czym śię materya pierwfza Ary- 
ftotelesa,y materya fubtelna Kartezyufza rożni śięod 
profzkow Demokryta, ani też kupcowi należy wie- 
dźieć, jaka ieft rożność miedzy Baftyonem, y puł- 
mieślącowym fzańcem, trzeba tedy ażeby śię każdy 
w tym ćwiczył, co śię zgadza z iego profefsyą 

TIMAG. Alboż ty nie chwalifz tych ludźi kto- 
rzy wfzyftko umieią? 

ARISTIP. A ktoż może miec tę umieiętność 
generalną, pamiętay że ieft troiakiego rodzaiu nie- 
umieiętność , naypierwiey nic nie umiec, umiec 
nie dofkonale to, co kto umie; y umieć co infżego, 
niżeli to, co powinien umieć; ten nic nieumie, 
kto ieft iako Asinius, ktory lepieyby był uczynił, 
żeby utaił fwoie głupftwo w gromadźie woyfka, 
aniżeli że przyfzedizy do wyniofłego urzędu, po- 
kazuie na świat fwoią nieumiejętność. 

TIMAG. O nim to podobno mowią , że nie 
chcąc żadney fądźić. (prawy, wfzyftkim iednoftaynie 
odpowiadał, że pisał do dworu, y oczekiwa dal- 
fzych z tamtąd rozkazów, potym nąlazł na fwoich 
wrotach kartę przybitę, na ktorey było napisano» 
Imć P. fędźia nas lądźić będzie gdy ląd iemu będźie 

rzyfłany. 

ARISTIP. O to widźifz iak śię wfzyscy śmieią z 
tych, ktorzy przychodzą do funkcyi , bez zdolno- 
śći y umieiętnośći , drugiego rodzaiu nieumieiętni 
fa, ktorzy umieią iaką rzecz ale nie dofkonale, po- 
dobni do Theogona, ktory ieft tego o fobie rozu- 
mienia że wizyftkie poiadł nauki, iednak w naypier 
wfzych błądźi początkach, y. zamiaft Opada 
udowi 
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ludowi prawdy , uwiia w piękney wymowie trući- 
zne fzkodliwą błędu. 

TIMAG. Dla tego podobno mowią, że gorzey 
ieft być w puł madrym, aniżeli cale głupim, ponie- 
waż kto cale nic nieumie, ieft podobnym do białe- 
go płotna , na ktorym malarz może to odrysować 
co śię iemu podoba , kto zas tylko umie iaką rzecz 
przez połowę , ieft podobny do płotna na ktorym 
iaki zły malarz pomazał obrazy krzywe trudne do 
poprawienia. 

ARISTIP. Twoie podobienftwo ieft fprawie- 
dliwe; trzećiego rodzaiu nieumicięcność ieft, gdy 
człowiek umie infzą rzecz a nie tę, ktorą umieć po- 
winien lako Timoleon zna ślę dobrze na łowach, 
ale cale zle na obrządkach kośćielnych , y zamiaft 
opowiadania flowa Bożego , gada z fwoiemi Para- 
fianami o ftrzelaniu, o psach, o Śiećiach. 

TIMAG. Ty możefz mowić toż famo o Senato» 
rze młodym Amphionie, ktory zawfze mowi o kan- 
tach y muzyce, 

ARISTIP, On ieft dofkonały w tym co należy do 
muzyki, to jeft iego iedyny talent, y ta iego apli- 
kacya, on śię iey uczył u Metra Lamberta y w Xię- 
gach Operyftki Lucyi; kiedy patron przed nim pro- 
dukuie fprawę , on fobie gwizda śiedząc , dla tego 
nie trzeba się dźiwować że daie fwoią decyzyą, z 
B. kar y B. molle ; alboż to nie ieft droga wyśmie- 
nita, przyść do fławy fędźiego fprawiedliwego y 
roftropnego, y do nabyćia tey fobie chwały, kto- 
ra powinna być końcem człowieka będącego w 
urzędzie. 

TIMAG. Ty tedy mowifz że kiedy kto fobie ia- 
ki an obiera, iuż potym nie powinien do infzych 
aplikować śię nauk. 

ARISTIP. To nie ieft moie zdanie, ia tobie tyl- 
ko powiadam , że nauka śćięgaiąca ślę do twoiey 

profes- 
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profesfyi, ktorą fobie obrałeś , powinna być niby 
twoim domem w krorym miefzkaiz, we dnie, y za- 
mykafź śię w nocy. lnfze zaś nauki powinne być 
iako ogrody, y domy twoich przyiaćioł , do kto- 
rych chodźim dla rozrywki na iaki czas, ale w nich 
nie miefzkamy. Ia nie chcę ażebyś ty tak był przy- 
wiązany do tego, co ślę śćiąga do umiejętności twe- 
go urzędu, ażebyś porzućjł wfzyftkie infze nauki, 
ponieważ ieft nieiakieś złączenie miedzy wfzyftkie- * 
mi naukami, tak dalece że gdy śię kto aplikuie do 
iedney, ona śię może przydać do infzey, A ni też 
radzę, ażebyś tak śię przywiązywał do infzych nauk 
nie należących do twego ftanu, ażebyś przez to fo- 
bie uczynił przefzkodę do uczenia śię tego, co na- 
leży do nabyćia zdolnośći potrzebney , do zadość u- 
czynienia fwemu urzędowi. 


TIMAG. Dla tego ty chwalifz mądrego Telamo- 
na, ktory nie tylko to umie co umieć powinien, ale 
też z onym prawie o żadney rzeczy mowić niemo- 
żno, ktorey by nie rozumiał, 


ARISTIP. Telamon ieft przykładem, ktory na- 
sladować potrzeba, on się Świećił we wfzyftkich 
urzędach w ktorych zofławał , y łączy do głębo- 
kiey przezornośći ke ktore ieft iego nauką 
z profefsyi, wfzyftkie inne fcyencye, on ieft do- 
brym mowcą, biegłym Theologiem , dofkonale 
umie hyftoryą, zna śię na plazy ieft prze- 
zornym politykiem, M mocnym Philozophem, on 
nawet rozumie wfzyftkie wyzwolone fztuki , y w 


młodym wieku gdy śię zabawiał z Muzami, był do- 
fkonałym Poetą, we wfzyftkich wierfzow rodzaiach. 
Nie trzeba tedy dźiwować śię , ieśli ucrzymuie z ta- 
ką wfpaniałośćią chwałę, ktorą fobie nabył w urzę- 
dźie, tak dalece że teraż ieft miany za oraculum te- 
raznieyfzego wieku, y za naywiękizą podporę fpra- 
wiedliwośći. 


TIMAG. 
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TIMAG. Ta ieft pochwała, ktorą mu wfżyscy 
daią. 

ARISTIP. Teśli przydafz do tego iego naturalną 
fkłonność do dobroczynnośći, y umieiętność z kto- 
ra rozeznać potrafia, ktorzy fą godni lub niegodni 
oney, możefz iego nazwać dofkonałym człowie- 
kiem. . Oto moy fynu na ten przykład śiebie for- 
muy, y nie wpaday w tę troiaką nieumieiętność, 
ktora czyni człowieka niezdolnym, w zadość uczy» 
nieniu fwemu urzędowi, 

TIMAG. Drugi wyftępek, ktorego trzeba uni- 
kać w urzędach ieft, iakoś ty mnie mowił pycha, 
zamiaft ktorey trzeba ftarać śię o pokorę y fkro- 
mność. 

ARISTIP. Pycha iakem tobie mowił. ieft towa 
rzyfzką nierozłączoną głupftwa. Ponieważ pospo- 
lićie czym mniey człowiek ieft umieiętnym , tym 
barźiey ieft nadętym pychą, dla tego ieśli obaczyfz 
człowieka w urzędźie iakim, wynofzacego śię nad 
infzych, wnieś z tąd, że on muśi być głupim. Prze- 
<iwnie zaś gdy uyrzyfz że on Ciebie ftucha z Gierpli- 
wośćią, y odpowiada z fktomnośćia , bądź pewny, 
że ieśli nie ma dofkonałey umieiętnośći ktorą mieć 
powinien, przynaymniey umie przypodobać śię in- 
fzym w fwoim urzędźie, y że włzyscy życzyliby ie- 
mu więkfzego honoru, 

TIMAG. Ale co ty rozumiefz przez tę fkro- 
mność? 

ARISTIP. la rozumiem przez fkromność w ho- 
norze umiarkowanie fwego umyfłu, gdy kto nie 
czyniąc podłych uniżonośći, nieprzyftoynych fwe- 
mu ftanowi, nie wynafża śię też przez pychę nad in- 
fzych, y zachowuie we włżyftkich okolicznościach 
fprawiedliwą mierność, y przez to poćiąga fobie mi- 
łość wfzyftkich tych, ktorzy maią złączenie z iego 
urzędem, przypodobaiąc śię onym bez pychy, y 
czyniąc im dobrze według możnośći, 

S TIMAG. 


274 ROZMOWA SIODMA 


TIMAG. Ty chcefż mowić że fkromność polega 
na tym, ażeby nie mieć wyniofłey miny powierzcho- 
wney, nieprzyftoyney temu urzędowi, w ktorym 
kto zofłaie, 

ARISTIP. Oftatnia dofkonałość cnoty na tym 
zawifła, iż czym barźiey kto może pokazać fwoią 
władzę y pótęgę, tym mniey oney używa; y tym 
fposobem trzeba nabywać fobie powagi tym więk- 
izey, y tym mocnieylzey, bo ufundowaney na mi- 
łośći y uniżonośći, zamiaft że powaga maiąca za fun- 
dament bolaźń , y trwogę iefł zawfze chwieiąca śię 
y fkłonna do upadku, ponieważ wzbudza umyfły 
judzkie do wybićia śię z oney: ale nayniecnotli- 
wfza y naygorfza pycha ieft, tych ludźi, ktorzy bę- 
dąc beat beats: nad infzych, za nic ważą głos 
pospolitwa, y nie dbaią o to co o nich mowić będą; 
tacy ludźie nie fa godni żadney fławy o ktorą niefta- 
raią śię; y te rozpuftne niedbalftwo rodzące śię 
z nadętośći; prowadźi zawfze do zguby tych, kto- 
rych zaslepia, h 

TIMAG. Ia wiem, że człowiek może czynić złe 
lub dobre uczynki, do. nabyćia lub uięćia fobie fla- 
wy; ale on nie ieft Panem tey fławy, ponieważ 
ona pochodźi z umyfłow ludzkich, y bierze dobry 
lub zły kfztałc , według wyobrażenia z iakim te u- 
czynki do onych przychodzą. 

ARISTIP. la to przyznaię, ponieważ tedy złość 
potwarcow ieft wielka, y fzukaiąca fposobow do 
uięćia fławy naycnotliwfżym uczynkom, poczćiwe- 
go człowieka, a naybarźiey takiego, ktory ieft 
wynieślonym w urzędach , więc trzeba przykładać 
pilnośći, ażeby unikać naymnieyfzey okazyi, ktora 
pobudźić może mruczenie pod iego władzą zofłaią- 
cych ludźi, Toć żadna rzecz barźiey tego mrucze- 
nia nie pobudza iako pycha, wfzyftkim Śię:zaś po- 
doba, y utrzymuie ludzkie ięzyki od kalumnii fkro- 
mność, y pomiarkowanie , ktorą chcę ażebyś za- 

chował, 
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chował w powierzchownym ułożeniu , w fłowach, y 
we wfżyftkich uczynkach, y bądź pewny, że gdy tę 
cnotę mieć będźiefz, wfzyftkie inne pozyfkałz, po- 
nieważ ona zawiera wfzyftkie, 

TIMAG. lakim fposobem fkromność wfzyftkie 
zawiera cnoty? 

ARIS'TIP, Ona ma w fobie fprawiedliwość, po- 
nieważ ieft fama regułą fprawiedliwośći, ktorą my 
czyniemy O Poan famym ; ona ma w fobie 
męftwo, nie tylko dla tego, że nam nie dopufzcza 
uniżać śię z podłośćią, ale też że trzyma w więzach 
naywiękfzego nafzego Tyrana, to ieft miłość wła- 
sną, ktora ieft naywiękfzym y naymocnieyfzym nie- 
przylaćielem nafzey fpokoynośći , gdyż poćiąga 
nas do wynieślenia śię nad infzych Ona ma ro- 
ftropność, ponieważ według zdania Mędrca, ro- 
ftropność zalega na przewidzeniu . y na naznacze- 
niu fprawiedliwym , co my czynić powinni, y to 
ieft własnie reguła fkromnośći , na koniec ona ma 
w fobie pomiarkowanie , ponieważ ieft naywiękfzą 
częśćią tey cnoty. 

TIMAG. Przećiwnym fposobem możefz mowić, 
że pycha ruynuie fprawiedliwość, ponieważ przez 
nią człowiek to fobie przypisuie czego nie iefł go- 
dnym, ona nie ma męftwa, ponieważ ieft niewol- 
nicą miłośći własney. Nie, ma roftropnośći , po- 
nie waż nas wydaie na śmiech lub nienawiść ludzką, 
na koniec zgodźić śię nie może z pomiarkowaniem, 
ponieważ przechodźi granice, ktore ta cnota opifuie, 

ARISTIP. Ty barzo dobrze zrozumiewafz to co 
tobie mowię; ale przeydźmy wfzyfłkie ftany ludz- 
kie , wlzyftkie urzędy, wfżyftkie profefiye, y w 
nich fzukaymy dwuch ludźi z ktorych ieden ma tę 
modeftyą o ktorey tobie mowiłem , drugi zaś pe- 
łen ieft pychy; y obaczym jaka ieft flawa iednego, 
y drugiego, y iaka liczba ich przyiaćioł, 

Sz TIMAG. 
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TIMAG. la pamiętam hyftoryą o dwuch Wezy- 
rach , ktora mnie mowiłeś w drugiey rozmowie, 
z ktorych ieden był przykładem dofkonałey fkro- 
mnośći, drugi zaś obrazem famey pychy , ktora 
urażała tych wfzyftkich, ktorzy z nim Piel do czy- 
nienia, y tam mnie dobrze pokazałeś, że oyćiec miał 
wiele przyiaćioł, fyn zaś miał mniey, aniżeli iemu 
iego wielka fortuna dać by powinna. 

ARISTIP, Ieśli chcefź mieć przykład ze dwoch 
Generałow woyfkowych ktorzy razem fłużyli; ich 
godność była rowna, ale umyf cale przećiwny, Ko- 
riolan był odważny, gorący, y zawźięty, ale pyfzny, 
y zapalczywy w cholerze, prętki do uczynienia 
urazy, y nie ubłagany za naymnieyfzy wyftępek. 
Fabius zaś przećiwnie rządił śię z wielką roftro- 
pnośćią, w fwoiey odwadzę, był łafkawym, fkro- 
mnym, wspaniałym, zawfze gotowym do odpufz- 
czenia, y exkuzuiącym wyftępki tych, ktorych do 
fłużby używał, ażeby ich zachęćił do cnoty; fkutek 
ich flawy był także rożny, Koriolana prawie umar- 
ła z onym; Fabiusa zaś ktorego woyfko kochało ia- 
ko {wego oyca, y ktory godzien był pomieśćić śię 
w grobie Krolew/kim , trwać będźie aż do fkończe- 
nia Monarchyi Erancufkiey ; to ieft aż do końca 
świata. 

TIMAG. Dla pokazania w fłanie politycznym 
fkutkow y fkromnośći y pychy , 4 przez to famo 
małey, y wielkiey fławy, trzeba uważyć z iedney 
ftrony, na mądrego y fkromnego Telamona, kto- 
regoś ty mnie doftatecznie opisał à z drugiey ftrony 
na grubego. 

ARISTIP. Milcz ia wiem o kim ty chcefz mo- 
wić, ia nie chcę ażebyś ty iego ani zle ani dobrze 
wfpominał , dość na tym ażebys nasladował Tela- 
mona w iego fkromnośći y infzych cnotach. Czło- 
wiek fkromny nigdy nie ieft wzrufzonym przez 
złą, ani przez dobrą fortunę, on ieft zawize „im 

owy 
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kowy we wfzyftkich ftanach wego żyćia;we wfzyt- 
kich honorach; poftaw go w naypierwfzym, on nie 
podnieśie {wego oka, gdy z niego fpadnie, nie od- 
mieni fwoiey twarzy ; pofzli jego na wygnanie, on 
iedmak nie iet wypędzonym, ponieważ zawfze z fo. 
bą fwoią nośi cnotę, y cały Świat maiąc za iedne 
miafto, nie ieft barżiey uiętym, iak żeby z iednego 
na drugie przeniofł śię przedmieśćie. Ale gdy iuż 
godzina do zakonczenia nafzey rozmowy przybliża 
śię, iabym chćiał ażebyś przypomniał wfzyftkie 
nauki ktorem tobie dał w tey rozmowie. 

TIMAG. Tyś mnie powiedział, że złe używanie 
fortuny, polega na łakomftwie, y rozrzutnośći, y 
że ta rozrzutność wprowadza nas na cztery fat . 
ktore fa gra, kochanie, biesiady, y zbytki, y że 
unikaiąc tych wyftępkow trzeba używać dobr, nam 
od Boga danych nie zabraniaiąc ich fobie famym, ia- 
ko czynią łakomcy, ani też one rozprafzaiąc iako 
rozrzutni. Co zaś należy do honorow, dobre u- 
żywanie onych polega, na nabyćiu potrzebney nau- 
ki fvemu urzędowi, y rządzeniu śię w onym z fkro- 
mnośćią , unikając zarownie podłośći, y pychy, kto- 
ra ieft fkałą rozbiiaiąca dobrą fławę. 


ARISTIP. Tyś dobrze poioł , com tobie powie- 
dźiał, ftaray śię teraz ażebyś z tego po- 
żytkował. 
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ARISTIPUS. 


Țf: ieftem teraz wolny moy fynu, możefz weyść 
bespiecznie , weź ftołka , y przysuń śię do ko- 
minka. nim nam dadzą wieczerzę będe miał dosyć 
czasu do fkończenia tey nafzey rozmowy: powiedz 
mnie coś robił dźiśiay po obiedźie? 

TIMAGENES. Byłem u młodego Polidamasa, 
ktorego nalazłem barzo turbuiącego śię w obraniu 
fobie ftanu; iemu oyćiec perfwaduie ażeby obrał 
ftan polityczny, on zaś ma wielką fkłonność do żoł- 
nierfkiego ftanu , tak dalece że na żadną infzą rzecz 
odważyć śię niechce, co byś ty iemu poradźił? 

ARISTIP. la bym to iemu powiedział, co tobie 
chcę mowić dnia dźiśieyfzego, a potym dałbym ie- 
mu na wola obranie fobie, ftanu. Trzeba naypier- 
wey wied/ieć , że możno pozyfkać fobie fortunę, y 
Niebo, w każdym fłanie; y choćiaż zbawienie, kto- 
re powinno być naypierwfzym nafzym celem, ieft 
trudne do nabyćia przy wielkim fzczęśćiu; iednako- 
wo nie ieft niepodobne, Trzeba potym także wie- 
dójgć, że natura nam dale (kryte pobudki , ktore 
mas przychylaią do iakiego stanu nam przyzwoite- 
gó, y że lepiey nam powodźi śię w tey profefsyi, 
ktorą dobrowolnie fobie obieramy, aniżeli do kto- 
Yey nas wola infzych przynagla , y ktorą obieramy 
przećiwko nafzym fkłonnośćiom ; ponieważ wfzy- 
ftko czyniemy z ochotą y ukontentowaniem w 
pierwfzey ; w drugiey zaś fprawuiąc śię z obrzydze- 
niem y oddaleniem , niepodobno ażebyśmy mieć 
mogli powodzenie fzczęśliwe. 

TIMAG. 
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TIMAG. -Ale Rodźice alboż nie fą mędrśi nad 
{wego fyna, y/ieśli nie mogą iemu obrać z więklzą 
roftropnośćią iaki ftan , niżeli on fam fobie , kto» 
rego pospolićie dobrze nie poznaie. 

ARISTIP. Roftropność oycowfka ma fwoie 
ranice, y ona nie powinna śię daley rożfzerzać, tyl- 
o ażeby przełożyć fwemu fynowi, wfzyftkie po- 

Żytki y fzkody każdego ftanu według fytuacyi iak 
się nayduie iego Familia, y powiedźieć iemu w tym 
fwoie zdanie, życząc tylko ażeby obrał fobie ten 
ftan , Ktory iemu być rozumie naypożyteczniey- 
fzy; gdy tedy a to zadość uczyńi powinnośći 
fwoiey rodźićielfkiey , należy iemu potym uważyć 
na fkłonność, {wego fyna, oną dobrze wyexamino- 
wać, wyprobować, à potym dać iemu ma wolą o- 
branie fobie ftanu. 

TIMAG. lednakowo ieft wielu rodźicow , kto- 
rzy determinnią (woich dźieći, do rożnych ftanow, 
przed przyśćiem ich iefzcze do dofkonałego rozu- 
mu, iako Kolas {wego ftarfzego fyna pięc lat maige 
cego zowie patronem, drugiego od lat trzech Xię- 
dzem, trzęćiego zaś iefzcze w kołysce żołnierzem, 


ARISTIP, Pan Kolas ieft Kolas, ia zaś znam do- 
brego miefzczanina Anakleona, mądrego y poczći- 
wego człowieka , ktory maiąc ośmiu fyncw, gdy 
oni _przyfzli do lat dwudźieftu , naypierwey fpytał 
ftarfzego , do czego miał by ochotę? on iemu odpo- 
wiedźiał że chcę być kupcem; oto mafz rzekł iemu 
oyćiec tysiąc czerwonych złotych , handluy , y 
fprawny śię dobrze, a niefpodźieway ślę nic więcey 
odemnie , chyba aż po moiey śmierći, Drugiego 
gdy podobnym fpytał fposobem ? iemu odpowie- 
dźiał, że chcę być żołnierzem, on mu dał tenże fam 
fposob, y iego uftanowił. Trzeći chćiał być patro- 
nem, inny Xiędzem, &c, y tak ich wfzyftkich ufta- 
nowił wedłuch ich fkłonnośći, y wizyscy dobrze 

a S4 wyfzli. 
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wyfzli. Przećiwnym fposobem Tymarke , czło- 
wiek zdaie śię być rozumny przymuśił fwego fyna, 
ażeby wfzedł na Teatrum, nie pozwalaiąc iemu iść 
za fwemi fkłonnośćiami, y wydał iego na wfłyd, y 
na posmiewifko, wfzyftkich fpektatorow, 

TIMAG. Tedy chcefz, ażeby młody człowiek, 
obierał fobie ftan według fwoich fkłonnośći, y ten 
ktory śię iemu naybarźiey podoba, 

AR/STIP. W młodym moim wieku, miałem 
przyjaźń z Menakretem godnym, y poczćiwym czło- 
wiekiem, ale upartym w tym, cokolwiek fobie po- 
ftanowił. On zebrał fobie przez rożne fposoby w 
fkarbie na million fortuny, y miedzy wielu fynami 
wfzyftkiemi grzecznemi, y poczćiwemi , iednego 
naybarźiey kochał; y iego chćiał nad wfzyftkich in- 
nych wypromowować, rozumiejąc zaś, że nigdźie 
tak prętko do fortuny przyść nie możno,iako w fta- 
nie fkarbowym, do onego przymuśił {wego fyna, y 
osadźił iego na pewnym urzędzie; młody ten czło- 
wiek pełen ognia, y wfpaniałośći , maiąc fwoią 
fkłonność przymufzoną w tey funkcyi, zamiaft po- 
żytkowania z oney, zaczoł fzafować pieniędzmi bę- 
dącemi w fkarbie , na ukontentowanie zgadzaiące 
się ziego wiekiem, y temperamentem, y przefzu- 
miał kilka tysięcy czerwonych złotych. Oydieć był 
barzo rozgniewany, muślał iednak zapłaćić za fwe- 
go fyna, y przez tę probę poznawfzy, że on nie ieft 
zgodnym do fkarbowych urzędow, papol iemu 
udać się do woyfka, gdźie śię tak dobrze wykiero- 
wał, przez fwoią odwagę d męftwo , że teraż ieft 
ozdobą fwoiey familii, y Generałem barzo dyftyn- 
gwowanym w woyfku, ale porzućiwfzy te przykła- 
dy poydźiemy do nauki, ktorą tobie mam dawać, 


TIMAG. 'Tyś mnie miał nauczyć rożnych fpo- 
sobow, ktoremi należy iść do fortuny : dla tego 
trzeba ażebyś mnie pokazał, naypierwey, maxymy 
pospoli- 
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pospolite wfzyftkim ftanom , à potym partykular- 
ne, przyzwoite każdey z osobna kondycyi. ` 

ARISTIP. Tenże fam porządek ia chcę uczynić 
w tym, co tobie mowić będę : ale obfzerność ma- 
teryi może mnie przymuśić do dwuch rozmow, ia 
złączę w tey, cokolwiek mnie możno będzie, ale 
ieśli wieczerza nam przefzkodźi potym one konty- 
nuować będę. 

TIMAG. Profzę tedy, powiedz mnie na iakich 
pospolitych fundamentach człowiek może fwoią 
ugruntować fortunę. 

ARISTIP. Naypierwey trzeba śię na to zgodźić, 
że niektorzy ludźie fą z przyrodzenia fzczęsliwi, in- 
ni zaś niefzczęsliwi , ia nie potwierdzam fzalenftwa 
ludźi tych, ktorzy powiadaią że ludzkie żyćie tak 
dependuie od Niebiefkich influencyi, że one odbie- 
raig iemu roftropność, wolą, y przezorność. lako 
iet głupftwo poddawać wfzyftkie rzeczy pod 
gwiazd influencyą ; tak ieft nie mnieyfza niero- 
ftropność oną cale odrzucać, y nie wierzyć temu» 
że fą ludźie urodzeni fzczęsliwi , inni zaś niefzczęsli- 
wi. Zapewne fa iedni , ktorym do wfzyftkiego o- 
twieraią ślę wrota dobrowolnie, y w ktorych ręku 
wfzyftko obraca śię w złoto, y kleynoty, na kto» 
rych sladach wyraftaią roże. Inni zaś czego śię tyl- 
ko dotkną, ko im z rąk wypada, y w. nay- 
mnieyfzych rzeczach wiele naydui4 przećiwnośći, 

TIMAG. Nie przyznać to co ty mowifz, ieft za- 
dać kłamftwo pospolitey experyencyi, ktorey y fam 
ma fobie doznaiefz dla tego cale o tym wątpić nie * 
mogę, 

ARISTIP. To prawda że to doswiadczenie moie 
ieft ftrafzne, ktore pobudžić może moich nieprzy- 
iaćioł , do naśmiewania śię ze mnie, widząc, że 
rnaiąc zawfze przećiwne fobie fzczęśćie, y będąc 
ogołoconym ze wfżyftkiego , nawet y z wolnośći, 

S5 ` ktora 
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ktora ieft naywiękfzym po zdrowiu dobrem; chce 
innym dawać nauki, iakiemi fposobami przyść trze- 
ba do fortuny; ale wiedźieć należy, że marynarze 
ktorzy toneli, naylepiey mowić umieią a morzu, 

TIMAG. Ale z tego fzczęśćia y niefzczęśćia ro- 
dzącego śię z ludźini, co wnośifz do tey nauki? 

ARISTIP. Rożność miedzy człowiekiem z przy- 
rodzenia fzczęsliwym y niefzczęsliwym , co należy 
do fortuny ieft taż fama iako miedzy dwuma ro- 
wnemi pływaczami , z ktorych ieden płynie z wo- 
dą, drugi zaś przećiwko wody wzbiia ślę z wielką 
pracą rąk; ieśli tedy człowiek wie o fobie że ieft 
niefzczęsliwym, powinien przyłożyć więcey roftro- 
pnośći, przezornośći, y fłarania , do przełamania 
fwego niefzczęśćia, albo przynaymniey do iego 
utrzymania, w ftatku; jeśli zaś ieft fzczęsliwym, nie 
poż z wielką poufałośćią polegać na tym 

iwoim fzczęśćiu, y iemu dowierzać. 

TIMAG. Ty tedy rozumiefz , że fzczęśćie lub 
niefzczęście ieft to coś oczewiftego, y przywiązane- 
go, do człowieka, y do iego uczynkow. 

ARISTIP. Szczęśćie nie ieft rzeczą oczewifta, 
przyrodzonym fposobem , tylko ieft rzeczą oczewi- 
fta w fenśie moralnym, tak iako wyftępek y cnota, 

onieważ iako wyftępek y cnota nic infzego nie 
ieft, tylko determinacya dufzy do dobrego lub złe- 
go, tak też fzczęście y niefzczęście, ieft determina- 
cya nafzych uczynkow, do dobrego lub złego fku- 
tku y to czyni że dwuch ludźi rządząc śię iedną 
maxymą, y idąc iedną droga, rożny maią w fwoich 
intencyach fukcefs: Dla tego nie trzeba nigdy ani 
chwalić fortuny , ani oną gardźić, ponieważ jeft 
głupftwo chwalić slepego, a pycha gardźić tym, co 
ma władzę nad nami. 

TIMAG. Ale przypisuiąc fortunie tę moc nad 


nafzemi uczynkami, ieśli nie urażafz Wfzechmocno- 
śći 
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śći Bofkiey , ktora nad wfzyftkim , ma zupełną 
władzę 

ARISTIP. Nie ieftem ia tego zdania, ażebym 
mowił, że fzczęśćie y niefzczęśćie, uczynkom ludz 
kim dopamagaiące , lub przefzkodzaiące do dobre- 
go końca, warzą Wfzechmocnośći Bożey , 
ktora rządźi ludźmi z taka władza, y potęga, iż bez 
iey woli, ani włos z głowy fpaść nie może ; ale iako 
ten nie uraża Wfzechmocnośći Bożey , ktory po- 
znaie, że przez inftrument natury, ona dała rożne 
organa głowie ludźkiey, do czynienia rożnych o- 
peracyi; tak dalece że ieden człowiek poznać y wy» 
raśić czyfto wfzyftko może, drugi ma wrażenia po- 
miefzane, y ieft zawikłanym w fwoich mowach; 
tak też nie możno uraźić Wfzechmocnośći Bożey, 
utrzymując że ona wlała podług fwego upodobania 
rożne własnośći w influencye Planet Niebiefkich; 
ktore osobliwfze fprawuia fkutki w uczynkach ludz- 
kich; ponieważ te częśći Ćlała, y te influencye 
gwiazd , fą tylko inftrumentami Wfzechmocnośći 
Bożey, ktora wfzyftko poftanowiła, wlzyftko nazna- 
czyła, nie odbieraiąc nam iednak wolnośći w uczyn- 
kach nafzych, ktorą nam zupełną zoftawiła, 


TIMAG. la ieftem zupełnie zwyćiężony twoie- 
mi racyami, y czytałem dnia wczorayfżego pewną 
hiftoryą, ktora potwierdza twoie zdanie, o fzczę- 
śćiu lub niefzczęśćiu przywiązanym do niektorych 
osob, pewny Officier u Cesarza Sygmunta, fłużąc 
długo a bez żadney nagrody, barzo się oto fkarżył; 
Cesarz chcąc pokazać że on barźiey w tym fwoie 
powinien winować fzczęśćie , aniżeli iego, kazał 
przed nim poftawić dwie fzkatuły , iedną pełną zło» 
ta, a drugą ołowiu, mowiąc ażeby iedną obrał fos 
bie z nich, ieśli natrafi na złoto, nagrodźi fobie 
wfzyftkie podnieśione fatygi, ieśli na ołowianą, te- 
dy fam uzna przećiwność iwoiey fortuny : Offićier 

długo 
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długo medytuiąc nad temi fzkatułami, obrał tę kto- 
ra była z ołowiem. 

ARISTIP. la mogę do tey hiftoryi przydać, kto- 
rąś ty dobrze teraz aplikował, przezemnie napisaną 
baykę o dwuch rybakach fiuchay oney, 


BAYKA O DWOCH RYBAKACH. 


W. “fasiettwie blifkim dway byli rybacy, 
W śćifley przyiaśńi y fobie iednacy , 
W biegłości Jztuki, y w iednym ieźierze 
Swe zapu(zczali sieć! , y więćierze 

Nie iednakowe im byy, YA fłużyło, 

U Polikarpa ryb dofłatkiem byto, 

Nigdy mu prożna śieć nie wyfzła z toni, 
Zawfze w niey było lefzczow, y okoni, 

Z tąd śię fam żywił, a refzie na zbycie, 
Nosit do miała, gdźie jemu fowiċie 
Zaw/że płacono, tak dosyć pieniędzy 
Biorąc, codżieńnie nie znał żadney nędzy, 
Zone w bogate | odźiewał fzaty , 

Y fam też nośił fukna y bławaty, 

Corkę też firoił podług nowey mody, 
Słowem obfitość miał wfzelkie wygody, 
Wfzak pospolicie gdy grof/z Się nabywa, 
Łatwo, w dofiatki człek zaw/że opływa, 
Tuż za fortuną nafiępuią zbytki, 

Kto do zebrania pewne ma pożytki. 

Gdy miał Polikarp fzczęsitwe połowy, 
Daremno Kolin zaw/ze niewod nowy» 
Zapufzczał w toniach, lecz prożny wymował 
Czemu śię każdy z fąśiadow dźiwował, 
Same śię tylko mu łowiły mole, 

Dla czego nędza w domu y na fłole, 

Onego była, oflatnie uło 

Cboćiaż miał dzieci do chowania mnoftwo. 
Jednego razu z fobą rezonuie, 

Co za przyczyna temu śię dáiwuie , 


O ROZNYCH SPOSOBACH Śc, 285 


lego niefzczęścia, znać toń ladaiaka 

Gdśie zaw/że dowie, poydę na rybaka 

Mego fąśiada mieysce, tam fprobuię 

Łowić, może tam fobie powetuię, 

Zaraz na zaiutrz.przed fłonecznym wfthodem, 
Idźie moy Kolin, na polow z niewodem, 
Stawa na placu nowo naznaczonym , 

Zabiera mieysca wiele rozćiągnionym, 
Swoim niewodem, fatiad w tym przychodźć 
Y /woią siatkę tuż przy nim rozwodźi, 

H tym fłońce jwoie rozśiało promienie, 

Y Nocne światłem feoŚ 0 cienie, 

PO c= woda kryfztał niby, 

Pod Jobo rożne pływatące ryby. 

Kolin naypierwey uyrzał byfłrym okiem, 
Przy fwoiey śteći , ktore fzypkim fkokiem 
Same puwrozy, iego przenajzały, 

A do Jąśiada iak nagwałt ŻĘ pebały s 
Naybarśiey ieden, /zczupak wielkiey miary, 
Brzucha białego, à z grzbietu podżary, 
Widząc tie ze w/ząd otoczonym wo sieci s 
Podniofł tie z tyody y iak firzała leći , 

Na bok, co Kolin widzac lamentuie y 

Y na niefzczgśćie fwoie utyfkuie, 

Za cofż meptunie? rzekł: nie/prawiedliwy, 
Z tego śię ćiefzy(z, żem ia niefzczęskiwy 
Własnie iak byś w tym fwoy plezyr położył, 
Zebyś do fzczętu mnie własnie zubożył, 

Co ci moy. [ąśtad dobrego uczynił, 

Y w czym ia tobie tak ćjęfzko zawinił, 
W[zakże nie więkfze on palit ofiary, 

Na twych oltarzach , iednak remu dary 
Swey łafki świadczy/z, mię zaš przesladuiefz 
Powiedz co we mnie za wyflępek czuie/z, 

W tym fzczupak z wody wynurzyw/zy głowę 
Taka do niego miat z ieśśora mowę, 


Naco 
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Naco tig twoia żałość człecze przyda, 

Od przyrodzenia iefł złączona bida, 

Z tobą, y Bogow Ją takie rozkazy, 

Byś złey fortuny ty znośił urazy, 

Ona mnie z śreći twoich wypędśiła, 

Y w przyjaciela twego uśidlika, 

Nie w wodżie, w/zakże komu ona fłuży 

Ten śię we w/zelką obfitość zanurzy, 

Tednak nie trzeba Bofe censurować 

Dekreta, iego dźieła krytykować, 

Zebyś w dodatki moy człecze opływał 

Pewnie byś na złe ty onych używał, 

Gdy zła fortuna ci wyrządza psoty; 

Zemśći śię nad nią przez flatek y choty, 

ARISTIP. Oto podobnym że wfzyftkiemi ludź- 
mi dźieie śię fposobem, z ktorych iedni, choćiaż- 
by z maywiękfzą roftropnośćią fwoie zapułzczali 
Śiatki, ieśli z przyrodzenia fą niefzczęsliwi , ich 
połow podobny będźie do rybaka nie mziącego 
fzczęśćia;:ieśli zaś dobra im faworyzuie fortuna, to 
śię z nimi ftać może , co śię ftało z pewnym Xię- 
dzem we Francyi, za Panowania Ludwika XI gdy 
tego Monarchy, moleftowali rożni Dworscy, o pe- 
wne wakuiące bogate beneficium Kośćielne , Krol 
nalażfzy w ogrodzie fwoim fpiącego Xigdza, zamiaft 
zadość uczynienia ich prozbom , powiedźiał: J2 zaś 
chcę dać to beneficium temu Xiedzu, ktory tu fpi, Y 
o tym nie mysli. W tym zaraz obudzono tego Xię- 
dza, y on zasnowfzy tylko z Brewiarzem , ode 
cknoł śię z Prałaćłwem Kilkądźieśiąt tysięcy czynią- 
cym intraty, 

TIMAG. Ale potym fzczęśćiu y niefzczęśćiu, nie 
dependuiącym od nalzey woli , ale maiącym fwoy 
początek w infuencyi gwiazd; powiedz mnie w 
pospolitośći co mamy uważać w przyśćiu do fortu- 
ny, y o iakie mamy ftarać śię przymioty, 
ARISTIP. 


p 
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ARISTIP. Tę naypierwfża regułę trzeba w po- 
-fpolitośći uważyć , ktora ieft przećiwna zdaniom 
wielu ludźi ftaraiących śię o fortunę, że fortuna na- 
byta przez wyftępek , rzadko ftateczna bywa, y że 
ona kończy śię zawfze na iakiey niefzczęsliwey fce- 
nie; ta = zawfze jeft fłateczną y trwałą, ktora 
funduie śię na cnoćie y na zafługach. 

TIMAG. lednakowo naywięcey widźiemy złych 
będących w fzczęśćiu; dla tego pewny powiedział 
Poeta, każdy cnotę chwali ale iey dopufzcza 
trząść Ślę od źimna, 

ARISTIP. la tego nie mowię, ażeby zli ludźie 
nie mogli fobie uczynić fortuny ; y owfzem kras 
dźież, podeyśćia, fzalbierftwo, zdźierftwo, okru= 
ćienftwo, fą to drogi barzo prętko prowadzące do 
bogactwa. Ale to ieft pewna, że czyli to przez 
fprawiedliwość Bofką, czyli też przez okolicznośći 
światowe, te bogaćtwa fą barzo niebespieczne, y 
nie długo trwaiące. Nie mowię tobie także, tu o 
powinnośći należytey „ do uczynienia reftitucyi do- 
bra zle nabytego; ponieważ to należy do fądu, kto- 
ry ia opufzczam. Ale mowię tobie według świato- 
wey polityki, że rzecz ieft prawie niepodobna, 
ażeby człowiek złosliwy , nabywfzy fortunę przez 
złe fposoby, oney potym niefzczęsliwie nie utraćił, 

TIMAG. Temu dana być może racya według 
Boga , ponieważ iego przedwieczne fiowo powie- 
dźiało , że uboftwo będźie w domu niezbożnego, 
à miefzkanie fprawiedliwego będźie napełnione 
btogofławięftwem, ale że Z przyczyn światowych 
dobra zle nabyte ginąc powinne tego poznać nie 
mogę. 

ARISTIP. My utrzymuiemy nafzą fortunę, przez 
przyiacioł y przez* dobrą reputacyą, gdy tych 
dwuch rzeczy nam nie doftaie, przy naywiękfzym 
bogactwie ginąc muśiemy ; ieft zaś rzecz barzo tru- 

dna, 
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dna, przyść do fortuny przez wyftępek , ażeby te 
frzodki ktorych aż wallócy do n a sa 
byli wiadome infzym ; gdy zaś człowiek na świecie 
ieft miany za zdrayce, za złodźieia, za fzalbierza, 
ktorego dobro ieft zle nabyte , iuż ten nie może 
mieć dobrey reputacyi, ktora ieft tak potrzebna do 
zachowania iego fortuny , przyiaćiele ktorych mu 
pieniądze zle nabyte czynią, fa falfzywemi przyiaćio- 
łami, y ludźie pospolićie tak zdradliwi, tak złosli- 
wi, iako y on fam: ktorzy fłużą iemu dla złota, y 
dla niego przywiązuią śię do iego inrerefsow 

'TIM4G. lednakowoty wiefz . w iakiey eftymie 
u Ephorow, w iakim kredyćie u Pospolftwa, w iak 
wysokich urzędach , była w Athenach Familia Sy- 
monidesow , ktorzy przez złe fposoby , y-przez 
podeyśćia zdradliwe, zebrali wiele millionow , wy- 
zuwfzy z nich fukcefsorow prawdóiwych, ktorych 
ai przesladowali , y ftraćili, bez żadney ludz- 

ośći. 

ARISTIP. Mufzę tobie przyznać, że to ieft 
przykład dawny, ktory się y teraz częfto odnawia, 
ale nie trzeba nigdy fadźić nikogo, nie wid/iawfzy 
końca ; ktory częfto bywa godny za iego wyftępki. 
Komu trzeba przypisować te prętkie odmiany 
fzczęśćia? ktore z wysokiego ftanu , w momencie 
ftrącaią człowieka w ofłatnią ruinę; ieśli uważym na 
początki iego bogactwa, y na fposoby ktorych on 
używał do ich zebrania, obaczym tam wielki zwią- 
zek wyfłępkow , ktore iemu uczyniły złą eftyma- 
cyą, y dały mało fzczyrych przyiaćioł, co ieft we- 
dług Świata początkiem iego upadku. Rzadko o- 
baczym zgubioną y zruynowaną fortunę, czło- 
wieka ktorego cnota y poczćiwość w gorę wynio- 
fta, y ieśli czasem on upada, przez potęgę złych 
ludźi, to dla tego, ażeby śię podniofi z więkłżą 
chwałą y zoftawił niesmiertelną pamięć fwego imie- 


nia, 
TIMAG. 
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TIMAG. To ieft pewna, że naywiękfzym nie- 
fzczęśćiem obćiążona cnota; chwała zawize za nią 
idąca, mśći ślę tego przesladowania ktore oma ćier- 

i.  Okrućienftwo ftraćiło Boetiufza, y Symmacha, 
iednakowo ich kondycya opłakana od potomnych 
wiekow, daleko ieft fzczęśliwiza, aniżeli tego Tyran- 
na, ktory onych zgubił. 

ARISTIP. "Ty mowifz fprawiedliwie y gdy zaś 
chytry y złośliwy człowiek upada, oprocz by je- 
go wyfłępku, ktora ieft wftydliwa; iego pamięc ieft 
wfzyfłkim w obrzydzeniu. Malz przed fobą przy- 
kład Landusa,on z proftego krawczyka do takiey ła- 
fki przyfzedł u Xiążęćia Brytańfkiego , fłużąc iemu 
w iego rofkofzach, że rządźił iego radami, y iego 
fkarbami , napełnił fwoie fkrzynie , przez tyśiączne 
fposoby niefprawiedliwe ; y niegodźiwie do pier- 
wfzych w Panftwie przyłzedł honorow ; przez 
zdźierftwo y okrućieńftwo zbogaćjł śię, zgubiwizy 
przez fwoie fztuki wiele znacznych familii, na ko- 
niec był obiefzonym y dobra iego konfifkowano. 
Spensersowie w Anglii ałboż nie przyfzli na tenże 
fam koniec, y wiżyftkie hyftorye ji pełne fatalnych 
konkluzyi , tych fawnych ludźi, ktorzy przez wy- 
ftępki y zdrady przyfzli do wysokiey fortuny. 

TIMAG. Nigdy człowieka złośliwfzego na świe- 
cie nie było , y ktoryby wyżey wyniofł się przez 
{woy wyftępek, iako Kromwel iednak on umarł na 
łofzku fpokoynie, całey Europy przeważaiąc fzale, 
na tęftronę; na ktorą Ślę obroćił. 

ARIST/P, Alboż to ieft ftała fortuna, ktora nie 
fpada na iego fukcefsorow, y gdy okrywa człowie- 
ka obrzydliwośćia , y niefławą po śmierći, ktora 
uprzedźiła tylko iemu nagotowaną karę? Kromwel 
pewnieby oney nie ufzedł, żeby był żył dłużey; y 
wfzyftkie Potencye miały w tym interes, ażeby je- 
go fkarały, y fikryfikowały dla pokoiu generalnego 
w Europie. Nie przywodź mnie przykładu tego 

iu flawne- 
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flawnego tyranna, ktorego fortuna ufundowana na 
wyfłępku, razem znikneła z iego żyćiem, y ktorego 
złośliwe potomftwo , wyglozowane ieft z pamięći 
ludzkiey, Zli ludźie f w fzczęśćiu na iaki czas, 
przez fkryte fady Bofkie; y przez złość ludzką, kto- 
rzy onych używaią , y dopomagaią im, dla okoli- 
cznośći fwoiey potrzeby. Ale iako ich fzczęśćie, 
ieft ugruntowane na zdradźie, y na gwałćie, A nie 
na fundamenćie fłałey cnoty, tak też ono upada ia- 
ko drzewo cedrowe, ktorego przechodzący naleść 
nie może mieysca, y ginie iako huk grzmotu gdy 
miia nawałność, 

TIMAG. Ta ieft myśl Mędrca, ktory mowi; że 
złośliwy człowiek ieft jako niepogoda przechodzą- 
ca, fprawiedliwy zaś ieft iako fundament, którego 
nic porufżyć nie może, 

ARISTZP. To co Mędrzec mowi o ofobach fpra- 
wiedliwych, mowić śię może y o ich fortunie, on 
także mowi w drugim mieyscu: że zły upadnie 

rzed dobrym, y drżeć będzie przed iego bramą, 
to ieft przed fądem fprawiedliwego, ponieważ dro- 
ga, ktorą idą ći ktorzy iedza chleb-nieprawośći, y 
piią wino złośći, ieft otoczona ćiemnośćiami, kto- 
re ich w przepaść prowadzą. Oto ieft co według 
Boga! Według Świata zaś, iam tobie powiedźiał, że 
niefłatek fortuny złośliwych ludźi, pochodźi z nie» 
doftatku dobrey fławy, y prawdźiwych przyiaćioł; 
przećiwnym zaś fposobem, fłałość fortuny cnotli- 
wych , ieft ugruntowana na dobrey fławie , ktora 
idzie zawfze za cnotą, y na fzczyrych przyiaćiołach 
ktorych ona iemu daie, 

TIMAG. Toieft prawda, że Orator przypisuie 
cnoćie dwa przymioty, to ieft że ona ieft naychwa- 
lebnieyfza, y naykochańfza, własnie przez to chcąc 
wyraźić, że chwała, y przylaźń-od niey się nigdy 
odłączyć nie może. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. leśli tedy każdy kochać y chwąjić mu- 
gi cnotę, choćiaż PROCE ze wfzyftkiego, więc 
gdy fortuna przez siebie famą, poćiągaląca ferce 
oczy ludzkie, iefł złączona z cnotą; ktorey ona i 
fundamentem; łatwo ofąd/ić możno, że ta fortuna 
ftałą być muśi, ponieważ jeft ziednoczona ze dwu- 
ma rzeczami ktore ią utrzymuią. Y w fimey rzeczy 
cnota tak ieft godna kochania , że oną kochaią lu. 
dźie nawet w fwoich nieprzyiaćiołach, y fame wy» 
ftępki chcąc być przyiemnemi, biorą na Siebie po- 
krycie cnoty: hypokrytka Zelinda, alboż nie poka- 
znie śię być pobożną? Gorgon z fwoią pobożnośćją 
dźiką, ieft fędźią okrutnym y nieużytym, y pokry» 
wa fwoią nieludzkość , fzkrupulatna frogością, 
Ale tylko prawd/iwa cnota ieft godna prawdźiwey 
chwały, y prawdźiwey miłośći, 


T/MAG. Twoia tedy maxyma ieft, że żaden 
nie może pozyfkać fobie prawdźiwych przyjaćioł y 
prawdźiwey chwały, tylko przez cnotę: ponieważ 
tedy w żadnym ftanie, nie możno przyść do fortu- 
ny tylko przez przyiaćioł, y dobra fławę, więc 
chcąc fobie ftałą uczynić fortunę , trzeba iść drogę 
cnoty. 

ARISTIP. Naypierwfza cnota w obchodzeniu 
giç na świecie, y ktora, możno mowić że zawiera in- 
fze, ieft to co my zowiem pospolicie rzetelnośćią, 
ona zamyka w fobie niemość, fzczyrość, y pro= 
ftość , w ftowach y uczynkach, tak dalece że ią mo- 
ina opisać: Ze to ieft fkłonność do czynienia dobre- 
go, według prawdy y [prawiedliwośći , y w famey 
rzeczy iakąkolwiek człowiek fobie obierze profes- 
fya, 1eśli we wfzyftkich fwoich fłowach, y uczyn- 
kach, rządź śię według flufznośći, czyniąc fobie y 
drugim fprawiedliwość , y gdy, nie zmyła z drogi 
cnoty, biorąc na siebie larwę hypokryta, y zdray- 
cy, ten ieft rzetelnym człowiekiem; ponieważ wfzy- 

Ta ftko 
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ftko to co uraża prawdę y fprawiedliwość , gubi 
rzetelność, 

TIMAG. Więc człowiek może nie mieć w fobie 
roftropnośći , męftwa, y miernośći, a iednakowo 
być może człowiekiem rzetelnym; im zaś być nie 
może, ieśli nie ma w fobie fprawiedliwośći, 

ARISTIP. Wfzyftkie cnoty maig z foba takie 
związanie, że żaden nie może śię chlubić być czło- 
wiekiem zupełnie rzetelnym , jeśli infzych cnot 
nie ma. lednakowo biorąc te ftowa w fwoim zna- 
czeniu śćiśleyfzym, iako fprawiedliwość ieft własno- 
śćią nierozłączoną rzetelnośći, à infze cnoty iey fą 
mniey właśćiwe , więc może śię człowiek nazwać 
rzetelnym , choćiaż nie maiąc roftropnośći , mę- 
ftwa y miernośći , na przykład Ktezyphon ieft czło- 
wiek barzo rzetelny , iednakowo ty wiefz z iaką nie 
roftropnośćią fwoie fprawuie intereffa. leśli po- 
życza pieniędzy, to one utraca. leśli za kogo fwoię 
wydaie corkę, to wprowadza do domu kolącego ie- 
ża ; fędźia Biberiufz choćiaż zatapia fwoie fądy w 
kielichach, ieft iednakowo rzetelnym człowiekiem, 

TIMAG.  Zacoż wielu ludźi ieft tego zdania, że 
rzetelność „y fzczerość, ieft przefzkodą do uczynie- 
nia fortuny. 

ARISTIP. Rzetelność nie dopufzcza człowieko- 
wi nabywać fortuny pae zdradę , ale nie przefzka- 
dza poczćiwemu , zbierać przez fposoby fprawie- 
dliwe. Patrzay iaka rożność ieft miedzy Sophronem, 
y Pallardonem, oni byli obydwa Patronami, iedne- 
go czasu, y mało mieli bogaćtwa wchodząc do tey 
profefsyi, we dwadzieścia lat potym mieli obydwa 
dosyć; $ophron onych nabywał, łącząc wielkie mi- 
łośierdźie, z żarliwośćią dla fwoich ftron, wyrabiał 
ich interefsa, z rowną punktualnośćią, iako y fzczy= 
rośćia; fwoiey dyw nauki y wymowy, do na- 
prowadzenia iędźiow na drogę fprawie: WZ 

lo 
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do wyćiągnienia fwoie ftrony z kłotni, przez fposo- 
by naykrotfże , y nayfpokoynieyfze , honor, bars 
fiey iego dotykał aniżeli zyfk, y iego rzetelność 
tak była znaczna, że częfto był obierany za fędźiego 
od tychże ftron, przećiwko ktorym ftawał. 

TIMAG. Gdzie teraz koka patrona takiego 
charakteru, iako mnie opisałeś ; podobnym chcefż 
być do iednego w tey mierze hyftoryka, ktory o- 
pisał ludźi iakiemi być powinni, 4 nie iakiemi w fa- 
mey rzeczy byli. 

ARISTIP. Pillardon zaś, przećiwnie był łako- 
mym, y kłotliwym, tak kochał fwoie ftrony, iakie 
od nich brał pieniądze, y wfzyftkie na to fwoie wa- 
żył ftaranie, ażeby one w pieniackie wprowadził 
labirynta; fwego nato używał rozumu, ażeby przed 
fędźiami zafłonił prawdę, y zawikłał fprawę w takie 
trudności , z ktorych fam oney potym wydzwignąc 
nie potrafił ; złoto tylko iego było pobudka, y 
wfzyscy ktorzy iego znali, nie mogli mieć do niego 
poufałośći, y konfidencyi. 

TIMAG. Oto właśnie wyobrażenie, po ktorym 
ia wielu tey profefsyi Judźi pozmaię, 

ARISTZP, Co był za koniec tych dwuch patro- 
now, tak przećiwnych fobie w umyfłach; Sophron 
zbogacony przez poczćiwość , zofławił fwoich fuk- 
cefsorow w obfitośći, y dobrze ufundowanych; 
Pillardon zaś wydarfzy przez zdradę czyiąs fortunę, 
był przez fad przymufzonym do uczynienia refti- 
tucyl fwoiey kradźieży, y na koniec mizernie umarł 
w WIĘZIENIU, 

TIMAG. To ick prawda , ale za tego iednego 
złodźicia fkaranego, widźim tak wielu infzych, kto- 
rzy zbogaćili śię temiż fimemi fztukami, iednako- 
wo żadney 24 to nie odbieraią kary. 

ARISTTP. Jeśli chcefz mieć przykłady znaczniey- 
fze, dla lepfzego dowodu, że rzetelność, y fzcze- 

T3 rość, 
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rość, ieft fundamentem mocnym fortuny, ktorego 
gdy kto nie ma, cała ftruktura upada; patrzay iakie- 
mi poftępkami pełnemi rzetelnośći Cinna, z proftego 
Offićiera , przyfzedł aż do lafki Marfzałkowfkiey s 
fzczerość iego animufzu , nieprzełamana wiara 
w, tym cokolwiek komu obiecał , chociażby nay- 
więkfżemu fwemu nieprzyiaćielowi , fprawiedli- 
wość ktorą czynił każdemu , bez żadney nadźiei 
własnego pożytku, nawet y tym ktorzy iemu zay- 
zdrośćili y fzkodźili, wyzućie siebie z zyfku, y py- 
chy, y ferce niedobyte przez kochanie, y infze 
palsye, ktore zwyćiężaią czasem y naycnotliwfżych 
ludźi, wfzyftkie te przymioty, nie mniey iemu do 
pomogły do ufundowania znaczney fortuny , iako 
wrodzona iego odwaga, czułość, y wierność, 


TIMAG. Wfzyscy przyznaią, że Cinna nie mnity 
ma w fobie rzetelność! , iako odwagi, y że wfzyftkie 
fortuny ragrod/ić nie mogą iego cnoty. 

ARISTIP. Chcefz ażebym tobie pokazał w ro- 
wnym honorze, drugiego człowieka, ktory maiąc 
przymioty wizyftkie wielkiego Generała, oprocz 
rzetelnośći , zruynował fwoią fortunę przez nie- 
fzczęsliwą kataftrophę , Metellus fyn Metellusa, na- 
Jazł przez chwałę y przez wielka fortunę {wego oy- 
ca, drogę otwartą do wyniesienia śię, do naywyż- 
fzych honorow, on miał odwagę czasem y nazbyt 
zuchwałą, zdolność, y rezfądek 1ego był nie mniey- 
fzy, ale niezmierną pychę, y chówość zyfku, kto- 
ra do tego iego przyprowadźiła, że śię fprzyśiągł 
przećiwko Osobie Krolewfkiey , y mogąc z tego śię 
uwolnić przez rzetelne wyznanie fwego wyftępku, 
nie mogł zdobyć się na tyle poczćiwośći , ażeby 
przeftał ofzukiwać fwego Pane, dla tego zaflugi fwe- 
go oyca y fwoie , utopił we krwi fwoiey, y gar- 
dłem przypłaćił za niewierność na theatrum, 

TIMAG. la widzę przez te przykłady , że infze 
cnoty 
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cnoty nas wynafzaią do fortuny, rzetelność zaś onż 
utrzymuie y że bez niey wfzyftkie ludzkie, ftarania 
fą podobne do bydynku ugruntowanego na pią- 
fku, ktory naymnieyfzy wiatr obala. 

ARISTIP. Staray ślę tedy moy fynu, nadewfży- 
ftko ftały fundament mieć w fobie rzetelnośći, iaki- 
kolwiek fobie ftan obierzefz, fzczęsliwy ten, komu 
natura daie iey początek, ale trzeba ią umacniać, y 
do dofkonałośći przyprowadzać, przez uczynki ta- 
kie ktore tę cnotę w nałog obracaią. 

TIMAG. Ale każdy ftanałboż nie powinien mieć 
przyzwoitey fobie rzetelnośći. 

ARISTZP. Każda profefs a ma fwoią; kupca, za- 
lega na punktualnośći iego lowa, ktore ieft funda- 
mentem kredytu. Człowieka fkarbowego, na unika- 
niu zdźierftwa, ktore napełnia iego fkrzynie złotem 
świętokrackim , y podaie iemu chleb fkropiony 
krwią, y łzami pospolftwa, poćiągaiącemi na iego 
przeklęftwa, ktore pospolićie bywaią: przyczyną 
{krytą iego upadku. , Sędźiego ieft, nie być podle- 
głym korrupcyi, ani też być uiętym przez uprze- 
dzenie, ktore fą dwie trućizny fprawiedliwośći. 
Zołnierza czynić wfzyftko dla nabyćia honoru, prze- 
ćiwko ktoremu kto raz zgrzefzy, na całe żyćie sié- 
bie zgubić może, Na koniec duchownego, nie po- 
krywać nigdy mafką hipokryzyi ferce łakome, py- 
fzne, harde, à czasem ranione. 

TIMAG. Ale cnota właśćiwa ludźi ducho. 
wnych, alboż nie ieft miłośierdźie, 

ARISTIP. Zapewne, y w tego ftanu osobach 
kto nie ma miłośierdźia , nie ma rzetelnośći , ale 0- 
baczmy iskie fa infze przymioty , przyzwoite wfży- 
ftkim ftanom, ktore nas prowadzą do fortuny, nay- 
pierwfży y naypotrzebnieyfzy przymioc ieft czułość, 
ktora zawiera w fobie dwie częśći ; roftropność, 
maiącą oko otwarte do przewidzenia wfzyftkiego, 
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co śię ftać może, y fprawność, ktora wykonywa te 
rzeczy przewidźiane, y potrzebne do przyśćia do 
nafzego końca, s 

TIMAG. To ieft że roftropność, ieft rozważa- 
nie czułośći, fprawność zaś ieft oney wykonanie. 

ARISTIP, Nic bar/iey nie oddala człowieka, od 
drogi prowadzącey do fortuny, iako leniftwo albo 
letarg, w ktorym gniią niedbalcy, ktorzy śię ni do- 
czego aplikować niechcą. 'Facy ludźie dla tego 
tylko porodźili śię na świat, ażeby ziadali fortunę 
przez fwoich anteceßorow zebrana, y fą w Pan- 
ftwie dla przyczynienia; tylko liczby obywatelow, 
żadney z ślebie nie czyniąc przyfługi dobru pospo- 
litemu ; podobnemi plise do owych trutmiow, 
ktore ziadsią miod pfzczołkom, onym nie dopo- 
magaiąc w robocie. 

T/MAG. Własnie ten umyfł prożniacki ma mfz 
Pan Nigodier, 

ARISTIŁ. left to człowiek cale nie potrzebny 
na świećie, od czterdźieftu y siedmiu lac wieku 
fwego , iefzcze mu nie przyfzło na myśl ażeby śię 
czymkolwiek uczćiwie zabawił. * Porządek iego ży- 
Gia ieft ten, że zawfze fypia finaczno iedynaśćie go- 
dźin w nocy, a dwie we dnie, wfłaie pospolićie o 
dźieśiątey, à przepędźiwfzy dwie godźiny nic niero- 
biąc, ie obiad z dobrym apetytem, po ktorym fpo- 
czywa na kanapie aż do trzećiey, potym oddaie wi- 
zyty albo grywa w karty aż do wieczerzy po ktorey 
znowu kładzie śię fpać , y to czyni regularnie co- 
d/ieńńie; ieśli tedy ten człowiek ieft fposobny do 
uczynienia fobie fortuny ? 

TIMAG. lako pot czoła ieft ceną chleba, tak też 
BSA leniwcy niechcący śię zapoćić do iego na- 

yćia, nie łą godni y tego ktory iedzą. 

ARISTIP. Mędrzec odsyła leniwego na naukę 
do mrowki, ta pracowita gospodyni , wyd czyni 
prożnia- 
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prożniakom, ona przez ufławiczne ftaranie, napeł- 
nia przez lato fwoie fpichlerze, do wyżywienia śie- 
bie przez źimę. Leniwcze mowi on: dopokiż fpać 
będźiefz, y kiedy wynidźiefz z fwoiey gniusnośći, 
oto uboftwo na ciebie przydźie, ftrafznieyfze iefzcze 
aniżeli ieft żołnierz gospodarzowi fwoiemu; ieśli 
zaś pracować będfiefz, twoie żniwa tak obfite będź 
iako ieft woda Ciekąca z ftrumienia. 

1IMAG. Tyś mnie powiedźiał, że czułość za- 
wiera w fobie dwie częśći , roftropność , y fpra- 
wność, profżę tedy day mnie nauki iak się mam ob- 
chodzić w używaniu iedney, y drugiey, do naby« 
ćia fobie fortuny. 

ARISTIP. Roftropność należąca do nabycia 
fortuny, ieft zdolność dufzy, przez ktorą rozeznać 
fprawiedliwie możemy, to co ieft nam pożyteczne= 
go, albo fzkodliwego, a przez to famo czego fobie 
mamy życzyć, albo nie życzyć. Możno wykroczyć 
przećiwko tey roftropnośći dwuma fposobami,, 
naypierwey gdy rzeczy nie pewne mamy za pewne, 
Powtore gdy opuśćiwfzy te rzeczy ktore nam fą po» 
urzebne, fzukamy z Krata czasu y pracy tego. co 
nam cale ieft nie potrzebnego , ponieważ co śię ie- 
dnemu przydać może, drugiemu bywa rzeczą nie 
fposobną.  Naprzykład Damis, y Lykas, ludźie roe 
wnego wieku, y rownego fobie ftanu, konkuruią 
do dwoch dam, z ktorych iedna ieft wyfokiego u- 
rodzenia, y dobrey edukacyi, ale z małym posa- 
giem, druga zaś podleyfzey familii, y matka iey 
paranan wiele hiftoryi ućiefznych , ale ma dwa 
kroć fto tysięcy złożonych od oyca w pewnych rę- 
kach pieniędzy, ći tedy dway przyjaciele nie byli 
fobie przećiwni w konkurencyi, Ich bowiem ro. 
ftropność obrała fobie to, co śię im przyzwoi- 
tego zdało, Damis wżioł cnotliwą z małą fortu- 
na, ponieważ fam będąc bogatym potrzebował 
tylko z kolligowania śię, y promócyi. Lykas zaś 
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obrał bogatą z iey niedofkonałośćiami , ponie« 
waż potrzebował pieniędzy, do utrzymania (woiey 
fortuny , ty tedy widźiłz że ieden ztych Kawalerow 
przekłada uczćiwość nad pożytek, A drugi pożytek 
nad uczćiwość, iednakowo obydwa czynię z roftro= 
pnośćią. 

TIMAG. Gdy tedy roftropność poznaie to, co 
ieft potrzebnego komu do nabyćia fortuny , trzeba 
ażeby fprawność toż famo przyprowadźiła do fkut- 
ku. Co tedy nazywałz fprawnośćią? 

ARISTIP. Sprawność należąca do fortuny, ieft 
to obrot albo żywość rozumu, ktora nas pobudza 
uftawicznie do czynienia fobie pożytku, według o- 
kolicznośći nafzych interefsow , ta zaś fprawność 
może grzefzyć dwoiakim fposobem, albo przez nie- 
doftatek, to ieft przez leniftwo o ktorym tobie mo- 
wiłem, albo przez zbytek, ktory czyni umyfy nie- 
fpokoyne, y niećierpliwe ; łafki Monarchow nie- 
fzukaią człowieka takiego , ktory fm fobie nadaie 
obrotu, y ni oco nie prośi. lak wielkie zafługi ma 
Hieron, iak wielki rozum mu dała nauka, iednako- 
wo by iego niefzukano po kątach do Infuły, żeby 
przez pracowity urząd kaznodźieyfki nie pokazał 
był fwego talentu , y żeby iego fprawność nie była 
podparta przez inftancye łafkawe mądrego Baśilida; 

rzećiwnie zaś Saturion Prałat, dobrego urodzenia, 

ortuny, y rozumu, wfzędźie maiący przyftęp, Za- 
miaft ftarania się ażeby mogł właz poftąpić , zoftał 
w niedbalftwie y w prożnowaniu, ktore iego wpro- 
wadźiło do piianftwa, è przez to do oftatniey ftraty 
fortuny. 

TIMAG. Ale do tey rzetelnośći, y czułości, 
ktore fą przymioty pospolite wfżyftkim ftanom, y 
potrzebne każdemu gruntującemu fwoią fortunę, 
ieśli nie przydafz infzych cnot. 

ARISTIP. Skrzętność ieft cnotą pospolitą piy: 
im 
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ftkim ftanom, kto ią gardźi, nie łatwo przydźie do 
fortuny, ia tobie mowiłem w oftatniey rozmowie, 
o łakomftwie y rozrzutnośći tego teraz więcey po- 
wtarzać nie będę, tylko powiem , o cnoćie , ktora 
ieft frzodkiem tych dwoch zbytkow , y naywięk- 
fzą częśćią pomiarkowania , iednakowo ieft wiele 
lud'i ktorzy przez rozrzutność przyfzli do wielkiey 
fortuny. 

TIMAG. Do takich ladźi może śię to ftosować 
przyftowie , że ieft to rzecz mądrego człowieka, 
czasem być głupim, 

ARISTIP. Taka mądrość ieft barzo niebespie- 
czna, y takim przykładom barźiey śię trzeba dźiwo- 
wać, aniżeli one nasladować, Flaminius nim pier- 
wfzy krok uczynił do fortuny , y nim pierwfzą ła- 
fkę odebrał u dworu, trzy razy ftraćił pomiernę 
fortunę ktorą wźioł po fwoim Oyću, y czym wyżey 
wynośił się, tym mniey miewał w fzkatule pienię- 
dzy, przez przybywaiące codźienne wydatki; był 
to człowiek prętki, y pełny ognia, odważny aż 
do zuchwalftwa, y za nic ważącym włzyfłko to co 
nie było Krolewikiego ; ktoremu z pod/iwienia go- 
dną zręcznośćią przyfiużyć śię umiał, y tak przez 
rozrzutność nabył fobie honorow, y bogacłwa, za 
ktore nie miał obligacyi w promocyi żadnemu Mi- 
niftrowi. 

TIMAG. Mnie śię zdaię że taka droga każdemu 
byłaby przyiemna, żeby przykłady były częftlze, 

ARISTIP. Choćiaż on miał dobry fukcefs, ie- 
dnakowo to doświadczenie ieft niebespieczne, y ni- 
komu iego czynić nie radzę, w fortunie kto nie po- 
ftępuie, ten nazad idźie, gdy zaś rozchod prze- 
wyżfza przychod, tam nie łatwo poftąpić możno, 
Ale ia tobie dam przykład, przećiwny Flaminiufzo- 
wi, patrzay na pofłępki y fkrzętność fzczęsliwego 
Stelli, à obaczyfz tam drogę bespiecznieyfzą, y po- 

ipolitfzą 
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fpolicfzą w przyśćiu do fortuny. On chośiaż przez 
cud fzczęśćia, niefpodzianie był zawołanym z urzę- 
du Prokonsula Francufkiego , do Dworu Augufta, 
za Konsyliarza iego obrad, iednakowo mało co 
przymnożył wipaniałośći do fwego ftołu, do fwego 
porządku, y infzych expensow , tak dalece że ża- 
dney w nich nie możno było uznać odmiany y tak 
z iedney ftrony przymnażaiąc codźiennie liczbę 
fwoich pieniędzy, z drugiey ftrony gruntował fobie 
ftałą łalkę u Monarchy, do ktorey wprowadźi- 
wfzy fwego fyna, y nabywfzy iemu więklży iefzcze 
kredyt, niżeli fam miał, był w oftatnim ftopniu ho- 
norow, tak fkromnym, tək pomiarkowanym, iako 
Flaminius rozrzutnym , y do tak mądrego obcho 
dzenia śię łącząc infze cnoty polityczne, tak mocno 
ufundował fwoią familią, w honorach , y wielko- 
śći, że naywiękfze przećiwnośći nie łatwo oną oba- 
lić potrafią. 

TIMAG. Ty mnie mowiłeś o fortunie , ktora 
w fwoim rodzaiu nie mniey ieft podźiwienia godna, 
iako y pierwfza. 

ARISTIP. Ta ieft wfpanialfza , y mocnieyfza, 
ponieważ droga dó niey była pospolitfza, on bo- 
wiem złączył wfzyfłkie trzy przymioty , ktore fa 
potrzebne do wynieśienia śię do fortuny, to ieft 
rzetelność , czułość, y fkrzętność, ale ta fkrzętność 
nie zalega tylko na tym ażeby ofzczędźić zbywaiące 
z fortuny przychody, ażeby przez to mieć zawfze 
pewny fposob do przyśćia do więkfzych bogaćtw. 
Ale też ona zalega, ażeby taki uczynić porządek w 
fwoiey familii, ażeby ona żadney nie czyniła prze- 
fzkody , w przyśćiu nam do fortuny, 

TIMAG. A naczym zalega rozporządzenie we- 
wnętrzne fwoiey familii ? 

ARISTIP. Trzy rzeczy zle rozporządzone w fa- 


mili, obalaią fortunę; y naymocniey ufundowaną , 
> to 
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to ieft fiudzy , dźieći , yżona ; my możem utracić 
nafzą fortunę przez flug, gdy z wielkim niedbal- 
ftwem z nafzey ftrony , fwywolnie dopufzczamy 
onym rządźić śię nafzemi dobrami : możno ię zgu+ 
bić przez dźieći, gdy oni będąc zaslepieni wielko- 
śćią fortuny oycowfkiey, rozpuftnie śię obchodzą, 
co onych do zguby prowadźi, [Na koniec żona 
naywiękfzą znifzczy fortunę, kiedy śię my nie 
iprzećiwiamy iey wyftępkom y nierządom, 

'TIMAG. la rozumiem że ieśli zechczefz mnie 
pokazać przykłady , familii zruynowanych przez te 
trzy rzeczy , tobie oto trudno nie będźie, 

ARISTIP. Zeby Stephanides wźiowfzy w fuk- 
cefsyą wielkie dobra po fwoim oycu , nie chował 
był generalnego komifsarza , albo dyspozytora 
w domu fwoim, albo przynaymniey żeby miał ba- 
cznieyfze oko na uczynki tego ziadalącego raka, 
nie umartby więcey zoftawiwizy długu, aniżeli for- 
tuny. 

TIMAG. lam pytał dnia onegdzyfżego , nafżego 
przyiaćiela Diagoresa, co to ieft generalny komi- 
farz, iakiego wielkiego Pana niedbałego ? on mnie 
odpowiedział, że to ieft zwierze chćiwe, na to uro- 
dzone ażeby śię zbogacało przez ruinę Pana fwego. 

ARISTI/P. lego opifanie było fprawiedliwe, dla 
tego każdy dobry gospodarz, nie powinien mieć 
infzego komifsarza fwoiey fortuny, iako siebie fa- 
mego, zoftawić trzeba tę niedofkonałość, wielkim 
Panom, y Monarchom, ktorych nigdy zruynować 
nie możno, y ktorym dla tego Nieba dały bogactwa, 
ażeby onych część infzym udzielali. 

TIMAG. e tedy śmiciefz śię z Markisa Brifo- 
tura, że on odsyła rzemieśnikow, po zapłatę do fwe- 
go komifsarza, y tyle ma pieniędzy, ile mu ten rząd- 
ca z łafki fwoiey udziela. 

ARISTIP. Oto podobnym fposobem, przez złe 


rozpo- 
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rozporządzenie, człowiek może fwoią utraćic fortu- 
nę, y przez złego komifsarza, Ale zguba uczynio- 
na przez dźieći, daleko nas barźiey boli, ponieważ 
częfto pochodźi z nafzey własney przyczyny, ześ. 
my ich zle wychowali, albo nie poftrzegali Ma- 
trodore przez lat trzydźieśćie pracuiąc krwawie, 
zebrał przez handle trzy kroć fto tysięcy fortun "y 
PR A fobie znaczny urząd Zafionił Podłać 
fwego urodzenia; Ale miał dwoch fynow, ktorych 
wychował w wielkich piefzczotach, y przez to po- 
sował ich umyfł wyniofiy. Przez zbytnia fwoią 
łatwość , y wielki expens ktory na nich ważył, w- 
bił im w myśl, wielką opinią o doftatkach fortuny 
oycowfkiey , ktora ich zanurzyła w żyćiu tak rozpu- 
ftnym, że część fłarizemu należąca wynifzczona Zo- 
ftała , na wydzwignienie iego z iedney złey akcyi, 
ktorą popełnił. Młodfzy zaś dokończył ruynować 
fwoią familiią, przez śmiefzne ożenienie, y tak ich 
oyćiec umieraiąc zoftawił im w fukcefsvi pozoftałe 
tylko kawałki fwoiey fortuny, ktorą był fobie nabył. 

TIMAG. lako ręka ktora nam ieft milfza, gdy nas 
biie więkfzy bol czyni, tak ia rozumiem że nie 
może miec oyćiec więkfzey żałośći , iako gdy wi- 
dźi złe uczynki fwoich dźieći, 

ARISTIP. Rzadfza ieft rzecz, ażeby człowiek 
był zruynowany przez fwoich dźieći, niżeli przez 
fwoią żone ponieważ więk(za ma władzę nad pier- 
wfzemi, aniżeli nad drugą. lako żona przez dobre 
gospodarftwo , dopomaga do ufundowania fortu- 
ny w fwoim domu, tak też przez złą dyspozycyą, 
przez rozrzutność, y niczgodę, gotuie familii rui- 
nę nieuchronną. Y to dla tego Pismo zowie zwa- 
dliwą y niezgodliwą niewiaftę , dachem przedar- 
tym, przez ktory ćiecze woda do domu, ponieważ 
jako budynek prętko Śię ruynuie ,. kiedy zewłżąd 
woda do niego ćiecze, przez pokryćie zle zbudowa- 
ne; tak też gdy żona w niezgodźie z fwoim zyie 

mężem; 
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mężem, iego dom upadać muśi: gdy tedy człowiek 
nie utrzymuie w powinnośći fwoiey żony, kiedy 
nie używa ani roftropnośći, ani zręcznośći, ani 
fwoiey powagi, do utrzymania iey niepomiarkowa- 
nia, kiedy fam przez poftępki niedyfkretne po- 
budza ią do niezgody : albo kiedy przez niefzczę- 
śćie wpadnie wręce iakiey hypokondryczki, ktora 
śię zawfze fprzećiwia iego woli; w ten czas człowiek 
naywiękfzemi z infzych miar obdarzony talentami, 
nie może nie tylko do wielkiey przyść fortuny, ale 
też y fwoią dawna, w całośći dochować, 

'TIMAG. la rozumiem że ieft wiele przykładow, 
o familiach zruynowanych przez złe żony. 

ARIS'TIP. Mogł bym tu tobie pokazać Lokuftę, 
ktora nie chcąc śię kontentować honorem wyso- 
kim ktory wóieła z fwoim mężem, wynieśiona przez 
fwoią pychę do więkfzych honorow, fwemu mężo- 
wi fkroćiła żyćie, kiedy on ftałą fobie zaczoł fundo- 
wać fortunę, y przez obrzydliwe wyftępki zruyno- 
wała całą fwolą familią. Mogt bym bie pokazać 
na przykład żonę, Oratora Hortenśiufża , chwałę 
Juryftow, ktora traci to wfzyftko we grze , co iey 
mąż przez pracę, przez fwoy rozum, y przez wy- 
mowę nabywa. Ale tobie tylko mowić będę o że- 
a tego ktorego ty dobrze znafz to ieft Eugieniu- 
za, 

TIMAG. lego znam barzo dobrze, y iego nie- 
fzczęśćie mnie barzo boli. 

ARISTIP. Eugieniufz , był urodzony z przy- 
miotami Ciała y rozumu ktore iemu wielką obiecy- 
wały fortunę, on miał znaczne dobra, y wysokie 
urodzenie, ONA (iała piekną, przyftęp przy- 
iemny, y każdego poćiągaiący do siebie, rozum 
niepospolity, y przez wielkie nauki wypolorowa- 
ny, infzych umieiętność czyni dźikiemi , iego zaś 
była złączona z wielką ludzkośćią y przyiemnośćią, 

procz 
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procz tego on był rzetelny, fzczyry, dobrze czy- 
niący, y wfpaniałego ferca , z tymi talentami, nie 
trudno iemu było przypodobać śię takiey damie, 
ktora by była godna iego osoby. Ale oyćiec przez 
umyfł chćiwy, y pragnący zyfku, namawiał iego do 
złączenia ślę z pewna partyą bogatą ; procz tego 
wdźięczność iemu proponowaney osoby, y perfwa- 
zya iego oyca , determinowała go do zkolligowania 
ślę z familią pełną*fzalonych ludźi , iakoż w krotce 
poznał on fam, że był z łączony z taką żono , ktora 
mogła śię nazwać , naygłupfzą miedzy wfzyftkiemi, 
trudno wyraźić iakie ona czyniła dźiwaćtwa, y iak 
nieroftropnie iego fzafowała dobrami. Na ko- 
niec przez porady fwoich kolligatow , tak mało ro- 
zumu maiących iako y ona, pobudzona była do u- 
czynienia rozwodu z fwoim mężem, Eugeniufz nie 
mogł iey nazad wroćić posagu, chyba przedawfzy 
{woy urząd y część fwoiey fo;tuny , iednak na ten 
czas, oni choćiaż z wielką trudnośćią z fobą pogo- 
dźili śię. Ale w krotce potym znowu podufzczona 
przez złe rady y przez śmiefznego fwego brata, u- 
czyniła rozwod M porzućiła dźieći y męża w ten.-czas, 
kiedy on ftałą fobie zaczoł fundowac fortunę, tak 
dalece, że na koniec przez przymnażalącą śię fwoią 
nieroftropność do tak. mizernego przyzła ftanu, 
że śię ftała (romotą domu fwoiego. 

TIMAG. Nie trzeba śię tedy dfiwować , że Eu- 
gieniufz maiąc na przefzkodźie złe poftępki fwoicy 
żony, takiego umyfiu , nie tylko nie mogł fobie 
przyczynić fortuny, ale też że utracił wlżyftko to 
co przedtym miał, przez fkutki tego niefzczęśliwe- 

o rozwodu. 

ARISTIP. Lepieyby on był uczynił , żeby był 
wźioł żonę beż żadnego posagu , ktoraby przez 
fwoy rozum y roftropne obchodzenie śię, dopo- 
magała iemu do nabycia fortuny, ale wiele ludźi 
ieft tego zdania, że trzeba ożenić ślę bogato ażeby 
przyść 
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przyść do fortuny, y ia przyznaię, że kiedy łafka- 
wość, uleganie , y miłość prawdźiwa dla męża ieft 
złączona z bogaćtwem , w ten czas ożenienie boga- 
te jeft znacznym krokiem do więkfżey fortuny, 
lednakowo niechay każdy na wizyftkie obaczy 
przykłady , to przyzna , że więcey ludi maiących 
fortunę ieft takich, ktorzy śię pożenili z dobrey 
woli, nie uważałąc na interefs, aniżeli tych, ktorzy 
pobrali fwoie żony dla tego tylko, że im wielki po- 
sag w doin przynieśli, 


TIMAG. la rozumiem że śię to dla tego dźicie, 
że gdy kto bierze żonę bogata, ktorey humor ie- 
mu ślę nie podoba, on w ten czas tylko iey używa 
fortuny, niedbaiąc na osobę. Kiedy zaś człowiek 
bierze żonę taką, ktorą kocha prawdziwie, y z kto- 
rey ieft zupełnie kontent, 4 widźi że nie może tyle 
iey czynić dobrego ile fobie życzy, w ten czaś mi- 
łość ku żenie złączona z ambicyą , przymułza ię- 
go do ftarania śię o więkfzą fortunę. 


ARISTIP. Ty ftufznie mowifz, y możefź iefzcze 
przydać, żeieft rzadko, ażeby żona bogata długo 
podobać śię mogła fwemu mężowi , temu taka być 
dana może przyczyna; żekiedy żona rozumie że mąż 
ma obligacyą za przynieślenie w dom iego, znaczne- 
go posagu, ztąd bierze pychę, ta zaś pycha czyni, 
że chce ażeby mąż iey był podległym, żona boga- 
ta, mowi pewny Mędrzec, ieft to: Złe fwywol- 
ne, Malum insolens. X w famey rzeczy, mało ieft tt- 
kich, ktoreby niechćiały panować , gdy widzą że 
one ła początkiem fzcz dak męża fwego, Toć kie- 
dy żona chce panować, ona koniecznie muśi być 
nienawidźianą, w ten czas zgoda wzaiemna ufłaie, 
porządek ieft przewrocony , y nie mafż nadźiei 
przyśćia do fortuny mężowi ; ponieważ iego ambi- 
cya ieft umorzona przez obrzydzenie ktore ma do 

U fwoiey 
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fwoiey żony , gdyż on widźi że ona dźieliłaby śię 
fkutkiem pracy iego. 

TIMAG. Ty tedy mowifz , że człowiek ftaraią- 
cy śię o fortunę, nie powinien śię żenić w nadźieię 
pożytku. Ale mnie śię zdaię że to zdanie ieft cale 
osobliwize, 

ARISTIP. la tobie mowiłem, że człowiek nay- 
duie wielki y barzo rzadki fkarb , gdy przy boga- 
&wie , bierze żonę taką, ktora śię we wfżyftkim 
zgadza z iego wolą, ale też przy naywięklzych cno- 
tach y talentach człowiek, jeśli śię żeni dla interes- 
fu, nie uważając na umyfłtey osoby, ktorą bierze 
gdy ona będźie mało co nieu egaiącą , w ten czas on 
ieft pewnie zgubiony, y przyść do fortuny nie mo- 
że, dla tego ia radzę kazdemu, przekładać umyfi 
łafkawy, y ulegaiący z małą fortuna, nad osobę bo- 
gatą, y rozkazuiąca, Ponieważ fundament dobre- 
go pożyćia w małżenftwie , ieft wzaiemne fobie 
uleganie, ktore czyni fzczęsliwość, a przez to fimo 
wyniesienie śię do fortuny. Ponieważ człowiek 
wewnętrznie pomiefzany, nie może śię podnieść 
zewnętrznie, toć każdy człowiek ieft zapewnie po- 
miefzany kiedy ma żonę fobie rofkazuiącą. Rzad- 
ko zaś ieft ażeby ona będąc bogatą niechćiała pa- 
nować. 

TIMAG. Y to dla tego Plautus dał mowić w ic- 
dney fcenie fwemu aktorowi ; że za posag fwoia 
władzę przedałem, Dorte imperium vendidi. 


ARISTIP. Prawdę mowifz moy fynu, dla tego 
kiedy Śię żenić będziefź, uważay naybarźiey, nie na 
bogaćtwo tey, o ktorą fłarać śię będziefz , ale na 
przymiot iey rozumu y iey obyczaiow, à przekła: 
day nad posag, iey łafkawość, y uleganie, wfzakże 
przez te cnoty Liwia przypodobała śię Augufto- 
wi, y panowała nad Panem świata, pyfzna zaś y bo- 
gata Skrybonia była oddalona. TIMAG. 


O ROZNYCH SPOSOBACH Śc, 307 


TIMAG. Powiadaią, że kiedy Afrykanczyko- 
wie kupuią końia, kładą na niego pokrycie, ktore 
zakrywa głowę , y iego całe ćiało procz tylko fa- 
mych nog; boiąc śię ażeby piękny fkład ćiała, nie- 
pobudźił ich do kupienia nog fłabych, ktore fæ nay- 
potrzebnieyfza częśćią w końiu, mnie śię zdaię że 
chcąc śię żenić tey famey możno zażyć przeftrogi, 
à ponieważ łafkawość y uda tak fa potrzebne 
żenie, do ufzczęśliwienia człowieka, iako mocne y 
dobre nogi fą potrzebne końiowi do onemu fłuże- 
nia, więc trzeba włożyć pokryćie na bogactwo, y 
na piękność tey, z ktorą śię złączyć chcemy, aże- 
byśmy oslepieni pieniędzmi, nie wpadli w ręce ia- 
kiey hypokondryczki, rofkazuiącey, dźiwaczki, y 
głupiey. 

ARISTIP. To podobienftwo ktore daiefz bar- 
zo mnie śię podoba, Chcąc zaś powtorzyć to com 
tobie iuż mowił iefzcze powiem , że do utorowa- 
nia fobie drogi do fortuny fłałey trzeba mieć wiel- 
ką rzetelność, czułość, mądre Aopo reee nien y 
fkrzętność, ktora nietylko na tym zalega, ażeby po- 
ftanowić ftufzne granice fwoim wydatkom, ale też 
żeby rosporządźić tak roftropnie fwoich flug, 
fwoich dźieći, y fwoia żonę, ażeby żaden z nich 
naymnieyfzey tobie nie czynił przefzkody. O tym 
będźiemy mieli infzym czasem ofobliwfzą gozmo- 
iak ślę ma mąż, y żona, z fobą wzaiemnie ob- 
teraz dokończę to co mam tobie iefzcze 
powiedźieć, 

TIMAG. Oprocz Pal trzech przymiotow, ieśli 
nie maf iefzcze infzych pospolitych, każdemu 
ftanowi, y potrzebnych do przyfposobienia fobie 
fortuny. 


ARISTIP. lefzcze fą dwa, ktore lubo fa barzo 
fobie przećiwne , iednakowo trzeba z fobą ich po- 
godzić, y ftarać śię oto, ażeby one mieć możno ra= 

U2 zem 
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zem obydwa , y chociaż one fą barźiey potrzebne 
u Dworu, y tym ktorzy śię do niego|wiążą, niżeli w 
innym ftanie, iednakowo, ponieważ iaki kto fobie 
ftan obierze , czyli to Duchowny, czyli to Zołnier- 
fki, czyli też Polityczny, nie łatwo ślę wynieść mo- 
że, ieśli nie ma z Dworem złączenia , z kąd wfzy- 
ftkie wypływaią łafki, trzeba tedy końiecznie te 
dwa mieć przymioty, z ktorych ieden ieft ćierpli- 
wość, à drugi Śmiałość, cierpliwość ieft potrzeb- 
na, do oczekiwania (posobnego czasu y godźiny, 
śmiałość zaś ażeby oney nie opuśćić gdy przydźie. 


TIMAG. la rozumiem że cierpliwość, ieft tylko 
cnotą Chrześćianfkę, a ty z niey czynifz cnotę mo- 
ralną. 

ARISTIP. Cierpliwość znafzaiąca to, co uczy 
Ewangelia , ieft cnotą Chrześćianfką, ta zaś ktora 
nas uczy znośić co dla nafzego pożytku, ieft cno- 
tą Dworfką, ktora iednak nie ieft przećiwna charak- 
terowi Chrześćianina, ani poczćiwego człowieka; Y 
coż pospolićie gubi wielu ktorzy chcą przyść do 
fortuny, ieśli nie niećierpliwość , ażeby ią prętko 
nabyc. Juwenalis powiada: że kto chce być boga- 
tym, y prętko chce być bogatym, ieft częfto przy- 
czyną iego ruiny. Nam droes'qor fieri vult, et cito 
vult fieri. 

TIMAG. To iet wyftępek pospolity lichwia- 
rzow, młody Silwan y iego towarzyfze nie byliby 
wygnani z panftwa, żeby cierpliwie z czasem zbo- 
gaćić śię chcieli , ale chcąc pospiefzyć fivoy poży- 
tek przez przedaże drogie tego co fami za mało ku- 
powali cenę, y z dźieśięćiu tyśięcy talerow, uczyni- 
wfzy fobie pożytku przez trzy lata dwa kroć fto ty- 
śięcy liwrow, nie mogli przed fądem utaić {woiey 
kradzieży. j 

ARISTIP. Toż famo możno wowić y o fortu- 
nie, 
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nie, kto się barzo do niey ćiśnie ten prętko upada, 
Alboż mało ieft Offićierow w woyfku, ktorzy przez 
niećierpliwość wyżuli siebie z tego coby pewnie 
mieli, żeby ćierpliwie tego oczekiwali czasu, w kto- 
ry im dać chćiano, "Trzeba tedy oczekiwać fruktu, 
aż poki doyrzeie do iego zbierania, znośić wftręty 
przykre, y zwyćiężać powoli nam na drodze ftoią- 
ce przećiwnośći, 

TIMAG. Możno tu przydać że niecierpliwość 
w przyśćiu do fortuny, prowadźi człowieka częfto 
do wyftępku, .ponieważ Pismo mowi: że ieft rzecz 
trudna, ażeby człowiek był niewinnym, ktory śię 
w krotkim zbogaći czaśie. 

ARISTIP. Y to dla tego prętko zebrane fortu- 
ny, fa barzo nieftałe , ponieważ nabyćie onych nie 
ieft ufundowane na rzerelnośći. Tacyt nam daie 
piękny przykład w tym co mowi o Brutidiusie, om 
tego człowieka opisuie z osobliwfzemi przymiota- 
mi, y pełnego cnor wybornych, ktory przez po- 
czćiwfze fposoby idąc drogą cnoty, mogł by był 
przyść do naywyżfżych honorow, ale iako on nie- 
Gierpliwie chćiał uprzedźić fobie rownych, 4 potym 
tych ktorzy byli wyżśl od niego, Na końlec chćiał 
ślę wynieść wyżey nad fwoy fłan y kondycyą, 
gardząc tym co powoli mogł by był pewniey doka- 
ząć , chwytał śię tego co iemu było fzkodliwego y 
niebespiecznego, 

TIMAG. Ale ta cierpliwość tak potrzebna do 
przyprowadzenia nas do fortuny , ieśli tylko na 
tym zalega ażeby nie naglić nafzych chęći, 

ARISTIP. Onay na tym iefzcze zalega, ażeby 
znośić wfzyftkie przefzkody , ktore nam naśi czy- 
nią nieprzylaćiele , ia przypominam fobie, że gdym 
Się pewnego razu fpytał człowieka zfłarzałego u 


Dworu, iakim fposobem on nabył tyle fobie przy- 
U 3 iaćioł, 
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iaćioł, gdźie tak mało naleść możno, y zaco tak wy. 
soko poftąpił, nie doznawfzy żadnych przećiwno. 
śći, on mnie odpowied”iał że nie tylko znofząc 
z (ierpliwośćią urazy, ale też dźiękuiąc czasem za 
nie, tym, ktorzy, iemu czynili. 

TIMAG. To prawda że y Seneka mowi: że nie 
tylko ieft rzecz pożyteczna, nie mśćić śię odebra- 
ney urazy, ale też o niey cale nie mowić. 

ARISTIP. S$weton nam daie przykład w Domi- 
cianie osobliwfzy , pychy y nadętośći Panow. Ten 
Cesarz niefłufżnie zelżywizy iednego z nayzacniey- 
fzych osob Kroleftwa , rozkazał iemu ażeby przy- 
fzedł exkuzowac śię oto przed nim , y darowawizy 
iemu tę mniemaną winę , niewfłydliwie znosił że 
on iemuza to dźiękował, oto podobnym fposobem 
czynią wielcy Panowie, oni fami urażaią, y chcą 
iefzcze ażeby ich przeprafzano, y gdy daruią iaki 
mniemany komu wyftępek , rozumieią że wielką 
przez to łafkę świadczą. 


TIMAG. Aleieśli nie mafz w tym podłośći umy- 
fiu, znośić tym (posobem urazy ludźi możnych, 


ARIST/P. Mądry człowiek nie może być ganio- 
nym za fwoig mądrość, alboż to nie ieft w nim fta- 
łość umyfłu, gdy znośi urazy fzczęśćia. Więc trze- 
ba rozumieć mowi tenże philozoph , ktoregoś te- 
raz cytował, że ludźie moćńi fą rękami fortuny, ie- 
śli tedy ieft cnota znośić bez mruczenia zelżywość 
fortuny, toć muśi być także cnota znośić urazy iey 
ftażących, Ale ta cierpliwość iefzcze nie kończy 
się na tym ażeby znosić czasem urazy Panow wiel- 
kich. Ale też trzeba difsymulować ich niedofkona- 
łośći y głupftwa, à naybarżiey w ten czas kiedy 
fpodźiewamy śię z ich łafki jakiego pożytku, 

TIMAG. Temu łatwo może być dana racya gdyż 
nic barźiey nie czyni przefzkody w przyśćiu do for- 
tny, 
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tuny, iako być nienawidźianym od osob tych, kto- 
rzy w ręku maią władzę , nic zaś nas barżiey w nie- 
nawiść onych nie podale, iako gdy censuruiemy ich 
uczynki. 

ARISTIP. Czym wyżey ieft człowiek wynieśio* 
ny, w honorze y władzy, tym barźiey rozumie że 
nigdy pobłądźić nie może, y tym fkłonnieyfzy ieft 
do gniewu, dla tego ieft barzo rzecz niebespieczna, 
onego censurować w iego wyftępkach. Czym bar- 
źiey zaś te wyftępki fą prawdźiwfże, tym barźiey ta 
censura ieft iemu przykra, wielka fortuna nie odbie- 
ra ułomnośći ludźiom, y owizem onym przydaie, 
ieśli ta fortuna nie ma początku w cnocie, żeby kto 
chćiał censurować każdego , ile razy iemu śię poda 
okazya, całeby żyćie ftrawić muślał , śmieląc śię 
z Demokrytem. 

TEMAG. lednakowo rzecz ieft trudna widząc 
wyftępek w fzczęśćiu, onego nie censurować. 


ARISTIP. Zeby censuruiąc możno było popra- 
wić tych, ktorych napominamy , nic by fiufzniey- 
fzego nie było , y możno mowić nic barźiey zga- 
dzaiącego się z miłośćia bliźniego, iako censura, 
ale że censura gniewa tylko ludźi, zamiaft ich po- 
prawienia, y czyni więcey złego niżeli dobrego, 
więc lepiey to znośić z ćierpliwośćią, czego popra= 
wić nie możno, aniżeli przez niećierpliwość poćią- 
gnąć na śiebie nienawiść. lefzcze ieft infza Cier- 
pliwość potrzebna do nas wywyżlżenia, być pilnym 
tych osob od ktorych fpodźiewamy śię pomocy, do 
nafżey fortuny, y żeby nie tefknić w ich leniftwie, 
ku czynieniu nam dobrze. 

/TIMAG. 'Toć ufławiczność y pilność ieft czę- 
śćią ćierpliwośći, 

ARISTIP. "Tak ieft, według zwyczaynego my- 


śliwcom przyłłowia; ten opufzcza zwierza , kto nie 
U4 idźie 
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idźie za tropem, ponieważ iako ludźie , 4 osobli- 
wie Panowie maia wolą barzo fkłonną do odmiany, 
y rozerwaną przez rożne obiekta, ktore śię ftaraią 
onym przypodobać , dla tego nieprzytomny czło- 
wiek ieft prętko wyglozowany z ich pamięći, y oni 
za wzgardę to fobie maią ieśli kto naymniey fwoiey 
ku im opuśći pilnośći , y dla tego nie tylko trzeba 
pokazać śię zawfze ufługuiącym tym, z ktorych ła- 
fki fpodźiewamy śię przyść do fortuny, ale też trze- 
ba zawfze być naybliżfzym ich osoby, dla trzech 
przyczyn; naypierwey dla pokazania fwoiey żarli- 
wośći w ffużeniu, druga ażeby nieprzyjaćiele nie 
Ska z nieprzytomnośći twoley chcąc ćie- 
ie udać, albo podeyść u Pana, trzećia ażeby nie 
opuśćić okażyi ktora śię zdarzyć może dla twego 
pożytku. 
TIMAG. Rozumiefz tedy że ta uftawiczność ieft 
potrzebna w każdey profefsyi ? 


ARISTIP. W każdey , ponieważ człowiek po- 
winien w fwoiey zakochac ślę profefsyi, uftawi- 
czność -y pilność zaś ieft naypryncypalnieyfzym 
przymiotem kochaiącego śię człowieka, miey fo- 
bie za przykład Piscenćiufza, ktory przez pilność 
fwoią na lądach, zoftał teraz czołem Juriftow, on 
wfławfzy rano o cawartey godzinie pracuie dru- 
gie cztyry , potym idźie na (ady, gdzie zabawiwłzy 
do końca powraca nazad y ledwie fobie pozwoli 
czasu do obiadu, potym daie tronom porady albo 
czyta papiery , po wieczerzy znowu odkłada fobie 
dwie godźiny do przygotowania śię na iutrzeyfzą 
fprawę, oczym częfło y przez fen gada. Według 
tey proporcyi wfzyfłko ieft iednakowo w każdym 
ftanie, ieśli żolnierz w fiużbie, kupiec w kromie, 
Xiądz w Kościele, dworzanin u dworu, nie ieft pil- 
nym, nie trzeba śię im fpodźiewać fortuny. 


TIMAG. 
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TIMAG. luż tylko mnie zoftaie do wyexpliko- 
wania, co to ieft ta śmiałość, ktora mowiłeś, że ieft 
potrzebna do uczynienia fortuny. 


ARISTIP. Smiałość ieft to wolność w przybli- 
żeniu śię z dobrą nadźieia do tych, ktorzy mog& 
dopomoc nafzey fortunie. Ona ma za wyftępek 
fobie przećiwny boiaźń, zbytkiem zaś iey ieft nie- 
wfłydliwość. Ona utrzymuie ćierpliwość, ponie- 
waż nie dopufżcza nam czynić wftrętu, za pierwfzą 
odmową w iakiey rzeczy, ale przez ftatek dokazuie- 
my tego czego życzyliśmy. 

TIMAG. To ieft prawda , że fą niektore takie 
umyfły ktore chca być przymufzone, y nie daią te- 
go za pierwfzym razem kto ich o co prośl. 


ARISTIP. To prawda ale trzeba ażeby ta śmia- 
łość była roftropna, y złączona z wielką modeftyą. 
Nie trzeba nasladować, Kukulla, ktory przez zby- 
tnig Śmiałość kiedy wie o imieniu iakiego człowie< 
ka, konfidentalnie z onym śię wita y gdy obaczy raz 
w Kościele iaką damę, iey oddaie wizytę z taką 
poufałośćią, iakby zdawnaiey był przyiaćielem. Y 
kto mile przymuie tę iego pierwfzą ludzkość on 
wnet śię wdaie w iego interefsa, y całym chce rzą* 
dźić domem. 


*TIMAG. Barzoś dobrze opisał tego człowieka, 
ktory tak opanował umyfł ftarey Zemeli , iż zoftał 
fędźią iey fłużących, y naywyżlzym dyspozytorem 
iey interefsow, 

ARISTIP. Trzeba unikać znaiomośći z takiemi 
ludźmi, y choćiaż niektorzy tym fposobem przy- 
fzli do fortuny, iako ten o ktorym teraz mowiliś- 
my, iednak nie trzeba nasladować ich przykładu, 
ale łącząć śmiałość z modeftyą fłaray śię pożytko- 
wać z okoliczności tobie (zczęsliwych, y nie utracay 
onych przez podłą boiaźń. Oto maíz moy fynu 

Us n przy- 
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pasi potrzebne wfzyftkim w pospolitośći oso- 
om w przyśćiu do fortuny, to ieft, rzetelność, 
ezułość , fkrzętność, ćierpliwość , y Śmiałość, trze- 
ba teraz ażebyśmy roftrząsneli każdą z osobna pro- 
fefsyą, y to co ślę w niey zawiera osobliwfzego do 
uczynienia fortuny, ponieważ każdy ftan ma fwoie 
drogi osobliwfze. 

TIMAG. Ty iuż mnie powiedźiałeś, że profes- 
fye, dźielą śię na Duchowną, Zołnierfką, Dwor- 
fką, y Polityczną. 

ARISTIP. Y otych własnie profesfyach w oso- 
bnośći chcę z tobą mowić, Ale iam tobie powie- 
dźiał, że obfitość materyi nas poliagnie do więcey 
iak iedney rozmowy. luż jeft osma godźina iuż 
mnie daig znać że wieczerza ftoi na ftole poydźmy 
teraz ieść A potym ia tobie pokażę, iakiemi droga- 
mi Xiądz, Officier, Dworak, y Polityk powinien 
przychodzić do fortuny. 

TIMAG. Y to ieft wiele materyi na iedną roz- 
mowę, ia rozumiem że każda z osobna profefsya 
może mieć fwoią osobliwizą. 

ARISTIP. Wfzakże czas mamy wolny , czego 
nie będźiemy mogli uczynić za iednym razem, mo- 
żem uczynić za dwuma, ale idźmy teraz 
na wieczetzę. 


KONIEC ROZMOWY OSMEY. 
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ROZMOWA DZIEWIĄTA 


O SPOSOBACH PRZYSCIA DO FOR- 
TUNY W STANIE DUCHOWNYM. 


ARISTIPUS. 


Te obiecał po wieczerzy kontynuować nafze roz- 
mowy, o fposobach osobliwfzych przyśćia dó 
fortuny w każdym ftanie. Ponieważ że iefzcze nie- 
wiefz fam ktory fobie obierzefz , trzeba ażebyś po- 
znał pierwey wfzyfkie, niżeli śię do iednego z nich 
determinować będźiefz. 

TIMAGENES. A Jove principium , trzeba ie- 
śli śię tobie podoba zacząć od ftanu duchownego, 
iako naywspanialfzego , naywysmięnitfzego , y 
naypierwfzego, miedzy wfżyftkiemi infzemi ftanami. 

ARISTIP. Ten ftan nie tylko iet pierwfzym 
względem Boga , do ktorego czci fą naznaczeni 
wizyscy ten fan obieraiący, ale też y według ludźi 
przez fwoią godność , przez refpekt ktory wraża w 
infzych, y przez łatwość przyśćia w nim do fortu- 
ny, ponieważ żeby naywiękfzych prac y ftarania 
człowiek używał w infzych ftanach , powiedz mnie 
jeśli może od rana do wieczora pozyfkać dwadźie- 
śćia, trzydźieśćie, fto tyśięcy intraty roczney przez 
ieden tylko zamach piora, to śię zaś częfto trafia w 
fłanie duchownym ten kładnie ślę bez fzeląga, kto- 
xy nazaiutrz ieft Panem na całe żyćie. Drugi wftàie 
proftym Kapelanem albo Xiędzem, kładnie śię zaś 
bogatym Prałatem albo Plebanem y w tym ftanie 
naywięcey widźiemy cudow fortuny. 

TIMAG. To ieft pewna, że gdy młody czło- 
wiek przypnie fobie kołnierzyk, y brewiarż do 
kiefzeni włoży, wfżyfikiego na świecie fpodźiewać 

śię 
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śię może, wfzakże przed kilkadźieśiąt lat Rubiriufz 
tym fposobem zoftał pierwfzym Xiązęciem y Sena- 
torem. 


ARISTIP. Nie mowmy o tych ktorzy pod czas 
niefzczęsliwych czasow wynieśli śię przez takię 
fposoby ktorych ia tobie dawać nie będę. My te- 
raz w tym żyjemy wieku, gdźie fama cnota y zafłu- 
gi osobliwfże daią w tym fłanie fortunę człowieko- 
wi, y tym tylko moic daię nauki, ktorzy pragna 
przez iposoby poczćiwe przyść do fortuny, ponie- 
waż Pismo famo nie zabrania żądania oney, y nieza- 
myka wrot cnoćie, y owfzem obiecuie błogofławię- 
ftwo doczesne, y bogaćtwo tym ktorzy idą do niey 
proftemi drogami. 


TIMAG. Ty możefz przydać, że żądza w tey 
mierze cale nie ieft zabronioniona, ponieważ iasno 
Pismo mowi: kto żąda Bifkupftwa ten dobrego żąda 
uczynku. 


ARISTIP. Ten text może rożne mieć tłuma- 
czenie, twoie zaś ieft barzo literalne; Ale iednako- 
wo iam tobie mowił iakoż to ieft y prawda, że nie 
mafz profefsyi ktoraby mogła dać fortunę tak wiel- 
ką , tak łatwa, y tak pewną, iako ftan duchowny. 
Zołnierz waży fwoie żyćie, Dworfki człowiek nie 
fpi ani iada fpokoynie, człowiek w ftanie Politycz- 
nym nie ma honoru, kiedy ego dobrze złotem nie 
zapłaći. Skarbowy y kupiec mogą łatwo przy nay- 
więkfzey oftrożnośći zbankretować : przećiwnie 
zaś duchowny ieft zawfze bespieczny fwego żyćia, 
codziennie bez otworzenia fwego worka może po- 
ftąpić do naywiękfzych honorow, żyie fobie w fpo- 
koynośći , y choćiażby maywięcey miał długu , za- 
wfze fwoie zupełnie odbiera intraty, 

TIMAG. la śię niedźiwuię teraz że tak wiele 


młodych ludźi wchodźi do tego ftanu , ponieważ 
nic 
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nic barźiey nie pobudza człowieka do niego, iako 
ta odmiana prętka y niefpodźiana proftego Xiędza 
na bogatego Prałata. 

ARIS'TIP. Dam tobie teraz wyzerunek dofkona- 
tego duchownego , patrzay na mądrego Eusebiu- 
fza ; On choćiaż urodzony w wielkośći y honorze, 
edukowany z młodych lat fwoich, w pierwfzych 
urzędach świątnicy Pańfkiey , zawfże był iednak ći- 
chym, pokornym, przyiemnym, ludzkim, miło- 
śiernym , dobrze czyniącym , z naymnieyfzym 
przeftawaiącym bez podłośći , utrzymującym zaś 
fwoią powagę miedzy możnemi; iego miefzkanie, 
ftoł, ekwipaź, tę tylko maiąc przyftoyność, ktora 
należyta ieft iego honorowi, On ieft w refpektach 
bez pychy, rozumnym bez nadętośći, bogatym bez 
prożnośći, y tę uślebie pierwizą maiącym maxy- 
mę, że nic tak człowieka podobnym nie czyni do 
Boga, iako dawać potrzebnym, dopomagać utrapio- 
nym, y ućiemiężonym. 

TIMAG. Toć pewnie z iego poftępkow wizy- 
ftkie wezmiefz nauki, ktore dawać będziefz czło- 
wiekowi obieraiącemu fobie ftan duchowny. 


ARISTIP. Pamiętay że z tobą tutay mowić nie 
będę o duchownym rzucaiącym cale fpołeczność 
światową, y wydąiącym śiebie na rożne umartwie- 
nia naywięcey miedzy nimi ieft maiących chęći po- 
miernieyfze, y ferce mniey przywiązane do hono- 
row, y bogactwa, ia mowić będę tutay o ludźiach 
takich iakiemi fą, y iakiemi śię być czuią, nie o Pu- 
ftewikach zamykających się w puftyniach The- 
baidy. Ponieważ iuż ten czas minoł kiedy tam fzu- 
kano ludźi, do pierwfzych honorow Kośćielnych. 

TIMAG. Mnie śię zdaię że czym kto więcey wi- 
dźi ludźi tym łatwiey rządzić onemi może. 

ARISTIP. left rzecz potrzebna ażeby byli Pra- 

; łaći, 
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łaći, honor zaś ich urzędu wyciąga, ktory oni u- 
trzymywać powinni, wielkośćią y wfpaniałośćią, aże- 
by byli bogaćłwa przyłączone do tych urzędow. 
Człowiek niepowinien być ganionym za to, że śię 
ftara do nich przyść , ieśli ma w fobie przymioty 
zdolne do zadość uczynienia fwemu urzędowi, 
gdyż chwalebno ieft, iść drogą proftą ktora do nich 
prowadzi, to prawda że rzecz trudna ieft ftarać śię 
o godność Kościelną, w nagrodę fwoich prac y za- 
flug, ażeby śię przy tym cokolwiek nie przymiefza- 
ło pychy; Ale coż czynić, nayczyftfze ferce ludzkie 
ma iednak zakrytą iakąkolwiek fobie przyzwoitą 
ułomność , ale ambicya ufundowana na prawdźi- 
wych zafługach, nie ma nic w fobie nagannego, ù 
iako ieft rzecz świętokracka przychodźić do tego 
poświęconego urzędu przez frzodki niegodziwe, 
tak chwalebno ieft przez drogi profte , y fprawie- 
dliwe, 


TIMAG. Rozumieymy tedy oycze moy że ia 
mam fkłonność weyśćia do tego ftanu, y chęć do 
wynieśienia śię w onym, ktorą wfzyscy ludźie maią 
w fercach fwoich, iakiemi tedy drogami mnie byś 
prowadźił? , 


ARISTZP, Nie trzeba nigdy dla zyfku, albo dla 
chęći honorow, obierać fobie tego ftanu, ponieważ 
nigdy zadość fzczyrze nieuczyniłfz temu świętobli- 
wemu urzędowi, ieśli nie przez inftynkt prawdźi- 
wey pobożnośći do niego weydźiefz. Wfzyftko 
upada bez tego fundamentu, y niedofłatek oney 
ieft zrzodłem wfzyftkich wyftępkow , w ktore 
wpadaią zli duchowni y ktore odprowadzaią ich 
M drogi do fortuny, $ 


. TIMAG. Ia przyznaię że nic niemafz obrzydli- 
wfzego nad takiego człowieka, ktory innym powi- 
nien dawać przykład pobożnośći, a fam iey niema. 


ARISTTIP. 
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ARISTIP. Pobożność ieft potrzebna wfzyftkim, 
y wfzędźie, ale ona ieft przymiotem osobliwfzym 
tych, ktorzy śię poswięcaią na ten święty urząd, 
ponieważ tedy według twego zdania nic barźiey 
nie czyni duchownego obrzydliwym, iako niedofta- 
rek tey cnoty y że generalna eftymacya otwiera 
nam drogę do honorow y do fortuny. Więc alboż 
nie ieft głupftwo według Świata mowiac, nie mieć 
tey rzeczy, ktora ieft fundamentem eftymacyi. Ty 
tedy widźifz, że chcąc przyść do honorow w fta- 
nie duchownym , pobożność ieft koniecznie po- 
trzebna y tak barzo, że choćiaż iey powierzchowna 
pofłać bez fimey własnośći ieft naygorfzą chytro- 
śćią , iakom iuż tobie dawniey namienił, ona iednak 
dla wielu była kluczem do wielkich honorow. le- 
śli tedy fzkło ten czyniło fkutek , coż będźie czy- 
nił diament, 

TIMAG. Tyś mnie dawniey powiedział, że 
zmyslenie pobożńi ludźie, fœ pyfzńi, łakomi, y 
mmśćiwl. , 

ARISTIP. Te trzy wyfłępki fą własnościami 
zmysloney pobożnośći, iako pokora, miłość bliżnie- 
go, y łagodność, fą przymiotami prawdźiwey , y 
po tych znakach poznafz ieśli duchowny ieft fzczy- 
rze pobożnym albo ieśli tylko nośi na fobie poftać 
pobożnośći zmysloney, ałe powiedz mnie, za co 
pokora,ieft pierwfzą własnośćią prawdźiwey pobo- 
źnośći, y że pycha ieft iey trućizną. 

TIMAG. "Ty mnie wielkie uczynifz ukontento- 
wanie, ieśli powiefz tego przyczynę, 

ARIS'TIP. Dla tego, że fundament prawdźiwey 
pobożnośći, ieft poznanie Boga, y poznanie siebie 
łamego względem Boga; więc rozum ludzki uwa- 
żywizy na wielkość niefkonczoną Boga , y na nik- 
czemność ftworzenia , muśi śię upokorzyć, kiedy 

za$ 
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zaś człowiek ma w fobie pychę , to dla tego że nie 
poznaie co to ieft Bog, y co on fam ieft przećiwko 
niemu, 4 przez to famo niema fundamentu właśći- 
wego pobożnośći, ktory ieft poznanie, albo lepiey 
mowiąc, poięćie tego, co ieft Stworzyćiel, y co ieft 
ftworzenie. Ale choćiaż pycha czyni wfzędźie nie. 
nawiść , ona iednak naybarźiey ieft nieznosna w 
ludźiach tych , ktorych ftan, y profefsya, potrzt- 
buie więcey pokory y fkromnośći; ia mnie ślę zdaię, 
żebym obrał ten fobie ftan tobym zawfze przed 
oczyma miał naukę, ktorą Nauczyćiel nad nauczy- 
ćielami dawał pierwfzym {wego fiowa Miniftrom, to 
ieft; że ieśli nie będźiećie takimi, iako małe dźieći, 
ktore im pokazywał , to ieft tak pokornemi , tak 
pofłufznemi, nie będźiećie mieli częśći ich chwały. 


TIMAG. Gdy tedy położyłeś pychę, za pier- 
wfzy znak zmysloney świętobliwośći , powiedz 
mnie teraz za co łakomftwo ieft także znakiem, 
niedoftatku tey cnoty. 


ARISTIP. Dla tego, iż iako modeftya nam po- 
kazuie dufzę przeniknioną nikczemnośćią, w ktorey 
ona ieft względem Boga , y że ieft operacyą ducha 
zawartego wewnętrznie , tak też miłość bliźniego, 
będąc przećiwna łakomftwu , ieft operacyą tegoż 
famego ducha pokazuiącego śię powierzchownie, 
y tak każdy człowiek prawdźiwie pobożny ieft mi- 
łośierny, ten zaś ktory nie ma w fobie miłośierdźia, 
nie ma w fobie prawdźiwey pobożnośći. 


TIMAG. Ty tedy chcefź ażeby ludźie obieraią- 
cy fobie ftan duchowny, byli miłośierni, 


ARISTIP. Każdy obieraiący ten ftan, y ftaraią- 
cy śię o nabycie fobie cząfiki fortun legowanych, 
przez pobożnych na Kościoły, nie tylko przez po- 
winność fwego urzędu, powinien być miłośler- 
nym ; ale też mowiąc według świata, y Pac 
ty KO 
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tylko na pożytek własny ; trzeba ażeby pokazał na 
fobie tę cnotę. lefzcze więcey tobie powiem; że 
oni nie powinni miłośierdźie mieć za cnotę, ale za 
powinność, y nieuchronną obligacya, Ponieważ ie- 
sli poydźiemy do początkow fundufzow , to oba- 
czym, że duchowni one trzymaiący tylko fæ pra- 
dandi Adminiftratorami, obowiązani część o- 
nych na miłosierne rozdawać uczynki. 


TIMAG. Ale za coż rozumiefz, że uważaiąc na- 
wet na fwoy pożytek , człowiek ftaraiący ślę o Be- 
neftium powinien być miłosiernym, wfzakże miło- 
śierdźie obowiązuie wyzuć śiebie z tego co kto ma, 
à dać drugiemu, toć barźicy uboży , aniżeli zbogaca. 


ARISTIP. Pospolite drogi ktore prowadzą do 
fortuny, fa iednakowe we włzyftkich fłanach , to 
ieft eftymacya generalna , y przyiaćiele. Miłośier- 
dźie zaś nam daie iedno, y drugie, gdy kto na do- 
bro używa iakiey odebraney łafki, y czyni fwoiey 
zadość powinnośći, pobudza tego , ktory one ro- 
zdaie, ażeby więcey onemu jświadczył. Więc gdy 
miłoślerdźie rolpoftrzeniaiące {woy zapach, wizę- 
die wonieiącym czyni tego, ktory na tak chwalebne 
uczynki używa (wego Benefitium, trzeba rozumieć 
że Ci ludźie z ktorych ręku wfzyftkie wypływaią ła- 
fki, ftarać śię będą przysposobić iemu dalfzych fpo- 
sobow , do kontynuowania y przymnożenia iego 
miłośierd/ia, oprocz tego, każdy człowiek maiący 
umyff miłosierny muśi być kochanym, y eftymowa- 
nym, więc ta cnota uważając ią po Świacowemu icf 
potrzebna, do uczynienia fortuny w fłanie Ducho- 
wnym, 


TIMAG. Ia wiem że Niebo , obiecało nagrodę 

nawet w doczesnych dobrach, tey cnoćie. 
„ARISTIP. Przez nagrodę, y karę rowno fpra- 
wiedliwą, Bog nas upewnia że ten ktory daie, wi- 
x dźi 
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dźi obfitość przymnażaiącą śię w domu iego , ten 
zaś ktory używa zdźierftwa do zbogacenia śię, fam 
Siebie gubi, y wpada pospolićie w uboftwo, y nędzę. 
Wy tedy ktorzy obraliśćie fobie ftan duchowny, 
czyli to uważaćie na fwoią powinność według Bo- 
ga, ktory powinien być wałzym iedynym końcem; 
czyli też na tę fortunę doczesną, ktorey pozyfkać 
nie możećie chyba przez przyiaćioł y eftymacyą, bą- 
dźcie miłośiernemi, y przez to pokazćie , że iefte- 
Śćie prawdźiwie pobożnemi, à tak będźiećie mieli 
pierwfzą własność, ktorą wafz fan po was wyciąga. 


TIMAG. O łagodnośći zaś, ktorą kładźiefz za 
trzeći przymiot człowieka pobożnego , co mnie po- 
wiefz? 

ARISTIP. Ta cnota wyrywa z korzenia w fercu, 
naymnieyfzz chęć do zemfty; à iako nie barźiey 
nie panuie w fercach hypokrytow , y tych ktorzy 
maią powierzchowną pobożność iako chęc zemfty, 
tak trzeba ażeby przećiwnym fposobem, pobożność 
naydowała śię zawfże tam, gdzie ieft łagodność, y 
łafkawość. 


TIMAG. lednakowo ty znafz nabożnego Ru- 
berta, chodzacego zawfze z oczyma fpufzczonemi 
y wielkiego fzkrupulata ; ktory przyłżedł do zna- 
czney fortuny w ftanie duchownym , y chce być 
mianym za człowieka złączonego z Bogiem iedna- 
kowo ia ftyfzałem że on ieft mśćiwym; niełzczęśli- 
wy ten ,lktory iego uraża, naymnieylze wykrocze- 
nie przećiwko iego osobie , ieft nieodpufżone , y 
on do poy przesladuie fwego nieprzyiaćiela, poki 
onego do fzczętu zruynuie. 

ARISTIP. la nie mowię , aby powierzchowne 
ułożenie nie miało ofzukać y naybiegleyfzych ; y 
ażeby hypokryta czasem nie był poczytanym za 
prawdźiwie pobożnego, od tych ktorzy fzafuią łafka- 

mi, 
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mi, oni będąc zwiedzeni , ich wynofzą do urzę- 
dow ktorych fą niegodnemi, Rubert ofzukał przez 
fwoie grymasy , to ieft prawda, ale toż famo tobie 
pokazuję, że pobożność ieft potrzebna do wynie- 
ślenia ludźi w ftanie duchownym, ponieważ y zmy- 
slona czasem otwiera wrota do fortuny y WiĘC ias 
kem iuż tobię powiedźiał łafkawość, tak ieft własći= 
wa prawdźiwey pobożnośći , że chcąc wiedźieć ie- 
éli duchowny ma ftałą w fobie pobożność, trzeba 
uważać ieśli on ieft pragnący zemfty. Ponieważ to 
ieit prawdźiwa proba, po ktorey iego poznać mo- 
żno; ieśli zaś ma umyfl pragnacy zemiły, zaraz iego 
poznalz po obyczaiach zmyslonych, ktoremi on 
okrywa fwoią złość fiemfką, pod pretextem inte- 
relu Niebieikiego , ktorym śię on zafłania w każdey 
okolicznośći. Unikay tych wyuczonych nabożni- 
czkow, prawdźiwa pobożność ieft profta, złączona 
z łafkawośćią , ona pokrywa wfzyftkie ułomnośći 
ludzkie, y podaie miłoślerną rękę tym ktorzy upa- 
daig, y będąc zawfze gotową do odpufżczenia nie u- 
żywa niydy tego pretextu, ażeby chcąc bronić Bo- 
ga, fzukała zemfty nad człowiekiem. 

TIMAG. ła teraz dobrze poznaię, iż według 
twoich nauk, człowiek obrawfzy fobie ftan ducho- 
wny, powinien mieć naypierwey pobożność, y że 
ta pobożność, nie ieft prawd/iwa, 1eśli nie ieft złą- 
czona z pokorą, miłością bliżniego, y łafkawoa 
śćią, ale mnie się zdaję, że te przymioty fame tyl- 
ko, nie uczynią fortuny w tym ftanie, 

ARIST7P. Pobożność z infzemi fwemi przymioe 
tami śćiąga śię do Boga , ale infze f4, ktore dopo- 
magaią do fortuny duchownemu , śćiągaiące śię do 
ludzi, Ia one podźielę na trzy, na naukę, na kol- 
ligacyą , y na kredyt Pak Ktore 4 trzy dro- 
gi prowadzące nas do honorow Kośćielnych, drogi 
chwalebne, ieśli pobożność ieit nalzym przewodni 

X2 kiem; 


324 ROZMOWA DZIEWIATA 


kiem, one zaś fą barzo złe, ieśli kto nie maiąc tey 
pierwfzy własnośći fundamentalney, idźie tylko za 
doczesnym pożytkiem. 


TIMAG. Trzeba teraz ażebyś mnie przełożył 
w fzczegulnośći , te trzy fposoby przyśćia do for- 
tuny w ftanie duchownym, Ty naypierwey poło- 
łza naukę ale mnie śię zdaię, iż ona więcey daie 
chwały, niżeli fortuny, y chćiałbym wiedzieć dla- 
czego mądrzy ludźie mało pospolicie czynią fobie 
fortuny? 

ARISTIP. "Trzeba rożność uczynić miedzy nau- 
ką ktora zamyka śię w pokoiu, y ta ktora pokazuie 
śię na świecie, pierwfza więcey nam przyczynia ho- 
noru niżeli bogactwa, racya tego iek, że' człowiek 
zoftaiący w osobnośći , tym więcey bierze ukonten- 
towania w fwoich naukach, czym barźiey iego ro- 
zum śię otwiera,. y czym więcey dochodzi rzeczy, 
dla tego czym więcey on umie, tym iefzcze więcey 
umiec pragnie, y ta chęc nauczenia się tak go barzo 
do xiąg przywiązuie, że rzuca wfzyftkie interefsa, 
y zabiegi światowe, y zabawia śię fzczegulnie koło 
fwoiey wewnętrzney pracy, fortuna zaś y honory, 
nie chodzą fzukać człowieka, ktory śię o nie niefta- 
ra, ponieważ przez [połeczność światowa y ftaranie 
one tylko pozyfkac możno, chóiwość zaś nauczenia 
śię, oddala człowieka od fpołecznośći ludzkiey , dla 
tego rzadko śię on zbogaga przez fwoią pilną fe- 
dentaryą. 

TIMAG. Ia śię teraz nie dźiwuię widząc ftarych 
M biegłych Doktorow umieraiących bez żadnych 

onorow y fortuny. 

ARISTIP. Głęboka nauka Theologii fcholafty- 
czney, czyniąca wielkiego Doktora w Sorbonie, nie- 
zbogaca nikogo, chyba przez to,że mu przynośl na- 
leżytą płacę złączoną z iego honorem. Mądry Ri- 

pot 
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pot ośiwał w fzkołach , iego rozum ieft przepaścią 
mądrośći, on ieft fędzią tego wfzyfikiego, co śię po- 
daie do decyzyi Magiftrow, ù do tego prawdziwie 
pobeżny, cnotliwy, y fzczyry, ale tracąc fwoy czas 
nad Biblią y iey tłumaczami, przez zbytnią aplika- 
cyą, nie myśli o fortunie, y może oną gardźi, dla 
tego do tych czas iefzcze ieft iako y innych wielu, 
famym tylko Doktorem $orbońfkim, 


TIMAG. laka tedy nauka dopomaga, do pod- 
wyżfzenia ślę w ftanie duchownym? 


ARISTIP. Ta ktora śię pokazuie przed ludźmi, 
przez fzczęśliwy talent wymowy, mnie śię zdaię 
być naypewnieyfza, y naypospolitfza do honorow 
Kośćielnych. Ponieważ ieśli uważafz, na pierwfze 
początki Kośćioła, naypierwfzy w nim urząd polega 
na opowiadaniu fłowa Bożego: [te predicate Evan- 
gelium omni creature. Oto ieft mifsya ktorą Bog 
dał fwoim Apoftołom. 


TIMAG. Dla tego ty nie uznaiefź , za prawdźi- 
wych naftępcow Apoftolikich tych , ktorzy nie- 
czynią zadość fwoiey powinnośći y mifsyi, tych 
zaś ktorzy ią wypełniaią trzymafz za prawdźiwych 
Apoftołow. 


ARISTIP. "To nie ieft konsekwencya, można 
predykować tak dobrze piorem iako y fłowy, po- 
nieważ Doktor narodow dał przykład na fobie ie- 
dnego, y drugiego, "Ta zaś mifsya prawdźiwa, po- 
winna przyczyniać w nas pofżanowania dla tych, 
ktorzy oną wypełniaią. Ponieważ Doktorowie fą 
tylko tłumacze prawa, Kaznodżieie zaś fami nau- 
czaią jak używać prawa, y iak śię obchodźić według 
reguł, ktore oni nam przepisuią, ponieważ zaś po- 
żytek ktory bierzemy z ludźi nauczaiących nas żyć 
według prawa, ieft nam rzetelnieyfzy y widomfzy 
niżeli ten, ktory mamy z Doktorow rozwiązuią« 

X3 cych 
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cych trudnośći tegoż prawa, y że pierwśi fą zawfze 
przed nafzemi oczyma, y w obcowaniu z nami inśi 
zaś kryią śię przed światem. Dla tego tedy kaza- 
nie, czyniąc znajomość człowiekowi , miedzy lu- 
d/mi, baróiey aniżeli fzkolna nauka, iemu otwiera 
łatwieyfzą drogę do fortuny. 


TIMAG. Możno y tę tutay przydać racya, że 
fortuna dlatego prędzey przychod/i Kaznodźieiom, 
aniżeli Doktorom, ponieważ pierwśi przez fpołe« 
czność światową , przez widzenie uftawiczne, wiel. 
kośći y wfpaniałośći iego, przez pochwały ktore 
odbieraią od fłuchaczow , więcey nabieraia ambi- 
cyi, niżeli drudzy, będąc zawfże oddaleni od świa- 
ta, przyuczeni uftawicznie czytać w xięgach nauki 
fprawuiące, obrzydzenie w nich honorow, y bo- 
gactwa. 


ARISTIP. 'Twoia reflexya ief fprawiedliwa, 
ponieważ w famey rzeczy oni chcąc poznać fkutki 
ambicyi w lud/iach dla censurowania oney, częfto 
śię daią uwodźić iey powabem, y fzukając przyczyn 
do wzbudzenia w inizych obrzydzenia bogactw, y 
honorow , fami widząc ich okazałość częfto źwie- 
dzeni bywalą ich prożnośćiź, fłowem chcąc popra- 
wić obyczaie światowe, trzeba ażeby kaznodźicia 
dofkonale poznał człowieka , dla uięćia iego z tey 
ftrony ktora iemu neybarżiey dolega, ale chcąc wy- 
rozumieć człowieka dia iego poprawienia, fam śię 
częfto ftaie człowiekiem. 

TIMAG Z iakiemi tedy przymiotami, powinien 
człowiek iść na ambonę; ażeby pozyfkał fobie chwa: 
łę y promocyą do honorow. 

ARISTIP. Trzeba ażeby łączył, przykładne ży- 
ĉie fwoie , z głębokim rozfądkiem, y mądrośćią, 
przy wymowie żywey, y delikatney, Przez te dro- 
gi pobożny Kozmus, mądry Boetius„y wiele innych 
przy- 
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przyfzli do Infuły, ale ieśli kto idźie na ambonę, 
nie maiąc doftateczney mądrośći , y zdolnośći do 
utrzymania tego urzędu tak pracowitego, y przy 
tey mądrośći, ieśli wymowa iemu nie fłuży, albo 
kiedy obyczaie , nie zgadzaią śię z świętobliwośćią y 
dofkonałośćią dyfkursu, tam śię nie trzeba fpodźie- 
wać fortuny. Bion obrawfzy fobie ten ftan, chćiał 
przez kaznodźieyfki urząd, ufać fobie drogę do ho- 
norow , iakoż ftanał na ambonie z znacznemi ta- 
lentami, z umieiętnośćią Teologii, z wiadomośćią 
Pisma, y Qycow Świętych , miał wymowę naturalną 
wypolorowana przez naukę y aplikacyź, fkład ćiała 
powierzchowny przyiemny, y przez fwoie kazania 
podobał śię razem, y każdego porufzał, iednakowa 
nie mogł, y przy promocyi fwoich koligatow y 
przylaćioł, otrzymać tego mieysca, o ktore śię fta- 
rał; ponieważ chcąc świat poznać, fam śię uwiodł 
iego powabem, dobrze było fłuchać z pilnośćią iego 
nauki, ale trzeba było zafłonić oko na iego oby- 
czaie, możno było śiebie JoRowić? uważaiąc iako 
on ganił gry, zbytki w iedzeniu, y pićiu, y kocha« 
nie; ale nie trzeba było patrzeć, na przykład ktory 
fam dawał, flowem, on by mogł dopiac tego czego 
żądał, żeby śię obyczaie zgadzały z iego nauką, 


TIMAG. Złe obyczaie mnie śię zdaię, łatwiey 
się ukryć moga, aniżeli niedoftatek mądrośći, y 
wymowy, Ale day mnie profzę wyobrażenie, Ka- 
znodźiei takiego , iakin życzyłbyś mnie widzieć, 
żebym obrał fobie ftan duchowny. 


ARISTIP. tanie mogę tobie lepfzego dać wyo- 
brażenia, Kaznodziei dofkonałego, iako pokazuiąc 
niedośćigłego Burdulitsa; on przez żarliwość famą, 
bez żadney nadźiei iakiego pożytku, obrał fobie 
ten pracowity urząd , ponieważ ieft przez fwoią 
profefsyą oddalonym, od wfzyftkich honorow, dla 
ktorych pozyfkania inni, na tę ślę tylko udaią pracę. 

X4 lego 
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lego rozum ieft żywy y dowćipny rozfądek ftały, 
uwaga głęboka pamięc wierna. Pismo święte tak 
dofkonale umie że iego głowa nazwać śię może ży- 
wą xięgą, obyczaie pierwfzych wiekow Chrześćian- 
fkich , iemu fą dofkonale wiadome, wyniofłe kon- 
cepta płyną iemu z gęby iako byftre rzeki, po- 
rządkiem y z obfitośći, nic śię tam nie miefza, nic 
nie martwi , y prożne ftowa nie przećinaią piękno- 
śći periodow , wfzyftko idźie fwoim porządkiem, 
y wizyftko śię pogai! Natura fama dobiera flow, 
mauka nieznacznie one układa, y przyiemność do- 
daie im fkutku, iego głos podoba się z wdźięczno- 
śćią widomą , y przenika fame ferca fkrytośći, y 
uczyniwfzy wyobrażenie żywe wyftępkow, ktoremi 
bywa zarażone wznieca w nim ten żal zbawienny, 
ktory ieft początkiem poprawy. Ułożenie twarzy, 
y oczu fkromne , choćiaż pałaiące żarliwośći Bo- 
fkiey ogniem, nina wfpaniała , złączona z geftem, 
ktora nie ma ani oćiążałośći, ani przymufzenia, ale 
będąc zawfze przyftoyna, według materyi, o kto- 
rey mowi, dodaie dyfkursowi mocy do lepfzego 
porufzenia. leśli on biie na wyftępki, winny w fo- 
bie czuie Świętobliwą obrzydliwość , ieśli ćiefzy 
tych ktorych nawroćił, pokutuiący umacnia ślę w 
nadźiei. Y ieśli wyraża wiernym iakie fą przepaśći 
miłośierd/ia Bofkiego, fprawiedliwy czuie w fobie 
fkutek łafki złączoney z iego dyfkursem, nie trze- 
baż ślę tedy dźiwować że z takim talentem , złączo- 
nym z świętą gorliwośćia., y żyćiem bez przygany, 
on nabył fobie tak wysokiey fiawy, ktorą kazno- 
dźieyfki urząd dać może. i 


TIMAG. left rzecz niepodobna, ażeby taki ta- 
lent, nie wyniofł iego, maiącego; do pierw zych ho- 
norow , ale ponieważ nietrzeba śię fpod/iewać, 
przyść do takiey dofkonałośći , pokaż mnie iakie 
fa wyftępki przefzkadzaiące, do dobrego fkurku w 
tey profefsyi, ARISTIP. 
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ARISTIP. Chcefz żebym tobie mowił, o Xię- 
dzu Starpionie ktory bez umieiętnośći, tylko maiąc 
pamięc fzczęsliwą, śmiałość, y wymowę dobrą, pra- 
wi kazanie. złożone z kawałkow zebranych, ze 
wfzyftkich ftron , y dufaiąc fwoiey pamięći , czy- 
ni w nim fkład nieporządny materyi, ktore przez 
rożność fwoią zle zfzytą, pokazuią że fą z rożnych 
mieyść zebrane. 


TIMAG. To ieft, że naypierwfzy, y naywięka 
fzy niedoftatek, ieft niezdolnośći, [A ktorey, nie- 
trzeba śię pokazywać przed ludźmi, w tym urzę. 
dźie, ktory potrzebuie, wielkiego zebrania nauki. 


ARISTIP. Drugi niedoftatek pokazuiący śię na 
oczy, ieft złe ułożenie Ciała, ktore naypierwey na- 
raża auditorow , patrzay na Pergoleta garbatego , 
ktorego by w ambonie wi: ać niebyło, żeby na tro- 
iakim nie ftał graduśie. To prawda że on ma ro- 
zum iako pospolićie każdy mały garbaty zwykł mie- 
wać, ale trzeba ię przypodobać pierwey oczom, 
dla uięćia fobie ferca auditorow, y choćiaż Bog nie 
czyni w ludźiach tey roźnośći, iednak ponieważ 
nie do Aniołow ale do ludi mowić potrzeba, ong 
koniecznie czynić należy. Y nie ieden iuż będący 
w honorach , przez zafługę urzędu kaznodźieyfkie- 
go onych by nigdy nie miał, żeby był ftworzony, 
z urodą y garbem Pergoleta. 

TIMAG. Ponieważ ty mowifz o fzpetnośći cia- 
ła, mnie śię zdaię , iż tu możno przydać głos nie- 
przyiemny, ktory także czyni, zły fkutek w kazaniu. 

ARISTIP. Co tobie mowiłem o tym, w drugiey 
rozmowie, toż fimo możefż tu aplikować, to tylko 
przydam , że według reguł Phiśiognomii, wypro- 
bowanych przez wiele experyencyi , ton głosu, po- 
kazuie zawlże własność umyfłu, głos przykry, ieft 
znakiem pychy y uporu, gruby, y chrzypliwy, 

X; poka- 
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pokazuie rozum gruby y proftacki, męfki y wdźię- 
czny, człowieka wfpaniałego , y fzczodrobliwego , 
cienki, człowieka z niewieśćiałego , y delikatnego, 
przyiemny y głosny, fzczyrego y dobrego, odmien- 
ny, człowieka chytrego y obrotnego , pomiefza- 
ny, człowieka zawikłanego w fwoich myślach, 
wolny, człowieka leniwego, prętki, zuchwałego, 

te tylko, ktore pokazuią umyfł dobry w człowie- 

u, fq naturalnie ufzom przyiemne. Dla tego ieft 
rzecz nieprzyftoyna pokazać się na ambonie, z gło- 
sem urażaiącym ucho auditora, ponieważ on czyni 
wielką prewencyą w ludźiach, y cudem chyba mo- 
żno poprawić tę nieprzyiemność, 

TIMAG. Ty mnie nic nie mowifz o geftach. 


ARISTIP. Tuż tobie mowiłem o nich, w tymże 
famym mieyscu , że gefła fą te fkrzydła mowy, y 
tey częśći zaniedbać nie trzeba, w urzędzie kazno- 
dźieyfkim, jedni przez fwoią nieruchawość, uymuią 
przylemnośći, y żywośći fwoim dyfkursom. Dru- 
dzy , czynią gefta podobne do fzalonych, inni 
przez iednoftayne y regularne powtarzanie iedne- 

o getu, przynofzą umartwienie ftuchaiącym, 
heobon, na powietrzu pifze, wfzyftko to co mo- 
wi. Timante, kończy peryody, przez naćisnienie 
fwego biretu, Philon zdaie śię fzukać po ambonie, 
czego mu nie daie iego faba pamięc, rozumiałby kto 
iż Deiphole zatnyka dla tego oczy boiąc śię ażeby 
iego nie utoneła miedzy kornetami ktore 14, pod 
jego amboną. Agathon rzuca fwoie oko po wfży- 
ftkich ftronach, bez porządku, y dyftynkcyi na te 
mieysce. Theodule nie zwraca ich z iednego miey- 
sca, na ktore patrzy uftawicznie, y te fa wyftępki, 
ktorych trzeba z pilnośćią unikać, kto chce tryum- 
fować, nad fercem fwego auditora, trzeba ażeby 
przypodobał oczom, przymilił śię ufzom, gdyż to 

fa drogi, ktore do niego prowadzą. 
TIMAG. 
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TIMAG. la pozmię, że choćiaż te powierzcho- 
wne gefta, nie fa koniecznie właśćiwe kazaniu, ie- 
dnakowo one dodaią wagi iemu y ozdoby, ponie- 
waż dyikurs bierze przyjemność, y czyni wrażenie 
mocnieyfze w auditorze, 


ARZSTIP., Nie trzeba także jako czyni Xiądz 
Narcyfs, przećiwnie poftępować tym naukom kto- 
re inizym daie, y chąc śiebie uczynić przyftoynym 
wchodźić na ambonę, w ftroiu miętkin y niewie- 
fkim, ktoryby ganiono na ulicy, on pokażuiąc ryką 
wygładzoną przez fztukę, twarz ufarbowana, wło- 
sy ufiyzowane. podług mody, w tym ftroiu, gani 
zbytki niewiaft, daleko fkromnieyfzych aniżeli 
fam, jego gefta (a wymierzone, mowa zmiękczona, 
nawet lame włożenie biretu na głowę, ieit u iego 
delikatne, ufławic”nie patrząc na fwoichauditorow, 
uważa ieśli śię im podoba mina ta. ktorą fobie daie, 
Ale droga do honorow kościelnych , nie ieft ufiana 
temi zimyslonemi kwiatami, wiżyftka iego rekom- 
pensa ieft tylko prożne ukontentowanie , ktore 
fobie fam daie. 


TIMAG. lednakowo według twego zdania, trze- 
ba ażeby człówiek chcący ślę okazać przed ludźmi, 
miał przyftoyność uczćiwą, y fkroną. 


ARISTIP. Tak ieft, y dla tego ia ganię, wfzy» 
ftkie nienaturalne śiebie przymufzenia , gdy tedy 
kto ma przyftoyność powierzchowną, taką taką ty 
poznaielz , złączoną z nauką, trzeba według fwego 
umyfłu, y według guftu światowego , ułożyć fobie 
ftylw mowie przyftoyny, ktory naybar/iey zalega, 
na porządnym ułożeniu częśći, na probowaniu fta. 
łym, tego o czym zaczołeś mowić, na przyiemno- 
śći wymowy, tak w złożeniu peryodow, iako też 
czyftośći w wyrażeniu onych, tym fposobem aże- 
by wizyftko było ożywiono ogniem rozumu ży: 


żnego, 
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żnego,y ażeby nigdy nie uftawała tobie, mi materya, 
ni ftowa. 


TIMAG. Ty dałeś nauki tak dofkonałe w twoim 
zebraniu Rhetoryki, dla Kaznodźieiow, iako też dla 
Juriftow, że infzych fzukać nietrzeba. 


ARISTIP. Do nich tedy ćiebie odsyłam, ponie- 
waż nazbyt przedłużylibyśmy nafzą rozmowę. Ale 
nie dość na tym , ażeby kazać zawfze , y kazać do- 
brze , chcąc przyść do fortuny w fłanie ducho- 
wnym , ieft to prawda klucz otwieraiący do niey 
wrota, ale naśi wspoł konkurenci, tak czasem nam 
one zabiiaią, iż ten klucz nic wfkurać nie może. 
Czasem zafługa fama iedna , czyni fortunę, kiedy 
ieft złączona z fzczęśćiem, ieśli zaś nie, trzeba ko- 
ńiecznie ftarać śię o promocyę, y podporę: osob 
tych, ktorzy nam mogą dopomoc, y to uważym w 
wyrażeniu dalfzych fposobow. 


TIMAG. Wysokie urodzenie, y kredyt przyia- 
Gioł, fą to dwie rzeczy, ktore nas mogą wypromo- 
wać w ftanie duchownym, ale ieśli nie możnoby 
onych razem złączyć. 


ARISTIP. Nie, fa to dwie rzeczy cale rożniące 
Się od siebie, prawda, że urodzenie wysokie, czyni 
zawfze kredyt, ale kredyt w fwoim własnym zna- 
czeniu, częfto nie dependuie od urodzenia, 


TIMAG. Obaczmy teraz naypierwey, co czyni 
urodzenie wysokie, 4 potym mnie będźiefż mowił, 
o kredycie, ktory śię rodzi z podpory tych, z kim 
my iefteśmy złączeni, przez fpołeczność, y przyiaźń, 


ARISTIP. Ia tobie tutay mowić nie będę o Fa- 
worytach, y Miniftrach, ktorzy maiąc władzę, do- 
pomoc, y zruynować infzych fortunę, ftaraig śię 
zawfze oną przyfposobić, dla fwoiey familii, ponie- 
waż ten pożytek, ktory koligaći odbieraią Ż ich 

promo- 
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promocyi, barźiey śćiąga śię do kredytu, aniżeli do 
wysokiego urodzenia, teraz tobie mowic będę o 
tych, ktorzy młodo wchodzą do ftanu duchowne- 
go, z urodzeniem wyfokim, bez podpory Miniftra, 
ponieważ fa familie ktorym tytuły, y urzędy zda- 
wna przyświecaią, y gdźie honor niby w fukcefsyi 
chodźi, gdy tedy urodzenie daie im ten przyftęp 
do fortuny , iuż maią pewny ftopień przyśćia 
naywyżfzych honorow, a ieśli przy tym ieft złączo- 
na nauka y ofobliwfza dyftynkcya na ambonie, albo 
w innym iakim urzędźie , ieft rzecz niepodobna, 
ażeby fortuna ich także nie dyftyngwowała, ieśli tyl- 
ko nie maią pychy, obrażaiącey infzych iako Tar- 
kwinius , dla ktorey on ieft w nienawiśći u Dwor 
fkich, y w wzgardźieju Pana. 


TIMAG. Ty tedy chcefz, ażeby młody Xiądz, 
choćiaż wysokiego urodzenia, tak w fzkolnych za- 
siadał ławkach, jako y ći, ktorzy całe fwoie żyćie, 
w urzędach Akademickich trawić umyślili Ażeby 
tak pracował z tąz famą trudnośćią, y pilnośćią., dla 
nabyćia nauki, ażeby miał takąż łafkawość, y przy- 
iemność, na końiec, iednąż ludzkość iako y ći kto‘, 
rzy fą niżśi od niego, fłowem ażeby się tak obcho- 
dźił, iako przyftoyność po nim wyćiąga. 

ARISTIP. Tak ieft, ieśli chce wyżey poftąpić 
nad niżfzych, od śiebie w kondycyi, powinien toż 
famo czynić co y oni, Euzebiufz urodźił śię miedzy 
Paftorałami, y Infułami, ktore iemu byli naznaczo+ 
ne od pielufzek, on nie mogł wfpomnieć na fwoich 
przodkow , nie widząc razem w nich, cnotę rekom- 
pensowaną., y zafługę wynieśioną. lednakowo dla 
tego nieopuśćił rąk do nabyćia zafług y cnot,iefzcze 
więkfzych daleko aniżeli mieli iego godni anteces- 
forowie , on nabył głęboką naukę Theologii, w 
fzkołach , wfzyftkie decyzye fą iemu przytomne; y 
wfzyftkie rozumy Oycow świętych zdały śię prze- 

nieść 
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nieść do iego głowy , przez fwoy talent dofkonały 
ftat się Oraculum Ambony , y łącząc z osobliwfzą 
dofkonałośćią , cnoty Chrześćianfkie, z cnotami 
moralnemi y politycznemi, przylzeał do honorow 
y respektu u fwego Monarchy, 


TIMAG Według twego zdania, nie dość ieft na 
tym, mieć wysokie urodzenie, ale trzeba łączyć 
znim zafługi osobliwfze. Ponieważ lud/ie onych 
niemaiący , fą podobni do owych, ktorzy nalażlzy 
otwarte wrota, nie chcą przez one wchodźić. 


ARISTIP. Nie trzeba polegać na fimym uro- 
dzeniu, chcąc przyść do fortuny, w ftanie ducho- 
wnym, iam tobie mowił, że ona otwiera wrota, y 
czyni wielką dyspozycyą do fortuny. kiedy icft 
zmocniona przez cnotę, y naukę chociaż ieft wie- 
lu, ktorzy przez fame wysokie urodzenie bez ża- 
dnych przymiotow, osobliwfzych przyfzii do wiel- 
kich honorow, ale ieżeli nie ich własna zofługa wy- 
niofła, to przy naymniey uwaza na zafługi tych, kto- 
rzy im dali żyćieą albo na blifko z nimi z kolligo- 
wanych 

TIMAG. Ale ieśli śie imnie zdarzy czasem upaść, 
z wysokiey fortuny, 

ARISTIP. Fo śię barzo rzadko d/ieie w tym fta- 
nie, niżeli w inizych profefsyach, ponieważ w nim 
człowiek zda śię niby zawłze ga wwa „ nigdy 
zaś nazad się umykać nie może, 

"TIMAG. luż ty mnie dofkonale pokazałeś, że 
urodzenie wysokie famo iedne, nie daie zawfze pe- 
waiie fortuny człowiekowi , ieśli nie będźie przy- 
tym złączona cnota, 

ARISTIP. Wysokie urodzenie, zafłania, y wy- 
mawia małe niedofkonałośći, przymnaża zaś, y po- 
kazuie wizyftkim na oko wielkie wyftępki, Więc 
każdy 


O SPOSOBACH PRZYSCIA DO &c. 335 


każdy człowiek, ktory chce śię wynieść w tym fta- 
nie , potrzebuiącym więkfzey dofkonałośći aniżeli 
infze, czym barźiey ieft dyftyngwowanym przez 
fwoie urodzenie, tym barźiey powinien przyłożyć 
ftarania, ażeby w fobie wykorzenił niedofkonało- 
śći, przećiwne temu ftanowi, ktore iemu mogą 
uczynić przefźkodę w wynieśieniu śię do honorow, 
z drugiey zaś ftrony, toż famo urodzenie daie cno- 
tom więkfzy luftr, pokazuiąc wysokiemi pomierne, 
4 wysokie wielkiemi. k 

TIMAG. To ieft prawda, gdy Servilius mowi 
Kazanie , ktory ieft tylko fynem miefzczanina, à 
z drugiey ftrony, gdy Rubelius, wchodźi na Am- 
bonę, choćiaż ich fą rowne talenta, y zdolność po- 
dobna, iednakowo ich chwała ieft cale rożna, Ser- 
wiliusa tylko po iego rozchodzi śię Parafii. Rube- 
Jiusa zaś eftymuią wfzędźie, o nim mowią u Dworu, 
y pocałym iemu aplauduią nieśćie, kogo tylko 
ipodka, każdy iemu winfżuie, y życzy ażeby co 
nayprędzey zadość śię fłało iego intencyom, przez 
prętkie poftąpienie na Bifkupftwo , nawet y fame 
gazety, iego wychwalaią miefzaiąc kawałki iego ka~ 
zania, nie potrzebnie miedzy fwoie bayki, 


ARISTIP. Ty tedy widźifz, że wysokie urodze- 
nie, wielką daie otuchę , tym ktorzy obieraią fo- 
bie tę profefsyą. Xiądz Menalse, nie kołatałby do 
tych czas, do wrot ktorych iemu otworzyć nie 
chcą, żeby iego pochwała, ktorey fobie nabył na 
ambonie, iego nauka, y wymowa , była fekundo- 
wang, przez urodzenie rowne iego talentom, ale 
miedzy rożnetni fposobami, ktore urodzenie nam 
daie przyść do fortuny, w ftanie duchownym mo- 
żem w osobności położyć Neporismium. 


TIMAG. Co ty rozumiefz przez to fłowo Ne- 
potismus, 


ARISTIP. 
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ARISTIP. la tobie nie będę mowić o tym, ktory 
był przedtym tak fławny w Rzymie, ten zaś Nepo- 
tiemus, ktorego teraz wspominam, ieft fkłonność 
naturalna , ktora krew nam daie do promowowa- 
nia nafzych kolligatow , y dla tego przy rozdaniu 
Benefićiow , ktore od naś pochodzą, zawfze prze- 
kładamy nam należących nad cudzych , wfzakże 
widźim codźiennie że Bifkupi , Prałaći , Opaći, 
nie fzukaią miedzy cudzemi fubiektow, przy rozda- 
niu iakiego urzędu Kościelnego, kiedy ief ich fy- 
nowiec, lub blifki kolligat, fposobny do iego wśię- 
(ia, iam widźiał pewnego Prałata , Salcediusa tak 
barzo kochaiącego śię w tym Neporismie, że cho- 
ćiaż iego fynowiec miał żonę y d/ieći żyjące. on 
nalazł iednak fposob iego Xiędzem uczynić, potym 
Kanonikiem, Offićiałem, na koniec Sufraganem» in 
temporalbus € (pirttualibus , (wego Bifkupftwa, 
więc ty poznaiefz dobrze, że żeby ten człowiek 
nie był fynowcem tego Prałata, nie nalazłby w nim 
pomocy, przy ruinie fwoiey fortuny. 


TIMAG. Więc kiedy ftryi ma Beneficium, kto- 
rym może rząd/ić iak się iemu podoba, albo kiedy 
one rozdawać może, ieft to wielki fundament na- 
dźiei dla fynowca. 


ARISTIP. Prawda, ponieważ częfto Beneficia, 
fpadaia po Stryiu na Synowcow, isko dobra docze- 
sne, po Qycu na Synow, y to nazywaią, przyść do 
ftanu duchownego per Genitivum, Ponieważ barzo 
roftropnie uważył pewny mądry człowiek, że ftan 
duchowny, przedtym, nie znał tylko Vocativum. 
To ieft, że wokacya fzczyra y prawdźiwa , fama 
otwierała wrota do niego , ale potym nauczyli śię 
ludzie, deklinowac iego przez włzyftkie infze kazu- 
sa. Nominacye na niektore Beneficia, y Bifkup- 
ftwa ieft Nominativus, Rezygnacya zaś y kollacya 
Beneficiow, dla fwoich kolligacow , chcąc przez to 
podnieść 
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podnieść fwoią familią , iet Genirivus. Simonia 
iet Datiout. Accusativus ieft iakiego Beneficium, 
per jus caducum devolutio. Ablativus zaś, kiedy 
przez potęgę, przez niefprąwiedliwy procefs, przez 
podeyśćie, wydźiera kto Beneficium z rąk pra- 
wdźiwego Pos/e4/0ra. 

TIMAG. Y tym fposobem, teraz Vocatious bar- 
zo mało ieft w używaniu. 


ARISTIP. lego używaią iefzcze pod czas elekcyi, 
ale mowiąc prawdę , trzeba wątpić ieśli y one fa 
rządzone, przez prawdfiwe wokacye. lakokol- 
wiek ieft, oto widźifz iako urodzenie wysokie, ieft 
drugim fposobem przyśćia do fortuny w ftunie du- 
chownym, y gdy młody człowiek ma iakiego kol- 
ligata , ktory ma w ręku władzę rozdania benefi- 
ćiow , kiedy umie fzanować, y iego fobie uymo- 
wać, może być pewnym , że fkłonność naturalna 
krwi, pobudźi tego kolligata. do przekładania iego 
nad cudzych, przy rozdaniu wakansow , y ten Ne- 
porionus, iet iemu paręką pewną uczynienia ia- 
kieykolwiek fortuny. Obaczym teraz trzećiego 
fposobu, ktory ieft kredyt y promocya, osob mo- 
żnych ktorzy na nas fa łafkawi. 


TIMAG. Mnie się zdaię że do tego fposobu, 
wfzyftkie inne śćiągać śię powinne; ponieważ pier- 
wfzy nauka, y drugi wysokie urodzenie , fzczęśli- 
wego nie uczynią fkurku, ieśli nie będa wspartemi 
przez przyiaćioł y przez kredyt, gdyż one iedne 
tylko, bez promocyt, żadney nie mogą uczynić fore 
tuny. 

ARISTIP. Ta to przyznaię y fam tobie pokaza- 
łem, że zdolność fama nie ieft początkiem fortuny 
kiedy śię powierzchownie rozpoftrzenia , y kiedy 
daie poznać człowieka, w ten czas fłaie śię iemu po- 
mocą, Urodzenie nas w dla tego, że przez 

nie 
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nie mamy złączenie z tymi ktorzy nam mogą dopo- 
moc do wźięćia Beneficium , gdy zaś; tobie mowię 
teraz o kredyćie, y promocyl , ktora daie fortunę 
duchownemu człowiekowi, trzeba rozumieć że 
mowię o tych, ktorzy nie maiąc ani urodzenia wy- 
sokiego , ani zdolnośći należytey , ale przez fam 
tylko kredyt, y obrot fwoy, albo fwoich przyiaćioł 
przychodzą do fortuny, 


TIMAG. Według twego tedy zdania, trzeba 
położyć na początku kredytu , promocyą , ktorą 
ża świadczą Faworytowie Monarghow y Mini- 

rowie. 


ARISTIP. Ludźie w fiworze y władzy zofłaią- 
cy, fą to niby wyspkie drzewa, ktore śię utrzymują 
na mocnych y wielkich korzeniach, głęboko w żiemi 
rozpoftrzenionych, y ktore w ten czas pięknemi, 
y ozdobnemi być śię pokazuią , kiedy fą otoczone 
gęftemi gałę”iami ,wyraftalącemi z ich pnia; te 
Zaś gałę”ie y korzenie, fą to:ich dźieći, ich kolliga- 
ći, ich fludzy, y ich przyiaćiele, ktorych promo- 
wuią z całych sił. Człowiek w wielkim fzczęśćiu 
będący, ma tych wfzyftkich , ktorzy się do niego 
wiażą, za członki z nim fpoione, tak dalece, że wy- 
nafzaiąc ich do fortuny, y im wiele łafk świadcząc, 
rozumie że fam fobie czyni dobrze, y że fam część 
tey nabywa fortuny, ktorą daie infzym, 


TIMAG. Trzeba tedy , ażeby człowiek, chcąc 
wynieść śię w ftanie duchownym, y maiąc przy- 
mioty należyte, do zadość uczynienia fwemu 
urzędowi, naypierwey ftarał śię fobie obrać iakie- 
go dobrodźieja , ktoryby iemu mogł dopomoc, 
przez {woy kredyt, y promocyą. 

ARISTIP. Y oto iego roftropność , powinna 
naypierwey fłarać się, ieśli okazya iemu śię nie 
zdarzy , trzeba iey fzukać, y uczynić fobie przyltęp i 

e o 
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do tych, ktorych ma fobie obrać za dobrodźieiow ; 
moie nauki nie fą dla tych, ktorych możno nazwać 
fynami fzczęśćia, takim nie trzeba śię ftarać o for- 
tunç, ponieważ urodzenie famo, im oną daię, ale 
ponieważ nie wfzyscy ktorzy obieraią fobie tę pro~ 
fefsyą, fa fynami y klientami Miniftrow, y Fawory- 
tow , trzeba tedy fłarać śię ażeby śię ziednoczyć 
z kim naylepiey możno , à osobliwie z tymi, kgo- 
rzy maią konfi lencyą Monarchow, barźiey uwa- 
żaiąc na ich urząd, aniżeli na godność, ponieważ 4 
ten, ktoryby mogł tobie dopomoc do fortuny w 
woyfku, może być tobie niepotrzebny: przyjacie- 
lem w ftanie duchownym; Euchron, może tobie 
tam lepiey ufłużyć , aniżeli Hermihius, y Basilius íku- -` 
teczfiiey, niżeli Belisarius. 

TIM4G. A to dla czego? 


ARISTIP. Ponieważ wielcy Panowie, więcey 
potrzebuiąc, niżeli mułzą używać fwego kredytu, 
do utrzymania siebie famych , dla tego profzą 
z mnieyfzę odwagą dla infzych , y mułżą śię baróiey 
ofzczędzać, aniżeli ći, ktorzy przez {woy urząd, tą 
bliżfzemi Monarchy, y z nim w więkfzey poufało- 
Śći, ale w żauney profefsyi, nie trzeba tak ftarać śię, 
ażeby mniey mieć nieprzyiaćioł , iako w ftanie du- 
chownym; ponieważ iako liczba konkurentow w 
nim ieft wielka, naymnieyfza przefzkoda może za- 
fzkod/ić y zatrzymać, niemafz tak małego nieprzy+ 
iaćiela, ktorego by śię tam obawiać nie potrzeba. 

TIMAG. Temu może być taka dana racya, że 
naturalnie ludźie nie barzo (4 fkłonni do dobro- 
czynności, y dla tego fzukaią racyi , ażeby nic nie 
czynić przez famą tylko fzczodrobliwość , ponie- 
waż tedy fortuna w ftanie duchownym pochodźi, z 
famey tylko fzezodrobliwośći, więc nic łatwieyfze- 
go, iako w niey uczynić przefzkodę, 


Y 2 ARISTIP, 
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ARISTIP. Ty barzo dobrzę poznaiefz tego 
przyczynę, y dla pokazania tobie, że niemafż tak 
małego nieprzyiaćiela , nag st nie mogł zemśćić 
się y nam fzkodźić, chcę tu dla rozrywki, prze- 
czytać tobie baykę, o wole y fzczurze, ten cho- 
<iaż mały, nalazł iednak fposob do zemity, y do- 
przefzkodzenia fwemu adwersarzowi, do otrzy- 
mania zwyćięftwa w biegu, za ktore była naznaczo- 
na wielka nagroda, 


BAYKA O WOLE Y SZCZURZE. 


O Jlabey y małey urody 

Może wielkiemu zrobić wiele (zkody 

Teśli nie wierzy kto takiemu zdaniu 

Prawdę , w tey bayki uyrzy opisaniu, 

Osobliw/zego z wielkośći redzaiu 

Wały, podobno z Hiżpanfkiego kraiu 

Na rozległey sie murawie pasay, 

Zadney roboty y pługu nie znały, 

W famey rofkofzy tylko utuczone; 

Jednego razu będąc nasycone 

Gdy południowe przygrzały promienie 

Pod chłodne fobie zchroniły Sig ćienies 

W tym iałowica białego koloru 

Osobliw/zego nad infze pozoru 

Z złoćifłym rogiem y wyciągłą fzyio 

Tak piekna własnie iak Bogini Io 

Stanie przed licznym wołow zgromadzeniem 

Ktory obaczył tylko z podżiwieniem 

Wnet iego ferce miłość rozpaliła, 

Lecz konkurentow barzo było siła 

Dla tego pretka miedzy niemi zwada 

Stara śię każdy do bitwy śię [klada 
Teden 
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Teden naybarżiey Typbe miedzy niemi 

Wysokim wzroftem rogami mocnemi 

Waleczną Siłą, nad infzych gorował 

Y w/żyflikich z fobą na plac prowokował 

W tym rofropnieyfza rzeknie do nich dama 

la nie pozwole nigdy nato fama 

By miedzy wami krwi było rozlanie 

Lepiey kto pierwfzy u tey mety fłanie 

Ktorą naznaczę temu za nagrodę 

Oddam w dźierżawę mą piekną urode 

O ro widźićie pośrzod tey nowiny 

Suchego dębu leżące ruiny 

Tam tedy w/zyścy rownym fłańćie rzędem 

A potym do mnie [zypkim fpiefzćie pędem 

la będę tutay pod Taśionem fiala 

Na wafżą [zypkość y moc uważała 

Gdyż ia śię kochać w takowym nie wflydzę 

W kim mocne śiły y odwagę widzę. 

Na to śię zgodnie wnet w/zyscy zgodźśły 

Type naybarżiey w fwe dufaiąc siły 

Iak po zwycigfiwie fobie tryumfuie 

Y fitych kolegow w/zyfłkich pofiponuie 

Lecz trzeba wiedźieć że iednego czasu 

Nieludzki typbe zpodkaw(ży z nawiasu 

Małego [zczurka , nieofłrożnie nogo 

Tak mu udeptał iedną fzczokę srogo 

IŻ ten nieborak dużo przychorował 

Lecz mu fwey krzywdy nigdy nie darował 

Był melancholik z natury zgrzyśliwy 

Y dyfsymulant wielki zemfty chórwy 

Ktorą wykonać podług pory umiał 

Lecz [zczur wołowi ktoby to rozumiał 
Y3 Aby 
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Aby zafzkodźił, oto ief! w tym (ztuka 
Dla możnych ludźi prawdźiwa nauka 

Ten fzczurek teraz o ktorym gadamy 
Pokopał fobie pod tym debem iamy 

Zkąd mieli woły przez f[zypkośći probe 
Swsiey kochanki ośiągnąc osobę 

Typbei właśnie przyfzło w pozyturze 
Stange przy Jamey tego fzczurka dźiurze 
Ktory wytknowfzy z fwoiey iamki głowę 
Taką do siebie miał w fkrytośći mowę 
Poczekay Panie wielki niedyfkrećie 
Pewnie nie będźiefz ty dźisiay na mecie 
Wiefz iakeś ty mnie traktował niecnoto 
Oddam ia tobie mę urazę z kwato 

Co wymowiw/zy fRoczy iednym razem 

Y fwoim zgbem iak ofirym zelażem 

Na puł mu wfzyfłkie w nodze żyły kraie 

Y znowu nazad w fwoiey iamie fłaie 

W tym się wot porwie iako oparzony 
Skoczy po polu we krwi uiufzony. 
Ranioną nogę powieśiwfzy nośi 

Y fwoią żałość przez ryk w/zędżie głośi 
W tymże momenćje znak do biegu dano 

Od konkurentow gdy go ufły(zano 

Z fwego śię mieysca każdy porwie z fkokiem 
Y chce uprzedźić infzycb Jzypkim krokiem 
wW naywięk/zym biegu rozpendzone konie 
Nie mogłyby iść z nimi w paragonie 
Z taką fzypkośćią do mety leciały 
Typbeć śię zofłał ieden odiążały 
Cięfzko od f/zczura mśćiwego raniony 
W [woim zwyćięftwie był uposledźiony 
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To Grubianftwo fwe drogo zapłacił 
Bo iałowicę ozdobną utracił. 


TIMAG. Ia poznaię barzo dobrze, aplikacyą tey 
bayki do wfpoł konkurentow o iedno Benefitium, y 
'Typhea do takiego człowieka, ktory przez intrygi 
małego nieprzyiaćiela, zoftał uposledźionym w 
tym, czego dokazać pragnął. 


ARISTIP. Wfzakże to widźieliśmy w xiędzu 
'Tbeodule, ktory fpodźiewał ślę przez wielkie pro- 
mocye, y przez ta zafługi , otrzymać pewne 
znaczne Benefitium, ale zapomniał że uraźił iedne- 
go człowieka podłey . kondycyi , ktory rozumiał że 
iemu nigdy fkodźić nie może, iednakowo on zna- 
lazł fposob do przefzkodzenia iego intencyom, 
przez fwoie uftawiczne fkargi , tak dalece że iego 
zgubił y zagrodźił mu na zawfze drogę do honoru. 
Staray śię tedy młody konkurenćie ulegać wfzy- 
ftkim, à nie czynić fobie naymnieyfzego nieprzyia< 
Giela. Idź za przykładem tych Kardynałow, ktorzy 
chcąc przyść do Papiefkiey Korony, za pierwfzym 
witępem z taką oftrożnośćią fprawuią ślę y z taka 
zręcznośćią każdey ulegaig partyi, ażeby nizkąd 
na śiebie żadney nie mieli exkluzyi. * Trzeba wiel- 
kich y mocnych przyiaćioł do nas wynieślenia, 
ażeby być dyftyngwowanym miedzy wielką liczbą 
wfpoł konkurentow, mały zaś nieprzyiaćiel wielką 
może uczynić przefzkodę. 

TIMAG. Ty tedy rozumiefz ; że człowiek nie 
może przez fame tylko fwoie zafługi przyść do ho- 
norow , ktorych ieft godźien kiedy nie ma żadney 
po fobie promocyi. 

Y4 ARISTIP. 

* Exkluzya przy elekcyi Papieíkicy, zowie śię, gdy Kardynał 

fprawuiąc interefsa Dworu iakicgo Monarchy katolickie- 
go, czyni exklizyą Imieniem fwego Pana na Kandydata do 
Korony Papiefkiey, ktory tym famym być obranym może. 
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ARISTIP. Naywiękfza zafluga, kiedy nie ieft o- 
poron bywa częfto przytłumioną , przez tych, 

torzy fą przez fwoich przyiaćioł ogłofzeni, y pro- 
mowowani. left barzo rzadkie fzczęśćie, ażeby 
fzukano kogo po kontach bez żadney promocyi, 
minowfzy tych ktorzy przez mocnych przyiacioł fæ 
utrzymowani, y chwaleni , zafługa w ten czas ma 
żyćie y ozdobę, kiedy ieft publiczna inaczey zaś ieft 
to niby piękna lutnia, bez ftrun niemogąca dać od- 
głosu, ieft to dobry okręt, bez żaglow, ieft to win- 
na maćica, ktora niemaiąca podpory, dobrego ro- 
dźić nie może grona, 


TIMAG. Ale kiedy człowiek ma osobliwfzą za- 
flugę,iako na przykład rzadki talent wymowy w ka- 
znodźieyfkim urzędźie , mnie się zdaię że wfzyscy 
onego ogłafzać mufzą przymioty. 


ARZSTIP. left wielka rożność miedzy chwale- 
niem, y ogłafzaniem , każdy chwali kogo oboięt- 
nie, y ożięble , ogłafza zaś chcąc onego wynieść 
z żarliwośćią, każdy tedy chcąc fwoich kolligatow, 
fwoich przyiaćioł, wynieść do fortuny, nie wynafza 
z żarliwośćią zafługi infzego człowieka, ktoryby 
przez to mogł by przefzkodźić tym ktorych on 
promowować pragnie. Do tego przydać trzeba 
naturalną fkłonność wfzyftkich ludźi ftaraiących śię 
dla tego ô podwyżfzenie infzych, ażeby ztąd mieli, 
albo chwałę, albo pożytek Więc trzeba koniecznie, 
tym ktorzy fłaraią śię o urzędy kośćielne, nie tyl- 
ko dyftyngwować śię przez fwoią zdolność, y za- 
flugi, y być znajomym tym z ktorych ręku wycho- 
dzą łafki, ale iefzcze trzeba mieć iakiego mocnego 
przyiaćiela , ktoryby z żarliwośćią y roftropnośćią 
jego przymioty rozgła(zał pew ażeby zkąd kol- 
wiek iemu KDK Matej he 

TIMAG. Czyli hie potrzeba także uważać, ia- 

kiego 
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kiego umyfiu ieft ten przyiaćiel ktorego fobie obie- 
rać chcemy. 

ARIST:P. Trzeba uważać, ażeby ńie utraćić da- 
remno czasu infynuuiąc ślę do tych nie potrzebnych 
przyiaćioł, ktorzy tylko o śiebie famych ftaraią śię , 
y podczas potrzeby zawfze wynayduią racyą , do 
wymowienia śię z tey przyfługi o ktorą my ich pro» 
śiemy, Titus z młodych fwoich lat afsyftował Pra- 
łutowi Bonifacemu , y w rożnych iemu flużył oka- 
zyach, iednak Te trzydźieftoletniey ufłudze, ledwie 
mizerną mogł fobie wyrobić plebanią. 

TIMAG. Oto ieft, pilność tak uftawiczna cale 
zle nagrodzona! 

AR/STIP. Nie trzeba także, do takich śię wiązać 
Panow chcąc przez ich promocyą przyść do iakie- 
go urzędu, ktorzy maią fwoich koiligatow y przyia- 
Gioł dawnieyfzych ftaraiących śię o tęż fame fun- 
kcye Ponieważ nie trzeba rozumieć ażeby twoy do- 
brodźiey, (woiey zapomniawfzy krwi Ciebie nad ich 
przekładał, albo żeby nowo przybyłego przenafzał 
nad dawnych fobie zafłużonych ludźi; dla tego 
obieray fobie przytaćiela szt „, ktoryby miał 
kredyt u Monarchy, śćiągalący ię do tego rodzaiu 
łafk o ktorych mowiemy, żeby przez śiebie fa- 
mego mogł tobie dobrze czynić, żeby był człowiek 
rozumny, ftały w fwoich przyiaźniach, żeby iego 
zdanie było w konsyderacyi miedzy ludźmi, ażeby 
temu wierzono cokolwiek on o tobie dobrego mo- 
wić będźie , żeby miał umyfłt wspaniały y dobro- 
czynny , żeby umiał poznawać prawdźiwe cnoty, 
y zafługi, y żeby one kochał. Oto takiego tobie 
życzę mieć przyjaćiela, 

TIMAG. Ale nie dość na tym, wiedźieć iakiego 
umyflu trzeba fobie obiera pra » ale trzeba 
umieć iakiemi fposobami infynuowac śię do iego 
łafki, y iak śię w niey utrzymać, gdy raz fobie ią 
pozyfkamy. Ys ARISTIP, 
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ARISTIP. Każdy śię infynuować może do łafki 
człowieka możnieyfzego od śiebie, przez trzy fpo- 
soby. Albo przez to, że on ma fobie za honor ćie- 
bie znać y protegować dla twoiey cnoty, y zafługi, 
albo że tobie dopomagaiąc może fam mieć z tąd iaki 
pożytek przez twoie uflugi y wdźięczność , albo 
na koniec przez to że iemu dopomagafź w iego u- 
kontentowaniach.  Pierwfży fposob ieft qaywspa- 
nialfzy, y nayrzadfzy ; Drugi ieft pospolity y pe- 
wny. Trzeći zaś ieft prętki. ale mniey chwalebny. 
Przypadek , okoliczność czasu, albo fkutek dru- 
giey przyiaźńi, nam daie pierwfzy przyftęp. Dobre 
porozumienie, ktore my o fobie daiem, przy tym 
pierwfzym przyftępie daie nam okazyą infynuowa- 
nia śię dalfzego. Na końiec nafza roftropność, w 
niey konserwuie, kiedy ftaramy śię to czynić temu, 
do ktorego śię przywiązuiemy, cokolwiek może 
być iemu przylemnego, wspaniałego, y pożyteczne- 
go. Oto mafz w krotkich fłowach całą tajemnicę 
tey materyi. 

TIMAG. Ty zamknołeś w krotkich ftowach te 
rzeczy, ktorę wielkiey potrzebuią obfzernośći, 

ARISTIP. Kiedy iaki wielki Pan , ma fobie za 
honor promowować y protegować ludźi godnych, 
cnotliwych y talentow osobliwfzych, dla tey tylko 
famey racyi, że oni fa cnotliwi, trzeba rozumieć że 
on fam muśi mieć wielkie cnoty; y zafługi. Ponie- 
waż żądza zyfku y ukontentowanie „ tak barzo pa- 
nuie nad fercem każdego człowieka, że ieft to rzecz 
rzadka ażeby kto kogo kochał, niemaiąc iedney al- 
bo drugiey z tych dwoch rzeczy za pobudkę 
fwoiey przyiaźńi. > 

T/MAG. Iabym rozumiał że mało ieft ludźi ta- 
kich, ktorzyby nie życzyli wynieść tych w ktorych 
widzą cnoty osobliwfze, 


ARISTIP. To ieft prawda, ieśli ich pożytek 
z tym 
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z tym śię zgodźić może. Ponieważ nie każdy toż 
famo czyni co Albitius, ktory przez famą miłość 
cnoty y zafługi osobliwfzey , ktorą widźiał w fwoim 
fludze Ruberćie , tak go promowował , że potym 
fobie rownym uczynił, ale kiedy człowiek poznaie 
Giebie być mniey potrzebnego do fwoich interes- 
fow, czyli to do dania rady, czyli to do pomocy, 
pieniężney czyli też do podpory iego przez lie 
twoich przyiaćioł , czyli też na końiec w rozgłafża- 
niu iego łafk miedzy ludźmi. Ponieważ te fæ czty- 
ry pożytki ktorych może możny człowiek fpodźie- 
wać śię od niżfżego od śiebie z wielką trudnośćią 
nabędźiefz iego przyiaźńi, Ponieważ ona na pofpo- 
litey tylko ufundowana eftymacyi , prożno tobie 
przynieśie pochwały , y obietnice bez żadnego po- 
żytku, ieśli zaś ten człowiek pozna że ty iefteśqgo- 
dny do iego interefsow , y że czym wyżey będzie 
wynafzać ćiebie, tym barźiey iemu będźiefź potrze- 
bnym, w ten czas on w famym fkutku pokaże fwoią 
protekcyą, gdyż ćiebie będźie miał za naywiękfzą 
podporę {wego fzczęśćia, toż famo możno mowić 
y o ukontentowaniu, kiedy ferce twego dobro- 
dźieja ieft do nich fkłonne, a widźi że ten ktory śię 
do iego łafki insynuuie może iemu w nich dopo- 
moc, iego promowuie y dopomaga iefzcze czasem 
prędzey y fkuteczniey , niżeli tym ktorzy iemu 
fwoie świadczą przyfługi, choćiaż potrzebnieyfze 
ale nie tak przyiemne. 

TIMAG. la rozumiem że chwalić tych nie bę- 
dźiefż, ktorzy tym (posobem przychodzą do fortu- 
ny, ofobliwie w tym ftanie rak świętobliwym y tak 
czyftym. 

ARISTIP. Nie wfzyftkie ukontentowania fą złe, 
y naganne, fą inne ktore mopa być fposobem nie- 
winnym do wynieśienia śię, wfzakże wiefz że Arion 
do wielkich Kośćielnych przyfzedł honorow, dla te- 

go 


v 
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go tylko że pięknie y wdźięcznie fpiewał, iego głos 
był iemu wrotami do fortuny kościelney, to ukon- 
tentowanie alboż nie ieft niewinne. Pratat Vac- 
cinius kochał śię barzo „w budowaniu , y wfzyfikie 
fwoie pokładał ukontentowanie na przyozdobienie 
Bifkupiego Pałacu, na to całe ważąc intraty; Camil- 
lody Xiądz był ac śię na Architekturze, do 
miał wrodzoną ochotę y przez ten fwoy ta- 
lent przyfzedł do łafki Prałata, y że umiał iemu do- 
godźić w iego ukontentowaniu, wźiął za to bogate 
Benefitium. 
TIMAG. la przyznaię że trudno ganić ten fpo- 
sob dogodzenia ukontentowaniom tych, ktorym 
przypodobać śię chcemy. 


ARISTIP. Oftatnia ieft infamia człowiekowi fta- 
raiącemu śię o urzędy kośćielne, przez podłe ule- 
ganie dopomagać w ukontentowaniach niegodźi- 
wych tym ludźiom ktorzy mogą iemu do nich o- 
tworzyć wrota. ą 

TIMAG. lednakowo fa umyfły tak podłe, tak 
nikczemne, w tey prześwietney profefsyi, ktore 
przez wyftępki wchodzą do świątnicy Panfkiey y 
do respektu fwoich dobrodźieiow. 

ARISTIP. la też mowię że tacy ludzie nayduią 
się, ktorzy bez wftydnie insynuuią śię do łafki Pa- 
now przez ufługi podłe y ftużebne, przez intrygi nie- 
cnotliwe, y przez fpołeczność naganną , mogł bym 
tu pokazać na przykład Rabiriusa, o ktorym nie da- 
wno mowiliśmy, ale wolę nasladować Sema aniżeli 
niedyfkretnego Chama, y zafłonić złość, aniżeli ong 
odkrywać. 

TIMAG. -Powiedz tedy mnie iefzcze, iak śię 
mam obchodźić z tym kogo obiorę fobie za dobro- 
dźieia. 

ARISTIP. 


O SPOSOBACH PRZYSCIA DO śŚc. 349 


ARISTIP. Gdy fobie ten ftan obierafz, ftaray się 
o mocnych przyiaćioł y dobrodzźieiow, bez ktorych 
w prożnych tylko ośiądźiefz nadźielach. Ale zaftu- 
guy śię na ich protekcyą przez fposoby uczćiwe y 
cnotliwe, Staray śię o to ażeby chwalebność twoich 
obyczaiow y nauki wzbudzała w nich żądze do ćie- 
bie poznania. Skłonność do kochania kiedy uczy- 
nifz fobie przyftęp wolny, mj Się przez mode- 
fyg, fzczyrość, uniżoność, y pilność śćisley przy- 
wiązać śię do niego, ażeby on był zupełnie uwia- 
domionym o fzczyrośći twoiey pobożnośći y rzetel- 
nośći, potym roftropnie uważay na wfzyfłkie iego 
fkłonnośći, y przez uleganie ktore nic iednak w fo- 
bie podłego mieć niepowinne y niegodźiwego twe- 
mu fłanowi, ftaray śię przyflużyć tym co śię iemu 
naybarźiey podoba. Obchodź śię tak ażeby on ćie- 
bie miał albo rozumiał być potrzebnym dla fwoich 
interefsow , nakoniec nie uprzykrzay śię iemu pro. 
źbami uftawicznemi niefłużącemi do czasu y oko- 
licznośći, ale czekay z ćierpliwośćią okazyj, ponieważ 
chcąc prętko PZ patrzay ażebyś tak niero- 
zumnie niepofłąpił , iako ten głupiec ktory zarznął 
kokofz, ktora iemu codźieńnie złote nośiła iayko, y 
utracił iednego momentu to dobro, na ktorym całą 
fwoią fundował nadźieię. 


TIMAG. Te nauki fa barzo mądre, y rozumiem 
że one nasladuiąc, ieft rzecz niepodobna, ażeby do= 
brego niemieć możno fkutku. 

ARISTIP. lako ten ftan ieft barzo święty, tak też 
w nim trzeba używać fpósobow naycnotliwfzych y 
nayczyftízych, y mieć w obrzydzeniu troiaki zły fpo- 
sob używany od tych ktorzy przez Świętokraćtwo 
przez fztuki złośliwe, chcą koniecznie pozyfkać 
bogate Benefiria. 

TIMAG, Aiakież fą, te troiakie fposoby? 


ARISTIP, 
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ARISTIP. Naypierwfzy zły fposob ieft, gdy kto 
używa powabney rofkofzy do zdarćia pofsesora, 
z tego honoru w ktorym on zofłaie. Drugi ieft $y- 
monia ady kto przez korrupcyą przychodzi do ho- 
norow kościelnych, Trzeći zaś fposob ieft,gdy kto 
niemogąc iakiego Benefitrum trzymać publicznie, 
ktoreby chciał miec fekretnie, używa do tego cudze. 

* go imienia, y przez umowę świętokracką, z rzeiel- 

nośći y wiary czyni wyftępek, Ktora z infzych miar 

„ jeft cnotą naypotrzebnieyfzą*w fpołecznośći ludz- 
kiey 

TIMAG. Dla tego rzadko śię tym fzczęśći , kto- 
rzy przez niegodżiwe fposoby, przychodzą do ho- 
norow kościelnych. 


ARISTIP. Ponieważ oni idą za maxymami cale 
przećiwnemi tym, na ktorych śię funduie Żyćie 
duchowne, y ftaraią śię o Benefitra tylka dla docho- 
dow doczesnych, albo przez inftynkt łkomftwa, al- 
bo też ażeby mieć czego dogodźić fwoiey navętośći 
y rofkofzom, ieft rzecz niepodobna ażeby oftatnia 
ruina nie fzła za tak niefzczęsliwym początkiem, 
Dinnarke ktory nie dawno był żołnierzem widząc 
Xiędza Nigallusa fkłonnego do rofpufty, dopomzgał 
iemu w tych obrzydliwych rofkofzach, potym 
wźiowfzy gorę nad iego umyfiem, tak chytrze onego 

odfzedł, że fam z umyfłu odmieniwfzy zpadę na 
rewiarz, fztankierkę na kołnierzyk, odebiat od tego 
głupca rezygnacyą iego Beneficium, 


TIMAG. left to weyść po złodźieyfku, przez o- 
kno do ftanu duchownego. 


ARISTIP. Ci zaś ktory wchodzą przez Symonia 
fą iefzce winnieyśi. Oni tyśiąc wynayduią fposo* 
bow do ufarbowania tego wyftępku y onego ukry- 
ćia, ale naylepiza zafłona nie odmienia rzeczy ktora 
przez śię ie złą. Mamercus bogaty kupiec po- 
życzył 
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życzył pięc tysięcy czerwonych złotych iednemu 
zacnemu Prałatawi, ktory miał w dyspozycyi fwoiey 
kilka bogatych Abbacyi, à osobliwie iedną, o ktorą 
Mamercus ftarał śię dla fwego fyna, ten zaś Prałat 
niechćiał z famey iey uftąpić fzczodrobliwośći , dla 
tego wyiednawfzy dyspensę w Rzymie y pozwolenie 
u Dworu uftąpił tey Abbacyi fynowi tego kupca, 
ktory także z (woley ftrony chcąc śię pokazać 
wdzięcznym, wźiowfzy oblig w oczach Prałata po- 
fzarpał y wrzućjł w ogien. 


TIMAG. Alboż ta wdźięczność y fzczodrobli- 
wość ieft fymonią? Ale co to ieft namowa albo 
konfidencya? 


ARISTIP. left to złożenie niegodźiwe, iàkiego 
kościelnego urzędu w ręku cudzych, chąc z onego 
pożytkować pod imieniem infzego, ktorego fam 
trzymać nie może. Tak Trimalse zakochaw/ży się 
z iedney ftrony w fwoiey metreśie z ktorą śię 
chćiał ożenić, à ż drugiey'ftrony nie chcac utrućić 
bogatego Pengam ktore miał, y.chcąc pogodżić 
te obiedwie fobie przećiwne rzeczy, rezygnował 
fwoie Benefitium fwemu wiernemu fludze, pod kto- 
rego imieniem fam wfzyftkie odbierał przychody, 
Strzeż się moy fynu, ftrzeż śię tego niegodźiwego 
handlu w świątnicy Panfkiey, y nie ftaray się o pos- 
fesyą iakiego Benefitium przez takie fposoby, ktore 
Ciebie obowiązywać będą wielkiey reftytucyi. 


TIMAG. Ia poznaię, iaka ieft godność y zacność 
tego fłanu, y że nie trzeba do niego wchodzić ina- 
czey, tylko przez wrota fiawy, zafługi, y cnoty. 


ARISTIP. Nic niemafż wfpanialfżego nad tę 
profefsyą, nic godnieyfzego nad ten charakter świę- 
ty,ktory jey ieft przyzwoity. Nic zacnieyfzego ia- 
ko cnota tych, ktorzy przyiżli do pierwfzych hono- 
row kościelnych. Ale ta cnota nie może śię naydo- 

wać 
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wać doftatecznie, ieśli nie ieft złączona z czyftośćia 
ferca, z ktorą przychod/ić powinien każdy do tego 
Stanu. Ponieważ czym urząd jeft wyżlży , tym bar- 
Żiey trzeba do onego przychońóić przez fjosoby 
cnotliwe, y z przymiotami zgadzaiącemi śię z iego 
wielkośćię. la tu więcey nic nieprzydam, tylko 
że iako z naylepfzey rzeczy naygorfze zawfze ieft 
zepsowanie . tak też nic niemafz barźiey popfowa- 
nego, obrzydliwizego,y wzgardy godnego, iako ten, 
ktory w tey profefsyi ieft fkłonnym do złego, po- 
nieważ oprocz tego co mowi Juwenalis, że przy- 
kłady złe naybarźiey ludźi psuią > Cum magnis [ube= 
unt animos auctoribus. Vesli one przychodzą do 
nafzego poznania ztą powaga, dla ktorey mamy po- 
fzanowanie. left pewna że gdy Śię kto przyzwy- 
czai wewnętrznie do złego, przećiwnego temu do- 
bremu, ktore zewnętrznie pokazuie przez to święto- 
kraćtwo, do takiey zatwardźiałośći na koniec przy- 
die, że przytłumi w fobie wiżyftkę gryzotę fumnie- 
nia, y tym fposobem iefzcze złośliwfzym śię ftanie, 
aniżeli ći ktorzy do tego świętobliwego nie przy- 
chodzą urzędu, ale oto iuż godźina o ktorey ia za- 
wfze idę do wczasu, puydź tedy moy fynu, à dnia 
ftrzeyftęgo będę z tobą mowił o przymiotach 
potrzebnych żołnierzowi o przyśćiu do 
fortuny, 
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O SPOSOBACH PRZYYSCIA DO FOR- 
TUNY W STANIE ZOLNIERSKIM. 


ARISTIPUS. 


De wczorayfzego dałem tobie nauki potrzebne, 
człowiekowi obieraiącemu fobie ftan ducho- 
wny. Ale ponieważ rożność kondycyi czyni ozdo- 
bę na świećie, tak iako rożność kwiatow dodaie pię- 
knośći kwaterom , więc trzeba ażebym mowił o in- 
fzych także, y pokazał tobie drogi nayłatwieyfze 
w nich przyśćia do fortuny , że zaś ftan żołnierfki 
ieft podziałem fzlachećtwa , y po ftanie duchownym 
nayprześwietnieyfza profefsya, dla tego o niey dnia 
dźiśieyfzego z tobą mowić będę. 

TIMAGENES. Ty tedy nie iefteś iednego zda- 
nia z Cyceronem, ktory mowi: cedant arma toge, 
to ieft że trzeba ażeby ftan polityczny brał prym 
przed ftanem żołnierfkim. 


ARISTIP. Ta niechcę uymować godnośći ftano- 
wi politycznemu, y gdy o nim mowić będźiemy, 
w ten czas obaczyfż iakim fposobem y wczym ia śię 
zgodzę z tym Oratorem, Stan polityczny ma nieia- 
kieś prerogatywy nad ftanem żołnierfkim, y w nie- 
ktorych okol icznośćiach ieft wyżfzym na niego, 
ale nie wdawaiąc śię w te dalfze niepotrzebne dy- 
fputy , y idąc za porządkiem poftanowionym na 
świećtię mowmy o człowieku w fłanie żołnierfkim 
będącym, y obaczmy iak śię on ma obchodźić chcąc 
przyść w nim do fortuny. 

TIMAG. Człowiek w fłanie żołnierfkim , ma iuż 
w tym mnie śię zdaię więkfzy awantaż, że iemu nie- 
potrzeba pokrywać Z żądzy do wyniesienia śię, 

jako 
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jako czynić muśi pospolićie duchowny, zafłaniaiąc 
przymufzoną modeftyą, fwoią ambicyą, y pokazuiąc 
powierzchownie, że niechce tego czego z wielką żą- 
da pafsyą. 

ARISTIP. Ty prawdę mowifz, y dla tego żoł- 
nierż przypafuie do boku. miecz, ażeby przyfzedł 
przez rożne ftopnie do naywiękfzych honorow , on 
to głośi, to opowiada, y częfto fkarży śię, że fortuna 
nie nagradza iego zafług, ktore rozumie że uczynił. 
Teft to wielki awantaż w tey kondycyi nad wfzyftkie 
inne, że możno chwalić fwoią ambicyą, y rozśćią- 

nionemi żaglami pł ngc do fortuny; wfzyfiko śię 

iwieći, wfzyftko ieft cos poćiagaiącego w tey pro- 
fefsyi , wielkość nagrody przeraża ferce, osobliwfza 
diftynkcya wfżędźie daiąca przyftęp wolny, tak do 
dam iako też y do naygodnieyfzych męfkich kom- 
panii, wfpaniałość fukien y ekwipażow, ktora nie 
tylko ieft pozwolona ale też y potrzebna. Podwyż- 
fzenie śię w honory przez rożne ftopnie, ktore ka- 
-żdy rozumie że przez fwoią zafiużył pracę fpołe- 
czność z panami, y wolność żyćia mnieyfzey po- 
trzebuiącego oftrożnośći w tym co należy do ro- 
fkofzy ; wlzyftkie te rzeczy fą wędko na młodych 
ludźi , ktorzy tylko uważają na fama powierzcho- 
wność, nie poznaią tych prac y trud, ktore fa złączo- 
ne z temi pożytkami, chyba w ten czas kiedy już fą 
do nich obowiązani. 

TIMAG. Trzeba także przyznać, że chwała ktorą 
fobie człowiek nabywa w woyfku ieft według świa- 
ta daleko więkfża, aniżeli ta ktorą pozyfkać możno w 
infzych profefsyach, ponieważ pierwfza nabywa śię 
z niebefpieczęftwem krwi y żyćla, ktore tysiąc ra- 
zy azardować potrzeba, 

, ARISTTP. la to przyznaię , y dla pokazania to. 
bie natychmiaft przykładu patrzay na fiawnego 
Argomautę Arbata, ten urodzony w ubogiey cha- 
tupie, 
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łupie, wychowany miedzy rybakami y marynarzami, 
z mnieyfzych urzędow, przez (woią biegłość na mo- 
rzu złączoną z odwagą, przewyżfzaiące wfzyftko 
niebefpieczenftwo, z ftałośćię animufzu podobną 
do tych fkał, miedzy ktoremi wźiął żyćie z roftro- 
pnośćią , ktorey żadne niebefpieczenftwo ani zadźi- 
wić , ani zturbować mogło. Stał się poftrachem 
pułnocnych Potencyi, tarczą brzegow Francufkich, 
y piorunem ftrafznym, przy famych portach fwoich 
płynącemu Wilhelmowi III, Krolowi Angielfkiemu, 
Chwała nabyta tak, iako iego, ieft daleko więkfza a- 
niżeli w infzych profefsyach., y niemożno chwale- 
bniey zaftużyć było na eftymę wielkiego na świećie 
Monarchy, y na tę rekompensę ktorą iego udaro- 
wał iako tym fposobem. Ale nie bawiąc śię daley 
tymi przykładami, poydźmy do nauk ktorych ty 
odemnie oczekiwafz, przy początku to powiem to- 
bie, że chcąc wźiąć dobry fukcefs w tey profefsyi, 
trzeba mieć do niey wokacyą pochodzącą od ferca, 
y z młodu oną zacząć traktować , y te fą dwa fun- 
damenta moiey dalfzey rozmowy. 


TIMAG. Y ia nato śię zgadzam, że trzeba ażeby 
do tey profefsyi powołanie pochodźiło od ferca, y 
że nietrzeba do niey wchodzić ieśli kto ieft iedney 
natury z Trepidoniusem, ktory będąc na obiedźie 
z fwoiemi kolegami komenderowanemi z nim ra- 
zem do attaku, na wieczor nic cale ieść niechćiał; 
g gdy śię iego fpytano peer fwoy ftraćił apetyt 
odpowiedźiał: ze dla tego ieść nie może, ponieważ 
niewie ieśli będźie to mogł ftrawić co zie. Ale ia ` 
niewidzę racy!, dla czego z młodu koniecznie trzeba 
wchodźić do tego ftanu, ponieważ znam wielu, kto- 
rzy dosyć SDE? poftąpili choćiaż zaczeli fłużyć 
w wieku dofkonałym. 

ARISTIP. Oni iefzczeby wyżey poftąpili byli, 
żeby młodśi flużyć zaczeli; y to ći powiadam że każ- 

Z2 dy 
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dy człowiek obieraiąc fobie ftan żołnierfki , niemo- 
że nicy barzo młodo fwoiey zaczynać fłużby, fko- 
ro tylko będźie zdolnym do znofzenia prać woyfko- 
wych; ponieważ iako tam pospolićie poftępują do 
fzarży po randze, ieśli kto nie ieft z liczby tych, 
ktorzy dla fwego urodzenia wysokiego, infzych 
wfzyftkich przechodzą, Więc kto pierwiey wy- 
chodźi, ten pierwey u mety ftawa, tym zaś noc za- 
chodźi, ktorzy poźno pufzczaią śię w podroż, to ieft 
że śmierc albo ftarość pierwey pospiefzy, aniżeli kto 
do należytey przyydźie dyftynkcyi, 


TIMAG. Ty tedy niedaiefz czasu,młodemu czło- 
wiekowi fwoich zakończyc fzkoł. 


ARISTIP. lefzcze nie mowmy o zdolnośći po- 
trzebney żołnierzowi, ponieważ potym tobie po- 
każę co onym umieć należy „ ale nie to czego śię 
uczą w fzkołach, mowmy naypierwey o powołaniu 
należytym do ftanu żołnierfkiego,ktore ia nazywam 
„głosem ferca , to ieft prawdźiwą odwagę, y ią tak 
opisuię: Ieft to nietrwożliwość dufzy, z ktorą cho- 
ćiaż my widźim y poznaiem niebefpieczenftwo, ie- 
dnak śiebie na one wydaiem, przez punkt honoru, 
zachowuiąc nafz rozlądek pośrzod niebespieczen- 
ftwa z taką przytomnośćia rozumu, iakbyśmy w 
nim niebyli! oto fa wfzyftkie okolicznośći, y opi- 
fanie prawdźiwey odwagi, ktora śię nie nayduie u 
troiakiego rodzaju ludźi, u zuchwałych, u tchorzow, 
y u iunakow. 

TIMAG. A iakąż ty czynifz rożność, miedzy 
tchorzem y iunakiem? 


ARISTIP. Są to niejednego rodzaju ludźie, y tak 
od śiebie rożni iako hypokryta y niezbożny, w tym 
co należy do pobożnośći , zuchwały zaś wykracza 
przećiwko moiemu opisaniu w tym, że śię wydaie 


na niebespieczenftwo iego dobrze niepoznaiąc , y 
nie- 


sk 
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niemaiąc należytey roftropnośći , ktora na tym 
zalega ażeby dobrze uważyć na fwoie śiły, y na Ślły 
{wego nieprzyiaćiela, y rozfądźić ieśli to może wy- 
konać co okazya iemu do czynienia podaie. lednak 
zuchwałość niepowinna zawfze y wewfzyftkich o= 
kazyach być ganiona, fẹ także okoliczności w kto- 
rych ona ieft potrzebna , 4 prawdę mowiąc w tey 
materyi lepiey grzefzyć przez zbytek aniżeli przez 
niedoftatek, osobliwie żołnierzowi , ponieważ nie 
temu należy uważać na wielkość niebespieczenftwa 
ktory zoftaie pod pofłufzenftwem , ale ten to po- 
winien rozfądźić ktory komenderuie. Dla tegolep- 
fzy ieft zbytek aniżeli niedoftatek, gdyż łatwo mo- 
żno ućiąc Faq temu drzewu ktore śię barzo 
krzewi, trudno zaś dodać przez fztukę wigoru temu, 
ktore iegoż natury niema, 

TIMAG. To ieft że z zuchwałego moderuiąc ie- 
go niepomiarkowanie, możno uczynić prawdźiwie 
odważnego człowieka, z tchorza zaś nigdy rycerz 
być nie może, 

ARISTIP. Prawda, ponieważ niedoftatek tego 
daru ieft rzecz nigdy nienagrodzona, możno było 
z Alexandra uczynić Juliufza Cesarza, ale nie z Dary- 
ufza, Ale wroćmy śię do nafzego opifania. Tchorz 
wykracza przećiwko niemu w tym, że widząc nie- 
befpieczenftwo onego unika, y że nigdy dofkonale 
nie poznaie tego niebefpieczenftwa , ktore zawfze 
boiaźliwa iego imaginacya, przymnaża y fprawuie 
w nim tak wielkie niedowierzanie fwoim śiłom, że 
na nich polegać nie dufa, dla tego fkoro widźi to nie- 
befpiecenftwo, zaraz ućieka niedbaiąc na honor, 
gdyż nad niego przekłada zachowanie fwego życia. 
Junak zaś albo hypokryta, w tym co należy dó od- 
wagi ma iefzcze osobliwfzą rożność , on ieft tcho- 
rzem w fercu , ale nie pokazuiąc na oko iako pra- 
wdźiwy tchorz fwoiey boisk , chce być mianym 

3 na 
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na świećie za człowieka kochaiącego honor, dla te- 
p przez wfzyftkie powierzchowne uczynki fara 

ię pokazać to o fobie porozumienie, ale niebefpie- 
czeńftwo ieft kamieniem probarfkim tego Ae iia 
go złota, poki on iego niewidźi fwywolnie z fwoią 
wynafża śię odwaga , fkoro niebefpieczenftwo ieft 
widome wnet iemu mafka z twarzy upada y od nie- 
go ućieka , tego rodzaiu ludźie kiedy śię nayduią 
miedzy takiemi, ktorych maią za tchorzow , zawfze 
onych uraźliwie prześladuią, gdy zaś fa z człowie- 
kiem ktorego rozumieią być prawdźiwie odwa- 
żnym , nie tylko onemu ulegaią, ale też znofzą 
z ćierpliwośćią przykre od niego urazy. 

TIMAG. Y oni fa podobnemi do fzalek, z kto+ 
rych śię iedna uniża, kiedy śię druga podwyżfza, 
pierwfza znowu podwyżfza śię, kiedy druga upada. 

ARISTIP.: To ieft prawda, ale kiedy tobie mo- 
wię o prawdźiwie odważnym człowieku, ktory po- 
znaie niebefpieczenftwo y na one się wydaie z roz- 
fądkiem y roftropnośćią, nie rozumiey ażebym był 
tego zdania,że on nie czule iakiego wewnętrznego w 
fobie wzrufzenia , gdyż każdy człowiek ktory nie 
jeft fzalonym , czuie w fobie wzdrygaiąca śię na- 
turę przy blifkim niebefpieczenftwie ; we wízy- 
ftkich ludźiach ieft od natury wrażona żądza do za- 
chowania śiebie , ktorey żadne uwagi przytłumić 
niemogą. Gdy tedy ufiyfzyfz człowieka złego 
chwalącego śię, że poznawfzy niebefpieczenftwo 
na one śię narażił, nie czuiąc w fobie żadnego poru- 
fzenia w naturze, ofądź ztąd, że on muśi albo być 
iunakiem ktory chcę ćiebie fwoią uwieść prożno- 
śćią; albo zuchwałym ktory nie poznał dobrze nie- 
befpieczenftwa, Prawdźiwie zaś odważny czuie 
przy poznaniu niebefpieczenftwa w fobie niciakąs 
trwogę, ale uważaiąc na fwoią powinność, na ho- 
nor, ufaiąc w fwoie śiły, y pragnąc ma nad 
woim 
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fwoim nieprzyiaćielem, ktory rozumie że niezwy- 
Giężonym być nie może, goruie nad tą trwogą, y 
oney pod czas famey akcyi iuż więcey nie czuie. 


TIMAG. Ale dla czego tego porufzenia wewnę- 
trznego trwogi, człowiek prawdźiwie odważny 
nie czuie pod czas famey akcyi, tylko przed zaczęćiem 
akcyi; przećiwnie zaś tchorz y iunak ią czuią bar- 
źiey pośrzod akcyi, aniżeli przed akcyą? 

ARISTIP. Dla tego to śię dźieie z odważnemi, 
ponieważ akcyą czyniąc przez fwoią gorącość, 
więkfze porufzenie y prętfzą cyrkulacyą krwi, wy- 
natza wiele duchow ożywialących do mozgu, ktore 
przez fwoią żywość nie dopufzczaią imaginacyi po- 
znać niebefpieczenftwa. Tchorze zaś y iunacy 
barżiey czuią w fobie to porufzenie trwogi pod czas 
akcyi , aniżeli przed akcyą, ponieważ wyobrażenie 
niebefpieczenftwa w nich przewyżfza nad uwagę 
fwoiey powinnośći, nad chęc chwały, y nad ufanie 
fwoim śiłom, y to bołażliwe poznanie przez fkutek 
naturalny śćiąga krew do ferca, oną żiębi y gawi, 

dy śię zbliża do nich niebefpieczenftwo; Ta zaś 
źimność pokazuiąca się przez drżenie, nie dopufz- 
cza duchom ożywaiącym wynieść śię do głowy, tak . 
dalece że wyobrażenie niebefpieczenftwa , barźiey 
przymnaża ślę w ich mozgu pod czas akcyi aniżeli 
przed akcyg , dla czego iunak kiedy widźi niebe- 
fpieczenftwo dalekie, wielkie rzeczy obiecnie, 
ućieka zaś gdy śię one przybliża, 

TIMAG. To podobno nazywa Turnus w Wira. 
giliufzu : Ventosa in lingua, pedibusque fugacibux, 
To iek maiących ięzyk pełny wiatru, y nogi prę- 
tkie do ućiekania, 

ARZS'TIP. Oto ieft własnie portret iunakow, to 
ieft prawda że trzeba mieć za rzecz pewną ufundo- 
waną na doświadczeniu , że miedzy dźieśięćiu lus 

Za dźmi 
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dźmi ieft przynaymniey śiedmiu, albo z natury boia- 
żliwych , albo iunakow, la mowię z natury, dla 
tego, że chociaż ieft wielu ktorych powinność, 
rozum, y przykład poprawić może, y ktorzy to 
czynią z drugiemi czegoby fami iedni nieczynili, ie- 
dnak uważywfzy dobrze, wielką naydżiemy ro- 
żność , miedzy nimi y prawdźiwie odważnemi, dla 
tego tacy częfto nłepospolitemi drogami przycho- 
dzą do fortuny, ale przez ftecki intryg y faworow, 
ponieważ zaś, ia daię nauki iak trzeba przez prawdźi- 
we zafługi wynieść się w tym ftanie, à nie przez sle- 
py fiwor, więc ten położyłem fundament, że chcac 
pos do fortuny w woyfku, naypierwey mieć trze- 
a prawdźiwe męftwo takie, iakiem tobie opisał. 


TIMAG. Mnie śię zdaię, dla cego odwagę nazy- 
waią męftwem, że po niey poznać możno prawdźi. 
wego męfzczyznę y cenę godnego człowieka. 

ARISTIP. "Twoi uwaga ieft fprawiedliwa, po- 
nieważ przymiot właśćiwy żołnierzowi ieft odwaga 
y męftwo, tak iako pobożność duchownemu , po- 
wolność dworfkiemu, fprawiedliwość fędźiemu, 
ale ten przymiot fundamentalny nie ieft kde do- 
ftateczny do wynieśienia onego; trzeba ażeby był 
złączony z infzemi, z ktorych nayznacznicyfzy, y 
drugi w porządku, ieft mądrość, ` 

TIMAG. la rozumiałem że mądrość ieft podźia- 
łem tylko Philozophow. s 


ARISTIP. Zadna profefsya niepotrzebuie tyle 
mądrośći, ile żołnierfka, y każdy COM ktory śię 
do niey udaie powinien mieć za początek, że mu- 
si być dźieśięc razy mędrfzym aniżeli będąc w in- 
fzym iakim ftanie; racya temu ieft, że okazyi do po- 
błądzenia tam ieft aska więcey aniżeli w infzych 
ftanach, kochanie, gra, punkt honoru zle uważo- 
my, łatwość do dania y do ufpokoienia przez oręż 
urazy, 
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urazy, chęc być mianym od wfzyftkich za odważne- 
go, czyli kto ieft czyliteż nie ieft takim, uymowa- 
nie śię za fwoich przyiaćioł urażonych , wfzyftkie 
te rzeczy fą fkałami na roftrącenie fortuny czło* 
wieka woyfkowego, y choćiaż kto przez fwoią mą- 
drość y uwagę wydżie tych wfzyftkich fzkopułow, 
ieft rzecz trudna jednak ażeby nie padia iaki PR 
padek, ktory nie tylko czyni przelzkodę iemu 

fortuny, ale też czasem oną do fzczętu rnynuie, 


TIMAG. Toco ty mowifz ieft rzecz prawdźiwa, 
yia poiąc nie mogę, dla czego przykłady niefzczę- 
Śliwe ludźi godnych y osobliwfzych, ktorzy pogineli 
tym fposobem, nie nauczą iefzcze rozumu tyle in- 
nych woyfkowych ; ponieważ prawo ieft oftre y 
fprawiedliwe, onego przełamanie ieft nieodpufzczo- 
ne, y fkutki barzo niefzczęśliwe, gdyż albo on za- 
biie albo zabity będźie,albo choćiaż nie ftanie śię ie- 
dno y drugie, iednakowo ginąć bez żadney nadźiei 
ratunku muśi, 

ARZSTIP. Trzeba tylko na moment roftropną 
uczynić refłexyą, do nauczenia rozumu naygłup- 
fzego y nayzwadliwfzego człowieka, y tych delikaći- 
kow w punkćie honoru, ktorzy iego tam kładą, 
gdźie w famey rzeczy onego niemafz. Ponieważ 
prawdźiwy honor tam ieft, gdźie trzeba fwoią krew 
wylać, za całość, y na ufługę oyczyzny, A nie oną 
fzafować na zemftę, y złość niegodziwź, y grubian- 
fką wpotocznych urazach, ktorych początek z ma- 
łych po RIAIS y nikczemnych wynika rzeczy, 
Osmiu Offićierow zgineło przy zwadźie. zaczętey, 
od łupiny rzuconey od grufzki przy końcu obiadu. 
Brutidius ftraćił także czterech za to tylko , że iego 
kolega kupił końia iuż od niego ztargowanego. 
Inni za uderzenie psa nieoftrożnie fwoie położyli 
żyćie. ledno fpoyrzenie, śmiech, imaginacya, były 
początkiem niefżczęsliwym wielu infzych zwadek, 

Ż 5 y uwa- 


= 
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y uważaląc na wfzyftkie po ich początkach, nay- 
dźiemy w nich małe profzki niegodne tego tumultu, 
ktorego byli przyczyną, Ale rozumieymy że kto 
odebrał prawdźiwa y fłufzną urazę, alboż niemafź 
fposobow łagodnieyfzych y godźiwfzych do wżięćia 
mależytey fatisfikcyi , alboż nietrzeba ażebyśmy, 

z nafzą mądrość albo nafżych przyiaćioł oną fa- 

kowali poftufzenftwu, ktore mieć powinniśmy 
dla rozkazow Monarchy; ktory ufundował to pra- 
wo z fprawiedliwośćią , z roftropnośćią, y po- 
trzebą, 


TIMAG. leślim ia dobrze uważał na hiftoryę 
ktorąm czytał, mnie śię zdaię, że poiedynek gale nie 
był znajomym w Rzeczypospolitey Rzymikicy, y że 
on nie pierwey był używanym w tey Monarchyi aż 
w ten czas kiedy Gottowie, y Wandalowie oną o- 
panowali; ponieważ w żadney hiftoryi nie nalazłem 
przykładu o poiedynkuiących dwoch Rzymianach, 
tylko w iednym mieyscu poftrzegłem nielakieś one- 
go podobienftwo, gdy dwuch Offćierow powadźi- 
ło ślę z fobą,ieden z nich maiąc urazę do fwego ko- 
legi, w tym punkcie kiedy śię miała batalia dawać, 
chćiał przymuśić onego ażeby śię z onym bił, drugi 
zaś mędrfzy iemu odpowiedźiał ; Rzeczpospolita 
potrzebnie ćiebie y mnie, dla tego poydźmy na 
nieprzyjaciela, kto więcey zabiie onego, ten otrzy- 
ma zwyćięftwo. 

ARISTIP. Madrośći tego Offićiera trzeba ażeby 
każdy woyfkowy naśladował , ponieważ powinni- 
śmy oney używać dla obrony nas famych y nafzych 
przyiaćioł.. Dla obrony nas, to ieft nie urażać ni- 
kogo , znafzać albo odwracać urazy ktore inśi nam 
czynią, y nigdy zle nie rłumacyć ani flow ani uczyn- 
kow tych ktorzy z nami przeftaią. left rzecz rza- 
dka ażeby kto śię chćiał wadźić z człowiekiem fobie 
niezniiomym, ta zaś naygorfza rzecz ieft w tych 
poie- 
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{zemi przyiaćiołami , ieśli nieflufznie rozgniewałeś 
fwego przyiaćiela, nie miey to za podłość onego 
przeprośić, ponieważ fprawiedliwość y cnota tego 
od ćiebie wyćiąga, leśli zaś on Ciebie uraźił, alboż 
to nie ieft wspaniałość animufzu chwalebna, I 
tentować śię fłufznym zadość uczynieniem za 
krzywdę , ktorą on tobie ofiaruie , ponieważ czym 
mniey nad nim gorować zechcefz tym więcey od- 
bierzefź chwały, oto ieft (posob iak mamy dla nas 
famych tey używać mądrośći, ale iey trzeba uży» 
wać także y dla infzych,, nie śieiąc żadnych nowinę, | 
ktore mogą być okazyą do zwady , ale y owfzem, 
łagodząc rożiątrzone umyfły, tłumiąc przykrość 
wiadomośći uraźliwych, y fzukaiąc fposobow ro- 
żnych do pogodzenia, ieśli rzecz przychodzi do urae 
zy. la śię troche rozfzyrzyłem w tey materyi, po- 
nieważ poiedynek ktory politycznę racye niego- 
dźiwym uczyniły , ieft w woyfku nayniebefpie- 
cznieyfzym y naygorfzym fzkopułem dla fortuny, 
y każdy człowiek ktory obiera tę CZE powi- 
nien w fobie to mocne uczynić paftanowienie, aże- 
by za naywiękfzą rac) 
ney nie używał. 


TIMAG. lednakowo fą tak wielkie urazy kto- 

rych nayćierpliwfza mądrość znieść nie może. 
ARISTIP. Naśladuy w tey okolicznośći przy- 
kładu Fabiufza, y pofiuchay co on uczynił : kiedy 
iefzcze był zwyczay, że dwuch Generałow posyłano 
do komenderowania woyfka, z rowną fobie władzą, 
ktorzy onym rządźili odmieniacąc śię po dniu. Mą- 
dry Fabius, y zawźięty Brutus, byli na znaczeni na 
woynę przećiwko Belgom, w krotce zayzdrość w- 
zaiemna onych porożniła, ale tym fposobem , że 
Brutus nigdy fwoiey niemogł utaić cholery , Fabius 
zaś rządźjł śię z ożiębłośćią y ćierpliwośćją, ktora 
drugie- 


ya, nigdy tey bitwy partykular- 
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drugiego trapiła. Brutus chcąc przełamać ćierpli- 

wość Fabiufza, umyślił znaczną iemu iaką uczynić 

urazę. Dla tego (podkawfzy iednego razu żołnie- 

rza od warty tego Generała, za barzo małą rzecz 

onego zbił płazem y okrwawił , żołnierz tym fpo- 

em utraktowany, pofzedł profto do: namiotu 

f lza, y onemu śię fkarżył że tak ćięfzko był zbi+ 

1 od Brutusa, co tedy rozumiefz co Fabiufz 
uczynił? 

TIMAG. Każdy człowiek nofzący broń przy bo- 
ku, powie że Fabiufz powinien zemśćić śię tak cię- 
fzkiey urazy, y bić się z Brutusem. 

ARISTIP. Nie, Fabius: mędrlży , powiedział 
fwoiey warcie, ty muślałeś iaką wielką uczynić Bru- 
tusowi urażę, że on ćiebie tak oftro traktował, y za- 
raz niechay Kapitan od moiey warty ćiebie zapro- 
wadzi tak, iak iefteś teraz we krwi do niego, ażebyś 
go przeproślł, żołnierz niemogąc dośćignać madro- 
śći (wego Generała, muśiał z wielkim żalem być po- 
ftufznym temu rozkazowi, y Kapitan zaprowadźi- 
wfży onego do Brutusa imieniem Fabiufza onego 
przeprafzał , Brutus zmiefzany tym poftępkiem kto- 
rego śię nigdy niespodźiewał , reflektował śię wi- 
dząc tego żołnierza płynącego we krwi, y porwa- 
wfzy śię z mieysca z cholerą powiedział, alboż to 
zawfze ia będę głupim, à Fabius mądrym, y natych- 
miaft obłapiwizy pobitego od siebie żołnierza, ka- 
zał mu dać w nagrodę fto czerwonych złotych; fam 
zaś pofzedzy do Fabiufza onego z wielkim przepro- 
sit żalem, powiedz mnie ieśli może zwyćięfto być 
więkfże y przyiemnieyfze, iako to ktore Fabius 
otrzymał przez fwoią mądrość y roftropność, 

TIMAG. Ty mnie mowiłeś o takim Rycerzu, 
ktory fam ieden przewyżlza wfzyftkich fłaroda- 
wnych katonow, 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Kto zabrania infzym być tak mądrym 
iako on, alboż niepowinien każdy człowiek ieśli 
może pokazać tak wspaniały animufz? y ten iego 
uczynek zawftydza umyfły z faletry y Ślarki złożone, 
ktorzy za nice albo za chimerę zmyslonego honoru 
niemoga śię zdobyć na tyle mądrośći, ażeby gardźili 
tymi bagatelami, ktore niefą godne ażeby dla nich 
wydawać na niebefpieczenftwo fwoie życie y for- 
tunę. ? 

TIMAG. lednakowo człowiek woyfkowy znieść 
nie może plamy na fwoim honorze , ponieważ ten 
honor ieft iako Śnieg biały , ktory nigdy fwego kan- 
doru nabyć nie może kiedy go raz utraći. 


ARISTIP. Trzeba naypierwey fpytać śię na 
czym polega prawdźiwy honor, y o nim nietrzeba 
fądźić według każdego imaginacyi, osobliwie tych 
ludźi delikatnych w urazach: naypierwfzy y nay- 
prawdźiwfzy honor polega na pofłufzenftwie pra- 
wu, y rozkazom fprawiedliwym Monarchy. Prze- 
łamanie zaś tego prawa czyni nas winnemi y naraża 
nafz honor, łycziey aniżeli naygorfza uraza, ktorą 
mieć możem od partykularney osoby, ponieważ ta 
uraza partykularna może być nagrodzona, przeła- 
manie zaś prawa nagrodźić śię nie może, chyba 
przez karę, ktore ono naznacza , naypierwfza tedy 
mądrość ieft nie wdawac śię w te fzkodliwe zwady, 
ktore śię pospolićie kończą na ruinie nafzey fortu- 
ny, ale ieft iefzcze drugi fkutek oney potrzebny take 
że w tey profefiyi. 


TIMAG. lakiż on iet? 


„ARISTIP. To ieft być barzo oftrożnym w mo- 
wie, w tym co kolwiek tyka ofob nad nami przeło- 
żonych, ponieważ w woyfku naybarźiey potrzeba 
wykonywać tę regułę mnifką, ktora rozkazuie. Sema 
per bene dicere de Domino noflro Priore. ‘To ich za- 
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wfze dobrze mowić o nafzym Xiędzu Przeorze, 
Przeorem zaś woyfka ieft Minifter albo Generał, 
iedno fowo nieoftrożnie wymowione,y donieśione 
z złym przydatkiem iednemu albo drugiemu, obala 
nafzą fortunę. Ventidius iuż był naznaczonym do 
pierwfzych honorow woyfkowych, potym musiał 
porzućić , dla wielkiego nieukontentowania ktore 
odbierał, fwoią ftuzbę , to zaś nieukontentowanie 
pochodńło z iednego żartu, ktory nieofłrożnie 
wymowił, nie na famego Miniftra ale na kochanka 
Miniftra. 


TIMAG. To podobno dla tego, że ieft wielu 
chcących uczynić przyfługę fzkodząc infzym , my 
bywamy zdradzeni nawet w ten czas, kiedy rozu- 
miemy że z naypoufalfzemi konwersuiemy przyla- 
€iołami więc y ia przyznaię że nie możno nazbyt 
być oftrożnym w fwoich ftowach,, osobliwie kiedy 
się cokolwiek śćiąga do tych ofob, ktorzy fzafuią ła- 
fkami, tę zaś oftroźność barźiey trzeba mieć w woy- 
{ku aniżeli w infzych ftanach, ponieważ iako awans 
zawfze pochodźi z dobrey lub złey relacyi Genera- 
ła lubo Miniftra, o nafzych uczynkach, tak też ie- 
dno fowo może nam utraćić ich łafkę, y uczynić 
przefżkodę nieprzełamaną do fortuny, dla tego czę- 
fto śię źdarza, że wielu iet w niefzczęśćiu, należytey 
temu nie mogąc dać przyczyny, 


ARISTIP. Tesli tedy czuiefz w fobie, ferce fpo- 
sobne do prawdźiwey wokacyi w tym ftanie, y kie- 
dy poftanowiłeś mieć tę mądrość, ktorey ia pragnę 
po tobie, trzeba potym ftarać śię o należyte talen- 
ta, y przymioty do zadość uczynienia fwemu urzę- 
dowi, ponieważ każda profefsya ma, iakem iuz to- 
bie dawniey powiedźiał, fobie przyzwoite nauki, y 
człowieka woyfkowego ktory chce śię rożnić od in- 
fzych , nie fẹ podleyizey ceny, 

TIMAG. 


O SPOSOBACH PRZYYSCIA DO &c. 367 


TIMAG. A iakież nauki człowiek woyfkowy 
mieć powinien ? 

ARISTIP. la tobie mowić niebędę o exercyta 
cyach powierzchownych, ktore czynią ćiało chib- 
kie 4 prętkie, gdyż onych każdy oyćiec chący fwe- 
go fyna aplikować do woyfka opuśćić niepowinien. 
Uczenie się tańcować, daie człowiekowi minę przy- 
iemną, fektowanie rozwiązuie żyły, y dodaie ciału 
fzypkośći y zręcznośći , uczenie śię na koniu ieźdźić 
pokszuie nam iak mamy konia fobie zauźdźić, iak 
na nim przyfłoynie siedźieć, y iak w nim dobroć 
lub niedofkonałość poznawać. Te troiakie exercy- 
cya, fą koniecznie potrzebne młodemu człowieko- 
wi aplikuiącemu śię do. woyfka, ale o tym ftaranie 
zofławuię oycom , ktorzy rozumiem że onych 
fwoim dźiećiom dać nie zaniedbaią, 


TIMAG. Te exercycya, możno nazwać począ- 
tkami każdego Kawalera, ale powiedz mnie jakie 
infze nauki młody człowiek mieć powinien, fłużący 
w woyfku, 


ARISTZP. Ta chcę ażeby śię nauczył co nayprę- 
dzey w młodych lećiech czterech rzeczy, ktore po- 
tym dopomogą ieimu do awansu, to ieft Geographii, 
Hiftoryi , y Mathematyki , ktorey naypryncypal- 
nieyfza część powinna być fortyfikacya, potym ię- 
zykow cudzożiemfkich to ieft Niemieckiego, Oto 
fą pierwize przymioty, ktore trzeba ażeby on nay- 
perea pozyfkał, potym tobie będę mowił o nau- 

ach są U ktore śię niebędą mogli na- 
być chyba przez doświadczenie. 

TIMAG. Ale dla czego Geographia ieft potrze- 
bna żołnierzowi? 

ARISTIP, Oprocz tego żeGeographia ieft prze- 
wodnikiem w hiftoryi, ktorey niemożno sni dobrze 
zrozumieć, ani pozpać, nieumieiąc pierwízey, ieft 

rzecz 
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rżecz pewna, że biegłość w tey nauce, otwiera nam 
rozum do poznania położenia mieysca w ktorym 
czasem być możemy. Ale trzeba podzielić naukę 
Geographii na pospolita, y na osobną. Pospolita 
daie nam wiadomość położenia wfzyftkich Pańftw 
na całym Świecie, iakie morza one oblewaią, iakie 
znacznieyfze rzeki w nich płyną, ich wielkość, po. 
dźiał na Prowincye, y na znacznieyfze Miafła „y to 
potrzeba wiedźieć wpospolitośći co śię śćiaga do 
tych kraiow, w ktorych my w żołnierfkim ftanie 
być niespodźiewamy śię; co ię zaś Śćiąga do pozna- 
nia fwego własnego kraiu , y Prowincyi pograni- 
cznych , człowiek woyfkowy daleko one z więkfzą 
jowinien przerozumiewać dofkonałośćią , nie dość 
iemu na cym wiedźieć, iakie głownieyfze w nich ply- 
na rzeki, y iakie miafta znacznieyfze nad nimi leżą, 
ale do tego wiedzieć iefzcze potrzeba y mnieyfze 
rzeczki, przerzynaiące każdą zosobna Prowincyą, 
ponieważ nayłatwieyfzy y naylepfzy fposob do 
nauczenia śię Geographii ieft przez Hydrographią, 
to ieft przez znaiomość wod, gdyż mało ieft miaft 
takich kcoreby nie leżały nad rzekami, więc kto wie 
bieg onych, łatwo może poznać mieyść fytuacye, y 
iakie miafta nad iey leżą brzegami. 
TIMAG. Ale mnie śię zdaię, że ta znaiomość o- 
sobliwfza każdego zosobna mieysca, nie może śię 
nabyć chyba przez doświadczenie, 


ARISTIP. Nie miefzaymy razem rożnych zfobą 
nauk, gdy będźiemy mowić o mafzyrowaniu woy(ka 
y ftawieniu onego obozem , tam tobie pokażę iako 
w osobnośći trzeba mieć wiadomość w położeniu 
mieysca, teraz mowić tylko o tym czego śię nauczyć 
możefz w fwoim pokoju, y przychodząc do fłużby 
woyfkowey , trzeba tedy naypierwiey przez mappy 
Generalne każdego kraiu pogranicznego mieć o nim 


wiadomość ogulną, potym przez mappy partyku- 
larne 
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larne każdey Prowincyi tego śię nauczyć o czym 
tobie mowiłem. 


TIMAG. lednakowo ta nauka, barźiey, mnie śi 
zdaię , ieft potrzebna ludźiom ftużącym na morzu, $ 
niżeli tym ktorzy maią iaki urząd w woyfku na lą. 
dzie. 

ARISTIP. To prawda, ale ieft iednakowoy wtym 
rożność, Ponieważ nauka śćiągaląca śię do fłużby 
na Jądźie, powinna naybarźiey polegać na Geogra- 
phii wewnętrzney, ta zaś na morzu na Geographii 
zewnętrzney , ktora może śle na trzy podzielić czę- 
śći, to ieft wiadomość morza, brzegów, y portow. 


TIMAG. Słowem ty rozumiefz że żołnierfz nie 
może być dobrym Offićierem, kiedy nie ieft do- 
brym Geographem. 


ARISTIP. la chcę ażeby każdy ią umiał, nie tyl. 
ko dla potrzeby , ale też y dla {wego ukontentowa- 
nia. Ponieważ ta nauka ieft barzo przyiemna, y do- 
daie wiele ukontentowania tym, ktorzy czytaią hi- 
ftorya. 


TIMAG. Ty mnie także powiedźiałeś, że hifto- 
ria ieft drugą nauką, z ktorey człowiek woyfkowy 
może wielki wźiąc pożytek. 


ARISTIP. W hiftoryi człowiek woyfkowy mo. 
że ślę nauczyć fentymentow potrzebnych, do utrzy< 
mowania fwego urzędu z honorem, ona bowiem 
iemu pokazuie uczynki chwalebne, gdźie męftwo, 
roftropność, y wipaniałość animufzu, fłatek, chy- 
trość , fcuka woienna, wielkie wykonały dźieła, 
Woyny, fą dufzą hiftoryi, tam možno śię nauczyć 
iak atakować, y bronić śię, naśladuiąc przykłady 
wielkich ludźi, gdźie ich akcye fą opisane, y tak na- 
fycaiąc fwoy rozum tym pokarmem chwalebnym y 
przyjemnym, wzbudza ję fobie odwagę , reguluie 
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rozlądek, wznieca emulacyą, y umacnia śię w na- 
žogu wfzyftkich enot, ktore czynią wielkiego Wo- 
za. 


TIMAG. To ieft prawda, że wfzyscy na świećie 
Wodzowie czytywali z ochotą uczynki fławnych Ry- 
cerzow. Alexander kładł zawfze pod głowy llliade 
Homera, y zdobywfzy bogatą fzkatułkę po Daryu- 
fzu w niey ią chował, gdźie z czytania chwalebney 
bitwy Achillesa y infżych grekow, wżiął wyzerunek 
fwoiey odwagi. Sćipion toż famo czynił z hiftoryą 
Alexandra, co Alexander czynił z Achillesa, y Ju- 
liufz Cefarz płakał z zayzdrośći, wspomniawfzy na 
tego wielkiego człowieka iż tak mało uczynił w tym 
wieku, w ktorym Alexander zupełney nabył chwały. 


ARISTIP. Tu trzeba przydać że dźieła tegoż fa- 
mego Cesarza, ktore fam opisał w fwoich notacyach, 
byli mądremi naukami dla tych, ktorzy po nim na- 
ftępowali, ponieważ tego wyzerunkuy tego wyobra- 
żenia, ktore on fam dał o fwoiey biegłośći, barzo 
wiełe dofkonałych naśladowało Wodzow. Coligni 
Admirał, ktoremu na żadnych niezbywało cnotach, 
oprocz tylko famego poftufzeńftwa dla Krola fwe- 

o Pana, y ktorego chwała byłaby nieśmiertelna, że- 
b był zażył na uftugę oyczyzny fwego talentu ofo- 
blw zego, ktory obroół na zgubę oney , ia iego 
kładę za naybiegleyfzego , y nayniefzczęśliwizego 
Wodza {wego wieku; ten mowie Admirał, czytał za- 
wfże notacye tego Rycerza Rzymfkiego ktorego na- 
zywał fwoim nauczycielem. Sławny Mauryćiulż, kto- 
remu Hollandia ieft obligowana za tak wielkie y fła- 
wne dźieła, y ktory uczynił z fwego woyfka pra- 
wdówą fzkołę woienną, nazywał śię uczniem tegoż 
Cesarza; y iego pisma z wielką czytał pilnością. 
Nieśmiertelny Tarenne; ktory naprzod pod fwoim 
ftryiem wźiąwfzy pierwfze początki woienńe, po- 
tym prętko-onego uprzedźił,niemniey był przywia- 

N zanym 


o SPOSOBACH PRZYYSCIA DO &c. 371 


zanym do czytania kuj znaku nieśmiertelnego od- 
wagi Rzymfkiey, y ftał się naybiegleyfzym Wodzem 
na świecie, osobliwie w obraniu mieysca (posobne- 
go, czego śię nauczył uważaiąc na marfze, y na fta- 
wienia obozow Cesarza, przydaiąc do iego nauk 
fwoie biegłe inwencye. 


TIMAG. Ty naylepiey chwalifz te notacye, kto- 
re Juliufz Cesarz nam zoftawił. 


AR/STIP. left to złota Xięga,y naydrożfzy upo- 
minek, ktory śię z ftarożytnośći nam dofłał , każdy 
człowiek woyfkowy , powinien ia czytać z więkfzą 
pilnośćią, aniżeli Philinte Biblią y brewiarz, ale nie 
trzeba ią czytać dla famey tylko ćiekawośći hiftoryi, 
ale należy uważać na wfzyftkie pofiępki tego ftaro- 
żytnego Rycerza, roztrząsać iego przeftrogi roz- 
fądne, pozycye Obozow befpieczne, pręckość y po- 
rządek marfzow, pofłufzeńftwo y karność iego 
woyfka, odwagę y przytomność rozumu, z ktorą on 
attakował nieprzyjaćioł, y pośrzod famey akcyi we- 
dług okoliczność! umiał uprzedzać fzkodliwe zamy+ 
fly; y preypada ktore śię trafiały. lego fzczodro- 
bliwość y dyftynkcyą uważną w rozdaniu nagrody 
fwoim żołnierzom, tym ktorzy zadość czynili fd 
powinnośći, biegłość fztuk woyfkowych, y roftro- 
pność ktorą przenikał y uprzedzał zasadzki fwoich 
nieprzyiaćioł, onych miefzał y zwyćięzał ; oto tego 
trzeba śię uczyć w iego notacyach., y czynić aplika- 
cyą należytą do okolicznośći w ktorych Się naydo- 
wać będziefz, z tego powoli nałożyfz śię iego naśla- 
dować, y fłanież śię wielkim Wodzem. 

TIMAG. Ale ty mowifż tylko dla tych, ktorz, 
mieć będą wielkie komody. a i 4 

ARISTIP. Chociaż ganić trzeba głupie nadźieie, 
ktore człowiek czyni o fwoiey fortunie, iednakowo 
ambicya ieft tak chwalebna w tych ktorzy udaią śię 
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do ftanu żołnierfkiego,iż każdy młody człowiek bę- 
dący w onym , powinien za koniec mieć przyyśćie 
do komendy Generalfkiey. ' Y ten ieft niegodźien 
nośić przy boku oręza, ieżeli kto nie ma tey am- 
bicyi, ktora ieft dufzą wfpaniałych uczynkow pro- 
wadząca do'chwały. 


TIMAG. Ty chcefz ażeby oni toż famo czynili 

w ftanie żołnierfkim co włośi w ftanie duchownym, 

ponieważ naymnieyfzy miedzy nimi Prąłat fpodźie- 

wa śię Papiefkiey Korony, > we wfzyftkich fwoich 

KBA tak śię obchodźi, iakby ona fobie za- 
użył. 


ARISTIP. A dla czegoż każdy człowiek woy- 
fkowy niemoże śię fpodźiewać buławy ? wfzakże 
droga ieft otwarta zaflugom y cnoćie, y trzeba do 
niey przyść, albo umrzeć w drodze. Fabricius po- 
kazał to na fobie, że podłość urodzenia żadney nie 
czyni przefzkody zafługom prawdźiwym. Y Cinna 
ktory zoftawił tyle konkurentow za fobą, alboż nie- 
dał przykładu, że choćiaż ieft wielka odległość od 
pierwfżego ftopnia honorow woyfkowych do Ge- 
neralftwa, iednakowo ona niepowinna tłumić w 
człowieku ambicyi,y żeby on z małey fzarży nie był 
poftąpił iak pogradufach do naywyżłżey, nie byłby 
teraz przez fwoią odwagę y roftropność poftra- 
chem nieprzyjaćioł,y naywiękfzą podporą Qyczyżny. 
Ale nieodchodźmy daley od nafzey materyi, iam to- 
bie powiedźiał, że oeo To ieft druga umieiętność do 
ktorey śię woyfkowy człowiek aplikować powinien, 
ponieważ fzlachetna ambicya ktorą mieć iemu po- 
trzeba, bywa pobudzona przez przykłady wielkich 
ludźi, ktorych czyta chwalebne akcye, w całey zaś 
ftarożytnośći nie możno naleść więkfzego Rycerza 
iako był Juliufz Cesarz, 


TIMAG. Trzećia umiejętność, ktorą nabyć po- 
trzeba 
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trzeba, mnie śię zdaię, ieft Machematyka å naybarżiey 
Fortyfikacya. j 


ARISTIP. Kiedy człowiek wchodzący do woy- 
fka, ma tyle odwagi, y poiętnośći do nabyćia tey 
nauki, nie powinien zaniedbać tych fobie otworzyć 
wrot do fortuny, choćiaż ona ma więcey niebefpie- 
czeńftwa aniżeli infze, ale też w nagrodę wiele ukra- 
ca drogi do awansu, Głęboka biegłość Wipsaniu- 
sa, A potym Makryna, wyniofła tę naukę do oftatnie- 
go punktu dofkonałośći, ktora przedtym ledwie by- 

a znaioma, Wipsanius attak y defensyą do takiego 
przyprowadźił porządku, że mogł niemal upewnić 
dźień kiedy forteca wźięta być miała; iego roftro- 
pność nalazła fposob do zafłonienia attakow tak da- 
lece, że przynaymocnieyfzey fortecy oblężeniu, 
mniey teraz ginie ludźi, aniżeli przedtym przy fa- 
mym zaczęćiu aprofzow, Według reguł tego mą- 
drego człowieka y według iego nauk, młody czło- 
wiek powinien się aplikować y uczyć tey fcyencyi 
potrzebney, tak dla obrony oyczyzny, iako też y dla 
iego pożytku. 

TIMAG. Ale nie każdy może nabyć biegłośći 
Wipsaniusa ani Makryna , y tylko nieiaka pewna 
liczba Ingenierow może być używana do ftużby, toć 
ta nauka ktora chcefz ażeby woyfkowy każdy umiał, 
dla wielu może być niepotrzebną. 


ARISTIP. Choćiaż kto niema fkłonnośći y poię- 
tnośći do tey nauki, y niechce przez nią tentować 
fortuny , iednakowo ieft rzecz barzo potrzebna u- 
mieć przez reguły fortyfikacyą ; alboż nie ieft to 
rzecz śmiechu godna widźieć Offićiera przy oblęże- 
niu miafta, nieznaiącego terminow y częśći fortifi- 
kacyi, y niewiedzącego co ieft za rożność miedzy 
zakrytą droga , y niżlzym wałem, między flanką y 
kortyną, miedzy Rogatym fzańcem, y koronowym 
fzańcem,y rozumieiącego że kto do niego po Gre- 
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cku mowi gdy wfpomina linią parallellę, perpen- 
dykularną , anguł zewnętrzny, y anguł wewnę- 
trzny, ponieważ nie może taki zadość czynić fwoiey 
powinnośći przy bronieniu lub dobywaniu| miafta, 
Jeżeli nie poznaie dofkonale tych częśći, ktoremi mia- 
fto ieft ufortyfikowane, dla tego potrzeba ief nieu- 
chronna młodemu woyfkowemu człowiekowi u- 
mieć należyćie fortyfikacyą, nie tylko dla tego ażeby 
wiedźiał rożność terminow y:one poznawał, ale 
też ażeby zrozumiewał co każda część czyni do o- 
brony, y iakim fposobem ona może być attakowana 
lub broniona ; ia tedy chcę, ażeby młody człowiek 
to umiał przy początkach fwoiey fłużby , ieśli chce 
ażeby fortuna iego rożniła miedzy iego rowiesnika- 
mi, y prędzey do honorow wyniofła, y tego zanie- 
dbać nie może ieśli cokolwiek ma w fobie ambicyi. 


TIMAG. Ty mnie teraz dofkonale to pokazałeś, 
y ieśli obiorę fobie tę profefsyą, do niey nie weyde 
nie nauczywfży śię pierwey tey fcyencyi. 
ARISTIP. Ona tak ieft potrzebna temu ktory 
chce mowić o woynie, iż ia pierwey niżelim zaczął 
pisać moią hiftoryą Holenderfką uczyłem się forty- 
fikacyi, y to barzo mnie wygodźiło , ponieważ bez 
tey umieiętnośći nie możno nic mowić cokolwiek 
należy do woyny , ale poydźmy do czwartey nauki, 
ktorą ia życzę nabyć człowiekowi woyfkowemu. 
TIMAG. To ieft, umieć ięzyki pograniczne, y ty 
mnie wspominałeś że naypotrzebnieyfzy ieft Nie 
niecki; ale Laćinfki alboż ieft cale niezgodny ? 
ARISTIP. la rozumiem że każdy ktory chodźił 
do fzkoł, tyle nabył biegłośći w Laćinfkim ięzyku, że 
może dofkonale zrozumieć Commentarium Cesaris, 
Liwiufza y innych pierwfzych hiftorykow , co zaś 
do Philozophii fzkolney ona cale ieft niepotrzebna 
żołnierzowi, ktory fkoro łaćinfki dobrze i? śm 
JĘZYK, 
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ięzyk, rzucać powinien fzkoły , infze zaś nauki gu- 
bią daremno czas, ktorego z pożytkiem użyć może 
do nabycia umieiętnośći iłużących iego profefsyi. 

TIMAG. To ieft, iż miafto tracenia daremno 
czasu NA argumentach Ariftotelesa, on lepiey uczyni 
kiedy obroći iego, do fwoich exercycyow y do nau- 
czenia śię Geographii, Hiftoryi, y cudzożiemfkich 
ięzykow, ale dla czego barźiey radźifa umieć Niemiec 
ki ięzyk, aniżeii infzy? y 

ARISTIP. Wiofki ieft barźiey przyiemny aniże< 
li potrzebny, ktorego także zaniedbać nie radzę, 
ale ponieważ niemiecki język ieft matką wfzyftkich 
ięzykow w kraiach pułnocnych, gdźie wfzyscy one- 
go rozumieią y wiele barzo kralow onego używa, 
dla tego kto iego umie dofkonałe, może śię prze- 
brać w okazyi , y fzpiegować w obożie nieprzyia- 
<ielfkim. Y że z Faficcikień y niemieckim ięzykiem 
możę człowiek przez całą iechać Europę. Kto zaś 
teięzyki umie zawfze jeft dyftyngwowany u fwoich 
Generałow, y używanym do sekok expedycyi. 

TIMAG. Ty mnie teraz pokazałeś cztery nauki, 
ktore fą początkami potrzebnemi młodemu czło- 
wiekowi wchodzącemu do ftanu żołnierfkiego , ale 
powiedz mnie iakie on powinien brać dofkonalfże 
nauki z fwoiey fłużby y z doświadczenia, 


ARISTIP. Skoro młody człowiek poydźie do 
woyfka, powinien w fobie wźniećić chęc przyyśćia 
do pierwfżych honorow, y być pewnym że do nich 
przydźie ieżeli godnym tego będźie. Uprzedzony 
tedy tą chęćią y karmiony tą nadźieią, powinien w 
każdey okoliczności fłarać śię nauczyć, y uważać 
na wfzyftkie poftępki tych, ktorzy fą wyżlżemi nąd 
niego, powinien dochodźić ich racył , y poznawać 
pożytki lub fzkody ktore śię zdarzaią; ale naybar- 
Ziey potrzeba iemu miedzy wielkiemi Ofićierami 

Aa 4 obrać 
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obrać fobie iednego , ktorego poftępki będą śię ie- 
mu zdać godne do nasladowania, y według iego wy- 
zerunku pea we wfzyftkich fwoich rządźić ślę 
uczynkach. 


* TIMAG. "To ieft prawda że każdy człowiek ma- 
sobie osobliwfzy przyzwoity umyfł. Ale mnie śię 
zdaię, że człowiek powinien obierać fobie taki wy- 
zerunek do iego naśladowania , ktory śię naybar- 
źiey z iego umyfłem zgadza. Nie należy człowie- 
kowi rządzącemu śię przez temperament flegmaty- 
czny naśladować Marcellusa , ani też choleryczne- 
go Fabiusa, ponieważ mnie się zdaię że możno 
rożnemi drogami do iedney przyść chwały. 


ARISTIP. Dway ludzie cale przećiwni fobie w 
umyfłach mogą być obydwa wielkiemi wodzami, dla 
tego ty flufznie mowifz że trzeba tych naśladować, 
ktorych obyczaie zgadzaią śię z nafzym tempera- 
mentem,  Xiąże Germanicus y Fabius, terazniey- 
fzego wieku przyfzli do oftatniey chwały przeći- 
wnemi drogami, lednego obyczaie byli gorące, 
ożiębłość y flegma rządźiła drugiego, Kiąże zawíze 
fłarał śię do generalney nieprzyiaćiela zwabić ba- 
talii Drugi zaś umiał fobie upewnić zwyćięftwo, 
przez wysoką umieiętność, ktorą miał w ftawianiu 
z pożytkiem obozow y w mafzyrowaniu, Jeden ia- 
ko orzeł, byftrym okiem przenikał pośrzod akcyi 
wfzyftko co śię dźiało , y przy wielkiey przytomno- 
śći rozumu umiał z naymnieyfzey pożytkować oko- 
licznośći ; Drugi zaś iako roftropny lew , przewi- 
dywał przez rozfądne fwoie przeftrogi wfzyftkie 
niebefpieczeńftwa, y tak pewne obierał fposoby że 
fwoie woyfko nie do akcyi ale do pewney prowa- 
dźił wiktoryi, Ieden był wielkim Rycerzem, drugi 
zaś wielkim Wodzem, y tak obydwa przez dofkona- 
ła naukę, y przez uczynki godne nieśmiertelney pa- 
mięći przyfzli do oftatniego ftopnia chwały, 

í TIMAG. 
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'TIMAG. la żebym był Generałem , chćiałbym 
tak śię bić iako ieden, y ftawać obozem iak drugi, 
naśladować Fabiufza w iego oftrożnośći, y Germa- 
nika w iego odwadze. 


ARISTIP. Oni obydwa mieli osobliwfże fpo- 
soby do przewidzenia, y do czynienia nasladuiąc 
tych dwoch ludźi , nie możno zmyslić drogi do ho- 
noru y chwały, dla tego trzeba uftawicznie mieć 
przed oczyma wyzerunek dobry y rozfądnie obra- 
ny, y onego naśladować ufławicznie we wfzyftkich 
uczynkach. Ale przyftapmy do roztrząsnienia ie- 
fzcze infzych umieiętnośći, ktore śię inaczey nabyć 
nie mogą chyba przez doświadczenie; la one na pięć 
podzielę częśći, iako żołnierza zachować w groźie 
y pofłufzeńftwie , co przy mafzerowaniu woyfka 
uważać należy, iak ftawać obozem, iak bić śię, y 
iak bronić,y dobywać miafta, 


TIMAG, Te pięc rzeczy zawieraią w fobie wfzy- 
ftko. Ale fposob utrzymowania żołnierza w gro- 
źie, mnie śię zdaię, że tylko do Generała należy. 


ARISTZP. Choćiaż w pospolitośći mowiąc, to 
do Generała należy, ale w osobnośći każdy Offićier 
powinien żołnierza utrzymywać w karnośći woy- 
fkowey , to ieft fundamentem wfżyftkich rzeczy» 
ponieważ żołnierz rozpuftny gubi a Officiera 
przez niepoflufzeńtwo , przez fwywole, y przez 
uciekanie, ale chcąc położyć mocny fundament te 
karnośći, trzeba pd Offćiera y kochali, y bali 
śię żołnierze. 


TIMAG. Nie łatwo ieft, te dwie rzeczy z fobą 
pogodiić, 

„ARISTIP, Offćier ieft kochanym od żołnierza, 
kiedy fłara śię uczynić onemu folgę ile może w ie- 
go trudnośćiach, kiedy przykłada pilnośći do dopo- 
możenia ranionemu y choremu, gdy nagradza iaką 

Aa 5 fzczo- 
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fzczodrobliwośćią, piękną przez niego uczynioną 
akcyą. - Ale natychmiaft gdy utrzymuie onego 
wpofłufzenftwie y boiaźńi, kiedy przy tey ludzko- 
gći, y łafkawośći umie zachowywać fwoią powagę, 
y władzę, y karząc wyftępki kiedy pokazuie że to 
czyni zrowną fprawiedliwośćia iako też y frogośćią, 
ia tedy chcę ażeby młody Offićier przyzwyczaił śię 
być razem dobrym , y ftrafznym fwoiemu zołnier- 
zowi dopomagaiąc onemu kiedy ćierpi y karząc 
kiedy grzefzy , żeby iego zawfze chował w uftawi- 
czney pracy , boiąc śię ażeby nie ftał śię leniwym 
przez prożnowanie, ale natychmiaft powinien fta- 
rać śię o iego wyżywienie y wygodę, ponieważ żoł- 
nierz dobrzechowany nigdy uciekać nie myśli. 

TIMAG. Gdy tedy kto żołnierza takim uczynił 
iakim być powinien, naftępuie druga umiejętność, 
iak onego w marfzu prowadźić, y ta nauka ieft pier- 
wfza miedzy wfżyftkiemi infzemi dźiełami, 


ARISTIP. Młody Offićier na początku fwoiey 
ftużby powinien uważać, iakim fposobem całe ma- 
fzeruie woyfko, ażeby wrażił fobie w pamięc tę u- 
mieiętność , ktora mu będźie potym potrzebna gdy 
przydźie do wielkiey komendy , powinien roztrzą- 
sać rozkazy y uwagi Generałow , według wielkośći 
lub małośći woyfka , według mieysca'w ktorym śię 
one nayduie, według tego ieśli fą zakryći lub od- 
kryći od nieprzyjaciela , według wygody do mafży- 
rowania przez drogi złe lub dobre, przez lasy, 
przez wody, błota, `y gory, ftowem trzeba ażeby 
uważał na porządek 'marfzu, na dyspozycyą ktora 
ubespiecza artyleryą, y wozy, y iakie ma złączenie 
całe woyfko do obrony przy niefpodźianym attaku. 


TIMAG. Mnie śię zdaię, że fposob ftawienia 
woyfka obozem, ma wiele ziednoczenia z mafzyro= 
waniem. 

ARISTIP. 
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ARISTIP. Trzeba ażeby każdy Ofħićier chcący 
t wynieść do wyżfzey fzarży y nauczyc śię, uważał 
iakim fposobem komenderuiący Generał fłara śię 
fwemu obozowi dać dwie rzeczy, ktore cały w fobie 
zawierają fekret, to ieft wygodę M befpieczeńftwo, 
codo befpieczeńftwa powinien obferwować zktorey 
ftrony y czym ten oboz ieft zafłoniony , czym śię 
dzieli od nieprzyiaćiela , z ktorey ftrony może być 
naybarżiey attakowanym, y iak Generał ubespieczył 
to mieysce ; Co zaś do wygody, ona polega na łatwo- 
śći miania prowiantow, furażow, wody , y drew, ża- 
den człowiek nie miał takiey biegłośći w lokowaniu 
obozow iako Fabius Francufki, on poznawał z taką 
oftrożnośćią wfzyftko co przećiwko niemu mogł 
uczynić nieprzyiaćiel, że gdy obrał fobie mieysce y 
poftawił warty, żołnierze mogli bespiecznie na ie- 
go ftowo używać fpoczynku. To zaś naybarźiey 
iemu dało tę biegłość niedośćigłą w ftawieniu obo- 
zow, że nie pietwey wonym fwoie lokował woyfko, 
aż gdy należytą Pozycy, tego mieysca miał odryso- 
waną na karćie, w ktorey y naymnieyfzy krzak być 
muśiał wyrażony, y to czynił nie dla tego ażeby nie 
wiedźiał dyspozycyi fwego mieysca, ale dla pomo- 
cy fwoiey pamięći, y dla więklzey punktualnośći. 

, TZMAG. lakim fposobem młody Officier powi- 
nien nabyć umieiętnośći w tym co należy do batalii ? 


ARZSTIP. "Ta umieiętność ieft tak obfzerna, że 
całe żyćie ludzkie ledwie ieft doftateczne do maby- 
<ia oney z dofkonałośćią , ale czym wyżey młody 
Offićier poftępować będźie, tym pilnieyfże powi- 
nien mieć oko na wfzyftkie uczynki wielkich wo- 
dzow, nie tylko przy generalney bitwie, ale y przy 
małych potyczkach , ktore fą portretem wielkich 
batalii, Ta zaś biegłość dzieli śię na trzy czasy, to 
ieft czas uprzedzaiący bitwę; czas pod czas bitwy, y 
czas po bitwie; czasktory uprzedza akcyą, powinien 

być 


ye 
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być obrocony na poznanie fwoiey mocy, y mocy 
fwego nieprzyjaciela , na obraniu fobie mieysca fpo- 
sobnego według wielkośći fwoiey iazdy lub piecho- 
ty, y takim porządkiem ftawić fwoie woyfko, aże- 
by ći ktorzy śię biią mogli być zawfze fekundowani 
ad świeżych , à naybarźiey wzbudźić w żołnierzach 
pewność nieuchronną zwyćięftwa,y onych tak dy- 
fponować ażeby fami pragneli bitwy, 

TIMAG. Ale za co niekładźiefz miedzy przezot- 
nośćią ktora uprzedzać powinna bitwę , tę przeftro- 
g ażeby upewnić fobie bespieczną ochronę w nie- 

Zczęśćiu przegraney. 

ARISTIP. Choćiaż ta przeftroga nafłępuie iuż 
po bitwie , iednakowo możno ią położyć miedzy 
rzeczami ktore ią uprzedzać powinne , ona także 
najeży do obrania fobie mieysca, iednakowo przy 
oftatniey desperacyi fiawni Wodzowie częfło wfzy- 
ftką nadźieię odeymowali fwoim żołnierzom do 
ucieczki, ażeby ich przez to pobudźili do bitwy, albo 
zginąc w niey albo tryumfować , tak Xiąze Mau- 
rycyufz pod czas batalii pod Neuportem, kazał odda- 
lié śię wlżyftkim okrętom, ktore mogły być dla nich 
ochronę przy przegrany, y prowadząc żołnierzy 
do akcyi tak im powiedźiał: wy maćie za Jobą Neu- 
port, ktory iefł w reku nieprzyiaćielfktm, po lewey 
fronie morze, rzekę po prawey, 4 na przedźie Hi- 
fzpanow, wig iedna wam droga tylko zofłaie, to ieflt 
przez głowy fwoich przeć nieprzytacioł „y przez tę 
odwagę wygrał batalią ktora była początkiem, y ra- 
tunkiem Rzeczypospolitey Holenderfkiey. 

TIMAG. Pod czas famey zaś akcyi iaką brać trze- 
ba naukę. 

ARISTIP. ' Dispozycye bitwy tak bywaią rożne 
od siebie, y tak wiele śię w nich zdarza przypa- 


dkow , że trudno tobie dać infze nauki, chyba tylko 
me 
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fame doświadczenie y opisania danych batalii przez 
dobrych authorow, la mowię'dobrych, ponieważ 
wiele tych, ktorzy pifżą niewidźiawiży famey rze- 
czy, barzo zle o niey mowią, ale to co kto fam wi- 
dźi, daleko lepiey wyraźić może ; nauka pod czas 
bitwy , może śię podzielić na umieiętność attakowa- 
nia według pory, na utrzymowaniu z męftwem nie- 
przyiaćiela, na dopomaganiu tym ktorzy fłabieia, 
przełamaniu fzykow nieprzyiaćielfkich, pożytkowa- 
niu z iego pomiefzania , y na poprawieniu (wego. 
Ponieważ wiżyftko to co śię może zdarzyć pod czaś 
bitwy śćiąga śię do iedney ztych rzeczy, To zaś 
co po niey naftępuie według iey fkutku, może śię 
zamknąc w tych dwuch punktach , albo umieć po- 
żytkować z zwyćięftwa, albo ubespieczyć fobie wol- 
ną ućieczkę z przegraney, y w iednym y drugim 
trzeba mieć wielką roftropność. 

TIMAG. To prawda, ia czytałem że podczas ba- 
talii pod Rawenną Gafton de Foix, z wielką gora- 
cośćią nacieraiąc na nieprzyiaćiela fwego iuż zwy- 
(iężonego był zabity , przećiwnym zaś fposobem 
Arcyxiąże Albert zwyćiężony w batalii pod Neu- 
portem tak roftropnie reiterował Śię, y tak rozfą- 
dnie umiał poprawić fwoie niefzczęśćie , że Xiąże 
Moryc nie mogł infzego z fwoiey wiktoryi mieć po- 
żytku, tylko ten chyba że fam nie zginął, ponieważ 
naymnieyfżego Hifzpanom miafta po tym odebrać 
niemogł ~ , 

ARISTTP. Te dwa przykłady fą piękną nauką 
tym ktorzy zwyćiężaią, y tym ktorzy fą zwyćiężeni, 
Admirał Coligni był zbitym cztyry razy, y tyleż razy 
znowu pokazał śię w zdolnośći do dania nowey ba- 
talii, ponieważ umiał dofkonale niebespieczeńftwa 
uchronić śię y poprawić fwoie niefzczęśćie, nietrze- 
ba desperować po utraconym zwyćięftwie , fzczę- 
śćie bowiem ma fwoie dźiwactwa, y odmiany y ten 

ktory 
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ktory dźiśia był zbitym biie znowu na zaiutrz. Rzy- 
mianie po niefzczęśliwey batalii pod Kannes winfzo- 
wali Konsulowi że z oftatkiem woyfka zchronił śię, y 
dźiękowali mu za to że nie zdesperował w fzczęściu 
Rzeczypospolitey, ieft więcey chwały w porządnym 
reitorowaniu się, aniżeli w wiktoryi zle ułożoney, 

niedość na tym ażeby młody Officier umiał do- 
Prze śię bić, ale też trzeba ażeby poznawał biegłość 
Generała, albo zwyćięscy , albo etone o y u- 
mieiącego, albo pożytkować z {wego częś, albo 
naprawić niefzczęśćie. 

TIMAG. lefzcze mnie zofłaie wiedźieć, iako 
trzeba dabywać y bronić ufortifikowane miafto, 


ARISTIP. Umieiętność Ingeniera fposobi mia- 
fto do obrony, y daie reguły do iego dobywania, 
ten zaś ktory rządźi woyfkiem attakuiącym lubo też 
broniącym śię one właśnie dobywa lub broni, Offi- 
Gier tedy chcący przyść do tey komendy, powinien 
śię nauczyć trzech rzeczy, naypierwey wiele trzeba 
woyfka do dobywania lubo też do bronienia miafta, 
wiele potrzeba iemu będźie prowiantow: y zkąd 
one wźiąc może, na koniec iakiey ammunicyi wo- 
jenney iemu trzeba do wżięćia miafta, lubo też do- 
wytrzymania w nim oblężenia , w osobliwość tych 
rzeczy ia niechcę wchodzić, ale młody Offićier one 
pozna kiedy przy okazyi będźie miał experyencyą. 


TIMAG. la poznaię iakiey umieiętnośći czło- 
wiek woyfkowy nabywać powinien chcąc przyść do 
fortuny, ale maiąc tę zdolność ieśli ieft pewny oney ? 

ARISTIP. Wfzakże ia mowiłem że fa ludźie 
z przyrodzenia fzczęśliwi y z przyrodzenia niefzczę 
śliwi, iednak ta umieiętność kiedy będźie wiedźia- 
na od Generałow, otworzy każdemu wrota do for- 
tuny, trzeba iednak tu, iako y wfżędźie przyiaćioł, 
ktorzyby ogłafzali y wynafźali nafze zafługi par się 

rać 
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ftarać być znaiomym Krolowi albo przez siebie fa- 
mego albo przez Miniftra, y być znanym od Mini- 
ftra, albo przez pochwały wyżlzych Offićierow, kto- 
rzy o nas dobrze mowią, albo przez rekomendacyą 
y przyjaźń Faworytow Miniftra, ponieważ iako idąc 
do gabinetu trzeba wniść pierwey na wschody, 

rzechodźić falę y pierwfze pokoie, tak też chcąc 
być poznanym od Monarchy, trzeba być wiadomym 
tym, ktorzy nafżę imię mogą aż do iego przynieść 
ufżu, y ktorzy fa przełożeni nad woyfkowemi inte- 
xef5ami, naypięknieyfzy obraz w ten czas dobrze śię 
przezentuie , kiedy ieft wyfławionym na światło, 
naygłownieyfża zaś fztuka w ćlemnośći zarzucona 
żadney niema ceny, tak też naybiegleyfży y nayo- 
dważnieyfzy Offićier w niefzczęśliwym zofłaie za- 
pomnieniu, ieśli nie ma takich , ktorzyby onego na 
światło wynafzali, eftymuiąc iego przed tymi, ktorzy 
maią w ręku fortunę y dyftrybutę łafki. 


TIMAG. la nie rozumiem że każdy Offićier o- 

dważny, biegły y dobrze śię fprawuiący , ma takich 

rzyiaćioł, ktorzy o niego ftaraią śię y onego wyna- 
żaią. 

ARISTIP. Szczęśćie tam więcey czyni, aniżeli 
zafługa, ale iednak ten ma daleko więkfzy awantaż 
nad infzemi ktory ieft biegły w tych trzech umieię, 
tnośćiach , o ktorych mowiliśmy y kiedy przytym 
one fà ogłofzone przez iakiego mocnego przylaćie- 
la , nic więcey potym nie zofłaie tylko unikać pię- 
Giorakich Piton ktore gubią częfto fortunę 
człowieka own 25 „ ia tobie sę Mów: o 
poiedynkach, ktory iet naypierwfzy y naygorfzy, 
cztyry zaś drugie rf „gra, AERARII LONEN 
gniew; Alidor wiechał do obozu z wfpaniałym ba- 
rzo porządkiem, z pięknemi końmi, z wozami, z fre- 
brnym naczyniem, z ludźmi pięknie przybranymi, 
y tysiąc czerwonych złotych maiąc w fzkatule, 

ale 
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ale tam przybywiży drugiego dnia, przegrał fwoie 
pieniądze , potym fwoie frebro, y konie, y tak 
zdarty ze wfzyftkiego zmyśliwfzy fobie chorobę, 
odiechać muśiał do fwoich dobr , tym czasem iego 
kafsowano , y tak prętko dalfzego fzczęśćia wfzy- 
ftkie fobie zamknął nadźieie. i 


TIMAG. luż ia nie iednego widźiałem, ktorym 
śię podobne ftało niefzczęśćie. s 


ARISTIP. Annibal zginął przez niewiafty w Ka- 
pui,y nie dawno ftary Phoćion przyfzedł poźno z fu- 
kursem do pewney oblężoney fortecy, dla tego że 
delektował śię przez całą noc z fivoią metrefą, pod 
czas ktorey trzeba mu było mafzyrować , potym 
chcąc poprawić {woy błąd dał bataliią , oną prze- 
grał, y fam był wźięty w niewolę. Iednak przy- 
kłady tych Generałow zgubionych przez kochanie; 
nie nauczaią iefzcze rozumu wielu infzych, tracą» 
cych fwoie fzczęśćie przez tę fzkodliwą pafsyą, nad- 
ktorą trzeba ażeby rozumny człowiek zawfze goro- 
wał, y ieśli kto nie może mieć ferca tak czyftego 
iako Scypion, przynaymniey powinien mieć więcey 
męftwa aniżeli Annibal, ktory utracił okazyą do czy- 
nienia fwoiey powinnośći, przez niepomiarkowane 
do rofkofzy przywiązanie. 


TIMAG. Ale dla czego łakomftwo ie także fka- 
ło woyfkowego człowieka ? mnie śię zdaię, że on 
barźiey ftrzec śię powinien rozrzutnośći, aniżeli 
tego wyftępku. 

ARISTIP. Człowiek woyfkowy siebie gubi 
przez łakomftwo, kiedy uwiedźiony tą pafsyą chce 
śię zbogaćić przez zdźierftwo; Manilius zamiaft ani. 
mowadnia fwoich żołnierzy przez iaką fzczodrobli- 
wość, ich zdźiera aż z trzewikow. Gelon zaś chcąc 
pożytkować z zdźierftwa, ktore iego czynią, w wiel- 
kiey ich chowa rozpuśćie, Harpokrates Gi za- 

ugi 
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ftagi, ale onych nie daie daremno. Furius prowa- 
dźi wozy fwoie naładowane cudzemi fprzętami, y 
ciągnie one końmi zabranemi po drogach, oto takie 
łakomftwo ramuie drogę do honorow, y ieft fzko- 
pułem fortuny człowieka woyfkowego. 


TIMAG. Ty mnie powiedźiałeś, że gniew ieft 
także iedną, miedzy tymi fkałami, ktore wyliczyłeś. 


ARISTJP. Prawda wielu ludźi ieft, ktorzy o ” 
fwoich zafiugach, y o tym co onym należy, maią 
daleko więkfze mniemanie aniżeli inśi, y ponieważ 
miarkuią fwoie nadźieie według immaginacyi, ktorg 
maig o fobie, więc kiedy nagroda nie naftępuie we- 
dług ich chęći, wnet się gniewaią, y przez to na sie- 
bie poćiągaiąc niełafkę ftarfżych, albo czasem rzu- 
caiąc fłużbę, tracą w iednym momenćie dwudźiefto- 
letnią pracę y fatygę. 

TIMAG.  Alboż to nie ieft rzecz przykra wi- 
dźieć, człowiekowi vprzedzaiącego w honorze tego, 
ktory był czasem w iego komendzie. 


ARISTIP. Talki Monarchow daią śię daremnie, 
tak iakoy Nieba, żaden rozumny fkarżyć śię nie mo. 
że na Boga, y pytać śię przyczyny, dla czego dał te. 
mu, ktory iedną pracował godźinę, iedną nogrodę, 
iako y temu, ktory przez cały dźien robił, czemuż 
tedy Krolowie nie mogę dyftyngwować tych ktorz 
śię im podobaią, albo złączonych z tymi y ktoryc| 
zafługi im fẹ przyiemne, y Monarcha dla tego cza- 
sem prętkim krokiem prowadźi do fortuny tych, 
ktorych chce rożnić od infzych, ponieważ ma wtym 
fwoie fekrętne racye, ktorych nam dochodźić nie- 
godźi śię, y w famey rzeczy kto może wiedźieć 
wielkość zaliugi ukrytey ktorą drugi uczynił, cza- 
sem dawfzy fekretną przeftrogę, albo wypełniwfzy 
pomyślnie fobie powierzoną funkcyą , ktora śię nie- 
pokazała na oko ludźiom, więc kiedy widźim Offi- 

B b <ierą 
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Giera niżfzego poftępuiacego wyżey przez łafkę o- 
fobliwfzą, zamiaft przez gniew censurowania tey 
dyftynkcyi Monarchy, trzeba rozumieć iż on ma w 
tym racye fkrytfze daleko lepfze, aniżeli fą nafże, y 
nie pokazuiąc ponurego humoru, trzeba przez ćier- 
liwość zafłużyć fobie na tę łafkę, ktorey czekamy, y 
ktorey rozumiemy że godni iefteśmy. 
~ "TZMAG. Twoie racye fą fprawiedliwe, ale mi- 
łość własna złączona z ambicyą, niewiem ieżeli mo- 
że onych ufłuchać, 


ARISTIP. Cerwiliusowi memu przyiaćielowi na 
leżało wźiąc przez rangę Regiment Dragonii, ktory 
na ten czas wakował, on ftarał śię o niego, ale dru- 
gi iemu był przećiągniony, dla tych racyi fekret- 
nych, o ktorych tobie mowiłem , on śię © to roz- 
gniewał, y napisawfzy do Miniftra lift przykry; 
mnie onego pokazał, ktorego ia radźiłem ażeby nie 
posyłał, potym gdy go pofłał, na iego fzczęśćie, ten 
lift przyfzedł do rak Pamphilego koligata Miniftra, 
ktory iego był przyjacielem. On przeczytawfży ten 
lift, iemu go nazad odefłał, napifawłzy nifko te fiowa: 
maywięklzą przyfiuge ktorą mogę uczynic Wmść 
Panu, ieft, że odsyłam nazad lift iego.  Cerwilius 
poczekał daley €ierpliwie , iakoż w krotce drugi 
Regiment zawakował, y onego iemu oddano. We 
dwie lećie potym znowu była promocya Brigadie- 
row, miedzy ktoremi iego w liczbie nie było, on śię 
znowu rozgniewał, y uczyniwfzy pretext że dla po- 
ftrzałow fiużby daley czynić nie mogł, przedał fwoy 
Regiment, w ten czas, kiedy śię woyna zaczynać mia- 
ła.  lafzy by był zginął przez to, lecz iego zafługiy 
przyjaciele znowu przyćlągneli do flażby, y wypra- 
wili iemu tę fzarżą ktorey żądał, ale iednak żeby on 
nie gniewaiąc śię przez śledm lat zawfze zoftawał w 
ftużbie, w więklzym byłby honorze aniżeli ieft te- 


raz. Y 
TIMAG. 
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TIMAG. Pierwfży gniew powinien by był iemu 
uczynić przeftrogę, ażeby nie wpadał:w drugi, y trzes 
ba było iemu uważyc że niegodźi śię wymagać ną 
Monarśie tego , czego trzeba czekać z cierpliwością 
y uniżonośćią. 


ARISTIP. luż mineły teraz te niefzczęśliwe cza- 
sy, iako przedtym, kiedy zamknąwłzy śię w zamku 
poddani, umawiali śię o fortunę z fwoiemi Krola- * 
mi. Mądrość y fprawiedliwość Monarchow, tak 
piękny teraz uczyniła porządek y. harmonią, we 
izyfikich ftanach Krolewftwa, że nic onego poru- 
fzyć nie może, każdy poang może fkytecznie u- 
ftużyć , kazdy Officier fwoiey dodaje ręki do utrzy- 
mania chwały, y całośći Krolewftwa, ale niemafz ża- 
dnego Offićiera, ktoryby tak fwemu pańfłwu był 
potrzebny, iż bez onggo obeyśćie nie możno, więc 
gniew ten temu tylko fzkodźi, w kim śię rodźi,y po- 
chodźi chyba z rozumu zaślepionego miłośćię 
własną. 


TIMAG. Ale ty iefzcze mnie nie mowiłeś, o flu- 
żbie woyfkowey na morzu, iednakowo mnie śię 
zdaię, że fposob przyśćia w niey do fortuny, nie ieft 
iednakowy, iako na ladzie. 


ARISTIP.  lako ta fiużba nie ieft używana w na- 
{zey oyczyznie, gdyż teraz nie mamy ani portow,ani 
nawigacy! w nafzym kraiu, dla tego ten fposob 
przyśćia do fortuny opufzczam , to tylko tobie 

rzy końcu tey rozmowy przydam, że naywiękfzy fe- 
ret woiowania w tym polega, ażeby należytą fuffi- 
ćiencyą, fwoie opatrzyć woyfko. Guftavus Krol 
Szwedzki,poftrach niemieckich kraiow. powiadał, że 
woyfko ieftto monftrum, ktorego brzuch ieft czę- 
śćią naypryncypalnieyfzą, y że dodał nie co dźien 
iego potrzeba używać ręki, ale co dźien trzeba za- 
dość jego uczynić brzuchowi, y w famey rzeczy, 
Bba woy- 
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woyfko ma podobieńftwo do ludzkiego ćiała, ktore- 
mu ieśli pośiłek odięty będźie, śity upadaią, y cała 
pstie się truktura, 

TIMAG. Y to właśnie Ezop opisał pięknie w ie- 
dney fwoiey bayce, gdźie pokazuie, że Ciało umiera, 
kiedy żałądek nie ieft nasycony. 


a ARISTIP. lefzcze tu mufzę iedną dać przeftro- 
"ge, każdemu chcącemu przyść do fortiiny woyfko- 


wey, to iefł,że w woyfku barzo wielu ieft Offićierow 
maiących prawdźiwe zafiugi , ktorzy fłaraią śię y 
chcą przyść do honorow, dla tego tedy, żaden nie- 
może rozumieć że ma wiele zaflug, y tak zbywaiącą 
promocyą fwoich przyiacioł, że może oney używać 
do podwyżfzenia ludźi tych, ktorzy nie fę tego go- 
dnemi , albo niemaiących fposobu do uczynienia 
podobney iemu wzaiemnośći. A ponieważ mnie 
wipomniałeś Ezopa względem bayki o ciele ludzkim 
ginacym bez należytego pokarmu, ia tobie także po- 
każę drugą iego fabułkę, ktora naucza, że trzeba być 
oftrożnym z tymi, ktorzy niemaiąc żadney cnoty, 
chcą śię pokryć cudzą chwałą, y używaiąich kredy- 
tu do podwyżlżenia Się. 
BAYKA O MAŁPIE Y LISIE. 


ia Visia zwierze maig za whyd fobie 
Z tyłu ogona nie mieć ku ozdobie 

Lis miedzy niemi w tey gorował modżie 
Gdyż wielki ogon nosit na powodźie 

Ogon wygodny piękny wysmienity 

Y ggftym włosem że wfzech firon okryty 
W tym tedy firoiu właśnie iak na gali, 
Ubrana Dama chodząca po fali 

Ktorey pażiowie ogon trzy łokciowy 
Ledwie znieść mogą fżyty z złotogłowy 
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Lisek przybrany chodźi z taką miną 

« Właśnie iakby był Panią fłavośćiną 

Małpa przećńwnie z tyłu obnażona 

Liśiego piękność wyrzaw/zy ogona $ 
Rzecze do niego miły przyiaćielu 

Ktorego tajki ia w.potrzebach wielu 4 
Doznałam, w/zakze twoy bumor w/paniały i 
wdśięczny łafkawy , y w:przyiaźniach fłały ` 
Nad mym niefzczęściem bedśie użalony 
Widśi/ż. moy zadek bez żadney zaflony, 
Teraz zaś przykra ima naftepuie 
Wfzakże bliźniego miłość obliguie 

Cv kto ma nad to oddać potrzebnemu 

Y z fwoich zbytkow dopomoc nedznemu, 
Cięfzkie ia mufzę znośić niewygody 

Pod czas złych wiatrow źimney niepogody 
Tobie zaś cięży iak kawał ołowiu 

Ogon więc odday mnie go po połowiu, 
Przez to mnie [obie barzo z. obliguiefz 
Y fam w ćięzarze ulżenie uczuie/ż. 

Mos Panie Bożku uczczony w laponie 

Lis iey odpowie, nic ći po ogonie 

„Moim; bądz. kontent co natura dała 

lak z przyrodzenia ciebie przyodźiała 
Twoiey godnośći cale nie należy 

W cudzej śię nosi na śimę odzieży 
Zamiafi figlarfkie co wyrabiafz fztukt 
Zebyś sie wśieła do iakiey nauki, 
To byś odźienie fobie zarobiła 
Nie z tebraniny od infzych żywiła 
Więcey éi na borg iuż nigdźie nie daig 
Po miafłach, dworach ciebie wy/żydzaią 
Bb 3 Gdyż 
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Gdyż ty o bonor y fławę niefloifz 
Ludzkich ięzykow y wfłydu nieboifz 
Nigdy nie miewafz u siebie obiada 
Tylko sie fpufzczafz na fwego fatiada 
Chcefż bym dla twoiey ia miała przyfługi 
Ogon urzynać po połowiu długi 

Y żebyś z mrozu pewnie z kościec miała 
Mego ogona tobie bym nie dała 

Teraz na świecie każdy fwoie trzyma 
Temu zaś bieda kto nic fwego nie ma 
Więc Pani małpo dla twoiey wygody 

Ja nie uczynię w mym ogonie fzkody. 


ARISTIP. Y tak człowiek maiący zafiugi y przez 
fwoią pracę nabywfży kredytu u Monarchy y Mini- 
fra, niepowinien onego używać dla osob niego- 
dnych. Wfzyftko to czego prośiemy u dworu 
bierzę iakokolwiek cenę, y nie godność tego zakim 
my śię wnafzamy przymnaża w nas obligacya, ktorą 
mieć powinniśmy dla Monarchy, kiedy zaś zdarzy 
śię okazya dopomoc godnemu człowiekowi, y cno- 
čie torówać drogę do fortuny, tam nie trzeba zmy- 
ślenie przykłada śię, ponieważ łafka uczyniona 
przez twoią pomoć człowiekowi zaflużonemu 
przynośi tobie honor, y pobudza w nim wdźię- 
czność, ktorą on zawfze ku tobie konserwuie y 
placi częfto z kwotą tę przyiaźń, ktorą dla niego 
wyświadczyłeś, 


TIMAG. la ieftem oycze moy dofkonale nau- 
czony iak śię fprawować należy w ftanie żołnier- 
fkim, ty mnie pokazałeś że trzeba mieć prawdźiwą 
odwagę, nie będąc ani zuchwałym, ani tchorzem, 
ani iunakiem , y że trzeba tam mieć więcey mądro- 
śći, aniżeli w infzych profefsyach , potym mnie 
nauczyłeś iaka potrzebna ieft w tym ftanie umieię- 
tuość, 
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tność , oprocz tego iednak trzeba fłarać śię o ta- 
kich przyiaćioł, ktorzyby ogłafzali nafze cnoty, y 
unikać poiedynku , gry., kochania , zdźierftwa, y 
gniewu. Na koniec trzeba ofzczędzać {woy kredyt, 
nieużywaiąciego dla osob niegodnych, y wtym mnie 
śię zdaię, że zawierają się wfżyftkie twoie nauki, 
ARISTIP. Ty barzo dobrze one poiołeś; ale 
dosyć tego na ten poranek, w wieczor przydź 
do mnie y będę z tobą mowił o ftanie 
dworfkim, ć 


KONIEC DZIESIATEY. ROZMOWY. 


Bb 4 ROZ- 


392 ROZMOWA IEDYNASTA 


ROZMOWA IEDYNASTA 


O SPOSOBACH PRZYSCIA. DO FOR- 
TUNY U DWORU. 


ARISTIPUS. 


] a materya, o ktorey Z tobą dnia dźiśieyfzego 

mowić będę moy fynu, ieft delikatna , ale na- 
tychmiaft barzo potrzebna, ponieważ ona naucza 
fpofobu iak śię trzeba obchodźić u dworu, chcąc 
przyść do fortuny , y ta nauka ma złączenie ze 
wfzyftkiemi innemi ftanami, ponieważ iakikolwiek 
fobie obierzefz, nic śię w nim fpodźiewać nie trze- 
ba, kiedy nie będźiefz u dworu wynafzanym y u- 
trzymowanym , y ieśli nie naydźiefz tam iakiego 
przewodnika, ktoryby ćiebie do zamierzoney pro- 
wadźił mety, 


TIMAGENES. Ponieważ wfzyftka władza tam 
się nayduie, y wfzyftkie łafki ztamtąd fpływaia, 
zaczym trzeba tam iść iako do zrzodła. 


ARISTIP. Bibulus tak fławny kaznodźicia nie 
może śię fzczyćić, że przez {woy podźiwienia godny 
talent otrzymałby Bifkupftwo , żćby iego cnota y 
zdolność nie była znaioma Krolowi, y promowo* 
wana przez Miniftra, Malinius nie przyłzedłby tak 
blifko przez fwoią odwagę do ofłatniego ftopnia 
honorow woyfkowych, żeby miał mniey podpory u 
dworu, Słowem wfzyftka żyżność pochodźi od 
ftońca y iego fzczęśliwych influencyi, źiemia ktorą 
one nie ogrzewa ieft fkrzepła y pufta, żadne naśie- 
nie w niey śię nie krzewi, kwiaty tam więdnieią, y 
frukt ieft furowy. 

TIMAG. Ty tedy chcefz ażeby te nauki ktore 
mnie będźiefz dawał, śćiągały śię tak do ludźi op: 

owa- 
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dowanych u dworu, iako też y do tych, ktorzy maią 
nieiakieś z nim złączenie dla fwoiey fortuny. 


ARISTIP. Tak ieft,y przyftępuiąc do tey mate- 
ryi, naypierwiey trzeba wiedzieć, że fą czworakiego 
rodzaiu ludźie, ktorzy albo fzukaią, albo też utrzy- 
muią fwoia' fortunę u dworu. Naprzod wielcy 
Panowie , ktorzy przez fwoie urodzenie fą z nim 
złączeni, y mufzą zawfze być przy boku Monarchy, 
Miniftrowie , na ktorych śię on fzpufzcza w inte- 
refsach publicznych, y ta część zawiera wfzyftkich 
tych ktorzy należą do urzędu Miniftrowfkiego ; Offi- 
ćialiftowie ktorzy maig rożne dworfkie urzędy do 
fiużby Krolewfkiey należące, y z ktorych liczby fkła= 
da śię dwor Monarchy, na koniec fą dworscy po- 
wierzchowni, ktorzy ani przez fwoie urodzenie, ani 
też przez urząd fą obowiązani u dworu, tylko maią 
z nim złączenie przez rożne fobie powierzone 
funkcye, y nauki ktore tobie dawać będę, mogą być 
sradha tym wfzyftkim czworakiego rodzaiu dwor- 

im, 

TIMAG. Zaczni tedy moy oycze, ciebie profzę; 
mnie te dawać nauki, 


ARISTIP. la nie będę powtarzał tego, co tobie 
mowiłem o przyftoynośći M przyjemnośći, o ulega- 
niu y fekrećie, ponieważ fą to cnoty polityczne, y 
potrzebne w każdey na świećie profefsyi , trzeba 
ażebyś przypomniał fobie czegom ćiebie nauczał w 
moich przefzłych rozmowach, y wiedźiał że nay- 
barźiey u dworu trzeba onych używać, ia tedy opu- 
śćiwfzy te cnoty, przyftępuie do tego, co właśnie 
należy do dworfkiego człowicka. 


TIMAG Mnie śię zdaię, że zanaypierwfzy funda- 
ment możno położyć żyćia dworfkiego , że każdy 
nie dla infzey przyczyny one fobie obiera, tylko w 
nadźiei przyśćia w nim do fortuny. Może czło- 

Bb 5 wiek 
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wiek obrać ftan duchowny, albo polityczny, bez ż4- 
dney ambicyi, chcac tylko prowadźić żyćie (pokoy- 
ne, dworfkim zaś żaden nie zoftaie , nie maiąc chęći 
do wyniesienia śię. 

ARISTIP. Dwor ieft zrzodłem y centrum for- 
tuny, y bez tey przynęty ktora wielu do siebie po- 
ćiąga , ktożby chćiał opuśćić flodkość fpokoynego 
y miłego żyćla, y wydać ślę na nawałność , żyćia 
pełnego wftręrow, turbacyi, zayzdrośći, niedo- 
wiarftwa y odmiany, ktorego ia niemogę tobie le- 
piey opisać, iako mowiąc, że to ieft uftawiczny tu- 
mult , y niefpokoyność na łonie prożnowania , ieft 
to bal na ktory każdy przychodźi w masce, y tak 
tancuie iak jemu graig, left to ftoł choćiaż zafta- 
wiony potrawami imacznemi, iednak każdy u niego 
śiedzący karmi śię nadźielą y immaginacyą Oto ieft 
żyćie dworfkie. Ale natychmiaft trzeba przyznać, 
że to ieft bity gośćiniec do fortuny prowadzący, y 
chyba kto cale nie ieft fzczęśliwym, ktory lawiruiąc 
na tym morzu, do jakiego kolwiek niemoże śię przy- 
bić portu, 

"TIMAG, Twoie opisanie, dało mnie dofkonałe 
poznanie tego życia, ktore mowią że ieft razem na- 
pełnione turbacyą, y przylemnośćią , fmutkiem y 
wesołośćia, fzczęśćiem y niefzczęśćiem, wyniofto- 
śćią, y uniżeniem. Ale ia czekam od ciebie nauk 
jakim fposobem człowiek obrawfzy te niefpokoyne 
życie, obchodźić śię w nim powinien. 


ARISTIP. Każdego dworfkiego człowieka ko- 
niec być powinien, pok do łafki fwego Monarchy, 
ażeby ta łafka przez śiebie famą, lubo przez infzych 
uczyniła iemu fortunę, trzeba tedy ażeby uftawi- 
cznie fzukał takich drog, ktore do niey prowadzą, 
y ta łafka potrzebuie dwoch rzeczy ; naypierwfza 
ieft, ażeby poddany był znanym od fwego bies 

ruga 
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druga, ażeby śię onemu sret ponieważ żaden 
Monarcha nie świadczy {woich łafk temu , ktorego 
nie zna, ani temu ktorego nienawidźi, 


TIMAG. Wielcy Panowie, y ludźie przez fwoy 
urząd obowiązani do uflug Monarchy, iuż tym fa- 
mym maią wielki pożytek nad infzych, że nie trzeba 
im fzukać fposobu'ażeby być poznanemi. 


ARISTIP. Toieft prawda, że urodzenie iednym, 
drugim zaś urząd, daie ten pierwfzy przyftęp, po- 
tym tylko trzeba śię onym ftarać ażeby przypodo- 
bać , ći zaś ktorzy fą obcy u dworu , przychodząc 
do niego, maią dwoiaką trudność, naypierwey ażeby 
być poznanemi, potym upodobanemi, y częfto ten 
pierwfzy przyftęp, naywięcey kofztuie pracy, 


TIMAG. lakim tedy fposobem człowiek nie- 
znaiomy, niemaiący ofobliwfzey rożnośći z fwego 
urodzenia, ani też z fwoiego urzędu muśi śię ftarać, 
ażeby był poznanym od fwego Krola , ponieważ 
mnie się zdaię że wielka liczba ludźi, iuż tam ulo- 
kowanym, tamuię drogę nowo przybyłemu. 


ARISTIP, Człowiek bywa poznanym od Krola, 
albo przez śiebie famego , albo przez infzych, przez 
siebie famego, kiedy iemu uczyni iaka znaczną 
przyfługę, albo śię rożni przez talent osobliwlzy, al. 
bo przez cnotę niepospolitą ; bywa poznanym 
przez infzych , kiedy ieft złączonym przez kolliga- 
cyą, przez przyjaźń , albo przez interefs z takiemi, 
ktorzy maią wolny przyftęp doKrola. Ale trzeba 
być barzo oftrożnym przy pierwfzym porozumie- 
niu, ktore daiem osobie ludźiom od nas wyżfzym w 

odnośći, ponieważ Panowie wielcy fa barźiey po- 
dlegli uprzedzeniu, aniżeli insi, y pierwfza opinia 
ktorą biorą o człowieku, nigdy śię z ich myśli nie- 
wygładza. 


TIMAG. 
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TIMAG. Nie trzeba tedy naśladować tego głu- 
pca Greckiego, ktory chcąc być poznanym od 
Alexandra, y przećisnąc śię przez tłum ludźi ftoią- 
sych przy nim, rozebrał śię nago, y oblokfzy na śie- 
bie fkurę lwią, iako Herkules trzymaiąc Buławę 
wręku, y maiąc wieniec uplećiony z topolu na gło- 
wie, w tym ftroiu przywitał tego Monarchę. 


ARZSTIP. Alexander lepieyby był uczynił, żeby 
iego odefiał tam gdźie pułgłowkow zamykają, ani- 
żeli że go do {wego przyiął dworu; nie przez takie 
fzalenftwa trzeba śię poznać y rożnić od infzych. 
Lykas był poznanym od Theodata, przez fwoia 
osobliwłzą umieiętność, ktorą miał w dysponowa- 
niu marfzow y w fławieniu obozow. Amphion 
przypodobał śię przez wdźięczność fwoiey harmo- 
nii, ktora rowney nigdy fobie nienayduie; Lićinius 

rzez {woy talent osobliwfzy w ochędoftwie, y 
przyftoynośći, przez takie tedy (posoby trzeba aże- 
by każdy (wego z roftropnośćią używał talentu, y 
fwego rozumu do przybliżenia śię do Manarchy, 
y do iego poznania, A nie przez takie poftępki, 
koore tylko rożnią człowieka przez fwoią śmie- 
fzność, 


TIMAG. Aleczłowiek tmaiący talent osobliwfzy, 
ieśli może być pewnym,że przydźie do znaiomośći 
fwego Monarchy. 


ARISTIP. Ty fam rozumieć możefź, że ieftrzecz 
niepodobna, ażeby Krolowie mogli znać tak wiele 
ludźi przemiiaiących y prezentuiących śię przed ni- 
mi, dla tego widźim częfto, że człowiek nie maiący 
protektora u dworu ktoryby iego utrzymywał, y 
wynafzał, y przy naywiękfzych cnotach, zoftaie za» 
grzebionym w niepamięći. Ale nie dość natym, aże- 
by być poznanym, trzeba iefzcze być upodobanym, 
ponieważ być znaiomym A nie podobac śię, s ie- 

j zcze 
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fzcze gorzey iak być cale niezniiomym. Droga zaś 
naypospolitfza do insynuowania śię z przyiemnośćią 
Krolowi, ieftpoznać dofkonale iego umyff y fkłonno- 
śći,y według onych śię rządźić, ponieważ chociaż dys: 
fymulacya ieft niemal przyrodzona, wielkim Panom, 
y naypierwfza reguła polityczna dla Krolow ieft: Ov 
nescit difsimulare nescit regnare,  lednakowo cho- 
éiażby on śię chćiał ftać nayniedośćigleyfzym, ieśli 
kto przykłada pilnośći, nie ieft rzecz trudna doyść 
iego umyftu, tak powierzchownego ktory śię wizy- 
ftkim pokaznie na oko, jako też y fkłonnośći nay- 
fkryufzych , ale trzeba o tym wiedźieć pewną nau- 
kę, ktora ieft barzo potrzebna. 


TIMAG. A iakaż ona ief? 


ARISTIP. To ich, iż czym barźiey przez fwoię 
penetracyą dochodzić będźiefz umyfłu wewnętrzne- 
go fwego Pana, y iego fkłonnośći fekretnych, tym 
mniey trzeba po fobie pokazywać że ono pozna- 
iefz, ale trzeba używać tego poznania do obcho- 
dzenia śię z nim tak przez roftropne uleganie, aby 
śię iemu podobać. T'yberiusy Philip, byli to dway 
Monarchowie barzo dyfsymuluiący , Seian docho- 
dźił wfzyfikich fkrytośći ferca Cesarfkiego. Perez 
zaś tak (wego przenikał Krola, iż nic śię przed nim 
utaić nie mogło , ale obydway upadli, z nayśćiśley- 
fey poufałośći w ofłatnią niełafkę, dla tego że po- 
kazali Krolom fwoią wielka penetracyą. 

TIMAG. left rzecz trudna, ażeby Krol maiąc 
dyfsymulacyą za naypryncypalnieyfzą fobie cnotę, 
mogł znośić tych, ktorzy dochodzą iego fkrytych 
chęći, ponieważ Pas to gubią tę dyfsymulacyg u- 
żywaną, do onych utaienia. 

ARZSTIP. Wfzyfłkie fkłonnośći Monarchy mo- 
ga śię zamknąc we dwuch rzeczach, w chwale, yw 
ukontencowaniu, chwała, polega na ogłofzeniu ie- 

go 
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go cnot, y wielkośći, na panowaniu absolutnym w 
woim Krolewftwie , ktore on rofpoftrzenia y u= 
trzymuie, kiedy ieft w boiaźni u nieprzyiaćioł, ktos 
rych zwycięża, kochanym od poddanych ktorych 
ufzczęśliwia, mocnym, bogatym, y fluchanym ; u- 
kontentowanie zaś , zawiera w fobie albo fkłonność 
do nauk, albo do wspaniałośći budynkow , za ktorą 
zawfze idą zbytki w obićiach , zwierćjadłach, y in- 
fzych rzeczach ftużących do przyozdobienia we 
wnętrznego pałacow , albo do harmonii muzyki, al- 
bo do kochania , albo do chćiwośći zebrania fkat- 
bow,. więc to ieft pewna że Monarchowie kocha- 
jący śię w chwale, lubią ludźi tych, ktorzy dopama- 
gaią oną rofpoftrzenić , rak też y ći maią przyftęp 
wolny do osob Krolewfkich , ktorzy ftaraią śię za- 
dość uczynić ich fkłonnośćiom w ukontentowa- 
niach, Tyberiufz lubiący okrućięftwo, y piianftwo, 
wynośił do fortuny potwarcow y piiakow. Nie- 
wftydliwy Neron, zbogacał Tygelliufzow y towa- 
rzylzow fwoiey niewftydliwey rolpufty. Wefpa- 
źanus wyniofł Mućiusa, ponieważ on miał osobli- 
wfze fposoby do zatłość uczynienia iego łakom= 
ftwu. Marcus Aurelius zaś, kochał Philozophow. 
Karol wielki napełnił fwoy dwor mężnemi Ryce- 
rzami, ktorzy potym dali okazyą tyle baiecznym 
hyftoryom. Ludwik 1, Krol Francufki, ktory przez 
fwoią pobołność y odwagę zafużył na nieśmiertel- 
ną chwałę , tych wynośił do honorow ktorzy byli 
pobożni, y odważni, 
TIMAG. Ta maxyma niepotrzebuie przykładow 
dla dowodu, naymnieyfza ifkierka rozumu nam’ po- 
- kazuie, że kto chce podobać śię Monarchom, powi- 
nien dogadzać ich fkłonnośćiom. 


ARISTIP. Y to dla tey racyi cnotliwi ludźie uni- 
kaią dworu Monarchy rofpuftnego, y dla tego mo- 
wi Seneka w iedney fyoiey Tragedyi , że boiaźń 
złączo- 
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złączona ze wftydem, ktora nas utrzymuje od po- 
pełnienia niegodźiwey akcyi, ieft złym fugą poten- 
cyi Krolewfkiey. Malus eft Minifłer Regii Imperii 
pudor, Ale mowiąc tę fętencyą, znać że ią chćiał 
aplikować do rofpuftnego: dworu Nerona, zanu+ 
rzonego w wyfłępkach, fzczęśliwe zaś ieft Pańftwo; 
komu Bog dał takiego Monarchę , ktory fzczegulnie 
tylko ftara śię o chwałę fwego Kroleftwa, y o dobro 
fwoich poddanych, ktory ieft miłym à przytym 
potęznym y ftrafznym , pobożnym y fprawiedli- 
wym, roftropnym y odważnym, ktory tych tyl- 
ko wynośi do fortuny y do honorów , ktorzy 
maią zafługi y cnotę, ktoryjeft podporą wiary, u- 
krzywdzonych -ochroną , boiaznią wyftępkom, y 
mfzcząęcym śię chwały y honoru godnośći Krole- 
wikiey. 

TIMAG, Kto nia cnotę, ten rekompensuie cno- 
tliwe uczynki, y ona ieft kochaną od Monarchy ta- 
kiego, ktoregoś ty mnie teraz opisał, to ieft nafzego 
"Theodora. > 

ARZSTIP, Sama tylko cnota, może być zaletą 
poddanemu u niego, y zafiugúie na iego łafkę, ale 
kiedy Monarcha ieft przećiwney natury , ieśli ieft 
zanurzonym w wyftępkach, dwor ieft niebefpieczną 
fkałą dla człowieka cnocliwego, choćiaż nie ieft rzecz 
niepodobna, ażeby iaki Burchus nie żył z Neronem, 
albo Lepida z Tyberiufzem , ale ieft rzecz trudna 
ażeby nie penoy śię przy pospolitym zepsowa- 
niu, Ariftides ktory był naycnotliwfzym , y nay- 
Poęzćiwfzym z Grekow, gdy zoftał podfkarbim w 
Athenach, rządźił ślę z początku w tym urzędźie 
z wielką poczćiwośćią , ale ponieważ popsowanie 
generalne, panowało na ten czas mjedy ludźmi 
maiącemi rządy wręku, tey Rzeczypospolitey, za- 
czym ofkarżono iego przed fadem , o zdźierftwo y 
kradźiefż , czego unikaiąc potym zyć musiał tak iako 

1051, 
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insi, kraść iako oni, y pozwalać ażeby iego wzaie- 
mnie kradźiono,y w ten. czaś, był mianym za zdźier- 
cę, gdy miał ręce czyfte , potym zaś nabył fobie 
imie poczciwego człowieka, gdy przez roftropność 
ftał śię na czas złodźieiem, y zakończył fwoy urząd 
fpokoynie; ale podźmy do dalfzych nauk, dla tego 
rozumieymy: że przez twoie zafługi zoftałeś pozna- 
nym od Monarchy y ieftes iemu przyjemnym, oba- 
czmy teraz iak śię trzeba daley obchodźić, 


TIMAG. Mnie śię zdaię, że naypierwey trzeba 
hamować fwoy ięzyk ażeby nie grzelzyć przez zby- 
nią wolność w gadaniu, 

ARISTIP. Platon tak wielkiego rozumu czło- 
wiek y dofkonały Philozoph, był cale złym dwor- 
fkim, gdyż mowiąc z zbytnią wolnośćią z Denysem 
Krolem $yrakuzańfkim, tak rozgniewał na śiebie te- 
go Tyranna, iż chcąc śię zemśćić nad nim, kazał ie- 
go przedać za niewolnika,  Barzo się mało nauczyć 
możno w fzkołach, żyćia dworfkiego, ponieważ w 
pierwfzych, ieśli kto chce być w konsyderacyi muśi 
wiele mowić , w drugiey zaś naywiękfza umieię- 
zność ieft milczenie, iak wiele ieft przykładów , lu- 
dźi zgubionych na fortunie , przez iedno fiowo nie- 
dyfkretne. Enguerrand że podczas publiczney ra~ 
dy zadał kłamftwo ftrylowi Krolewfkiemu, miał ko- 
niec żyćia nie zgadzaiący śię z iego godnośćią. Con- 
chine nie poćiąęgnałby na śiebie tego piorunu nie 
łafki, ktory iego wywroćił żeby z więkfzą modeftyą 
obchodźił śię z fwoim Monarchą. Paginville zło- 
mawfży fzpadę przy obecnośći Theodata, przydał 
takie fiowa, ktore chyba tylko fama wielkość animu- 
fzu tego Monarchy znieść mogła , tych wfzyftkich 
przykładow trzeba unikać iako ftrafznych fzkopu- 
fow, choćiaż widźimy Monarchę łafkawego y maia- 
cego wfpaniały animufż, nie trzeba iednak zbytko- 
wać tą iego cnotą, umacniaiąc śię w fwoiey niedy- 
fkrecyi. TIMAG. 
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TiMAG. Mnie śię zdaię, że przykłady ktoreś da- 
wał fa niepospolite, y nie ieft rzecz zwyczayna wpa- 
dać w podobne przypadki. i 

ARISTIP. Mądry dworzanin nie tylko śię pos 
winien wyftrzegać tego, cokolwiek może uraźić oso- 
bę Monarchy, ale powinien nawet tak być oftro- 
żnym w fwoiey mowię, ażeby iemu żadne fłowo nie- 
wylećiało z uft, ktoreby mogło naymnieyfzą uczynić 
przykrość tym, ktorzy iego iednym fłowem zruy- 
nować mogą, trzeba ażeby każdy pamiętał na tę 
naukę Parysyty; że fłowami tkanemi z iedwabiu. to 
ieft delikatnemi , y przyiemnemi , trzeba dotykać 
ufzy krolewfkie. 


TIMAG. Ta Krolowa chce ażeby onym zawfze 
pochlebować , iednakowo inądrzy powiadaią, że 
niemafz gorfżey trućizny na cnote Monarchow, iako 
pochlebftwo. 


ARIŃTIP. Coż tedy czynić, iuż to ieft złe wpro- 
wadzone , wielcy Panowie chcą ażeby im pochle- 
biano , y ktorzy mowią że nie lubią pochlebitwa, 
częfło to dla tego czynią, ażeby delikatnieyfze od- 
bierały , ale iednakowo trzeba wielka uczynić ro- 
żność miedzy pochlebftwem, ia tobie mowiłem, że 
niektore fą tak fprawiedliwe y uczćiwe, że czło- 
wiek naycnotliwfzy może onych używać, inne zaś 
fa nikczemne , podłe, y nieprzyftoyne poczćiwe- 
mu człowiekowi ;iako gdy kto potwierdza wyftępki 
Monarchy, albo chwali zią od niego popełnioną 
akcyą; ale cen nie może być ganionym, kto chwa- 
Ji iego uczynki cnocliwe, ponieważ to pochlebftwo, 
może iemu więkfzą być pobudką do cnoty. 

TIMAG. la rozumiem że ięfzcze możno iego 

Ce chwae 


402 ROZMOWA IEDYNASTA 


chwalić z takiey cnoty, ktorey nie ma, albo dobre- 
go uczynku, ktorego nie popełnił, ponieważ przez 
to niby naucza iego, co czynić powinien , tak Se- 
neka chwaląc Nerona z łafkawośći, chćisł iemu bar- 
źiey pokazać drogę do tey cnoty, aniżeli dać nale. 
żytą pochwałę. 


ARISTIP. To coś ty powiedział ieft rzecz fpra- 
wiedliwa, ale trzeba tę pochwałę tak ułożyć; ażeby 
Monarcha oney na złe nie mogł tłumaczyć fobie, 
ieśli zaś on. ma wielką fkłonność do iakiego wyftę- 
pku, choćiaż:nie należy cnotliwemu dworzminowi 
w onym fwoiey dodawać pomocy,nie trzeba iednak 
przećiwić śię nieroftropnie impetowi iego inklina- 
cyi, kiedy zaś przez fwoie zaflugi do tego przydźiefz 
fzczęśćia, y nabędziefz tak wielką łafkę u fwego 
Monarchy, że on do ćiebie iakąkolwiek będzię 
miał poufałość , patrzay ażebyś niezbytkował iego 
faworem , chcąc iemu nie potrzebnie fwoie dawać 
porady. 

TIMAG. Chcefzli ażebym ia Monarśie maiące- 
mu do mnie poufałość » nie dawał żadney porady, 
ktora być może potrzebna dla iego chwały y po- 
żytku? 

ARISTIP. la nie mowię,ażebyś iemu cale nie da- 
wał porady, ale tylko powiadam, że oną dawać tize- 
ba z wielką przezornośćią , y roftropnośćią, gdyż 
nic nie mafz niebefpiecznieyfzego , iako dawać po- 
rady Monarchom , ponieważ albo on ćiebie prośi 
o poradę albo nie, ieśli nie prosi, ieft to zuchwałość 
oną mu dawać, y na śiebie brać zły lub dobry fku- 
tek jakiego interefsu, ieśli zaś prośi, ieft rzecz rzad- 
ka ażeby nie ułożywfzy pierwiey iak ma Ghie po- 

ąpić 
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ftapić, y to częfto czyni fzukaiąc tylko twego po- 
twierdzenia w tym, doczego śię iuż rezolwował, y 
ażeby komu tego interefsu zły mogł przypisać fuk- 
cefs. Nim śię tedy odważylz iemu dawać poradę, 
powinieneś z wielką roftropnośćią iego dochodzić 
intencyi, penetrować myśli, y poznawać iakie mogł 
u Śiebie uczynić pofłanowienie , potym trzeba ile 
możno zgadzać śię z iego chęćią, chyba kiedy upa- 
truiefz w tym iaką fzkodę , lub nieprzyftoyność, 
ktorą przez rzetelność,y powinność obligowanyś ieft 
przełożyć, y wfzyftkie za tym złe pochodzące fku- 
tki, to iednak czynić trzeba z uniżonośćią , bez py- 
chy, bez przykrośći, y bez uporu. leśli zaś nie bę- 
dźiefz mogł doyść zdania y rezolucyi twego Pana, 
trzeba przełożyć racye iedney y drugiey ftrony, y 
zoftawić iemu do woli obranie tey, ktora się nayle- 
piey podobać będźie, Ponieważ naywiękfza nie- 
dofkonałość w Monarchach ieft , że maią fobie za 
wftyd uniżyc śię w tey mierze, y przekładać porady 
poddanych nad fwoie zdanie. 


TIMAG. leśli zaś Monarcha chcąc uczynić iaką 
rzecz niegodźiwą, radi śię cnotliwego człowieka 
o fposobach oney wykonania , iako Neron radźił 
śię Seneki, y Burrhusa, chcąc fwoią zabić Matkę. 
Albo Philipp drugi, fwoich konfidentow, zle myśląc 
o Elżbiećie żenie, y o Karolu fynie fwoim, mnie 
Się zdgię, że taka okoliczność konfidentowi Monar- 
chy, nie małą czyni trudność, powiedz mnie, iak śię 
możno wywikłać ztey tak delikatney materyi? 


ARISTIP, Te ftrafzne przykłady barzo śię rzad- 
ko zdarzają , iednakowo kiedy podobna trafi śię 
okoliczność, trzeba w niey naśladować przykładu 

Cea tych 
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tych dwuch mądrych Faworytow Nerona, ftarać śię 
naypierwey odmienić rezolucyą Monarchy , ieśli 
zaś nie możno, przynaymniey podawać takie (poso- 
by, ktoreby odwlokły oney wykonanie, ieśli zaś ża- 
dne z tych dwuch rzeczy nie uda Śię, trzeba aże- 
by cnotliwy człowiek na kogo infzego złożył exe- 
kucyą, iako Burrhus na niezbożnego Aniceta. 


TIMAG. la widzę teraz, że nigdy tak wielkiey nie 
potrzeba uwagi, y roftropnośći, iako daiąc poradę 
Monarchom w iakieykolwiek materyi. 


ARISTIP. W tey okolicznośći trzeba poznawać 
dofkonale humor, umyft, y przymioty Monarchy, 
ponieważ ieśli ieft umyfiu wfpaniałego y pragnące- 
go chwały, trzeba ażeby wfzyftkie porady zgadza- 
ły śię z ta wfpaniałośćią y chwałą. leśli ieft pobo- 
żny, y fprawiedliwy, trzeba ażeby wfzyftkie porady, 
ktore iemu dawać będźiefz, były pokryte fprawiedli- 
wośćią, y pobożnośćią.  Ieśli ieft łakomym, trzeba 
jemu pokazywać, że twoia rada ieft z iego poży- 
tkiem, ieśli lubi ukontentowania y rofkofże, trzeba 
zawłze dokładać, że fpokoyność ktora ieft dufzą ro- 
fkofzy, ieft końcem twoley rady, ieśli ieft cholery- 
cznym y prętkim, trzeba być oftrożnym, ażeby 
przez poradę , ktora może śię niępodobać , onego 
nie uraźić. Ieśli jeft melancholikiem, y leniwym, 
nie trzeba onemu nic radzić nagłego, fiowem nafze 
porady powinne śię zgadzać z iego humorem y 
fkłonnośćiami. 


TIMAG. Mnieśię zdaię, że nie tylko trzeba uwa- | 
żać na humor Monarchy , ale też trzeba roztrząsać | 
okoliczność czasu, y fposobność interefsow. | 


ARISTIP. | 
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ARISTIP. Y-ta uwaga ieft potrzebna biegłemu 
konsyliarzowi, ponieważ młody Monarcha, infzey 
potrzebuie rady , aniżeli oćiążały przez ftarość Krol, 
pod czas woyny inaczey oną przymuie, aniżeli pod 
czas pokoju. Monarśie będącemu w doftatkach, 
inaczey rad/ić trzeba aniżeli zoftającemu w potrze- 
bie. leśli ieft zdrowia mocnego y czerftwego, wic- 
le rzeczy iemu śię podobać może, ktore mu będą 
nieprzyjemne, gdy śię zofłaie fiabym y niedołę- 
żnym, przez wiek albo przez choroby , kiedy ieft 
przy wesołośći albo zwięćięftwie, infzych fucha po- 
rad, aniżeli kiedy ieft w żałośći, lub przy utracie. 


TIMAG. Ty tedy chcefz, ażeby biegły dwo» 
rzanin był właśnie iako Chamaleon, ktory na ia- 
kim ieft położonym kolorze, taką na siebie bierze 
farbę. 


ARISTIP. Trzeba ażeby ftarał się przypodobać 
humorowi fwego Pana, à ponieważ pospolićie nic 
niemafz tak odmiennego, iako umyft wielkich Pa- 
now, niedlatego że śięichumyfi odmienia, ale że in- 
tęrefsa ktoremi oni rządzą, przymufzaią ich do tey 
odmiany, więc powolność umyfu powinna być 
naypierwfżą własnośćią dworfkiego człowieka, aże- 
by umiał podług okolicznośći czasu na Siebie rożną 
wźiąć poftać, y figurę, y choćiaż pospolićie powia- 
daig, że fzczęśćie odmienia obyczaie, ale nie odmie- 
nia natury, iednakowo, co kto do czasu ukrywał, 
to śię potym wyiawić muśi. Gdy Kaligula z tak ła- 
fkawego człowieka, zoftał okrutnym tyrannem, to 
nie dla tego że Cesarfka godność iego odmieniła 
umyfł, ale że wielka dyfsymulacya y polityka ukry- 
wała to pierwey, co potym fzczęśćie wyiawiło, gdy 
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śię iuż nie bał pokazać być takim, iakim był w famey 
rzeczy, 

TIMAG. Te przeftrogi ktore mnie teraz dałeś, 
śćiągaią śię do ludźi iuż w znaczney łasce u Monar- 
chy będących, y z nim w śćifiey poufałośći zoftaią- 
cych, ale nie z famym tylko Monarcha żyć potrze- 
ba, Dwor ieft napełniony wielą barzo osobami, 
rożne humory y rożne przymioty maiącemi, aby 
tedy tym wfżyftkim dogodzić, trzeba wielkicy ro- 
ftropnośći. 


ARISTIP. Są ezworakiego rodzaiu ludźie z kto- 
rych sie Dwor fkłada, Słudzy Krolewscy, Miniftto- 
wie , Faworytowie , y wielcy Panowie, ktorzy dni 
fa w faworach u Monarchy, ani też używani do rzą- 
dow , ći ofłatni kontentuią śię kiedy kto dla nich 
ma uniżoność y obserwancyą. Faworytowie wyćią- 
goią pospolićie wielkiey dla siebie ufługi. Co do 
Miniftrow, ten tylko miewa z nimi do czynienia, kto 
ma interefs śćiągaiący śię do ich urzędu, Na ko- 
niec Słudzy Monarchy, ponieważ każdy z nich fzuka 
fortuny u Dworu, y ftara się o przyiaćioł, więc łatwo 
możno zabrać z onemi znajomość y przyść do ich 
poufałośći, trzeba tedy ażeby dworfki człowiek 
obchodźił śię z uniżonośćią y refpektem dla Panow 
wielkich, ktorzy tylko dla fwoiego wysokiego uro- 
dzenia fa ú Dworu, ażeby faworytom pokorne odda- 
wał uniżonośći, y nie naprzykrzał śię niepotrzebnie 
Miniftrom, y do nich nie przystępował chybastylko 
mając iaki interefs , y ftaraiąc się zawfże, ażeby ten 
interefs był onym przyjemny. Co zaś do Sług Mo- 
narchy, trzeba fzukać z onemi znaiomośći y zabrania 
śćifiey przylaźńi. 


TIMAG. 
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TIMAG Należy iefzcze tutay przydać , że tych: 
fobie trzeba obierać za przyiacioł, ktorzy fą godni 
tey przyiaźńi, y ktorzy mogą nam być potrzebni. 


ARISTIP. la nie chcę ażebyś ty w śćifłey z ka- 
żdym żył poufałośći , ponieważ będźiefz mianym 
za przyiaćiela całego Świata, à przez to famo ża- 
dnego człowieka, gdyż kto wfzyftkich kocha, ten ni- 
kogo nie kocha, przyiaźń bowiem nic infzego nie 
ieft, tylko rożność niektorych osob miedzy wielu 
innemi ktorych barźiey eftymuiemy. Ia tedy chcę; 
ażebyś przez fwoią przyiemność , łafkowość, ocho- 
tę do uczynienia każdemu przyfługi , zafłażył fobie: 
na generalną eftymacyą yaffekt tych wfzyftkich,kto- 
rzy ćiebie znać będą, y miedy: fugami Monarchy. 
trzeba wybierać tych, ktorzy do niego więkfzą maig 
poufałość, y przyftęp wolnieyfzy, z tymi tedy trzeba 
ftarać Się przez wfzyftkie fposoby poczćiwe, zabrać 
przyiaźń tak śćifło ile możno, 

TIMAG. "Ty tedy rozumiefż , żete osoby bar- 
źiey tobie mogą dopomoc do fortuny, aniżeli wiel- 
cy Panowie? Ń 

ARISTIP. Ta potym tobie mowić będę o wiel- 
kich Panach, teraz wiedzieć trzeba, że Monarcho= 
wie dwoiaką na fobie nofzą poftać, iedna ieft pu- 
bliczna , à druga prywatna , publiczna ieft zawfze 
zakryta, mafkowana, y Panowie wielcy ię tylko za= 
wfze widzą. Prywatna zaś, ieft to twarz goła, ktorą 
oni fokazuią fwoim faworytom y fługom; zdeymus 
iąc przed niemi mafkę tey miny poważney, y fro- 
giey, dla otworzenia im wego ferca ż więkfzą pou- 
fałośćią. Y możno mowić, że ten czas odpocżyn- 
ku ieft Krolom nayprzyiemnieyfży , y naymilfży w 
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żyćiu, gdyż wielkie ieft dla nich ukontentowanie ta- 
kie mieć przy fobie osoby, przed ktoremi ze wfzelką 
mogą wynurzyć śię wolnośćią. 


* TIMAG. la pozmaię iak wielki meżno mieć po- 
żytek z przyiaźńi tych ludźi, ktorzy maią przyftęp 
poufały do Monarchy, y widźieć mogą tę iego po- 
ftać prywatną. Przypominam fobie co czytałem o 
pokoiowym Cesarza Konftantego, ktory przeftrzegł 
Arbetiona że iego udano przez złe relacye przed 
tym Monarcha, y że przez fakcye, iego zruynować 
na lego łasce chćiano , ten Minifter pewnieby był 
zginał przez fztuki fwoichnieprzyiaćioł, y utraćiłby 
nie tylko fortunę, ale też może y żyćie, bez przyia- 
ćielfkiey przeftrogi tego pokoiowego. 


ARISTIP. la tobie nie będę przypominał przy- 
kładow o tych wielkich kredytach, ktore przedtym 
mieli Eunuchowie y wyzwolency u Cesarzow , chy- 
ba tylko dla pokazania iak wielką poufałość maią 
Monarchowie do tych, ktorzy przybliżaią śię do 
ich osoby. Te monftra fortuny, nie nayduią śię unas 
więcey, chyba iefzcze miedzy grubemi narodami, 
gdzie widźieć możno Kesler Agę , albo przełożo- 
nego nad murzynami, maiącego fześćset na fłayni 
końi, y według proporcyi tego ekwipażu chowaią- 
cego dwor liczny. Zrzucaiącego y kreuiącego 
według fwego upodobania Wezyrow, przez fakcye 
y intrygi Zon Sułtanfkich , teraz nie widźim u dwo- 
row chrześćianfkich podobnych cudow forguny , 
ani Narcyfsa śiedzacego w karecie z Klaudiufżem, 
ani Pallssa żenigcego fwego brata niewolnika, 
z dwuma iednoż po drugiey Krolowami, gdy fam 
odbierał śćifie fawory od Cesarzowey Agrypiny 

Matki 
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Matki Nerona (wego Pana, taiki Monarchow teraz 
fa fprawiedliw(ze y pomiarkowane, ale iednak Kro- 
lowie maią do tych, ktorzy onym fłuża więkłzą pou= 
fałość, ktorey oni użyć mogą dla pomocy fwoich 
przyiaćioł, czyli to czyniąc im przyftęp wolny do 
ich osob pod czas fposobnego czasu, czyli też mo» 
wiąc dobrze o nich, czyli też exkuzuiący przy fzko- 
dliwych nieprzyiaćioł ich relacyach albo nakoniec 
przeftrzegaiąc iakie przećiwko im formuia śię fake 
cye, albo opowiadaiąc fzczęśliwą dyspozycyą ine 
tencyi Monarchy dla ich osoby. 

TIMAG. To ieft pewna, że choćiażby Monar« 
cha naywiękfzym był dyfsymulantem, tak iako Phi- 
lipp drugi Krol Hyfzpanfki, ktory mawiał że żeby 
iego czapka wiedźiała to co myśli, wnetby oną w 
ogien wrzućił, iednak ieft rzecz niepodobna tak się 
pokryć przed temi. ktorzy iemu fłużą, ażeby oni 
nie mogli dochodźić iego intencyi, y przenikać ie. 
go fkłonnośći. 

4ARISTIP. Dyfsymulacya, chociażby wrodzona 
y naturalna była człowiekowi , iednakowo czyni w 
nim gwałt y przymufzenie, dla tego nie trzeba śię 
d/iwować, że Monarchowie za ukontentowanie fo. 
bie poczytaią , kiedy śię moga poufale zwierzyć 
przed tymi, ktorzy onym fłużą, trzeba ftarać się o ich 
przyiaźń, osobliwie tych, ktorzy maią naturalną do- 
broć y wspaniałość animufzu. Mafz tego przykład 
w Agathonie, on nabył łafkę u Theodata, przez 
fwoig modeftyą y wierność , y iego fzczere ferce, 
nigdy przez płonne deklaracye nieuwodźiło czło» 
wieka, ktory śię pod iego udaie protekcyą , każde- 
mu fiuży z żarliwośćią, nie pyfzniąc śię z łafki y po» 
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ufałośći , ktorą ma u fwego Pana, umie z roftre* 
pnośćią obrać czas pomyślny, y fposobić moment 
fzczęśliwy dla interefsu tego, komu chce ufłużyć, dla 
tego ieft rzecz niepodobna, ażeby śię iemu niefzczę- 
scito we wfzyftkich iego zamyfłach. A {ponieważ 
Theodat ieft nayłafkawfzym Monarcha na świećie, 
à Agathon nic u niego nie prosi chyba tylko to, co 
ieft fprawiedliwego, więc ieft rzecz rzadka; ażeby ie- 
go promocya fzczęśliwego nie miała fukcefsu, 


TIMAG. Szczęśliwy ief ten, kto może zafiużyć 
fobie na eftymę y przyiaźń Agathona, y przy nay- 
więkfzym będąc honorze, 


ARISTIP, Będąc tedy u dworu, trzeba ftarać śię 
© przyjaźń tych wizyftkich, ktorzy nam dopomoc 
mogą do fortuny, chac przyść do Pana, trzeba uiąc 
fobie tych wfzyftkich, ktorzy iego władaia fercem, 
y do tych chcac śię wprowadzić trzeba czasem 
od niżfżych zaczynać, ponieważ iako fortuna u dwo- 
ru nie razem przychodzi ale po ftopniach, tak też 
iąk po ftopniach trzeba przychodźić do znaiomośći 
Monarchy , ale to ieft rzecz dźiwna u dworu , że 
czym barźiey człowiek nabywa tam honorow y 
kredytu; tym więcey w nim przybywa roftropno- 
śći , rozumu , y talentow ; lcelus był gardzonym 
od wfzyfłkich, y żaden w nim nie widżiał, ani rozu- 
mu, ani biegłośći, poki był niewolnikiem, potym 
gdy zofłał Cerulikiem nadwornym, każdy z nim tyl- 
ko oboiętnie y oźięble przeftawał , gdy zaś, G©al- 
ba wźiąwfzy do niego afekt, uczynił fwoim pier- 
wfzym Kamerdynerem ; cały dwor Cesarfki: zaczął 
poznawać w nim zaftugę y rozum , wfzędźie: mo- 
wiono io leeluśie , w materyach trudnych y zawi: 
łych 
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łych, żaden nie wątpił o dobrym fukcefie, kiedy Ice- 
lus do tego śię wmiefzał. Na końiec Galba przy- 
mnazaiąc coraz dla niego więcey. fwoiey talki, po- 
zwolił onemu nośić pierśćień złoty , uczynił fzla- 
chćicem Rzymfkim, y odmieniwfży dawne imie na 
zwał onego Marćianem, y przypuśćił do nayfkryt- 
fzych fwoich rad, tak dalece, że śię rownał Konsu- 
lowi Winćiufzowi, coż w ten czas za żarliwość ca- 
łego dworu Cesarfkiego była do wynafzania iego 
pod Niebiosa, wielu Authorow ftarało śię o honor 
dedykowania iemu fwoich Xiąg, ażeby tylko mogli 
onego wychwalać w fwoich przedmowach , y cały 
Rzym tyle wnim naydował rozumu, ile on miał for- 
tuny, y honoru, ale po śmierći Galby, on był obie- 
fzonym pod iego fukcefsorem. 


TIMAG. Mnie się zdaię, że pód imieniem lce- 
lusa ty mnie powiadafż hyftorya Ledamia, ktory 
z lokaia Cerulikiem, potym zoftał Kamerdynerem 
Ludwika XL na końiec tak był wynieśionym wyso- 
ko, przez ślepy fawor fwego Pana, ktory miał to fo- 
bie ża ukontentowanie nikczemne promowawać 
osoby , iż zofłał nobilitowanym , y odmieniwfzy 
{woje imie na Grafa de Melun, był przymowanym 
do iego obrad, y pofianym w funkcyi Pośclfkiey do 
Xiążęćia Burgun(kiego , ale tym czasem Krol umarł, 
po ktorego Śmierći nie lepiey on był fzanowanym 
od Karola VIII. iako Icelus od Cesarza Ottona. 


ARISTIP. Fortuna czyni fobie igrzyfko, podo- 
bne odnawiaiąc przykłady w rożnych wiekach, y 
w rożnych osobach, ale ta tylko moda była przed< 
tym, y trwać zawfze będźie, że każdy eftymuie 
człowieka według wielkości iego fortuny, y o tych 
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śię ftara łafkę, ktorzy iemu dopomoc moga; nay- 
pryncypalnieyfza fzlachta Rzymfka miała fobie ża 0- 
sobliwfzy honor za panowania Tyberyufza być 
znaiomą odzwiernym Seiana : Janitoribus ejus inno- 
zescere pro magnifico accipiebatur, mowi Tacyt; y. 
nie tylko to mieli fobie za ofobliwiży honor, ale 
pro magnifico, z tego ślę fzczyćili, tym się pyfznili. 

TIMAG. Podobną hyftoryą mnie onegdayfże- 
go dnia powiadano, że twoy prżyiaćiel Trymalcion, 
choćiaż ieft wysokiey kondycyi , muśi iednak uni- 
żać śię przed dwym własnym lokaiem, ktory teraz 
zoftał Kamerdynerem u Miniftra. 


ARISTIP. On naśladuie teraz przykładu Epa- 
phrodita, ktory przedawfzy dwuch fwoich niewo]- 
nikow za ich złe uczynki , y że onemu cale zgodni 
nie byli, gdy ieden z nich potym zofłał fzewcem, à 
drugi fzacnym Cesarza , Epaphroditas muśiał z wiel- 
kim o nich mowić refpektem, chwalić ich rozum, 
ich obyczaie, cnotę, y zdolność , ieśli tedy chęć 
przyśćia do fortuny godnych ludźi przymufzała do 
czynienia uniżonośći podłych, osobom nikcże- 
mnym, jakże my tedy fłarać się niemamy o przy- 
jaźń ftug poufałych Krolewfkich, ktorzy maią pra- 
wdźiwe cnoty, y zafługi utrzymuiących fwoią for~ 
tunę z wfpaniałośćią, y zdolnych do pódparćia na- 
fzey z pożytkiem, ale w tych okolicznośćiach nay- 
barźiey trzeba zachować reguły przyftoynośći, y 
wfzyfłkie infze nauki, ktore dałem tobie w mgiey 
drugiey rozmowie , ażeby nie czynić podłośći tak 
nikczemnych, iako Epaphroditas. 


TIMAG. Ale powiedz mnie, czyli z takim ftara- 
niem trzeba fzukać przyiaźńi, y promocyi Panow 
wiel- 
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wielkich, ktorzy fą u dworu, iako. o flug Monar- 
chow. 


ARISTIP. Tuż ia tobie pokazałem troiaki rodzay 
Panow, ktorzy śię u dweru nayduią , iedni choćiaż 
nie barzo wyfokiego urodzenia, fą panami dla wiel- 
kiego urzędu ktory fprawuią, drudzy maią wyso- 
kie urodzenie złączone z łafką, y faworem Monar- 
chy, inni zaś fimym tylko wysokim fzczycą śię uro- 
dzeniem , dla ktorego fa obowiązańi być u dworu, 
nie maiąc ani łafki osobliwfzey u Monarchy, ani mo- 
cy rządzenia publicznemi interefsami, tym oftat- 
nim, ponieważ oni nie fẹ nam barzo potrzebńi, nie 
trzeba śię z wielkim ftaraniem y pracą infynuować 
do ich łafki, dosyć na tym, aby onych obserwować 
z respektem, ażeby nie byli nafżemi nieprzyiaćioła- 
mi, Ponieważ u dworu niemafz małego nieprzy- 
iaćiela , tak łatwo bowiem ieft ram zalzkodźic , 1ż 
ofłatniey kondycyi człowiek, może dla nas być nay- 
niebefpiecznieyfżym; tym barźiey wielki Pan, kto- 
rego fama godność dodaie wagi iego fitowom y zda- 
niu, y choćiaż czasem on przez ślebie tobie dobrze 
czynić nie może , może iednak dopomoc używając 
do tego fwoich przyiaćioł. 


T1MAG. To ieft rzecz pewna, że Panowie cho- 
Giaż bez faworu y kredytu, maią iednak osoby takie, 
ktore od nich dependuią, y dopomagaią wfżyftkim 
icleinterefsom, dla tego ieft rzecz dobra onych nie- 
mieć za nieprzyiaćioł, 

ARISTIP. Tacy wielcy Panowie fa pospolikie 
w nienawiśći u tych, ktorzy maią rządy w rękach, 
przez nieiakąs zayzdrość wzaiemną rodzącą śię 
miedzy niemi; ktora śię przymnaża, kiedy ieden 
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rośnie wfzczęśćiu , drugi zaś w nim zofłaie upośle- 
d/iony. Początek zaś tey zayzdrośći pochodźi 
z tąd, że Panowie wielcy pospolićie Miniftrow wi- 
dźieli iefzcze w fłanie niżfżym, dla tego onemi gar- 
dzą, y ta wzgarda wznieca śię barźiey, gdy widzą 
iego coraz do więkfzego przychodzącego fzczęśćia, 
y kredytu; tak dalece że śię ona na koniec odmie- 
nia w nienawiść niepoiednaną, z drugiey zaś ftrony, 
człowiek będący w faworach, y maiąc w ręku wła- 
dzę więkfza nad Panow, nie małe znosić muśi nieu- 
kontentowanie, poznaiąc siebie być niżfżym od 
nich w urodzeniu, dla tego fzuka fposobow do ich 
poniżenia, tego przykład widźieć możno w fła- 
wnym Kardyndle Ximenes, ktory z fzewca zofłał 
przez fwoie rzadkie cnoty y zafługi, nie tylko Arcy= 
bifkupem Toletanfkim, ale też Kardynałem y pier- 
wfzym Miniftrem ; Panowie wielcy uięći zayzdro- 
ścią , iż człowiek tak podłego urodzenia , ich prze- 
wyżfzał w władzy y powadze, z rożnych iego attako- 
wali ftron, on zaś widząc siebie utrzymowanym od 
Krola, y będąc rządzcą wfzyftkich interefsow, tak 
śię dobrze bronił, iż ich wfzyfłkich pokonał. 
TIMAG. Dla tego pospolicie chcąc przyść do 
łafki Miniftra, nie trzeba fzukać z wielkim przywią- 
zaniem respektow tych Panow , ktorzy nie maią ani 
powagi, ani częśći, w fprawowaniu publicznych 
intercfsow. é 
ARISTIP. Trzeba śię w tey okolicznośći obcho- 
dźić z wielka oftrożnośćią , y tym (posobem ażeby 
Gi Panowie maiący pospolicie w fobie wiele pychy , 
byli wyperswadowani że ich poważałz , y respek- 
tuiefź , gdyż oni barźiey śię kontentuią powierzcho- 
wnym 
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wnym okazaniem uniżonośći , aniżeli ufługami pra- 
wdźiwemi , ale o tych Panow barźiey trzeba śię fta- 
rać łafkę , ktorzy fa w poufałośći z Monarchą, po« 
nieważ mogą tobie dopomoc, w wielu barzo oka. 
zyach. 


TIMAG. A iako oni nam w wielu rzeczach do- 
pomoć mogą, tak też przećiwnie y w wielu fzko» 
dźić? 

ARISTIP. To ieft pewna, y dla tego nietrzeba 
nic czynić cokolwiek może onych uraźić, ponie- 
waż będąc naturalnie pyfzni y mśćiwi,y przez umyft 
przyzwoity dworfkim, barźiey fą fkłonni do fzko- 
dzenia, aniżeli do świadczenia przyfługi , prętko ich 
możno doznać zemfły, ale znaywiękfżym ftaraniem 
J żarliwościa, o tych śię trzeba ftarać łafkę , ktorzy 
rządzą wfzyftkiemi interefsami, y ktorzy maiąc 
władzę w ręku łatwo ciebie wynieść mogą; pospo- 
lićie kiedy Monarchowie kochaią śię w rofkofzach, 
y fzpufzezalą śię*w interefsach zawiłych na fvoich 
Miniftrow , w ten czas ieft rzecz pożytecznieyfza 
onym fłużyć, aniżeli famym Monarchom, gdy zaś 
przećiwnie Monarcha fam rządźi, y przez umyfł wy- 
niofty gardźi rofkofzami, kochaiąc śię tylko w 
chwalę, y hónorze, fam wfzyftkim kieruie, trzeba śię 
oftrożnie obchodzić, ażeby on nie poftrzegł, że śię 
ào iego barźiey udaiefz Miniftrow; aniżeli do iego 
famigo. 

TIMAG. Iednakowo ieft rzecz rzadka, ażeby ina- 
czey na kogo fpływali łafki, chyba przez ręce tych, 
ktorzy rządzą interesami, Y 


ARISTIP, Y to dla tego trzeba umieć ich ofzczę- 
dzać 
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dzać łafkę; naypierwfza zaś w tym reguła, nigdy 
ich nie prośić oto, czego nie powinni czynić, albo 
czego uczynić niemogą, ponieważ niemożna opo- 
wiedzieć. iak barzo urażafz człowieka ktory śię po- 
wiada być twoim przyiaćielem, kiedy prośifz iego o 
taką rzecz, ktorą on tobie odmowić muśi, patrzay 
tedy moy fynu, ażebyś niekładł na fzali życzliwośći 
ku tobie człowieka zoftaiącego w kredyćie, z iego 
niezdolnośćię , ponieważ nie tylko wftręc odbie- 
rzefz, ale też on twoiego będźie unikał widzenia, 
maiąc fobie za wftyd, iż muśiał fim przyznać fwoią 
niezdolność, umnieyfzaiącą to porozumienie , ktore 
chce ażeby miano o iego kredyćie. 


TIMAG. Człowiek tedy według tych nauk, na- 
bywfzy fobie przyiaćioł , ktorzy onemu dopoma- 
gać będą w potrzebie, iakich ma zażywać fposobow 
do ouwrocenia przefzkod, ktore inni czynić zechcą 
iego fzczęśćiu? 

ARISTIP. Moga być przefzkodą troiakiego ro- 
dzaiu ludźie, nafżym intencyom, naypierwiey ći, 
ktorzy nas nienawidze, powtore ktorzy maią fwoy 
pożytek w tym ażeby fzkodźili ; na końiec przez 
tych, ktorzy fmuca śię z nafżego fzczęśćia, y w tych 
tedy troiakich przyczynach przefzkou, nayduiemy 
nalzych nieprzyiaćioł, nafzych wspoł konkuren- 
tow, y zayzdrosnych. 


TIMAG. Chćiey mnic z łafki fwoiey pokaząg , ia- 
kim fposobem ia mam onych poznawać, czynić 
miedzy niemi rożność , y ouwracać ich fzkodli- 
we intencye. 

ARISTIP. My iefteśmy w nienawiśći u nafzych 
nieprzyiaćioł , albo przez śiebie famych , albo ją 

aà 


O SPOSOBACH PRZYSCIA DO Śc, 417 


dla tego że iefteśmy złączeni z osobami im nie- 
przyłaznemi , nienawiść nie maiąca za fundament 
nafzą osobę, może łatwo być ugafżona, ieśli tylko 
wyraźim takiemu nieprzyiaćielowi, że nie tak śćifło 
iefteśmy ziednoczeni z tamtym, ktorego on niena- 
widźi, ażebyśmy nie zachowali dla niego konsyde- 
racyi, y fprawiedliwośći ktorey iego zacność po nas 
wyciąga ; iefzcze możem albo czyniąc iaką przyfłu- 
gẹ temu nieprzyiaćielowi, albo też ftaraiąc śię one. 
go pogodźić z drugim, przytłumić to oddalenie; 
fiowem nieieft rzecz niepodobna, ani cale trudna 
w takich okolicznośćiach pogodźić śię z fwoim nie- 
przyjacielem. | 


TIMAG. Mnie śię zdaię, że ieft rzecz potrzebna, 
ażeby byli przyjaciele dwoch na śiebie zawżiętych 
nieprzyiaćioł, ktorzyby ftarali śię onych pogodzić; 
y rozumiem że nic nie maíz niefprawiedliwfzego, 
iako nienawidźieć człowieka dla tego, że ieft przy- 
iaćielem nalzego nieprzyjaciela. 


ARISTIP. "Twoie zdanie ieft fprawiedliwe , y 
trzeba życzyć ażeby każdy poznał onego ftufzność, 
ale Panowie wielcy ktorzy wyćlągaią od siebie niż. 
fzych ślepey ufługi, cale inaczey o tym fadzą, Kie- 
dy zas człowiek nas nienawidźi dla nafzey właśnie 
osoby , rzecz ieft trudnieyfza temu naleść Iekar- 
ftwo , y taki ieft nafzym nieprzyjaćielem; albo dla 
tego że nas wczym uraźjł, albo że od nas iaką ode- 
brał Urazę, y pospolićie ten nieprzyiaćiel ktory nas 
uraźił „tet dalfzym do zgody, aniżeli ten, ktory od 
nas iaką odebrał urazę , ponieważ włofkie mowi 
przytowie: Chi ťhà offeso non ti perdona mai, Kto 
Śiebie uraźił nigdy tobie nieodpufżcza , racya temu 
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ieft, że ten rozumieiąc iż każdy urażony ma taki u- 
'myfł iako on, y chce dla tego z nim śię poiednać, 
ażeby pewnieyfzą fobie zemfte przygotował, więc 
ta fuspicya nie dopufzcza nigdy przyść do prawdźi- 
wey zgody. 

TIMAG. lakim tedy fposobem trzeba z takimi 
obchodźić śię nieprzylaćiołami, chcąc odwroćić 
fkutki ich fzkodliwey nienawiśći? 

ARISTIP. W tym możno dwoiakiego użyć fpo- 
sobu, albo dyfsymulacyi, albo też oczewiftego gnie- 
wu. Ciktorzy radzą dyfsymulacyą, powiadaią że 
nie pokazuiąc po fobie żadnego gniewu za odebra- 
ną urazę, możno prędzey przyść do prawdźiwey 
zgody, drudzy zaś rezolutnieyśi radzą, ażeby z ta- 
'kiemi w oczewiftą weyść nieprzyiaźń, y daią tę ra- 
cya, że wiedząc pewnie, iż człowiek jaki ieft na- 
fzym nieprzyjaćielem , lepiey iego mieć za nieprzy- 
iaćiela oczewiftego, aniżeli ża nieprzyiaćiela fkryte- 
go. Ponieważ w ten czas choćiażby on co złego o 
nas mowił, żaden temu wiary dawać nie będźie, ani- 
żeli będąc nieprzyiaćieJem fkrytym, gdy tai ku nam 
fwoią nienawiść, y doświadczenie nam pokazuie, 
że daleko prędzey można uczynić zgodę miedzy 
nieprzyiaciołami oczewiftemi, aniżeli miedzy nie- 
przyjaćiołami fkrytemi. A na koniec ten gniew o- 
czewifty barźiey śię zgadza z rzetelnośćią, wfpania- 
łośćią, y fzczyrośćią, aniżeli dyfsymulacya, ktora za- 
wfze ma w fobie część chytrośći y zdrady. © 


TIMAG. la się zgadzam z tym zdaniem, y żebym 
widźiał człowieka iakiego , ktoryby był moim fkry= 
tym nieprzyiaćielem, przymuśiłbym iego do tego, 
ażeby się pokazał być moim nieprzyiaćielem ocze- 
wiftym. ARISTIP. 
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ARISTIP. Nie ieft to fentyment włochow, nay- 
dofkonalfzych politykow miedzy wfzyftkiemi naro- 
dami, w tym co należy do zemfty ; ale śię barźiey 
zgadza z umyflem popędliwym Francuzow , ktory 
pochodźi z rezolucyi wfpaniałey , y fzlachetney, 
osobliwie kiedy kto nie pragnie famey zemfty, ale 
tylko przez to chce śię uchronić od złośći (wego 
nieprzyjaćiela ; iednakowo ia rozumiem, że w tey 
materyi trzeba rozfądną uczynić rożność „ ieśli nie- 
przyjaćiel ktorego mamy na czele, ieft nam rowny, 
niżfzy , albo też mało co od nas wyżfzy ; tam oczea 
wifła niezgoda barźiey ieft pożytecznieyfza, aniżeli 
dyfsymulacya ; ieśli zaś mamy nieprzyiaćiela takie- 
go, ktory y władzą, y powaga, goruie nad nami, 
w tey okazyi trzeba koniecznie obrać fobie dyfsy- 
mulacyą, y fluchać mądrey porady Seneki, ktory 
powiada: że nietylko trzeba znoślć z Gierpliwośćią, 
ale też przymować z twarzą wesołą urazy człowieka 
w.wielkiey władzy zofłaiącego, ponieważ ieśli on 
pozna że Ciebie trapi pierwfza od niego uczyniona 
przećiwność, pewnie nie zaniedba y drugą ciebie 
umartwić, facient iterum injuriam Ji fe Jecife cre~ 
diderint, 

TIMAG. Ale iakąkolwiek fobie obrawfzy ftronę 
czyli diffymulacyą, czyli też oczewiftą nieprzyjaźń ; 
ieśli trzeba być zawfże dysponowanym do prawdźi- 
wey z fwoim nieprzyiaćielem zgody? 

ARISTIP. Niemafź żadney tak wielkicy urazy, 
ktoraby była nie nagrodzona, żadńey nieńawiśći, 
ktora by śię nie mogła przytłumić, żadney nieprzy- 
iaźńi, ktora by poiednać śię nie mogła; niemafz na 
świecie gorfzego, y fzkodliwfzego umyflu, iako być 
mialhym za zatwardźiałego w fwoich nieprzyja- 

Ddz źńiach; 
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śńiach ; ponieważ nie mowiąc o obligacyach wiary, 
ktora po nas tey wyćiąga ofiary , ktorey ferce lu- 
dzkie ledwie wykonać może; to ieft, czynić dobrze 
fwoim nieprzyiaćiołom ; ale idąc tylko za począ- 
tkami rozumu ludzkiego, y światowey polityki, ieft 
pewna, że wfzyscy ludźie fą ułomni, y niemafz ża- 
dnego ktoremuby śię nie zdarzyło, albo przez nie- 
roftropność , albo przez przypadek uraźić drugie- 
go, choćjaż czasem cale w tym złey nie maiąc in- 
tencyi; dla tego każdy człowiek rozumny, poznaią- 
cy ułomność ludzką, muśi ftrzeć śię tych umyfłow 
zawźiętych , ażeby nie poćjągnął na siebie nieprzy- 
iaźńi, y nienawiśći , ktora śię nigdy ugaśić nie mo- 
że, naywiękfzą tedy odebrawfzy , lubo uczyniwfzy 
urazę, trzeba być zawfze przygotowanym, albo do 
dania, albo do wźięćia fprawiedliwey facisfakcyi , ia 
przydałem dla tego fprawiedliwey, to ieft, ażeby śię 
ona rownała z godnośćią osoby, z wielkośćią urazy, 
z intencyą, ktora z nią złączona była, y na koniec 
z ogłofzeniem ktore uczyniła, 


TIMAG. Ale ieśli możno tak dofkonałą uczynić 
z nieprzyjacielem zgodę ? ażeby żadnego w fercu 
nafzym nie zofłało znaku, ktory częfto nam przy- 
wodźi na pamięć odebrane urazy , y ieśli możno 
befpiecznie dowierzać nięprzyiaćielowi poiedna- 
nemu? 


ARISTIP. Ty śię mnie pytafz w materyi arzo 
delikatney , poczciwy człowiek powinien fźczyrą 
z nieprzyjaćielem uczynić zgodę, rozumny zaś po- 
winien nie dowierzać chyba z wielką oftrożnośćią 
nieprzyiaćielowi poiednanemu. Natura ludzka ieft 
pełna złośći , fkrytośći ferca fa tak niedośćigłe, y 
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tak niebefpieczne , że poufałość z tym, ktory nam 
raz życzył złego, ieft niebefpieczna. 


TIMAG. leśli zaś nafz nieprzyiaćiel ieft tego u- 
myflu zawźiętego y niepoiednanego , nie chcąc ani 
nam należytey uczynić fatysfakcyi, ani też przymo- 
wać tey, ktorąbyśmy gotowi byli onemu uczynić, 
iak tedy mamy z nim poftąpić ? 


ARISTIP. Lepiey daleko zoftawać zawfże w. 
nieprzyiaźńi oczewiftey z onym , aniżeli zmyśloną 
kontentować śię zgodą , ktora nas częfto w zakryte 
wprowadza śidła, y ćięfzkie do uftrzeżenia śię, bar- 
źiey, aniżeli fkutki nienawiśći widomey ; iednako- 
wo fą takie okazye, w ktorych trzeba przekładać 
zmyśloną zgodę nad nieprzyiaźń oczewiftą. 

TIMAG. A iakiez (ą te okazye? 

ARISTIP. To ieft kiedy nieprzyiaźń, z iakim 
człowiekiem maiącym władzę y moc może nam być 
przefzkodą w nafzych interefsach: w tey tedy oko- 
licznośći, rzecz ieft potrzebna dla nafżego pożytku 
zmyśloną uczynić zgodę. Ale iefzcze ieft ieden ro- 
dzay nieprzyiaćioł,y ten nayfzkodliwfzy, od ktorych 
ieft rzecz trudnieyfza uchronić śię, aniżeli od wfży- 
ftkich infzych. 


TIMAG. Pewnie ty chcefz mowić o falfzywych 
przyjaciołach? 


ARISTIP. "Tak ieft, oni bowiem nas gubią do- 
pomagac nafzym chęćiom, śieiąc nieprzyiaźńi pod 
pokrywką przyfługi ; albo też na końlec przez po- 
chlebftwa zbyteczne , wzbudzaią w nas pychę, kto- 
ra ieft częfto nafzą ruiną, Y tak właśnie fkryći nie- 
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przyjaciele, albo nie fzczyrzy przyiaćiele Cimarsa 
zgubili, namowiwfzy onego, ażeby będąc przy tak 
wielkim faworze u fwego Monarchy, ftarał śię oże- 
nić z Xiężniczką Marya; On śię zwierzył fwoich in- 
tencyi Kardynałowi Richelieu, ktory lubo iego ko- 
chał tak, isk fwego fyna, ale iednak maiąc w tym 
fwoie mądre uwagi, y poliryczne racye, odmowił 
onemu w tey okazyi, y przefzkadzał ażeby Krol 
przez wielką fwoią dobroć, ktorą świadczył temu 
faworytowi, nie dał w tym deklaracyi. "Ten mło- 
dy człowiek widząc wielkie przefzkody poczynione 
przez Kardynała, w ożenieniu tak wspaniałym , od- 
mienił przyjaźń ku niemu w nienawiść niepoiedna. 
ną, na.koniec źwiązał śię w pewną konspiracyą, kto- 
ra onego o Śmierć przyprawiła. 


TIMAG. Sidła ktore na nas naftawuią ĉi falfzy- 
wi przyiaćiele, fą tym niebefpieczniey(ze, iż do nich 
leźiem z ochotą, y będąc uwiedźieni chęćią gwał- 
towną otrzymania tego, co nafzą kontentuie imagi- 
nacyą, nie widźim przed fobą przepaśći w ktorą 
wpadamy. 


ARISTIP. Ale oprócz nieprzyiaćioł ktorych śię 
zawfże ftrzec należy , iefzcze człowiek mieć może 
przefzkody u dworu, od zayzdrosnych, mafż tego 
przykład w Theodomie, ieśli ktokolwiek Benefiti- 
um bierze kośćielne on rozumie że muz rąk wydźie- 
ra. -Zelotide ma fobie za osobliwfze ukontento- 
wanie, 'śiać niezgodę miedzy ludźmi fzczyrą zizo- 
nemi przyiaźńią, y na ten końiec nayzłośliwfze wy- 
mysia potwarzy.  Serapiona trapi, kiedy kto do ho- 
noru przychodźi z iego znaiomych , ieśli ktory w 
fzczęśćiu poftąpi, iakby fztyletem iego przeraża 
ferce. à TIMAG. 
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TIMAG. Ale zą co zayźdrość barźiey panuie u 
dworu, aniżeli na infzych mieyscah? 


ARISTIP. Ludźie pospolićie taki maig umyft, 
że zawfże na tych patrzą, ktorzy przed nimi ftoią, 2 
nigdy na tych ktorzy za nimi. A ponieważ zay- 
zdrość rodzi śię z pychy y ambicyi, y karmi śię ża- 
Jem, widząc przyrafłaiącą cudzą fortunę; więc te 
wfzyftkie rzeczy barźiey śię nayduią u dworu, ani- 
żeli na infzych mieyscach ; gdyż tam być mufzą fku- 
tki, gdźie ślę ich nayduią przyczyny. Toć trzeba 
dwor mieć ża centrum albo za theatrum zayzdrośći, 
ieśli komu fortuna tak faworyzuie , że wfżyfikich 
fobie rownych przechodzi , ten zabronić nie może 
ażeby onemu nie zayzdrofzczono, zle powinien się 
ftarać ażeby ta zayzdrość żadney onemu nieuczyni- 
ła fzkody. 


. TIMA6. la rozumien że ieft to rzez barzo tru- 
dna do wykonania; ponieważ naśi nieprzyiaćiele 
- taraią śię przez fwoie fzkodliwe relacye, przygaśić 
chwalebność nafżych uczynkow ; y ieśli nam fzko- 
dźić przez śiebie nie mogą, to przynaymniey fkodzą 
przez złość fwoich dyfzkursow. 


ARISTIP. Trzeba wielkiego fzczęścia, wielkie- 
go męftwa, y wielkiey roftropnośći , do przytłu+ 
mienia zayzdrośći ; cale oną ugaśić ieft rzecz niepo- 
dobna, ale możno z zayzdrosnemi tak poftąpić, iż 
namycale fzkodźić nie będą mogli, ty mnie możefź 
mowić, że wielkie fzczęśćie y potęga goruie nad 
zayzdrośćią, y iey ślę iadowitych nie boi poftrza- 
łow, y że fortuna, y zayzdrość, fą podobne do og- 
niay dymu, kiedy ogien ieft mały zaczynający ślę 

Dd4 rofpa- 
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rófpalać, pofpolićie bywa otoczony gęftym dymem, 
fkoro zaś płomien gorę wezmie, ten przykry dym 
rofprafza się, y ginie, tak też nowo rodząca śię for- 
tuna zewfząd bywa otoczona zayzdrośćią , potym 
zaś gdy śię mocno ufunduie, oną zwyćięża y ni- 
£czy, 


TIMAG. Oto ieft podobieńftwo , ktore dnia 
wfżyscy, ia iednak rozumiem, że śię w tym zdaniu 
nie ieden zawodźi, ponieważ nie zayzdrość ufłaie w 
ten czas kiedy człowiek w wielkim zofłaie fzczę: 
śćiu, ale barźiey boiaźń , ażeby onego nie uraźić, u- 
trzymuie tę zayzdrość, y oną pokrywa. 


ARISTIP. To ieft prawda, w niektorych rze- 
czach, ale nie we wfzyftkich, ponieważ f4 dwoiakie 
fposoby, ktoremi człowiek będący w wielkim fzczę- 
śćiu może przytłumić zayzdrość, y uiąc fobie ludźi 
zayzdrosnych ; naypierwiey ftrzegąc śię pychy, à 
druga używaląc fwoiey fortuny do czynienia dobrze 
tym że famym, ktorzy iemu zayzdrofżczą, nic bar- 
źiey nie wzbudza y nie roziątrza zayzdrośći, iako py- 
cha, ieft to trućizna wielkiego fzczęśćia. Zeby 
Clitus, ktorego fortuna wyniofła w nagrodę niekto- 
tych zafług, wiedźiał, iako iego mina nadęta psuie to 
cokolwiek ma w fobie dobrego, y czyni iemu wiele 
zayzdrośći, przypomniał by fobie czym był przed- 
tym, y nie wzbudźiłby Ciekawośći wielu ludźi, do 
fzukania podłośći iego urodzenia, y w fimey rze. 
czy, nic barźiey nie pobudza ludźi do informQwa- 
nia śię o kondycyi człowieka będącego w fzczęśćiu, 
iako gdy iego widzą nadętego pychą, ponieważ 
każdy fzuka iak.egokolwiek fposobu do umartwie- 
nia iego ambicyj, 


TIMAG. 
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TIMAG. Dla cżego ludźie pospolićie podłey 
kondycyi przyfzedfzy do fortuny, naywięcey maig 
w fobie pychy. 


ARISTIP. To ślę dźieie dla tego, iż człowiek 
wynofzący ślę nad drugich, ieft podobnym do 
witępuiącego na wysoką wieżę, ktory czym wyżey 
pofłępuie, tym barźiey ludźi na dole ftoiących 
mnieyfzych widźi, tak dalece, iż gdy ftanie nafamym 
wierzchołku, fpoyrzawfży na doł rozumie, że karło- 
wie pod nim po źiemi chodzą, dla tego maiąc ich 
zawfze za małych, ý nikczemnych, onemi gardźi, y 
poftponuie , iednakowo to nie ieft maxyma gene- 
ralna, la znam wielu maiących prawdźiwe zafługi, 
y ftała cnotę, ktorzy nie zapominaią ślebie w nay- 
więkfzym fzczęśćiu, y przez obchodzenie śię przy- 
iemne y ludzkie, to po fobie pokazuią, że ta for- 
tuna ktorą maią, im fprawiedliwie należy,y że więk- 
fzey iefzcze fą godnemi  Lićiniusowi na przykład, 
w ktorym Rzym widźiał niby cud osobliwfzy fortu- 
ny, żaden z tych wfzyftkich, ktorzy iego znali 
przedtym, kiedy iefzcze z tyłu ftawał za kareta, nie 
zayzdrośćił, że potym fześćio koni ieźdźił po mie- 
śćie, A to nie dla infzey racyi, tylko iż nie zapo- 
mniał fwego pierwfzego ftariu,y że bez pychy utrzy- 
mował wielkość fwoiey fortuny. — ` 


TIMAG. Naypierwfże tedy lekarftwo ña zay- 
zdrość, ieft nie mieć pychy , ftrzeć śię zbytkow y 
expênsow  niepomiarkowanych , w fukńiach , y 
ekwipażach. Na końiec w tym wfzyfłkim cokol- 
wiek umyfl ludzki naraźić može, y oczy tych kto- 
rzy rownego fposobu nie maia do naśladowania po- 
dobney wipaniałośći. Drugie zas ieft, udźielać czę- 

Dds śći 
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śći fwoiey fortuny , tymże famym ktorzy nam oney 
zayzdrofzczą, ale ponieważ wfzyscy lud/ie fami 
tylko chcą śię mieć dobrze, nie dbaiąc na infzych; 
więc ieft rzecz trudna onych nakłonić, ażeby dźie- 
lili śię z infzemi cym, co fami z wielką nabyli pracą. 


ARISTIP. la nie mowię że człowiek powinien 
siebie wyzuć z fortuny, y kredytu dla infzego, ale 
trzeba przez rożnie przyfługi, wfzyftkim iednak 
z roftropnośćią y uwagą pokazywać, że nafze fzczę- 
śćie ieft dla nichże famych potrzebne, y że czym 
więkfzey nabędźiem władzy y kredytu, tym fku- 
teczniey onym fłużyć będźiemy , tym tedy fposo- 
bem przymuśiemy famych zayzdrosnych , przez 
konsyderacyą na ich własny interefs , do życzenia 
nam więkfzey fortuny. 


TIMAG. Ale ludźie dworscy ktorzy śię ftaraią o 
fawor Monarchow , y Miniftrow, maia pospolićie 
tę do siebie przyganę , iż nie chcą śię im naprzy- 
krzać w interefsach cudzych , boiąc śię ażeby łafka 
przez ich promocyą otrzymana dla infżych , nie 
była poczytana tak , iakby dla ichże famych wy- 
świadczona. 


ARISTIP. la nie radzę, ażeby człowiek wydał na 
niebefpieczeńftwo fwoią własną fortunę, y kre- 
dyt dla cudzego interefsu, ale ieśli możno uczynić 
bliźniemu przyfugę , beż narufzenia nadźiei ode- 
brania należytey nagrody , należącey za nafzegpra- 
ce, y zafługi, to każdy poczćiwy człowiek czynić 
powinien, ponieważ iako fortuna wzbudza zay- 
zdrość w tych, ktorzy podobney nam nie mai4, tak 
też trzeba w teyże famey fortunie fzukać lekarftwa 
prze- 
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przećiwko zayzdrośći , to ieft pokazuiąc śię zawfze 
być gotowym do uczynienia przyfługi tym wfży- 
ftkim, ktorzy iey potrzebować będą, 


TIMAG. O toieft wfzyfiko co śię śćiąga do zay- 
zdrośći ; ale ia rożumiem że daleko ieft trudniey 
uchronić śię od przefzkod, ktore nam czynią wfpoł 
konkurenći, ponieważ zayzdrośni nie maię w tym 
własnego interesu, ażeby nam tamowali drogę do 
fortuny, wspoł konkurenći zaś przez {woy interefs, 
{fa obowiązani wfzyfikim nafzym przefzkadzać in- 
tencyom, więc maiąc mocnieyfzą pobudkę daleko 
nam baróiey fzkodźić moga. 


ARIST[P.  Emulacya człowieka ftaraiącego Śię o 
też fame mieysce, co y my, ma w fobie mniey zło- 
śći, aniżeli zayzdrośći, ale więcey mocy , ponieważ 
rodźi śię z ambicyi , chcąc tedy uniknąć przefzkody 
od nafżych wfpoł konkurentow , trzeba onych po- 
znać, tak z ich osoby, iako też przez czyją fą utrzy- 
mowani promocyą , na końiec naturę tey godności 
o ktorą śię ftaraią, y ieśli się ona zgadza z ich umy- 
ftem y ich fytuacya, ieżeli rozumiemy że fą niżfze- 
mi od nas, iednak boiemy śię ażeby ich kredyt, nie 
przefzkodźił dobremu fkutkowi nafzych intencyj, 
trzeba śię ftarać ich kontentować honorami mniey- 
fzemi, ieżeli zaś przewyżfzaią nas godnością y kre- 
dytem, trzeba przez wielką uniżoność pochlebiać 
ich prożnośći, wynośić ich nadźicię daleko wyżey, 
aniZeli ieft ten honor o ktory śię ftaramy , onemu 
fłażyć fkutecznie w infzych intencyach , daleko 
wyżlzych, y wzbudźic w nich wzgardę tych rzeczy, 
ktore fami mieć żądamy, nie pokazuiąc iednak na. 
fzych chęći, ani tych fposobow, przez ktore chce- 
my one wypełnić. TIMAG. 
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TIMAG. Ty mnie powiedźiałeś, że fekret ieft 
dufzą dobrego fkutku intereffow, y ia poznaię te- 
raz nalezycie, że ftaranie śię oczewifte y ogłofzone 
wfzędźie o jaką rzecz, ieft trudnieyfze do dokazania, 
aniżeli ktore z należytą bywa utaione zręcznością. 


ARISTIP. lefzcze przydać do tego trzeba, że to 
fłaranie oczewifte, animuie nafzych wfpoł konku- 
rentow, wzbudza w nich induftryą, y czyni nam 
wielu zayzdrosnych, à czasem uraża tychże famych, 
ktorzyby nam dopomagali żebyśmy śię nie ogłafzali, 
ħa końiec zaś , kiedy przez niefżczęśćie nic wfkurać 
nie możemy, okrywa nas wftydem , ktoregobyśmy 
nie mieli, ażebysmy taili nafze zamyfły, czasem ieft 
rzecz barzo pożyteczna, zażyć dyfsymulacyi głębo- 
kiey, ftaraiąc śię o honor, o Benefitium, y o łalkę 
Monarchy, y w takich okazyach trzeba częfto na- 
śladować biegłych marynarzow, ktorzy robiąc wio- 
fem, częfto śię tyłem obraćią do tego brzegu, do 
ktorego chcą przypłynąć. 


TIMAG. leśli zaś nafz w {poł konkurent maiący 
więkfzą władzę y kredyt, niechce żadney przymo- 
wać odmiany, czyli trzeba onemu śię fprzećiwić? 


ARISTIP. leśli iego władza, y promomocya, po- 
chodźi z śćifłey przyiaźńi tych, ktorzy rządzą inte- 
refsami, ieft rzecz barzo pożyteczna, nie dysputo- 
wać onemu mieysca , ale zwinąc żagle, ftanąc na 
mieyscu , y niepomykać śię daley; człowiek biGyły, 
iefzcze tey użyć może zręczności, iż nabędźie fobie 
łafki tegoż famego konkurenta, uftępuiąc onemu 
dobrowolnie fwoich pretensyi. 


TIMAG. 
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TIMAG. Ty chcefz, ażeby człowiek każdy tak 
4obie poftąpił, iako Dwor Francufki uczynił z Xią- 
żęćiem Klemensem Bawarfkim, przy Elekcyi Bifku- 
pa Leodyfkiego , daiąc iemu wfzyftkie fobie zde- 
winkowane fufłragia, ażeby dla niego upewnił tę in- 
fułę, do ktorey fakcya Holenderfka nie małe czyniła 
przefzkody: Ponieważ mnie powiadano że Francya 
widząc, iż rzecz niepodobna była w tamtych oko- 
licznośćiach mieć tyle fuffragiow, ileby należało do 
obrania takiego fubiećłum, ktorego ona fobie ży- 
Cczyła, y'uważuiąc, że partya ktorą Mean fobie zde- 
winkował, przewyżfzałaby nad Francufką y Bawar- 
fką, ieśliby rozroźnione z fobą były, dla tego wo- 
lała dopomoc tey elekcyi, ktora oney była przyie- 
mnieyfża ażeby oddalić tę, ktora była przećiwna o- 
ney interefsom. 


ARISTIP. "Tak śię trzeba obchodźić z nafzemi 
konkurentami w partykularnych incerefsach , iako 
Monarchowie czynią w materyach politycznych sf 
nie mogąc otrzymać tego czego fobie życzemy, trze. 
ba tęż fama niemoc fobie na honor 'obroćić, poka. 
zuiąc (woiemu adwersarzowi, iż on nam mieć po- 
winien obligacyą za dobry fukcefs fwoich zamy- 
flow, ale ponieważ troiakiego rodzaiu ludźie by- 
waią nam przefzkodą do fortuny , to ieft naśi nje- 
przyjaciele, zayzdrośni, y wspoł konkurenći, dla 
tego każdy powinien z wielką obchodźić śię oftro- 
źnośią, chcąc uniknąć wfzyftkich śideł ktore oni 
na nas naftawuią. Y roftropność tym barźiey jeft 
potrzebna u dworu, ponieważ na tym mieyscu rzad - 
ko kto upadaiącemu podaie rękę , na fłowach tam 
niezbywa,ieśli śię kto chce kontentować onemi, dla 
fwoięy konsolacyi, ale rzadki nayduie śię przykład, 

ażeby 
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ażeby kto fkutkiem famym podźwignął człowieka 
ftrąconego w niefzczęśćie. 


TIMAG. Ponieważ naywięcey u dworu ludźi 
na cudzym upadku buduie fwoie fortuny, y dla te~ 
go dźiwować śię nie trzeba że iednych ruina, ieft 
pociechą drugim, y że tam tak mało niefzczęśliwi 
nayduią pomocy, 

ARISTIP. Niefzczęśliwy człowiek tam zawfze 
ginąć muśi, y nigdy Ezop wyrażić nie mogł umyfiu 
lepiey dworfkich, iako w fwoiey Bayce o wilku, 
ktory łagodnemi tylko fłowami Ciefzył lisa wpadie- 
go w iamę, nie daiąc żadney fkuteczney onemu 
pomocy , y ponieważ zaś ta bayka ieft cale fiużąca 
do nafzey materyi, dla tego przeczytam tobie oną, 
y tak rozumiem, że łatwą applikacyą iey uczynić 
potrafiiz. 


BAYKA O WILKU Y LISIE. 
O' zwierząt Krolem Lew będąc obrany 
Umyślił chować Dwor pięknie przybrany; 
Miedzy injzemi wilk fłużbę przymuie; 
Lis Się do dworu także adrefsuie. 
Po pierw/zym tedy z foba przywitaniu 
Y po śćilieyfzym za czasem poznaniu, 
Tak wielką z fobą či przyiaśń zabrali 
Ze iedne force y wolą mieć zdali; . 
Lecz przyjaźń była dwor/kim pospolita 
w deklaracye y flowa obfita, 
Ktore Się z fercem nigdy nie zgadzają 
W uftach tie rodzą w nich obumieraią: 
Tedne- 
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Iednego razu gdźieś na piiatyce 

Lis będąc wyfzedł w nocy na ulice; 

Będąc do tego znać fzumem przycmiony, 
Idąc bez. ognia w nogach ofłabiony, 

Wpadł w fłarą fłudnie w wodę aż. po fzyiey 
W niey Się morduie zanurza y myie, 

Ktoby rozumiał że to mądre zwierze 

Tak nierozumnie pofłąpił w tey mierze, 
Szuka fposobu iak by śię wywinąć 

Z tego niefżczęśćia gdźie widząc że zginąć 
Trzeba, tak prętko nie nalażfzy zgoła 

Ze w/żyfikiey mocy o ratunek woła, 

Wnet wilk przychodźi na to zawołanie 
Lis rzecze właśnieś w porę przyfzedł Panie 
Moy przyjacielu żebyś mnie ratował, 

Y w fkutku przyiaśń ktorąś deklarował 
Pokazał, rzecze wilk zatym do niego: 
Załurę fzczyrze ia niefzczęścia twego 

Tak by me własne tak mi barzo boli 

Lecz powiedz kto tu ćie wtrąćił z fiweywoli 
Bym śię na onym o taką odwagę 


Mogt przez publiczną zemśćić Się zniewagę., 


Porzuć iuż gadać lis iemu odpowie 
Trzeba w uczynku A nie tylko w fłowie 
Jgodać ratunek gdyż takie perory 

Cale użyte Ją nie według pory 

Poday mnie ręke gdyż widśi(ż że tonę 
Woytiągni profzę z tey fludni na fironę 
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Lecz na te prośby wilk nie porufzony 
Do tego dworfkim chlebem utuczony 

Na przyiaciela żadnego baczenia 

Nie maiąc zamiafł iego wywłeczenia 
Rzecze do niego, teraz ślifko wfzędśie 
Rzecz niepodobna ¿ie wydzwignąć będżie, 
Wfzakže nie ieden tak głupiec zaginął 
Infzych ratniąc fam siebie uwinął 

W onych niefzczęśćie, iuż nie o fposobie 
Myślić należy o śmierći o grobie; 

Wierz mi moy braćie o małą rzecz chodźi 
Zycie porzucać ktore więcey rodźi 
Przykrośći, niżli rofkofzy dodaie 

Wiele ws nim każdy niefzczęśćia doznaie 
Krotko lub długo żyć ieft iednakowo 
Honor tbimerą, fława prozną mową 
Bogaćiwo. błotem , coż nas przywiązuie 
Do tego życia, ktore nas morduie; 

Smierć nie uważa na lata na flany, 

Teden ief z drugim w grobie porownany ; 
Gdy tę wilk fkańczył moralną rozmowę 
Lis maige wodę iuż wyżey nad głowę 
Upada na dno tam ginie mizernie 

Gdźie go przyjaciel tak zdradźił nie wiernie. 


TIMAG. Ta bayka, pokazuie mnie dofkdhałe 
wyobrażenie umyfłow przyiaćioł dworfkich , kto- 
rzy łagodnemi fłowami Giefzą ludzi , będących 
w przećiwnośćiach, nie daiąc im iednak fkuteczney 


żadney pomocy. 


ARISTIP. 
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ARISTIP. U dworu barźiey aniżeli we wfży- 
ftkich infzych ftanach, każdy unika niefzczęśliwych, 
boiąc śię ażeby ta naturalna na nich nie fpełniła śię 
reguła, kcora naucza, że każda rzecz ziednoczona 
z drugą, onę w fwoią przemienia naturę, Ponie« 
waż zaś ten lis siedząc w iamie, nam daie wyobraże- 
nie dworzanina będącego w niefzczęśćiu , iefzcze 
mnie należy przy końcu rozmowy tobie, pokazać 
przyczyny niefzczęśćia wielu dworfkich, dążących 
do fortuny, ażebyś widząc one unikał. 


TIMAG. Ty mnie przez to wielką wyświad* 
czyfz łafkę, ponieważ daremna by rzecz była, nau- 
czać kogo lawirować na morzu , nie pokazawfzy 
onemu Pasibo, iak się ma wyftrzegać fzkopułow, 
na ktorych może śię rozbić. 


ARISTIP. la tobie mowić nie będę o tych, kto- 
rzy fwoich zdradzaią Krolow, albo w infze wpadaią 
wyftępki, za ktore nie tylko fwoią tracą fortunę, 
ale też czasem y żyćie ; tutay tylko pokażę przy- 
czyny pochodzące z nieroftropnośći dworfkich; 
ktore podźielę na pięć częśći : wymawiać Monarsie 
fwoie wielkie zaftugi, wymagać na nim zbyteczney 
nagrody , albo nie według czasu ganić iego oby- 
czale, w zbytnią śię z onym wdawać poufałość, na 
koniec, urażać tych, ktorzy f w więkłżey od nas 
Wj y faworze, 


TIMAG. Alboż może śię naleść tak- zuchwały 
poddany , ktoryby śmiał wymawiać Krolowi fwe- 
mu świadczone ufługi? alboż niewie każdy, że przez 
urodzenie fme ieft obowiązany fłużyć oyczyznie, 

Ee y cho- 
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y choćiażby naywiękfzą oney uczynił przyfługę, w 
tym tylko fwoią wypełnia powinność. 


ARISTIP. Alexander za to zabił Klitusa, iż on 
fwoie zuchwale wymawiał zafługi. Primus przez 
ktorego dzielność Wespazian zoftał Cesarzem, dla 
teyże famey przyczyny'wpadł w niełafkę, ale nie tyl- 
ko to wymawianie wyraża śię przez ftowa, ale też 
przez obchodzenie śię pyfzne z fwoim Monarchą, 
y pokazane nieukontentowanie, Ponieważ zaś Mo- 
narchowie, z wielką żądzą pragną chwały, y maią 
to porozumienie o fobie, że fzczęśćie barźiey ieft 
przywiązane do ich osoby, aniżeli do walecznych 
dzieł ich Generałow , dla tego znośić nie moga ża- 
dnych wymowek , ktore onym tę wydźieraią 
chwałę. 


TIMAG. Nieroftropne wymaganie zbytniey na- 
grody za fwoie zafługi, mnie śię'zdaię, że może się 
nazwać wyrażeniem powierzchownym teyże wy- 
mowki. 


ARZSTIP. ledno niby z drugiego pochodźi, ale 
jednak nie iefttoż famo; ponieważ może człowiek 
prośić o taką nagrodę ktorey nie ieft godźien , nie 
maiąc iednak intencyi wymawiania fwoich zaftug 
fwemu Panu, 4 czasem śię też obiedwie te rzeczy 
łączą razem, iako na przykład kiedy Aman chćiał 
wieżdzać z tryunfem na koniu Aswera. A 

TIMAG. Możno tutay przyłączyć gniew tych 
ludźi niećierpliwych, ktorzy zaraz rzucają fiużbę, 
fkoro ich Monarcha nie wynafza na ten fłopień hos 
noru, ktory rozumieią że fobie zafłużyli. 


ARISTIP. 
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ARISTIP. Ta niećierpliwość, nie tylko ieft wy- 
maganie nagrody nie według pory, ale ieft natych- 
miaft wymawianie Monarśie fwoich zaftug, ktorego 
przez to niewdźięcznym być fadźiemy, y dla tego 
dźiwować śię nie trzeba, że takie nieukontentowa- 
nia, oczewiftą za fobą ćiągna ruinę, ale trzeći rodzay 
nieroftropnośći ieft, ganić obyczaie (wego Pana. 


TIMAG.  teślim śię ia dźiwował z fwywoli tych, 
ktorzy wymawiaia fwoie ufługi Monarchom , tym 
więkfze mnie śię być zdaię głupftwo, censurować 
obyczaie fwego Pana, ale rozumiem iż mało takich 
naydźiefz przykładow ? 


ARISTIP. Więcey aniżeli śię fpodźiewafz , Ale- 
xander kochał barzo Epheftiona, y że ten faworyt 
był zanurzonym w zbytkach, y delicyach, dla tego 
Krol pozwalał onemu włoczyć z fobą barzo wielkie 
mnoftwo wozow, ktore cokolwiek do wygody, y 
rofkofzy należało w fobie zawierały, y zawfże nay- 
pieknieyfzą onemu dawano fłancyą w miaftach, 
gdźiekolwiek Dwor fwoią miał rezydencyą. Eu- 
menes fekretarz Alexandra, śmiał donieść iednego 
razu temu Monarśie, że ta zbyteczna rozpufta 
Epheftiona pochodząca z wielkiey dla niego łafki, 
całe gniewa woyfko: te fiowa, ganiące poftępki, y 
miłość Krolewfką, mało do ćięfzkiego tego Dwo- 
rzanina nie przyprowadśiły niefzczęśćia , ktorego 
pewgjeby był nie ufżedł, żeby Epheftion obawiaiąc 
śię złych za tym idących konsekwencyi, fam one- 
go przez fwoy kredyt nie ratował. 


TIMAG. la poznaię teraz dobrze, że nie trzeba 
narażać Momarchow z tey trony, ktora onym do- 
lega, 
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lega, kto bowiem chce uhamować popędliwość ich 
chęći, ten częfto ginie. 


ARISTIP. Seneka tak wielkiey roftropnośći 
człowiek, wpadł na końiec w nienawiść fwego Mo- 
narchy rofpuftnego , pokazuiąc śię onemu oftrym 
barzo Philozophem, y choćiaż ia nie radzę poczći- 
wemu człowiekowi naśladować Tigiellina, u dwo- 
ru Nerona, ale może każdy fwoiey zadość czynić 
powinnośći , nie cenfuruiąc tego, ktory nad wfzy- 
ftkie ieft wywyżfzonym censuty. 


TIMAG. Co należy do zbytkowania z poufa- 
łośćią fwego Pana, ponieważ iuż mnie dałeś w tym 
nauki, dla tego nie trzeba onych mnie powtarzać 


ARISTIP. Ofatnia zaś nieroftropność ieft, ura- 
żać y przećiwić śię tym, ktorzy maią więkfzą władzę 
y fawor aniżeli my , ponieważ częfto urazy uczy- 
nione faworytom, Giężfzą za fobą ćiągną zemfłę,ani- 
żeli wyrządzone fimym Monarchom , ponieważ 
Krolowie widząc, że ich nicht fzkodliwie uraźić 
nie może, z więkfżż wfpaniałośćią animufzu fwoie 
daruią krzywdy. Agryppina chćiała zftrąćić Seia- 
na, nie fłuchaiąc mądrych porad ktore iey dawał 
Germanicus, y przez to poćiągneła ruinę na całą 
fwoią familią. Ale moy fynu, iuż mnie śię zdaię, że 
dosyć mowiłem w tey materyi, ieśli zechcefz wię- 
cey pożytkować, doświadczenie ktore ieft lepfzym 
nauczyćielem aniżeli moie przeftrogi , dalekoð do- 
fkonaley Ciebie nauczy; pamiętay tylko na to, że 
naywiękfza maxyma, chcąc przyść do refpektu ftałe- 
go u {wego Pana, y w oney śię utrzymywać, ia na 
bywfzy ieft być fzczyrym, y rzetelnym dla niego. 


TIMAG. 
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TEMAG. Ty chcefz mowić że lis częło ginie 
przez fwoie fztuki , iako się ftało z Seianem , kot zaś 
fkoczywfzy na drzewo, utrzymuie śię na onym 
befpiecznie. . 


ARISTIP. Tuż tedy dosyć na dźień dźiśieyfzy, 
iutro będźiemy mowić o ftanie poli. 
tycznym. 
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